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PRZEDMOWA. 

Ogólnie dotychczas rozpowszechnione było przeko- 

nanie, że listy Chopina do rodziny, oraz znaczna ilość 

listów do niego pisanych, a także różne pamiątki, znale- 

zione w jego papierach — że wszystko to spłonęło przy 

pożarze pałacu Zamoyskich, razem z pamiątkowym forte- 

pjanem i portretem, malowanym przez Ary Scheffera. Wer- 

sja ta jest słuszna, o ile dotycze fortepjanu i portretu; na 

szczęście jednak papiery, znalezione w mieszkaniu Chopi- 

na po jego śmierci, a także listy jego do rodziny uniknę- 

ły smutnego losu, któremu uległ fortepjan i portret. 

W jaki sposób się to stało? Na to odpowiedzi dać 

nie umiem. Nie ulega jednak wątpliwości, że przekona- 

nie o zniszczeniu tych pamiątek, o którem znajdujemy 

wzmiankę we wszystkich dotychczasowych życiorysach 

Chopina, podtrzymywane było przez niezmiernie wysoki 

pjetyzm, z jakim rodzina Chopina je przechowywała, strze- 

gąc pilnie, żeby żadna wzmianka o nich do gazet się nie 

Pamiątki po Chopinie.  
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przedostała. To też ze względu na wzbogacenie materja- 

łów biograficznych Chopinowskich, składam na tem miej- 

scu gorącą podziękę pannie Margi Ciechomskiej, która dla 

dobra ogółu nie wahała się rozstać na czas dłuższy z na- 

leżącemi do niej, a tak cennemi pamiątkami i zgodziła się 

na ogloszenie ich drukiem. Dziękuję również panu Ano- 

niemu Jędrzejewiczowi za pozwolenie zrobienia fotografji 

z portretu matki jego, oraz z miniatury, przedstawiającej 

Emilję Chopinównę. Winienem też wyrazić serdeczne po- 

dziękowanie panu D-rowi Edwardowi Zielińskiemu, którego 

laskawemu pośrednictwu zawdzięczam możność złożenia 

hołdu największemu z muzyków naszych przez oddanie 

potomności tych cennych pamiątek. 

Wydrukowanie ich in extenso zajęłoby niezmiernie 

wiele miejsca, podaję więc dosłownie tylko te przyczynki, 

które posiadają wybitną wartość biograficzną, więc: listy 

samego Chopina, listy rodziny do niego, listy pani Sand 

do Ludwiki Jędrzejewiczowej, listy Solange Clćsinger i jej 

męża do Chopina; listy rodziny Wodzińskich do Chopina, 

listy sławnych ludzi do niego, oraz kwestjonarjusz, doty- 

czący życiorysu Chopina. Inne listy, pisane do Chopina, 

listy jego uczennic, oraz korespondencję panny Stirling 

i Fontany do pani Jędrzejewiczowej podaję w stresz- 

czeniu. 
Ze względu, że materjały dotyczą różnych okresów 

życia Chopina, odtwarzając niektóre z nich nadzwyczaj 

szczegółowo i dając nam możność wczuwania się w at- 

mosferę, wśród której żył wielki muzyk, a jednocześnie 

zostawiają nieporuszonemi całe lata jego życia, ze wzglę- 

du tego praca moja nie mogła utworzyć zamkniętej w so- 

bie całości biograficznej; poprzestałem więc na podaniu 
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surowego materjału. Przyszły biograf utworzy z materja- 

łu tego bogatszą całość, niż to było możebne w czasie, 

gdy życiorys Niecksa powstawał pod jego piórem. 

Dla należytego ocenienia podanych tutaj pamiątek, 

konieczną jest dokładna znajomość życia Chopina. Pra- 

gnąc jednak uprzystępnić te pamiątki szerszemu ogółowi 

czytelników, dołączyłem do nich liczne przypiski, a na 

tem miejscu podaję nieco szczegółów o rodzinie Chopina 

i jego otoczeniu, oraz ważniejsze dane, dotyczące jego 

życia. 

Ojciec Fryderyka Chopina, Mikołaj, przybył z Lota- 

ryngji do Warszawy około r. 1787. W r. 1800 był nau- 

czycielem w domu hrabiny Skarbkowej, przy jej synu, 

Fryderyku, w Żelazowej Woli pod Warszawą. Tam po- 

znał i poślubił pannę Justynę Krzyżanowską, z którą miał 

następnie czworo dzieci, trzy córki i jednego syna. Oko- 

ło r. 181o przeniósł się do Warszawy i mianowany został 

profesorem języka francuskiego w nowootwartem liceum. 

Najstarsza z jego córek, Ludwika, poślubiła prof. 

Józefa Kalasantego Jędrzejewicza, który od r. 1837 był 

nauczycielem prawa i administracji w instytucie gospodar- 

stwa wiejskiego w Marymoncie. Młodsza, Izabela, wyszła 

za Antoniego Barcińskiego, początkowo nauczyciela gim- 
nazjum gubernjalnego warszawskiego, potem inspektora 

tegoż gimnazjum. Barciński pełnił następnie urząd naczel- 
nika kancelarji w wydziale górnictwa, a wreszcie około 
r. 1860 został dyrektorem zarządu żeglugi parowej na Wi- 
śle. Był z powołania matematykiem i zostawił po sobie 
wiele prac specjalnych, między innemi: „O giełdzie lon- 
dyńskiej* (Warszawa, 1829), „O giełdzie paryskiej" (War- 

szawa, 1832 i 1836) i „O rachunkowości kupieckiej" (War-  
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szawa, 1833—35). Barcińskiego Chopin nazywa w listach 

żartobliwie „Antolo Bartolo,* lub „Antososko Bartolosko.* 

Obie siostry odznaczyły się na polu piśmiennictwa, 

wydając wspólnie kilka książek dla ludu, oraz dziecinnych. 

Oto ich tytuły: „Krótkie wiadomości z nauk przyrodzo- 

nych i niektóre ważniejsze wynalazki* (Warszawa, 1848); 

„Ludwik i Emilka,* powieść moralna dla dzieci (Warsza- 

wa, 1828); „Podróż Józia z Warszawy do wód szląskich, 

przez niego samego opisana* (Warszawa, dwa wydania: 

1830 i 1844); „Noworocznik dla dzieci* (Warszawa, 1834); 

„Pan Wojciech, wzór pracy i oszczędności* (Warszawa, 

dwa tomy, trzy wydania: 1836, 1843 i 1848); nakoniec 

„Żywot Św. Weroniki* (tłumaczenie z włoskiego). *) 

Najmłodsza córka, Emilja, zmarła w wieku młodocia- 

nym, bo w r4-ym roku życia; okazywała wybitne zdol- 

ności poetyckie. 

Fryderyk przyszedł na świat jako drugie z kolei 

dziecko Chopinów w Żelazowej Woli, d. 22 lutego 1810 r.; 

nie wyszedł był jeszcze z wieku niemowlęctwa, gdy ro- 

dzice jego przesiedlili się do Warszawy, tutaj więc wycho- 

wywał się i wzrastał. Zdolności muzyczne ujawniły się 

w nim bardzo wcześnie, to też rodzice postanowili go 

uczyć gry na fortepjanie i oddali w ręce Wojciecha Ży- 

wnego, czecha, który przybył do Polski za czasów Stani- 

sława Augusta. Mały Fryderyk rozwijał się zdumiewająco, 

tak, że w dziewiątym roku życia mógł już wystąpić pu- 

blicznie. Aż do piętnastego roku kształcił się Fryderyk 

1) Wiadomości o Jędrzejewiczu i Barcińskim, a także o pra- 

cach literackich sióstr Chopina poczerpnięte z „Encyklopedji po- 

wszechnej* S. Orgelbranda. 
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w domu, razem z pensjonarzami, których dużo zawsze 

miał u siebie jego ojciec, lecz w r. 1824 oddany został 

do liceum i kurs jego chlubnie ukończył. Z kolegów 
i przyjaciół Fryderyka wymienić należy przedewszystkiem 
Tytusa Wojciechowskiego, a także Jana Matuszyńskiego 

i Dominika Dziewanowskiego, które to nazwiska spotka 

czytelnik niejednokrotnie w listach Chopina. 

Naukę kompozycji odbył pod okiem Józefa Elsnera, 

rektora pierwszego konserwatorjum warszawskiego, prze- 
szedłszy przy nim całkowity kurs trzyletni. Elsner umiał 

dokładnie ocenić zdolności ucznia, to też w raporcie z 20 

lipca 1829 r., dotyczącym egzaminu w konserwatorjum, 

napisał słowa następujące; „Lekcja kompozycji muzycznej: 

Chopin Fryderyk (trzecioletni, szczególna zdatność, gien- 
jusz muzyczny) *). W Warszawie napisał Chopin dużo 
kompozycji, z których przedewszystkiem wymienić należy 
obydwa koncerty (F-moll i E-moll), oraz warjacje „La ci 
darem la mano.* Te ostatnie zwróciły uwagę Schuman- 

na na młodego muzyka. 

Po raz pierwszy wyjechał Chopin po za granice kra- 
ju w r. 1828; po raz wtóry w 1829-ym. Gdy wyjeżdżał po 
raz trzeci w r. 1830, nie przypuszczał z pewnością, że nie 
sądzono mu już będzie widzieć ziemi rodzinnej. Po krót- 
kim pobycie we Wrocławiu, Dreznie i Pradze, przybył do 
Wiednia, gdzie bawił przeszło pół roku, a stamtąd przez 
Monachjum i Sztutgart podążył do Paryża, który miał się 
odtąd stać miejscem jego stałego pobytu. Od r. 1831 da- 
tuje się najpiękniejszy okres życia Chopina. W Paryżu 

') Erazm Nowakowski. Dawne szkoły muzyczne w War- 
szawie (Echo muzyczne, N 413 (35), z d. 29 sierpnia 1891 r., Str. 440).  
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zdołał w bardzo krótkim czasie zdobyć sobie imię jako 

wirtuoz i kompozytor, a jako nauczyciel gry na fortepja- 

nie był poprostu rozchwytywany. W r. 1835 zrobił wy- 

cieczkę do Karlsbadu, gdzie spotkał się z rodzicami, 

a w roku następnym w lecie bawił w Marjenbadzie razem 

z rodziną Wodzińskich. Magnesem, który go tam przy- 

ciągnął, była panna Marja Wodzińska. Z Marjenbadu wy- 

jeżdżał Chopin jako jej narzeczony, posiadając zgodę jej 

matki na te projekty. Nie było jednak sądzone, ażeby 

się one stały rzeczywistością. Chopin nie ujrzał Marji ni- 

gdy potem. 

W roku 1837 poznał panią Dudevant (znaną w lite- 

raturze jako George Sand), z którą następnie przez lat 

około dziesięciu złączony był bardzo ścisłym stosunkiem. 

Prawie równocześnie z poznaniem pani Sand, ukazały się 

u Chopina pierwsze objawy poważnego cierpienia płucne- 

go, to też w następnym roku odbył on z nią i z dwoj- 

giem jej dzieci, Maurycym i Solange, podróż na wyspę 

Majorkę. Pobyt w Valdemosie, w wilgotnym, niezamiesz- 

kałym klasztorze nie wpłynął wcale dodatnio na jego zdro- 

wie. Przeciwnie, w powrotnej drodze Chopin ciężko się 

rozchorował. Po przybyciu do Paryża poprawił się jed- 

nak znacznie, a choroba bardzo we znaki mu się nie da- 

wała. Przez czas trwania stosunku z panią Sand, Chopin 

spędzał wielokrotnie miesiące letnie w należącym do niej 

majątku, mianowicie w Nohant. Majątek ten, położony 

w prowincji Berry, w blizkości miasta La Chatre, a o 5 

mil od Chateauroux, był dziedziczną własnością pani Sand 

i lubo nosił szumną nazwę „Chateau de Nohant,* to je- 

dnak posiadał jako dom mieszkalny niezbyt wysoki budy- 

nek jednopiętrowy. Oprócz pani Sand, jej dzieci i jej 
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kuzynki, o której mowa w jednym z ostatnich listów Cho- 

pina, widywał on w Nohant wiele osób wybitnych ze 

świata literackiego i artystycznego, które przybywały w go- 

ścinę do sławnej autorki; że wymienimy tutaj nazwiska 

Pauliny Viardot, hrabiny d'Agoult (piszącej pod pseudo- 

nimem Daniel Stern), Eugenjusza Delacroix i Piotra Le- 
roux. W listach swych .do rodziny Chopin jakgdyby 

unikał wymieniania nazwiska pani Sand i pisze o niej 

stale „Pani domu,* używając przy tem najczęściej — 
rzecz dziwna — liczby mnogiej: np. „tacy kochani, bo 
za wszystkich są tacy,* lub „tutaj smutna wigilja, 
bo chorzy i doktora żadnego nie chcą; katar nadzwyczaj 

mocny. * 

Około roku 1847 stosunek Chopina i pani Sand zo- 
stał zerwany. Ostateczny do tego powód dała różnica zdań 
w sprawie małżeństwa córki pani Sand, Solange, która 
wyszła za rzeźbiarza Clesinger, lecz była to zapewne ta 
kropla, która przepełniła uprzednio już pełny kielich. Po- 
prostu pani Sand nie chciała mieć u boku swego człowie- 
ka, którego zdrowie coraz bardziej szwankować zaczynało 
i skorzystała z nadarzącej się okazji, ażeby go od siebie 
odtrącić. Jak strasznie przygnębiająco zerwanie tego sto- 
sunku oddziałało na Chopina, to wyobrazić sobie łatwo. 
W roku następnym (1848) Chopin porzucił lekcje swe 
paryskie i pojechał do Londynu. Stamtąd robił wycieczki 
do Szkocji, do krewnych i znajomych swej uczennicy, 
panny Jane W. Stirling, a zmuszony był pomimo fatalnego 
stanu zdrowia dawać koncerty w Glasgowie i Edymburgu 
dla zdobycia środków na utrzymanie, Mglisty klimat An- 
glji ujemnie oddziaływał na zdrowie Chopina, to też w le- 
cie r. 1849 postanowił wrócić do Paryża. Nie wiele już  
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jednak życia miał przed sobą. 17 października 1849 roku 

rozstał się ze światem. 

Jak do Fryderyka przywiązana była najstarsza z sióstr 

jego, Ludwika, wnosić można z okoliczności, że nie wa- 

hała się dwukrotnie przedsiębrać dalekiej podróży w celu 

odwiedzenia go, gdy zamieszkał był w Paryżu. Po raz 

pierwszy odbyła tę drogę w r. 1844 w towarzystwie mę- 

ża i spędziła kilka tygodni w Nohant. Po raz drugi przy- 

była do Paryża z mężem i córką, noszącą również imię 

Ludwiki, w r. 1849 do ciężko już naówczas chorego bra- 

ta, wezwana rozpaczliwym listem, który czytelnik znajdzie 

jako ostatni w szeregu listów Chopina do rodziny. Opie- 

kowała się nim jak najtroskliwiej aż do ostatnich chwil 

jego i powróciła do Warszawy dopiero wówczas, gdy 

zwłoki Chopina spoczęły na cmentarzu Pere Lachaise. 

Większość podanych wyżej szczegółów powtarzam 

za Niecksem *), ma się rozumieć z uwzględnieniem mater- 

jałów podanych niżej, które rzucają nowe światło na 

epizod zaręczynowy Chopina z Marją Wodzińską i na 

sprawę zerwania z George Sand. 

Ponieważ w ogłoszonych tutaj papierach jedynie żreść 

ich przedstawia wartość, zdaje mi się więc, że nie popeł- 

niłem błędu, zmieniając pisownię na używaną obecnie. 

Nie poważylbym się uczynić tego, gdybym wydawał listy 

jakiegoś znakomitego pisarza, w których forma, nie tylko 

treść interesować może. Pozwoliłem też sobie w większo- 

ści wypadków umieszczać dopiski, stojące na końcu, lub 

1) Friedrich Niecks. „Friedrich Chopin als Mensch und als 

Musiker.* Deutsch von D-r. W. Langhans. Leipzig, F. E. D. Leu- 

ckart. 1890. Dwa tomy. 
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na bokach listów, na miejscu, do którego się odnoszą, 

w przekonaniu, że to uczyni czytanie znacznie wygodniej- 

szem. Przy listach, pisanych w językach obcych, podaję 

na tej samej stronie dosłowny ich przekład, 

Wszystko, co jest zamknięte w klamrach [ |, jest 

przypiskiem wydawcy, nawias zaś zwykły należy do au- 

tora danego listu. 

Warszawa, d. 23 kwietnia 190! r. 
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FRYDERYK CHOPIN W WIEKU MŁODZIEŃCZYM. 

(Według portretu olejnego pędzla Miroszewskiego). 

str. 381. 

JS 

A Monsieur, Monsieur Jędrzejewicz. 

Oddać do rąk panny Ludwiki © [hopinówny |], która za- 
pewne domyśli się, komu wręczyć. W każdym przypadku 

dowiedzieć się o nim u pani O[hopinowej]. 

Najukochańsze życie moje! Daruj mi, że za Twój tak 
miły list ten świstek odbierasz, ale dałeś mi już prawo po- 
stępowania z Tobą z większą jeszcze, jak kiedykolwiek, 
szczerością; dlatego wiem, że nie będziesz na papierek uwa- 
żał. Doniosłeś mi rzecz upragnioną! Kochałem Cię zawsze; 
miałeś we mnie przyjaciela i bądź przekonany, że i dziś 
znajdziesz we mnie takiego chłopaka, jakiego powinieneś. 
Gdybym mógł jako drużba uściskać Was w dzień ślubu 
i widzieć przy ołtarzu, dałbym połowę życia; ale nie z tego, 
tylko Wam podług Twojego życzenia poślę poloneza i ma- 
zura, żebyście skakali i prawdziwie się weselili, bo Wasze 
dusze mogą się cieszyć. Nie będę się rozwodził ani nad 
'Twojem sercem, ani nad jej, bo się nie godzi bratu, ale nie 
uwierzycie, ile mnie to korciło, że dotychczas się zwlekało 
i ile mnie cieszy, że już się stanie. Niech Wam wszystko 
najlepsze się dzieje. Widok Waszego szczęścia będzie szczę- 
ściem całej naszej rodziny. Jest to początek błogich lat po 
długiem paśmie nieszczęść.  
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Daj dłoń i buzi. — Kochaj mnie, 

Twój najszczerszy 

Fryc. 

Paryż, d. 10 Septemb. 1 

Moje życie, jeszcze raz daruj, kochanku, że Ci dużego 

listu nie piszę. Jest to może grzeszyć w nadziei miłosier- 

dzia, ale my się rozumiemy nie od dziś, ani wczoraj. 

Jeszcze raz: kochaj mnie, jak ja Ciebie. 

2 

A Monsieur, Monsieur Joseph Jędrzejewicz. 

a Varsovie. 

Ulica Podwal N-ro 526. 

Par Breslau. 
(Stemple: V: Carlsbad i Michałowice, 23.8). 

[Ręką ojca Chopina]. 

Carlsbad, ce 16 Aońt [1885]. 

Chers enfants. Apres bien des fatigues nous voila 

enfin arrivćs heureusement ici et le hazard a voulu qu'en 

traversant la ville hier pour nous rendre A quelque auber- 

ge, nous ayons apperęu une Voiture próte a partir. C'ótait 

celle de M. Danielski. Nous nous sommes arrctćs et nous 

avons sur-le-champ arrćtć le móme logement, et ils ont eu 

la bontóć de nous donner des renseignements locaux. Ils se 

Karlsbad, 16 sierpnia [1835]. 

Drogie dzieci. Po wielu trudach dojechaliśmy oto 

wreszcie tutaj, a wypadek zdarzył, że przejeżdżając wczoraj 

przez miasto, ażeby się dostać do jakiegoś zajazdu, spostrze- 

gliśmy powóz, mający odjechać. Był to powóz pp. Daniel- 

skich. Stanęliśmy i zajęliśmy niezwłocznie to samo miesz- 

kanie, a oni byli tak dobrzy, że nam udzielili wskazówek 

miejscowych. Mają się doskonale i wyjechali do Teplice. Po
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portent parfaitement bien et sont partis pour Toeplitz. Arrivćs 

ici nous nous sommes [sie!] fait donner la carte des baigneurs 

pour voir, sil ny avait pas quelqwun de notre connais- 

sance. J'y ai trouvć entre autres M-r Zawadzki, son ćpou- 

se et M-me Hoffmann. Je me proposais d'aller les voir le 

matin, lorsqua 4 heures, nous n'ćtions pas encore levćs, on 

est venu frapper A notre porte. O'ćtait M-r Zawadzki qui 

venait nous dire qu'hier il nous avait cherchć partout avec 

Fródóric. Vous pouvez bien Vous imaginer que jai ćtć 

bientót habillć et nous sommes allćs ensemble óveiller ce 

bon enfant qui ayant appris par mes lettres que je devais 

aller a Carlsbad, a voulu nous faire la surprise la plus 

agróable; il a quittć ses occupations A Paris et a passć plu- 

sieurs nuits pour arriver ici avant nous. Il n'est point du 

tout changć, de sorte qwil nous semble comme au moment 

de son dćpart. Combien cette attention nous est prócieuse, 

Vous connaissez notre tendresse, Vous pouvez en juger. 

Nous avons versć des larmes de joie. Je n'ai pas encore 

commencć de cure, le módecin doit venir ce matin, je ver- 

przyjeździe tutaj, kazaliśmy sobie podać listę kuraejuszów, 

żeby zobaczyć, czy niema kogo ze znajomych. Znalazłem 
MEDALJON MINJATUROWY tam między innemi p. Zawadzkiego, żonę jego i panią Hoff- 

FRYDERYKA CHOPINA mannową.  Zamierzałem pójść odwiedzić ich rano, gdy (wykonany przez Bovy'ego). 
og. 4-ej r. gdyśmy jeszcze nie byli wstali, ktoś do drzwi 

str. 381. naszych zapukał. Był to p. Zawadzki, który przychodził po- 
wiedzieć nam, że wczoraj szukali nas wszędzie z Frydery- 
kiem. Łatwo możecie sobie wyobrazić, żem był zaraz ubra- 
ny i poszliśmy razem obudzić tego poczciwego chłopca, któ- 

dowiedziawszy się z listów moich, że mam jechać do 
Karlsbadu, chciał nam sprawić najmilszą z niespodzianek; 
porzucił zajęcia swe w Paryżu i kilka nocy jechał, żeby tu 
przed nami przybyć. Nie zmienił się ani trochę, tak, że się 
nam wydaje takim, jak w chwili wyjazdu. Jak dla nas cen- 
ną jest ta troskliwość, możecie o tem sądzić, znając przy- 
wiązanie nasze. Wylewaliśmy łzy radości. Nie rozpocząłem  



6 LISTY CHOPINA DO RODZINY 

rai ce qwil dira. Je ne veux pas manquer la poste, je fi- 

nis en vous embrassant 
Ch. 

Votre mere en fait autant. 

[Ręką Fryderyka]. Moje dzieci kochane, pierwszy list 

odbieracie z Papy i mojem pisaniem. Nie do opisania nasza 

radość! Ściskamy się, a ściskamy—i cóż więcej można; szko- 

da, że nie wszyscy razem. Bobo cudowne! Jakże Pan Bóg 

łaskaw na nas! Co piszę, to bez ładu; lepiej dziś nie nie 

myśleć: używać szczęścia, jakiego się dożyło. To jedno eo 

mam dzisiaj. Ciż sami rodzice, zawsze ciż sami, tylko się 

mi troszkę podstarzeli. OChodzimy, prowadzimy panią Matu- 

lę pod rękę, rozmawiamy o Was, udajemy złośników sio- 

strzeńców, opowiadamy sobie, ile razy jedno o drugiem my- 

ślało. Pijemy, jemy razem, każolujemy *) się — hukamy na 

siebie. Jestem au comble de mon bonheur. Też same zwy- 

czaje, też same ruchy, w których urosłem, taż sama ręka, 

której ja tak dawno nie całowałem. No, moje dzieci, ścis- 

kam Was, i darujcie mi, że niepodobna mi zebrać myśli 

io czem innem pisać, jak o tem, żeśmy szczęśkiwa w ten 

moment; żem miał tylko nadzieję zawsze, a dziś realizację 

tego szczęścia i szczęścia i « i 

Z radości duszę Was ze szwagrami, jak moich najmil- 

szych na tym świecie. 
Ch. 

P. Żywnemu za muzykę buziaków tysiące, a p. Wie- 

siołowskiemu, który mi przybliżył o kilkadziesiąt mil szczę- 

ście, miljony ukłonów. Panu Fryd. Skarbkowi ditto. 

jeszcze kuracji, doktor ma przyjść dziś rano; zobaczę, co po- 

wie. Nie eheę opuścić poczty, kończę więc, ściskając Was. 

Ch. 

Matka Wasza ściska Was również. 

1) Francuskie cajoler = pić 
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[Ręką ojca Chopina]. Chargez-vous de faire des com- 

pliments de notre part 4 toutes les personnes de notre con- 

naissance. N'oubliez pas M-e Lutinska | Lutyńska |. 

Ludwice. 

[Pismo pani Sand]. Ma Louise chórie, nous ne vi- 
vons que de Vous depuis votre dćpart. Fródórie a souffert 
de la sćparation comme Vous pouvez bien le ceroire, mais 
le physique a assez bien supportć cette ćpreuve. En som- 
me votre bonne et sainte rósolution de venir le voir a portć 
ses fruits. Elle a ótć toute I'amertume de son Ame, et la 
rendu fort et courageux. On n'a pas góutć tant de bonheur 
pendant un mois, sans en conserver quelque chose, sans 
que bien des plaies se soient fermćes, et sans avoir fait 
une nouvelle provision d'espórance et de confiance en Dieu. 
Je Vous assure, que Vous ćtes le meilleur módecin qwil 
ait jamais eu, puisqwil suffit de lui parler de Vous, pour 

Weźcie na siebie pozdrowienie od nas wszystkich osób, 
które znamy. Nie zapomnijcie p. Lutyńskiej. ż 

Ludwice. 
Ludwiko najdroższa. Od wyjazdu Twego żyjemy tyl- 

ko Tobą. Fryderyk odczuł rozstanie, jak możesz to sobie wy- 
stawić, ale ciało próbę tę dosyć dobrze przeniosło. Na ogół 
dobre i święte postanowienie Wasze, żeby go odwiedzić, 
przyniosło pożądane owoce. Usunęło ono gorycz z duszy 
jego i uczyniło go silnym i odważnym. Nie używa się tyle 
szczęścia przez miesiąc, ażeby coś z tego nie zostało, żeby 
dużo ran się nie zabliźniło i żeby się nie zrobiło nowego 
zapasu nadziei i ufności w Bogu. Zapewniam cię, że jesteś 
najlepszym lekarzem, jakiego miał kiedy, ponieważ wystar- 
cza mówić mu o Tobie, ażeby mu przywrócić miłość do Ży- 

Pamiątki po Chopinie. 2  
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lui rendre l'amour de la vie. Et Vous, ma chórie bonne, 

comment s'est passć ce long voyage? malgrć toutes les dis- 

tractions que Votre mari simaginait de Vous y faire trou- 

ver, je suis sfire que Vous n'aurez eu de consolation vóri- 

table qu'en retrouvant Vos enfants, Votre móre et Votre 

soeur. oftez done ce bonheur profond de presser dans 

Vos bras les objets sacrós de votre tendresse, et consolez 

les d'avoir ćtć privćs de Vous, en leur disant tout le bien 

que Vous avez fait a Fródćric. Dites leur A tous que je 

les aime aussi et donnerais ma vie pour les róunir tous 

avec lui un jour sous mon toit. Dites leur comme je Vous 

aime, ils le comprendront mieux que Vous qui ne savez 

peut-ćtre pas tout ce que Vous valez. Je Vous embrasse 

de toute mon ame, ainsi que le mari et les enfants. 

Nohant, 18 Septembra 1844. 

[Pismo Fr. Chopina]. Moje kochanie. Posyłam Ci 

piosneczki, coś słyszała jednego wieczora. Solange, która 

Cię kazała uściskać (dwa razy mi to przypominała), przepi- 

sała Ci z pamięci słowa, a ja muzykę. Mam nadzieję, że- 

ście szczęśliwie stanęli, i żeście odemnie wiadomości w Wie- 

dniu i w Krakowie mieli. Do Wiednia posłałem Ci moją 

cia. A Tobie, najdroższa moja, jak zeszła ta długa podr 

Mimo wszelkie rozrywki, jakich mąż Twój wyobrażał sobie, 

że Ci po drodze dostarczy, jestem pewna, iż prawdziwej 

pociechy doznałaś dopiero, odnajdując dzieci swoje, matkę 

i siostrę. Używaj więc tego głębokiego szezęścia ściskania 

w objęciach świętych przedmiotów Twego ukochania i po- 

cieszaj Ich, że byli Ciebie pozbawieni, opowiadając, ile do- 

brego zrobiłaś Fryderykowi. Powiedz wszystkim, że ja tak- 

że ich kocham i że życiebym dała, żeby z nim wszystkich 

zgromadzić pod dachem moim. Powiedz im, jak Cię kochaan; 

zrozumieją to lepiej, niż Ty, która może nie wiesz, ile jes- 

teś warta. Ściskam Cię z całej duszy, jak również męża 

i dzieci. 
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piosneczkę, com Ci obiecał „Sliczny chłopiec, czegóż chcieć, * 
a do Krakowa parę słów do pani Fr. Skarbkowej. Jeżeli 
nie odebrałaś ani jednego, ani drugiego, co być może, bo 
austryjackie poczty wolno bardzo lózą, każ sobie krakowski 
list odesłać, bo radbym, żebyś go sama wręczyła p. Skar- 
bek; mniejsza o wiedeński, piosneczkę Ci znów napiszę: 
Adresowałem 4 M-r le Prof. Jędrzejewicz, poste restante. 
Idzie mi o krakowski. Dziś śniliście mi się. Byleby Qi ta 
podróż zdrowia nie nadwerężyła. Pisz mi słowo. Ja trochę 
marudzę od kilku dni. Maurycego jeszcze niema, ale ma 
wrócić jutro, pojutrze. Pamiętasz, żem przepowiedział, wy- 
jeżdżając stąd, że pocztą sam nazad wrócę i że cała nasza 
droga pocztowa na pokrycie pewnych konwenansów będzie. 
Dziś po obiedzie projekta jechać do Ars. Ciotka tu jest 
Pani domu z wychowanicą swoją; mieszka, jakem Wam pi- 
sał do Wiednia, w Waszej stancji. Często jak wejdę, szu- 
kam, czy czego niema po Was i widzę tylko owoż samo 
miejsce przy kanapie, gdzieśmy czekoladę pijali i owe ry- 
sunki, które Kalasanty kopjował. Więcej po Tobie zostało 
się u mnie w pokoju: na stole leży haftowanie Twoje owe- 
go pantofelka, owinięte w angielską bibułę i na fortepjanie 
ołóweczek mały, który był u Ciebie w pugilaresiku, a który 
mi doskonale służy. Kończę, bo wyjeżdżamy. Ściskam Cię 
najserdeczniej.  Kalasantego uściskaj. Powiedz, że mu się 
Hipolit *) kłania. Dzieciaki także uściskaj, : 

Piszcie! 

Twój stary 

Ch. 

') Hipolit Chótiron, przyrodni brat pani Sand.  
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4. 

Ludwice. 

Nohant, 31 Oct. 1844. 

Moje kochanie drogie. Przecieżeście razem. Odebra- 

łem obadwa Twoje listy, z Wiednia i z Krakowa. Miillerów- 

na!) pisała mi, że szczęśliwa z Twojego poznania. Poczci- 

wa, nieprawdaż? I Szaszkowa także. Szkoda, że Dillero- 

wej?) ani Dessauera *) niebyło. Miillerówna, jeżeli teraz do 

Paryża pojedzie, to niejakiś czas jeszcze na mnie poczeka; 

tutaj zapewne jeszcze parę tygodni zabawię. Liście nie 

opadły zupełnie, tylko pożółkły i pogoda od tygodnia, z cze- 

go Pani domu korzysta na rozmaite plantacje i urządzenie 

dziedzińca, na którym, pamiętasz, tańcowali. Będzie duży 

trawnik i klomby. Także projekt jest, od pokoju, gdzie 

bilard, naprzeciwko drzwi od jadalnego pokoju zrobić drzwi 

dające do sery (oranżerji, jak u nas mówią), którą mają 

przybudować. Twój list krakowski bardzo mi na czas przy- 

szedł. Ścypio mię zabawił; ale w nim nie znalazłem, czyś 

odebrała w moim krakowskim liście parę słów dla pani 

Skarbek. Nie zapomnij napisać mi o tem. Twoje dzieci 

także zapewne już wyzdrowiały. Pisz mi o doktorze Domu- 

siowym %), także o ręce Tytusowej»). Sol | ange|] dziś słaba 

troszkę, siedzi w moim pokoju i bardzo Ci się kłaniać ser- 

») Fryderyka Miller, wiedenka, jedna z najlepszych uczennice 

Chopina; wyszła później za mąż za fabrykanta fortepjanów, Streichera. 

2) Karasowski i Niecks piszą mylnie Deller. W liście Chopina 

czytamy najwyraźniej „Dillerowej.* Tak samo znajdujemy „i* w listach 

tej damy do Chopina, które przytaczam poniżej. 

3) Józef Dessauer, kompozytor, ur. w Pradze, a osiadły w Wie- 

dniu. Niejednokrotnie pośredniczył między Chopinem a wydawcami 

wiedeńskiemi w sprawie ogłaszania kompozycji Chopina. 

«) Dominik Dziewanowski, jeden z przyjaciół lat młodzieńczych 

Chopina. 

5) Tytus Wojciechowski, kolega szkolny i najbliższy ze wszyst- 

kich przyjaciół Chopina. 
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decznie każe. Brat jej (nie w jego naturze uprzejmość, więc 

nie dziw, jeżeli nic mi dla Twego męża nie kazał powie- 

dzieć za ową machinkę do cygarów) wyjeżdża do ojca w przy- 

szłym miesiącu na parę tygodni i zabiera wuja, żeby się 
nie nudził. Manuskrypt, com zawiózł, jeszcze nie drukowa- 

ny i może będą procesa. Jeżeli do tego przyjdzie, będzie 

to na większą korzyść tutaj, a zawsze nieprzyjemność chwi- 

lowa. Pamiętasz, jak jadąc na spacer przez Vic (na drodze 

do Ohateauroux) zatrzymywała się czasem Pani domu i wcho- 

dziła odwiedzać chorą kobietę. Nie można jej było ocalić 

i parę dni temu na cmentarzu, tutaj przy ogrodzie, z wiel- 

kim płaczem córek ją pochowano. Także owa, do której 

Sol[ange | chodziła, nie przeżyła. Pamiętasz, żem wyszedł 

raz z powozu na placu koło kolumny w Paryżu i poszedłem 
do ministerjum skarbu z interesem do bardzo dawnego 

przyjaciela tutejszego. On nazajutrz przyszedł do mnie. 

Był to zacny i najdawniejszy przyjaciel ojca i matki Pani 

domu. On był przy jej urodzinach, on matkę pochował i do 

familji prawdziwie należał. Otóż wracając od jednego de- 

putowanego, swego przyjaciela, z obiadu, spadł ze schodów 
i w kilka godzin umarł. Był to wielki cios tutaj, bo go 

kochali ogromnie. Słowem od czasu widzenia Ciebie więcej smut- 

ku niż wesołości. De Rozieres*) w każdym liście o Tobie pi- 

sze z tendressami; dziś mój list idzie na jej ręce i powiem 

od Ciebie dla niej wiele komplimentów, bo warta. Niepra- 
wda, że była usłużna? Nowakowskiemu) powiedz, że go po 

staremu kocham. Kwintetu jego jeszcze nie znam, ale ka- 
załem go sobie przysłać. Niech mi czasem słowo napisze. 

Franchomme poczciwy pisał do mnie i z bardzo kochanem 

sercem o Tobie on i żona jego. Ponieważ myślę parę dni 

') Panna De Rozidres, nauczycielka muzyki. Chopin polecał jej 

często załatwianie przeróżnych sprawunków i zleceń w czasie, gdy ba- 
wił w Nohant, 

2) Józef” Nowakowski, fortepjanista i kompozytor; o pobycie jego 
w Paryżu znajdzie czytelnik niejeden szczegół w następujących listach.  
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przed Panią domu być w Paryżu z Janem, więc się nie 

troszcz o żadne wałki, ani poduszki, ani nic podobnego. 

Wszystko w domu trzeba będzie na nowo czyścić, urządzać, 

jak zwykle na zimę. Pisz mi numer Twego domu. 

Uściskaj dzieci i męża 

Twój Stary. 

Pani domu Cię ściska, wiesz, jak Cię kochają, bo Ci 

pisali. Niedźwiedź w górę poszedł tutaj. 

5. 

[Nohant, 20 lipca 1845; 

data podana na końcu listu |. 

Moi Najdrożsi. 

Od miesiąca przeszło już tu jesteśmy. Pani Viardot ) 
z nami razem przyjechała, bawiła trzy tygodnie. Zdrowiśmy 

doskonale wszyscy; na wsi jednakże w zimie febra była. 

Mąż Franciszki (może sobie Ludwika przypomina) całą pra- 

wie zimę chorował i teraz już na nogach. Pogoda służy, 

ale jakeśmy tu przyjechali, wielkie burze były. Indre tak 

wylała, że w Montgioray Chatiron (brat P. domu) miał ogród 

cały zalany i w domu wodę. Viardot, który po żonę przy- 

jechał, nie mógł jej odwieźć, bo drogi były do Chateauroux 

zalane, a tam, gdzieśmy to często na spacer jeździli, skąd 

piękny widok, ani się dostać można było. To trwało krótko; 

wiele było szkody po łąkach, ale już pozapominali. Niestwo- 
rzony ja jestem do wsi, jednakże używam świeżego powie- 
trza. Nie gram wiele, bo mi się fortepjan odstroił; piszę jesz- 

cze mniej, dlatego tak dawno nie odemnie nie macie. My- 

wsi wszyscy; że Bartososko Antolosko ani 

o chorobie pomni; że Ludwika Marżolenowskich 2) rad słu- 

1) Paulina Viardot-Garcia, znakomita śpiewaczka, siostra pani 
Malibran. 

. ) Marjolin —.znakomity naówczas chirurg paryski, u którego 
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cha, że się nie męczy. Powiedzcie jej, że manuskrypt ro- 
mansu, który tu czytany słyszała, jako autograf dano mi 
dla niej; że przed samym odjazdem widziałem Gutm [ anna] ) 

i powiedziałem, żeby Was wszystkich uściskał i na wyjezd- 
nem daleko mi się więcej podobał. Poczciwy doprawdy. Iza- 
belisko kochane niech się tam trochę rozerwie po swojej 
niespokojności o zdrowie męża i niech wybije Kalasantego, 
bo on najmocniejszy, może znieść takowe komisa. Dziwno 
mi tu tego roku; często rano zajrzę do pokoju obok, ale nie- 
ma nikogo. Czasem zajmie miejsce jaki znajomy, co na pa- 
rę dni przyjedzie; to też ani czekolady rano nie pijam i for- 
tepjan inaczej postawiłem: koło ściany, tam gdzie była sofka 
ze stolikiem, przy którym często Ludwika moje pantofle 
haftowała, a Pani domu nad czemś innem pracowała. Na 
środku stoi biurko, na którem piszę, na lewo leży kilka 
moich papierów muzycznych, pan Thiers i poezje (z których 
wąsik. [sie!]); na prawo Cherubini; przedemną ów repetter, 
coście mi go przysłali, w swoim ekranie (4-ta godzina); ró- 
że i gwoździki, pióra i kawałek laku jeszcze po Kalasantym. 
Jestem zawsze jedną nogą u Was, drugą nogą w pokoju 
obok, gdzie Pani domu pracuje, a wcale nie u siebie w ten 
moment, tylko jak zwykle w jakiejś dziwnej przestrzeni. Są 
to zapewne owe espaces imaginaires, ale ja się tego nie 
wstydzę; wszakże tu u nas się ulęgło przysłowie—że „przez 
imaginację pojechał na koronację,* a ja prawdziwy ślepy 
mazur*. To też nie widząc daleko napisałem nowe trzy 

siostra Chopina musiała się zapewne radzić podczas bytności w Pa- 
ryżu. 

r ) Adolf Gutmann przybył jako piętnastoletni chłopak w ro- 
ku 1834 do Paryża i rozpoczął przy Chopinie studja. Chopin zaliczał 
go podobno do najlepszych uczniów swoich. 

2) Słowa te zamkną może usta tym dowcipnym dziennikarzom 
frańcuskim, którzyby radzi Chopina za swego rodaka uważać, a jako 
*wgument przytaczają, oprócz francuskiego brzmienia jego nazwiska 
i prawie dwudziestu lat przebytych we Francji, także i tę okoliczność, 
że Chopin w żadnym z dotychczas ogłoszonych listów nie zaznacza 
swej przynależności do narodowości polskiej. Wielce znaczące słowa  
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mazurki”), które zapewne wyjdą w Berlinie, bo mi o nie 
bardzo prosi jeden mój znajomy, poczciwy chłopiec, uczony 
muzykant, Stern, którego ojciec zakłada skład muzyczny. 
Dostałem też tu zaproszenie od komitetu, który Beethoveno- 
wi stawia monument (w Bonn nad Renem), żeby tam na 
inaugurację pojechać. Możecie miarkować, czy pojadę; gdy- 
by jednakże wy gdzieś tam byli, tobym się i może ruszył. 
Ale to na przyszły rok. Bo nie wiem, czym Wam pisał, że 
tam tej jesieni ma być przejeżdżając u Was wielce lubiąca 
muzykę i bardzo dla mnie z wielkiem dobrem sercem p-sse 
Obreskow, która mi ma przywieźć w swoim powozie wraca- 
jąc Mameczkę, a po nią na wiosnę przyszłą trzeba będzie, 
żebyście córki i zięciowie i wnuczęta przyjechali. Doprawdy, 
że bardzo kochana dla mnie ta pani i ze szczerością naj. 
większą; zresztą musiałem dawniej Wam już o jej grzeczno- 
ści dla mnie pisać, ale przyznam się Wam, że zabawiły mnie 
jej kochane projekta. Jeżeli zobaczycie jednakże, bądźcie 
dla niej także z wielkiem sercem, bo miałem wiele zawsze 
dowodów jej dobroci i kocham ją bardzo. Lubi muzykę 
nadzwyczajnie. Jej córka, ks. Soutzo *), moja uczennica. Sło- 
wem jest to bardzo godna pani (chociaż może trochę za ży- 
wa na pozór). Viardowa także, jak przez wasze miasto prze- 
jeżdżać będzie, mówiła mi, że Was odwiedzi. Śpiewała mnie 
tu swojej kompozycji hiszpański śpiew, który w Wiedniu 
przeszłego roku skomponowała; obiecała, że go wam zaśpie- 
wa. Bardzo to lubię i wątpię, żeby coś piękniejszego w tym 
rodzaju słyszeć albo pomyśleć można. Ten śpiew Was ze 

czytamy też w liście 8-mym (z 11. XI. 1846): „Radbym go widzieć [No- 
wakowskiego]. Ale tu go nie chcą. Wiele mi się rzeczy przypomni. 
Także się nagadam po naszemu, bo tu Jana już nie mam i od czasu 
odjazdu Lorki słowa po swojemu nie mówiłem." 

1) Mazurki A-moll, As-dur i Fis-moll, Op. 59; wyszły u Sterna 
i 0-0 w końcu roku 1845 (na zasadzie listu z grudnia 1845). 

2) Pisownia nazwiska księżny Soutzo wydaje mi się właściwszą 
przez żz niż przez zz, jak pisze Niecks, a to na zasadzie podpisu księ- 
żmy S. na liście do Chopina, 
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mną połączy: z wielkiem uniesieniem zawsze go słuchałem. 

Moja sonata ') i berseza już wyszły. A propos bersezy na 

myśl mi przychodzi rodzaj osoby, co Ludwikaby sobie ży- 

czyła; jakkolwiek są to trudne rzeczy, jednakże nie niepodo- 

bne, nieraz już dowiadywałem się i może się co znajdzie. 
O Paryżu cóż Wam mówić? Przed moim wyjazdem Hofma- 

nowa bardzo źle była, bali się o nią. Spodziewam się, że 

lepiej, bo mi Albert?) nie o tem nie pisał. Pisał mi tylko, 

co i dzienniki pisały bez wspomnienia nazwisk, o Wiktorze 

Hugo, któremu się podobny przypadek temu dwa tygodnie 

wydarzył. M-r Billard (peintre d”histoire, nie bardzo zawo- 

łany) sam brzydki, miał ładną żonę, którą pan Hugo zbała- 
mucił, Pan Billard zszedł żonę z poetą, tak, że Hugo mu- 

siał aż temu, eo go chciał aresztować, pokazać swój medal 
para Francji, żeby mu momentalnie dał pokój. Pan Billard 

proces rozpocząć chciał z żoną, ale się na cichej separacji 

skończyło. Hugo na kilka miesięcy raptem wyjechał na wo- 

j Pani Hugo (jako wspaniała) wzięła pod swoją protek- 

cję panią Billard; a Juliette (sławna temu więcej jak 10 lat 

aktorka z teatru Porte St. Martin, którą Hugo oddawna 

utrzymuje, mimo Pani Hugo i dzieci swoich i poezji o mo- 

ralności familji) owa Juljeta pojechała z nim razem. Parys- 

kie języczki kontente, że mają o czem mówić; bo też i za- 

bawna historja. Dodajcie do tego, że Hugo w płątym krey- 
żyku i zawsze wielce poważnego i wyższego nad cały świat 

przy każdej okazji udaje. Donizetti przyjechał do Paryża, 

gdzie ma lato przepędzić i pisać nową operę; Donizetti, co 

napisał Lucia, Don Pasquale, la Favorite i t. d. Lamartine 
z żoną jest tu w Nórts?); najbliższe stąd wody o pół dnia 

') Mowa tu o sonacie na fortepjan H-moll, Op. 58, poświęconej 
hrabiance Perthuis. 

2) Przypuszczam, że Chopin ma tutaj na myśli Wojciecha Grzy- 
małę, jednego z emigrantów z r. 1831, z którym łączyły go zażyłe sto- 
sunki. 

3) Nćris—miejscowość kąpielowa w departamencie Allier, w po- 
bliżu Montlugon. 

r 
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drogi, tam gdzie był Mćry*), który teraz zapewne jeszcze 

u Priesnitza, od którego dawno wiadomości nie miałem. Tu 

w Chateauroux wielkie preparatywy na bal dla ks. Nemowrs, 

który z żoną przejeżdża, udając się do Bordeaux: Les sau- 

vages indiens (Ioways) już odjechali na okręcie „Le Ver- 

sailles* z Hawru. Żona jednego z nich, który się zwał Shin- 

ta-yi-ga, „petit loup*, a ona Oke-wi-mi pó ihdyjsku, a 'po 

francusku „Iours femelle qui marche sur le dos d'une autre,* 

umarła (biedne stworzeńie) du mal du pays; stawiają jej na 

cmentarzu Montmartre (tam gdzie i Jasio *) pochowany) pom- 

nik. Przed samą śmiercią ochrzcili ją i pogrzeb się odbył 

w Magdalenie, w jej parafji; pomnik ma być szczególny, 

kompozycji pana Próault, dosyć znanego rzeźbiarza i archi- 

tekta pana Lassus. Pomnik ma być z kamienia, wokoło 

którego wije się kwiat z bronzu aż do góry, gdzie go zry- 

wa un fantóme (niby le mal du pays), przytem bareljefy 

bronzowe, gdzie są wyzłacane widoki ich Montagnes rocheu- 

ses, brzegi Missouri i t. d.; ich życie tamtejsze i wiersze 

pana Antony Deschamps. Spodziewam się, że Wam nowinfy] 

piszę. Powiedzcie Barteczkowi, że telegraf elektryczno-ma- 
gnótyczny między Baltimore a Washingtonem daje nadzwy- 

czajny rezultat. Często rozkazy, dane z Baltimoru [sie] 

o l-szej po południu, są wykonane i towary i pakiety goto- 
we na wyjazd o godz. 8-iej z Washingtonu, a małe pakie- 

ty, żądane o 4'/, przyjeżdżają przez convoi de 5-h o godzi- 

nie 7:/, z Washingtonu do Baltimoru. 75 mil angielskich, 

25 francuskich, spodziewam się, że prędko!! Już rok, ja- 

keśmy się widzieli z Jędrzejewiczostwem, także tak zeszło, 

jak po drucie telegrafu elektrycznego! Jeżeli mój list się 

nie trzyma, to dlatego, że co dzień jeden frazes napiszę. 

') Móry, poeta i powieściopisarz francuski. 

2 Jan Małuszyński, kolega szkolny i po Wojciechowskim naj- 

bliższy z przyjaciół Chopina. Będąc lekarzem z zawodu, otrzymał miej- 

sce w Beole de Mćódecine w Paryżu, Umarł młodo, bo w 34 roku życia, 
w r. 1842, a śmierć jego podziałała niezmiernie przygnębiająco na 

Chopina. 
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Wczoraj mi Sol[ange] przerwała, żeby z nią grać na 4 rę- 

ce; dzisiaj, żeby zobaczyć, jak drzewo ścinali, jedno z tych, 

co koło pawilonu, gdzie to Chaigne mieszkał, co w ogrodzie 

koło drogi, gdzie Jędrzejewiczostwo wysiedli. To drzewo 
zmarzło, więc trzeba było go zwalić. Dostałem także listy 

z Paryża od Franchomma, od panny de Rozieres, która mo- 

jego mieszkania dogląda. Pisze mi Franchomme, że Habe- 

nek jedzie do Bonn na ową inaugurację, że Liszt kantatę 

napisał, którą będą śpiewać pod Liszta dyrekcją. Spohr dy- 

ryguje wielkim koncertem, który wieczór dadzą; trzy dni 

muzyki będzie. Także, A propos pomników, Zesueurowi (mu- 

zykantowi) wystawią także w jego miejscu urodzenia, mie- 

ście Abbeville. Lesueur był kapelmistrzem Napoleona (mem- 
bre de I Institut), profesorem w konserwatorjum. P. Elsner 

go znał dobrze, dał list mi do niego, jakem do Paryża je- 

chał. Bardzo był światły i godny, umarł temu 2:10 lat 

przed Paórem i Cherubinim; nie był bardzo stary. Kiedy 

o pomnikach mowa, statua na koniu ks. Orleanu (co się za- 

bił, wyskakując z powozu) będzie za parę dni skończona. 

Stawiona jest na placu Zouvru z bronzu algierskiego, podo- 
bnież i bareljefy. Dzieło Marochettiego, jednego z najznako- 

mitszych rzeźbiarzy tutejszych. Marochetti, chociaż ma nazwi- 

sko włoskie, jest francuz i z wielkim nadzwyczaj talentem; 
wszystkie ważniejsze prace podobne jemu powierzone. Sta- 

tua obrócona do Tullerji. Bareljef jeden wystawia wzięcie 

Anvers, a drugi jakiś epizod algierski. A propos statuów: 

koło magazynu marmurów rządowych, blizko Champ-de-Mars, 

gdzie wyrzucali gruzy marmurów z rozmaitych monumentów, 

(en dernier lieu z Magdaleny), wielkie deszcze opłukały nie- 

które gruzy i jeden z nadzorców spostrzegł między niemi 

ramię jakiejś statuy, które się nad inne kamienie wznosiło, 

jak żeby protestować przeciwko swojemu losowi. Skończyli, 
co woda zaczęła, usunęli przywalające gruzy i znaleźli sta- 
tuę grecką z marmuru, antyk bardzo pięknej roboty, wysta- 
wiający Herkulesa, arretant la chtvre d'Amalthće; kozy nie- 
ma już, tylko rogi. Bardzo ciekawy sujet, bo. tylko znany  
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z kilku małych pierres gravćes. Po decyzji komisji, złożo- 

nej z panów Letronne, Le Bas (tego, co obelisk postawił na 

nogi) i t. d. i t. d., umieścili tę statuę zaraz au Palais des 

Beaux-Arts (tam, gdziem przeszłego roku zostawił Jędrzeje- 

wiezostwo i wróciwszy, zastałem ich w sali, gdzie ów fresk 

w półkole Dełarocha, wystawiający wszystkich sławnych ar- 

tystów malarzy z rozmaitych czasów; czy sobie przypomina- 

ja?). Czwarty raz zasiadam i spodziewam się, że tym razem 

dokończę listu. Pogoda miała czas się zmienić od początku 

tamtej stronnicy i dziś deszcz. Spodziewać się, że w Pary- 

żu pogoda będzie na obchody tegomiesięczne; tego roku nie 

tak, jak Jędrzejewiczostwo przeszłego widzieli, ma być ilu- 

minowane. Na Sekwanie tego lata nowy wymyślili koncept 

spekulanci humoru ludzkiego. Jest kilka statków bardzo 

ustrojonych i gondole nakształt weneckich, które wieczorem 

spacerują. Ta nowość podoba się bulwarowym ludziom i po- 

dobno (bom jeszcze tego nie widział) bardzo wielka publicz- 

ność puszcza się wodą. Otóż tego roku Pola Elizejskie mniej 

będą uluminowane, a zato cały przepych lampjonów ma być 

na quaż, jakoteż i fajerwerki, zabawy wodne, mnóstwo łodzi 

ścigających się i d. it. d. Konceptów nie zabraknie 

i wszelkiej ostrożności, żeby przypadków najmniej było. 
Najmniej, bo nie sposób, żeby się trochę ludei nie potopiło, 

tak, jak się na lądzie duszą z ciekawości. Zresztą Kalasan- 

tostwo muszą sobie przypominać, eo to tłok w podobnych 

dniach; ale tacy głupi ludzie, że im większy tłok, tem niby 

lepsza zabawa. Wielka burza na dworzu, a w kuchni także. 

Na dworzu to widać, ale co się w kuchni dzieje, to anibym 

wiedział, gdyby Zuzanna nie była przyszła na skargę na Ja- 
na, który jej po francusku rozmaite awantury nawymyślał 

za to, że mu nóż ze stołu wzięła. Jędrzejewiczostwo znają 

jego francuszczyznę, więc się domyślą, jak pięknie nawyga- 

dywał; np. laide comme cochon, — bouche comme derritre, 

albo jeszcze ładniej. Nie wiem, czy sobie przypominają, że 

jak go się spytać, czy jest np. drzewo, to odpowiada: il est 

sorti, a czy Zuzanna w domu? odpowiada: il ny a pas. 
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Jednakże często się kłócą, a ponieważ służąca p. S[and] 

bardzo zgrabna, zwinna i potrzebna, być więc może, że dla 

pokoju będę musiał mojego odprawić, czego nie cierpię, bo 

zmieniać figur to na nie się nie zdało. Na nieszczęście tak- 

że dzieciom się tu nie podoba, bo porządny i regularnie 

swoją robotę robi. Na obiad czas. Jeszczebym więcej pisał, 

ale chcę już dziś koniecznie ten list odesłać. Tdzie do pan- 

ny De Rozitres, która go sama na pocztę odniesie. Piszę 

jej, że jeżeli jest co do mnie od Was, żeby mi przysłała. 

Nie troszczę się, bo wiem, że to moment, w którym jedni 

na lewo, drudzy na prawo, a jeżeli nie, to w projektach 

rozmaitych. Proszę Was jednakże koniecznie, żebyście Ma- 

mę gdzie na wieś namówili i Bartek żeby sobie odpoczął 

porządnie. Dzieciaki pewno wszystkie Pan Bóg Ludwice 

w zdrowiu zachowuje. Niech Kalasanty im nie daje lekcji, 

jak Maurycemu tutaj, który rozmaite dotychczas wyrazy wy- 

gaduje jak wziwzina, siuzam i t. d. Niech Izabela, jako naj- 

waleczniejsza, pilnuje, żeby kochane Ludwiczysko nie mę- 

czyło się za bardzo. My z Izabelą blondyny, bardzo nam 

chodzi o szatynki. Uściskajcie znajomych, zacząwszy od są- 

siadów, a skończywszy za rogatkami, jeżeli jeszcze jesteście 

w mieście: Pana Fryder|[yka]*), Elsnera, Nowaka, Bełz[ę], 

"Tytusa | Wojciechowskiego ] i wszelkie białogłowy. Pani Ko- 

zubowska śniła mi się wczoraj bardzo dobrze. Często myślę 

o pani Lutyńskiej, bo wiele mi o niej dobrego w przeszłym 

roku mówili. 

Mameczkę najdroższą ściskam najserdeczniej i Was 

wszystkich. 

0h. 

Jeżeli Domusia, albo pannę Ludwinę, albo państwo 
Juljuszostwo widzieć będziecie, przypomnijcie mię. 

Pani domu pracuje. Nie przerywam jej, żeby do Lu- 

1) Przypuszczalnie Chopin ma na myśli Fryderyka hr. Skarbka, 
znanego ekonomistę.  
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dwiki słowo pisała, ale wiem zawczasu, że ją serdecznie po- 
zdrawia. Otóż w ten moment skończyła pisać swoje i parę 
słów do Ludwiki posyła. Adieu, moi najukochańsi. 

i 20 Juilleta 1845. 
Imieniny Ludwiki na przyszły miesiąc. 
Historyjka 4 propos Hugota dla Kalasaniego. Jedna pa- 

ni, z tych, co to mówiąc o kursach konnych chciała widzieć 
six petites chaises (steeple-chase), (niech Wam Bartek wy- 
mówi po angielsku), znaczy to, eo tu nazywają wne course 
au clocher; nie wiem, czy mamy na to wyraz, jest to kurs 
do mety rosto przez rowy, płoty i wszystkie podobne obsta- 
kle. Otóż jedna z takich jejmóści, mówiąc o kimsiś, co był 
w podobnym przypadku jak Hugo, powiedziała: qwil a 6tć 
trouvć flagrant dans le Ki (en. flagrant dćlit). Jeżeli znał 
tę historyjkę, to niech wybaczy dobrej intencji i przyjmie 
tę panią, co to chciała wiedzieć: ce que c'est que ce tabac 
du pere Goleze (Stabat de Pergolese). Ale to jeszcze star- 
sze! Nowsza owa pani, co najmując mieszkanie, prosiła tyl- 
ko proprjetera: de lui faire peindre le nombrił (zamiast lam- 
bris), bo zabrudzone. En tous cas niech sobie przypomni, 
że Godfroi de Boudllon jest ainsi nommć, parceqwil a ćtó le 
capitaine le plus consommć de son temps. 

6. 

Aż głupio, żeby zawsze innego dnia kończyć, niżeli się 
zaczęło. List ten z pięć dni się pisze. 

[Nohant], 1-go Octobra [1845] 1). 

Moi Najdrożsi. Odesłali mi wczoraj list Wasz z Pa- 
ryża, w którym mi donosicie wyjazd Mamy i Barcińskich. 

: ») List ten nie nosi dokładnej daty, lecz z treści jego można wno- 
sić z zupełną pewnością, że pisany był w roku 1845. Do oznaczenia 
daty służyła mi między innemi wzmianka o śmierci skrzypka Artót. 
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Temu ze dni dziesięć posłałem przez pannę De Rozieres stąd 

list do Paryża, adresowany do Mamy na Nowy Świat. Spo- 

dziewam się, że Zuzia ma polecenie odebrania listu mojego; 

gdyby nie, wiedzcież, że stąd list do Was poszedł pełniejszy 

od tego, w którym mało piszę, bom się w tamtejszym z no- 

win wypisał. Znajdziecie w nim także parę słów dla Lu- 

dwiki od mojej Chatelenki. Z tym tu listem odsyłam pan- 

nie de Rozieres list Ludwiki do Paryża, ną który zapewne 

odpisze, bo ona lubi pisać i chociaż często nie ma o czem, 

ale to bardzo przyjemna wada i żałuję, że nie jestem w po- 

dobnym przypadku. Cieszy mnie, żeście wyprawili połowę 

na wieś, że i Henryś”) także na świeżem powietrzu, ale 

szkoda, że tak nie można było się urządzić, żeby i Wy także: 

Jestem pewny, że przeszłoroczna podróż jest jedną z przy- 

czyn i nie mogę się dosyć nagniewać na siebie. Ale i Wy 

także macie wspomnienia miłe, więc się cieszmy tem, co 

było i miejmy nadzieję, że przed skończeniem żelaznej kolei 

jeszcze się zobaczymy i że się jeszcze Kalasanty będzie dra- 

pał, pokąsany przez rougety?), których tu tego roku mniej 
i hypoteza jest, że się przeszłego roku za bardzo Kalasan- 

tego objadły i pozdychały. 
Macie upały; i tu także temu parę dni nadzwyczaj by- 

ło gorąco, ale teraz często deszcz i czekają zmiany na żni- 

wa, które tego roku choć obfite, jednakże późne będą. 

W przeszłą niedzielę obchodzili tu Ś-tej Anny, patronki tu- 

tejszej. Ponieważ podwórze zmienione i tego roku w klom- 
bach i kwiatach, więc wszystkie tańce odbyły się przed koś- 

ciołkiem na murawie. Pamiętacie święto wiejskie w Sarzay, 

więc Wam nie będę przypominał ani kornemuzów), ani 

kramów, ani rozmaitego kalibru taneczników. "Tutaj było 

1) Henryk Jędrzejewicz, siostrzeniec Chopina, zmarł w Paryżu, 

w początku r. 1899. 

2) Rouget (także lepte automnale), gatunek owadów, spotyka- 

nych we Francji w porze jesiennej na polach i w ogrodach wa- 

rzywnych. Rougety dostają się pod skórę i powodują swędzenie. 
3) Słowo francuskie cornemuse = kobza.  
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kilkanaście osób znajomych, między któremi i Ler[oux |], 

o którego mi się pytała Ludwika. On teraz jest tutaj o 8 

mil stąd w Boussac, miasteczku, gdzie także jest souspre- 

fektura jak w Salliatre, w depart. de la Creuse. Miastecz- 

ko bardzo stare, zamek nad Creuzą ze starożytnemi wspom- 

nieniami. Niedaleko są kamienie druidów; okolice znane 

z piękności. Tam ma przywilej drukarni i tam drukuje już 

dziennik, co w mieście tutejszem redagowany i co się zowie 

„Kclaireur.* Ta drukarnia jednakże jeszcze nie jest przez 

jego nowe procódć, albowiem jak każdy ma swoje ale, tak 

też i on ma to, że zaczyna, a niezupełnie kończy. Jak rzu- 

ci wielką myśl, tak mu dosyć. Toż samo z ową nową ma- 

chiną, której nie skończył, albo którą niedosyć wykończył. 

Funkcjonuje, ale niedosyć dokładnie. Już to go kilkadzie- 
siąt tysięcy kosztuje i bliższych jego przyjacieli (między 

któremi szczególniej właściciela?) pana Koko); trzebaby dru- 

gie tyle prócz woli, a szczególniej wytrwałości, a razem te- 
go wszystkiego w ten moment niepodobieństwo. Jednakże 

rzecz egzystuje i niedługo weźmie się do tego jaki excpłoiteur, 

ustroi się w nieswoje pióra i pokaże światu. Już się tacy 

zdarzali i jeszcze zdarzają, którzy chcą kupić wynalazek, 
czego on nie chce. Prócz dwóch tomów o hidr. [?] mnó- 

stwo jest jego artykułów w Encyklopedji i w. Revue gdzie 

„Consućlo* 3). Wszystko, co pisał, trzyma się jedno drugie- 

1) Piotr Leroua, filozof i ekonomista francuski, ur. w Bercy pod 

Paryżem w r. 1797, zm. w Paryżu w 1871 r. Wywierał wielki wpływ 

na G. Sand i w r. 1841 założył z nią razem czasopismo. „Revue indć- 

pendante.* W roku 1846 otrzymał koncesję na drukarnię i próbował 

wprowadzić w życie swe idee socjalne, zakładając w Boussac drukar- 

nię, zorganizowaną w myśl swych zapatrywań. Wydawał w Boussac 

dwa pisma: „FEclaireur* i „la Revue sociale.* System swój wyłożył 

Leroux w szeregu artykułów w „Encyclopódie nouvelle,* którą wyda- 

wał na współkę z Regnaudem. Z innych pism jego wymienić należy: 

„De TEgalite,* „Rófutation de Tóclectisme* i „De FHumanitć.* 

2) Chopin ma tutaj na myśli panią Sand. 

3) (onsućlo, powieść pani Sand, ukazała się po raz pierwszy 
w „Revue indćpendante.* 
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go. Jest w Revue kilka bardzo cenionych dźscowrs 

które niepokończone. Wszystko to było na stole w 
d'Orleans. Cóż Wam z nowin? Że pani Viardot już nad 
ken pojechała, gdzie ją Meyerbeer imieniem króla pruski 
go zaprosił, jakoteż Liszta, Vieuxtemps'a i t. d. Królestwo 

yjmować tam będą królowę angielską, która już z ks. Al- 
bertem, swoim mężem, wyjechała do Niemiec. Mendelssohn 
także w Koblenz zajęty preparatywami muzycznemi dla swo- 
jego króla, bo prz ma być królowa Wiktorja w Stol- 
zerrfels*). Liszt sobie k krzyczeć er lede! w Bom, gdzie 
Beethovenowi stawiają pomnik i także się koronowanych 
spodziewają. W Bonn przedają cygara: vćritables ctgares d la 
Beethoven, który wiedeńskie fajki zapewne tylko palił; i tyle 
już sprzedali mebli, starych biur, starych pułek po Beetho- 
venie, że biedny kompozytor de la symphonie pastorale miał- 
by był chyba ogromny handel mebli. Przypomina to owego 

je w Ferney, który bez liku nasprzedawał lasek Vol. 
skich. Pan Blanqui, profesor, dawny znajomy Kala- 

santego, dostał order od młodej królowej hiszpańskiej w po- 
wrocie swoim z Madrytu, gdzie był wysłany z Panem Sa- 
landroure, fabrykantem sławnych dywanów d'Aubusson, dla 
zwiedzenia industrji tamtejszej. Nikt się o to nie troszczy, 
ani pyta, ale mi to na myśl przyszło, bo to Kalasantego 
znajomy. (Co się mamy przywoźnicy |?] tyczy, niepotrzebu- 
je znać nikogo, zna ona wszystkich. Lorka *) dokąd jedzie? 
Żal mi Antka Wodz | ińskiego | *, że drugie już będzie 
miał potomstwo. Móry zapewne wie o młodej swej pr 
ciółeczce, że była słaba i że lepiej; o tem mi jeszcze w Pa- 
ryżu Dupontowej nieboszczki” mąż mówił. Nowak | owski] 

!)  Stolzenfels—starożytny zamek w okolicach Koblencji, zburzo- 
ny w końcu XVII-go wieku przez francuzów, a wzniesiony na nowo 
około r. 1840 według planów Schinkla. Jest włas ą króla pruskiego. 

2) Przypuszczalnie Laura hr. Czosnowska, której Chopin ofiaro- 
wał mazurki op. 63. 

*) Antoni Wodziński, brat Marji. 

Pamiątki po Chopinie.  
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gra moją bersezę, przyjemnie mi o tem wiedzieć; zdaje mi 

się, że go zdaleka słucham. Uściskajcie go. Sonata, Els- 

nferowi dedykowana], wyszła w Wiedniu u Haslingera, a przy- 

najmniej sam mi drukowaną ćpreuve temu kilka lat do Pa- 

ryża przysłał; ale ponieważ nie odesłałem mu jej korygo- 

wanej, tylko kazałem powiedzieć, że wolałbym, żeby wiele 

rzeczy odmienionych było, więc może wstrzymali druk, coby 

mi bardzo miło było... Oj, czas ogromnie schodzi! Niewiem, 

jak się dzieje, ale nic robić poczciwego nie mogę, a jednak- 

że nie lenię się, nie łażę z kąta w kąt jak z Wamd, tylko 

po całych dniach i wieczorach siedzę w moim pokoju. Mu- 

szę jednakże pokończyć niektóre manuskrypta przed wyjaz- 

dem stąd, bo w zimie komponować nie mogę. Po Waszym 

odjeździe tylko ową sonatę *) napisałem. Teraz prócz nowych 

mazurków nie nie mam gotowego do druku, a trzeba. Dy- 

liżanse słychać, przejeżdżają za ogrodem; czy się który nie 

zatrzyma, z którego Wy nie wysiądziecie! Szczerze mi na- 

piszcie, czy Marżolenowska rada dobrze Ludwice zrobiła, 

także, czy Antek Bartolo *) zupełnie zdrów. Bawi się MA- 

meczka ze swoim wybiegiem. Szczerze jednakże powiem, 

że nie znając jej teraźniejszego zdrowia, na zimę z jej reu- 

matyzmami nie śmiem bardzo nalegać. Do Waszej to mą- 

drości moją uciechę zostawiam, ale protestuję przeciwko 

wszelkim wybiegom moją całą duszą. Zresztą, jakby tu Ma- 

meczką była cierpiąca, a i ja cierpiący, to Izabela przyje- 

dzie nas oboje pielęgnować, po Izabelę mąż, a po nich Wy; 

Zuzia z panią Lutyńską będą gospodarować. Voila tout. 

Powiedzno Ludwiko mężowi, żeby też czasem się przypisał. 

Krótko, ale niech tylko mi powie dobrydzień, bo mi go 

brak na liście Waszym. Niech on zawsze dopisze numer 

domu w każdym liście. Numeru ani Waszego, ani Antolo- 

wego nie pamiętam nigdy; mam napisany, ale w Paryżu, 

1) Chopin mówi tutaj o tejże sonacie H-moll, o której wspomi- 

na w poprzednim liście. 

2) Antoni Barciń 
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stąd zawsze z córkumlokucjami muszę adresować. Trzeba 

mieć twardą głowę, żeby jednakże tyle razy pisać, a nigdy 

nie pamiętać Waszego numeru. Wróciłem ze spaceru z So- 

|[ange|, która mię porządnie przespacerowała kabrjoletem 

w towarzystwie Jacqua. Jacques zowie się ogromny pies 

bardzo pięknej rasy, który Pani domu ofiarowano na zas 

pienie starego S%mon, który tego roku bardzo się podsta- 

rzał i ma łapę sparaliżowaną. Nieodstępny przyjaciel gru- 

bego Koko, chociaż rasy w swoim rodzaju przecudnej. Jak 

deszcz, tak do kabrjoletu się pakuje i jak się położy, tak 

głowa z jednej strony się moczy, a ogon z drugiej, mimo 

najdowcipniejszej jego pozycji, żeby się od deszczu ochronić; 

ale za duży na takie wygody. Pani domu w ten moment 

jest z sąsiadem, doktorem kochanym, u chorego we wsi, 

który gwałtem z gorączką wyjść chce do owej kobiety. co 

to remet les fourchettes de lestomac, o parę mil stąd; ani 

można wyperswadować. Pisali mi z Paryża, że Artót, skrzy- 

pek, umarł. Ów chłopak, taki mocny i czerstwy, pleczysty 

i kościsty, umarł na suchoży w Ville d'Avray temu parę ty- 

godni. Jakem przed wyjazdem był w Ville d'Avray (prze- 

jeżdżaliśmy tamtędy jadąc do Wersalu) odwiedzić moją 

chrzestną córeczkę Albrechtównę '), jechałem razem z panią 

Damoreau *). Ona go pielęgnowała i już wówczas mi mówi- 

ła, że bardzo z nim źle było. Żałuję pani Damoreau, bo 

szczerze była do niego przywiązana. Razem podróż odby- 

wali zaprzeszłego roku do Ameryki. Niktby był, widząc 

nas obu, nie zgadł, że on wprzód i na suchoty umrze. Ju 

Jan swoim zwyczajem od kwadransa dzwoni na obiad. (Pani 

2) Qjciec wspomnianej córeczki chrzestnej Chopina, 7. Albrecht, 

był attachć przy poselstwie saskiem w Paryżu i handlarzem win. Po- 

zostawał z Chopinem przez cały czas jego pobytu w Paryżu w stosun- 

kach przyjaznych. 

> Pani Damoreau-Cinti, znakomita śpiewaczka; występowała na 

scenie wielkiej opery paryskiej. Chopin wspomina w jednym z listów 

do Wojciechowskiego (Niecks 1. 234), że śpiew jej ceni wyżej, niż spiew 

Malibran.  
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domu obiecała mu, że go wodą zimną kiedy obleje, jak za 

długo dzwonić będzie). Muszę się 0 olić, bo mam dużą bro- 

dę, a więc znów ten list opuszczam. Jużem się ogolił, ale 

dlatego nie jestem tłuściejszy, chociaż mi tu mówią, żem 

utył; daleko mi jednakże do nieboszczyka Okołowa. Uścis- 

kajcie tam jego bratową (j eli się nie mylę), tą, z którą 

na cztery rece często na Miodowej ulicy grałem, gdzie pan- 

nę Czajk. często widywałem. Piszcie mi o moich chrzestnych. 

Uściskajcie Pruszakostwo. Rękę dajcie Polciowi, staremu 

koledze. Elsnerowi powiedzcie, żeby tutaj do Nćris przyje- 

chał się na swoją nogę leczyć. Dobrzyński czy jedzie do 

Paryża? Wierzę, że miał sukces u Meyerbeera. (Cieszy 

mię, że usłyszycie symfonję Davida*). Prócz kilku pieśni 

prawdeiwie arabskich, reszta tylko ma meryt instrumentacji. 

Ale co mnie dziwi. że u Was do tego kostjumy i dekoracje 

preparują, kiedy tutaj oni to w czarnych frakach i siedząc 

przy pulpitach na stołkach, z nutami w ręku, albo na pulpi- 

tach egzekwowali. O tem pewno nie myśleli nawet naj- 

więksi jego admiratorowie (których coraz mniej, jak zwy- 

kle po podobnych engouemenł). Uważaj na śpiew Muezina 

(tak nazywają tego, co z mosketów (z wieżyczek) ś 

godzinę, podług zwyczaju nabożeństwa bskiego); to to, na 

co araby z Algieru na pierwszym koncercie tutaj głowami 

potakiwali, a uśmiechali się z przyjemnością. Wkrótce znów 

Wam napiszę, że Was kocham serdecznie. Wielebym chciał 

pisać, ale toby nie wiedzieć z którego końca zacząć, żeby 

chcieć sobie piśmiennie pogawędzić, jak się to się [zapewne: 

siedząc] w obok w pokoju rano przy czekoladzie gawędziło. 

lewa co 

Ściskam Was najserdeczniej wszystkich. 

[W dopisku:] Franchomme poczciwiec do mnie pisał 

i przypomina Wam się. [Następują dwa wiersze ręką pani 

Sand:]| Bonjour, ma chorie, on Vous aime, on Vous em- 

1) Chopin ma tutaj na myśli symfonję Davida, zatytułowaną 

ósert,* w której autor starał się oddać wrażenia swe z podróży 
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brasse tendrement; soyez bónie du bon Dieu toujours. [| Rę- 

ką Chopina:] Nie chciano puścić listu bez słówka. Tacy 

kochani (piszę w liczbie mnogiej, bo za wszystkich są tacy). 

Pan Brumel, ten inżynjer (francuz rodem), który londyński 

tunel pod Tamizą wymyślił, między innemi ważnemi swoje- 
mi pracami wynalazł teraz nową lokomotywę, za, pomocą 

której można będzie przebiegać 50 mil angielskich na go- 

dzinę. Machina ta ma być na ośmiu kołach. To nie uprz 

jemni drogi żelaznej. Sol|ange]|, co mi przyniosła czekola- 
dy na przekąskę, każe mi pisą e Ludwikę ścis Dobre 

ma serce bardzo. Nie dziwię się, że jesz Izydory nie- 

znasz, bo jeszcze w tomach nie wyszła. A Teverino dopiero 

w przyszłym miesiącu wychod zacznie feljetonami do 

dziennika „La presse.* Nb. feljetony nie mają żadnej stycz- 

ności avec le corps dziennika, który zupełnie przeciwnych 

wyobrażeń eo do wielu rzeczy. 

i 

Paryż, piątek, 12 decembra | 1845] ') 

Moi najukochar 

Odebrałem list Wasz ostatni, w którym mi piszecie, 

zdrowi, wyjąwszy Barteczka, który 

e Mame znosi dosyć dobrze zimową porę. Tutaj 

e nie bardzo zimno; czarno i wilgotno. P. S[and] od 

wtorku z synem i córką wróciła, a ja dziś dwa tygodnie, 

jak iu już jestem. Zwykle, jak sobie przypominacie, wcze- 

jednakże daleko 

śniej sam wracam, a tego roku tem bardziej, że musiałem 

Jana * odprawić, innego znaleźć służącego. [W dopisku do 

') Według kalendarza stuletniego, dzień 12 grudnia przypadał 

na piątek w latach 1834, 1845 i 1851, tak samo i 21 grudnia na nie- 

dzielę (data 21 grudnia postawiona jest na drugiej połowie listu). Nie 

może więc być najmniejszej wątpliwości, że list ten pisany był w ro- 

ku 1845, Świadczą też o tem mazurki, o których ukazaniu się u Ster- 

na Chopin wspomina.  
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miejsca oznaczonego gwiazdką:] Już od roku co miesiąc 

chciał odchodzić, protestując zawsze i płacząc, że mię bar- 

dzo kocha i nigdy byłbym go nie odprawił, ale niecierpliwił 

już dnmych. Dzieci się z niego za bardzo wyśmiewały, więc 

nie mogłem go dłużej trzymać dla siebie samego. Do ostat- 

ka myślał, że Zuzannę odprawią, mimo to codzień dzięko- 

wał. [Dalszy ciąg listu:] Dla mnie to wielkie afery, bo 

trzeba coś bardzo poczciwego, ale mój przyjaciel Albrecht zna- 

lazł mi francuza Piotra, bardzo porządnego, zgrabnego i spo- 

dziewam się, wiernego człowieka, który 7 lat służył u ro- 

dziców mojego walca es-dur (u p-stwa Horsford) '). Czysty 

bardzo, trochę wolny, ale maże nie niecierpliwi jeszcze. Lu- 

dwikę, która zna Nohant, może zainteresuje, że Luce, owa 

dziewczynka, córka Frnęoise'y, jest tutaj prócz Zuzanny ze 

swoją panią, a raczej Z Solange. A propos tego wszystkie- 

go, oco mi się Ludwika w, liście pyta, w: ystko nie prawda 

i bez żadnego podobieństwa do niczego. Lr. | Leroux | w do- 

skonałem zdrowiu, dzieci miał słabe na odrę, a Maurice 

miał jechać za kilka dni, ale dla złej pory nie pojedzie do 

ojea, który się p. całe lato z dóbr swoich 2 Gaskonjć nie 

ruszył. [W dopisku:] Nie wierzcie nigdy złym pogłoskom, 

bo dużo ludzi na świecie, którzy szczęścia widzieć nie mogą 

spokojnie. | Dalszy ciąg listu: | Przed przyjazdem tutaj, po 

moim wyjeździe z Nohant, była p. S|[and] w Ohenonceaux 

koło Tours u swoich kuzynów de Villeneuve. Chenonceaua 

jest zamek bardzo w całej Francji znany, zbudowany za 

czasów Franciszka pierwszego przez sławnego trattanta (ban- 

kiera ówczesnego) Thomas Boyer, który go bardzo długo 

budował; budowany w środku rzeki Cher. W arkadach, na 

których stoi zamek, są ogromne kuchnie, więc możecie sobie 

wystawić, co za gmach. Franciszek pierwszy, wydziedziczyw- 

z niego owego bankiera, mieszkał w nim i mnóstwo 

zabytków z jego czasów. Później Catherine de Módicis 

Wale dur, op. 18, dedykowany jest pannie Laurze Hors- 
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wciąż tam mieszkała (w Hugonotach tutaj w drugim akcie 

jest dekoracja tego zamku, zdaje mi się, że Ludwika wi- 

działa), także żona naszego Walezjusza tam swoje wdówstwo 

przepędziła. Wszystkie apartamenta zachowanego | zapewne: 

zachowane | z meblami z owych czasów, czego utrzymanie 

zapewne krocie rocznie kosztuje. Za Ludwika piętnastego, 

czy też za Regencji jeszcze dostało się to po Vendómach 

panu Dupin (de Francueil), u którego to sekretarzem był 

Rousseau. Ten p. Dupin, to dziadek p. S[and], ów, które- 

go portret nad kominkiem w dużym pokoju na dole, obok 

jadalnego, w Nohant. Pani Dupin, pierwsza jego żona, sław- 

na była z rozumu i piękności i za jej czasów w Ohenon- 

ceaux wszystko, co przeszły wiek miał głów, tam przebywa- 

ło: i Voltaire i Mably i t. d. i t. d. Montesquieugo także 

wiele jest manuskryptów. Rousseau w swoich Confessions 

pisze o p[ani] Dupin (de Francueil). Są tam (w Chenon- 

ceaux) kufry korespondencji jego z nią, bardzo ciekawe, ale 

pewno nigdy nie będą wydane. P. S[and] wynalazła kilka 

manuskryptów pani Dupin, podobno bardzo interesownych, 

szczególniej pięknie pisanych. Tam także pierwszy raz na 

teatrze zamkowym opera Roussego była grana (Le Devin de 

village), której uwerturę, jak mówią, zrobił pan Francueil. 

Zapewne wiecie, że Rousseau zrobił poeme i muzykę, która 

wielki sukces miała temu z 70 lat. Z tej opery niektóre 

rzeczy się przyjęły i we Francji dosyć je zna Pisałem 

Wam o Chenonceaux, teraz o Paryżu. Otóż Gavary ślicznie 

się Ludw [ice] i Jędrz| ejewiczowi | kłaniają, (on jej posyła 

Massiliona swojego kroju) i Franchomy '). Byłem tam i tam 

na obiedzie przed przyjazdem p. S|[and] i o Was dużośmy 

wspominali. Już zaczynam mój młyn. Dziś tylko jedną da- 

lem lekcję pani Rothschild, a dwie odprosiłem, bom miał co 

v» Zdanie to, niezbyt jasno wypowiedziane, powinnoby brzmiet 

„Otóż państwo Gavard ślicznie się Ludwice i Jędrzejewiczowi kłaniają 

(on jej posyła Massiliona swojego kroju) i państwo Franchomme też 

się kłaniają.*  
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innego do roboty. Moje nowe mazurki wyszły w Berlinie 

u Sterna, więc nie wiem, czy do Was dojdą; wy, co zwykl 

w Warszawie z Lipska macie muzykę. Nikomu nie są przy- 

pisane. Teraz chciałbym skończyć sonatę z wjolonczelą, bar- 

karolę i coś jeszcze, co nie wiem jak nazwę”), ale wątpię, 

żebym miał czas, bo już się rwetes 7 na. Mnóstwo mam 

pytań, czy koncertu nie dam, ale wątpię. Liszt przyjechał 

z prowincji, gdzie dawał koncerta, zastałem dziś jego kartę 

w domu. Meyerbeer jest tu także. Miałem być dziś na 

wieczorze u Leona?) żeby go tam widzieć, ale idziemy na 

operę, na nowy balet (nowy dla p. S[and]): Le diabie 

a quatre, w którym kostiumy nasze.—To i po balecie piszę 

do Was rano w sobotę. Na operze nic się nie zmieniło; 

tak jest, jak za Waszej bytności. Jeszcześmy nie nie wi-. 

dzieli prócz tego; ani włochów, gdzie dają Verdiego muzy- 

kę, ani pani Dorval w nowym dramacie Marie Jeanne, który 

ma być jedną z lepszych ról jej. — Dziś 17 grudnia. Prze- 

rwałem list i nie mogłem zasiąść przed dzedsiaj do niego. 

Tutaj bardzo dziś ciemno i brzydko. Pierwsza reprezenta- 

cja dziś ma być na Wzelkiej Operze opery ZBalfe, tego, co 

to „Les quatre fils Aymon* zrobił (zdaje mi się, żeśmy je 

razem na Operze komicznej widzieli). Tytuł dzisiejszy jest 

„Lótoile de Sćville.* [W dopisku:| Cd, ale nie Cornetlla, 
tylko podług Calderona *). | Dalszy c listu: | Poemat pa- 

na Hypolyte Zmcas (nietęgi pisarz, feljetonista). Nie wiele 

się spodziewają  Balfe jest amglik, co był we Włoszech, 

a przejechał przez Francję. Jutro u Włochów Gemma dź 

') Barkarola (op. 60) wyszła z druku w końcu roku 1846, sona- 

ta z wjolonezelą (G-moll, op. 65) dopiero pod koniec roku 1847 ślę, 

nie jestem w błędzie, przypu iż trzecia ze wspomniany 

kompozycji, o której się Chopi ża: „coś jeszcze, co nie wiem, jak 

nazwę,* był to „polonez-fantazja* (As-dur, op. 61), który wyszedł 

w końcu r. 1846, równocześnie z rolą. 

2) August Leo, bankier par „, który według słów Moschelesa, 
był „przyjacielem i opiekunem wielu artystów iecks II, 

Calderon napisał najprzód Cida, po nim zaś Corneille wziął 

ten sam temat do swego dramatu. ; 
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Vergi. Ale wczoraj byliśmy wszyscy i Zuce na teatrze de 

la Porte 8-t Martin, gdzie grano nowy dramat pana Dennery 

(nie bardzo tęgi), w którym pani Dorvał nadzwyczajnie gra. 

Tytuł Marie Jeanne. Jest to dziewczyna z ludu, która idzie 

za rzemieślnika, który ją w nędzy z synkiem małym zosta- 

wia pr swoje złe prowadzenie, a ona dla uratowania od 

śmierci dzie któremu nie ma co dać jeść, zanosi niemo- 

wlę z rozpaczy aux enfamis trouvćs. Scena nadzwyczajnie 

oddana. Wszyscy żą, tylko słychać ucieranie nosów 

w sali. Od młodości swojej pani Dorval nie miała podob- 

nej roli, to jest od roli „Dziesięć lat życia joueura.* 

Niedziela, 21 grudnia. Od tego czasu, com wyższy 

ten wiersz pisał, byłem na operze Balfego; wcale nie dobra. 

Śpiewają, jak można najlepiej, a aż mi przykro było, że ta- 

kie resursa gaspiljowane, gdy tymczasem Meyerbeer (który 

cicho w loży siedział i czytał libretto, słuchając) ma dwie 

opery kompletnie gotowe: „łe Prophóte* et „L'Africaine.* 

Obie w 5-ciu aktach, ale nie chce on ieh dać operze bez 

nowej śpiewaczki, a pani Stoltz, która rządzi dyrektorem, 

żadnej lepszej od siebie nie dopuści. Dekoracje piękne, ko- 

stjumy bardzo bogate. Posłałem przez Gliicksberga dwa 

tomy: Stary i Nowy Testament z angielskiemi sztychami dla 

Ludwiki i Izabeli. Sztychy te bardzo tutaj za piękne ucho- 

dziły; są obrazy najsławniejszych mistrzów starej i nowej 

szkoły: Rafaela, Rubensa, Poussin. Wiele z tych obrazów 

jest tutaj w Luwrze, może Ludwika sobie przypomni. An- 

toniemu, który nie ma dzieci, posłałem mały tom Gavarnte- 

go rysunków des enfants terribles i t. d., żeby się uśmiał 

i sobie tutejszy lekki głupi dowcip przypomniał. Kalasan- 

temu przysłowia rysunków Grandvilla. Gramdwille pierwszy 

w tym rodzaju zaczął karjerę, a nikt lepiej, jak Gavarni, 

nie pojął tego. Zapewne widzieliście Grandvillowego La- 

fontaina. 

24 grudnia. Widzicie, czy można mieć głowę na kar- 

ku przed nowym rokiem tutaj. Dzwonek nie przestanie 

hałasować u drzwi. Dziś tutaj wszyscy w domu zakatarze-   
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ni. Że ja kaszlę nieznośnie, to nie dziwneg ale Pani do- 

mu tak zakatarzona i gardło ją boli, że musi ze swego po- 

koju nie wychodzić, eo ją mocno niecierpliwi. Im więcej 

zdrowia zwykle się ma,tem mniej cierpliwości w cierpieniu 

fizycznem. Na to niema lekarstwa na świecie, nawet rozum 

na nie się nie zda. Cały Paryż w tym tygodniu kaszle. 

Wczoraj w nocy była ogromna temypóle, grzmoty i błyskawi- 

ce, grad i śnieg. Sekwana ogromna; zimno nie wielkie, ale 

wilgoć nieznośna. Mlenyel z Drezna jest tu i pani Niesio- 

łowska.') Był u mnie; obiecałem mu być u niej. Może 

o tem głośno nie trzeba. Liszt także był u mnie; rozwo- 

dził się nad p|anią] Calergi *), a po moich kwestjach wi- 

dze, że więcej mówili, jak co było. 

Brat Tytusowej był tu; zdrowszy, pojechał do - Włoch. 

Dużo mi o Tytusie mówił, bardzo go pokochałem. Uściskaj- 

cie Tytusa. (Gutmanna zapewnieście już widzieli. Laski, 

którego widziałem na operze, także Wam powiedzieć może, 

że mnie zdrowego widział. Tutaj nowy rok niedobrze się 

anonsuje dla złej pogody; kupcy się skarżą, że nie tyle 

» August Aleksander Klengel był to fortepjanista i znakomity 

kontrapunkcista, osiadły w Dreźnie, z którym Chopin zawarł znajomość 

w przejeździe przez Pragę czeską, w r. 1829. W liście z Pragi do ro- 

dziców, pisanym podczas drugiej bytności Chopina w tem mieście, 

d. 21 listopada 1830 r., znajdujemy wzmiankę o Klengui p. Ni 

łowskiej. Mówiąc o pobycie w Dreźnie, Chopin pisze: „Klengel dał mi 

list do Wiednia, gdzie później sam także przybędzie; u p. Niesiołow- 

skiej pił za moje powodzenie szampana, ona sama pieściła i nie wie- 

działa, gdzie mię posadzić, a koniecznie Szopskim nazwać mię chęiała.* 

(Maurycy Karasowski: „Fryderyk Chopin. Życie, listy, dzieła.  War- 

szawa, Gebethner i Wolff, 1832. Tom I, str. 209). 

» Pani Marja Kalergis, z domu hrabianka Nesselrode, była sy- 

nowicą dyplomaty Nesselrode- 0. Matka jej, z domu Górska, była ro- 

dowitą polką, stąd też pani Kalergis umiała po polsku. Po raz drugi 

wyszła za mąż za pułkownika Muchanowa, który pełnił urząd oberpo- 

liemajstra m. Warszawy, pr a teatru, oraz zarządzającego pałacami 

cesarskiemi. Pani Kalergis była niezwykle piękna, inteligientna i wy- 

kształcona; zrobiła też wiele dla podniesienia życia muzycznego w War- 

szawie, przyczyniając się do urządzania koncertów i opiekując się ar- 

tystami. Pochowana jest w Warszawie, na Powązkach. 
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flineurów, ile zwykle. Ja jeszcze nie puściłem się na mia- 

sto za mojemi sprawunkami. Dla mojej chrzestnej muszę 

coś znaleźć; a tymczasem mój chrzestny, nic nie będzie miał 

tego roku, ale też, dlaczego tak daleko! Radbym mu kiedy 

sukcesję jaką tęgą zostawić, ale to jakoś niebardzo w mojej 

naturze. Pomyślę kiedy, jak się położę, a spać nie będę 

mógł. Spróbowałem z Franchommem trochę mojej sonaty 

z wiolonczelą i dobr Nie wiem, czy będę miał czas tego 

roku ją drukować. Wujaszek pani Fryderykowej odwiedził 

mię w tych czasach. Bardzo godny i kochany, odmłodniał, 

gra na skrzypcach, jak mi mówi, jak za młodych czasów 

i nie kaszle. Czerstwy, miły, dowcipny; prosto, ślicznie się 

trzyma, peruki nie nosi, tylko piękne swoje siwe włosy, 

słowem taki piękny jeszcze, że młodzi teraźniejsi mogą za 

starych przy nim uchodzić, Móry do mnie dawno bardzo 

nie pisał, nie o nim nie wiem. Kochane stworzenie [*] sła- 

be.—Dziś Wigilja Bożego Narodzenia, nasza panna gwiazd- 

ka. Tutaj tego nie zna, Jak zwykle obiad jedzą o 6-tej, 

%-mej albo 8-mej, a tylko niektóre domy zagraniczne zacho- 

wują te zwyczaje. Np. wczoraj pani Stockhausen nie była 

na obiedzie u Perthuisów (u mojej sonaty), bo się zatru- 

dniała przyrządzaniem dzisiejszego dnia dla dzieci. Wszyst- 

kie domy protestanckie zachowują Wigilję Bożego Narod 

nia, ale zwyczajny paryżanin nie czuje różnicy między d 

a wczoraj. Tutaj smutna Wigilja, bo chorzy i doktora ża- 

dnego nie chcą; katar nadzwyczaj mocny położyli się na 

dobre. Wszyscy Paryż przeklinają dla klimatu, a zapomi- 

nają, że na wsi w zimie jeszcze gorzej i zima wszędzie zi- 

mą. Parę to miesięcy trudnych do przebycia. Ja się czę- 

sto pytam siebie, jakby ludzie niecierpliwi mogli żyć pod 

niebem jeszcze niegodziwszem, jak tutejsze. Czasem za pa- 

rę godzin słońca dałbym parę lat życia. Tylem ludzi ju 

przeżył mocniejszych i młodszych ode mnie, że myślę, że 

jestem wie . Córka Verneta, a żona Delarochea"), co to 

1) Horacy Vernet i Paweł Delaroche—znakomici malarze francuscy.   
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jego roboty hómicycie au Palais des Beaux-arts, umarła pa- 

rę dni temu. Oały Paryż jej żałuje. Była to bardzo deli- 

katnego rozumu osoba, sama młoda, ładna, choć bardzo chu- 

da. Przyjmowała w swoim domu wszystko, co tylko znako- 

mitego tutaj było; adorowana od wszystkich, jąc 

ście w domu, dostatki i poszanowanie. Ojciec był na czele 

żałoby i beczał, jak wół; był moment, eo myślano, że blsż 

zwarjuje.—26 grudnia. Wczoraj i dziś tutaj w łóżku leży 

p. S[and] na ból gardła. Trochę lepiej. Za parę dni zu- 

pełnie zapewne będzie dobrze, ale tymczasem nie mam cza- 

su dłużej do Was pisać. Sol[ange] także zakatarzona, ja 

najmocniejszy. 

kam Was najserdeczniej. Nigdy się o mnie nie tur- 

bujcie. Pan Bóg na mnie łaskaw. Kocham Was. Życzę 

Wam dobrego roku i wszystkim znajomym. 

PF. Ch. 

[W dopisku:] P. S[and] Ludwikę ściska. Posyłam 

bilecik p. De Rozieres. Nie mam czasu odczytać, com na- 

pisał. 

[ówiartka papieru z wyciśniętemi cyframi G. S.] 

Dziesięć razy zaczęty, ( go wysyłam. Posyłam słów- 

ko Ludwice od Pani domu. 

W niedzielę, 11 octobra 1846. 

Ch[iteau] de Nohant, przy stoliku 

obok fortepjanu. 

Moi najdrożsi. Zapewne jużeście po wakacjach. Wszys- 

cy w domu i Mameczka od panny Józefy i Ludwika od 

Ciech [omskich] i Antostwo z ogrodu wód mineralnych WTrÓ- 

cili z zasobem zdrowia na zimę. Niech Wam Bóg da wszyst- 

ko najlepsze. Tutaj tak piękne lato było, jak już dawno 

nie pamiętają, a chociaż nie bardzo żyzny rok i w wielu 

okolicach trwożą się o zimę, tutaj się nie skarżą, bo wino- 

  

LISTY CHOPINA DO RODZINY 

zbiór nadzwyczaj piękny; a w Burgundji jeszcze piękniejszy 

aniżeli w roku 1811, co się ty qualitć, nie quantite. 

Wczoraj Pani domu tutaj konfitury robiła z winogron ale- 

ksandryjskiemi zwanych. Są to duże bardzo grona, formy 

muscat, ale które w tym klimacie niezupełnie dojrzewają 

dla tego przedziwne na konfitury. Ale z innych owoców 

niewiele co się urodziło. Liści zato dużo, zielono jeszcze 

bardzo i kwiatów dużo. Nowy ogrodnik. Stary Piotr, któ- 

rego Jędrzejewiczostwo widzieli, odprawiony mimo +0-tu lat 

| służby | (jeszcze za życia Bal bki), jakoteż i poczciwa F'ran- 

goise, matka Łucji; dwaj najdawniejsi słudzy. Daj Boże, że- 

by się młodemu i kuzynce nowi le piej podobali. Sol | ange |, 

co była mocno słaba, zdrowiuteńka i kto wie, czy za kilka 

miesięcy nie napiszę Wam, że za mąż idzie za owego mło- 

dego urodnego chłopaka, o którym Wam w prz szłym liście 

pisałem. Całe lato tutaj zeszło na rozmaitych spacerach 

i ekskursjach w okolice nieznane de la Vallóe Noire. Nie 

byłem de la partie, bo mnie te rzeczy więcej męczą, jak 

warto. Jakem zmęczony, takem niewesoły, a więc i wszyst- 

kim to ńa humor wpływa i zabawa mniejsza ze mną mo- 

dym. Nie byłem także w Paryżu, jakem się spodziewał, ale 

miałem bardzo dobrą pewną okazję do przesłania moich mu- 

zycznych manuskryptów, z której korzystałem i nie potrze- 

bowałem się ruszać. Ale za miesiąc myślę już być w Squa- 

, i spodziewam się jeszcze zastać Nowak | owskiego |; 0 któ- 

sym tylko wiem przez p. De Rozióres, że kartę w mojem 

mieszkaniu zostawił Radbym go widzieć. Ale tu go nie 

chcą. Wiele mi się rzeczy przy omni. Także się nagadami 

po naszemu, bo tu Jana już nie mam iod czasu odjazdu 

Lorki słowa po swojemu nie mówiłem. Pisałem Wam o Lor- 

ce. Jakkolwiek grzeczni tu byli dla niej, po jej wyjeździe 

nie z wielkiem sercem zostali. Kuzynce się nie podobała, 

a więc i synowi; stąd żarciki, z żarcików grubjaństwa, 

a ponieważ mi się to nie podobało, więc ani już mowy 

o niej niema. Trzeba było takiej poczciwej duszy, jak Lu- 

dwika, żeby po sobie dobrą pamięć u wszystkich zostawić   
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tutaj. Pani domu przy Lorce nieraz mi powiedziała: „Votre 

soeur vaut cent fois mieux que Vous,* na co ja: „je crois 

bien.* Niech mi też Izabela napisze, czy Rodzice Antonie- 

go żyją, jakoteż rozmaite takie rzeczy. Bo Jaś się odezwał 

po ośmiu latach z żalami, że mnie nie słuchał, ale że teraz 

pracuje jak może i stara się korzyść odnieść z nauk w Gri- 

gnon dawniej pobieranych. Zdrów i dobrze intencjonowany; 

w Gaskonji siedzi i pracuje. Pisałem do niego i jeszcze 

chcę pisać. Dziś słońce ślicznie świeci, pojechali na spacer; 

mi się nie chciało i korzystam z tej chwili, żeby z Wami 

posiedzieć. Ów piesek Marquis został ze mną, leży na mo- 

jej sofie. Nadzwyczajne to stworzenie: jego wełna taka jak 

marabout, bieluteńki; co dzień go p. S[and] sama pielęgnu- 

je, to też taki rozumny, jak tylko można. Nawet ma rzeczy 

oryginalne, nie do odgadnięcia. Np. nie będzie ani jadł, 

ani pił w naczyniu wyzłacanem; głową posuwa i wywraca, 

jeżeli może. 

Wyczytałem w Pressie między innemi nazwisko mojego 

chrzestnego w Frankfurcie na zjeździe uczonych, trudniących 

się więzieniami. Gdyby się aż do Paryża posunął, radbym 

go widział i napiszę do p. De Rozićres, że jeżeliby podobną 

kartę u mojego concierga znalazła, żeby mi natychmiast znać 

dała. Między nowinami, zapewne już wiecie dawno o pla- 

necie nowej pana Leverrier. Leverrier z obserwatorjum pa- 

ryskiego, uważając pewne nieregularności w planecie Ura- 

nus, przypisał to innej planecie, jeszcze nieznanej, której 

opisał odległość, kierunek, wielkość, słowem wszystko tak, 

jak pan Galle w Berlinie, a teraz | Adam 1)] w Londynie 

spostrzegli. (o za tryumf dla nauki, żeby rachunkiem dojść 

do odkrycia podobnego. Na przeszłem posiedzeniu Akademi 

nauk p. Arago proponował, żeby nową planetę nazwać Le- 

verrier. Pan Galle pisał z Berlina, że prawo nazwania jej 

1) Zapewne w chwili pisania Chopin nie miał w pamięci nazwi- 
ska astronoma londyńskiego, gdyż pozostawił miejsce puste. Potem za- 

pomniał o tem i miejsce pozostało niezapełnione.   
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należy do p. Leverrier, ale proponuje nazwać ją Janus. Pan 

Leverrier wolałby Neptun. Ale mimo pewnej części Akademji 

nauk, wielu było za nazwaniem planety od imienia wyna- 

lazcy, który siłą rachunku nadzwyczajnej, niesłychanej do- 

tychczas w dziejach astronomji rzeczy dokazał i ponieważ 

są komety Vico, Hind, Uranus się zwał Herschel, czemuż 

nie ma być planeta Leverrier? Król zaraz go oficerem legji 

honorowej zrobił. Także zapewne wiecie o wynalazku de 

la poudre de coton przez pana Schónbein. Tutaj są ciekawi, 

ale nie widzieli jeszcze. W Londynie zaś próby w przytom- 

ności ks. Alberta (męża królowej) potwierdziły, że siła więk- 

sza, dymu nie ma, nie smoli, nie brudzi, w wodzie zamo- 

czony nie traci mocy po osuszeniu. Eksplozja daleko pręd- 

sza, jak zwyczajnego prochu, bo położony na zwyczajnym 

Fexplosion a lieu, a zwyczajny się ani zapali. Ale ja Wam 

scjentyficzne rzeczy piszę, jakżebyście nie mieli Antka, albo 

Bełzy. Ostatniemu życzcie szczęścia największego w nowym 

stanie. Mój Boże, jakby się to z tego był cieszył Matu- 

sz|yński]. Niema dnia, żebym o nim nie myślał. Teraz nie 

mam w Paryżu żadnego z moich szkolnych znajomych. Ale 

4 propos wynalazków, jeszcze o jednym, który więcej jest 

de mon domaine. Pan Faber w Londynie (profesor mate- 

matyki), mechanik, bardzo dowcipny wystawił automat, któ- 

ry nazwał Eufonja, która wymawia do raźnie nie je- 

dno ani dwa słowa, ale długie frazesa i co większa, śpiewa 

arję jedną Haydena i God save the Queen. Dyrektorowie 

oper, gdyby mogli mieć dużo podobnych androidów, obeszli- 

by się bez chórzystów, co drogo kosztują i ambarasu wiele 

robią. Dziwna rzecz, żeby przyjść do tego za pomocą leviers, 

soufflets, sowpapes, chaimettes [słowo niewyraźne], tuyaua 

ressorts i t. d. i t. d. Pisałem Wam dawniej o kaczorze 
Vaucansona '), który trawił, co zjadł; Vaucanson zrobił także 

1)  Vaucanson był to mechanik francuski; zbudowane przez nie- 

go automaty: „Grajek na flecie,* a zwłaszcza ów wspomniany przez 
Chopina kaczor, zjednały mu rozgłośną sprawę.  
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amdroida, co na flecie „. Ale jeszcze żadna machina do- 

tychczas nie śpiewała z wyrazami God save the Queen. Od 

dwóch miesięcy wystawiona jest owa Eufonja a I Egyptżan 

Hall (jak Bartek wie, miejsce poświęcone ciekawościom ro- 

zmaitym). Na przyszły rok w Londynie gotuje się wielka 

rywalizacja opery włoskiej. Pan Salamanca, bankier hiszpań- 

ski, jeden z członków Izby madryckiej, wziął w dzierżawę 

teatr, tak zwany Covent Garden, jeden z największych te- 

atrów londyńskich, ale który nigdy wielkiego sukcesu nie 

miał dla położenia swojego, bo jest daleko od pięknego 

świata. Pan Lumley, zwyczajny dyrektor teatru włoskiego 

królowej, teatru, który, przyjęty od całego londyńskiego 

świata za modny, nie śpieszył się z angażowaniem na rok 

zły swoich zwyczajnych śpiewaków, o nich w spokoj- 

i zaufany w swoim teatrze jedwabiem wybitym. Pan 

Salamanka go uprzedził i Grisi i Mario i Persiani, słowem 

rstkich, wyjąwszy Ladlacha '), pozaangażował drożej. Bę- 

dą więc dwa teatra. Pan Lumley prócz Lablacha zaanga- 

żował, jak mówią, pannę Zdmd i pana Pźschek *) (o którym 

Berlioz mówi, że najlepszy Don Juan) (*) *%. A ponieważ 

zwyczaj elegancji w Londynie więcej znaczy, niżeli nie wiem 

jakie cuda sztuki, więc ciekawa będzie saison przyszła. Mó- 

dawna Opera (to jest p. Lumley) utrzyma się, bo 

toutes les chances sont, że królowa ją uczęszczać jak zwy- 

kle będzie. Opera paryska jeszcze nie dała opery Rossinie- 
go. lIlabeneck, dyrektor orkiestry, mocny miał atak apo- 

plektyczny, co go zmusiło przez parę miesięcy wstrzymać 

się od dyrekcji. Ale teraz już zdrów i po części za nim 

p. Pillet (dyrektor) czekał. Włochy już zaczęły w Pa 

Giulia Grisi i Funny: Tacchinardi- Persiani—sławne naówczas 
śpiewaczki; Giuseppe Mario, tenorzysta; Luigi Lablache, basista. 

7 nazwiskiem śpiewaczki Jenny Lind spotka się czytelnik 

w liście z Edymburga, w którym Chopin opisuje osobistą swą z nią 

znajomość. „Jan Baptysta Piszek, czech z urodzenia, był wybornym 

barytonistą. 

*) Znak zapytania w nawiasie postawiony przez Chopina. 
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Nowy śpiewak dla Paryża Ooletti, baryton, wystąpił w Se- 
miramidzie i mówią wiele dobrego o nim. Młody, przystoj- 
ny, prócz talentu i rozmaite o nim awantury dawno już cho- 
dziły. Na duchownego ojciec go sztyftował, aktorem został 
w Neapolu, porzuciwszy Rzym. W Zdzbonie kilka lat « 
wy, jak mówią, zawracał i (jeżeli, co zaś słychać dawniej 
było o tem) dwie damy o niego się tam pojedynkowały; je- 
żeli przytem dobrze bardzo śpiewa, to się utrzyma. W Pa- 
ryżu wątpię, żeby się pojedynkowano za niego, ale go do- 
brze zapłacą, lepiej jak w Portugalji. Śpiewał także z suk- 
cesem w Madrycie, gdzie teraz wielkie festyny preparują na 
zaślubiny królowej ze swoim kuzynem i infantki, jej siostry, 
z ostatnim synem króla Filipa, ks. Montpensier. Dumas 
w towarzystwie p. Afaquect (młody pisarz, który mu jego fel- 
jetony pod jego dyrekcją pisze), jakoteż Louis Boulanger, 
znany malarz, wysłani stąd przez ministra oświecenia, pana 
Salvandy, z misją opisania i omalowania wszystkich cere- 
monji i awantur. Wiele mówią o prezentach, które ks. Mont- 
p[ensier] zawozi dla narzeczonej. Królowa dla swojego na- 
rzeczonego gotuje prócz swojego tronu (bardzo gruba, choć 
młoda) collier Złotego runa djamentowe, jakoteż bardzo bo- 
gatą szpadę z rękojeścią djamentową, dont la lame a servi 
a Charles TII et le baton de capitaine gónćral. 17 pojaz- 
dów przepysznych sztyftują, które mają służyć do zawiezie- 
nia do kościoła Atocha, gdzie się mają obadwa śluby razem 
odbyć, jakoteż na wjazd do Madrytu z Aranjnez (Aranchuez 
wymawia się). Tak jak żeby np. tutaj z Wersalu. Jeżeli 
Was takie opisy bawią, to zapewne macie je w Waszych 
dziennikach Dmuszewskiego. Zapewne wiecie, że infantka 
15 lat ma dopiero niespełna i że przystojniejsza od królo- 
wej. W przyszłym miesiącu wróci z mężem do Paryża, gdzie 
gotują bal w hótel de ville i rozmaite inne festyny. Jak 
ją zobaczę, to Wam napiszę, czy taka piękna, jak ks. Join- 
ville') (brazylijska księżna), najpiękniejsza z familji: wysoka, 

») Książę de Joinville, syn króla Ludwika - Filipa, a brat 

Pamiątki po Chopinie. 4  
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blada, duże oczy, bruneta. Panna Rachel, która, jak mówio- 

no, dla słabości chciała dać dymisję teatrowi francuskiemu, 

[ma się] lepiej i mówią, że wkrótce znów wystąpi. Wa- 

lewski”), wiecie, że się ożenił z panną Rieci, włoszką, któ- 

rej matka Poniatowska, siostra tego amatora muzyki, który 

opery we Włoszech pisze i teraz był w Paryżu i Pillet mu 

dał poemat na wielką operę. Poemat jest Dumasa syna 

i ojca. Bo Dumas, choć jeszcze młody, ma syna (przed oże- 

nieniem), który także pisze. Nie wiem tytułu nowej opery 

Poniatowskiego ?), ale ma być tej zimy reprezentowana (?). 

Dziś tutaj grzmoty i dosyć gorąco. Ogrodnik kwiaty prze- 

sadza. Do jardin de plantes zakupiono nowe grunta za 

9-kroć i coś tysięcy, przyległe, między któremi des terrains 

należące niegdyś do Buffona. Mimo to nie będzie on nigdy 

na górze i nad Wisłą, jak Wasz, w tak pięknem położeniu. 

Giraffa, którą, zdaje mi się, Jędrzejewiczostwo jeszcze wi- 

dzieli, umarła. Radbym nigdy innych smutnych nowin, jak 

podobna mieć do pisania. Tego roku jakoś więcej fadre part 

ślubów, niż śmierci dostałem i prócz starego c-te de Sa- 

bran, którego bardzo lubiłem; o którym Wam nieraz temu 

8 lat może pisałem; który piękne bajeczki pisał, a raczej 

robił na pamięć, bo nie nie pisał, albo bardzo mało; który 

niektóre Kra iego naśladował. Prócz niego nie dostałem 

żadnego żałobnego zaproszenia. Ale ożeniłem jedną elewkę 

w Bordeaux, drugą w Genui. W Genui, gdzie dopiero teraz 

wspomnianego uprzednio ks. de Montpensier, ożeniony był z księżnicz- 

ką brazylijską. 

Aleksander hr. Walewski, syn Napoleona I i hr. Walewskiej. 

Rozpoczął karjerę we Francji jako publicysta i pisarz dramatyczny, 

lecz w r. 1840 wszedł na drogę dyplomatyczną i w r. 1855 otrzymał 

tekę ministra spraw zagranicznych. W r. 1860 został ministrem stanu 

i pozostał na tem stanowisku do 1867 r. 

2) Józef ks. Poniatowski, syn podskarbiego W. Litewskiego, sy- 

nowca króla Stanisława Augusta, urodzony we Włoszech; był posłem 

wielkiego księcia Toskańskiego przy dworze fraucuskim. Zajmował 

się z wielkiem amatorstwem muzyką i napisał opery: „Giovanni de 

Procida,* „Don Desiderio,* „Ruy Blas,* Bonifacio" i wiele innych. 
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stawiają pomnik Krzysztofowi Kolumbowi, tam urodzonemu. 
Stamtąd musiałem Wam pisać o pałacu, który nosi jeszcze 
jego nazwisko i ćeusson. Pani Viardot w Berlinie z męż 
i z matką. Tego roku tu nie była. Będzie w Paryż 
miesiąc, gdzie ją zapewne zobaczę i potem znów wróci na 
zimę do Berlina, gdzie zaangażowana. Mówią także, że 
prócz Grisi i Persiani Salamanca także ją zaangażował na 
lato przyszłe do Londynu, ale o tem nie wiem directement. 
Chciałbym mój list zapełnić najlepszemi nowinami, ale nic 
nie wiem, prócz tego, że Was kocham i kocham. Gram 
trochę, piszę trochę. Z mojej sonaty z wjolonczelą raz kon- 
tent, drugi raz nie. W kąt rzucam, potem znów zbieram. 
Mam nowe trzy mazurki *); nie myślę, żeby ze staremi dziu- 
lami [? wyraz nieczytelny], ale na to czasu trzeba, żeby do- 
brze sądzić. Jak się robi, to się dobre zdaje, bo się ina- 
czejby nie nie pisało. Dopiero później refleksja przychodzi 
i odrzuca, albo przyjmuje. Czas to najlepsza cenzura, a cierp- 

liwość najdoskonalszy nauczyciel. Spodziewam się niedłu- 
go listu od Was, jednakże spokojny jestem i wiem, że przy 
Waszej licznej familji trudno Wam się wszystkim zebrać 
napisać mi słowo, tembardziej, że między nami pióro nie 
starczy; nawet nie wiem, ileby lat trzeba, żebyśmy się na- 

gadali pour 6tre au bout de notre latin, jak tu mówią. Dla 
tego nie dziwcie się, ani smućcie, jak ode mnie listu niema, 
bo nie temu przyczyną, jak tylko to, co i u Was; pewna 
przykrość łączy się do przyjemności pisania do Was, to to 
przekonanie, że między nami niema słów: ledwo są rzeczy. 
Moje największe szczęście to wiedzieć o Waszem zdrowiu 
i humorze. Bądźcie zawsze dobrej myśli; macie dzieciaki 
pocieszne (piszę w liczbie mnogiej, bo wiem, jak Antonio- 
stwo są dla moich siostrzeńców), o Babce [ ? niewyraź- 
ne] ani mowy! Byle zdrowie było, w tko dobrze. Ja 

tu nieźle się mam, bo pogoda. Zima nie zanosi się na złą, 

1) Mazur] H-dur, F-moll i Cis-moll, op. 63, dedykowane hr. 
Czosnowskiej, wyszły z druku w drugiej połowie r. 1847,   
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a przy szanowaniu się to i tak zejdzie, jak przeszła i dzięki P. 

Bogu, że nie gorzej. Ileż to ludzi gorzej. Prawda, że wielu le- 

piej, ale o tych nie myślę. Pisałem do panny De Rozitres, żeby 

tapicerowi mojemu kazała dywany położyć, firanki i portjery 

założyć. Niedługo już trzeba myśleć o młynie, to jest o lek- 

cjach. Zapewne pojadę stąd z Arago i zostawię jeszcze na 

jakiś czas tutaj Panią domu, której synowi i córce do mia- 

sta nie śpieszno. Była tego roku kwestja o Włochach na 

zimę, ale młodzież za wsią. Mimo to na wiosnę, jeżeli S0- 

I[ange] pójdzie za mąż, albo Maurycy ożeni (obie rzeczy na 

warsztacie zapewne zmienią się i zdania. [W dopisku do 

miejsca oznaczonego gwiazdką:]| Między nami. Zapewne 

się na tem tego roku skończy. Chłopiec ma 24-ty, a córka 

18-cie. Ale o tem jeszcze niech to zostanie między nami. 

[Dalszy ciąg listu:] Piąta, a już tak ciemno, że prawie nie 

widać. Kończę ten list Za miesiąc z Paryża więcej Wam 

napiszę. Tymczasem cieszę się, że się Z Nowakiem o Was 

trochę nagadam. Uściskajcie Tytusa, jeżeli go widzicie; 

i lokatora Karola; i mojego chrzestnego, jak wróci; i jeżeli 

na przyszły rok na podobny zjazd, jaki był tego roku 

w Frankfurcie, do Brukselli pojedzie, bo sesja tam na przy- 

szły rok naznaczona, to mam wielką nadzieję go zobaczyć, 

bo droga żelazna już dawno gotowa. Piszcie mi o Józio- 

stwie także—i o wszystkich poczciwych znajomych. 

Sciskam Was najserdeczniej, nóżki i rączki Mameczki. 

Ch. 

[W dopisku:] Żal mi tego papieru próżnego, co do 

Was idzie bez niczego, ale jak teraz nie poślę A la hate, 

tak znów zacznę jutro inny list i nigdy się nie skończy. 

Posyłam go p. De Rozieres, która karteczkę wścibi do Lu- 

dwiki jak zwykle. Ściskam Was wszystkich najserdeczniej. 

LISTY CHOPINA DO RODZINY 

9. 

Zaczęty w tydzień przed Wielkanocą, a kończy się 

19 kwietnia [1847, Paryż] '). 

Najdroższe kochania. Jeżeli zaraz się nie odpisze, tak 
potem ani się zebrać i sumienie odpycha od papieru zamiast 
zapędzać. Od 2-ch miesięcy pani S[and] jest tutaj, ale za- 
raz po Swiętach wyjeżdża do Nohant. Sol|ange]| jeszcze nie 
idzie za mąż i kiedy dla kontraktów tutaj się zjechali, ode- 

chciało jej się; ja tego żałuję i chłopca mi żal, bo bardzo 

godny i zakochany, aleć lepiej, że przed ślubem, jak po ślu- 
bie to się stało. Niby to odłożone, ale ja wiem, co się 
święci. Pytacie mi się, co z sobą zrobię na lato; nic inne- 
go, jak to, co zawsze: pojadę do Nohant, jak się ciepło za- 
cznie, a tymczasem tu zostanę dawać dużo niemęczących 
lekcji u siebie po staremu. Jeżeli Tytus wyjedzie tak, jak 

miał, tobym rad z nim tutaj trochę czasu przepędzić. O was, 
Barcińscy, nie zdaje mi się, żebyście się zdecydowali, ale 
gdyby tak było, toby się i z Wami mógł gdzie zobaczyć, bo 
ja w lecie mam czas i trochę zarobionego w zimie grosza 

użyć mogę, jeżeli mi zdrowie dopisze. Tego roku moje kry- 
zy (crises) (żeby nie pisać tak, jak garde-malade Alberta, 
kiedy był słaby, „la cerdse de Monsieur*) otóż moje kryzy 

nie bardzo częste, mimo wielkiego ziimna. Pani Ryszczew- 

') List ten nie nosi na sobie dokładnej daty. Zdaje mi się jed- 
nak, iż można utrzymywać z pewnością, że pisany był w r. 1847, a to 

ze względów następujących W liście 8-mym z 11 października 1346 r. 

pisze Chopin, iż prawdopodobnie doniesie wkrótce o zamążpójściu So- 

lange, wspomina też, że Nowakowski zostawił bilet w jego mieszkaniu 

paryskiem, o czem mu pisze panna De Rozićres. W liście zaś 9 tym 

opisuje obszernie pobyt Nowakowskiego w Paryżu, wspomina też na 

początku listu, że małżeństwo Solange zerwane. Nowakowski był 
w Paryżu w r. 1841 i w zimie 1846/47. W r. 1841 Solange, jako uro- 

dzona w r. 1828 miała rok 13-ty, w roku 1846 — 18-ty. Można więc 

z pewnością utrzymyw: list ten pisany był po drugiej bytności 

Nowakowskiego w Paryżu, t. j. w r. 1847, a treść listu w zupełności 
to potwierdza.  
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skiej jeszcze nie widziałem. Pani Delfina Potocka ') (którą 

wiecie, jak kocham) miała być z nią u mnie, ale temu parę 

dni do Nice wyjechała. Przed jej wyjazdem zagrałem jej 

u siebie moją sonatę?) z Franchommem. Miałem tego wie- 

czora, prócz niej, księstwo i księżnę Wirtemberską 3), p. S[and] 

i dobrze ciepło. 

W ten moment Franch[omme] przyniósł mi moją loż 

na konserwatorjum jutrzejsze i kłania Jędrzejewiczom. Bie 

dak, wszystko troje -dzieci na odrę mu ciężko chore. Bieda, 

która mi dokuczyć nie może. Nowak[owski] (którego Fran- 

ch [omme] często u mnie widział, ale go za głupiego miał 

od czasu, jak raz był przytomny, jak nie chciał ze mną je- 

chać do Legouvć'go*) na wieczór, gdzie wśród mnóstwa 

uczonego świata byłby z blizka widział i słyszał n. p. La- 
blache'a), Nowak już może u was. Poczciwy, ale jakiż cym- 

bał, to niech P. Bóg broni. Np. miał list do Janina 5). Pa- 

rę tygodni przed wyjazdem powiadą mi o tem; powiadam, 

że za późno, ale tego samego dnia zaprowadziłem go do 

Gavarda na wieczór, gdzie był Janin i chciałem go prezen- 

tować, ale nie chciał. W parę dni przychodzi do mnie i po- 

wiada, że oddał list Janinowi i że [ Janin] będzie o nim ar- 

tykuł pisał, tylko mnie prosi, żebym mu napisał, co ma 

umieścić o jego kompozycjach i żebym to Janinowi przed 

4-tą tego samego dnia posłał. Nie mogłem tego zrozumieć. 

Pytam się, z kim był u Janina. Powiada mi, że z redakto- 

rem Kurjera, przyjacielem intime Janina. Znam redaktora 

en chef Kurjera, Durieu; pytam się, czy ten? — Nie, jakieś 

inne nazwisko, o którem w życiu nie słyszałem. Ale myślę, 

» Delfina hr. Potocka, z domu hrabianka Komarówna, była 

wielką amatorką muzyki i posiadała podobno śliczny głos sopranowy. 

2) Sonata na fortepjan z wjolonczelą, o której mowa na str. 30. 

3) Księżna Wirlemberska, z domu ks. Czartoryska. 

*) Ernest Legowe, literat i dziennikarz francuski, autor „Art de 

la lecture.* Niecks cytuje (II, 17) entuzjastyczną recenzję Legouvćgo, 

którą podała „Gazette musicale* po koncercie Chopina w Rouen, w r. 1838. 

) Juljusz Janin, krytyk i feljetonista paryski. 
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że może przyjaciel jaki domowy Janina, więc powiadam Nowa- 

kowi, żeby nazajutrz rano był u mnie, że pojedziemy razem 

do Janina, żeby mi sam powiedział, czego chce. Każę się 

wnosić nazajutrz do Janina, przyjmuje mnie jak najmilej, 

on i żona, biorę za pretekst, żem przyszedł podziękować za 

dobre przyjęcie mojego rodaka. A on mi na to, że powie- 

dział Nowakowi, że parę słów ode mnie (un petit mot de 

Chopin) dosyćby było na rekomendację dla niego—et imagi- 

nez-vous, dodał, il se fait prósenter par un imbćcile dont 

je ne sais móme pas le nom, więc ten ami intime, to ten, 

którego Janin nie zna imienia. Smieliśmy się obadwa z pocz- 
ciwego Nowaka, a owe parę słów ode mnie on zrozumiał, 

jako artykuł; poczciwy Nowak nic a nie po francusku nie 

rozumie, jak tylko: garęon, cafć, bougie, cocher, diner, jolie 
mademoiselle, bon musique. Jak Cichocki z piecykiem, tak 

on tutaj nie wiem z jakim meblem przepędził czas, ale ku 

końcowi to posyłać po niego musiałem, żeby go widzieć. 
Drukują tu za mojem pośrednictwem i z moją dedykacją je- 
go etiudy. Jemu ta publikacja zdaje się wszystkiem na 

świecie. I kontent, że go wydrukują. Za stary, żeby si 

czego nowego nauczył, albo żeby mógł w głowie sobie upo- 

rządkować. Dobry, co ukąsi, to zje, więc i tak go lubię, bo 

bardzo stary znajomy; jednakże zapomniałem, że takich du- 

żo jeszcze ludzi na świecie u nas, co żyją nie wiedzą jak, 

po co i na eo. On dla tego jak może, tak nas wszystkich 

kocha; jak też mogłem, tak też byłem tutaj pomocny; ale 

często pukałem w duszę jego, ale nikogo nie było, a peruka 

(którą mu Durand zrobił) okrywa wielkie pustki, ale on 

sam to rozumie i wie, bo jaki gdzie się wychował? Ja też 

chciałem od niego za wiele, bo nie mogłem go od Waszego 

wspomnienia odłączyć. Oddał mi pieśni Kolberga '); dobre 

chęci, za wązkie plecy. Często podobne rzeczy widząc, my- 

*) Oskara Kolberga: „Pieśni ludu polskiego," wydane u Żupań- 

skiego w Poznaniu, zawierają około stu pieśni z rozmaitych stron kra- 

ju, do których towarzyszenie fortepjanu dorobił sam Kolberg.    
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ślę, że lepiej nic, bo mozół ten tylko skrzywia i trudniejszą 

robi pracę gienjuszowi, który kiedyś tam prawdę odwikła. 

A aż do czasu owego, wszystkie te piękności zostaną z przy- 

prawianemi nosami, różowane, z poobcinanemi nogami, albo 

na szczudłach i pośmiewiskiem będą tym, eo lekko na nie 

spojrzą. 

Za pow zebne Wam rzeczy napisałem, ale temu ty- 

dzień. Dziś już znów sam jestem w Paryżu. Wczoraj wy- 

jechała pani S[and], Solange, kuzynka (owa), Luce i znów 

3 dni upłynęły. Otóż miałem ju w list ze wsi, że 

a i weseli, tylko deszcz mają, tak jak my tutaj. Eks- 

pozycja tegoroczna obrazów i no = kilku tygodni za- 

częta, ale niemasz nie bardzo ważnego mistrzów znanych, 

tylko nowe talenta się prawdziwe znalazły, to jest rzeźbiarz, 

który dopiero 2-gi rok na wystawę daje, zowie się Clesin- 

ger ') i malarz Couture, którego obraz ogromny, wystawia- 

y biesiadę rzymską w czasach dekadencji rzymskiej, zwra- 

ca uwagę wszystkich. Nazwisko rzeźbiarza pamiętajcie, czę- 

sto o nim Wam zapewne pisać będę, bo był p. S[and] pre- 

zentowany. Przed jej wyjazdem zrobił jej biust i biust S$o- 

lange; wszyscy admirują to nadzwyczaj, zapewne na przy- 

szły rok wystawione bedą. 4-ty raz dosiadam listu tego 

dziś, 16-g0 kwietnia i nie wiem, czy jeszcze go dokończę, 

bo dziś muszę pójść do Scheffera pozować na mój portret %) 

i5 lekcji przyjąć. Pisałem wam o ekspozycji, teraz o mu- 

zyce. Otóż Krzysztof Kolumb Davida taki ma prawie suk- 

ces dotychczas, jak Dósert. Nie słyszałem jeszcze, mimo 3-ch 

1) Glesinger poślubił w tym samym roku Solange, córkę pani 
Sand. Pod jego dłótem powstał pomnik na grobie Chopina, na cmen- 
tarzu Pere-Lachaise. 

3) Portret, malowany przez Ary Scheffera, przeszedł po śmierci 
Chopina na własność jego siostry, Izabeli Barcińskiej i spalił się ra- 
zem z wielu innemi pamiątkami w czasie pożaru przy pałacu Zamoy- 
skich. Na szczęście pozostała kopja tego portretu pędzla Stanisława 

Stattlera która znajduje się w Krakowie, w muzeum Czartoryskich 
(Por. F. Hoesick. Pamiątki po Chopinie w muzeum Czartoryskich 
w Krakowie. Bibl Warsz, listopad 1898). 
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reprezentacji i nie mię ku temu nie pędzi. Jeden z takich 

młodzieniaszków, co to za słówkiem jeszcze biega, mówił: on 

a crić bis, on a crić ter (terre—ziemia, ląd). 4-ta część, gdzie 

są śpiewy indjan, podobno bardzo ładna. Vieuxtemps wczo- 

raj drugi dawał koncert; nie mogłem być, ale mi dziś Fran- 

cehomme mówił, że ogromnie grał i że jego koncert nowy 

bardzo piękny. Był u mnie onegdaj z żoną; pierwszy raz 

mu grałem. Żeby nie to, że po obiedzie wczoraj u Leona 

zasadzili mnie do stołu patrzeć album jednego malarza, któ- 

ry 16 lat po Ameryce wojażował i nie mogłem sie odcze- 

pić (eudne rzeczy! ale ich było za wiele na raz), tobym był 

poszedł na koncert Vieuxtana. Jutro obiecują hiszpański te- 

atr (w operze włoskiej). Hiszpańska trupa przyjechała i dziś 

u dworu mają grać. Królowa hiszpańska matka jest tutaj 

teraz (Krystyna). Dziś przed hiszpanami panna Rachel gra 

u dworu Atalję, w której ma być przecudną; nie widziałem 

jeszcze. Atalję dają z chórami Gosseca. Gossec był znany 

i szanowany kompozytor francuski na końcu przeszłego wie- 

ku. W chórach Atalji (które są dosyć nudne) zwykle na 

zakończenie grywali w ostatnich czasach bardzo piękny chór 
ze Stworzenia świata Haydna. Gossec już bardzo stary bę- 

dąc (temu ze 35 lat), słysząc to, powiedział w całej naiwno- 

ści: „je nai aucun souvenir davoir ćcrit cela. Bardzo mu 

łatwo wszyscy uwierzyli. Posyłam Ludwice liścik p. De Ro- 

zieres, ale nie od p. S[and], bo się śpieszyli odjeżdżać. 

Miałem dziś znów z Nohant wiadomości: zdrowi i urządzają 

dom znów inaczej—lubią zmieniać, aranżować—i Zuce, która 

z niemi stąd pojechała, także za przyjazdem odprawiona, jak 

mi piszą. Tak, że ze starych sług, których Jędrzejewiczo- 

stwo widzieli, już ani jednego niema. Stary ogrodnik, co 

40 lat był, potem Francoise, co 18 lat była, teraz Duce, co 

się tam urodziła i w jednej kolebce z Solange do chrztu 

niesiona była, wszystko to od czasu przybycia owej kuzynki, 
która na Maurycego kalkuluje, a on z niej korzysta. To 

między nami.—11-ta godz. P. De Rozietres przyszła, grzeje 

się przy kominku, dziwi się, że mój list jeszcze nie odszedł,  
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ubolewa nad starością swojego listu i drugi chce pisz 

Znów przerwany list; dzień minął. Byłem więc wczoraj 

u Scheffera, stamtąd odwiedziłem Delacroix *) ale za to 

mniej lekcji dałem, na obiad mi się ubierać nie chciało, 

wieczór u siebie przegrałem, przenuciłem śpiewami z nad 

Wisły. Dziś się o 7-ej obudziłem; przyszedł mój uczeń Gut- 

mann, żebym dziś o jego wieczorze nie zapomniał; przyszedł 

Durand i czekoladę przynieśli. Moja czekolada przychodzi 

mi z Bordeaux, gdzie ją robią umyślnie bez żadnego aromu 

w domu prywatnym, u kuzynów jednej z moich poczciwych 

elewek, która mię tą czekoladą żywi. Dziś tu jeszcze przy- 

mrozek rano mieliśmy, ale szczęściem malutki i pewno nie- 

szkodliwy urodzajom, których się na ten rok spodziewają. 

Zboże nadzwyczaj drogie tutaj, jak wiecie i wiele biedy, 

mimo wielkiej charitć. P. S[and| wiele na swej wsii w oko- 

licach, jak możecie miarkować, dopomaga i jedną to z 10 

przyczyn, że tak wcześnie tej zimy odjechała, nie licząc od- 

wleczonego marjażu córki. Jej ostatnie dzieło, co wyszło, 

to Luerezia Floriani*), ale od 4 miesięcy już ma Pressa je 

nowy romans pod tytułem (dotychczas) „Pieeinino* (co zna- 

czy mały). Rzecz się dzieje w Sycylji. Wiele pięknych 

rzeczy; nie wątpię, że się Ludwice więcej spodoba od Lu- 

1) Hugienjusz Delacroix, jeden z najznakomitszych malarzy fran- 

cuskich XIX wieku. Bywał gościem w Nohant i pozostawał zarówno 

z Chopinem, jak i z panią Sand w przyjaznych stosunkach. 

2) W powieści „Luerezia Floriani* p. Sand, malując postać księ- 
cia Karola, nadała charakterowi jego wiele cech pokrewnych z charak- 

terem Chopina. Podobno chciała w ten sposób dać do zrozumienia 

Chopinowi, że stosunek jej z człowiekiem, którego zdrowie bardzo już 

naówczas było podkopane, stał się jej ciężarem i że poraby była, że- 

by się Chopin podał do dymisji. P. Sand zaprzecza energicznie w swej 

„Histoire de ma vie,* jakoby chciała w postaci księcia Karola portre- 

tować Chopina; jednakże Liszt i wielu współczesnych uważają to za 

fakt niezbity. Dziwnym jest spokój, z jakim Chopin o tej powieści 

mówi w liście do swych najbliższych Czy nie dostrzegał podobieństwa 

księcia Karola do siebie, czy też chciał zachować dla siebie krople go- 

ryczy, które do ich wspólnej czary sączyła pani Sand, zanim czara ta 

rozprysła się w jesieni tegoż roku 1847? 
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krecji, która tu także mniej entuzjazmu wznieciła od innych. 

Piccinino jest sobrzquet (przezwisko), dane jednemu z bandy- 

tów tamtejszych od wzrostu jego. Są piękne charaktery 

kobiet i mężczyzn, wiele naturalności i poezji, pamiętam, 

z jaką przyjemnością słuchałem lektury. Teraz znów coś 

nowego zaczyna pisać, ale w Paryżu ani miała momentu 

spokojnej myśli. Jeszeze trzy dni minęło, dziś 18-ty. Wezo- 

raj 7 lekcji dać musiałem niektórym, co na odjezdnem. Wie- 

czorem zamiast ubierać się i wyjeżdżać aż na Faubourg St 

Germain, poszedłem z Alkanem ') widzieć Arnala na Wode- 

wilu w nowej sztuce pana Duvert pod tytułem: Ce que 

femme veut.. Zabawny Arnal jak zwykle i opowiada pub- 

ności, jak mu się psipsi chciało na chemin de fer i jak 

nigdzie, aż do Orleanu nie mógł wysiąść. Ani słowa niema 

nieprzyzwoitego, a wszyscy się domyślają i śmiech ogromny. 

Raz, mówi, że się zatrzymali i że chciał w. *, ale mu po- 

wiedzieli, że się zatrzymują „pour prendre de l'eau pour la 

machine et cela n'ćtait pas son affaire du tout* i tym po- 

dobnie.—Dziś 19-ty. Wczoraj list z Nohant przerwał mi. 

Otóż p. S[and] mi pisze, że będzie tu na końcu przyszłego 

miesiąca, żeby na nich czekać. Zapewne o zamęście So- 

I[ange] idzie (ale już nie z tym, o którym Wam pisałem). 

Niech im Pan Bóg da dobre rzeczy. W ostatnim liście byli 

wszyscy weseli, więc mam dobrą nadzieję. Jeżeli kto, to 

p. S[and] warta szczęścia. W ten moment Turczynowicz mi 

przynosi Stefaniego *) śpiewy religijne, ale ich widzieć nie 

mogę przed jego wyjazdem, bo opowiada, że dziś wyjeźdźa 

Dałem mu słowo podziękowania, bo go żądał na piśmie. 

Jeżeli tam Stefaniego gdzie spotkacie, powiedzcie podzięko- 

wanie, jako też i Kolbergowi za jego mozolną pracę. Koń- 

czę, muszę dać lekeję młodej Rothschildowej, potem jednej 

') Karol Walenty Allan, fortepjanista i kompozytor. 

2) Józef Stefani, kompozytor polski, ur. w Warszawie, w r. 1800. 

Napisał cały szereg baletów, z których „Wesele w Ojcowie" do dziś 
dnia bywa dawane.    
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marsylee, potem angielce, potem szwedce i przyjąć o 5-tej jed- 
ną familję z Nowego Orleanu, którzy od Pleyela rekomen- 
dowani. Potem na obiad do Leo, na wieczór do Perthuisów 

i spać, jeżeli będzie można. Sciskam Was. Nowak zapewne 

już u Was. Wernik') zdrów; zaczynamy się trochę uczyć. 

"Tytusa uściskajcie i o nim mi piszcie, także o Dreznie. Lor= 

ki tu niema; pisała mi z Drezna poczciwa. Móry pisał mi 

z Rzymu; jedzie do Hieres, gdzie są Zofja Roseng| artówna | 

która dosyć zdrowa i szczęśliwa; pisali mi. Mameczkę ścis- 

kam najserdeczniej i Was wszystkich. 

[W dopisku:] Jasio mi pisał, że zdrów, ale ale! że 

myśli serjo się brać do pracy, na swoje rachować tylko si- 

ły. Wiele rzeczy zapominam może pisać interesujących Was, 

a mniej interesujące piszę, ale przabaczcie, bo nie mam 

zawsze jednakowo dysponowanej głowy; dziś jestem zdecy- 

dowany posłać ten wieczny list, więc kontentujcie się nowi- 

ną, żem zdrów i że dziś słońce pierwszy raz od tygodnia. 

10. 

Ludwice. 

Jeden ze starych, zaczętych, nie spalonych listów. 

[Paryż], Boże Narodzenie, 1847. 

ajukochańsze Dzieci. Nie odpisałem zaraz, bo strasz- 

nie zajęty jestem. Zre p. De Rozieres zapewne Ludwi- 

ce odpisała zaraz, żem zdrów i zatrudniony po uszy. Ślicz- 

nie Wam dziękuję za biuścik chrzestnego. Ma on gienjal- 

niejszą fizjonomję, ale zapewne ten, co robił, ordynarjusz 
i piętno swoje mimowoli zostawił. Posłałem Wam przez 

szambelana Walewskiego malutki Ladys Companion dla Lud- 
wiki od mojej szkotki poczciwej*), a teraz grawiury no- 

1) Kazimierz Wernik, fortepjanista, uczeń Chopina; ur. w War- 
szawie, w r. 1828, zmarł w Petersburgu, w r. 1859. 
ę 2) Chopin ma tutaj na myśli uczennicę swą, pannę Jane W. Stór- 
img. 
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woroczne wysłałem zwyczajną drogą. Gavard dał mi dla 

Ludwiki swoje ryciny (których połowę dawno nieodesłaną 

już miałem u siebie i czekają okazji). Sam kiedy przywio- 

zę. Niech mu Ludwika podziękuje, jeżeli chce. Prócz tego 

jest Bosphore, Histotre de Paris dla Ludwiki; „Trlandja,* 

„Rome* i „La France* dla Izabeli; „Paul i Virginie* dla 

małej Ludki. Dla Kalasantego: „Les gentilnommes, i „Les 

madeleines,* a dla Bartka: „Les professeurs,* do śmiechu. 

Wigilję onegdaj jaknajprozaiczniej spędziłem, ale o Was 

myślałem. Wam życzenia najpoczciwsze, jak co rok. Lor- 

ka jest tu; widuję ją często. Podstarzała się, lepsząbyście 

ją teraz znalazły. Wyjeżdża w tym tygodniu do Drezna. 

O Was mi miło z nią mówić, kocha Was najszczerzej. 

I córkę ks. Michałowej poznałem i męża także. Panią Ca- 

lergi uczę; w istocie bardzo pięknie gra i bardzo wielki suk- 

ces ma w świecie wielkim paryskim ze wszech miar. So0- 
1[ange] jest u ojea swojego, w Gaskonji. Widziała matkę 

przejeżdżając. Była w Nohant z Duvernetami, ale ją matka 

zimno przyjęła i powiedziała, że jak się z mężem rozstanie, 

to będzie mogła do Nohant wrócić. Widziała swój pokój 

nupcjalmny obrócony na teatr, swój boudożr na garderobę ak- 

torów i pisze mi, że matka tylko o interesach pieniężnych 

mówiła. Brat się z jej psem bawił i wszystko, co jej po- 

wiedzieć znalazł, to: veux-tu manger quelque-chose! Ku- 

zynki, ani tamtych innych nie widać było, słowem na ni- 

czem spełzły dwie wizyty, bo nazajutrz odjeżdżając wróciła, 

ale jeszcze zimniej przyjętą była. Jednakże matka powie- 

działa jej, żeby do niej pisała, co uczynić miała. Teraz mat- 
ka na zięcia niby więcej się gniewa, jak na córkę, a w mo- 

im sławnym liście mi pisała, że zięć niezły, tylko córka go 

takim robi. Możnaby myśleć, że z razu chciało się pozbyć 

córki 4 mnie, bośmy niewygodni byli; z córką będzie w ko- 

respondencji, więc serce macierzyńskie, które zupełnie się 

obejsć nie może bez wiadomości o dziecku, tymczasem za- 

spokoi i sumienie tem przydusi. Będzie myślała, że spra- 

wiedliwa, a mnie za nieprzyjaciela ogłosi niby dla tego, żem  
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wziął stronę złęcza (którego nie tolerują tylko dla tego, że 

się z jej córką ożenił, a od którego marjażu broniłem, jak 

mogłem). — Dziwne stworzenie przy całym rozumie! Jakiś 

szał napadł: bruździ w życiu swojem, bruździ w życiu córki; 

z synem także się niedobrze skończy, to przepowiadam i pod- 

piszę. Chciałaby dla własnej ekskuzy coś znaleźć do tych, 
co jej dobrze życzą, którzy jej wierzyli, którzy jej nigdy 

żadnego gburstwa nie zrobili, a których nie może koło sie- 

bie widzieć, bo są źwierciadłem sumienia. To też ani mi 

słowa więcej nie pisała, to też tej zimy do Paryża nie przy- 

jedzie, to też słowa o mnie nie mówiła córce. Nie żałuję, 

żem pomógł jej osiem lat znieść najdelikatniejszych w jej 

życiu, wtenczas, kiedy córka rosła, a syn się przy matce 

chował; nie żałuję wszystkiego, com zgryzł, ale żałuję, że 

córkę, tę dobrze przepielęgnowaną roślinę, uchowaną od ty- 

lu wichrów, w ręku macierzyńskiem złamała przez nieroz- 

tropność i lekkość, która może uchodzić kobiecie 20-letniej, 

ale nie 40-letniej. Oo było, a nie jest, nie pisze się 
w rejestr. Pani S[and] nie może mieć dla mnie, tylko do- 

bre wspomnienie w duszy, jak się kiedyś obejrzy za sobą. 

Tymczasem jest w najdziwniejszym paroksyzmie matki, gra- 

jącej rolę lepszej matki i sprawiedliwszej, jak jest w istocie 

sama; a to jest gorączka, na którą lekarstwa niema u głów 

z imaginacją taką, kiedy się na trzęsawiskowe pole puszcza- 

ją. Zresztą „wszakże i cyprysy mają swe kaprysy* 1). Tym- 

czasem tutaj zima nie bardzo tęga. Grypy dużo, ale ja mam 

swojej chrząkaniny zwyczajnej dosyć i grypy się nie boję, 

jak Wy cholery. Wącham czasem homeopatyczne flakony 

moje, dużo lekcji daję w domu i jak mogę, tak się trzy- 

mam.—Codzień do Was chcę pisać i ten list, przeszłego ro- 

ku zaczęty, kończę 6 stycznia 18548. Wczoraj Lorka poje- 

1) Cały ustęp powyższy, a także druga połowa następnego listu 

(z 10. IT. 1848), posiadają pierwszorzędne znaczenie biograficzne, gdyż 

dowiadujemy się tutaj po raz pierwszy bezpośrednio z ust Chopina 

o szczegółach zerwania z George Sand. 
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chała do Drezna. Jej przyrodnia siostra idzie za Olizara. 

Przed wsiadaniem na kolej byliśmy razem na obiedzie i pani 

Ryszczewska, którą bardzo też lubię. Wszystko to starsze 

i lepsze, jak kiedy zbyt młode było. Nie wiem, czym Wam 

pisał, że poczciwy Wojciech ojciec [Grzymała | poniósł wiel- 

kie straty pieniężne i wielkie miał nieprzyjemności i jesz- 

cze mieć będzie, bo człowiek jego zaufanie zupełnie mający, 

którego habiletć była znana i ceniona przez wszystkich ra- 

dzących bankierów i ludzi du mótier, zawiódł go i zemknął. 

Powoli się to wszystko wyjaśnia; on czysty, jak bursztyn 

i pierwszy cierpi, a ci, którzy w tej samej antrepryzie ak- 

cje mieli, mniejsze ponoszą straty, aniżeli z początku my- 

śleli. Ta antrepryza jest to entrepót przy kolei żelaznej du 

Nord. Tam towary składają, które potem ekspedjują na 

lewo, na prawo. Interes czysty i dobry, tylko jego jego- 

mość, który tem najwięcej rządził, nielegalnie sumy popodpi- 

sywał, do czego prawa nie mając, nie mógł zapłacić i kon- 

testacji i musiał zmykać i zostawić wszystkie ambarasy na 

głowie poczciwego naszego Wojciecha, który się przecie już 

z tego po części wywikłał, ale jeszcze nie zupełnie. Piszę 

Wam to dlatego, żeby jakie brzydkie wieści Was nie do- 

szły, bo ludzi charitables dużo na świecie. W Debatach wy- 

chodzi nowa powieść p. S[and] (w rodzaju beryszońskim 

wiejskim, jak Mara *), która się pięknie zaczyna; zowie się: 

Francois le champi. Champi zowią bękartów po wsiach, 

których to dają do wychowania zwykle ubogim kobietom 

i za to płacą im szpitale. Mówią także o jej mómożrach, 

ale w liście do p. Marliani*) pisała p. S[and], że to będą 

więcej jej myśli dotychczasowe o sztuce, o literaturze i t. d., 

a nie to, co zwykle przez mómożry rozumieją. Jakoż, istot- 

1) „La mśre au diable,* powieść pani Sand, rozegrywająca się 

na tle życia wiejskiego prowincji Berry. Mieszkańców tej prowincji 

nazywają „les Berrichons,* stąd wyraz „beryszoński,* którego Chopin 

używa. 
Pani Marliani była żoną konsula hiszpańskiego w Paryżu, 

a przyjaciółką pani Sand.    
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nie, to za wcześnie na to, bo kochana p. S[and] jeszcze 

wiele dziwnych kolei przejdzie w życiu swojem, nim się ze- 

starzeje; wiele pięknych i wiele brzydkich się rzeczy nada- 

Pani Obreskow jest tutaj i bardzo mi o Mameczce mó- 

wi, ile razy jesteśmy razem, a co tydzień obiecałem jej być 

raz na obiedzie. 

IE 

[Paryż], czwartek, 10 fóćvrier 1848. 

Moje życie. 

Co się Waszych książek tyczy: Galerja wersalska dana 

przez Gavarda dla Ludw Początek dawno temu, ze 6 mie- 

sięcy, miał pójść przez okazję i zwrócony leży u mnie; co 

zaś teraz posłanego, to to, co dalej wyszło, nie wiem dle. 

Darowanemu koniowi nie zaglądaj w zęby. Oddał mi Ga- 

vard zapakowane, anim ich widział i przez księgarza mojego 

zwyczajnego posłałem, a początku dla tego nie posłałem, że 

ani był zapakowany i trochę zabrudzony przez tłuczenie się 

po szufladzie. Nigdy już przez durnia tego Wam książek 

nie poślę, kiedy Spies umarł. Co się szły tyczy, jest 

Bosforu nie miałem czasu podpisać dla Ciebże, Lud- 

wiko. Gavarda nie mam czasu, abym się pytał, czego brak, 

czego nie było *, a Framk, przez którego to szło, nie może 

wiedzieć, bom mu zapakowane dał, tak jak mi Gavard przy- 

słał. Trzebaby Gavarda pytać się, a on swojego czeladni- 

ka i t, d., eo nie warto, tem bardziej, że to darowane. Je- 

żeli jednak koniecznie trzeba, to w przyszłym liście. [Sło- 

wa powyższe, poczynając od: Trzebaby Gavarda... są wykreś- 

lone, a natomiast w dopisku do miejsca, oznaczonego 

gwiazdką, dodano:] (Gavard przyszedł i napisał notatkę. 

[Dalszy ciąg listu:| Co się mnie tyczy, zdrów jestem, jak 

mogę. Pleyel, Perthuis, Leo, Albrecht namówili mnie na 

koncert. Od tygodnia już miejsca niema. Dam go w salo- 
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nie Pleyela 16-g0 tego miesiąca. Tylko 300 biletów po 20 fr. 

Będę miał piękny świat paryski. Król kazał wziąć 10, 

królowa 10, księżna Orleanu 10, ks. Montpensier 10, cho- 

ciaż żałoba i nikt z nich nie będzie. Zapisują się na drugi, 

którego zapewne nie dam, bo ten mnie już nudzi. P. S[and] 

zawsze na wsi siedzi z Boriem '), z synem, z Lambertem 

i Augustyną, którą podobno za mąż z pewnością już teraz 

za jakiegoś profesora rysunku z małego miasteczka Tulle, 
la Boriego wydają. Do mnie więcej ani słowa 

pisała, ani ja także. Mieszkanie tutejsze gospodarzo- 

wi kazała nająć. Sol|ange| jest u ojca Dudevanta w Gas- 

konji, pisze do mnie. Jej mąż jest tutaj; na ekspozycję, 

która jest w marcu, marmury swoje kończy. Sol[ange] cho- 

rowała u ojca. Pieniędzy nie mają, więc Sol[ange] lepiej, 

że zimę w pięknym klimacie spędzi. Ale się biedna nudzi. 

Ładną ma lune de miel! Tymczasem matka bardzo piękny 

feljeton w Debatach pisze. Gra komedje na wsi w pokoju 

nupcjalnym córki, zapomina się, szołomi jak może i nie obu- 

dzi się, aż ją bardzo zaboli serce, które przywalone teraz 

głową. Ja mój kreyżyk zrobiłem. Niech ją Pan Bóg ko- 

cha, jeżeli nie umie rozeznać prawdziwego przywiązania od 

pochlebstw. Zresztą może mi się zdają inni pochlebcami, 

a może istotnie jej szczęście jest tam, gdzie ja go nie wi- 

dzę. Przyjaciele jej, sąsiedzi długo nie rozumieli nie tego, 

co się w ostatnich czasach tam działo, ale teraz może się 

już przyzwyczaili. Zresztą za kaprysami takiej duszy nikt 

nie będzie mógł nigdy iść w tory. Osiem lat jakiegoś po- 

rządku, to było za wiele. Pan Bóg dał, że to były lata, 

w których dzieci rosły i żeby nie ja, nie wiem, jak dawno- 

by były już dzieci z ojeem, nie z nią. I Maurycy ucieknie 

do ojca za pierwszą lepszą okazją. Ale może też to są kon- 

dycje jej życia, jej talentu pisarskiego, jej szczęścia? Niech 

Cię to nie trapi, bo temu już dawno. Czas wielki doktór. 

1) Wiktor Borie, dziennikarz. 

Pamiątki po Chopinie.  
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Dotychczas jeszcze jestem nie swój. Dla tego nie piszę do 

Was, bo co zacznę, to palę. Tyle pisać! albo lepiej nie; 

tylko żeśmy się dawno nie widzieli, bez żadnych bataljów 

i scen i że ja nie mogłem tam jechać, mając za kondycję 

milczenie o córce. Córka jadąc do ojca widziała matkę, któ- 

ra ją zimno przyjęła; zięcia widzieć nie chciała, ale z córką 

jest w suchej, ale w korespondencji, co mnie cieszy, bo 

przynajmniej coś jeszcze między matką a córi zostanie. 

[W dopisku:] Posyłam ten list, żebyście wiedzieli, 

żem zdrów i o książkach prawdę. 

De Rozićres list posyłam. 

12 

Wszystkim kochanym moim. 

[Paryż], piątek, 11 fóvrier 1848. 

Najukochańsi. 

Dawno do Was nie pisałem, bo to tak: im więcej się 

spóźni, tem więcej się rzeczy do pisania nawali — i tyle 

i tyle, że z ogromu na niczem się kończy. Tak też dziś pi- 

szę Wam tylko parę słów, żebyście wiedzieli, żem zdrów, 

żem Wasz list dostał. Miałem grypę, jak cały świat tutej- 

szy i jeżeli Wam krótko dziś piszę, to dla tego, żem myś- 

lą zajęty moim koncertem, który ma być 16 tego miesiąca. 

Przyjaciele moi przyszli jednego rana i powiedzieli mi, 

muszę dać koncert, że o nie się nie mam turbować, tylko 

usiąść i zagrać. Od tygodnia już biletów niema, a bilety 

wszystkie są po 20 fr|anków]. Publiczność zapisuje się na 

drugi (o którym nie myślę). Dwór zażądał 40 biletów 

i w dziennikach tylko napisano, że może dam koncert, 

a z Brestu, z Nantes pisano do mojego editora, żeby zamó- 

wić miejsca. Dziwi mnie takie empressement i muszę dziś 

grać choć dla sumienia swojego, bo zdaje mi się, że gorzej 

gram, niż kiedy. Będę grał (dla ciekawości) fozarta trio 
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z Franchommem i Allardem. Afiszów nie będzie, ani biletów 

darmo. Salon wygodnie urządzony, może 300 osób zmieścić. 

Pleyel żartuje zawsze z mojej głupoty i na zachęcenie do 
koncertu schody kwiatami ubierze. Będę jak u siebie i pra- 

wie tylko znajome twarze napotkają oczy moje. Mam już 

u siebie fortepjan, na którym gram. Wczoraj podpisałem 

i kazałem zapakować piękny bardzo fortepjan Pleyela dla 

pani Adam[owej] Potockiej (Branickiej z domu) do Krako- 

wa. Dostałem, nie wiem przez kogo, nareszcie Waszą koł- 

drę, którą admirują osoby, co ją widziały. Dziękuję Wam, 

moi najdrożsi. U Was zimno, a tu już mrozy ustały, ale 

był czas, co Sekwana zamarzła. Wernik dobrze bardzo pra- 

cuje i powiedzcie to matce. Nowakowski do mnie pisał, ale 

nie mam mu eo odpisać. Daję dużo lekcji. Bardzo jestem 

zatrudniony na wszystkie strony, a nie przytem nie robię. 

Jasio mi pisał poczciwy list; bardzo się o Antka Bartola 

dopytuje. Szkołę dobrą biedy przebył, przeszedł przez ten 

konieczny alembik, żeby wyjść na człowieka i chciałbym go 

tutaj widzieć. Jeżeli wyjedziecie, to się i ja ruszę, bo wąt- 

pię, żebym lato przyszłe jak tegoroczne w Paryżu strawił. 

Jeżeli zdrowie nam da P. Bóg, to się zobaczymy i pogada- 

my i pościskamy się. Po koncercie więcej. Niema już 

Mórego, żeby Wam za mnie pisał. 

Ściskam Was najserdeczniej 

Ch. 

Wszystkim.    
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18. 

Madame 

Madame Chopin, 

4 Varsovie. 

par Berlin. (Pologne). 

Ulica Nowy Świat, w domu JP. Barcińskiego, 

obok Bentkowskiego, niedaleko Wareckiej ulicy. 

(Stemple: Paris, 23 Aońt 48 

i Warszawa, 29. 8). 

[List składa się z trzech ćwiartek papieru z widoka- 

mi Edymburga]. 

19 Aońt 1848. 

Najukochańsi moi. 

Dziękuję Wam za poczciwy list, który mię temu ty- 

dzień przeszło do Londynu doszedł. W Londynie siedziałem 

8 miesiące; dosyć zdrów byłem na siebie. Dałem dwa po- 

ranne koncerta, jeden u pani Sartoris*, drugi u lorda Fal- 

mouth *, z wielkim sukcesem, bez wielkiego hałasu. [W do- 

pisku:] Pani Sartoris jest z domu Fanny Kemble, młoda 

córka sławnego aktora angielskiego, a sama sławna śpie- 

waczka angielska, która 2 lata była tylko na scenie i poszła 

za pana Sartorisa, bogatego światowego człowieka i które 

przez cały wielki świat londyński adoptowana i wszędzie 

bywa i wszyscy u niej bywają. Znajomość jeszcze z Pary- 

ża.—Lord Falmouth, wielki amator muzyki, bogacz, kawaler, 

wielki pan, swój hotel na S-t James* Square mi na koncert 

ofiarował. Był dla mnie bardzo grzeczny. Trzy grosze moż- 

naby mu dać na ulicy, a w domu ma mnóstwo lokai, lepiej 

poubieranych od niego. Znałem jego siostrzenicę w Paryżu, 

ale dopiero się na koncercie widziałem w Londynie. [Dal- 

szy ciąg listu:] Na jednym [koncercie | mi śpiewał Marto 

zy, a ja grał 4, na drugim pani Viardot 3 razy, a ja 
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grał 4 razy, co im się bardzo podobało, bo takich krótkich 

a węzłowatych koncertów oni tutaj nie znali, tylko długie, 

20-to mumerowe* koncerta z ogromnemi afiszami. [W do- 

pisku:] Posyłam Wam parę słów z Athenaeum, dziennika 

szanowanego między artystami. Innych nie mam; zresztą 

cóż Wam po innych, że tam ktoś powie, że dobrze! Niech 

Wam Antek tłumaczy. [Dalszy ciąg listu:] Jam ograniczył 

liczbę słuchających na 200 osób u Lorda Falm|[outh], a 150 

u pani Sartoris, co mi przyniosło, po gwinei bilet (odtrą- 

ciwszy rozmaite koszta), do 300 gwinei. Londyn strasznie 

drogi podczas sażsonu;, samo mieszkanie beż niczego (prawda, 

żem miał salon bardzo wielki i wysoki, w którym 3 forte- 

pijany stały: jeden, co mi Pleyel przysłał, drugi, co mi Erard 

przygotował, trzeci, co mi Broadwood postawił), samo to 

mieszkanie, dla tego, że schody wielkie i piękne i wchód 

wspaniały i ulica Dover Street przy Piecadilly, kosztowało 

80 funtów. Teraz powóz, służący, wszystko ogromnie dro- 

gie, tak, że gdybym był nie miał w domu lekcji po gwinei 

i kilku na dzień, nie wiem, jakby ze mną było. Miałem kil- 

ka świetnych wieczorów, jakem tylko przyjechał i nie wiem, 

czym Wam z Londynu pisał, że księżna Sutherland miała 

raz u siebie królowę na obiedzie i wieczorem tylko z 80 

osób z pierwszego świata londyńskiego. Prócz księcia Pru- 

skiego (który już był blizko wyjazdu) i familji królewskiej, 

byli tacy tylko, jak Wellington stary i tym podobni (choć 

podobieństwa trudno). Księżna mię* królowej prezentowała; 

królowa grzeczna, 2 razy ze mną mówiła; ks. Albert przy- 

bliżył się do fortepjanu. Powiedzieli mi wszyscy, że to 

rzadkie rzeczy. Z włochów, którzy także tegoż samego 

wieczoru śpiewali, był Mario, Lablache i Tamburini. Żadnej 

śpiewaczki. OChciałbym Wam opisać pałac księżny Suth [er- 

land], ale tego nie można. Wszyscy, co wiedzą, mówią, że 

królowa angielska nie ma takiego mieszkania. Wszystkie 

królewskie pałace i zamki stare, wspaniałe, ale ani takie 

gustowne, ani tak eleganckie, jak Stafford House (tak się 

zowie pałac ks. Sutherland), przyległy zamkowi londyńskie-   
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mu S-t James tak, jak Blacha. Np. schody są sławne z oka- 

załości; nie są one ani w sieni, ani w przysionku, tylko 

w środku apartamentów, jakby w jakimś ogromnym salonie 

z przepysznemi malowidłami, statuami, galerjami, obiciami, 

kobiercami w najpiękniejszym planie, z najpiękniejszemi per- 

spektywami, to też widzieć było na tych schodach królowę 

przy największem świetle, otoczoną wszystkiemi djamentami 

i wstęgami, owe podwżłązki, schodzące z największą elegan- 

cją, prowadzące konwersację, zatrzymujące się po rozmai- 

tych platformach, gdzie z każdego punktu co innego jest do 

admirowania. To prawdziwie, że żałować, że taki Paul 

Veronese nie mógł coś podobnego widzieć, żeby zostawić 

jeszcze jeden chef d'oeuvre więcej. Po tym wieczorze u księ- 

żny Suth|erland] mówiono mi, że mam grać u królowej, 

ale nie wiem, dla czego nie grałem; zapewne, żem się o to 

nie starał, a tutaj o wszystko trzeba się starać, taki natłok 

rzeczy. Nie tylko, żem się nie starał, alem nie był z wizy- 

tą u nadwornego kapelmejstra, a raczej tego, który urządza 

koncerta królowej i jest dyrektorem orkiestry Filarmonicz- 

nego Towarzystwa (tutejsze pierwsze koncerta, odpowiednie 

konserwatorjum paryskiemu). Towarzystwo Filarmoniczne 

ofiarowało mi, żebym u nich grał; wielka łaska, a raczej 

dystynkcja, bo każdy, co przyjeżdża, to się o to prosi 

i Kalkbfrenner] tego roku, ani Hallć nie grali, mimo wszel- 

kich zachodów, ale ja odmówiłem, co pomiędzy muzykantami 

niektóremi zły efekt zrobiło, a ególnie między dyrekto- 

rami. A odmówiłem raz dla tego, żem nie bardzo był zdrów, 

taką dałem przyczynę, a prawdziwa była, że nie wypadało 

mi tylko grać jeden z moich koncertów z orkiestrą, a tylko 

jedną próbę ci panowie robią i to próbę publiczną, na którą 

za biletami niepłatnemi wpuszczają. Jakże tu próbować 

i powtarzać! Więc bylibyśmy źłe grali (chociaż tu oni niby 

moje koncerta znają i pani Duleken, sławna (ale!) tutejsza 

pianistka, przeszłego roku jeden tam grała); więc kazałem 

podziękować Towarzystwu Filarmonicznemu. Jeden dziennik 

mi to za złe wziął, ale to nie nie szkodzi. Po moich po- 
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rankach wiele dzienników miało dobre artykuły, Times wy- 

jawszy, w którym pisze niejaki Davison (kreatura niebosz- 

czyka Mendelssohna), który mnie nie zna i wystawia sobie, 

żem antagonista Mendelssohna (jak mi mówią). Nic to mi 

nie szkodzi. Tylko widzicie, że zawsze ludzie powodowani 

czemciś innem na świecie, jak prawdą. Ale wróćmy do świa- 

ta londyńskiego. Otóż moje prix na wieczór w „Londynie 

było 20 funtów, ale tylko 8 takie wieczory miałem. Drugi 

był u markiza Douglas (syna księżny Hamtlton, którą nie- 

gdyś w Paryżu znałem). Młoda markizowa jest księżna Ba- 

deńska. Prezentowała mnie księżnie Cambridge, ciotce kró- 

lewskiej (którą ile razy później spotkałem, zawsze wiele ze 

mną mówiła), księżnie Wejmarskiej, starej damie (nie panu- 

jącej). Był tam także ks. Heski i wybór dam londyńskich: 

lady Jocelyn, jedna ze sławnych tu piękności, lady Lincoln, 

siostra mark. Douglas, lady Granville (młoda), lady Cado- 

gan (moja dawna uczennica, dziś dame de compagnie przy 

księżnie Cambridge), dyplomacja, między któremi kilku nie- 

mieckich, którzy dziś w Londynie, a których w Paryżu da- 

wniej znałem. Trzecia moja płatna aparycja, a raczej naj- 

pierwsza z porządku, była u lady Gainsborough, dawnej da- 

my honorowej królowej, która także zgromadziła u siebie 

najwyborniejszy świat arystokracki tutejszy. Jak wiecie, że 

oni tu imionami i wielkościami żyją. Lady Dover, siostrze- 

nica księżny Sutherl|and|, księżna Argyll, lady Stanley (któ- 

rej córka, moja paryska uczennica, dzisiaj dama honorowa 

królowej). Cóż Wam będę wymieniał przeróżne imiona! Po- 

znałem bardzo wiele dużego świata *, między temi np. księ- 

żnę Somerset; k ję jest pierwszym księciem Anglji, a ona 

w wielkich okazjach, np. na koronacji, tuż zaraz za królową 

nadchodzi. [W dopisku do miejsca oznaczonego gwiazdką: |] 

Lady Ailesbury, lady Peel, lady Gordon, lady Parke, mię- 

dzy literatorami Carlisle, Rogers, stary, bardzo sławny poe- 

ta i szanowany przyjaciel Byrona, Dickens, Hogarth, przy- 

jaciel od serca Walter Seotta i t. d. i t. d., który o mnie 

piękny artykuł w (Daly News) Delinjusie o moim 2-im kon-  
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cercie napisał. [Dalszy ciąg listu:] Między ciekawościami 

także lady Byron, z którą bardzo niby sympatyzujemy i roz- 

mawiamy jak gęś z prosięciem, ona po angielsku, a ja po 

francusku. Rozumiem, że znudziła Byrona. Jej córka, lady 

Lovelace (niby piękność), także ciekawa osoba. Ale kogo 

tutaj miałem przyjemność zastać, to lady Shelburne, dawna 

m-lle de, Flahault, moja uczennica, a dziś belle-fille lorda 

Lansdowne (Lansdaun), prezydującego radą ministrów, który 

sam bardzo muzykę lubi i co saison daje u siebie wielkie 

wokalne koncerta. Lady Combermeere jest także jedna 

z dam, które dla mnie były grzeczne. Przed wyjazdem by- 

łem tam na wieczorze, było księstwo Cambridge, Welling- 

ton, książę, a raczej c-te Montemolin, syn Don Carlosa, 

pretendent hiszpański. Między osobami, które poznałem, 

ciekawemi np. lady Norton, sławna z piękności (i z procesu 

z mężem) * [W dopisku:]  Barciński może wie o nie, 

| Dalszy ciąg listu:] córka Sheridana, bardzo lubiona dama; 

lady Blessington, której córka poszła za owego e-te d'Orsay, 

który tu rej prowadzi między fashion, a którego żona odje- 

chała. O-te d'Orsay bardzo był dla mnie grzeczny. Przy- 

wiozłem mu list od siostry, ks. Gramont. Prócz tego sam 

jest artystą, bardzo piękne rzeźby i statuy robi, maluje, 

rysuje. Między jego pięknemi biustami jest markiza de 

Douro, żona syna Wellingtona (do której także listy mia- 

łem). La marquise de Douro jest jedną z piękności tutej- 

szych. Między miłemi osobami poznałem tu bardzo poczci- 

wą damę, panią Milner Gibson, której mąż był ministrem 

temu parę lat; lady Molesworth, która także dla mnie bar- 

dzo grzeczna. |W dopisku:] Nie mogę opuścić lady Agasta 

Bruce, córka lady Elgin, a dama honorowa księżny Kent, 

matki królowej. Bardzo dobra i poczciwa i grzeczna; jest 

to jeszcze znajomość także z-Paryża. [Dalszy ciąg listu: | 

Trudno Wam wszystko wymieniać, ale nie mogę zapomnieć 

pani Grote, którą jeszcze w Paryżu znałem (u p. Marliani). 

P. Grote jest żona członka parlamentu. Jest osoba bardzo 

światła, która się rzuciła protegować Jenny Lind. Ona mnie 
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z nią poznała*. Raz nikogo, tylko nas dwoje zaprosiła, od 

9-tej do 1-szej w nocy od fortepjanuśmy nie odsiedli. [W do- 

pisku do miejsca oznaczonego gwiazdką:| Królowa, która 

wróciła do miasta po manifestacjach nieprzyjaznych, opozy- 

cyjnych, miała być pierwszy raz na wielkiej operze, żeby 

ę publiczności pokazać i wybrana reprezentacja była pierw- 

szem pokazaniem się także przybyłej panny Lind (w Som- 

nambuli, więc ogromny rwetes na bilety: po 8 gwineje 

w wigilję samego dnia krzesła sprzedawano. Nie wiedzia- 

łem o tem, bom dopiero co przyjechał i w ten sam dzień 

ktoś mi powiedział, że, jeżeli znam p. Grote, to ona prócz 

swej loży wielkie ma znajomości i będzie mi mogła pomóc. 

Poszedłem do niej z wizytą i zaraz zaprosiła mnie do swej 

loży. Bardzo z tego byłem kontent, bom ani królowej, ani 

Jenny Lind, ani tego pysznego teatru (Keen's theater) ') nie 

widział, Ale loża p. Grote była na 1-szem, a ja dyszę po 

sehodach, więc powróciwszy do domu zastałem od p. Lum- 

ley, dyrektora, bilet do najlepszego krzesła z komplimenta- 

mi od panny Lind i p. Grote. Reprezentacja była najświet- 

niejsza, królowa większe brawo dostała, jak Jenny Lind; 

śpiewali God save, cała sala debout i Wellington i wszyst- 

kie wielkości tutejsze. Imponująca rzecz widzieć ten wzgląd 

i uszanowanie istotne dla tronu, dla prawa i porządku; 

uspokoić się nie mogli od entuzjazmu. [Dalszy ciąg listu: ] 

P. Lind była na moim koncercie!!! co niby wiele znaczy dla 

durniów, bo nigdzie się nie może pokazać, żeby zaraz wszys 

cy nie lornetowali; a ona, żeby nie to, że nigdzie, nawet 

w towarzystwie wielkiem nie śpiewa, tylko na operze, to- 

by była dla mnie śpiewała, jak mi p. Grote mówiła. Ale 

ani mi się śniło ją prosić, chociaż dobra dziewczyna i jeste- 

śmy z sobą doskonale. Jest to jeszcze coś imnego, jak inne. 

Możnaby to nazwać skandynawską struną, inna zupełnie na- 

» Chyba Queens-Thealre. Skądinąd wiadomo, że Jenny Lind 

występowała po powrocie do Londynu w „Lunatyczce* (Somnambuli) 

w „Her Majesty's Theatre,* dnia 4 maja 1848 r.    
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tura od południowej, np. Pauliny Viardot. Nieładna, ale mi- 

ła u siebie; na scenie nie zawsze mi się podoba, ale w Som- 

nambuli od środka drugiego aktu jest najkompletniej piękna 

pod wszystkiemi a wszystkiemi względami, jako aktorka 

i śpiewaczka. Nie widziałem Malibran, ale wątpię, żeby 

czulej uchwyciła była tę rołę. W innych mniej jest dobrze, 
wedzkie pieśni najmilej mi śpiewa, tak, jak pani Pauli- 

na [Viardot| hiszpańskie. Mówiono, że idzie za mąż za bra- 

ta pani Grote, ale wiem z pewnością, że nie (mówiono na- 

wet, że sekretnie zamężna, ale na nią w Szwecji czeka na- 

rzeczony). Pani Grote bardzo dobra osoba, chociaż wielka 

radiealka i oryginał. Przyjmuje u siebie mnóstwo ciekawych 

osób, i duków, i lordów, i uczonych, słowem, ciekawości 

wszelkiego świata. Basem mówi, prawdę w bawełnę nie obwi- 

ja, a ktoś, co nie jej zdania, zapytany: comment trouvez-vous 

m-me Grote*—Je la trouve grotesque, odpowiedział. Mimo 

to dobre ma serce i dała mi tego dowody: zaprosiła mnie 

na wieś do siebie z p. Lind i p. Sartoris, ale nie mogłem. 

Ktoś, kogo bardzo także polubiłem, to pani Sartoris (Fanny 

Kemble). Ona mnie z dawnych czasów zna i na wieczorach, 

na których cały świat londyński przyjmuje, nigdy mnie grać 

nie prosiła, jeżeli widziała, że mi nie podoba. Spiewa 

sama bardzo pięknie i w głowie ma najpiękniej. Ma dwo- 

je dzieciaków ślicznych, jak anioły. Sama była bardzo ład- 

na, ale dziś utyła, więc tylko głowa jak camóe została. 

Z nią jestem bardzo u siebie; jest naturalna, zna moje 

wszystkie wady potoczne pr wspólnych przyjaciół, np. 

Dessauera, Liszta. Często gawędziłem i zdawało mi się, ż 

z kimsiś, co Was zna, a ona tylko zna pokoje, w których 
mieszkaliśmy w Tetschenie u Thunów *), u których kilka 

czasów najprzyjemniej także spędziła. Powiada mi, że nas 

1) W życiorysach dotychczasowych nie znajdujemy wcale wzmian- 

ki o bytności Chopina w Dieczynie (Tetschenie) u Thunów. Zdaje mi 

się nie ulegać kwestji, że wycieczkę do Dieczynu zrobił Chopin w to- 

warzystwie rodziców z Karlsbadu, w r. 1835. Wskazuje na to także 

list hrabiny Thun do Chopina (P. rozdz. VII). 
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tam wspominali często i często. Dosyć już o Londynie. Nie 

będę Wam wyliczał innych znajomości; ale między innemi 

znalazłem tu dawnych znajomych, którzy dla mnie dobrzy 

byli, np. Bulwera, który był ambasadorem w Madrycie, lor- 

da Dudley Stuarta, Oomming Bruce, ojca lady Elgin, Mone- 

ton Milner i t. d. Broadwood, prawdziwy Pleyel tutejszy, 

był dla mnie najlepszym i najprawdziwszym przyjacielem. 

Jest to bardzo, jak wiecie, bogaty i pięknie wychowany 

człowiek, któremu ojciec majątek i fabrykę zostawił, a sam 

się na wieś usunął. Ma on stosunki najpiękniejsze; on przy- 

jał p. Guizot z całą familją do swojego domu (jest powszech- 

nie lubiony). Przez niego poznałem lorda Falmouth. Żeby 

Wam dać wyobrażenie o angielskiej jego grzeczności: rano 

raz mnie odwiedził; byłem zmęczony i powiedziałem mu, 

żem niedobrze spał. Wieczorem wracam od księżny Somer- 

set, zastaję nowe materace elastyczne, poduszki w łóżku; po 

wielkich kwestjach, mój poczciwy Danjel (tak się zowie 

mój teraźniejszy bardzo dobry służący) powiedział mi, że 

p. Broadwood przysłał i prosił, żeby nic nie mówić. Teraz, 

wyjeżdżając z Londynu temu 10 dni, na kolei żelaznej do 

Edymburga zastałem jednego jegomości, który mi się od 

Broadwooda prezentował i dał mi, zamiast jednego, dwa 

miejsca w wagonie (drugie naprzeciwko, żeby nikt mnie nie 

żenował) i prócz tego dano mi w tenże sam powóz niejakie- 

go pana Wood, znajomego Broadwooda, a który mnie także 

znał (widział mnie roku 1836 w Frankfurcie u Lipińskiego!) 

i który ma swój dom muzyczny w Edymburgu i w Glasgo- 

wie. Także Broadwood poczciwy kazał mojego Danjela (któ- 

ry porządniejszy od wielu panów, a przystojniejszy od wie- 

lu anglików) w tenże sam wagon wpakować i przejechałem 

407 mil angielskich z Londynu do Edymburga przez Bir- 

mingham, Carlisle we 12 godzin par express train (to jest 

najmniej zatrzymujący się konwój). W Edymburgu, gdzie 

mi obstalowano mieszkanie w pierwszym hotelu (Douglas's 

hotel) zatrzymałem się, żeby odpocząć dzień i pół. Zwie- 

dziłem miasto przepiękne, którego najbrzydsze widoki na  
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papierze tym posyłam (nie mogłem dostać piękniejszych). * 

[W dopisku:] Ludzie, co zawsze piękne rzeczy przed nosem 

mają, admirują zawsze coś, co mniej piękne, ale co nie pod 

nosem, dla tego, że mniej zwyczajne. [Dalszy ciąg listu: | 

Zastałem tam grzecznych przyjaciół moich przyjaciół, którzy 

mi powozem swoim wygodzili na objeżdżanie miasta. (Te- 

raz do Szkocji wszyscy się zjeżdżają na otwarcie polowań). 

Odpocząwszy w Edymburgu, usłyszawszy, przechodząc w jed- 

nym magazynie muzycznym ślepego jakiegoś, co grał mo- 

jego mazurka, wsiadłem do powozu po angielsku zaprzężo- 

nego, z konia powożonego, który po mnie lord Torphichen 

przysłał i przyjechałem tutaj, o 12 mil od Edymburga. Lord 

Torphichen jest stary siedemdziesiątletni szkot, szwagier 

pani Erskine i panny Stirling, moich poczciwych szkockich 

dam, które dawno z Paryża znam, a które dla mnie tak 

troskliwe, u których zawsze w Londynie przesiedziałem 

i którym nie mogłem odmówić tu przyjechać, tem bardziej, 

że nie mam już co w Londynie robić, że odpocząć trzeba 

i że lord Torphichen bardzo mię serdecznie zaprosił. Miej- 

sce to zowie się Calder House (wymawiają Kolderhaus). Jest 

to stary mamodr, otoczony ogromnym parkiem ze stuletniemi 

drzewami, widać tylko trawniki, drzewa, góry i niebo. Mu- 

ry grube na 8 stóp; galerje na wszystkie strony, korytarze 

czarne ze staremi bez liku portretami amcetrów, rozmaitych 

kolorów, z rozmaitemi kostiumami, to szkockiemi, to ze 

zbrojami, to z robronami, niczego nie brak dla imaginacji. 

Jest nawet jakaś czerwona czapeczka, która sżę pokazuje, ale 

jeszcze jej nie widziałem. Patrzyłem wczoraj po wszystkich 
portretach, alem jeszcze nie zobaczył, który to może być, co 

się po zamku tłucze. Mój pokój, który zamieszkuję, ma naj- 
piękniejszy widok, jak tylko można*. [W dopiskach:] Cho- 

ciaż ta część Szkocji nie jest najpiękniejsza. Ku Stirling, 

za Glasgowem, w północnej są owe piękności. Za parę ty- 

godni obiecałem jechać do lady Murray, mojej pierwszej 

uczennicy w Londynie, która zwykle w Edymburgu siedzi 

i rej muzyczny wodzi. Lord Murray mieszka w najpiękniej- 
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szych okolicach nad morzem, nawet morzem jechać trzeba. 

Także później muszę jechać koło Stirlinga do Ketr, bardzo 

za piękne znane miejsce, do kuzyna p. Stirling, blizko Pani 

Jeziora '), —Poczciwe moje szkotki tutejsze! Nie y 

mogę, coby tutaj zaraz nie było: nawet dzienniki paryskie 

tutaj codzień mi przynoszą. Cicho mi, spokojnie i dobrze, 

tylko za tydzień trzeba będzie wyjechać. Lord mię na przy- 

szły rok na całe lato prosi; jabym tu całe życie siedział, ale 

cóż po tem? [Dalszy ciąg listu:] Jestem oddalony od in- 

nych, ażebym mógł sobie grać i robić co mi się podoba nie 

żenowany, bo u nich, niech Wam Bartek powie, pierwsza 

rzecz dla gościa, żeby w niczem go nie żenować. Zastałem 

w moim apartamencie fortepjan Broadwooda; w salonie jest 

fortepjan Pleyela, który miss Stirling z sobą przywiozła. 

W Anglji la vie de chateau jest bardzo przyjemna. Zawsze 

się codzień ludzi zjeżdża na kilka dni. Urządzenia najele- 

ganciejsze, bibljoteki, konie, powozy na rozkazy, liczna usłu- 

ga it. d. Zwykle schodzą się tutaj np. na lunch, po ś. p. 

Dmuszewskiego ortografji łoncz o 2-iej (każdy u siebie śnia- 

danie je kiedy chce, jak chce), a na obiad o 7-mej. Wie- 

czorem siedzą ile chcą, jak chcą. Wieczorami staremu lor- 

dowi gram szkockie pieśni, które on poczciwy dośpiewywa 

i jak może mi po francusku swoje uczucia wynurza. Cho- 

ciaż wszyscy w wyższem towarzystwie, a szczególnie damy 

po francusku mówią, jednakże ogólna rozmowa zwykle się 

po angielsku sunie, a wtenczas żałuję, że nie umiem, a uczyć 

się ani czasu, ani ochoty ku temu. Zresztą rozumiem po- 

toczne rzeczy, sprzedać się nie dam i z głodu nie umrę, ale 

to nie dosy List ten, który od 10 albo więcej dni piszę, 

dziś już koniecznie chcę skończyć, bo mi Was żal, że tak 

dawno nie ode mnie nie macie. Poczciwa De Rozitrka pi- 

sała mi, że, nie czekając na mnie, do Was miała słowo pi- 

sać. Wyjechała do przyjaciół na wieś, żeby odpocząć po 

tych wszystkich emocjach i strachach, jakie tam mieli. So- 

» „The lady of the lake,* poemat Walter Scotta.  
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1[ange] mi pisała; jest także u rodziców męża w Besanęon, 

zdrowa. Matkę w Paryżu widywała; matce radzono z Pa- 

ryża wyjechać. Przyjechawszy na wieś do Nohant, chłopy 

bardzo źle ją przyjęli (bo się do wszystkich złych rzeczy 

mieszała), że aż wyjechać musiała i jest w Tours. W tych 
ostatnich czasach w wielkie błoto zagrzęzła i innych wielu 

wpakowała w ambara Przypisują jej niegodziwe prokla- 

macje, które domową wojnę zapalały. Jej drugi dziennik, 

który się także wcale nie udał, bo był ultra, tylko rozjątrzał 

krótkowidzących, był zakazany; ale już umierał jak i pierw- 

szy z braku czytelników. Ktoby to był powiedział temu kil- 

ka lat! Drukowano i przedawano jej biografję po ulicach, 

pisaną i podpisaną przez ojca Augustyny, który się skarży, 

że mu córkę jedynaczkę zdemoralizowała, że z niej metresę 

dla Maurycego zrobiła i mimo pozwolenia rodziców za byle 

kogo wydała, obiecując, że ją za syna wyda; cytuje jej włas- 

ne listy, słowem najbrzydsza awantura, którą cały bruk pa- 

ryski wie dzisiaj. Jest to niegodziwość ze strony ojca, ale 

prawda. Otóż i owe dobrodziejstwo, które ona zrobić my- 

ślała, a przeciwko któremu na ten sposób, byłem od pierw- 

szego dnia wejścia tej dziewczyny w dom. "Trzebą ją było 

zostawić rodzicom, nie nabijać głowę synem, który tylko 

z pieniędzmi się ożeni (i to, jeżeli go bardzo poproszą, bo 

będzie ich miał dosyć). Ale mu się ładnej kuzynki w do- 

mu chciało. Tyle zrobił, że matka ją w równi z Sol[ange | 

postawiła. Tak samo była ubierana, a lepiej pielęgnowana, 

bo Maurycy chciał. Ile razy ojciec chciał ją odebrać, nie 

dali, bo Maurycy chciał. Matkę jej uważano za warjatkę, bo 

jej matka wyraźnie rzeczy widziała, ale i ojciec nareszcie 

zobaczył. Więc z tej dziewczyny p. S[and] zrobiła „ume 

victime,* która niby była prześladowana przez rodziców 

własnych. Solange to widziała wszystko, a więc żenowała. 

Maurycy potrzebował owego Lamberta, żeby go zasłaniał 

przed Solanżą i sługami. Borie potrzebował _Augustyny, że- 

by go zasłaniała przed Solanżą i Maurycym. Maurycy po- 

trzebował Boriego, żeby się w mieście wydawało, że się 
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Borie do Aug[ustyny] bierze. Matce niewygodnie z cór 

było, która widziała na nieszczęście wszystko, co się świę- 

ciło; stąd kłamstwa, wstyd, żena i reszta.—Ależ wróćmy do 

Szkocji. 28 aońt czekają mnie w Manchester, gdzie mam 

grać na koncercie, na którym śpiewają włochy z Londynu: 

Alboni i t. d. Dają mi za to 60 gwinei, a ponieważ to nie 

do odrzucenia, więc przyjąłem i za tydzień wyjeżdżam stąd. 

200-kilkadziesiąt mil angielskich, 8 godz. drogi żelaznej. 

'Tam czekają na mnie dobrzy znajomi, fabrykanci bardzo bo- 

gaci, u których mieszka Neukomm (ów najlepszy uczeń Hay- 

dena, były kapelmistrz cesarza brazylijskiego, znacie go 

z imienia). Tam także jest pani Rich (córka p. Mackintosha, 

bardzo szanowanego niegdyś członka parlamentu i mówcy 

i pisarza), a moja wielka przyjaciółka, jakoteż paniów [sie!| 

Ersk [ine] i Stirling. Po koncercie mam wrócić ku Glasgo- 

wowi do belle-soeury lorda tutejszego, stamtąd do lady 

Murray, potem do Stirlinga, a na samym początku oktobra 

w Edymburgu chcą, żebym grał. Jeżeli mi to co przynieść 

może i będę miał siły, tak chętnie ztobię, bo niewiedzieć, 

jak tej zimy obrócić. Mam moje mieszkanie w Par 

jak zwykle, ale nie wiem, jak się tam obróci. W Londynie 

wielu mnie chce zatrzymać na zimę mimo klimatu. Mnie si 

chce czego innego, ale sam nie wiem czego. Zobaczę w ok- 

łobrze stosownie do zdrowia i worka, dla tego ze sto gwi- 

nei więcej w kieszeni nie zawadzi. Żeby ten Londyn nie 
był taki czarny, a ludzie nie tacy ciężcy i odoru węglanego, 

ani mgły nie było, tobym już i po angielsku się nauczył. 

Ale ci anglicy tacy różni od franeuzów, do których jak do 

swoich przylgnąłem; tak wszystko tylko na fumty biorą, 

sztuki dla tego lubią, że to łua; poczciwe serca, ale takie 

oryginały, że rozumiem, jak można samemu tutaj zesztyw- 

nieć, albo się w machinę obrócić. Żebym był młodszy, to- 

bym się może i na machinę puścił, dawałbym koncerta po 

wszystkich kątach i wygrywał najbezgustowniejsze awantu- 

ry (byle za pieniądze!); ale teraz już trudno zaczynać z sie- 

bie machinę robić. Tu pogoda dziś, więc nie mi do głowy  
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suchego nie wchodzi. Park przecudnie oświecony — rano — 

i zapominam o wszystkiem; jestem z Wami, dobrze, mi i do- 

piero wtenczas o zimie będę myślał, kiedy koniecznie trze- 

ba będzie. Teraz Was ściskam serdecznie. 

0h. 

[W dopiskach:] Jak to dobrze, że Ludwika na wsi! 

I Mateczka i Izabelisko powinny także się przejechać mimo 

ogrodu, w którym widzę wszystkie kwiaty, owoce i szta- 

chety. Bartka całuję i całuję, jakoteż Kalasantego. 
Ludwice imienin życzyć nie będę, bo niema nawet 

o czem mówić. Niech Was P. Bóg chowa i błogosławi, 

chroni i zdrowia daje, dzieciakom na pociechę rosnąć po- 

zwala. 

Piszcie do mnie pod zwykłym adresem do Paryża, bo 

mi stamtąd odeślą Wasz list, gdziekolwiek się obrócę. Zaw- 

sze Wam napiszę, gdzie myślę zimę przepędzić. 

Madame Louise Jędrz | ejewicz ] 

[Paryż], poniedziałek, 25 czerwca 1849. 

Moje życie. Jeżeli możecie, to przyjedźcie. Słaby jes- 

tem i żadne doktory mi tak jak Wy nie pomogą. Jeż 

pieniędzy Wam brak, to pożyczcie; jeżeli będę lepiej, to 

łatwo zarobię i oddam temu, kto Wam pożyczy, ale teraz 

za goły jestem, żeby Wam posyłać. Moje mieszkanie tutaj 

w Chaillot jest dosyć duże, żeby Was choć z 2 dziećmi 

przyjąć. Ludka małaby sprofitowała z wszech względów. 

Kalasanty ojciec biegałby cały dzień — wystawa płodów 

obok — słowem miałby więcej jak dawniej wolnego dla sie- 

bie czasu, bom słabszy i więcej z Ludwiką w domu siedzieć 

będę. 

Moi przyjaciele i dobrze ące mnie osoby znajdują 
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najlepszem dla mnie lekarstwem przybycie tutaj Ludwiki, 

jak to z listu p. Ob[reskow] zapewne Ludwiką się dowie. 

Więc starajcie się o pasport. Jak mi dziś osoby, jedna 

z północy, druga z południa, mówiła, osoby, które Ludwiki 

nie znają, powiedział > to nie tylko mnie zdrowo, ale 

siostrze być zdrowo powinno. Więc przywieźcie, matko 

Ludwiko i córko Ludwiko, naparstek i druty, dam Wam 

chustki do znaczenia i pończochy do robienia i spędzicie tu 

na świeżem powietrzu parę miesięcy ze starym bratem i wu- 

jem. Teraz też podróż łatwiejsza. Dużo pakietów nie trze- 

ba. Tutaj się jak będziemy mogli tanio obywali. Mieszka- 

nie i jedzenie znajdziecie. Nawet jeżeli czasem Kalasantemu 

z Elizejskich pól daleko do miasta, będzie mógł w Square 

d'Orleans, w mojem stać mieszkaniu. Omnibusy chodzą od 

samego Squaru, aż do samych drzwi tutaj. Nie wiem sam, 

dla czego tak mi się Ludwiki chce, ale to tak, jak żebym 

była przy nadziei. Zaręczam, że dla niej także to dobrze bę- 

dzie. Mam nadzieję, że konsyljum familijne mi ją przy 

kto wie, czy jej nie odprowadzę, jeż pozdrowieję. Do- 

pierobyśmy ) uścisnęli, jak to już pisałem, tylko 

jeszcze bez peruk i z zębami. Zawsze to żona mężowi %o- 

słuszeństwo winna, więc to męża trzeba prosić o to, że 

żonę przywiózł. Więc ja go bardzo o to j 

rozważy, to pewnie ani jej, ani mnie większej nie zrobi 

przyjemności i użyteczności, nawet dzieciom, jeżeli które 

przywiezie (o córeczee ani wątpię). Pieniądze się ekspensu- 

ją, to prawda, ale nie można lepiej użyć, ani też taniej wo- 

słowo wkrótce. Pani Ob|[reskow |, co była tyle łaskaw 

miała pisać (dałem adres Ludwiki), może więcej prz 

Panna De Roz|itres] także się dopisze i 

się dopisał, bo mnie pewno wyzdrowiałe 

eskulap już od 10-ciu dni nie był, bo się spostrzegł naresz- 

jażować. Raz na miejscu, znajdzie się dach. Napiszcie mi 

cie, że jest cos nad jego scjencję. Jednakże bardzo go 

chwalcie Waszej lokatorce i innym, co go znają i powiedz- 

Pamiątki po Chopinie, 6  
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cie, że bardzo mi wiele dobrego zrobił, ale że ja taka gło- 

wa, że jak tylko trochę lepiej, tak już kontent jestem; że 

wszyscy znajdują, że na cholerę tu wiele osób wyleczył. 

Cholera już bardzo ustaje, prawie już niema. Dziś piękna 

pogoda, siedzę w salonie i admiruję mój widok na cały Pa- 

ryż: wieżę, Tullerje, Izbę, $-t Germ[ain] FAux[errois], S-t 

Etienne du Mont, Notre Dame, Panteon, S-t Sulpice, Val- 

de-Grice, Inwalidy z 5-ciu okien i same ogrody między na- 

mi. Zobaczycie, jak przyjedziecie. Teraz 0 pasport i o pie- 

niądze ruszcie się prędko a powoli. Napiszcie mi zaraz sło- 

wo. Wszakże i cyprysy mają swe kaprysy: mój kaprys dziś 

jest Was tu widzieć. Może P. Bóg pozwoli, że będzie do- 

brze, a jeżeli P. Bóg nie da, to przynajmniej róbcie, jak 

żeby Pan Bóg miał pozwolić. Dobrej nadziei jestem, bo 

rzadko wiele żądam i od tego byłbym się wstrzymał, gdy- 

bym nie był pusowany przez wszystkich, którzy mnie do- 

brze życzą. Rusz się, panie Kalasanty, to Ci dam doskona- 

le cygaro duże za to; znam kogoś, co sławne pali, nb. w ogro- 

dzie. Mam nadzieję, że mój list na Imieniny Mameczki do- 

szedł i mnie nie brakowało. Nie chce mi się myśleć o tem 

wszystkiem, bo to aż gorączka bierze; a nie mam gorączki 

z łaski P. Boga, eo wszystkich zwyczajnych doktorów deru- 

tuje i gniewa. 

Wasz brat przywiązany, ale słaby 

Ch. 

26 czerwca. 
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[Ręką ojca Chopina: ] 

Monsieur Fródćric Chopin, 

a Munich. ') 

Varsovie, ce 29 Juin 1831. 

Mon cher enfant, je viens de recevoir la lettre que 
M-r Scholtz a eu la bontć de me remettre lui-móme. Je suis 
bien aise d'apprendre que ta santć ne met aucun empćóche- 
ment A ton dópart et je souhaite bien sinetrement que le 

Warszawa, 29 czerwca 1881. 

Drogie moje dziecko. Dopiero co otrzymałem list, któ- 

ry p. Scholtz był łaskaw sam mi doręczyć. Wielką przyjem- 

ność sprawiła mi wiadomość, że zdrowie wcale Ci nie prze- 

szkadza wyjechać i życzę szczerze, ażeby niebo Ci je zacho- 

') Do Monachjum przybył Chopin z Wiednia razem ze swym 

przyjacielem, Kumelskim, i jak pisze Niecks (I, 200), oczekiwał tam 

przez kilka tygodni na przesyłkę pieniężną od rodziców, czego potwier- 

dzenie znajdujemy w liście powyższym. Tylko zestawienie daty lis 

czerwca 1831) z datą wyjazdu Chopina z Wiedni: ó. 

ieeks za Karasowskim (20 lipca 1831) czyni tę ostatnią bar- 
dzo wątpliwą.  
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ciel te la conserve. Ayant remarquć par les lettres que tu 

avais dćja touchć a Vargent qui ćtait destinć a la continu- 

ation de ton voyage, tu recevras ci-joint un petit renfort, 

plus conforme h notre situation qua notre bonne volontć. 

Tu me marques que tu as touchć de M-r Stein 450 fl. de 

Rhin ce qui fait 1800 fl. de Pologne. J'y ajoute 1200 fl. 

ce qui fera 3 mille fl. de Pol.—ainsi tu recevras żrois cenłs 

flor. de Rhin sans aucun frais, car j'ai payć le tout en rou- 

bles sonnants et móme 228 fl. de Pol. pour les frais de 

banque, selon le compte de M-r Scholtz, qui ma assurć 

qwil ćtait difficile de faire passer de Vargent dans Pótran- 

ger.—Ainsi, mon cher enfant, comme tes fonds ne seront 
pas grands, tache de ne pas rester longtemps a Munich, afin 

de n'y pas dćpenser le peu que tu as. Je compte sur ta 

prudence. Mande nous le plutót possible, si tu pourras aller 

voir Roman ou non et si tu as trouvć des connaissances oli 

tu es maintenant. Je suis bien aise que M-r Kumelski est 

  

  
wało. Ponieważ zauważyłem z listów, żeś już napoczął pie- 
niądze przeznaczone na dalszy ciąg Twej podróży, otrzymasz 

więc równocześnie niewielki zasiłek, bardziej odpowiedni do 
położenia naszego, niż do dobrych chęci. Zaznaczasz mi, żeś 

odebrał od p. Steina 450 zł. reńskich, co wynosi 1,800 zł. 

polskich. Dodaję do tego 1,200 zł., co wyniesie 3 tys. zł. 

polskich—Otrzymasz więc trzysta zł. reńskich bez żadnych 

kosztów, gdyż wniosłem wszystko rublami srebrnemi, a na- 

wet 223 zł. pol. na koszta banku, według rachunku p. Schol- 

tza, który mię zapewniał, że trudno jest przesyłać pieniądze 

za granicę.—Tak więc, drogie moje dziecko, ponieważ fun- 

dusze Twoje nie będą duże, staraj się nie bawić długo 

w Monachjum, ażeby tam nie wydać tej trochy, jaką masz. 

Liczę na Twoją przezorność. Donieś nam jak najrychlej, czy 

będziesz mógł pojechać odwiedzić Romana i czy pozawiera- 

łeś znajomości tam, gdzie jesteś obecnie. Bardzo mię cie- 
szy, że p. Kumelski podróżuje razem, nie jesteś więc osa- str. 881. 

  
  

MIKOŁAJ CHOPIN. 

(Według portretu olejnego pędzla Miroszewskiego). 
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du voyage, du moins tu n'es pas isolć. Epargne autant que 

ti pourras, le coeur me saigne de ne pouvoir faire da- 

vantage. 

Je t'embrasse de tout mon coeur 

Ch. 

Monsieur 

Monsieur Fredćriec Chopin 

a Paris. 

Boulevard Poissonniere Nr 27. 

(Stemple: Warszawa, 1, 12; Berlin, 4, 12 

i [Paris], 17 dćc. 1831). 

[Warszawa, 27 listopada 1831]. 

[Ręką ojca Chopina: | 

Mon cher enfant; jai vu avec plaisir par le contenu 

de ta derniere lettre que ton sćjour A Paris te sera plus 

avantageux qua Vienne et sans doute sous plusieurs rap- 

motniony. Oszczędzaj się, ile tylko będziesz mógł; serce mię 

boli, że nie mogę nie więcej uczynić. 

Sciskam Cię z całego serca 

Ch. 

Drogie moje dziecko, z przyjemnością spostrzegłem 

z treści ostatniego twego listu, że pobyt w Paryżu będzie 

dla Ciebie korzystniejszy, niż w Wiedniu i to niewątpliwie  
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ports, car je suis bien persuadć que tu saisiras toutes les 

oceasions pour te perfectionner dans Iart auquel tu tes 

vouć. La connaissance des artistes cćlebres, leurs entre- 

tiens, lexćcution de leurs ouvrages par eux-mómes et leur 

expórience ne peuvent qwótre de la plus grande utilitć pour 

un jeune homme qui cherche 4 se frayer m chemin. L'ami- 

tić que t'a tómoignóe M-r Kalkbrenner est flatteuse pour 

toi et lui en ai, comme pere, toute Iobligation possible. 

Mais, mon bon ami, je ne conęois pas, comment avec tes 

capacitós qwil dit avoir remarqućes, il croit qwil faut en- 

core trois ans, sous ses yeux, pour faire de toi un artiste 

et te donner une ćcole. Je ne suis en ćtat de comprendre 

ce dernier mot, quoique j'en aie demandć la signification 

a ton vrai ami Elsner A la lettre duquel je te renvoie.') Tu 

sais que j'ai fait tout ce qui a dćpendu de moi pour secon- 

der tes dispositions et dóvelopper ton talent, que je ne t'ai 

pod wielu względami, gdyż jestem przekonany, że skor 

tasz z wszelkiej sposobności udoskonalenia się w sztuce, 

której się oddałeś. Poznanie sławnych artystów, rozmowy 

z niemi, wykonywanie ich utworów przez nich samych, craz 

ich doświadczenie mogą przynieść wielką korzyść młodemu 

człowiekowi, który się stara utorować sobie drogę. Przy- 

jaźń, jaką Ci okazał p. Kalkbrenner, pochlebna jest dla Cie- 

bie i, jako ojciec, jestem mu za nią jak można najbardziej 

obowiązany. Ale, mój drogi, nie pojmuję, jak wobec Twych 

zdolności, które, jak mówi, zauważył, sądzi, że jeszcze trzech 

lat potrzeba, ażeby pod jego okiem zrobić z Ciebie artystę 

i nadać Ci szkołę. Nie jestem w stanie zrozumieć tego ostat- 

niego wyrazu, chociaż pytałem 0 znaczenie prawdziwego 

Twego przyjaciela Elsnera i do listu jego Cię odsyłam. ') 

Wiesz, że czyniłem wszystko, co ode mnie zależało, ażeby 

') List Elsnera, o którym ojciec Chopina e, znajdujemy 

w drugim tomie dzieła Karasowskiego, na str. 9. Nosi on tę samą da- 

listopada 1831 r., co i list powyższy. 
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contrarić en rien, tu sais aussi que le mócanisme du jeu 

ta pris peu de temps et que ton esprit s'est plus oceupć 

que tes doigts. Si d'autres ont passć des journćes entieres 

a faire mouvoir un clavier, tu y as rarement passć une 

heure entióre 4 exćcuter les ouvrages des autres. Tout cela 

considórć, le terme de trois ans est au-dessus de ma con- 

ception. Cependant je ne veux te contrarier en rien, seule- 

ment tu m'obligerais de diffćrer encore A te dócider avant 

d'avoir bien considćrć, ćcoutć et rćflćchi. Tu ne fais que 

d'arriver, tu dis toi-móme que tu ne peux pas encore lever 

la tete et la montre|r| comme tu te sens; attends donc 

encore, le gćnie peut se faire remarquer au premier abord 

par les connaisseurs, mais ils n'en voient pas le point d'ć- 

lóvation, ainsi donne leur le temps de te mieux connaitre 

et ne te fais pas une obligation qui ne ferait que retarder 

la marehe. Je ne m'ćtendrai pas davanatge sur ce sujet. 

J'espere qwau moment ou je tócris tu auras dćja regu le 

popierać Twe zdolności i talent Twój rozwijać, że w. niczem 

Ci nie sprzeciwiałem; wiesz także, że technika gry ma- 

ło Ci czasu zabrała i że umysł Twój więcej pracował, niż 

palce. Jeżeli inni całe dnie spędzali nad fortepjanem, Tobie 

rządko kiedy cała godzina zeszła na wykonywaniu cudzych 

utworów. Zważywszy to wszystko, ów termin trzyletni prze- 

chodzi pojęcie moje. Nie chcę Ci się jednak w niczem 

sprzeciwiać, to tylko powiem, że dogodziłbyś mi, gdybyś 

z powzięciem postanowienia zaczekał, aż dopóki dobrze. się 

nie zastanowisz, nie nasłuchasz i nie namyśli Dopiero co 

przybyłeś, sam mówisz, że nie możesz jeszcze podnieść gło- 

wy i pokazać się tąkim, jakim się czujesz; zaczekaj więc 

jeszcze, gienjusz może zaraz od pierwszej chwili zwrócić na 

siebie uwagę znawców, lecz mogą oni nie dojrzeć na razie 

jego wysokości, daj im przeto czas lepiej Cię poznać i nie 

zobowiązuj się do czegoś, coby pochód Twój tylko opózniło. 

Mam nadzieję, że w chwili, gdy to piszę, będziesz już miał  
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petit renfort que je t'ai envoyć en t'adressant a M-rI. La- 

fitte. 

Je t'embrasse de tout mon coeur, en t'engageant A ne 

pas trop te fier a bien des nouveaux venus. Ta móre te 

presse contre son coeur. 
  

Oh. 

[Ręką siostry Chopina, Izabeli: ] 

Mój drogi Fryciu, nie uwierzysz, jak mocne wrażenie 

na nas list Twój uczynił. Obiedwie z Ludwiką spać nie 

mogłyśmy z radości. Ale to nasze wyobrażenie silne tego 

nas nabawiło. Każdy wyrąz odczytując kilkakrotnie, zda- 

wałyśmy się widzieć w "Twoim Opiekunie, który Ci opiekę 

ofiarował, człowieką niepospolitego; cieszyłyśmy się, że w jego 

dostaniesz się ręce, ale każda pozorna radość nieugruntowa- 

na na fundamentach, których nic wzruszyć nie zdoła, musi 

się zwalić i tak nasza minęła. Te wyrazy: Bratem i Ojcem, 
wyższość moralna, tak mię zajęły, że wyobrazić sobie nie 

zdołasz. Wystaąwiłam sobie tego człowieka Ojcem Twoim, 
nie takim jak Papa, ale takim, który, dając Ci rady, kiero- 

wałby przyszłym losem Twoim; widziałam, a raczej rozu- 

miałam, że będzie Bratem, będąc na jednym stopniu wy- 

kształcenia. Lecz te złudzenia, jakkolwiek mię cieszyły, po- 

zostawiały zawsze wątpliwość, jaką te nieszczęsne trzy 

lata nasuwały. Taki talent jak Twój, aby poznać i oce- 

nić, trzeba być wiele wyższym; o różnicy piszesz i ja jej 

wierzę, ale nie wątpię, że bez trzech lat ją zmazaćbyś             
w ręku niewielki zasiłek, który Ci posłałem za pośrednie- 

twem p. I. Lafitte. 

Sciskam Cię z całego sercą, prosząc, żebyś nie dowie- 

rzął zanadto licznym nowoprzybywającym. Matką przyciska JODOR Z RRZAPANOWSKCOOREBNOWE, 
Cię do serca. Według portretu olejnego pędzla Miroszewskiego). 

Ch 'str. 881.    
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potrafił —Lecz co piszę, to nie są żadne przestrogi, bo ja 

ich nigdy Tobie dawać nie chcę, ale chciałam Ci donieść, 

jaki wpływ Twój list miał na umysłach naszych. Mój drogi, 
my zdrowi i nie więcej cieszymy się, żeś zdrów, żeś pisał, 

bo teraz to częściej jak dawniej do Twych listów wzdycha- 

my. Ludwika nie wiem, czy Ci pisała, że Mama Cię prosi, 

abyś wyznaczył czas, co ile do nas pisywać będziesz, żeby 

się tak nie łudzić, a raczej zwodzić. Chociaż ja wątpię, że- 

by to co pomogło, bo jeżeli co dwa tygodnie pisywać bę- 

dziesz, to Mama tydzień wprzód będzie listu oczekiwać. 

Moja muzyka teraz już ustała; tak mi ręce popuchły z od- 
ziębienia, że grać nie mogę. Zastępuje mnie młody Lasocki, 

bo chociaż ma swój pantaljon, dla tego, że jeszcze nie na- 

strojony, na Twoim grywa, a raczej przy Twoim czyta szko- 

łę Kurpińskiego, którą pan Żywny z uwagą rozważać naka- 

zuje. Był tu wczoraj p. Fronckiewicz, z interesem, jako do 

Bib: do Papy. Skończyłam już dla Papy robotę. Spodzie- 

wąmy się na imieniny Jego listu od Ciebie i zawcząsu się 
cieszymy. Kochaj mię 

Iza [bela ] 

Jędrze | jewicz] i Bar[ciński] przyjechali, spotkali się 

u nas; pierwszy z ukosa, jakby drugiego nie znał. Od tego 
czasu młody nie był, a to było w sobotę. 

[Ręką drugiej siostry Chopina, Ludwiki: ] 

d. 27 listopada 1831.ę 

Najdroższy Fryciu. Pojmuję bardzo, że dzisiejszy list 
zrobi Ci niejaką przykrość z powodu odmiennego poczęści 
zdania od Twojego i żal mi Ciebie, że będziesz miał może 
cokolwiek ambarasu z tego powodu. — W chwili, jakeśmy 
'Twój list odebrali, tak nas ucieszył Kalkbrenner, tak byli- 
śmy zadowoleni, że, chociaż już było po godzinie dziewiątej, 
jak się skończyła lektura, coprędzej zabrałam się do pisania 
i z uniesieniem donosiłam Ci, że nikt z nas nie jest temu  
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przeciwny, że jednozgodnie posyłamy Ci to upragnione tak 

i dziwiłam się nawet, że możesz myśleć, iż Ci się przeciw- 

nie odpisze. Kalkbrenner mnie zachwycił: widziałam w nim 

już przez imaginację człowieka takiego, jakiemi, daj Boże, 

żeby wszyscy byli; widziałam szlachetność, wyższość moral- 

ną, słowem byłabym mu (gdyby o mnie szło) cerograf na 

siebie napisała, a nawet na Ciebie; Ciebie, mój drogi, nie 

wahałam się nawet, żeby oddać w ręce. Lecz nazajutrz posz- 

liśmy do poczciwego Elsnera, który nie tylko, że Cię kocha, 

ale może więcej, jak ktokolwiek, sławy Twojej pragnie 

i gruntownej wiadomości etc. (może się niedorzecznie wy- 

słowiłam, ale mi to daruj, mój drogi). On tedy po wy 

chaniu listu nie był kontent tak jak my z propozycji, krzyk- 

nął: „już zazdrość, trzy lata,* kiwał głową, chociaż ja mu 

gadałam, zdziwiona, że tak zrazu przeciwnego prawie był 

zdania i wystawiałam zalety Kalkbr[ennera] i zamiłowanie 

jego do sztuki i kilkakrotnie odczytywałam te wyrazy, że 

jego żaden interes do tego nie powoduje etc. Nic to wszyst- 

ko nie pomogło. Krzywił się Elsner i powiedział, że sam 

do Ciebie napisze z dodatkiem: Fryderyka znam, on dobry, 

nie ma miłości własnej, małą chęć postępu; łatwo go opanu- 

Ją. Ja napiszę mu, jak ja to rozumiem. Istotnie dziś rano 

przyniósł list, który Ci posyłam i jeszcze więcej o tem z na- 

mi gadał. My, sądząc w prostocie serca o ludziach, nie my- 

ślałyśmy, żeby Kalkb | renner] był czem innem, jak najgod- 

niejszym człowiekiem. Els[ner| zaś niezupełnie tak utrzy- 

muje. I tak dziś gadał: poznali w Fry[deryku] gienjusz 

i już ich korci, żeby wyższym nad nich nie był, więc trzy 

lata czasu chcą go w swoim trzymać ręku, aby cokolwiek 

wstrzymać to, coby sama natura popchnęła. Kalkbr[enner | 

z [dwa słowa nieczytelne | nienajpełniejszy zalet włoch; pani 

Szyma[ńska] o Kalkbrennerze śmiała powiedzieć, que c'est 

un filout, więc to jest jakaś spekulacja na Fryderyka 

mniejsza, żeby ta tylko, żeby go nazwał elewem swoim — 

ale tam jest taka, która pomimo zamiłowania sztuki krępo- 

wanie Twojej gienjalności ma na celu. Elsner powiada, że 
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on nie rozumie, co to za szkoly on wymaga, a potem doda- 

je: jeżeli on ma tę szkołę sam, więc bez zapisywania się 

na trzy lata, jeżeli to się egzekucji tyczy, Ty to sam pojąć 

potrafisz i prz jeżeli Ci się podoba. Bo Elsner nie 

chce, żebyś Ty naśladował i dobrze się wyrażał: wszelkie 

naśladowanie nie jest to, co orygi Ś skoro będziesz 

naśladował, nie będziesz orygi ym, młodszy 

jesteś, Twoje pomysły mogą być lepsze, jak już doświadczo- 

nych; masz gienjusz wrodzony i Twoje utwory świeższe 

i lepsze; masz grę Fielda, chociażeś słyszał Żyw | nego] — 

cóż to dowodzi? A potem p. Elsner nie chce Cię widzieć 

tylko koncercistą i kompozytorem fortepjanowym i egzeku- 

torem sławnym, bo to łatwiejsze i mniej znaczy, jak opery 

ć, ale chce Cię widzieć tem, do czego Cię pcha natura 

g0 (Cię usposobiła. Ty masz [wyraz nieczytelny |] 

miejsce między Rossinim, Mozartem i t. d. Twój gienjusz 

nie ma osiąść na fortepjanie i koncertach, Ty z oper masz 

się unieśmiertelnić. Powiada, że tak ukształcony, jak jesteś, 

w czem wyżej od wszystkich może w Twoim wieku kiedyś 

będących, a dziś sławnych autorów, z takim gienjuszem po- 

winieneś dążyć tam, gdzie Cię gienjusz popędzi, a nie za 

nikim postępować. Z początku (podobno jak mówił) śmiano 

się z Mozarta, nie chciano grać jego kompozycji, tylko po- 

przedników, a później dopiero ocenili. Wszystko postępuje, 

nowy gienjusz nie może być tem, co stary. Uważaj dobrze, 

co Ci Elsner pisze, czytaj z uwagą; zdaje się, że ma rację. 

On utrzymuje, że to są wszystko frazy, które eblouisują ') 

i pomimo szczerości są nieszczere (Boże, czemuż tacy ludzie 

się znajdują. Ty czujesz sam, co dobre, bo słysząc tyle 

osób grających, umiałeś jednak ocenić wartość każdego; to 

samo, żeś ocenić umiał, dowodzi wyższość Twoją. Elsner 

siebie i kieszeni; bardzo się to zdaje daleka kalkulacja, 

ale tak się tłumaczy: czemuż nie chciał Liszt przyjąć propo- 

utrzymuje, że tam wielkiej miłości niema do sztuki, tylko do 

1). Francuskie ćblouir = oślepiać.  
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zycji, kiedy taka dobra, Liszt, tak od Ciebie daleki? Czemu 
sobie innego jakiego nie wynalazł z talentem, którego miał- 
by ambicję postawić na tym stopniu, kiedy się to li egze- 
kucji . Ofiaruje Ci salę koncertową swoją, a przez 
cztery miesiące możesz wojażować, bo wtenczas on koncer- 
tów dawać nie będzie, bo to nie pora. Ty niby do tego nie 
należałbyś, ale sama complaisance kazałaby Ci wywiązać się 
grzecznością; byłbyś zawsze podrzędnym, wtedy kiedybyś 
mógł być wyżej ód niego i wielu. Powiada także: a gdyby 
Reicha') (z którym dziwi się, żeś się jeszcze nie poznał), 
także przejęty Twojem dobrem co się tyczy kompozycji, rów- 
nie ambiecjonował i znów Cię chciał na trzy lata zapisa 
Rozgniewała go okropnie ta, jak nazwał, śmiałość i arogan- 
cja: podanie ołówka do wykreślenia pasażu, przejrzawszy 

tylko partycję, nie słysząc nigdy koncertu w całym efekcie 
z orkiestrą. Powiada, że gdyby Ci był podał radę, abyś 
drugi pisząc starał się zrobić krótsze allegro, to co innego; 
ale z już napisanego kazać wykreślać, tego darować nie mo- 
że. Porównał to do już wybudowanego domu i kiedy cały 
skończony stoi, komuś się zdaje, że filar jeden za wiele 
i przemieniać chcą rzecz, wyjmując go, czyli raczej niszcząc 
to, co się dobrem nie zdaje. Elsner utrzymuje, że już ten 
krok jest krokiem do zdegutowania Cię i z daleka dania Ci 
uczuć, żeś jeszcze niedoskonały. Zaraz dodał: a Kalkbr[en- 
nera] koncerta nie długie? chociaż nie tak zachwycające. 
7 kimże Cię porównywał? Dawał na przykład Hertza, 
Liszta, Sowiń[skiego]. Zdaje się, że słusznie Elsner utrzy- 
muje, że aby być wyższym, trzeba nietylko przejść nauce 
ciela, ale swoich współczesnych. Można ich naśladować 
i przejść ieh, ale wówczas to będzie postępowanie za niemi, 
a on koniecznie utrzymuje, że Ty dziś czując co dobre i lep- 
sze sam sobie drogę torować powinieneś; Twój gienjusz bę- 

1) Antoni Reicha, kompozytor i teoretyk muzyczny, ur. w Pra- 

dze, w r. 1770, zm. w Paryżu, w r. 1836; był od r. 1818 nauczycielem 
kompozycji w konserwatorjum paryskiem. 

  

  
LUDWIKA Z CHOPINÓW JĘDRZEJEWICZOWA Z SYNKIEM HENRYKIEM. 

(Według portretu olejnego pędzla Ziemęckiego). 
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dzie Cię prowadził. Jeszcze co dodai: Fryderyk ma tę ory- 

ginalność i ten rytm, czy jak tam, z ziemi rodzinnej, który 

go tem oryginalniejszym przy wzniosłych myślach czyni 

i charakteryzuje; chciałby, żeby Ci to zostało. W operach 

dopiero się to lepiej da uczuć, każdy pozna, kto jesteś, co 

niemało zrobi Ci zwolenników; szczególniej teraz, kiedy masz 

tam tyle swoich, więcej niż ktokolwiek możesz zrobić wra- 

żenia muzyką Twoją. Elsner Ci radzi, że jeżeliby kto na- 

pisał jaką sztuczkę z czasów, cośmy się nie widzieli, żebyś 

się zajął pomału robieniem muzyki; żebyś nie odrzucił, je- 

żeli Qi zaproponuje kto. Elsner pragnie, żebyś był wielbio- 

ny z koncertów, ale powiada, że to nie Twój punkt osta- 

teczny, bo Ty masz gienjusz. Opery Twoje, nietylko forte- 

pjanowa muzyka, mają Cię zrobić pierwszym. O mój drogi 

Fryciu! biednyś Ty, albowiem przewiduję, że będziesz miał 

wiele nieprzyjemności, jak się zdecydujesz odmówić. Pan 

Elsner jednak powiada, że zapewne jeszcze napiszesz nam 

odpowiedź wprzódy, Kalkbr[enner] czy nie zmniejszył czasu 

i co to on rozumie przez to piętno europejskiego artysty, 

tę szkołe, której p. E[lsner]| nie rozumie; bo jeżeli egzeku- 

cja, to ją prędzej jak w trzy lata zrozumiesz i do swej 

metody zastosujesz. Mój drogi Fryciu, my nie rozumiejąc 

rzeczy ani tak, ani tak Ci nie radzimy, posyłamy Ci uwagi; 

nie śpiesz się z odpowiedzią, możesz jeszcze napisać, co my- 

ślisz, co Kalkbr[enner] na list Elsnera [powie] (bo on po- 

wiada, że go możesz jemu pokazać). Elsner da Ci radę 

przyjacielską, bo tu idzie 6 to, aby Ci tamy w biegu Twoim 

nie położono. Elsner powiada, że gdyby innym sposobem 

była ta propozycja zrobiona, nie tak prędkoby się na niej 

było można poznać, ale tak widać łapkę. Nie uwierzysz, jak 

mnie to boli. Miał rację ten ktoś od dróg, co to był kie- 

dyś u Ciebie, jakeś wystawiał zazdrość, której będziesz po- 
wodem, przyjechawszy do Pa[ryża]|. Nieprzystanie, lubo 

w najgrzeczniejszy oddane sposób, zawsze nie będzie miłe 

i boję się złości; a przystać i lepiej drugim jak sobie zro- 

bić, jeszcze w takim względzie, to okropnie. Prawda, niema  
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jak się uczyć, tego samego co i esteśmy zdania; czło- 
wiek nigdy dość nie umie. Uczyć się pod okiem kogoś, co 
pragnie naszego postępu, ale tu nie każdemu się zdaje, że 
pragnie Twego postępu. Bo to wszystko fraszki, żeby to 

odrzucać dla o, żeby się nie nazywać elewem, żeby się niby 
wstydzić uczyć; zostawmy głupcom tę źle zrozumianą miłość 
własną i wstyd. Ani ty, ani my nie widzimy w nauce re- 
trogradacji, ale tu w tym przypadku obawia się El[sner], 
żeby te 8 lata, w którychbyś ogromny mógł zrobić postęp, 
nie były tamą onego. Nie Ci, mój drogi, nie radzę; niech 
Tobą instynkt powoduje, sam najlepiej rzecz rozumiesz. 
El[sner] sądzi, że po odczytaniu jego listu może trochę 
zmienisz Twoje zdanie i chęć. Oo się tyczy lat trzech tam 
pobytu, to nas nie powoduje bynajmniej, żeby Ci zaraz nie 
napisać tak, bośmy i tak przygotowani na to, że Cię prędzej 

  

nie zobaczymy. I gdybyś miał się fatygować aż do nas 
z wizytą, nie chcąc, żebyś tak niemiłej dyliżansowej drogi 
doznawał, gotowibyśmy na wpół drogi do Ciebie pojechać, 
aby Cię uściskać. Boże, daj Ci tylko zdrowie i żeby tak 
szczęśliwe były okoliczności, żebyś miał wszystkich przy- 
chylnych Tobie. Czemuż ja z Tobą być nie mogę! Nie na 
wiele cobym się przydała, ale czasem możebym i nie za- 
wadziła. Marceli pisał z Kra[kowa], że w desperacji o Cie- 
bie, bo nie nie wie o Tobie, jeszcześ mu nie odpisał; prosi, 
żeby się zlitować nad nim i donieść mu, co się z Tobą dzie- 
je. Na przyszły rok będziecie razem. A Fontanę za kilka 
tygodni obaczysz, bo był u nas wuj jego onegdaj, dowiadu- 
jąc się o Twój adres. Hofmeister") pisał do Sennewalda, 
żeby :au przysłał wszystko to, co jest Twoj do druko- 

wania, lub już drukowanego. Był Nowakowski; chciał, 

dać te ronda, coś dla [hrabianki de] Moriolles kazał wyli-   
IZABELA Z CHOPINÓW BARCINSKA. 

') Fryderyk Hofmeister był to wydawca lipski, u którego Cho- (Według portretu olejnego pędzla Mirosżewskiego). 
pin wydrukował swoje „Rondeau A la Mazur (F-dur) pour le piano,” 
op. 5. Dódić a M-lle la Comtesse Alexandrine de Moriolles. O pan- 
nie Moriolles mówi siostra Chopina w następnych wierszach listu. 

str. 381.          
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tografować, ale Papa nie dał. Czy każesz? to się dadzą. 

Nie piszesz o Aleksandrince, czy ona istotnie nie zasługuje 

na Twoje afekcje? List El[snera] możesz pokazać Lesuen- 

rowi *), nawet masz. — Mój drogi Fryciu, zdrowi wszyscy 

jesteśmy. [Papa] teraz tyle się męczyć i gadać nie będzie, 
bo daje kaligrafji w li[ceum], a połowę godzin niemczyzny; 
wszak dobrze! Pani Sow[ińska] najczulej zawsze się o Cie- 
bie dopytuje. Berend znalazł, że Twój biust podobniejszy, 
jak portret, i Bar[ciński], który onegdaj przyjechał, toż 
samo. — P. Hoge, który go przywiózł, ucieszył nas, dając 
o Tobie zapewnienie, jakeśmy się pytali, cóż tam robisz, 
czyś zdrów: „ej zdrów i Państwo mogą być spokojni, bo on 
się potrafi znaleźć.* Dobryś, myślę sobie, albo to jeden na 
świecie taki dobry. Mój drogi Fryciu, może tam do Ciebie 
się uda niejaki Szymański; weź go w pierwszej chwili 
w opiekę, to jest poradź mu, co ma robić, jeżeli Ci się o to 
zapyta. Jeżeli będzie potrzebował, to mu daj pieniędzy. 
Matka jego mieszka w tym co i my domu. Bardzo o to 
prosi, a wies: że cudzoziemcowi miło w pierwszym razie 
znaleźć znajomego przynajmniej, jeżeli nie przyjaciela; Two- 
je zaś dobre serce będ mu tem, czego biedna matkaby 
chciała. To Ci Mama kazała napisać. — Poczciwa to osoba 
[pani Szymańska |. Już zapewne odebrałeś pieniądze dotych- 
czas; serdecznie nas ucieszyło, że się myśl Twoja przeczuła.— 
Widzę, żeś w lepszym humorze, ale obawiam się, żeby ten 

ambaras nie popsuł Ci go znowu, lubo zdaje mi się na krót- 

ko; bo kiedyś tyle dobrych znalazł znajomych, rozweselić 
Cię potrafią, lubo ludzie nie zawsze rozweselać mogą: © 

semby się chciało być od nich daleko. Twój przypisek prze- 

1) Jam Franciszek Lesueur był profesorem kompozycji w kon- 
serwatorjum paryskiem. Ponieważ Elsner za pośrednictwem siostry 
Chopina prosi o pokazanie listu swego Kalkbrennerowi i Lesueurowi, 
przypuszczać więc należy, że był napisany po francusku lub po nie- 
miecku, choć podając go po polsku Karasowski nie o tem nie wspo- 
mina. 

Pamiątki po Chopinie.  
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czytawszy przemazałyśmy zaraz; korciło to starszych, ale 

się nie dowiedzieli sekretu/ Że ja wy| krętów?] nie umiem, 

przyznałam się, że to moja robota przemazanka i w jakim 

celu. Pan Fryc głupiuteńki, wielkie terefere. Ani pojmu- 
jesz, jakie to przypadki chodzą po ludziach; jak uprzedzenie 

i zarozumiałość osiądą na mózgu, to mogą być głupstwa 
przyczyną. Nie uwierzysz, jak ja nad ludźmi boleję! — 

Wczoraj była u nas Eleo. Wolska i onegdaj była; tacy łas- 

kawi, że koniecznie chcą nam siostrzeńca powierzyć, ale 

niema miejsca dla niego. Ładna, ale nie tak, jak obiecy- 

wała; na portrecie znalazła Cię tak podobnym, że sobie 

przypomniała tańczącego Ciebie kozaka dawnemi czasami. 

Jeżeli Szy | mański] będzie chciał pieniędzy, to możesz mu 

awansować do stu franków; matka Mamy prosiła. Czy ode- 

brałeś już ten list, co Lorka do Ciebie pisała . Monte- 

bella, posyłaliśmy Ci bilecik od Dzie[ wanowskiego?]. — 

Pruszakowa już powróciła. Olesia jeszcze panną, ale podob- 

no już nie długo. O ile Twój list zawierał w sobie wiele 
facecji i nowinek nam miłych, o tyle ten czezy onych zu- 

pełnie; ale niema tego złego, coby na dobre nie wyszło: 

lżejszy prędzej Cię doleci. P. Fryderyk [hr. Skarbek] sła- 

by trochę; ma czas chorować. Pan Michał [hr. Skarbek] 

na wsi, zdrów. Kontesa numer 1 zdechła; żałował, że nie 

drugi numer. Zuzia ma przyjechać; nie wiem, jak się zde- 

cyduje biedactwo. Pani Cicho [cka?] pojechała do Drezna; 

grand personnage, bo już z synem. Wielkie cas robi z te- 

go bratowa. Pojechała do męża, pisuje do nas; niespokojna, 

że nie odpisujemy. Ciekawa rzecz jednak, dla czego do 

wszystkich listy dochodzą, a do niehby dochodzić nie miały, EMILJA CHOPINÓWNA. 

do [chyba: od] nas, co jak zły szeląg znani jesteśmy, ale (Wedlug minjatury). 

kłamstwo. Skrodzki jeszcze dyszy, ale mu się nie wiele co 

już należy. —Bądź zdrów, mój drogi Fryciu; całuję Cię po 

miljon razy. Rób tak, żebyś był kontent i teraz i potem. — 

Co się tyczy pisania, byłoby to Cię krępować, wyznaczać 
czas i chcieć go mieć wyznaczony. Pisuj, kiedy chcesz i jak 
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będziesz miał humor i okoliczności po temu. Pisz dużo. 
Kochaj nas, bo my Cię nad życie. 

L[udwika] Ofhopinównaj. 

Wszyscy znajomi ściskają Cię z duszy, serca: Żyw|ny|. 
Bar [ciński], Jędr [zejewicz], Col[berg?], Witw[icki] i t. a. 

[ Nieznanem mi pismem:] 24 luty 1832. 

[Ręką ojca Chopina: ] 

Mon cher Enfant, les obstacles que tu remontres et 
les difficultós que tu ćprouves pour parvenir 4 donner un 
concert me peinent d'autant plus que cela te tourmente par 
des courses continuelles et ne te laisse point de repos. 
D'un autre cótć il en rósulte des dćpenses qui doivent en- 
fin te góner. Cela m'inquióte, vu que tu ne nous parles 
plus des legons que M-r Kalk | brenner] devait te procurer. 
Les connaissances que tu fais tous les jours, en entrant dans 
des socićtós distingućes te seront utiles, je n'en doute pas, 
et aideront a faire connaitre ton talent; mais si tu viens 

Drogie moje dziecko, przeszkody, o których wspomi- 
nasz i trudności, które spotykasz, starając się dać koncert, 
martwią mię tem więcej, że Cię to naraża na ciągłą biega- 
ninę i nie daje spokoju. Z drugiej strony powoduje to w 
datki, które Qi mogą w końcu sprawić kłopot. Niepokoi 
mię to, ponieważ nic już nie wspominasz o lekcjach, które 
p. Kalkbrenner miał Qi nastręczyć. Znajomości, jakie co- 
dziennie zawierasz, wchodząc do towarzystw dystyngowa- 
nych, przydadzą Ci się, nie wąlpię, i talent Twój uczynią  
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malheureusement Aa sentir le besoin, crois-moi, ton esprit 

ćtant moins libre ton art languira. Je ne te cache pas que 

cela m'inquiete et que tu me ferais grand plaisir si tu pou- 

vais me rassurer 4 cet ćgard. D'apres ta dernitre lettre 

ton concert doit avoir lieu le 26 d. c. Dieu veuille que tu 

róussisses, mais je tavoue que je crains que tous ces re- 

tards n'aboutissent a rien. Mais comme ce temps n/est pas 
loin du jour de ta fóte que je te souhaite bonne en t'em- 

brassant du meilleur de mon coeur, ce dernier terme sera 

peut-ótre plus favorable que les autres. Quant A notre situ- 

ation, nous avons du pain et nous nous soutenons, en jou- 

issant d'une assez bonne santć; quant 4 la tienne, je suis 

bien aise qu'on te trouve avoir meilleure mine qwaupara- 

vant. Encore une fois ta mere et moi nous te pressens 

contre notre coeur. 

Ch. 

głośnym; ale jeżeli na nieszczęście doświadczysz niedostatku, 

to wierzaj mi, gdy umysł będzie nie tak swobodny, artyzm 

Twój na tem ucierpieć musi. Nie taję, że to mię niepokoi 

i że wielkąbyś mi zrobił przyjemność, gdybyś mógł mię pod 

tym względem upewnić. Według ostatniego Twego listu, 
koncert odbędzie się 26 b. m. Daj Boże, żeby Ci się po- 

wiodło, ale wyznaję, iż obawiam się, że wszystkie te opóź- 

nienia do niczego nie doprowadzą. Ponieważ jednak termin 

ten jest blizki dnia Twych imienin, na które składam Ci 

z całego serca życzenia wszystkiego najlepszego, więc może 
owa data będzie pomyślnie, od innych. Co do naszego 

położenia, to mamy z czego żyć i trzymamy się, ciesząc się 
wcale dobrem zdrowiem; co do Twego zdrowia, to bardzo 

rad jestem, słysząc, że teraz wyglądasz lepiej, niż uprzednio. 

Jeszcze raz matka i ja do serca Cię przyciskamy. 

Oh. 
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| Ręką Ludwiki: ] 

„.potrzebę, to do mnie osobną włóż karteczkę... 1) do- 
myślając się, nie wszyscy na jedną myśl wpaść mogą, lepiej 
będzie, jak jedno prawdę wiedzieć będzie. 'Ty zapewne zno- 
wu masz ambaras z koncertem; nie zdaje nam się, żeby Ci 
się udał na 26-go; serdecznie mi żal Ciebie; che ałabym, że- 
byś się już raz pozbył tego ambarasu i żeby opinja o Kalk- 
bre [nnerze] polepszyła się u Papy i Els[ nera], którym się 
zdaje, że on nieszczery dla Ciebie; już mnie czasem niecier- 
pliwość bierze, bo przecież masz dość rozsądku, chociażeś 
nie stary, żeby się nie dać na dudka w rychnąć. Niech 
Cię to jednak nie gniewa, to wszystko wypływa z wielkie- 
go do Ciebie przywiązania. Wystaw sobie, że pani Wie- 
sio [łowska] przyjechała do Żelazowej Woli i pan Michał 
[hr. Skarbek] przysłał po nas; ale że Mamę żołądek bolał 
wtenczas, a mróz był tęgi, a Papa za paszportem nie miał 
czasu chodzić, na dzień jeden tak blizko wyjeżdżając, 
nikt z nas nie pojechał. Nam było prawdziwie przykro, ale 
pani Wie[siołowska] nawet się krzywi z żalu, że nas nie 
widziała; nam zawsze dobrze się wiedzie w projektach 
i wypełnieniu najszczerszej chęci i tak teraz prawdziwą nie- 
możność pewno za pretekst wzięli. Mniejsza o to. Kiedy 
ludzie tacy głupi, że najmniejsza bagatela ich obchodzi, 
a wielkich rzeczy nie pojmują, to nie warto zważać na nich; 
niewiele warci sami. Pana Fry[deryka hr. Skarbka] żal 
nam bardzo, bo mu się wiedzie, jak żydowi rola, a wycho- 
dzi nie tak, jak zasługuje; los jak się sem na kogo 

') W liście powyższym, a także i w kilku dalej podanych, czę- 
ści listu, pisane przez siostry Chopina, są niekompletne. Objaśniam to 
sobie w sposób następujący: gdy po śmierci Chopina pozostałe po nim 
papiery nadesłano rodzinie do Warszawy, siostry uważały za pamiątkę 
jedynie korespondencję nieżyjącego już naówczas ojca, a do tego, co 
same pisały do brata, żadnej wagi nie przykładały. Z tego powodu 
zachowane są z listów cząstki, zapełnione pismem ojca Chopina, a z do- 
pisków sióstr ocalało jedynie to, co pisane było po drugiej stronie tej- 
że ćwiartki; reszta jest odcięta,              
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uwóźmie, to potrafi dokuczyć. Za dużo Ci wszystko pis 

zostawiam do widzenia się z Tobą. 

[Pismem Ludwiki: | d. 28 czerwca 1832. 

[Ręką ojca Chopina: | 

Je vois avec plaisir, mon cher enfant, par ta lettre du 

6 que tu as eu le bonheur de ne pas te trouver exposć A la 

bagarre qui a eu lieu et que des monstres ont excitće. Il 

y a des feuilles qui disent que des Pol[onais] y ont pris part 

et violć I'hospitalitć; ne sont-ils done pas encore assouvis 

de sottises? Ils en ont cependant assez fait ici. Je suis 

bien sir que leur nombre ne peut ćtre cons able, car 

qui serait assęz insensć pour partager leurs opinions des- 

tructiyves. Qwil est heureux que la partie saine de la na- 

tion ait triomphć et que la tranquillitć soit retablie. Com- 

me artiste, sans doute que les ressources que te procurait 

ton talent ont cessć pour un moment, mais cela ne peut du- 

Z przyjemnością widzę, drogie moje dziecko, z listu 

Twego z 6, że na szczęście nie dały Ci się uczuć rozruchy, 

które zaszły, wywołane przez potworów. Niektóre dzienni- 

ki mówią, że polacy brali w nich udział i nie uszanowali 

gościnności; czyż jeszcze się głupstwami nie nasycili? Do- 

syć ich jednak narobili tutaj. Jestem pewien, że wielu ta- 

kich być nie może, bo któżby.był tak szalony, żeby podzie- 

lać ich przekonania niszczycielskie. Jakież to szczęście, 

zdrowa część narodu wzięła górę i że spokojność przywr 

cono. Tobie, jako artyście, przerwały się z pewnością chwi- 

lowo dochody, które zawdzięczasz swemu talentowi, ale to 

nie może trwać długo: sztuki odradzają się zawsze, jak tyl- 
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rer, les arts reprennent toujours des que la tranquillitć re- 
nait. Fais moi part de la situation et de tes ressources. 
Ton favori') ta-t-il tenu parole en te payant tes ouvrages? 
Tu me diras tout ce que tu voudras, mais je n'approuve 
pas ton dógońt pour certaines personnes, je ne sais ce qui 
peut Vavoir indisposć contre elles, et gmoy ne me plait pas. 
Mais enfin tu es dans un age oi Ihomme doit savoir ró- 
ilóchir et considćrer et ne pas se conduire Waprós swoy 
albo drugich, widzimisię. Je te conseille d'ćconomiser - 
tant que tu pourras afin de n'ćtre pas sans le sóu, si tu te 
proposes de voir d'autres pays. 

Ta mere et moi nous t'embrassons de tout notre coeur. 

Oh. 

[Ręką Ludwiki: ] 

„nie tylko dotąd, ale i nadal tak będzie zapewne. 
Szkła jeszcze nie przyszły; nie zapomnij napisać, przez kogo 
je posyłasz i dokąd się po nie udać mamy. Płótno Twoje 
zdałoby nam się bardzo do obwinięcia niektórych ran, lubo 

ko spokój powraca. Donieś mi o położeniu i o środkach 
swoich. Czy ulubieniec Twój') dotrzymał słowa i zapłacił 
Ci za kompozycje? Pisz tam sobie co chcesz, ale ja nie 
chwalę wstrętu Twego do niektórych osób; nie wiem, co 
mogło Cię do nich zra i słowo „gnoy* mi się nie podo- 
La. Ale, wreszcie, jesteś w wieku, w którym człowiek po- 
winien umieć zastanawiać się i rozwz i nie postępować 
według „swc rugich widzimisię. — Radzę Ci oszczę- 
dzać żeby nie zostać bez grosza, jeżeli 
zamierzasz zwiedza kraje. 

Matka i ja ściskamy Cię z całego serca. 

h. 

))” Przypuszczalnie Maurycy Schlesinger, wydawca par  
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małych na pozór, ale zbyt dotkliwych; jak kiedy litościwe 

'Twe serce zmiękczy się bardzo, spodziewam , że pomimo 

zapowiedzenia, że go sam przywieziesz, prędzej go dostanę. 

Ale prócz litości, wiem, że potrzeba do tego czasu i uspo- 

sobienia; ach, ja to mocno czuję, bo nieraz w podobnych 

postawiona jestem tarapatach i teraz kilka listów mi zale- 

gło, muszę ten ciężar zrzucić z głowy i serca, a nie chce mi 

się tem zająć. Może pojedziemy do p. Michała [hr. Skarb- 

ka] na wakacje. Do p. Fryde[ryka hr. Skarbka | nie można, 

bo już przedał Orły, a do drugiego p. Fr. za daleko. Naj- 

lepszy sposób zepsucia ludzi jest najczęściej, żeby im się do- 
brze działo; w miarę, jak przybywa kruszcu, serce tward- 

nieje i zwolna także się w minerał albo i kamień przeis- 

tacza. Jednakowoż nie wiem, czyby miljony mogły nas od- 
mienić; wyrzecbym ich się wolała, aniżeli podledz tak okro... 

wrzesień, 1882 | 1) 

[Ręką ojca Chopina: | 

Je vois par ta dernićre lettre, mon bon ami, que tu 

as enfin vu tous les premiers artistes dans l'art que tu cul- 

tives et que tu peux rivaliser avec eux. Je nen attendais 

Widzę z ostatniego Twego listu, mój drogi, że nar 

cie poznałeś v stkich pierwszorzędnych artystów w sztu- 

ce, którą uprawi i że możesz z niemi współzawodniczy 

1) List ten nie nosi wcale daty: ząc jednak z terminu ślubu 

Ludwiki, który podaje Jędrzejewicz w dopisku, utrzymywać można, że 

list powyższy pisany -był we wrześniu r. 1832. (Por. 1-szy list Cho- 

pina). 
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pas moins de ton assidnitć. Ce qui me fait bien du plaisir 
aussi, c'est de te voir vivre avec eux dans la plus belle 

harmonie, sans exciter leur jalou les forcer 4 te rendre 

justice. Continue, mon enfant, a agir de la sorte et tu te 

feras autant rechercher 4 cause de ton caractere que de ton 

talent. Tu nous a fait le rócit dótaillć de ta situation et 

de ce qui t'est arrivć depuis ta derniere lettre, je t'en sais 

bon gró, car tout ee qui te regarde nous intćresse. L'ćton- 

nement de .Meierberg [sic!| a du te faire plaisir, ainsi que 

Fapprobation de Field, que tu dósirais si ardemment de 
connaitre. Le parti que tu as pris de faire paraitre tes ouv- 

rages est tres nócessaire, car bien des personnes entendent 

parler de toi, sans pouvoir connaitre tes compositions et, 

a dire le vrai, elles doivent devancer ton arrivće partout 
oli tu voudras aller. En outre le produit que tu en retire- 

ras te fera un petit fonds, qui pourra rćaliser ton projet 

d'aller au printemps prochain en Angleterre, oli tes ouvra- 

Oczekiwałem tego po Twej pilności. Oo mię również bar- 

dzo cieszy, to fakt, że, jak widzę, żyjesz w jaknajlepszych 
z niemi stosunkach i nie wzbudzając zazdrości zmuszasz ich, 

że Ci oddają sprawiedliwość. Postępuj, drogie dziecko, 

i nadal w ten sposób, a będą Cię cenili zarówno za charak- 

ter, jak i za talent. Opowiedziałeś nam szczegółowo o po- 

łożeniu swem i o tem, co Ci się przydarzyło od ostatniego 
Twego listu; jestem Ci wdzięczny, bo wszystko, co Ciebie 

dotyczy, nas obchodzi. Zdziwienie Meierberga [tak!] musia- 
ło Ci sprawić przyjemność, zarówno jak uznanie Fielda, 

którego tak gorąco poznać pragnąłeś. Postanowienie co do 

wydania Twych utworów bardzo pochwalam, gdyż wiele 
osób słyszy o Tobie, nie mogąc dzieł Twych poznać, a praw- 

dę mówiąc, oneby powinny wyprzedzać Cię wszędzie, dokąd 

się udasz. Prócz tego zysk, jaki osiągniesz, przyniesie fun- 

dusik, który może Oi pozwoli urzeczywistnić zamiar poje- 

chania na przyszłą wiosnę do Anglji, gdzie utwory Twe już              
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ges seront dćja parvenus.—Je ne doute pas que tu ne pro- 

fites de la bonne disposition de tes admirateurs pour don- 

ner un concert qui pourra ćtre brillant et en mćme temps 

avantageux; il faut battre le fer tandis qwil est chaud et 

que tu peux le faire. Mon enfant, je te parle franchement, 

tache d'avoir quelques sous devant toi et surtout dans les 

temps oli nous vivons. Tu sais que j'ai eu de Ioccupation 

dont le produit a suffi a nous soutenir honnćtement, aujour- 

dhui, aprós plus de vingt ans de service public, je suis 

a la veille de perdre ma seconde occupation. Je suis dans 

un age ou il ne m'est plus gućre permis de battre le pavć 

et de courir le billet, mais je ne cesserai de remercier la 
providence de m'avoir donnć des enfants qui, je Tespóre, 

pourront se suffire et 6tre estimćs. Ta soeur va se marier; 

quand tu recevras cette lettre, ce sera sans doute apres le 

mariage. Dieu veuille quelle soit heureuse! Ta mere, tu 

connais sa tendresse, fait tout ce qui depend de notre situ- 

może być świetny a za- 

kuć żel dopóki jest gorące 

i dopóki to robić możesz. Moj 

staraj się mieć w zapasie kilka groszy, szczególnie w 

sach, w których żyjemy. Wiesz, że miałem zajęcia, z któ- 

rych dochód pozwalał nam utrzymywać się jak należy; dzi- 

siaj, po przeszło dwudziestu latach służby publicznej, lada 

dzień mam utracić drugie miejsce. Jestem w wieku, w któ- 

rym już mi niepodobna szlifować bruków i biegać za lek- 

jami, ale nie przestanę dziękować Opatrzności, że dała mi 

takie dzieci, które, mam nadzieję, potrafią sobie wystarczać 

i będą poważane. Wkrótce ma być ślub Twej siostry; gdy 

ten list odbierzesz, to będzie już pewno po weselu. Daj 

Boże, żeby była zęśliw Matka Twoja, znasz jej tkli- 

wość, robi wszystko, na co tylko położenie nasze pozwala, 

ażeby siostra Twoja miała rzeczy potrzebne w tych warun- 
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ation pour que ta soeur ait les choses nócessaires en pa- 

reille circonstance. [eur union aura lieu la, oli tu as ćtó 

baptisć, ce qui m'est tres agrćable, quoique dans le fond ce 

petit voyage, dans cette saison, nest pas trop ce qui me 

convient, mais cela ćpargnera bien de Vembarras a ta mere, 

car ici il faudrait, pour ne ficher personne, inviter bien 

des connaissances et on ne pourrait les recevoir avec un 

verre d'eau. EKnfin, mon enfant, vous voila dispersćs. lza- 

belle seule reste aupres de nous, mais vous serez toujorrs 

tous ensemble dans le coeur paternel et maternel. Ta mere 

et moi nous t'embrassons bien tendrement. Fais bien des 

compliments 4 M-r Mćór Je devais t'ćerire et donner ton 
adresse a M-r Grógoire, mais j'ai ćtć plusieurs fois chez 

lui sans le trouver. Il doit 6tre maintenant a Pari Il 

verra sans doute M-r Norblin*), ainsi je crois que si tu 
avais quelques petits morceaux de musique 4 envoyer 4 tes 

soeurs, il pourrait peut-6tre bien s'en charger. II faudrait 

kach. Ślub wezmą tam, gdzie Ty byłeś chrzczony, co mi 

jest bardzo przyjemne, chociaż w gruncie ta mała podróż 
w tej porze roku nie bardzo mi się uśmiecha; ale to oszczę- 

dzi nie mało kłopotów matce, gdyż tutaj, żeby nikogo nie 

obrazić, trzebaby pozapraszać wiele osób, których wszak 

nie sposób szklanką wody ugościć. Oto, moje dziecko, jes- 

teście rozproszeni! Jedna Izabela przy nas zostaje, ale bę- 

dziecie wszyscy połączeni na zawsze w sercu ojca i matki. 

Matka i ja ściskamy Cię serdecznie. Pozdrów najpiękniej 

p. Mćry. Miałem Ci napisać i dać Twój adres p. Grógoire, 

ale kilka razy byłem u niego i nie zastałem. Musi obecnie 

być w Paryżu. Będzie się pewno widział z p. Norblinem !), 

tak więc myślę, że gdybyś miał jakie kompozycje do prze- 
słania siostrom swoim, to on mógłby się tego podjąć. Trze- 

1) Tudwik Norblin, ur. w Warszawie, w r. 1781, zm. w r. 1854 

w Connantre; był solistą na wjolonczeli w wielkiej operze paryskiej 

i profesorem konserwatorjum.  
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t'en informer chez M-r Norblin. Lorsque tu auras un mo- 
ment de temps, tu feras tres bien de faire un mot de ró- 
ponse 4 tes amis A Berlin. Tu sais combien les Dziewa- 
nowski sont de nos amis et te veulent du bien. Cette let- 
tre devait partir hier, des affaires ne m”ont pas -permis 
darriver assez tót A la poste.—Porte-toi bien et ne fais pas 
des soirćes trop longues, car elles rendent moins apte au 
travail et je vois par ta lettre que tu as de I ouvrage. 
Quand tu auras donnć ton concert, il ne serait pas mal que 
quelqu'un de tes amis en fasse mention dans les feuilles, 
cela ferait rechercher les ouvrages. 

| Dopisek Jędrzejewicza: | 

Dzień ziszczenia szczęścia naszego jest 28 b. m. Bro- 
chów i Żelazowa Wola mają być pamiętnemi miejscami ży- 
cia naszego. Pani Jędrzejewicz szczegóły tego festynu opi- 
sze, a jeżeli mi pozwoli, to się do jej listu przypiszę. Ca- 
łuję Cię serdecznie, prosząc, abyś mnie teraz choć w czę 

tak kochał, jak pannę L. 

Szczerze przywiąze 

Jędrz. 

baby Ci się dowiedzieć u p. Norblina. Gdy będziesz miał 
chwilkę czasu, to powinieneś choć słówkiem odpisać przyjacio- 
łom swoim berlińskim. Wiesz, jak Dziewanowscy są nam 

życzliwi i jak Ci sprzyjają. List ten miał pójść wczoraj, 
ale interesy mi nie pozwoliły przybyć dość wcześnie na 

pocztę. Bądź zdrów i unikaj zbyt długich wieczorów, bo 
one odbierają zdolność do pracy, a widzę z listu Twego, że 

masz robotę. Po koncercie nie szkodziłoby, żeby który 

z Twych przyjaciół dał o nim wzmiankę w gazetach, przez 

co utwory Twoje byłyby poszukiwane.   
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6. 

Monsieur Monsieur Fródóric Chopin 

a Paris, 

Cite-Bergere N-r 4. 

(Stemple: Warszawa, 17, 4; Berlin, 20, 4 

i [Paris], 27 avril 1833). 

[Ręką ojca Chopina: | 

13 kwietnia 1838 

Je suis bien aise, mon cher Enfant, que tu te trouves 
dóbarrassć de ton concert *), mais je vois en móme temps 

que tu ne pourrais pas compter l4-dessus, pour trouver une 

ressource en cas de besoin, puisque les frais absorbent la 
recette, mais puisque tu en es content, nous le sommes aussi. 

Cependant je ne cesserai de te le rópóter, tant que tu 
n'auras pas cherchóć 4 mettre un couple de mille francs de 
cótć, je te regarderai comme fort A plaindre malgrć ton ta- 

Bardzo mię cieszy, drogie moje dziecko, że oto już po 
koncercie '). Widzę jednak, że nie mógłbyś na to liczyć ja- 
ko na źródło zasiłku w razie potrzeby, ponieważ koszta rów- 
ne są dochodom; ale kiedy jesteś z niego zadowolony, to 
i my również. Nie przestanę Ci jednakże powtarzać, że do- 
póki się nie postarasz odło paru tysięcy franków, to bę- 
dę Cię uważał za bardzo pożałowania godnego, pomimo ta- 
lentu Twego i szumnych komplementów, jakie Ci prawią, 

') Mowa tutaj zapewne o koncercie Chopina, który się odbył 
w domu pewnej zaprzyjaźnionej z nim rodziny arystokratycznej; o kon- 
cercie tym słyszał Niecks z ust Franchomme'a (Niecks I, 261). Współ- 
udziału Chopina w koncercie braci Herz, który odbył się 3 kwietnia 
1838 r., ojciec nie nazywałby chyba „ton concert.*   
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lent et les compliments flatteurs qwon te fait, ćes derniers 

sont de la fumće qui ne te soutiendraient pas en cas de 

besoin. Dieu próserve, une indisposition ou maladie qui 

suspendent tes lecons, te voila róduit a la misere dans un 

pays ćtranger. Cette róflexion, je te l'avoue, me tourmente 

souvent, car je vois que tu vis au jour le jour, et que tu 

n'es pas en ćtat de faire, A tes frais, le moindre petit vo- 

Jage, móme dans l'intórieur du pays oi tu te trouves. Tu 

parlais d'aller en Angleterre, et avec quoi+ Dans ce pays 

ol la cheretć est excessive? Si cela continue, je crois que 

tu seras toujours parisient). Ne crois pas que je veuille 

que tu sois avare, non, mais moins indiffórent sur Pavenir. 

Quant 4 ce que les feuilles ne parlent pas de tes progres, 

je t'assure, mon cher enfant, que ma vanitć ne va pas jus- 

que la, ton bien-ćtre: voila ce qui m'intóresse et la fausse- 

tć de Kal[kbrenner| qui est tres ćvidente, car on voit 

bo te ostatnie—to dym, który Ciebie w razie niedostatku 

nie nasyci. Gdyby, broń Boże, jaka słabość lub choroba 

przerwała Qi lekcje, to popadłbyś w nędzę w obcym kraju. 

'Ta myśl, przyznam Ci się, często mię dręczy, bo widzę, że 

żyjesz z dnia na dzień i że nie jesteś w stanie odbyć za włas- 

ne pieniądze najmniejszej nawet podróży, choćby po kraju, 

w którym się znajdujesz. Pisałeś o pojechaniu do Anglji, 

a za co? Do kraju, gdzie drożyzna jest nadzwyczajna?  Je- 

żeli tak dalej żyć będziesz, to sądzę, że zostaniesz na zaw- 

sze paryżaninem *). Nie myśl, że chciałbym, ażebyś był ską 

py; nie, tylko nie tak obojętny na przyszłość. (o zaś do 

tego, że dzienniki nie pi: o Twych postępach, to upew- 

niam Cię, drogie dziecko, że próżność moja nie sięga tak 

daleko, jedynie dobrobyt Twój mnie obchodzi; a fałszywość 

Kalkbrennera, która jest oczywista, gdyż widać, że nieraz 

Ci spowodował migrenę, martwi mię ze względu na Ciebie. 

1) Prorocze słowa! 
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bien qwil a causć des migraines, me fait de la peine par 

rapport 4 toi. Je t'avoue que tu as eu beaucoup de bon- 

homie de lui faire une dódicace '). Je ne dósire pas trop 

le voir en cas qwil se trouve ici, cependant je saurai dissi- 

muler. "Tes Nocturnes et tes Mazurkas ont ćtć róimprimós 

4 Leipsic et ont ćtć vendus ici en peu de jours et Javou- 

rek?) ma dit qwil sy ćtait pris trop tard.—J'ai appris par 

les cousins de M-r Walewski qwil doit venir; si cela est, 

profites-en pour envoyer un exemplaire de ton concert s'il 

est dćja imprimć. Tzabelle tichera de nous en jouer quel- 

ques passages, Louise n'a pas encore de piano, car jusqwiei 

je ne suis pas en ćtat de faire cette dópense; jen suis pei- 

nóć, mais enfin ce n'est pas un malheur, ce nest qwune pri- 

vation. (Quant 4 notre santć, elle est, Dieu merci, assez 

bonne. Nos moyens sont tres modiques aujourd'hui, heureu- 

Przyznam Ci się, że była to zbyt wielka dobroduszność 

z Twojej strony. ś mu coś dedykował *).  Niezbytbym 

pragnął go widzieć w razie, gdyby się tu znalazł; potrafię 

jednak udawać. Nokturny i mazurki Twoje zostały przedru- 

kowane w Lipsku; rozprzedano je tutaj w krótkim czasie. 

Javurek?) mówił mi, że wziął się do tego za późno. Sły- 

szałem od kuzynów p. Walewskiego, że ma przyjechać; je- 

żeli tak, to skorzystaj i prześlij przez niego egzemplarz 

koncertu swego, o ile już jest wydrukowany. Izabela po- 

stara się zagrać nam z niego kilka urywków; Ludwika nie 

ma jeszcze fortepjanu, gdyż dotychczas nie jestem w stanie 

ponieść takiego wydatku; przykro mi to, ale ostatecznie to 

nie żadne nieszczęście, tylko przykrość. 00 do zdrowia na 

szego, to, Bogu dzięki, jest wcale dobre; środki nasze są 

1) Kalkbrennerowi dedykował Chopin swój koncert  E-moll- 

(Op. 11). 

2) Józef Javurek, kompozytor, ur. w r. 1756 w Beneszowie, zm. 

w r. 1840 w Warszawie; był nauczycielem w konserwatorjum warszaw- 

skiem.   
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sement que nos besoins sont tres bornćs et nous nous con- 

tentons du peu que nous gagnons. Izabelle qui reste aupres 

de nous et partou . de toi et de ta Soeur, sa próvenance 

en tout nous rend agrćable la vie retirće que nous menons, 

et par la il nous semble que nous sommes toujours rćunis 

quoique tu sois absent. J'ai dit ce que je sens et ce que 

je pense; si tu tronves quelque chose qui ne s'accorde pas 
avec ta fagon de vivre et de penser, attribue-le 4 la trop 

grande sollicitude d'un pere qui t'aime tendrement. 

Ch 

[w dopisku:| Ta mere t'embrasse tendrement. 

[| Ręką przyszłego szwagra Chopina, Barcińskiego: ] 

Kochany Fryciu, najmilej dla mnie tem Cię imieniem 
uczcić, bo ono przypomina mi chwile, w których bawiłem 

się z Tobą, cieszyłem się Twoją wesołością. Dziś pozbawio- 

ny rozkoszy słuchania boskiej i zachwycającej muzyki, żyję 

samemi tylko wspomnieniami. Dałeś mi uczuć harmonję 
i piękność tonów, które cudownie z pod twych wydobywały 
się paleów, dla tego, abym mocniej cierpiał z oddalenia się 

obecnie bardzo skromne, ale na szczęście i potrzeby ogi 

czone; zadawalamy się więc tą trochą, jaką zarabiamy. I 

bela, która z nami mieszka, i wszędzie....... Ciebie i siostry; 
uczynność jej we wszystkiem uprzyjemnia nam życie ustron- 
ne, jakie pędzimy i dzięki niej zdaje nam się, że jesteśmy 

razem, chociaż Ciebie tu niema. Powiedziałem, co 
czuję i co myślę najdziesz coś niezgodnego ze swo- 

im sposobem żj myślenia, przypisz to zbyt wielkiej 
troskliwości ojca, kochającego Cię serdecznie 

Oh. 

[w dopisku:] Matka serdecznie ściska Ciebie. 

  

LISTY RODZINY DO CHOPINA 103 

Twego. Nadzieja, ta zwodnicza potrawa, przypadająca do 

gustu wszystkim bez wyjątku ludziom na świecie, i mnie 

tuczy i każe mi się spodziewać, że się z sobą zobaczymy. 

Stary Twój przyjaciel kocha Cię, kocha czule i z pewnym 

rodzajem szacunku i uwielbienia, na które Twój gienjusz 

zasługuje. Pamiętaj więc o sobie, jak o drugich, przynaj- 

mniej do pewnego czasu; jest to maksyma nie najszlachet- 

niejsza, ale koniecznie do zabezpieczenia własnego szczęścia 

potrzebna; bez niej nierazbyśmy srodze cierpieli. Nie mo- 

gę dokończyć. Zaklinam Cię na wszystko, pogardzaj podlym, 

nikczemnym gałganem, jakim jest Brawach.[?]; człowiek 

ten powinien być wymazanym na zawsze z rzędu towarzystw 
Bywaj zdrów i mnie kochaj. 

Antoni, 

[Warszawa, 7 grudnia 1833]. 

[ Ręką ojca Chopina: ] 

Mon cher enfant, ta lettre du 24 m'a fait une agró- 
able surprise: elle m'a ćtć remise le jour de ma fete1) au 

moment oi j'allais sortir pour tenir ton neveu sur les fonds 

de baptóme. Je te sais grć de ton attention, j'ai bien pen- 

sć 4 toi et au temps oli je vous voyais 4 cette ćpoque ró- 

Drogie moje dziecko, list Twój z 24-go sprawił mi 
przyjemną niespodziankę: doręczono mi go w dzień imienin, ) 
w chwili, kiedy wychodziłem, żeby siostrzeńca Twego trzy- 

mać do chrztu. Dziękuję Ci za pamięć; myślałem wiele 
o Tobie i o tych czasach, kiedy na ten dzień miałem Was 

') Mikołaja — 6 grudnia. 

Pamiątki po Chopin   
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unis autour de moi. Si je n'ai plus ce plaisir, jai la eonso- 

lation de vous voir tous rópondre A mes voeux, c'est-4-dire 

de marcher dans la voie de la vertu et dótre en ótat de 

vous suffire, puissiez-vous ótre heureux! La róputation que 

tu as soin de te faire, ne peut manquer de te móriter 

dagrćables ćgards dans la sociótó et Festime des connais- 

seurs. Je vois par tes lettres que tu es trós occupć; a ton 

ńge TFoccupation est nócessaire, le dósoeuvrement est sou- 
vent nuisible, mais il ne faut point que le travail t'accable, 

car enfin tu dois penser a ta santć et tes occupations ne 

sont pas mócaniques. Je ne te blame pas de te distraire en 

fróquentant les sociótós distingućes, seulement je erains les 
trop longues soiróes, car il te faut du repos. Je remercie 

mille fois la providence de t'avoir jusqwici conservć la 
santć, puisse-t-elle toujours veiller sur toi. Tu nous as par- 

lć de voyage, mais il faut profiter de la belle saison, ou 

t'en tenir au proverbe que tu as citć dans ta dernióre let- 

  

wszystkich dokoła siebie. Jeżeli nie mam już tej przyjem- 

ności, to mam za to pociechę, że wszyscy odpowiadacie mym 

życzeniom, t. j. idziecie drogą cnoty i jesteście w stanie sa- 

mi sobie wystarczać; obyście byli szczęśliwi! Rozgłos, jaki 

starasz się zdobyć, zapewni Ci niechybnie miłe względy 

w towarzystwie i poszanowanie u znawców. Widzę z listów 

Twoich, że jesteś bardzo zajęty. W Twoim wieku zajęcie 

jest konieczne, próżniactwo bywa nieraz szkodliwe; źleby 

jednak było, gdybyś miał być przeciążony piacą, bo osta- 

tecznie powinieneś myśleć o zdrowiu swojem, a zajęcia 

'Twoje wcale nie są mechaniczne. Nie ganię, że szukasz 

rozrywki, bywając w dystyngowanych towarzystwach; oba- 

wiam się tylko zbyt długich wieczorów, gd wypoczynek 

jest Ci potrzebny. Po tysiąc razy dziękuję Opatrzności, że 

dotąd zdrowie Ci zachować raczyła; obyż zawsze czuwała 

nad Tobą! Wspominałeś o podróży, ale trzeba korzystać 

z pięknej pory roku, albo trzymać się przysłowia, które 

    

LISTY RODZINY DO CHOPINA 105 

tre. Bien des personnes auraient dń s'y tenir et pour 
awantage et pour celui des autres. Mais il semble que 
Fhomme n'est bien que IA oli il nest pas; je ne dis pas 
cela pour toi, car tu dois sentir Vavantage de ta position 
relativement A ton art et aux moyens que tu as de le cul- 
tiver. Ici il ya une infinitć de maitres qui donnent des le 
gons et j'ai vu dernitrement dans un magasin de musique 
que les valses, les polonaises, pióces tres importantes, sont 
tres recherchćes, plus elles sont courtes, plus elles ont de 
Vogue. Cependant il se trouve des personnes qui veulent 
avoir tes ouvrages, jignore si elles les jouent, enfin tu ne 
trouverais rien qui put rópondre A ton attente. Je laisse 
cette matietre pour te dire que, Dieu merci, nous nous por- 
tons assez bien, que nous nous soutenons comme nous pou- 
vons, que jusqwici nous ne sentons pas encore le besoin, 
et que nous sommes contents dans notre módiocritć, nos be- 
soins ćtant tres bornćs. Titus [Wojciechowski] est ici, je le 

w ostatnim liście podałeś. Dużo osób powinnoby go się 
trzymać i dla własnej korzyści i dla drugich. Ale człowie- 
kowi zdaje się tylko, że „wszędzie dobrze, gdzie nas nie- 
ma*; nie mówię tego do Ciebie, bo Ty chyba czujesz dob- 
re strony swego położenia ze względu na sztukę swoją 
i możność jej uprawiania. Tutaj jest bez liku muzyków, 
dających lekcje; widziałem niedawno w pewnym składzie 
nut, że walce, polonezy, utwory wielkiej wagi, są nader 
poszukiwane; im są krótsze, tem bardziej w modzie. Zmaj- 
dują się jednak osoby, pragnące posiadać Twoje kompoz 
cje, nie wiem, czy je grają, ostatecznie nie znalazłbyś nic, 
odpowiadającego Twym oczekiwaniom. Ale o tem dosyć. 
Chcę Oi donieść, że, Bogu dzięki, miewamy się wcale nie- 
żle, że trzymamy się, jak możemy; że do tej pory nie czu- 
jemy niedostatku i że poprzestajemy na małem, gdyż po- 
trzeby nasze bardzo są ograniczone. Tytus | Wojciechowski | 
jest tutaj; widziałem go wczoraj. Przyrzekł mi napisać do   
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vis bier, il me promit de t'ócrire, mais comme il ya long- 

temps que nous ne t'avons donnć de nos nouvelles, je ne 

veux pas manquer ce courrier, de cerainte que tu ne sois 
inquiet sur notre compte. Ta móre et moi nous t'embras- 

sons et te serrons contre notre coeur. 

Chopin. 

Mille et mille belles choses A M-r Hoffman; que je 

suis aise que vous 6tes ensemble! A propos, Marcelle n'ira 
plus a Paris. 

[Ręką Tzabeli: ] 

Mój kochany Fryderyku, odebraliśmy list od Ciebie 
wczoraj właśnie na sam dzień Imienin, ucieszył nas mocno 

z Tobą, którego rysy nie są tak wyraźne, jak w minjaturze, 

co Jącques malował. Ludwika jes: nie widziała tego, 

chociaż wezoraj wszyscy byliśmy u nich wieczór na chrzci- 

nach małego Henrysia, którego Papa z Pruszakową w jed- 
ną, a Tabęcki z Krzysztofowiczową w drugą parę do chrztu 

trzymali. Ładny dzieciak; było wiele gości w ich małem 

pomieszkaniu, był Tytus z bratem, obydwa są w Warszawie; 
"Tytus tu długo zabawi, bo siostra jego także na zimę do 

miasta przyjechała. Mleczkowa Ci się kłania i chociaż się 

malowanym Tobą onegdaj cieszyła (bo u nas, jak to zwykle 

Ciebie, ale ponieważ dawno już nie miałeś od nas wiadomo- 

ści, więc nie chcę opuścić tej poczty, z obawy, żebyś nie 
był o nas niespokojny. 

Matka i ja całujemy Cię i do serca przyciskamy 

Chopin. 

iące najpiękniejszych pozdrowień dla p. Hoffmana; 

jakże ja się cieszę, że jesteście razem! A propos, Marcelina 

już nie pojedzie do Paryża. j   
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w wigilją imienin, była z mężem i matką), kazała Ci napi- 
sać, że wolałaby Cię, żebyś przyjechał. Jej mała Marynia 
ladna dziecina. Ludwika coraz to lepiej wygląda. Dała się 
malować z malcem na imieniny Papie; jest podobna, ale 
nie bardzo podług mnie, ale Papa znajduje wielkie podo- 
bieństwo. Ziemęcki ją malował, sam się ofiarował. W przy- 
jaźni żyją, więc nie można było odmówić. Ten bilecik od- 
dam własnoręcznie, ale już przez nas nie odbierzesz odpo- 
wiedzi i proszę Cię, nie podejmuj się więcej, tego Ci na- 
wet za złe wziąć nie będą mogli. W tej chwili przyszedł 
Now|akowski] i znajduje też Ciebie nietrafionego; chociaż po- 
znał, że to Ty, ale znajduje Cię do Reichstala podobnym. Mój 
drogi, nie odbierzesz dziś listu od Ludwiki, bo po wczoraj- 
szym wieczorze trudno; ale nie chcemy się już zatrzymywać 
dłużej, żeby Cię niespokojności nie nabawić, chociaż w isto- 
cie nie masz się co o nas turbować. Nie myśl jednak, że- 
byśmy się tu bawili; nie, mój kochany, to są tylko nad- 
zwyczajne przypadki. Mój drogi, ja nie wiem, co pisać. 
Now [akowski] na lekcję czeka, a poczta odchodzi. Pan Mi- 
chał na wczoraj przyjechał. O mój drogi Frycu, uczę się 
etiudów i pierwszego sola'z koncertu, cóż Ty na to? To 
już za wiele śmiałości, nie prawda? Ale to wszystko w na- 
dziei, że jak Ty pannie Lambert w nagrodę zagrałeś kon- 

cert, czyli słuchałeś jej, tak i mnie to spotka. Trzeba być 

głupią, żeby takie tworzyć sobie iluzje, ale czemżeby było 

życie nasze bez nich! A ja w istocie wzdycham ciągle, 

wzdycham do tego połączenia, jak to dawniej było; ale to 

na próżno, zawsze tylko cząstka razem być może! Żeby przy- 

najmniej kiedy nie pod jednym dachem, to przynajmniej 

w jednem żyć miejscu, nie w takiem ciągłem utęsknieniu, 

jak teraz! Bywaj zdrów, idę na lekcję. Wszyscy Cię zna- 

jomi cału P. Michał dopisuje się. Daj buzi kochającej 
Cię 

Izabeli.    
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Mój kochany, ja znów wracam do listu. Piszesz o tem, 

że Twoje amory tu. Pókiś Ty milczał, i ja także; ale ja 

o nich wiem i wierzę i razem z Tobą dziwię się, jak moż- 

na być tak nieczułą. Pałac widać miał większe powaby, 

ale widać Tyś źle interesa robił, ale dobry gust czucie! 

Ach, czucie! ale widać tylko w śpiewie, na Tobie dowód. 
Tymczasem daj buzi, już się śpieszę. 

[Ręką Antoniego Barcińskiego: | 

Zdrowia i pomyślności życzy Ci twój wielce przywią- 
zany 

Bartek. 

[Pismem Michała hr. Skarbka: ] 

Kontent jestem, że trafiłem na moment, w którym pi- 
szą do Ciebie i że mam sposobność uściskać Ciebie i przy- 

pomnieć się Twojej pamięci i przyjaźni. Pan Michał jest 

zawsze ten sam szczerze Ciebie i całą Twoją familję kocha- 

jący. Kiedy się zobaczymy i uściśniemy, wynagrodzim sobie 

Twoją niebytność w Warszawie. Ile razy I eżdżam do 

niej, zaglądam do minjatury Twojej i witam się z nią, jak 

gdyby z Tobą samym. 

Ściskam Ciebie serdecznie. 

[| Ręką ojca Chopina: ] 

Varsovie, ce 26 avril 1834. 

Nous venons, mon cher Enfant, de recevoir ta lettre 

en date du 13, et nous Iattendions avec impatience, car 

Warszawa, 26 kwietnia, 1834. 

Dopiero co, drogie moje dziecko, otrzymaliśmy list Twój 

z 18-g0, a oczekiwaliśmy go niecierpliwie, gdyż, w stosun- 
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elle se trouve en retard 4 proportion des prócćdentes. Je 
ne te parlerai pas du plaisir quelle nous a causć, en nous 

apprenant que tu te portes bien et que tu continues de 

travailler a faire ta róputation; tu peux bien facilement t'en 

faire une idóe, sachant combien nous t'aimons. Tu nous 

marques que tu te proposes de faire un petit voyage pour 

te distraire un peu; japprouve assez ce projet, car tu trou- 

veras l'occasion de te faire entendre et de donner plus de 

Vogue a tes ouvrages dans des contróes ou le piano est 

Pinstrument le plus cultivć; mais comme ce trajet entratne- 

ra quelques dópenses et que tu....... leęons, peut-ćtre que si 

tu trouves VFoccasion de donner un concert, tu auras de quoi 

couvrir tes frais de voyage. Comme tu avoues toi-móme que 

tu es parfois distrait, il est peut-Etre bon que je te dise 

de ne pas nógliger de faire revćtir ton passeport de tou- 

ja connu, car 

ku do poprzednich, opóźnił się nieco. Nie będę Ci mówił, 

jaką nam sprawił przyjemność, przynosząc wiadomość, żeś 

zdrów i że wciąż pracujesz nad zdobyciem sobie rozgłosu; 

łatwo sobie wyobrazisz naszą radość, wiedząc, jak (ię ko- 

chamy. Wspominasz o projekcie odbycia małej podróży, że- 

by się trochę rozerwać; pochwalam ten zamiar, gdyż znaj- 

dziesz przez to sposobność, żeby dać się sły i zdobyć 
ej wziętości dla Twych kompozycji w krajach, gdzie 

najbardziej uprawianym instrumentem jest fortepjan; ale 

ponieważ wycieczka ta pociągnie za sobą nieco wydatków.... 

lekcje, to może, gdybyś znalazł sposobność dania koncertu, 

miałbyś czem pokryć koszta podróży. Ponieważ sam wyzna- 

jesz, że bywasz niekiedy roztargniony, to może dobrze robię, 

przypominając Ci, żebyś koniecznie załatwił wszelkie for- 

malności, tyczące się pasportu, bo możesz być narażony na 

kłopoty, chociaż nazwisko Twe jest już znane; dzienniki 

niemieckie, zarówno jak i inne, wzmiankowały o niem, mię-        
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les feuilles allemandes aussi bien que d'autres en ont parle, 
entre autres un journal de Berlin ou il y a pour et contre 
toi. Je suis bien aise que le hasard t/ait fait rencontrer 
un ami de ton plrs acharnć critique, et qwil se propose 
d'ćcrire pour prouver le contraire de ce qwon a dit de toi 
et de tes compositions; on a móme prótendu que tu y avais 
rópondu par une lettre en tres mauvais allemand et une dć- 
lieatesse analogue au style; !) il parait que ces messieurs 
ignorent que tu as regu une bonne ćducation et que tu ne 
t'es oecupó qua dóchiffrer des notes. Je suis bien persua- 
dóć qwa cet ćgard tu gardes le silence, car tes ouv rages 
parlent assez haut, puisqwon veut t'imiter, malgró la vieille 

dzy innemi pewna gazeta berlińska, w której piszą i za 
Tobą i przeciw Tobie. Bardzo mnie cieszy, żeś wypadkiem 
spotkał przyjaciela najzawziętszego Twego krytyka i że ma 
on zamiar pisać, ażeby zaprzeczyć temu, co mówiono o To- 
bie i kompozycjach Twoich; utrzymywano nawet, żeś na to 
odpowiedział w liście, pisanym bardzo nędznie po niemiec- 
ku, którego delikatność tyleż warta była, co i język. *) Zda- 
je się, że ci panowie nie wiedzą o tem, żeś odebrał porząd- 
ne wychowanie i żeś się zajmował nietylko odczytywaniem 
nut. Jestem najmocniej przekonany, że milczysz w tej spra- 
wie; utwory Twe dosyć głośno przemawiają za Ciebie, jeżeli 
inni chcą Cię naśladować, mimo starej rutyny, do jakiej 

1) Mowa tutaj o liście, wydrukowanym w czasopiśmie berliń- 
skiem „Iris im Gebiet der Tonkunst* (1834, tom V, N-r 5), a podpisa- 
nym nazwiskiem Chopina. List ten, napisany szkaradną niemczyzną, 
w formie wysoce aroganckiej, miał być rzekomo odpowiedzią Chopina 
na bardzo nieprzychylne recenzje Rellstaba, redaktora i wydawcy 
„lris,* który odmawiał wszelkiej wartości artystycznej utworom Cho- 
pina. Chociaż Chopin nie zaprzeczył publicznie autentyczności owego 
listu, można jednak utrzymywać z największą pewnością, że list ów 
był wytworem niesmacznego żartu kogoś obcego i że przesłany został 
redakcji „Iris* bez wiadomości Chopina. List ten znajdujemy przedru- 

y u Niecksa (I, 279). 
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routine 4 laquelle on ćtait accoutume, ce qui est beaucoup. 

Continue, mon bon ami, A pousser ces Zoiles A bout, en 

leur prouvant que les arts n'ont point de limites. A pro- 

pos, comme on m'avait dit ces jours derniers que M-me 

Gućrin partait dans peu pour Paris, je suis allć la voir et 

nous avons parlć de toi; tu peux bien t'imaginer que cet 

entretien m'a ótć trós agróable, elle pourra te dire quelle 

m'a vu aussi bien-portant qu'on peut Iótre A mon age et, 
Dieu merci, ta bonne móre se porte aussi assez bien; tes 

soeurs et tout ce qui s'en suit n'ont pas lieu de se plain- 
dre, ainsi c'est une fóte pour nous tous quand nous rece- 
vons de tes nouvelles. Je me hate de tócrire, pour que 

cette lettre te parvienne avant ton dópart, afin que tu puis- 
ses eneore nous ócrire de Paris, et lorsque tu seras arrivć 
au lieu oi [tu] comptes aller, ne manque pas de nous par- 
ler de toi: cest tout ce qui nous intóresse et contribue 

a nous faire supporter ton absence. Nous t'embrassons bien 

tendrement, en te recommandant de prendre quelques mo- 

byli przyzwyczajeni, a to wiele znaczy. Staraj się i nadal, 

mój drogi, doprowadzać tych Zoilów do ostateczności, do- 

wodząc im, że sztukom granic zakreślać nie podobna. A pro- 

pos, ponieważ w tych dniach słyszałem, że pani Guórin wy- 

jeżdża do Paryża, więc byłem u niej i mówiliśmy o Tobie; 

łatwo możesz sobie wyobrazić, jak przyjemną była dla mnie 

ta rozmowa; opowie Ci ona, że widziała mnie w tak dobrem 

zdrowiu, jak tylko mieć można w moim wieku i, Bogu dzię- 

ki, matka też nieźle się miewa; siostry Twe i szwagrowie 

nie mają na co narzekać, jest to więc dla nas uroczystość, 

kiedy odbieramy wiadomość od Ciebie. Śpieszę z pisaniem, 

żebyś list mój otrzymał przed wyjazdem i mógł napisać 

jeszcze z Paryża; kiedy zaś staniesz u celu podróży, nie 
omieszkaj donieść nam o sobie: wszakże to jedno nas ob- 

chodzi i ułatwia znoszenie nieobecności Twojej. Ściskamy 

Cię serdecznie i przypominamy, żebyś w ciągu podróży      
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ments de repos dans le cours de ton voyage, en t'arrćtant 

fit ce pour une couple de jours dans quelque ville mar- 

quante. 

Encore une fois, nous t'embrassons, en t'engageant A te 

mónager. 

Ch. 

[Ręką Izabeli: ] 

Nakoniec, po wielkich kłopotach, że Fryderyk nie pi- 

sze, że listu niema, odebraliśmy go wczoraj — z jakiemi 

okrzykami radości, to pojmujesz łatwo, znając, ile Cię ko- 

chamy. O mój drogi, w istocie, że Twoje listy ożywiają 

dom cały: Papa kontent, Mama spokojniejsza, my weselsi, 

stąd więc dobry humor i rozkosz (jakkolwiek u nas rzadka), 

przecież uczuć się nam daje. ' Odbędziesz więc teraz podr. 

która i mil tyle i czasu zabierze, ileby do nas potrzeba by- 

ło; ale my dalej, chociaż blizcy zawsze Ciebie. Ciągle nas 

myśl zajmuje, żeby Cię widzieć można, żebyś przynajmniej 

z Rodzicami się gdzie mógł zjechać, bo doprawdy jedyneby 

to dla nich było szczęście! Nie niepodobnego na świecie, 
i to więc nastąpić może, ale kiedy? Qzytałam odpowiedź 

Kallerta na recenzję Rellstaba; bardzo mi się podobała. 

Opisał Cię od dzieciństwa, jak żeby najlepiej znał Twe sto- 

sunki; nie nie skłamał, o charakterze pisze bardzo pochleb- 

nie (chociaż prawdę), wykształceniu moralnemu i umysłu 

przypisuje Twój talent i t. p. W końcu umieścił przypisek, 

że czytał Twą odpowiedź w /Zrds i zaręcza, że to nie Ty pi- 

sał wówczas bowiem żałowałby, nie tego, że stanął w Two- 

wytchnął koniecznie, zatrzymując się choć na parę dni w któ- 

rem z miast znaczniejszych. 

Ściskamy Cię raz jeszcze i prosimy, żebyś się sza* 

nował. 

Ch. 
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jej obronie, ale tego, co wyżej o Twym charakterze powie- 

dział. Cieszy mnie, że niemcy już z tego stanowiska się 

zapatrują na talenta; we wszystkiem postęp widzę. Kallert, 

widać człowiek ogólnie wykształcony, pojmuje Ciebie, poj- 

muje ducha wieku. Jeżeli tego nie czytałeś, staraj się, bo- 

by warto było. Ale co ja Ci o tem piszę, kiedy Ty tyle 

innych masz do czytania, których my mieć nie możemy. Ja 

tu ciągle uczę się Twoich kompozycji. Grałam duet z wjo- 

lonczelą; podobał nam się, ale to tylko tak Now |[akowski | 

przyprowadził owego Hermana, co to Ty sobie może od Mo- 

riolów przypominasz, i on kontent, że to Twoje, wyuczył się 

i spróbowaliśmy. Jeszcze raz sobie zrobimy taki bal i choć 

niezgrabną imitacją tego, co być ma, się ucieszymy! Nb. 

nikt tego nie słucha, tylko my, co Ciebie kochamy; bo ja 

nie dla kogo, a raczej nie dla popisu się Twoich rzeczy 

uczę, tylko, żeś mój brat i że nic nie odpowiada mej duszy 

tyle, ile Ty. Teraz uczę się warjacji z Ludowika ') dla pan- 

ny Horsford; bardzo mi się podobają. Nie uwierzysz, mój 

drogi, jak nam zabawnie Twoje kompozycje kupować, a ra- 

czej pytać się o nie w sklepie. Ludwika ma 3 drugie nok- 

turna, śliczne, przecudowne. Ale, Twój portret sztychowany 

sprzedaje się po 10 zł. u nas. Wczoraj Henrysiowi szcze- 

piono ospę. Dziś Ludwika ma przys karteczkę; gdyby 

jednak tego nie zrobiła, bądź spokojnym, bo Mama u niej 

wczoraj była, to zdrowa i ona i mały; tylko że naturalnie 

mogła nie mieć czasu, tem bardziej, że malca nie pieszczą... 

Lewoccy zdrowi, kłaniają się panu Stefanowi i my 

także; Puzynom pierwsi przesyłają ukłony. 

') Variations brillantes pour le piano sur le rondeau favori de 

„Ludovic* de Hórold: „Je vends des Scapulaires;* B-dur, op. 12. De- 

dykowane pannie Kmmie Horstord.    



[7 września 1834]. 

[Ręką ojca Ohopina: ] 

Mon cher enfant, ta lettre du 20 aońt nous est par- 
venue et nous I'avons lue avec le plaisir que nous ćprouvons 
chaque fois que tu donnes de tes nouvelles, car quavons- 
nous de plus agróable, ta tendre mere et moi, que de vous 
voir prospórer et móriter Testime des gens de bien. Te 
voila done dans tes meubles, un peu avec luxe a ce qwil 
parait, mais je conęois bien que tu nas pu faire autrement 
puisque tu as des legons chez toi et qua prósent, comme 
en tout temps, on juge par Iapparence. Cependant, mon 
ami, rien de trop, tiche plutót de profiter des offres des 
trois banquiers dont tu parles, je vois par Id qu'ils te veu- 
lent du bien. Je suis bien aise que Jaś soit avec toi, je 
Pai toujours aimó, c'est un brave garcon, sa conduite le 
prouve assez, puisque malgró les circonstances il est par- 

Drogie moje dziecko, list Twój z 20 sierpnia otrzyma- 
liśmy i przeczytaliśmy go z taką przyjemnością, jak zaw- 
sze, ilekroć odbieramy wiadomości od Ciebie; bo cóż może 
być dla nas milszego, dla matki Twej i dla mnie, jak wi- 
dzieć Was w pomyślności i cieszących się szacunkiem po- 
rządnych ludzi? Tak więc, masz własne meble, nieco zbyt- 
kowne, jak się zdaje, ale rozumiem doskonale, żeś nie mógł 
wybrać inaczej, ponieważ dajesz lekcje u siebie i że teraz, 
jak po wszystkie czasy, ludzie sądzą z pozorów. Jednakże, 
mój drogi, niczego zanadto. Staraj się raczej korzystać 
z propozycji trzech bankierów, o których wspominasz; 
widzę z tego, że Ci dobrze życzą. Bardzo mnie cieszy, 
że Jaś jest z Tobą, zaw go lubiłem; poczciwy to 
chłopak, co widać z jego karjery, kiedy, wbrew okolicznoś-   
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venu A se faire un ćtat honorable; je le remercie d'avoir 

pensć 4 nous au milieu des agróments de la soiróe que tu 

as eue chez toi. J'ai lu les vers qwon t'a donnćs et I'ana- 

lyse de ta valse, et moi qui ne me móle pas de faire de 

vers, pas móme d'y essayer, il m'est venu dans lidće de 

dire: 

„Dans Tage des plaisirs si le sort te sourit, 

Apprócie ses faveurs et crains son inconstance, 

Loin d'en 6tre aveuglć, que toujours ton esprit, 

En modćrant tes gońts, ćcarte lindigence.* 

Puisqwil semble que tu resteras encore quelque temps 

dans Vótranger, je te dirai, mon enfant, qwil y a dń avoir 

dans les gazettes de France en date du 11 juin que tout 

Polonais ait 4 demander une prolongation de son passeport. 
Comme tu es parti avant les troubles et que tu n'y as eu 

ciom, doszedł do zaszczytnego stanowiska. Dziękuję mu za 

pamięć o nas wśród przyjemności wieczoru, który urządzi- 

łeś u siebie. Czytałem wiersze, które dostałeś, oraz rozbiór 

walca Twego, i mnie, który się wcale nie porywam na pisa- 

nie wierszy, nawet nie próbuję, przyszedł do głowy nastę- 

pujący czterowiersz: 

Gdy w wieku rozkoszy los sprzyjać się zdaje, 

Oceniaj te łaski i strzeż się zmienności; 

Oślepić się nie daj, niech zawsze Twój umysł, 

Miarkując skłonności, od biedy Cię broni. 

Ponieważ, jak się zdaje, jeszcze czas jakiś masz zostać 

za granicą, więc donoszę Ci, moje dziecko, że podobno w ga- 

zetach francuskich z 11 czerwca było, iż każdy polak powi- 

nien się starać o przedłużenie pasportu. Przez wzgląd na 

to, że wyjechałeś przed zaburzeniami i żeś do nich wcale          
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aucune part, tu me ferais plaisir de prendre des renseigne- 
ments A ce sujet, ce qwil t'est facile de faire A Fambassade. 
Je t'avoue que je ne dósirerais pas que par nógligence tu 
te trouvasses mis au nombre des rćfugiós. Ne nóglige pas 
cela, je t'en prie, et marque moi ce qwil en rćsultera; il 
t'est facile de faire cette dómarche, 6tant connu comme tu 
Tes. Quant a Michel [Skarbek] il s'est eonduit d'une ma- 
nióre indigne ćnvers sa famille et envers nous. II ne mć- 
rite aucun regret. Il a par testament lóguć tout A un jeu- 
ne vaurien, sans parler de sa pauvre soeur, ni de nous qui 
lui avons fait tant de bien, qui lui avons prótć tout ce que 
nous avons pu. Fródćric [Skarbek] est trós affligó de ce 
coup et sent notre embarras. Il est vrai que toutes les 
dettes payćes, si elles ne sont pas contestćes, il restera 
peu de chose au monstre qui a su s'insinuer dans Pesprit 
d'un homme qui par sa mort s'est rendu indigne de regrets. 
J'ai pris les mesures que j'ai eru nócessaire de prendre, je 

nie należał, proszę, żebyś zasięgnął wiadomości w tej spra- 
wie, a to Ci łatwo przyjdzie w ambasadzie. Przyznam się, 
że nie życzę sobie, żebyś przez niedbalstwo miał się znaleźć 
w liczbie emigrantów. Nie zapominaj o tem, proszę Cię, 
i donieś mi, jak się to ułoży; łatwo będzie krok ten zrobić 
Tobie, który tak jesteś znany. Oo do Michała [Skarbka], 
to postąpił niegodnie względem rodziny swojej i względem 
nas. Nie ma go za co żałować. Zapisał wszystko testamen- 
tem młodemu nieponiowi i nawet nie wspomniał o biednej 
siostrze swojej, ani o nas, którzyśmy mu pożyczyli, ile tyl- 
ko mogliśmy. Fryderyk [Skarbek] bardzo jest tym. ciosem 
dotknięty i odczuwa nasze kłopoty. Prawdę mówiąc, to po 
spłaceniu wszystkich długów, jeżeli nie zostaną zakwestjono- 
wane, mało zostanie owemu potworowi, który tak się po- 
trafił wkraść w łaski człowieka, co przez swój koniec stał 
się niegodnym pożałowania. Poczyniłem kroki, jakie mi się 
wydawały potrzebne; nie wiem, co z tego będzie, w każdym   
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ne sais ce qui en rósultera, mais ily aura toujours quelque 

perte, car je n'ai pas de documents pour tout ce que jai 

prótć. Qruelle lecon, quil ne faut, malheureusement, se 

fier A personne. Ne crois pas, mon bon ami, que je m'en 

chagrine au point de faire tort 4 ma santó; non, je dósire 

la prolonger pour jouir plus longtemps du plaisir de voir 

mes enfants prospórer et recevoir les marques si douces 

de leur attachement. Je te dirai que ces jours der- 

niers le grand-pere de Lusia a ćtć chez nous pour deman- 

der si tu navais pas parlć d'elle dans ta lettre, si elle pen- 

sait 4 revenir. II m'a dit lui avoir ócrit par une Francaise 
qui est partie dici pour aller chercher sa fille qui est 

4 Paris et que si le póre le permettait, elle pourrait bien 

profiter de Ioccasion. Tache de la voir et dis-nous en 
quelques mots dans ta lettre pour en faire part au grand- 

papa qui semble aimer beaucoup sa petite-fille. M-lle Mar- 

guerite a aussi ćtć dernierement chez nous. M-r le docteur 

Lebrun vient de nous dire quil compte que son fróre qui 

a passć quelque temps en Italie pour se perfectionner dans 

razie pewne straty będą, gdyż nie mam dowodów na wszyst- 

ko, co mu pożyczyłem. Sroga nauka, żeby — niestety — nie 
ufać nikomu. > myśl, mój drogi, żebym się tem martwił 

do tego stopnia, iżby zdrowie moje na tem cierpiało; nie, 

pragnę zachować je, ażeby się jak najdłużej cieszyć wido- 

kiem dzieci moich, żyjących w pomyślności i ażeby odbierać 

tak słodkie dowody przywiązania. Donoszę (i, że w ty 

dniach dziadek Łusi był u nas, żeby się zapytać, czy nie 

wspominałeś o niej w liście i czy nie zamierza wrócić. Mó- 

wił mi, że pisał do niej przez pewną francuskę, która stąd 

pojechała do Paryża po córkę swoją i że, gdyby ojciec po- 

zwolił, to mogłaby skorzystać ze sposobności. Staraj się 
z nią zobaczyć i napisz nam o niej słów parę w liście, aże- 

byśmy mogli dać znać dziadkowi, który zdaje: się wnuczkę 

bardzo kochać. Panna Małgorzata też niedawno była u nas,  
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la peinture, doit ćtre bientót A Paris, sil n*y est pas dója. 

Oomme tu as beaucoup de connaissances avec les artistes 

distinguós, si tu peux lui en proeurer la connaissance, tu 

nous obligeras. Nous avons envoyć chez la móre de Hoff- 

mann; ils sont partis pour la campagne pas pour longtemps. 
Il ferait tres bien dócrire A sa móre qui n'a pas de lettre 

et qui est tres inquieóte A ce quelle a dit dernierement, nous 

ne manquerons pas de lui faire savoir ce que tu nous man- 

des, quand elle sera de retour. Nous t'embrassons de tout 

notre coeur. 

Oh. 

[Ręką Ludwiki: ] 

d. 7 września 1834. 

ajdroższy Fryciu, aż miło, widać, że Cię ludzie ko- 

chają; niech mi drugiego takiego po dziś dzień w Twym 

wieku stawią ludzie. Niech Ci tylko zdrowie słu tego 

Ci tylko życzyć należy, więcej nie. Ślicznie myślisz, żeby 

na przyszły rok zobaczyć się z rodzicami, wartoby im praw- 

dziwie, jako gdyby można i tak się udało, zrobić tę przy- 

Dr. Lebrun mówił nam właśnie, że liczy na to, iż brat jego, 

który jakiś czas spędził we Włoszech na studjach malar- 

skich, ma być wkrótce w Paryżu, o ile już tam nie _ jest. 

Ponieważ znasz wielu wybitnych artystów, więc radzibyśmy 

byli, gdybyś go mógł z niemi zapoznać. Posyłaliśmy do 

matki Hoffmanna; wyjechali wszyscy na wieś na czas krót- 
ki. Powinienby on napisać do matki swojej, która wyglą- 

da listu i bardzo jest niespokojna, jak niedawno mówiła; 

nie omieszkamy dać jej znać o tem, co nam doniesiesz, jak 

tylko powróci. Ściskamy Cię z całego serca. 

Ch. 
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jemność. Piotr Lebrun jedzie do Paryża, może już i jest; 
będzie zapewne u Ciebie, bo mu Twój adres posłali Toma- 

szowie. Lubó Tobie nie potrzeba polecać grzeczności, ale 

pamiętaj go tam pomimo dobrego przyjęcia, do którego już 

przywyknięty jesteś, ale i oprowadzić go gdzie, gdyby chciał 
etc. Zrt , rozumiesz, chciałabym, żeby znów tu grzmiący 

list pochwałami o Tobie do nich p łał. Mleczkowa zmart- 

wiona, bo jej mała umarła; okropny smutek w całej familji. 

Malec umarł w Dreźnie, ale ciało tu sprowadzili. Oj, pan 
Michał! Tnaczej skończył, jak sądziliśmy o nim. Całe ży 

cie było uczciwe, choć głupie, ale uczciwe; zdawało się, że 

był naszym przyjacielem, wydało się inaczej, lubo przypuś- 

cić chyba szał można. Napisał testament i rozprawę naj- 

glupszą w świecie, która ani sensu ani związku, więcej jest 

jak głupia i boli mnie, że to na jaw wyszło ludziom, bo on 

inszej wart był opinji. W testamencie zapisuje wieś jakie- 

muś zupełnie obcemu, ani słówka o bracie, siostrze, o Papy 

długu, który do 20,000, więcej nawet wynosił. Ojczysko się 

zgryzło, wszyscyśmy się pogryźli; najprzód, że taki koniec 

głupi, a drugie, że taka niewdzięczność. Zresztą opisze Qi 

Izabela obszerniej; porobiono zastrzeżenia w lem należ 

tości. O, nigdy się te po nim nie spodziewaliśmy, co zro- 
bił; taki niby przywi Y; żeby wspomniał. 

Adieu, mój dr: pdecznie. Malec mój 
zdrów. Co robi Mćry? Podobno się żeni; mówił mi Le- 

wocki, że [słowo nieczytelnej, że bardzo dawno nie od niego 

nie mają. Adieu, bądź zdrów. 

Najprzyw 

[Ręką Izabeli: | 

Już i Papa i Ludwika napisali, a ja korzystając z próż- 
nego miejsca, choć nieporządnym formatem piszę do mego 

Pamiątki po Chopinie. 9  
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bratuleńka, którego nad życie moje kocham. Bo jakże nie 

kochać, wszyscy Cię kochają; ale nb. ja nie dla tego kocham 

Ciebie tylko, żeś człowiekiem na świecie, bo wprawdzie wie: 

lu żyje ludzi na świecie, ale mało ich jest na ziemi. Szczęś- 

liwam doprawdy, że mam taką siostrę i brata; po jednemu, 

ale też prawdziwie coś wartych. Żałuję, zawsze żałuję, że 

Ty dziś Ludwiki jako kobiety, w towarzystwie już pewną 

funkcję piastującej, to jest żony i matki, nie znasz; przywią- 

zanie do niej Twoje bez wątpienia zwiększyłoby się, bo tru- 

dno znać ją i codzień mocniej jej nie kochać, nie cenić jej 

duszy! Pytała mi się pani L., „czy pan Fry. odebrał list 

jeden z Krakowa, drugi z Salzbrunn i je” li panna Dumas 

żyje, bo musimy o tem wątpić, nie mając od 4 miesięcy 

znaku życia od niej, to niech się zgłosi do pp. Malet braci 

i niech nam przynajmniej doniesie, że u nich była* — to są 

wyrazy, które wiernie skreśliłam. Dziękuję Ci za cadeau, co 

do mnie idzie; bardzo Ci dziękuję za pamięć o mnie. Już 

w przyszłym miesiącu, tylko jeszcze nie wiem którego, prze- 

niosę się na Elektoralną aż ulicę, daleko od Rodziców... 

[Ręką ojca Chopina: ] 

Monsieur, Monsieur Fródóric Chopin, 

Paris, 

Chaussće dAntin N 5. 

(Stemple: Warszawa, 24, 1 

i [Paris] 4 dóe. 1834). 

Mon cher enfant, je ne sais que penser sur ton comp- 

Voili plus de quinze jours ćcoulćs depuis que nous 

Drogie moje dziecko, nie wiem, co myśleć o Tobie. 

Oto już przeszły dwa tygodnie, jak powinniśmy byli otrzy- 
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aurions dfi comme 4 Iordinaire recevoir ta lettre, et nous 
sommes dans la plus grande inquićtude, d'autant plus que 
tu ne nous as fait mention d'aucun petit voyage ou autre 
obstacle qui pit empócher ta rógularitć ordinaire A nous 
ćerire. Pense, mon bon ami, combien ta mere et moi nous 
sommes maintenant isolós, tes soeurs sont ótablies, bien que 
dans la mćme ville, elles ne sont plus avec nous, quoique 
nous les voyons presque chaque jour, il y a un grand vide 
dans la maison. Or, tu peux te figurer, combien nous pen- 
sons 4 toi et combien les nouvelles de ta santó nous inte- 
ressent. Je t'avouerai que tant que je naurai pas reęu de 
lettre, je ne cesserai d'6tre tres inquiet. Je t'en conjure, 
mon cher enfant, ne nous laisse pas languir, c'est trop pć- 
nible 4 notre age et pour des coeurs qui t'aiment tendre- 
ment. Si parfois tu n'as pas le temps de mettre la main 
A la plume, tu as un bon ami?) prós de toi, charge-le 

mać list od Ciebie; jesteśmy więc w strasznym niepokoju, 
tem bardziej, że nie wspominałeś o żadnej podróży, ani 
o innej przeszkodzie, któraby Oi nie dała napisać do nas 
w zwykłym czasie. Pomyśl, mój drogi, jak rodzice Twoi są 
teraz osamotnieni; siostry są zamężne i chociaż w tem sa- 
mem mieście, ale już nie z nami; mimo więc, że je prawie 

codzień widujemy, jednak bardzo nam pusto w domu. Mo- 
żesz więc sobie wystawić, wiele myślimy o Tobie i jak nas 
obchodzą wiadomości o zdrowiu Twojem. Wyznaję Ci, że 

dopóki nie dostanę listu, dopóty nie przestanę się niepokoić. 

Zaklinam Cię, dziecko drogie, nie każ nam czekać, to zbyt 

przykre dla naszego wieku i dla serc, które Cię kochają 
serdecznie. Jeżeli kiedy zabraknie Qi czasu na wzięcie pió- 

ra do ręki, to masz przy sobie przyjaciela; *) proś, żeby do 

nas napisał, a Ty się podpisz tylko; gdyby Ci się coś zda- 
rzyło, jeżelibyś poniósł jaką stratę, nie ukrywaj nice 

») Ojciec Chopina ma na myśli Matuszyńskiego, o którym wspo- 
mina też w dopisku, jako o „Jasiu.*   
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dócrire et signe seulement la lettre; et quelque chose qui 

puisse t'arriver, quelque perte que tu puisses faire, ne nous 

cache rien; car ton silence nous óte toute tranquillitć. Nous 

avons bien pensć 4 toi le jour de la noce d'Tzabelle, com- 

bien nous avons dćsirć de te voir avec nous. Nous nous 

attendions prócisóment Aa recevoir ta lettre ce jour la, car 

c'ćtait prócisóment le jour et [espace de temps nócessaire 

en rćponse de notre derniere lettre. Depuis ce moment nous 

attendons chaque courrier avec impatience, mais en vain. 
Je finis et t'embrasse de tout mon coeur, ta mere te presse 

contre son sein. 

Ch. 

Je rencontrai hier Ledoux, il te fait bien des compli- 

ments. A propos, jembrasse Jasio, dis lui mille belles cho- 
ses de ma part; ne le mónage pas qwil ćcri si tu nas 

pas le temps, je crois quil se chargera avec plaisir de cette 

occupation et si, par malheur, quelque maladie ćtait cause 

przed nami, bo milczenie Twoje całkiem nam spokój odbiera. 

Myśleliśmy o Tobie w dniu ślubu Izabeli; jakże pragnęliś- 

my widzieć Cię razem z nami! Tego to dnia oczekiwaliśmy 

listu od Ciebie, bo wtedy właśnie wypadał termin odpowie- 
dzi na nasz list ostatni. Od tej chwili oczekujemy niecierp- 

liwie każdej poczty, ale na próżno. Kończę, przyciskając 
Cię do serca, Matka tuli Cię do piersi. 

Ch. 

Spotkałem wczoraj p. Ledoux; przesyła Ci pozdrowie 

nia. A propos, ściskam Jasia; powiedz mu tysiące serdecz- 

no Nie oszczędzaj go, żeby pisał, o ile Ty nie będziesz 

miał czasu; sądzę, że się do tego weźmie z przyjemnością. 

A jeżeliby, na nieszczęście, powodem Twego milczenia była 

choroba, to zaklinam go na wszystko, żeby Cię ani na chwi- 
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de ton silence, je le conjure de ne pas te quitter un instant. 

Bien des compliments aussi 4 Hoffman, ton bon voisin. 

[Ręką ojea Chopina:|] 

Varsovie, ce 9 fóvrier 1885. 

J'ai diffórć de t'ócrire, mon cher enfant, parce que je 

savais que [les] Bar|ciński] t'avaient donnć de nos nouvelles. 

Ta derniere lettre que nous avons lue en famille il y a huit 

jours, car il faut que tu saches que les fćtes et dimanches 

nous sommes tous róunis, ta derniere lettre dis-je nous 

a fait un plaisir que tu peux aisćment te figurer, sachant 

combien nous t/aimons. Le petit fragment de journal que 
tu nous as envoyć est trós flatteur et nous avons assez 

d'amour propre pour croire qwil ny a rien d'exagórć, ce 

qui doit te faire espórer que s'il tarrive de donner un con- 

lę nie odstępował. Najpiękniejsze ukłony także i dla Hoff- 

mana, poczciwego Twego sąsiada. 

Warszawa, 9 lutego 1835. 

Zwlekałem z pisaniem do Ciebie, drogie moje dziecko, 
gdyż wiedziałem, że od Barcińskich miałeś o nas wieści. 
Ostatni list Twój, któryśmy przed tygodniem czytali w ro- 

dzinie, (bo trzeba Qi wiedzieć, że w święta i niedziele 

wszyscy się zbieramy), otóż ostatni list Twój sprawił nam 

przyjemność, jak możesz sobie przedstawić, wiedząc, ile Cię 

kochamy. Wycinek z dziennika, któryś nam przysłał, bar- 
dzo jest pochlebny, a dosyć mamy miłości własnej, żeby są- 
dzić, że w tem niema przesady; powinno Ci to dać nadzieję, 
iż jeżeli urząd koncert, to będziesz miał licznych słucha-  
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cert, il sera tres nombreux. J'ai grande obligation a ton 
bon ami que j'aime et estime beaucoup, de ce qwil te re- 

tient quelquefois le soir chez toi; apreós avoir travaille, 
cest du moins un moment de repos pour toi. Mais je vois 

par ta lettre que tu te plains de tes óditeurs, je te con- 

nais, ils profitent de ta bonne foi; ils savent que tu ne sais 

rien refuser et quand ils t'ont surpris ta parole, ils te tour- 

mentent, car ils y trouvent bien leur compte en achetant 

les ouvrages 4 un prix trós modique, car tu nes pas assez 

tenace pour marchander. Je crois que le meilleur moyen 

de n'ótre pas A leur diserćtion est de ne faire aucun accord 
avant d'avoir ton manuscrit tout corrigć et mis au net, de 

leur en jouer des fragments pour exciter leur avarice, d'au- 

tant plus quils eraindront que tu ne fasses passer tes 
ouvrages 4 Leipsic, odu on les demande Aa ce que ma dit ton 

compere qui t'a ćcrit 4 ce sujet, et il parait que les Alle- 

mands gońtent tes compositions; a dire le vrai, tu es le 

czy. Bardzo jestem wdzięczny Twemu przyjacielowi, które- 

go kocham i poważam wysoce, że Cię czasami zatrzymuje 
w domu wieczorem; masz przynajmniej wtedy chwilę wypo- 

czynku po pracy. Ale z listu Twego widzę, że się skarżysz 

na wydawców; znam (Ciebie: wyzyskują oni Twoją dobrą 

wiarę. Wiedzą, że nie nie umiesz odmówić i wyłudziwszy 

od Ciebie słowo, dręczą Cię; pewno też wychodzą na swo- 

jem, kupując utwory po cenie bardzo nizkiej, gdyż Ty nie 
dość jesteś stanowczy w targu. Sądzę, że najlepszy sposób, 

ażebyś nie był na ich łasi byłoby to nie robić żadnej 

umowy, zanim rękopis Twój nie zostanie zupełnie poprawio- 

ny i przepisany, i zagrać urywki, ażeby poruszyć ich skąp- 

stwo, tem więcej, że będą się lękali, ażebyś kompozycji 

swych nie posłał do Lipska, gdzie o nie proszą, jak mi mó- 

wił Twój kum, który Ci o tem pisał. Jak się zdaje, niemcy 

lubią Twe utwory; prawdę mówiąc, Ty jeden dajesz im ro- 
botę i coś nowego. Dość już o tem; dodam tylko, że praw-     
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seul qui leur donne du nouveau et de la besogne. En voila 

assez sur ce sujet si ce n'est que je suis vraiment surpris 

de ton ext de ce que je joue du violon et que ton bobo 

de neveu bat la mesure; sais-tu bien que c'est un nouvel 

air de Iancien temps, le móme que je te jouais de la flite 

que tu ma gatće quand je te la donnai pour joujou? Mais 
passons cela; comment vont tes affaires? As-tu toujours 

beaucoup de sangsues? Je crois que tu n'en manques pas, 

mais souviens-toi de mon refrein, une poźre pour la sożf, et 

il me semble que pour te mettre en ćtat de refuser, tu fe- 

rais tres bien de dćposer tous les mois quelque chose de 
tes ćpargnes chez M-rs Kichthal, ces braves gens, dont tu 

nous dis tant de bien; insensiblement tu te ferais un petit 

fond et te trouverais dans le cas de refuser, n'ayant rien 

sur toi; c'est le seul moyen que tu aies, et si tu n'en pro- 

fites pas, mon cher enfant, tu vivras au jour le jour, et 

Fon nest pas toujours jeune. A propos: jai vu Długosz, 

dziwie mię zdziwił zachwyt Twój, iż gram na skrzypcach, 

a malutki Twój siostrzeniec takt wybija; czyż nie wiesz, że 

jest to nowa melodja ze starych czasów, ta sama, którą Ci 

grałem na owym flecie, coś mi popsuł, gdym Ci go dał do 
zabawy? Ale dosyć o tem; jak Ci idą interesa? Czy wciąż 

masz dużo pijawek? Myślę, że masz ich poddostatkiem, ale 

pamiętaj moją piosenkę: „grosik na czarną godzinę* [dosłow- 

nie: gruszkę na pragnienie] i zdaje mi się, że abyś był 
w możności odmawiania, byłoby bardzo dobrze, żebyś co 

miesiąc składał trochę ze swych oszczędności u pp. Eichtha- 

lów, tych poczciwych ludzi, o których nam donosisz tyle 
dobrego; zebrałbyś sobie niepostrzeżenie fundusik i mógłbyś 

odmawiać, nie mając nic przy sobie. Jest to jedyna droga 

dla Ciebie, a jeżeli z niej nie korzystasz, to będziesz żył 

z dnia na dzień, drogie dziecko, a nie zawsze się jest mło- 

dym. A propos, widziałem Długosza, mówiliśmy o jego in-        
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nous avons parlć de son instrument, *) quen penses-tu? 

Y a-t-il quelque chose de pareil chez les facteurs de piano 

4 Paris? Dis-moi ce que tu en penses, car tu es le seul 

qui le connaisse bien et qui sache en tirer parti; ce serait 

la moindre chose den commander un et de te lexpćdier 

pendant la belle saison. Barciński a des correspondants 

a Dantzig et 4 Hambourg, — ceux-l4 au Havre et de la 

4 Paris. Cette idće m'est venue et A Nowakowski. La 

nouveautć plait, mais il faut quelle soit avantageuse. Je 

craindrais seulement que cela ne tattirat trop de curienx et 

ne te prenne trop de temps. Pour te parler de nous, je te 

dirai, mon bon ami, que graces 4 Dieu nous nous portons 

assez bien pour notre age. J'ai encore quelques dambins 

chez moi qui souvent m'impatientent, mais que faire? II faut 

strumencie; 1) co Ty o nim myślisz? Czy fabrykanci forte- 

pjanów w Paryżu mają coś podobnego? Donieś mi, co m 

lisz o nim, bo Ty jeden znasz go dob i umiesz używać; 
byłoby bardzo łatwo obstalować sobie taki instrument i wy- 

słać go podczas lata. Barciński ma stosunki w Gdańsku 

i Hamburgu, tamci — w Hawrze, a ci ostatni — w Pary- 

żu. Ta myśl przyszła do głowy mnie i Nowakowskiemu. 

Rzecz nowa podoba się, ale trzeba, żeby była korzystna. 
Obawiałbym się tylko, żeby Ci to nie sprowadzało zbyt 

wielu ciekawych i nie zajmowało nazbyt wiele czasu. Oo 

się tyczy nas, to mogę Ci napisać, mój drogi, że Bogu dz 

ki, mamy się dosyć dobrze, jak na nasz wiek. Mam jes 

kilku bębnów u siebie, któ mię często niecierpliwią, ale 

cóż robić? Trzeba żyć i pracować, takie jest przeznaczenie 

1) Instrument, o którym ojciec Chopina pisze, był to eolopantal- 
jom, na którym Chopin improwizował publicznie w Warszawie, w ro- 

ku 1825. Instrument ten, zbudowany przez majstra stolarskiego Dłu- 

gosza, łączy w sobie fortepjan z eolomelodykonem. Eolomelodykon zaś, 

wykonany przez mechanika warszawskiego Brunnera, według pomysłu 

prof. Hoffmanna, zbliżony był budową do organów (Niecks, I, 53). 
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vivre et travailler, cest la destinće de Ibomme et celui 

qui na pas eu occasion de mettre de cótć dans sa jeunesse 

est libre de tout reproche et pousse la brouette-—Heureux 
eneore quand il a des enfants comme nous en avons et qu'il 

sen rójouit. Je ne sais encore comment nous passerons les 

vacances, je t*en parlerai plus tard, en attendant je t'em- 

brasse de tout mon coeur, ta bonne móre en fait autant 

Dis a ton bon ami que je lui sais grć de son bon souvenir 

et de la peine qwil s'est donnće de mettre la main a la 

plume. L/histoire de la tabatióre ne nous a pas surpris, non 

plus qwElsner auquel nous l'avons racontće; Foriginal est 

trop eonnu, il tient de son pays, cest 4 dire, il ne tient 

a rien, exceptć a lIargent. L/anecdote de Caen nous a fort 

amusćs, elle est tres ingćnieusement racontće. Tu ne nous 

parles plus de Moriolles, les as-tu perdus de vue? Ce n'est 

pas bien de ta part, ils te voulaient du bien 

[Ręką Ludwiki:] 

Mój najdrc Fryciu, po liście Papy możesz miarko- 

> jest zdrów i humorek nieraz ma dobry; dość pomyś- 

człowieka, a ten, kto nie miał możności uzbierania sobie 

czegoś za lat młodych, wolny jest od wszelkich zarzutów 

i pcha taczkę. Szczęśliwy jeszcze, kiedy ma dzieci, tak, jak 

my i ma z nich pociechę. Nie wiem jeszcze, jak spędzimy 

wakacje, napiszę Ci o tem później; tymczasem ściskamy Cię 

całem sercem, jak również i matka. Powiedz przyjacielowi 

swemu, że jestem mu obowiązany za pamięć życzliwą i za 

trud, jaki poniósł, biorąc się za pióro. Historja tabakierki 

nas nie zdziwiła, jak również i Elsnera, któremu ją opowia- 

daliśmy; ów jegomość zanadto jest znany: zaiste dba o kraj 

swój, właściwie zaś nie dba o nic, wyjąwszy o pieniądze. 

Anegdota o Caen wielce nas ubawiła; jest bardzo dowcipnie 
opowiedziana. Wcale już nie wspominasz o Moriollach, czy 

straciłeś ich z oczu? To nie ładnie z Twojej strony, byli 

Ci życzliwi.   
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leć o Tobie, żeby się rozjaśniło czoło w nudotach z dzieć- 

mi, bo jest ich łaska Pana Boga, ale i na ich nieodstęp- 

nych towarzy! h, lenistwie i figlach, nie zbywa, co nie 

zawsze Rodziców może bawić. Przynajmniej, że są zdrowi 

i zdaje mi się, żebyś nie znalazł ich zmienionemi. Wyznam 

Ci szczerze, żeś trochę zadraźnił miłość własną Papy zadzi- 

wieniem, że gra na skrzypcach; przeziera to nawet w jego 

przypisku, bo nie tylko nam kazał Ci zrobić ten wyrzut, ale 

i sam nie mógł się wstrzymać od wynurzenia Ci żalu swe- 

go. Naśmiejemy się czasem, lubo rzadko. Chciałabym, że 

byś był świadkiem tych koncertów, na których prym na 

fortepjanie trzyma Żywny, nieraz improwizujący skoczne 

tańce; dalej Papa prym na skrzypcach, Barc|iński] second, 

Babcia przyśpiewywa, a malec, głową i ręką takt bijąc, do 

Malbruka w tercji niżej wtoruje. Ale Waluś się ożenił, 
a stopniowo kiedy już ma małe, to starszy ma ich o tyle 

więcej, o ile lat brata w tym zawodzie wyprzedził. Starzy 

zawsze mosidobrozieju i z kukardkami. Sliczne recenzje; 

widać, jak Ciebie rozkupują, kiedy my tu lipską edycję nut 

dostajemy. Twój mazurek, ten co to trzecia część Bam 

bum bum*) (nb. zdaje mi się robi furorę tutaj, szezególniej 

egzekwowany w teatrze Rozmaitości przez całą orkiestrę) 

grali go u Zamoyskich na balu przez cały wieczór i Bar- 
[ciński], który własnousznie tam go słyszał, powiada, że nie- 

zmiernie kontenci byli z niego do tańca. Cóż Ty na to, że 
Cię tak profanują; bo to włas e więcej do słuchania jest 

mazurka. Tymowski, będąc na balu u Zamoyskich, kiedy 

wiele dam objawiło chęć mienia tego mazurka, wziął go od 

orkiestry i dał Klukowskiemu, żeby przedrukował i teraz 

wszędzie go można usłyszeć; jest favorit. Oóż ty powiesz 

na to, że ja jednego wieczora będąc u pp. Lebrunów *) mu- 

siałam Cię profanować. Pytali mi się, czy tego Twego dos- 
konałego mazurka nie gram i myślą przy Tobie, widząc Cię 

kręcącego z nieukontentowania łapetą (bo mnie się zdaje, 

») Przypuszczam, iż mowa tutaj o mazurku B-dur, op. 17, Nr 1.   
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że Tyś go do słuchania napisał), grałam go do tańca z apro- 

bacją tańcujących. Mój drogi, powiedz mi i napisz, czyś Ty 

go w duchu do tańca napisał; może my Ciebie źle zrozu- 

miały ten, coś to jeszcze za bytności tu Mórego przysłał. 

Cóż on robi? kłaniaj mu się od nas. Nie myśl, żebyśmy tu 

tańcowali, my nie mamy do tego humoru; jest się czasem 

u znajomych na wieczorze, ale więcej dla konwenansu i ż 

cia z ludźmi, jak zabawy. U pp. Frydrychów bywają czwa 

ki tańcujące; byłyśmy tam raz jeden, na przyszły czwartek 

się wybieramy (sute!); radabym wiedzieć, w jakim Ty rzę- 

dzie wieczorówbyś je umieścił. P. Fry. zawsze jeden, lubi 

listy Twoje czytać lub słuchać, nazywając Cię szczęśliwym. 

Weltz!) się żeni z panną Chełmicką, której ojciec jeszcze 
dalej mieszka jak Kostuś Łusi. Młoda i ładna panna; ślub 

18-go tego miesiąca, właśnie w dzień, kiedy bęben mase 

kończy półtora roku. Wierzę bardzo, że Matuszyński musi 

chałupę niemiecką rozbierać; dziwię się, że mógł myśleć, aby 

z tamtego materjału mógł być trwały budynek. Niesies. 
widziałam po czteroletnieinm niewidzeniu. Zawsze jeden; py- 

tał się o Ciebie. Mniej jeszcze ma włosów, twarz podob- 
niejszą do nie-twarzy, bo mu przytyła; nie ożenił się j 

cze, bo mu panna umarła i zawsze jest ten sam, uśmiecha- 

jący się niekiedy. Poczciwy jednak, a trudno go winić za 

to, czemu nie winien, że go nieraz serce boli; bo Ty wiesz, 

że on zawsze na serce cierpiał. Pytał się o Ciebie Dzia- 
ło. [%], zawsze przyjemny, o podobnych ludzi u nas tu nie 

trudno. Spodziewam się, że nie zbywa Warszawie na mło- 

dzieży comme il faut. Ileż razy w rozmaitym względzie 

myślę o Tobie, ileż razy gniewam się na to, że tylko w ten 
sposób możemy z sobą rozmawiać! Ja nie wiem, to będzie 

więcej, jak szalona radość, jak furor najmocniejszy warjacji, 

jak my Cię kiedy zobaczymy. Żeby też tego aby doczekać! 
Lusi wszystko powiem, jak ją zobaczę; rzadko się widuje- 

my, bo daleko mieszkamy, ale chciałabym sama częściej, bo 

1) Karol Weliz był bratem przyrodnim Tytusa Wojciechowskiego.   
  

 



  

    

30 LISTY RODZINY DO CHOPINA 

daleko mieszkamy, ale chciałabym sama częściej, bo to dob- 
re stworzenie. A co Pani Matula na owe prezenta, coś 
odesłał? Pierścionek Mamy śliczny; wytłumaczony, że bry- 
lant to Ty, a my dwie po boku. 

[W dopisku do miejsca oznaczonego gw :] A pro- 
pos, nie musiałeś jeszcze p. Piotra na obiad prosić, boś nie 
o nim nie napisał, a myśl była ładna, w duchu właściwym. 

W tej chwili grają w wista: Papa, Ży(wny|, Bar[ciń- 
ski] i Ję[drzejewicz]. Mat|uszyńskiemu] kłaniaj się ślicz- 
nie; niech pamięta, aby z czasu i okoliczności korzystał, aby 
za powrotem odróżnił się od partaczów jego fachu. 

Nie przenoszę się na drus stronę, żeby Tzabeli nie 
zabierać papieru '). Bądź zdrów, kochaj nas i bądź szczęś- 

liw Mąż Cię ściska z duszy, serca. 

[Ręką ojca Chopina:] 

Ce 14 septembre [1835].*) 

Cher enfant, stanęliśmy tu o 6-tej i zostaniemy na noc, 
bo następująca stacja jest podwójna, a będzie ciemno jak 
w piecu; droga też, jak mówią, miejscami przykra, a że pa- 
da, wszystko czarno. Nie chcemy nasze życie narazić. Uspo- 
koiliśmy się i łzy rozłączenia suszyli nadz eją, że nam Bóg 
dozwoli jeszcze mieć ukontentowanie widzenia się. Spokoj- 

14 września [1835 

v)_ Druga połowa, która zawierała list Izabeli, jest odcięta. 
3) List ten nie nosi na sobie roku: z treści jednak widać, że 

pisany był po rozstaniu się Chopina z rodzicami w Karlsbadzie, a za- 
tem w roku 1835. 
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ni, żeś lubiony i masz przyjaciół. Dowiemy [się] z radoś- 

cią z Twego oczekiwanego listu z Lipska, jak czas przepę- 

dziłeś po naszem rozłączeniu. —Adieu, nous t'embrassons de 

tout notre coeur. Prósente bien nos respects a M-r le Com- 

te et M-me la Comtesse *) et a toute leur aimable famille, 

en y joignant nos sinctres remerciements. 

Ch. 

Ta móre te charge de demander pardon A M-me la 

(omtesse de ce quelle n'a pas pu prendre congć et la re- 

mercier.*) Elle te recommande aussi dótre tranquille et de 

penser A toi. Peut-ćtre recevras-tu de nos nouvelles de 
Breslau poste-restante a Dresde. 

Adieu, ściskamy Cię z całego serca. Wyra: 

uszanowanie nasze hrabiostwu *) i całej ich miłej rodzin 

łącząc najszczersze nasze podziękowania. 

Oh. 

Matka Twoja poleca Ci przeprosić p. hrabinę, że nie 

mogła jej pożegnać. i podziękować.*) Każe Ci także być 
spokojnym i myśleć o sobie. Być może, iż odbierzesz w Dreź- 

nie poste-restante wiadomości od nas z Wrocławia. 

') Hrabiostwo Wodzińscy. 

2) Ze słów powyższych zdaje się wynikać, że Wodzińscy, a przy- 

najmniej pani Wodzińska była w Karlsbadzie, bo nie można przypu 

czać, ażeby rodzice Chopina odbywali podróż z Karlsbadu do Warsza- 

wy przez Drezno. Zestawiając treść listu powyższego z listem Chopi- 

na z Anglji (Roz. I, list 13), wnosić można, że z Karlsbadu Chopin ra- 

zem z rodzicami podążył do Dieczynu (Tetschen), gdzie dni kilka ba- 
wili wszyscy w gościnie u hr. Thunów, poczem rodzice pojechali przez 

eław do Warszawy, a Chopin do Drezna.    
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13. 

[Ręką ojca Chopina: ] 

Varsovie, ce 15 dócembre 183 

Mon cher Enfant, la lettre du 2 novembre finie le 19 

nous est parvenue et nous a trouvós tous en bonne santć. 

Le petit voyage que nous avons fait nous ćtait nócessaire; 

tes soeurs et leurs maris regrettent beaucoup de n'avoir pu 

Gtre de la partie pour partager la joie et les agróments 

quelle nous a procurćs apres une si longue absence. Cha- 
cun, ici, admire Iattention que tu as eue de nous causer une 

agrćable surprise en venant nous joindre 4 Carlsbad, lieu 

que nous noublierons jamais, car en prononęant ce nom, 

combien de souvenirs agróablesl Nous sommes bien aises 

que tu aies repris tes occupations, que tu te sois proeu- 

rć le moyen d'avoir une chambre plus chaude; car, malgrć 

Tenvie de travailler, on y est peu dispos quand le froid en- 

gourdit les doigts. J'approuve beaucoup ta rćsolution de 

Warszawa, 15 grudnia 1835. 

Drogie dziecko moje, list z 2-go listopada, skończony 

19-go, nadszedł i zastał nas wszystkich w dobrem zdrowiu. 

Mała podróż, którą odbyliśmy, była nam potrzebna; siostry 
Twe, jak też i szwagrowie bardzo żałują, że nie mogli do 

niej należeć, aby podzielić radość i przyjemność zobaczenia 

Ciebie po tak długiem niewidzeniu. Wszyscy się tu za- 
chwycają przywiązaniem, któreś nam okazał, sprawiając tak 

miłą niespodziankę przez spotkanie nas w Karlsbadzie, któ- 

> to miejsca nigdy nie zapomnimy, bo przy wymówieniu 

o nazwiska, ileż wspomnień przyjemnych do głowy się 

ciśnie! Bardzo nas ucieszyło, żeś powrócił do zajęć i żeś 
sobie zapewnił cieplejsze mieszkanie; pomimo bowiem chęci 

do pracy, niezbyt się jest do niej usposobionym, gdy palce 

kostnieją od zimna. Bardzo pochwalam postanowienie Twe   
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rester chez toi plus que les annćes prócódentes, mais je ne 

suis pas d'avis que tu te retires entierement. Les soirćes, 

quand elles ne sont pas trop longues, sont pour toi un vrai 
dólassement, nócessaire pour vivifier ton talent, te donner 

móme de nouvelles idćes. Je n'approuve pas moins I'inten- 

tion que tu as dópargner quelque chose et de mieux choi- 
sir ceux 4 qui tu peux donner quelques secours. J'ai ćtć 

peinć en apprenant comment on t'a payć de ton bon coeur; 

en voyant Voriginal, je ne my serais gućre attendu, il faut 

qwil ait lu J. J. Rousseau pour y avoir puisć des leęons 

d'ingratitude. Mais enfin le bien est toujours fait, tu as 

mis du pain entre les mains d'un homme, c'est une conso- 

lation. Il venait assez souvent nous voir, mais depuis pres 

de trois semaines nous ne le voyons plus, peut-ótre que 

quelqu'un de ses semblables lui a marquć que tu es infor- 

mć de son indigne conduite. (C'est toujours une legon. Tu 

me parles d'Antoś [Wodziński]; puisse le sćjour de Paris 

przebywania w domu więcej, niż lat ubiegłych, ale też nie 
radzę, żebyś się usuwał całkowicie. Wieczory nie nazbyt dłu- 
gie są prawdziwem wytchnieniem dla Ciebie, potrzebnem do 

ożywienia talentu Twego, a nawet dla nasunię nowych 

pomysłów. Niemniej też pochwalam zamiar Twój zaoszczę- 

dzenia czegoś i wybierania lepiej tych, którym możesz 

przyjść z pomocą. Zmartwiła mię wiadomość o tem, jak Ci 
odpłacono za dobre serce; widząc owego pana, nie byłbym 

się wcale tego spodziewał. Musiał on chyba czytać J. J. Rous- 

seau i z niego zaczerpnąć naukę niewdzięczności. W każ- 

dym razie jednak wyświadezyłeś dobrodziejstwo, dając czło- 
wiekowi do rąk kawałek chleba, w tem masz pociechę. Od- 

wiedzał on nas dosyć często, ale od blizko trzech tygodni już 

go nie widujemy; być może, iż ktoś z jemu podobnych dał 

mu znać, że wiesz o niegodnym jego postępku. Jest to, 
bądź co bądź, nauka. Wspominasz o Antosiu [Wodzińskim]; 
obyż pobyt w Paryżu mógł być dlań nieszkodliwy! Boję   
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ne pas lui 6tre nuisible, je crains quil ne sache pas modć- 

rer sa dćpense, ainsi ne lui laisse pas entrevoir que tu peux 

lui próter dquelquargent, ce ne serait pas une marque 

d'amitić, il faut qwil pense Aa vivre avec ćconomie; les sour- 

ces les plus abondantes tarissent. A ce que je vois par tes 

lettres, le sćjour de Dresde t'a ćtć agrćable, puisque tu te 

proposes d'y aller lannće prochaine, mais il faudrait faire 

en sorte que ce voyage n'absorbat pas le fruit de ton tra- 

vail, póniblement amassć pendant Ihiver. Une tournće mu- 

sicale pourrait, je erois, couvrir les frais de route, d'autant 

plus que comme en Allemange 0n s'occupe de tes ouvrages, 
chacun serait curieux de t'entendre. Nous reviendrons 4 ce 

projet dans la suite. Tu as tres bien fait d'introduire Li- 

piński partout oli tu as pu. M-r Teichmann*) est parti 

dici pour Paris, il a quittć ses lecons. C'est un grand sac- 

że nie potrafi umiarkować wydatków, nie dawaj mu przeto 

do zrozumienia, iż mógłbyś mu coś pożyczyć, gdyż nie było- 

by to dowodem przyjaźni. Trzeba, żeby myślał o życiu 

oszczędnem: najobfitsze źródła się wyczerpują. Jak widzę 

z listów Twoich, pobyt w Dreźnie był Ci przyjemny, skoro 

zamierzasz pojechać tam na rok przyszły, ale trzebaby tak 

ażeby podróż ta nie pochłonęła Ci owoców pra- 

cy, mozolnie zebranych prz zimę. Jak sądzę, podróż kon- 

certowa mogłaby pokryć koszta podróży, tem więcej, że po- 

nieważ w Niemczech zajmują się utworami Twemi, to | 

dyby był ciekaw Cię usłyszeć. 0 zamiarze tym pomówimy 

później. Zrobiłeś bardzo dobrze, wprowadzając Lipińskiego 

wszędzie, gdzie tylko mogłeś. P. Teichmann 4) wyjechał stąd 

do Paryża i porzucił swe lekcje. Jest to wielka ofiara 

w tym sezonie, który jest dla niego prawdziwem żniwem; 

!) Antoni Teichmann, tenorzysta, kompozytor i wjolonczelista; 

był od r. 1839 nauczycielem śpiewu w instytucie wychowania panien 

w Wars   
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rifice dans cette saison, qui est vraiment une moisson pour 
lui, et cela par amour pour son art. Je lui ai donnć quel- 
ques mots qwil a dń te remettre, car je prósume qwil t'au- 
ra dćja vu quand tu recevras cette lettre. Comme sa par- 
tie est tout autre que la tienne, il est A prósumer qwil ne 
t'incommodera pas, je doute móme que tu aies besoin de 
Vintroduire quelque part, son talent lui ouvrira le chemin; 
sans cela je ne t'aurais pas ćcrit, car je ne veux pas te 
faire d'embarras, ni te faire perdre un temps que tu as d6- 
ja destinć a d'autres choses. Tu ne chantes pas, ainsi il 
n'apprendra rien de toi, quoiqwil ait le don de chanter tout 
ce qwil entend, 4 ce quon dit, car je ne le connais pas 
assez pour t'en assurer. Nous passons comme 4 Iordinaire 
nos fótes et dimanches róunis chez nous, tu n'es pas oublić 
et nous sommes bien aises que, selon ce que me marque 
Jaś, ton voyage t'ait fait du bien en ce qui concerne ta 
santć, car pour ta poche, elle en a souffert; n'impor tu 

i to przez zamiłowanie do sztuki! Wręczyłem mu kilka słów, 

które zapewne Ci oddał, gdyż mniemam, że się z Tobą wi- 

dział przed otrzymaniem tego listu. Ponieważ działalność 
jego zupełnie jest różna od Twojej, więc można liczyć, że 
Ci się nie będzie uprzykrzał; wątpię nawet, żebyś potrzebo- 
wał go gdziekolwiek wprowadzać: talent jego utoruje mu 
drogę. Gdyby nie to, nie byłbym do Ciebie pisał, bo nie 
chcę Ci sprawiać kłopotu, ani zabierać czasu, który prze- 
znaczyłeś sobie na coś innego. Nie uprawiasz śpiewu, za- 
tem nie nauczy się niczego od Ciebie, chociaż ma dar śpie- 

wania wszystkiego, co usłyszy; tak mówią, lecz ja go nie 

znam dosyć, żeby móc to twierdzić. Swięta i niedziele 
spędzamy, jak zazwyczaj, zebrani u nas; nie zapominamy 

o Tobie i bardzo się cieszymy, że, jak wiem od Jasia, po- 

dróż Ci posłużyła na zdrowie. Co się tyczy kieszeni, to ta 

na niej ucierpiała; jednak mniejsza o to: sz temu za- 

Pamiątki po Chopinie. 10    
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peux y remódier, si tu veux, car tu le peux. Ta mere et 

moi nous t'embrassons bien tendrement. 

Ch. 

| Pismem Izabeli: | 

Mój kochany Fryderyku, dziesiąta dochodzi wieczór, 

na wychodnem piszę do Ciebie; jesteśmy niedziela, a ja już I 

O łań- zdrowi, zawsze ię kocham, za Jasia Ci wdzięczna. ł 

cu ch nie zrozumieliśmy się. Nie chcę karisbadzkich, 

tylko takich, jak mężowi przysłałeś; a on Ci z podziękowar 

niem ete, bo tu jeden z jego kolegów koniecznie go 9 takie 

prosi. Daj mi buzi. Mąż dziś na ślubie swego przyjaciela, 

a więc nie wie nawet, że piszę do Ciebie Bywaj zdrów, 

kochaj nas, jak my Ciebie. Przy zdarzonej okazji 0dbię- 

rzesz ukończoną zą pracę, żałuję, że to dziś być nie 

może. 

Izabela. 

| Ręką Ludwik 

Gdyby to taka była praca, jak Twoj mój najdroż 

to nie żal, gdyż tylko pochwały odbijaćb ę mogły 0 usz 

ale tak, to tylko czekamy, aż kto wypali jaką krytykę. Ale 

mniejsza, byleby się to na co przydało, gdyby z niej Kor 

rzyść odnieść można; tak jak chciałybyśmy, żeby z korzyścią 

było co napisane, bo ten cel jedynie był powodem tem się 

a Nie będziesz Ty tego czytał, wiemy dobrze, ale zajęcia. a Y pa 

dla tego, wziąwszy w rękę, lepiej zrozumiesz, jak kiedy my 

s tadzeze le ZG IO „e ia weź- 
Twoją nieznaną nam jeszcze kompozycję do przegrania 

radzić, jeżeli chcesz, bo jesteś w stanie. Matka i ja ścis- 

kamy Cię serdecznie. 

Ch. 
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miemy; a jednak miło nam choć patrzeć na te nuty, które 
zawierają duszę, jedną z najdroższych dlą Twej rodziny. 
Lubo nie tylko dla Twej rodziny, bo są jeszcze indywidua, 
co wielce (ię kochają oprócz nas i zaraz Ci powiem dowód 
o bracie Brykczyńskiego; on nie dama, a zachwycony do 
tego stopnia Tobą, że wszystkie Twoje wyszłe kompozycje 
ślicznie kazał razem w jedną księgę oprawić; na początku 
jest Twój portret, a przed nim jeszcze na karcie sonet ów 
Ulrycha do Ciebie. Koniecznie przez jednego znajomego, c0 
jest na pensji u Rodziców, prosił nas o jakikolwiek ręko- 
pis Twój, który chce załączyć tam na pamiątkę. Lubo wie- 
my, że bez Ciebie nie takiego robić nie należy, bo nie lu- 
bisz, ale to dobre serce niezmiernie nas zobowiązało i ja 
zdecydowałam dać mu jaki Twój kawałek, ale coś dobrego. 
Padł więc mój wybór na śpiewkę ową „Konik,* którą prze- 
pisuję dla siebie, żeby tej drogiej dla mnie dla drugich po- 
zbawić się pamiątki. Gdybyś Ty mi mógł odpowiedzieć w tej 
chwili, czy Cię to nie gniewa, jakżeby to ślicznie było; lę- 
kam się bowiem, żebyś kiedykolwiek zmarszczył się na to 
serce, co Cię kocha nad życie i ceni. Jak powiedziałam 
Lindowej, że może na przyszły rok do Drezna przy jedziesz, 
odpowiedziała mi: „Oui, si certaines personnes Y Sont. 
O, Marie [Wodzińska] uchwyciła jego serduszko; mais vous, 
Madame, et moi qui lavons connu i znów rekapitulacja 
tego, co za każdem jej widzeniem opowiada nam: o koncer- 
cie, o Chodkiewiczu; „mon Dieu, il mangeait des ćpinards 
quand je Vai fait appeler; mes pauvres chevaux attendaient 
et il ne venait pas... ce qu'aussi M-me W [odzińska ] I'acca- 
parait comme elle pouvait, elle le faisait asseoir toujours 

„..„Tak, jeżeli tam będą pewne osoby... Lecz Pani i ja, 
cośmy go znały... Mój Boże, zajadał szpinak, gdym go ka- 
zała zawołać; biedne moje konie oczekiwały, a on nie przy- 
chodził... ale też pani W[odzińska] łapała go, jak mog-   
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entre elle et Marie; cette jeune personne qui est extróme- 

ment bien, le gónait... 

[Ręką ojca Chopina: | 

Varsovie, ce 9 Janvier 1686. 

Mon cher Enfant, mon bon Ami, jamais lettre na óćtć 

plus desirće, attendue avec plus d'impatience que celle que 

nous venons de recevoir! En voici la raison: depuis plus de 

trois semaines le bruit courait ici que tu ćtais dangereuse- 

ment malade; chacun nous demandait si nous avions de tes 

nouyelles, sans que nous sachions ce que cela voulait dire. 

Enfin cette fatale nouvelle nous fut par hazard connue 

avant les fótes, tu peux te figurer notre situation, notre 

inquietude mortelle. Madame Zawadzka qui avait regu des 

lettres de Paris tres rócemment, chercha 4 nous rassurer en 

ła; kazała mu siadać pomiędzy sobą i Marją; ta młoda isto- 

ta, która jest bardzo przyzwoita, żenowała go... 

Warszawa, 9 stycznia 1836. 

Kochane dziecko moje, najdr y mój, nigdy list nie 

był bardziej pożądany, oczekiwany niecierpliw iej, jak ten, 

któryśmy otrzymali przed chwilą! Powód był następujący: 

od prz o trzech tygodni obiegała tutaj pogłoska, że" był 

niebezpiecznie chory; każdy nas pytał, czy mamy od Gięcie 

wiadomości, a myśmy nie nie wiedzieli, co to miało znaczyć. 

W końcu usłyszeliśmy tę nieszczęsną wieść przed samemi 

świętami; możesz sobie wystawić położenie nasze, śmiertelny 

nasz niepokój. P. Zawadzka, która bardzo niedawno miała 

listy z Paryża, starała się dodać nam otuchy, wspominając 
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nous citant encore une autre lettre, oii on disait que tu avais 
donnć une soiróe musicale pour M-r Lipiński, que M-me Mie- 
kiewicz s'y ótait trouvóe; et la bonne M-me Fontana vint 
nous dire que son fils lui avait ócrit en date du 12 dec. 
ou il parlait beaucoup de toi. Tout cela ponvait A peine 
nous tranquilliser—lorsque lundi dernićr ton vóritable ami, 
le bon Zieliński (Jan), ayant lu dans le Journal des Debats 
en date du 24, que tu devais improviser dans une soirće, 
rue de la Chaussće d'Antin M 3, aceourut chez Jędrzeje- 
wicz pour leur en faire part. Un heureux hazard voulut 
que je m'y trouvassć; nous courfmes aussitót chez Lowrse 
et je Ius cót article de mes propres yeux. Il n'en fallait 
pas davantage pour rassurer bien des personnes, mais le 
coeur des tiens doutait encore... ćt malheureusement le terme 
ou ta lettre nous vient ordinairement commenęait A pas- 
ser; nos inquićtudes nen devenaient que plus accablantes. 
Enfin nous voila revenus de nos craintes, tu te portes bien, 

inny jeszcze list, w którym była wiadomość, żeś urządził 
wieczór muzyczny dla p. Lipińskiego i że p. Mickiewiczowa 
na nim była; dobra p. Fontana przyszła też powiedzieć nam, 
że syn pisał do niej 12-g0 grudnia i dużo mówi o Tobie. 
Mało nam tego jednak było do uspokojenia, aż oto w ostatni 
poniedziałek, prawdziwy Twój przyjaciel, poczciwy Zieliń- 
ski (Jan), przeczytawszy w „Journal des Debats* z 24-90, 
żeś miał improwizować na jakimś wieczorze, na ulicy de la 
Ohaussće d'Antin N 38, przybiegł dać o tem znać Jędrzeje- 
wiezom. Szczęśliwy traf zrządził, żem się tam znajdował; 
pośpieszyliśmy zaraz do Lourse'a i przeczytałem wzmiankę 
tę własnemi oczyma. Wystarczało to, żeby uspokoić wiele 

osób, ale serca Twoich wątpiły jeszcze... przytem, na nie- 

szczęście, przemijał czas, w którym list od Ciebie zwykle od- 
bieramy; niepokój nasz stawał się przez to j ze dokucz- 
liwszym. Nareszcie oto ochłonęliśmy z obaw, jesteś zdrów, 
wszystko zapomniane. Szkoda, żeś o swej chorobie nie                    
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tout est oublić. 'est dommage que dans ta lettre prócć- 

dente tu ne nous as pas parlć de ta maladie, nous aurions 

attribuć tous ces bruits a une autre date. Quel bonheur 

que la providence t'ait fait rencontrer ces deux anges tute- 

laires qui t'ont prodiguć tant de soins et qui s'informent, 

a ce que tu dis, si Souvent de ta santć. Je sais que tu 

n'aimes pas 4 ćcrire, cependant, mon cher enfant, un mot 

de ta main leur serait, je crois, bien agróable.—Je vois par 

ta lettre que tu es trós occupó, tant par tes legons que par 

la composition, mais je vois 4 regret que tu prends peu 

de repos; ces longues soirćes, quoique indispensables, A ce 

que tu nous dis, ne peuvent que t'ótre nuisibles et surtout 

dans une saison oli lon peut se refroidir facilement. Je 

sais que ces grandes róunions te font faire de nowvelles 

connaissances tres estimables, mais la santćó? A ce que je 

remarque, Dresde t'est devenu un endroit tres intćressant, 

qui semble t'y attirer. A ton age on n'est pas toujours 

wspomniał nam w liście poprzednim; wszystkie te pogłoski 

bylibyśmy odnieśli do innego su. Co za szczęście, że Ci 

Opatrzność pozwoliła spotkać tych dwóch aniołów opiekuń- 

czych, które otoczyły Cię tylu staraniami i tak często, jak 

powiadasz, o zdrowie Twe się dowiadują. Wiem, że pisać 

nie lubisz, jednakże, Dziecko drogie, słówko od Ciebie zro- 
biłoby im, sądzę, wiele przyjemności. Widzę z listu Twego, 

żeś jest bardzo zajęty, zarówno lekcjami, jak i komponowa- 

niem, ale widzę z żalem, że mało wypoczywasz; owe długie 

wieczory, mimo że, jak mówisz, są nieuniknione, mogą Ci 

być wprost szkodliwe, a szczególnie w porze, kiedy się łat- 

wo przeziębić. Wiem, że te wielkie zebrania pozwalają Ci 

zawierać nowe znajomości bardzo cenne, ale zdrowie? Jak 

uważam, Drezno stało się dla Ciebie miejscem wielce zaj- 

mującem, które zdaje się Cię przyciągać. W Twoim wieku 

nie zawsze się jest panem swej woli, można doznać wr: 

które się nie łatwo zacierają. Ale kto może Ci przeszko- 
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maftre de soi, on peut ćprouver des impressions qui ne 
s'effacent pas facilement.  Mais qui peut t'empócher le prin- 
temps prochain de faire une petite tournćóe und riechen was 
du nicht gerochen bajt? II faut seulement óćeonomiser au- 

tant que possible, car je pourrais bien t'envoyer un com- 

pagnon de voyage 4 Berlin ou 4 Dresde, mais ce serait 

A tes frais. J'ai fait part de ce projet A ta tendre móre 
et pendant les vacances Barciń[ski], sa femme et moi nous 
irions la chercher. (Que penses-tu de cela? C'est toujours 
un beau chateau en Espagne, diras-tu. N'importe, nous le 
batissons. Je erois que s'il est possible de le róaliser, tn 

ne pourras ćtre plus soignć quen ayant ta mćere avec toi. 
Cette sćparation momentanće me deviendra supportable en 

en considćrant le motif, Mais il faut de la santć et des 
fonds, et tu dois penser a Tune et aux autres, cest le seul 

moyen de revoir Dresde et ce quil peut avoir d'intćressant 

pour toi, si tu nen effaces pas limpression.*) M-r Wodziń- 

dzić na przyszłą wiosnę odbyć małą podróż i poznać to, 
czego jeszcze nie znasz [dosłownie: powąchać tego, czegoś 
nie wąchał]* Trzeba tylko oszezędzać, ile się da, gdyż to- 
warzysza podróży do Berlina lub do Drezna mógłbym Ci 
przysłać, ale na Twój koszt. O tym projekcie zawiadomiłem 
drogą Twoją matkę i podczas wakacji, Barciński z żoną i ja 

pojechalibyśmy po nią. Oo myślisz o tem? Bądź co bądź, 
jest to piękny zamek na lodzi flesz: mniejsza o to, bu- 
dujemy go sobie. Myślę, że jeśli jest możebny do urzeczy- 
wistnienia, to nie będziesz mógł mieć lepszej opieki, jak 
mając matkę przy sobie. Chwilowe to rozstanie znośnem 

będzie dla mnie przy myśli o jego przyczynie. Ale na to 

trzeba zdrowia i środków, musisz tedy myśleć o jednem 

io drugiem; jest to jedyny sposób, ażebyś ujrzał znowu 

Drezno i to, eo w niem może Ciebie zajmować, o ile wraże- 

nie jeszcze się nie zatarło. *) P. Wodziński był tu przed 

| Dla należytego zrozumienia ustępu powyższego trzeba mieć            
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a 6ćtć ici avant les fótes, il est venu nous voir, mais ses 

nćtaient pas avec lui. A son empressement A deman- 

der de tes nouvelles, nous avons vu plus tard qwil ćtait 

informć du bruit qui courrait, et sous prótexte d'attendre 

le courrier pour voir si tu ne parlerais pas d'Antoś, il a dif- 

fórć de deux jours son dópart. Je suis bien aise d'appren- 

dre que tu es content d'Antoś, que tu le trouves bien, son 

insouciance et sa distraction que je lui ai connues me faisaient 

craindre; jai du plaisir a ótre rassurć la-dessus. — Oomme 

tu vois; mon cher enfant, ce quun retard de pres de 

15 jours nous a coltć; si tu ne peux pas ćcrire A cause du 

manque de temps, charge en Jaś et mets seulement quel- 

świętami; przyszedł nas odwiedzić, ale synów z nim nie by- 

ło. Ze skwapliwości, z jake dowiadywał o nowiny od 

Ciebie, przekonaliśmy później, że wiedział o krążącej 

pogłosce: to też pod pozorem doczekania poczty, aby zoba- 

czyć, czy nie napiszesz czego o Antosiu, opóźnił wyjazd 
swój o dwa dni. Bardzo mię ucieszyła wiadomość, że jesteś 

zadowolony z Antosia, że go znajdujesz przyzwoitym; nie- 

dbalstwo i roztargnienie, które w nim znałem, strachem mię 

przejmowały; rad jestem, że mam pewność w tym względzie. 

Widzisz, drogie dziecko, ile nas kosztowało opóźnienie bliz- 

ko dwutygodniowe; jeżeli nie możesz sam napisać dla braku 

u, włóż ten obowiązek na Jasia i dodaj tylko kilka 

na oku, że list ten pisany był pomiędzy bytnością. Ohopina w Dreźnie 

w r. 1835, a spotkaniem z Wodzińskiemi w r. 1836, to jest w czasie, 

gdy Chopin był silnie zajęty Marją Wodzińską i kiedy poważnie myś- 

lał o małżeństwie. Widać, że ojciec Chopina przychylnie patrzał na 

zamiary Fryderyka i pragnął, aby matka jego, o której pisze jako 

o „compagnon de voyage,* udała się razem z Fryderykiem do Drezna 

dla ostatecznego porozumienia się z rodziną Marj stało się jednak 

inaczej. Fryderyk podążył w lecie r. 1836 sam do Marienbadu, gdzie 
się spotkał z Wodzińskiemi, a stamtąd udal się razem z niemi do Drez. 

na. O szczegółach stosunku wielkiego muzy Marji dowie się c 

telnik z rozdziału, który zawiera korespondencję rodziny Wodzińskich 
do Chopina. 
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ques mots, quoique plus tes lettres sont longues, plus elles 

nous font de plaisir, nous serons nćanmoins contents du peu 
que tu ócriras. M-me Linde ne cesse de parler de toi avec 

le plus grand enthousiasme, elle est fort de tes amies. 

Elle t'a ćcrit par M-r Durand; si tu as recu sa lettre, tache 
de lui faire un mot de róponse, soit 4 part, soit dans notre 

lettre. Il ny a pas de peine quelle ne se soit donnćc 

pour calmer nos inquietudes. D'apres ce que tu nous dis 
de la maniere de voir et d'entendre de Teich|mann], il est 

4 prósumer qwil doit ćtre le premier, ainsi il pourrait bien 

lui prendre fantaisie de rester parmi vous plus longtemps 

qwil eut ćtć proposć. Vous y gagneriez sans doute, mais 
nous y perdrions.—Que fait Wolfek?*) Ne trouve- i 

a apprendre? Kalk[brenner] nen fera-t-il pas un ve 

Pancienne ócole? II est heux que Lipiń[ski] nait pas 

słów. Im listy Twe są dłuższe, tem więcej nam robią przy- 

jemności; będziemy jednak zadowoleni i z tej odrobiny, jaką 

do nas napiszesz. Pani Linde mówi zawsze o Tobie z naj- 

większym zachwytem: jest to jedna z maj ih Twych 
przyjaciółek. Pisała do Ciebie przez pana Durand; jeżeliś 

list jej otrzymał, zdobądź się na odpowiedź choć w pa- 

słowach, czy to oddzielnie, czy w lis do nas. Nie szcz 
dziła ona żadnych trudów, żeby rozwiać nasze niepokoje. 

Z tego, co nam mówisz o metodzie i o zapatrywaniach 

Teich|manna], wnosić należy, iż musi być znakomitością: 

mogłaby mu więc przyjść fantazja pozostania między wami 

dłużej, niż było w projekcie. Wybyście niewątpliwie na tem 

zyskali, ale mybyśmy stracili. Co porabia Wolfek? *) Czy 

niczego się uczyć nie potrzebuje+ A czy Kalk[brenner] nie 

zrobi z niego czasem wychowańca starej szkoły? To smut- 

!) Edward Wolff, fortepjanista i kompozytor, ur. w 1816 w War- 

szawie. Od r. 1835 mieszkał stale w Paryżu i zmarł tam w 1880.            
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ce qwil faut pour plairć et qnil ne rćussisse pas. Les gońts 

sont diffćrents. 

[W dopisku:| Je finis, mon cher enfant, en t'embras- 

sant de tont mon coeur; notre santć, Dieu merci, est assez 

bonne. Ta tendre mere, qui te presse contre son coeur, rit 

de mon projet—mais toi qwen penses-tu? Encore une fois 

je t' embrasse. 

Ch. 

[Po drugiej stronie: | 

Do Jasia | Matuszyńskiego |. 

Je Vous suis infiniment obligć, mon bon ami, des sen- 

timents que Vous nous conservez et de la peine que Vous 

vous donnez de nous óćcrire sur ce qui concerne notre cher 

Fródóric. Si Vous saviez, combien nous avons souffert pen- 

dant plus de 15 jours! Si vos occupations Vous laissent un 

ne, że Lipiński nie posiada tego, czego potrzeba do podo- 

bania się i że się mu nie powodzi. Gusta są rozmaite. 

[W dopisku Kończę, drogie dziecko moje, ściskając 

Cię z całego serca; zdrowie nasze, Bogu dzięki, jest dosyć 

dobre. Kochana matka Twoja, która Cię do serca przyciska, 

śmieje się z mego projektu, ale co Ty o nim myślisz? Jesz- 

cze raz Cię ściskam. 

Ch. 

Nieskończenie Ci jestem wdzięczny, mój kochany, za 

uczucia, które dla nas zachowałeś i za trud, który sobie za- 
dajesz, pisząc nam o kochanym naszym Fryderyku. Gdybyś 

wiedział, ileśmy przecierpieli przez przeszło dwa tygodnie! 

Jeżeli zajęcia zostawią Ci chwilę wolną, a Fryderyk czasu 
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moment de libre et si Fródćric n'en a pas le temps, mettez 
la main a la plume, ćcrivez-nous et forcez-le de mettre quel- 

(ues mots dans Votre lettre, ce sera assez pour nous tran- 

quilliser. Apres les transes que nous avons ćprouvćes, tout 

retard nous inquicterait, surtout dans cette saison ou il est 

si facile de se refroidir. Je Vous ai toute Iobligation pos- 
sible de Vavoir foreć A une chaussure plus propre 4 cette 

saison que celle qwil avait coutume de porter. Je voudrais 

bien aussi que Vous puissiez gagner sur lui de faire moins 

de longues soiróes; se coucher A deux heures est bon pour 

des automates, non potr ceux dont Iesprit travaille et qui 

pensent. Je conęois que Fródćric a des relations qwil ne 

peut ni ne doit nógliger, mais qwil les cultive plus rare- 

ment. Je suis bien aise qwil se soit procurć une cheminće 

qui lui donne un logement plus chaud, car il est bien dćsa- 

gróable de travailler avec des doigts engourdis. Vous verrez 

par la lettre a Fródćric que nous faisons des projets pour 

mieć nie będzie, to weź się do pióra, napisz do nas i zmuś 

go, ażeby dopisał kilka słów do listu; wystarczy to, żeby 

nas uspokoić. Po obawach, któreśmy przebyli, każde spóź- 

nienieby nas niepokoiło, szczególnie w tej porze roku, kie- 
dy tak łatwo o przeziębienie. Jestem Ci niezmiernie obo- 

wiązany, żeś go przymusił do obuwia, stosowniejszego na 

tę porę roku, niż to, jakie miał zwyczaj nosić. Chciałbym 

też bardzo, żebyś mógł wymóc na nim, ażeby rzadziej bywał 

na długich wieczorach; kładzenie się o drugiej, to dobre dla 

automatów, a nie dla tych, którzy duchowo pracują i myślą. 

Pojmuję, że Fryderyk ma slosunki, których zaniedbywać nie 

może i nie powinien, ale niech bywa rzadziej. Bardzo mię 

cieszy, że się zaopatrzył w kominek, który mu czyni miesz- 

kanie cieplejszem, bo nader jest przykro pracować z palca- 

mi zesztywniałemi. Zobaczysz z listu do Fryderyka, że ro- 
bimy projekty na p. złe lato; zawsze to miły sen, choćby   
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prochain; c'est toujours un róve agróable, s'il ne se 

pas. Mais Vous sentez pourtant bien qwil ny a rien 
d'impossible avec de Vargent et de la santć, or il faut qwil 
pense a I'un et A Vautre. Le sćjour de Carlsbad a ćtć si 

able—pourquoi les suites s'en sont-elles fait sentir si 
ablement a Heidelberg. Fródóric a besoin de voya- 

ger plus commodóment, passer plusieurs nuits de suite ne 
lui vaut rien, il vaut mieux, si dans la suite il entreprend 
un voyage, qwil soit plus longtemps en chemin et qwil se 
donne plus de commoditós, en rapport de sa santć qui sans 
Gtre mauvaise est cependant dólicate, le moral I'emporte sur 
le physique, ainsi ce dernier doit Gtre secondć par des 

soins. Dussiez-vous vous quereller, insistez sur ce que Vous 

eroirez nócessaire, et Fródćric a trop de raison pour ne pas 
se convainere que Vous n'aurez pas tort. Ce que Vous me 
dites des nouveaux dćbarqućs, me surprend et je les plains 

d'avoir fait un si grand voy pour ne trouver rien de 

się nie miał urzeczywistnić. Pojmujesz jednak dobrze, że 

niema tu nic niemożliwego przy pieniądzach i zdrowiu: otóż 

trzeba, żeby myślał o jednem i o drugiem. Pobyt w Karls- 
badzie był wielce przyjemny — dlaczegoż następstwa dały 
się tak niemile uczuć w Heidelbergu! Fryderyk potrzebuje 

więcej wygód w podróży, czuwanie przez kilka noey z rzędu 
wcale mu nie służy; jeżeli kiedy w przyszłości wybierze 

się w podróż, to lepiej, żeby dłużej był w drodze i miał 

więcej wygód ze względu na zdrowie, które, choć niezłe, 

to jednak jest delikatne; strona duchowa bierze górę nad 
cielesną, trzeba więc tę ostatnią otaczać staraniami. Choć- 

byście się mieli pokłócić, to jednak obstawaj przy tem, co 
uznasz za potrzebne, a Fryderyk za dużo ma rozsądku, 
by się nie dał przekonać, że masz słuszność. To, co mi 

donosisz 0 nowoprzybyłych, dziwi mię i żal mię ich bierze, 

że taką wielką podróż odbyli, a nie znaleźli nie wyższe- 
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supórieur A ce qwils ont dćja vu. Je Vous embrasse 

tout mon coeur. 

Ch. 

Posyłam recenzje za recenzję, Fredćric zna autorów. 

[Ręką ojca Chopina: | 

Monsieur, Monsieur Frederic Chopin, 

a Paris, 

Chaussće d'Antin M 5. 

(Stemple: Warszawa, 9, 5; Berlin, 12, 5 

i [Paris] 19 mai 1836). 

Varsovie, ce 9 mai 1836. 

Drukowałeś, prawda, ale to nie kwita, 

Bo za długo do nas list Twój nie zawita. 

Żeś zdrów, być to może, lecz o tem nie wiemy 

I w niecierpliwości wszyscy zostajemy. 

Przerywaj miłczenie, pociągnij raz piórem, 

A każdy z nas powie: co on robi? już wiem. 

En effet, mon cher Enfant, voila la septieme semaine 

go ponadto, co już widzieli. Sciskam Cię całem ser- 

cem. 

Ch. 

Warszawa, 9 maja 1836. 

Istotnie, dziecko drogie, oto siódmy tydzień upływa,            
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qui court et la lettre ne vient pas. Jamais, depuis ton dó- 
part tu ne nous as fait attendre si longtemps et malgrć 
que je me figure que tu es tres oceupć, je ne puis m*em- 
pócher d'ćtre inquiet. On m'a dit, il est vrai, qwon avait 
regu ici des nouvelles, qwil y avait eu chez toi un bónit 
aux fótes de Paques, mais il y a dója plus dun mois que 
ces fótes sont passćes, et point de lettre. Je suis loin de 
t'aceuser de nćgligence, mais je n'en souffre que plus, car 
ces longues soirćes, ce travail de la journóe ne pewvent 
fortifier la santć, et le tempórament le plus robuste peut 
s'en ressentir. Ainsi mets-toi un moment A notre place; 
avec Iattachement que tu as toujours eu pour nous, tu con- 
cevras aisćment ce qui se passe en nous. On m” dit que 
M-r Steinkeller *) doit arriver, je Vattends avec impatience, 
persuadć qwil t'aura vu avant son dópart et qwil nous don- 

a list nie przychodzi. Nigdy od wyjazdu swego nie dałeś 
nam tak długo czekać i mimo, że wyobrażam sobie, iż bar- 
dzo jesteś zajęty, nie mogę jednak stłumić niepokoju. Mó- 
wiono mi, co prawda, że nadeszły tu wiadomości, iż odbyło 
się u Ciebie święcone na Wielkanoc; ale oto już przeszło 
miesiąc, jak święta minęły, a listu niema. Daleki jestem 
od oskarżania Cię o niedbalstwo, ale tem niemniej cierpię 
z tego powodu, gdyż te długie wieczory i ta praca dz 
nie mogą się odbij zorzystnie na zdrowiu, a najsilniej 
natura może na tem ucierpieć. Postaw się więc przez chwi- 
lę w nasze położenie; przez przywiązanie, jakieś miał zawsze 
dla nas, pojmiesz z łatwością, co się w nas dzieje. Mówio- 
no mi, że p. Steinkeller ma przybyć; oczekuję go niecierp- 
liwie w przekonaniu, że się przed wyjazdem będzie wi- 

1) Piotr Antoni Steinkeller był jednym z najznakomitszych prze- 
mysłowców polskich pierwszej połowy w. XIX. Projekt i wykonanie 

kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, zaopatrzenie Warszawy w wodociągi, 
a także puszczenie pierwszego parowca na Wisłę — oto najważniejsze 

ug Steinkellera.   
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nera des nouvelles assez rócentes, car je sais par Teichmann 

que tu le voyais a Paris. Je n'ai pas grande  Ghoge" A te 
dire sur notre compte; nous menons une vie tres uniforme 

et le seul agróment, bien doux pour nous, est d'ćtre rćunis 

tous dimanches, et tu peux bien croire que nous parlons de 

toi. La santóć de ta móre et la mienne sont passables, et 

nous n'avons, Dieu merci, aucune grande infirmitć, cepen- 

dant je m'aperęois de jour en jour que je Suis moins capar 

ble de travailler, ma mómoire s/affaiblit sensiblement ainsi 

que ma vue. Je rencontrai dernitrement Elsner, il donne 

maintenant des legons. Jav[urek] a peu de santć, la gra- 

velle le tourmente, ce qui fait qwil perd toutes ses lecons, 
en outre sa femme est continuellement malade. Quand je 

regarde autour de moi, je suis encore content de notre ort 

et comme le coeur conserve ses sentiments, ta mere et moi 

nous t'embrassons bien tendrement. 

Ch. 

dział z Tobą i że nam przywiezie względnie świeże nowiny, 

bo wiem przez Teichmanna, żeś się z nim widział w Pary 

żu. Niewiele mam Ci do powiedzenia o nas; prowadzimy 

ie bardzo jednostajne i jedyną rozrywką, bardzo mę dla 

nas, jest to zbieranie się razem co niedziela, a no 203 

bie wyobrazić, że mówimy o Tobie. Zdrowie matki T wej 

i moje jest znośne i, Bogu dzięki, żadna poważna słabość 

nas nie nawiedziła, spostrzegam jednakże z dnia na dzień, 

że jestem coraz mniej zdolny do pracy, pamięć ma SDNĄ 

widocznie, jak również i wzrok. Niedawno spotkałem Els- 

nera, daje teraz lekcje. Jav|urkowi| zdrowie nie dopisuje; 

kamień go trapi, skutkiem czego traci wszystkie lekcje; 

w dodatku żona jego chora jest bezustannie. Gdy spojrzę 

dokoła siebie, to jeszcze rad jestem z naszego losu, a Po” 

niew »rce zachowuje swe uczucia, więc matka i ja ścis- 

kamy Cię bardzo serdecznie. 

Ch.  
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Mille choses de notre part A Jaś, les personnes qui 

lui tiennent de pres se portent bien. 

[Ręką Ludwiki: 

d. 8 maja 1886. 

Kochane, drogie Papisko ułożyło Ci wierszyk, który 

wiem, jak Cię rozrzewni; ale prawda, iż pomimo, że czuję 

dobrze, jak to trudno Tobie być punktualnym, nie uwie- 

Ę najdroższy Fryeiu, jakiej doznajemy sensacji, kiedy... 

już wiesz co, bo nie śmiem nudzić Cię wypisywaniem tyle 

już w listach naszych powtarzanego wyrazu, na który jak 

nieraz, tak i w tej chwili, możebyś się skrzywił, albo całej 
osoby poruszeniem wydał: ach! więcej niecierpliwe, jak sen- 
tymentalne. Nie byłoby to con fuoco, ale też i nie con 

cuore, a jakkolwiek con anima wolę westchnienie do nas 

w innem znaczeniu; tere bzdere długie, które w inny znowu 

sposób Cię nudzi. Mój najdroższy, co od nas może wyjść 

innego, jak nudota i ezczość? Gdybyś nie tylko ten list, ale 
wszystkie, jakie dotąd odebrałeś, zebrał i chciał treść wy- 

cisnąć, cóżbyś więcej znalazł, jak to, że Cię nad życie ko- 

chamy, że Tobą emy, że Cię tem przyw. niem czasem 

trochę wiele nudzimy i chociażbyśmy radzi tylko miłe robić 

Ci wrażenia, nie odmienimy się, aż do owej chwili, kiedy 

zupelna zmiana w organizmie i postaci i życiu naszem nie 
dzie. W prz y tydzień p. Nakwaska Anatolowa wy- 

biera się do Ciebie. Znowu zazdrość wzbudzona i zazdrość 

bez nadziei ziszczenia, lubo zdrowi jesteśmy wsz, 

jeszcze koleje żelazne nie gotowe. Ale zato potem, ta 
dziś w niedziele i każde święto u Rodziców, tak jeden dzień 
w miesiącu u p. Fryca. Jabym już i na jeden dzień w ży 

ciu przystała, byleby i ten kiedy nastąpił. Mówią, że na- 

Tysiąc serdeczności od nas dla Jasia; osoby mu drogie 
są zdrowe.   
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dzieja głupich szczęście; pochlebiam sobie, że się przecież 
mogę liczyć w tym rzędzie, a nie wiem dla czego nie zdaje 
mi się, żebym Ciebie kiedy inaczej, jak tak nieznośnie przez 
te papierki uściskać mogła! Mój drogi, co się też to z te- 
mi dziećmi, Kaziem i Felciem [Wodzińskiemi] zrobiło, jakie 
to już chłopcy! Jeden się żeni, a ten drugi też już niby 
do dojrzałości dochodzi. Niezmiernie zrobił się podobny do... 
co ja robię, zapomniałam, żeś Ty ich widział. Jaki to An- 
toś musi być już człowiek! Pani Wodzińska jedzie do wód, 
dopiero tu wraca. Brocki umarł. Pani Fryderykowa bar- 
dzo źle. Lindowa wyjeżdżała w tych dniach, ale nie wyszła 
jednakże z niebezpieczeństwa. Co ja też zapomniałam Ci 
napisać w ostatnim liście, a tak mnie prosił Zieliński, że- 

stał z okazji p. Steinkellera i przez niego ten 
zęśliwo uszczęśliwiający smyczek przysłał. Nb. to nie 

Zielińskiego są wyrazy, tylko moje; dla tego się z tego tlu- 
maczę, żeby Twój wielbiciel nie popadł podejrzeniu, że Ci 
może brać za złe, że|ś] dotąd prośbie jego, część wielką po- 
ciech życia stanowiącej, zadość nie uczynił. Co się odwle- 
cze, to nie uciecze, to prawda, ale Steinkeller lada dzień 
spodziewany; z nim może i smyczek, to tak będzie dla tego 
biednego Zielińskiego, jak dla nas, kiedy brieftrager w pew- 
nym oczekiwanym czasie, zamiast pod adresem Papy, z Pa- 
ryża do jakiego pensjonarza podpisany list niesie. „Ah, par- 
don, Monsieur, ce n'est pas pour Vous que je I'ai ditl* Przy- 
pomniał mi się Twój przedziwny kamerdyner.— Ojciec Łusi, 
który w tych dniach odwiedził Rodziców, wiele o Tobie 
z niemi rozmawiał, przypomniał sobie, jak mile z Tobą czas 
długi przepędzał. Powiedziałam mu dopiero o ożenieniu 
Albrechta, gdyż Łusi się zdawało, że ojciec go nie zna: 
ucieszyła go ta nowina, która, jakkolwiek stara, była mu 
nowością. Już to my w nowości „pani Bona umarła* obfi- 
tujemy, a jak jest gdzie co o Tobie, to tak się cieszymy 
jak z „Carl Minter in Warschau*. Mleczko, będąc u n 
kazał Cię uściskać serdecznie i powiedzieć, żebyś to z rów- 

Pamiątki po Chopinie. 11        
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nem sercem przyjął, gdyż podobno mówił: „bardzo jestem 

u niego w łaskach; nim się starałem o Olesię, było jako 

fak, ale jak się ożeniłem, tak się gniewał na mnie i nie 

lubił mnie, bo on chciał Olesi dla Tytusa. Ale ja go dla 

tego zawsze kocham i teraz, kiedy juź trudno to odrobić, 

niech przyjacielskie prawdziw przyjmie uściśnienie, nie 

gniewa się i kocha nas oboje, jak my jego.* I Olesia i Mat- 

ka i wszyscy bardzo prosili, aby Cię ucałować od nich. 

Olesia uczy się grać od Szwarcbacha, który przejęty Two- 

ją kompozycją i Twoje tylko gra rzeczy i ją zaczął niemi 

karmić; tylko zaczyna od rzeczy dla niej strawniejszych, 

jako to mazurków, walca, które jednak.. ale dość tego, bo 

jeszcze Tzabela ma pisać. — Pani Diller pisała do Mamy. 

Poczciwe, widać nie nie wzmiankują o Twej słabości; a nie 

obmawiając jeszcze się im nie odpisało, z czego pewnie 

tryumfujesz.—Adieu, najdroższy nasz Fryciu, bądź zdrów, 

szczęśliw, kochany, kochający nas, piszący i wierzący, że 

niema istot przywiązańszych, jak my do Ciebie. 

WYJE 

yż Cię ściska, a Dziudek każe Ci powiedzieć, że 70- 

ło dzecny. Nb. w tej chwili i to nowina, gdyż mu się to 

często nie zdarza. —Wszedł Wiesiołowski Teofil, który Cię 

też pozdrawia; ale Żywnego niema, bo ma różę w nodze. 

Sam się leczy. Ma się rozumieć, niewiele wydaje na lekar- 

stwa, ale już jest lepiej. Siedzi na kanapie z nogami, na 

której jednej kwiatek ten siedzi i kontent. Sądzę, że na 

przyszłą niedzielę pomnoży liczbę wistowych. — Jeszcze raz 

adieu i z duszy uściśnienie! 

| Ręką ojea Chopina: ] 

Isabelle devait prendre la plume, mais quelqu'un est 

survenu, ainsi je me suis chargć de sa part et de celle de 

Izabela miała się wziąć do pisania, ale ktoś przerwał, 

więc ja się podjąłem ucałować Ciebie od niej i od jej mę-   
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son mari de t'embrasser. A propos—tu ne saurais croire, 

combien de personnes me demandent ton opinion sur le con- 

cert de Lip[iński], les feuilles de Lemberg en parlent avec 
extase, je nai pas divulguć ton opinion, mais s'il y a quel- 

que chose de public, tu m/'obligeras de m'en faire part. 

On nous parle aussi de Sigis[mond?] et de sa vogue. 
Marque-nous aussi ce que tu comptes faire pendant la belle 

saison; resteras-tu A Paris? (Quant A nous, il n*y a d'appa- 

rence que nous bougions de plące, mais je n'oublierai Carls- 

bad. Beaucoup de personnes d'ici doivent y aller, entre 

autres Zawadzki, mais elle qui a ćtć tres malade pendant 

Thiver va a Obersalzbrunn.—Ton concert est deja ici. Ern. 

m'a dit qwil Vavait, d'autres personnes s'en sont pourvues, 

tes soeurs sont du nombre. Now[akowski] se tourmente 

a le dóchiffrer, il t' admire toujours, et tous nos connaisseurs 
et amateurs dćsirent ardemment de te revoir et de t'entendre. 

Mais cela ne donnerait pas de pain. Madame Nakwas- 
doit partir dans peu et veut bien se Charger de 

ża. A propos, nie dałbyś wiary, ile osób zapytuje mię 

o zdanie Twoje o koncercie Lipińskiego, dzienniki lwowskie 

mówią o nim z zachwytem; nie rozgłaszałem zdania Twego, 

ale jeżeli będzie coś wiadomego powszechnie, to wdzięczny 

będę, o ile mię o tem zawiadomisz. Słyszeliśmy też o Zyg- 

muncie [?] i o jego wziętości. Donieś nam także, co za- 
mie robić przez lato; czy zostani w Paryżu? Co do 

nas, to nie zanosi się na to, ażebyśmy się ruszyli z miejsca, 

ale Karlsbadu nie zapomnę. Wiele osób stąd ma tam poje- 

chać, między innemi Zawadzki, lecz żona, która była bardzo 

chora przez zimę, jedzie do Obersalzbrunn. Koncert Twój 

nadszedł już tutaj. Ern. mówił mi, że go już ma, inne oso- 

by także go sobie kupiły, w ich liczbie i Twoje siostry. 

Nowakowski usiłuje go wygrać, podziwia Cię zawsze; wszys- 

cy nasi znawcy i amatorowie pragną gorąco ujrzeć Cię znów 
posłyszeć. Aleby to chleba nie dało. P. Nakwaska wy- 

a wkrótce i chętnie się podejmuje zabrać Twą szka-      



  

        

154 LISTY RODZINY DO CHOPINA 

prendre ta cassette que Heinrycht*) a joliment renouvelće; 
on lą taxe 80 fl. ici, ce sera pour toi un souvenir bien 

agróąble de ton enfąnce. Tache de la garnir, les serrures 

en sont bonnes et les louis n'auront pas honte s'y rassem- 
bler et de sy ćtablir, fais en sorte qua son arrivće elle 

ne soit pas dćóserte. 

[Ręką Barcińskiego:] 

Przed zapieczętowaniem przybyłem i piszę w miejscu 

Izabeli, która siedzi w domu, bo zimno; śniegu na dwa cale 

spadło dziś rano, ale serca nasze zawsze są dla Ciebie 

z czuciem ognistem, przykro nam tylko, że Ty o nas zapo- 

minasz. Nie godzi się tak postępować. Oczekiwanie jest 
dokuczające. Ocknij się i popraw, pisuj częściej, a uszczę 

liwisz nas wszystkich, którzy Cię szczerze i serdecznie ko- 

chamy i wielbimy. 

Antoni Twój. 

[9 stycznia 1841.] 

[Ręką ojca Chopina:] 

Mon cher Fródćric, ta dernićre lettre nous est parve- 

tułkę, którą Heinrycht') pięknie odnowił, szacują ją tutaj na 

80 zł. p.; będzie to dla Ciebie bardzo miłe przypomnienie dzie- 
ciństwa. Staraj się ją napełnić: zamki ma dobre i luidory 

nie będą się wstydziły w niej gromadzić i w niej się zalo- 

kować; urządź się tak, żeby za przyjazdem nie była pusta. 

Drogi mój Fryderyku, ostatni list Twój przyszedł do 

1) Ojciec Chopina ma tutaj przypuszczalnie na myśli słynnego 

naówczas stolarza Heuricha.   
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nue la veille de Noćl, jour oi nous ćtions róunis en famille 
pour la colla[tion] d'usage ici, si tu t'en souviens, et pour 
donner la Gwiazda aux enfants de ta soeur. Quelle joie 
pour ces -charmants petits ótres en voyant tant de petites 
choses pour leur age! Tu aurais eu bien du plaisir A les 
voir pąsser d'une chose 4 I'autre et toujours en sautillant. 
Mais en voila assez l4-dessus, je te dirai seulement que je 
n'ćtais pas tranquille, car ne pouvant supposer que tu aies 
pu oublier le 6 dócembre, je craignais que ta santć ne 
t'eft empóchć de prendre la plume. J'ai ótć, je Iavoue, 
agrćablement rassuró par ta lettre et je ten remercie. 
Mon cher enfant, je lone la bonne opinion du jeune homme 
en question 4 lógard des deux personnes dont je t'ai parlć, 
le temps lui prouvera si j'ai eu raison ou non. Mais enfin, 
comme dit le Docteur Panglos dans Candide, tout est pour 
le mieua, avec un caractóre aussi lóger, je cerois que le 
jeune homme aurait pu avoir de grands dósagróments... Tes 

nas w wigilję Bożego Narodzenia, którego to dnia byliśmy się 
zebrali całą rodziną na wieczerzę, uświęconą tutaj zwycza- 
jem (o ile pamiętasz) i celem urządzenia Gwiazdki dla dzie- 
ci Twej siostry. Oóż to za radość tych uroczych istotek na 
widok tylu drobiazgów stosownych dla ich wieku! Miałbyś 
wiele przyjemności, widząc, jak biegali od jednej rzeczy do 
drugiej, podskakując ciągle. Ale dosyć już o tem, dodam 
tylko, że nie byłem spokojny, bo nie mogąc przypuścić, aże- 
byś mógł zapomnieć o 6 grudnia, obawiałem czy to 
czasem nie zdrowie przeszkodziło Ci wziąć się do pióra. 
List Twój mile mię uspokoił; dziękuję Ci zań. Drogie dziec- 
ko moje, chwalę pochlebne zdanie młodzieńca, o którego 
chodzi, co do dwóch osób, o których Ci mówiłem; czas mu 
dowiedzie, czym miał słuszność. Ale wreszcie, jak mówi 
Doktor Panglos w Kandydzie: wszystko na lepsze; z charak- 
terem tak lekkim, sądzę, że ów młodzieniec mógłby był mieć 
wielkie przykrości.. Siostry napiszą Ci o tem obszerniej,        
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soeurs t'en parleront plus au long et M-e Anatfole Na- 

kwaska] t'en fera les dćtails. Nous sommes bien aises qu'on 

te soigne, comme tu nous le marques, mais nous serions 

aussi curieux de savoir quelque chose de cette intimitć. Je 

regus hier par le courrier de Petersbourg les lunettes et 

les verres que tu m'as envoyćs, je m'en sers pour tócrire 

et te remercier du service que tu mas rendu. J'ai lu avec 

plaisir les souhaits du bon Antoś, ainsi que eeux de Testi- 

mable W.; charge-toi de les en remercier de ma part. Ton 

ami Titus a ćtć ici, il est un peu indisposć et se propose 

d'aller A Greifenberg A cause d'une douleur qwil ressent et 

qui est causće par un bouton qui gonfle peu A peu sur la 
poitrine entre la peau et les os. Quant a nous, cela va 

bien doucement, depuis trois mois a peine suis-je sorti trois 

ou quątre fois, heureusement que je nai point Waffaires qui 

puissent me forcer de quitter la chambre, et ta bonne 

móre, malgró les indispositions qui lui surviennent de temps 

en temps, se soutient encore passablement. A te parler 

a p. Anatolowa Nakwaska] dopowie szczegóły. Bardzo nas 

cieszy, że jesteś pielęgnowany, jak nam donosisz, ale byli- 

byśmy też ciekawi wiedzieć cokolwiek o tej zażyłości. Ode- 

brałem wczoraj przez pocztę Petersburga okulary i szkła, 

któreś mi przysłał; dziękuję Oi za wyświadczoną mi przy 

sługę. Przeczytałem z przyjemność zenia poczciwego 

Antosia, jako też czcigodnego W.; zechciej podziękować im 

za to ode mnie. Przyjaciel Twój, Tytus, był tutaj; jest 

trochę niezdrów i zamierza pojechać do Griifenberga z po- 

wodu bólu, który uczuwa, a który spowodowany jest przez 

i kośćmi. 

wy- 

cztery razy; na szczęście nie 

mam żadnych interesów, któreby mię mogły zmuszać do wy 
chodzenia z domu, a poczciwa matka Twoja, mimo słabości, 

które od czasu do czasu ją nawiedzają, znośnie się jeszcze   
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franchement, il ny a que notre coeur qui soit toujours le 
móme, il conserve toute sa vigueur pour aimer nos enfants, 
parmi lesquels tu n'es pas oublić. Ainsi nous t'embrassons 
bien tendrement. 

Oh. 

Żywny te fait des compliments, Skarbek] est content, 
Elsner se porte bien 4 ce qwon m'a dit, il compose toujours 
dans le genre sacrć. 

[Ręką Ludwiki:] 

d. 9 stycznia 1841. 

Najdroższy Fryciu, rok nowy bogdajby był 
, jak wszelkie najmilsze Ci nawet lata, bogdajbyśmy go 

| zdrowo spędzili; a w następnym, jak mam obietni- 
cę, która dotąd jest tylko iluzją, mogli Cię uściskać na 
prawdę. Nie wiem, czy już p. Anato[lowa Nakwaska] jest 
w Paryżu; biedaczka, inaczej poszły interesa, jak się Spo- 
dziewała. Nie wiem, czy Cię ustnie, czy piśmiennie o na- 
szem zdrowiu zaspokoi, sądzę jednak, że przybycie jej ten 
list wyprzedzi; dłatego nawet nie zaraz po odebraniu listu 
od Ciebie odpisujemy, bo możesz być trochę przez nią za- 
spokojony. Zawiozła Ci tam trzeciego, a raczej drugiego 
bębna, synka chrzestnego, który jest sumą Henrysia i Lud- 

miewa. Jeśli Ci mam powiedzieć otwarcie, tylko serca na- 
sze są zawsze te same, zachowują całą swą siłę przywiąza- 

nia do dzieci naszych, wśród których i Ty nie jesteś za- 
pomniany. Tak więc ściskamy Cię bardzo serdecznie. 

Ch. 

Żywny Cię pozdrawia, Skar[bek] jest zadowolony, Els- 
ner miewa się dobrze; jak mi mówiono, komponuje we 
w duchu kościelnym.    
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ki, do obojga podobny. Byłbyś miał i Ludkę, ale ponieważ 

nos spuchnięty dużo ją zmienił, pretensja rodziciels Za- 

chowała to na później, jak wszystko do swych granie po- 

wróci. Zdrowie nasze wszystkich dość dobre, daj Boże tak 

cały rok. Karnawał się zaczął, ale my jeszcze jakbyśmy 

o nim nie wiedzieli. A Ty, jak go myślisz spędzić w tym 

roku? Czy spokojnie, czy więcej bywać będziesz? Nie mog- 

łam Ci się dość wydziwić, żeś myślał siedzieć w domu 

w czasie tych ciekawości paryskich; poniekąd miarkowałam 

przyczynę, ale jednakże nie zdawało mi się, żebyś w domu 

wysiedział. Wczoraj cały wieczór byłam z Tobą całą duszą. 

Przyszli Brzowscy i Stronczyńscy (córka Bendkowskiego) 

z powodu Trzech Króli ustroili szopę; po tych ja- i dzieci; 

sełkach, znów „szopę* innego rodzaju. Mała Jadwinia Brzow- 

skich grała nam Ciebie, potem on trochę i chociaż powie- 

dział, że tylko dwóch ludzi gra na świecie: Chopin (szopę, 

a la Dmuszewski) i Liszt, jednak miło było słuchać choć 

ten słaby odcień. Lubię tych ludzi, bo Ciebie cenią, a że 

cenić umieją, mu mieć serce i duszę. Chwalił mi jedną 
z "wych śpiewek, przecudną, rzewną, którą słuchiwać lubił; 

coś tak 

Nie mógłbyś mi kiedy jej przysłać Kiedy, jakby Ci 

ochota przyszła, jakbyś o tem pomyślał. Dziwne rzeczy 

dzieją się na świecie, które nieraz odzierają z iluzji czło- 

wieka, a ja się tak nie chcę z niej wyzuwać, tak się nie 

śmiem pozbawiać tego najmilszego szczęścia ludzi tu na 

ziemi! Ja taki sobie wzniosły, szlachetny, wielki, cz 
ten nowy świat prawdziwie wykształcony utworzyłam w w 

obraźni, że wszystko, co temu nie odpowiada, boleśnie dr 

ni i chociaż wiele rzeczy daje się może tłumaczyć, więcej 

to tłumaczenie z pobłażania, jak z rzeczywistości wypływa. 

Józio [hr. Skarbek] więc żeni się z Marynią | Wodzińską ], 
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Marynia idzie za Józia i w maju ślub z pewnośc Każdy 

dziwi się temu marjażowi, wyborowi; cóż Antoś na to? Po- 

dziękuj mu bardzo za przypisek i Móćremu; poczciwi, po- 

zdrów ich serdecznie. Hrabia Józio, z którego wszyscy za- 

dowoleni, ma do 400000 i dobra w sąsiedztwie panny, od 

której tylko parę lat młodszy, gdyż zawsze pragnął żony, 

któraby jego, nie on, prowadziła. Powszechnie, o ile on zys- 

kuje na niespodziewanym wyborze swoim, druga strona tra- 

ci; takie przynajmniej jest zdanie każdego, kto o tem sły- 

szy i zna albo osobiście, albo z opinji osoby. Niech im Bóg 

i nie pamięta! I Jagusia Brocka idzie za mąż już; 

dobrze, że babka nie patrzy na to wszystko, co się dzieje. 

Pamiętasz Polcia Krzysztofowicza, kuzyna męża; ożenił się 

z Jerzmanowską Kasią, siostrzenicą radcy Ostrowskiego 

z Komisji Skarbu. Jej wuj, Paweł Jerzmanowski, który był 

z Napoleonem na EKlbie, pułkownik ezy jenerał, ożeniony 

z jedną z dam byłych przy Józefinie, mieszka podobno rue 

Lafitte N: 21 w Paryżu. Bardzo kochał kiedyś swoją sio- 

strzenicę, chciał ją nawet mieć przy sobie, ale rodzice nie 

dali; teraz, poszedłszy za mąż, pisała do niego, adresowała 

jak wyżej i list przyszedł retro: refusć napisano. Mój dro- 

gi, bądź tak dobry i każ się dowiedzieć, czy mieszka jesz- 

cze pod tym numerem na tej ulicy, czy gdzieindziej, czy ży- 

je jeszcze i donieś. Tylko nie zapomnij, mój kochany; on 

już od wieków tam zamieszkały. Babcia woła: kończ, bo 

w tej chwili tu przyszła i nosi Twego imienniczka, a śpieszy 

się do domu. Ściskam Cię więc z duszy wraz z mężem 

i w każdy paluszek całuj 

Wszystkim się kłaniaj i Nak[waskiej], jak ją zoba- 

czysz. Dzieciaki wujaszkowi rączki całują. 
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dA 

ą ojca Chopina: ] 

Varsovie, ce 30 dócembre 1841. 

J'ai regu, mon cher Fródćeric, ta lettre du 4 prócisć- 

ment le jour de la huitaine de ma fete ce qui ma fait un 

sensible plaisir et je te remercie de tes bons souhaits par 

ce que je ne doute pas de leur sinećritć connaissant ton 
coeur. Puisse le ciel t'en recompenser, veiller sur toi, 
te rendre heureux et te conserver l'estime des gens de bien. 
Ce sont nos souhaits non seulement au renouvellement de 
Vannće, mais en tout temps. La veille et le jour de Noćl 
nous nous somnmes trouvćs róunis. Il fallait voir la joie 
des enfants a la vue des ćtrennes. Combien cela t'aurait 
amusć si tu avais ćtć avec nous. Nou avons bien pensć, 
car crois-moi nous ne cessons de parler de toi, tu es tou- 
jours un objet de nos entretiens. Tu nous marques, mon 
bon ami, que tu as ótć A la soirće, mais que tu n'ćtais pas 

Warszawa, 30 grudnia 1841. 

List Twój z 4go, drogi Fryderyku, otrzymałem rów- 
no w tydzień po moich imieninach; zrobił mi on wielką 
przyjemność. Dziękuję Ci za dobre życzenia, gdyż nie w: ; 
pię o ich szczerości, znając serce Twoje. Obyż. Cię niebo 
za nie wynagrodziło, czuwało nad Tobą, dało Ci sz i 
i zachowało szacunek ludzi uczciwych. Oto są życzenia na- 

nie tylko przy zmianie roku, ale po wszystkie czasy. 
W Wigilję i w dzień Bożego Narodzenia byliśmy ws : 
razem. Trzeba było widzieć radość dzieci na widok gwi zd 
ki. Jekżeby to Cię było zabawiło, gdybyś był z nami. Nie- 
małośmy o tem myśleli, bo, wierzaj mi, nie przestajemy 
mówić o Tobie, jesteś zawsze przedmiotem naszych 0zmóW. 
Donosisz nam, mój drogi, żeś był na wieczorze, aleś nie był 
w dobrem usposobieniu; wyznaję, że nas to zaniepokoiło.   
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de bonne humeur; je t'avoue que cela nous a inquićtć, nous 

avons craint que tu ne fusses indisposć, bien que tu nous 

assures que tu te portes bien. Quant A nous, nos infirmi- 

tes nous tourmentent, mais du moins elles n'augmentent pas 

considćrablement et le plaisir d'€tre souvent róunis charme 

notre vieillesse et chacune de tes lettres n'y contribue pas 

peu. Enfin nous rendons graces au ciel de nous avoir don- 

nć de bons enfants. Ne te fiche pas si je te cause de I'em- 

barras et te fais perdre du temps en t'adressant quelques 

personnes; mais le moyen de ne pas le faire et de s'y re- 

fuser quand on a tant de confiance en toi? Cela semblerait 

une mauvaise volontć de notre part, d'autant plus que ces 

personnes regardent tes conseils comme un moyen de se 

perfectionner dans quelque art qui doit leur assurer une 

existence, ainsi ne t'en fiche pas. Je ne sais si Thalberg ') 

Obawialiśmy się, czy nie jesteś czasem niezdrów, pomimo, 

że nas zapewniasz, iż się dobrze miewasz. (o do nas, to 

dolegliwości nasze nam dokuczają, ale przynajmniej nie po- 

większają się one znacznie i przyjemność częstego zbierania 

się raduje starość naszą, a każdy z Twoich listów niemało 

się do tego przyczynia. To też składamy dzięki niebu za to, 

że nam dało dobre dzieci. Nie gniewaj się, jeżeli Ci spra- 

wiam kłopot i narażam na stratę czasu, skierowując do Cie- 

bie kilka osób, ale jak tego nie zrobić i wymówić się, kie- 

dy tyle mają do Ciebie zaufania” Wyglądałoby to na złą 

wolę z naszej strony, tem więcej, że owe osoby uważają 

rady Twoje za środek doskonalenia się w sztuce, która ma 

im byt zapewnić; nie gniewaj się więc za to. Nie wiem, 

czy Thalbergt) jest już w Paryżu; zobaczysz go niewątpli- 

wie. Donosilem Ci, zdaje mi się, w jednym z listów, 

okazywał nam on wiele względów podczas swej bytnoś 

5 Zygmunt Thalberg, ur. 1812 w 'Gienewie, zm. 1871 w Neapo- 

lu, był jednym z najznakomitszych fortepjanistów współczesnych Cho- 

pinowi                  
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est dója a Paris, tu le verras sans doute, je t'ai marquć, je 

crois, dans une de mes lettres qwil nous a montró beau- 
coup d'ćgards pendant son sćjour ici; peut-6tre vaineras - tu 
ta rópugnance, je t'assure qwil a parló de toi trts A ton 
avantage. Une chose dont je suis curieux, c'est de savoir 
si tu as vu Liszt depuis son article et si vous ótes bien 
ensemble comme autrefois, ce serait dommage qwil y edt 
quelque refroidissement dans votre amitić. A propos, en 
parlant de lui, on m'a demandć si je ne savais pas qu'on 
disait qwil devait venir ici avec M-me Sand; tout ce que 
Jai pu rópondre, c'est que tu n'en as pas parlć dans ta let- 
tre. S'il vient ici, jespere bien qwil viendra nous voir et 
je lui procurerai le plaisir de jouer sur Tinstrument qui 
a rendu si mćlodieusement tes inspirations (cet heureux 
temps est passć), Isabelle a grand soin de eet instrument 
et elle ne le changerait pas pour rien au monde. Ton par- 
rain *) est venu nous voir, avec son ćpouse, le jour de ma 
fete; je ne Vavais pas vu depuis plusieurs mois, je ne sais 

tutaj. Może wstręt swój przezwyciężysz; upewniam Cię, że 

mówił o Tobie bardzo pochlebnie. Ciekaw jestem jednej 

rzeczy, oto czyś widział Liszta po artykule jego i ście 

dobrze z sobą jak dawniej; szkodaby było, gdyby nastąpiło 
pewne oziębienie w przyjaźni waszej. A propos, że mówi- 

my o nim: pytano mnie, czy nie słyszałem o gawędach, że 

ma tu przyjechać z panią Sand; mogłem odpowiedzieć to 
tylko, żeś Ty w liście nie o tem nie pisał. Jeżeli tu przy- 
jedzie, to mam nadzieję, że nas odwiedzi, a ja mu umożli- 
wię przyjemność grania na instrumencie, który tak melodyj- 

nie oddawał Twe natchnienia (szczęśliwy ten czas minął). 
Izabela bardzo dba o ten instrument i nie oddałaby go za 

nie na świecie. Twój ojciec chrzestny t) był u nas z mał- 

żonką w dzień imienin moich. Nie widziałem go był od 

kilku miesięcy; nie wiem, skąd pochodzi to oziębienie. Du- 

1) Mowa tutaj o hr. Skarbku.   
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d'ou provient ce refroidissement. |Ils ont cependant deman- 

dć beaucoup aprós toi, mais nous avons peu parlóć de son 
fils; tout ce qwil en a dit, c'est qwil ira 4 Dresde, avec sa 
femme, *) pour rendre visite A Vonele et qu'on ne reviendra 
qu'en fóvrier. Tu sais que la more y est avec Antoś; selon 
toutes les apparences toute la famille s'y rassemblera.—J'ai 
rencontró dernierement M-r le módecin Kuczkowski, il te 
fait bien des compliments. Le bon Elsner se porte toujours 
bien et te conserve les sentiments d/amitić que tu lui con- 
nais. Beaucoup de tes anciennes connaissances se rappellent 
4 ton souvenir, la litanie serait trop longue, si je devais 
les nommer. Encore une chose: comment se fait-il que tu 
changes de domestique; tu ćtais si content de ton Louis. 
Dieu veuille qwil soit bien remplacć, car il te faut un homme 
qui sache veiller A tout, et avec ćconomie, car je me 
fais un plaisir de croire que tu penses A garder une poire 
pour la soif. Tu vois que je nai pas oublić mon refrain. 

żo jednak rozpytywali się o Ciebie, ale myśmy mało mówili 
o jego synu; powiedział nam tylko, że pojedzie do Drezna 
z żoną *), żeby odwiedzić stryja i że wrócą zaledwie w lu- 
tym. Wiesz, że matka jest tam z Antosiem; jak się zdaje, 
cała rodzina tam się zgromadzi. Spotkałem niedawno p. d-ra 
Kuczkowskiego; pozdrawia Cię najpiękniej. Poczciwy Elsner 
wciąż jest zdrów i zachowuje dla Ciebie uczucie przyjaźni, 
które w nim znasz. Wielu z dawnych Twych znajomych 
przypomina się Twej pamięci; zbyt długąby była litanja, 
gdybym miał ich wymieniać. Jeszcze jedno: jak się to dzie- 
je, że zmieniasz służącego; tak zadowolony byłeś ze swego 

Ludwika. Daj Boże, ażebyś znalazł kogoś odpowiedniego, 
bo trzeba Ci człowieka, któryby umiał czuwać nad wszyst- 
kiem i to oszczędnie, bo czuję zadowolenie na myśl, że pa- 
miętasz o zachowaniu grosika na czarną godzinę. Widzisz, 

') Syn br. Skarbka, Józef, w r. 1841 był już mężem Marji Wo- 
dzińskiej, z którą Chopin był zaręczony w r. 1836 —37.    
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Comment te trouves-tu dans ton nouveau logement? Quel 

hiver avez-vous? Jusquwici nous n'avons pas de gelće, mais 

du mauvais temps, je ne sors pas de la maison. — Je crois 

tavoir pris assez de temps pour lire mon griffonnage, c'est 

pourquoi je cede la plume A Tune de tes soeurs, en t'assu- 
rant que ta bonne et tendre móre ainsi que moi nous t*em- 

brassons bien tendrement. 

Ch. 

Bien des belles choses de notre part 4 M-me Na- 

kw|aska] 4 Móry que je fólicite d'ótre rótabli, et a Jaś, ain- 

si qua Julien. En cas qu'on vienne, jespóre que tu profi- 

teras de occasion pour m*envoyer ce que tu ma promis, 

je pourrai comparer la ressemblance. 

[Ręką Ludwiki: | 

d. 29 grudnia 1841. 

Mój najdr J y yku. Ty śpieszyłeś z życzeniami 

na Imieniny Papeczki, a my znowu z życzeniami na rok no- 

że przysłowia mojego nie zapomniałem. Jak ci jest w no- 

wem mieszkaniu? Jaką macie zimę? My nie mamy dotych- 

czas mrozu, ale czas szkaradny; nie wychodzę z domu. Chy- 

ba dosyć czasu Ci zabrałem na czytanie gryzmołów moich, 

oto dlaczego odstępuję pióro jednej z sióstr Twoich, upew- 

niając Cię, że dobra i czuła matka Twoja, jak również i ja,, 

ściskamy Cię serdecznie. 

Ch. 

Dużo pięknych pozdrowień od nas dla p. Nakw[askiej], 

dla Mćrego, któremu życzę, żeby wyzdrowiał, i dla Jasia, 

jak też i dla Juljana. W razie, gdyby kto jechał, mam na- 

dzieję, że skorzystasz ze sposobności, ażeby mi przysłać to, 

coś obiecał; będę mógł porównać podobieństwo.   
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ech Ci Bóg da to wszystko, czego tylko pragnąć 

„a nam dozwoli widzieć się z Tobą! Pani Ste[fano- 

wa] Wiesiołowska, Twoja chrzestna mama, pisała do mnie 

jedynie w tym celu, aby w tym roku u niej się zjechać. 

Wystaw sobie, że widziała jakiegoś pana Śmitkowskiego, 

który Cię znał i świeżo wrócił i mówił jej podobno, że na 

przyszłą wiosnę chciałbyś się widzieć z Rodzicami, więc co 

prędzej pisze do nas i prosi, aby o niej nie zapomnieć; jesz- 

cze eo ją utwierdziło w tej myśli, to że był do niej na 

poczcie list z Paryża w tym czasie i służący wioząc zgubił. 

Pewna, że od Ciebie, że do niej przyjedziesz i poczciwa 

uszezęśliwiona, pisze do mnie, aby, jeżeli jest ten projekt, 

wybrać ją i przywieść do skutku. Wyznam Oi, że serdecz- 

nie nas zobowiązała; zostawię ją w mniemaniu, że może 

list był od Ciebie, ale jakoś mi się nie zdaje, bo Ty na to 

za leniwy i zanadto zajęty jesteś. Znajdują się przecie jesz- 

cze ludzie z sercem, co pamiętają dowody przyjaźni Rodzi- 

ców naszych i kochają Ich jeszcze wraz z nami, lecz jest 

wiele ludzi takich, co zapomnieli, co się dla nich robiło 

i dopiero znowu w potrzebie przypomną sobie, a my zawsze 

jedni.—Nie uwierzysz, jakie tu bajki chodziły o wieczorze 

i to od osób stąd, co i Ty. Bratowa pani Maciejowej wró- 

sią z matką mówiły mi, że mówiła im, iż w wiel- 

kich łaskach jesteś (wiadomość ich kuzynki przybyłej) u kró- 

lowej i dworu i że dostałeś pyszny jakiś serwis; bo innym 

dali geld, a Tobie nie śmiano, bo wiedzą, że nie przyjmiesz; 

ale żeś nie wziął go, tylko prosiłeś, aby to, jeżeli chcą Ci 

zrobić przyjemność, Ojcu tu przysłali. Ledwie nie parskłam 

w nos od śmiechu; kiedy bajda, to dobra i z sensem. Do- 

brze przynajmniej, że chociaż w opinji ludzkiej możesz na- 

wet tam życzenia swoje objawiać i z pewnością, że tak bę- 

dzie, jak żądasz. Dobrze mówiła pani Dekert nasza „głu- 

pich nie sieją i rodzą się,* tylko nie godzi się takiemi od 

was przyjeżdżać. Nak[waska| podobno wizykatorje ma sta- 

wiać na twarzy; to dopiero desperacja! Mćóry cudownie wy- 

leczony *; czy prawda? Zupełnie zdrów, wiadomość od pani   
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Lewockiej. Bogu dzięki. Napisz nam też, czy prawda. — 

[W dopisku do miejsca oznaczonego gwiazdką:] Et quel 

temps fut jamais plus fertile en miracles! [Dalszy ciąg lis- 
tu:] Żywny już dobrze, już z nami był w więgilją, a pierwszy 

raz wyszedł na Papki Imieniny; poczciwy stary.—Nie masz 

idei, co to tu u nas teraz za festyn dla dzieci ta gwiazdka, 

a jak Wujaszek i Ciotka bębny psują, co cacek, kajetów, 

książek! A Babcia, a Dziadzia! A to, a owo! Dzieci do 

tego stopnia uszczęśliwione, że mały Frycek aż na nogi 

powstał dnia tego, aby co prędzej dotuptać do założonego 

rozmaitościami stolu. Frycek Ciebie nam przypominał i myś- 

lą byliśmy razem i łamalis się opłatkiem z Tobą; ale ja 

tylko pragnę, aby to choć raz w życiu, nim umrę, było na 

prawdę. 

Ściskam Cię, całuję po miljon razy w każdy paluszek; 

graj, pisz, nie opuszczaj lekcji, kochaj nas i niech Ciebie 
ludzie kochają. Adieu. 

L. J. 

Mąż Cię ka serdecznie. Dzieci rączki całują. Wszyst- 

kim znajomym, zacząwszy od Mórego, kłaniaj! 

[Ręką ojca Chopina: | 

Varsovie, ce 21 mars 1842. 

Mon cher Fredćric, ta lettre du 25 dernier nous a fait 

un double plaisir, le premier en calmant notre inquićtude 

Warszawa, 21 marca 1842. 

Drogi mój Fryderyku, list Twój 5 z. m. sprawił 

nam podwójną przyjemność, po pierwsze, uspokajając obawę   
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apres trois mois de silence de ta part, et notre position 

eńt encore ćtć bien plus pćnible, si M-me Wasilewski ne 

nous eńt rassurós, d'apros les lettres de son fils qui a ćtć 

tres flattć du bon accueil que [tu] lui as fait; le second est 

d'apprendre par ce que tu nous marques que tu as donnć 

une soirće musicale *) qui, Wap les morceaux que tu nous 

as envoyćs, a satisfait ton auditoire. Je ten fólicite de 

tout mon coeur, principalement A cause de ta rćussite qui 

prouve bien que tu conserves ta place parmi les artistes et 

en second lieu, A cause de la recette qui, sans doute, te 

met a meme de passer quelques mois 4 la campagne pen- 

dant la belle saison, moment oi le nombre des lecons di- 

minue ordinairement et pendant lequel aussi tu peux te 

remettre de tes fatigues. Je ne te dirai rien A Tógard de 

Fóconomie et de I'avenir, sinon que si nous avions pu ćco- 

nomiser davantage, nous nous en trouverions mieux, quoi- 

naszą po trzech miesiącach milczenia z Twej strony (a po- 

lożenie nasze byłoby jeszcze daleko cięższe, gdyby pani Wa- 

silewska nie była nam dodała otuchy, opierając się na lis- 

1a swego, któremu wielce pochlebiło dobre przyjęcie 

z Twej strony); po drugie, c nam wieść, żeś dawał 

wieczór muzyczny '), który, sądząc z wycinków przysłanych 

przez Ciebie, słuchaczów Twych zadowolił. Winszuję Ci te- 

go z całego serca, głównie ze względu na powodzenie, któ- 

re dowodzi wyraźnie, iż zachowujesz stanowisko swe pośród 

artystów, a powtóre, z powodu dochodu, który pozwoli Ci 

niewątpliwie spędzić kilka miesięcy na wsi podczas lata, 

w czasie, kiedy ilość lekcji zwykle się zmniejsza i kiedy 

możesz przyjść do siebie po trudach. Nie Ci nie będę pisał, 

co się tyczy oszczędności i przyszłości, chyba to tylko, że, 

gdybyśmy byli mogli więcej zaoszczędzić, to byłoby nam le- 

!) Mowa tutaj o koncercie w sali Pleyela, który dał Chopin 

w dniu 21 lutego 1842 r. przy współudziale pani Viardot i Franchomme'a. 

Pamiątki po Chopinie. 12   
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que nous soyons contents. J'ai gardć la chambre pendant 

presque tout Ihiver, cependant jai ćtć au concert d'Artót 
qui, sans doute A cause de toi, s'est souvenu de nous et 

nous a envoyć une loge. Jai eu du plaisir A Ientendre 

jouer un de tes mazurkas—il a fait fureur. Le bon Elsner 

qui ne t'oublie pas, est venu nous voir le jour de ta fete, 

ses souhaits sont sinetres, il te veut tout le bien possible. 

Nous avons eu la visite du comte Miecielski qui ótait 

a Carlsbad en mćme temps que nous, il se flatte de Iespć- 

rance de te voir un jour chez lui, et il nous a dit que tu 

avais renouvelć cette promesse a une de ses parentes qui 

a óćtć a Paris. Nous sommes sfrs que tu serais bien requ 

dans ces contróes. Liszt n'est pas encore venu ici; on dit 

quwil est parti de Berlin pour aller en Russie en passant 

par Koenigsberg et que ce n'est qua son retour que nous 

aurons le plaisir de Ientendre. Je t'avoue que je ne m'at- 

tendais pas 4 ce que tu m'en dis, et la mention qw'on fait 

piej, chociaż i tak jesteśmy zadowoleni. Nie wychodziłem 

z domu przez całą prawie zimę, byłem jednak na koncer 

Artót'a, który, niewątpliwie przez wzgląd na Ciebie, pamię- 
tał o nas i przysłał nam lożę. Z przyjemnością słyszałem, 

jak grał jeden z Twych mazurków — zrobił nim furorę. 

Poczciwy Elsner, który nie zapomina o Tobie, przyszedł nas 

odwiedzić w dzień Twoich imienin; życzenia jego są szczere; 

sprzyja Ci, jak nie można więcej. Mieliśmy wizytę hr. M 

cielskiego, któ był w Karlsbadzie jednocześnie z nami; 

spodziewa się, że spełni się nadzieja jego zobaczenia Ciebie 

któregoś dnia u siebie i mówił nam, żeś Ty obietnicę tę 

ponowił wobec jednej z jego krewnych, która była w Pa- 

ryżu. Jesteśmy pewni, że byłbyś dobrze przyjęty w tam- 

tych stronach. Liszt tu jeszcze nie był; mówią, że wyjechał 

z Berlina, udając się do Rosji przez Królewiec i że dopiero, 

gdy będzie wracał, będziemy mieli przyjemność usłyszenia 

go tutaj. Wyznaję, żem się nie spodziewał tego, co mi   
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de [ui et de Thal|berg] dans les articles sur ta soirće ne 
contribuera pas beauecoup 4 un rapprochement. Que faire en 
pareille circonstance? C'est d'agir avec ta prudence et ta 
dćlicatesse ordinaires sans códer le pas. Tu peux montrer 
de la noblesse dans ta conduite et faire retomber le tout 
sur lui. En voila assez la-dessus. Je t'assure seulement 
que [tu] me feras grand plaisir en ne me laissant pas si long- 
temps sans me donner de tes nouvelles. Voilż 72 ans qui 
finissent; que pendant le peu de temps qui me reste, je puisse 
du moins encore gofter de temps en temps le plaisir de 
lire quelques unes de tes lettres. Parle-moi de toi, de ce 
qui te concerne, c'est bien la seule ehose qui puisse m'in- 
tćresser. Voila Ićte qui vient; que penses-tu faire? Reste- 
ras-tu. 4 Paris? Ne feras-tu pas quelque excursion? Enfin 
ścris nous aussi au long que le temps te le permettra, sans 
cependant prendre sur des moments qui te sont plus pró- 
cieux. Orois que nous ne t'oublions pas, ta mere, ta tendre 

© nim piszesz, a wzmianka, którą zrobiono o nim i o Thal. 
[bergu] w artykułach o wieczorze Twoim, nie przyczyni się 
zbytnio do zbliżenia. (Co robić w podobnych okolicznoś- 
ciach? Oto postępować ze zwykłą Qi przezornością i deli- 
katnością, nie ustępując ani na krok. Mc postępow 
względem niego z godnością i wszystko zrzucić na niego. 
Teraz dosyć o tem. Zapewniam Cię tylko, że sprawisz mi 
wiele przyjemności, nie każąc mi tak długo czekać na wia- 
domości o sobie. Oto 72 rok dobiega końca; niechże przez 
tę trochę życia, jaka mi zostaje, mogę przynajmniej jeszcze 
od czasu do czasu mieć przyjemność odczytania niejednego 
listu Twego. Pisz mi o sobie, o tem, co Cię dotyczy; prze- 
cież to jedyna rzecz, która mię może zajmowa Oto lato 
się zbliża; co zamyślasz czynić? Ozy zostaniesz w Paryżu? 
Czy nie zrobisz jakiej wycieczki? Wreszcie pisz do nas tak 
obszernie, jak Ci czas pozwoli, nie zabierając sobie jednak 
chwil cenniejszych. Wierz, że Ciebie nie zapominamy; mat-   
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mere, malgrć la faiblesse de sa vue qui baisse trós fort, 

t'ćcrit quelques mots. Je t'embrasse de tout mon coeur. 

Ch. 

P. S. Ernst est venu nous voir et m'a envoyć un bil- 

let pour son concert. 

[Ręką Ludwiki: | 

Mój najdroższy Fryderyku, dopiero dziś Ci winszujemy 

życzymy za 1 i 5 marca; *) nie pisaliśmy, bośmy listu 

zekali, a wiedząc o koncercie, później zdawało nam się, że 

ka Twoja, kochająca matka, pomimo osłabienia wzroku, któ- 

re bardzo się wzmaga, pisze kilka słów do Ciebie. Sciskam 

Cię całem sercem. 

Ch. 

Ernst był u nas i przysłał mi bilet na kon- 

') Dzień 5 marca jest dniem Fryderyka; ze słów powy 

wypływa więc z niezbitą jasnością, że rodzina uważała za ro nicę 

Chopina dzień 1 marca. Tę samą datę znajdujemy w liści 

matki Fryderyka do niego (list ozn. N-rem 24) i na portrecie olejnym 

(p. rozdz. IX), a musiał też i on sam uważać tę datę za prawdziwą, jak 

widać z jednego z listów panny Stirling (Rozdz. VIII, N-r 23), a takż 

iz listu Chopina do polskiego towarzystwa literackiego w Pary 

ogłoszonego przez Władysława Mickiewicza („Pamiątki polskie w Pa- 

ryżu,* Tygodnik ilustrowany, Nr 2191 (42) z d. 19 października 1901 r., 

str. 824). Jak to pogodzić z faktem, że metryka, ogłoszona przez ks. 

Bielawskiego, proboszi brochowskiego („Data urodzenia Fryderyka 

Chopina;* Echo muzyczne, Nr 486 (3), z d. 21 stycznia 1898 r.; str. 2 

podaje jako datę urodzenia Chopina d lutego (1810 r. 
jaśnić nie umiem. Dodaję, że o autentyczności metryki miałem sposob- 

ność przekonać się osobiście; poprawną kopję tekstu iskiegc 

jakoteż i do niedawna nieznanego tekstu polskiego, który różni Się 

w treści znacznie od poprzedniego, znajdzie czytelnik „przy końcu 
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czekasz, jak się uda, aby nam donieść i tak się też stało, 

Bogu dzięki, że jest list, bo był bardzo do zdrowia i spo- 

kojności Rodziców potrzebny. Recenzję z Gazette de France 
wolę. Musicale nie umywała się do owej zeszłorocznej. 
Zawsze Fryc jest jeden, któremu będą się jeszcze dziwili 
nie sto razy i ekstazjowali, tak jak nad ostatniemi kompo- 
zycjami, które, mówił Nowakowlskij, że są nadzw czajne, 
piękniejsze nad najpiękniejsze Twoje. Dobrze, że świat mu- 

kalny kontent; cieszą się, że moż kiedy zaczniesz się da- 
wać słyszeć i dopytują się. Niech czekają; może się i do- 
czekają, tak, jak ja w myśli widzenia Cię kiedy. Mój naj- 
dr J, dziękuję Ci i za Turo[wską]*) i Wasi(lewskiego|, 
oboje kontenci, zadowoleni, zachwyceni; bardzo dobrze. Kie- 
dy Meyerbeer tak napisał, to i mnie się nie dziw, tem bar- 
dziej, że się mniej znam, a więcej byłam związana z powo- 
du Ciebie. Doskonała Twoja definicja, ale może jeszcze po- 
pracowawszy będzie co z tego; a pretensja dziwna do i 
rowania miasto Viardot Garcia. Bieda to ta miłość własna. 
Gdybyś ją miał w miasto godności właściwej, nie byłbyś tem, 
czem jesteś. Miej tak dalej sławę i przyjaźń i szacunek 
świata; bądź zdrów, wesół, szczęśliwy; niech Ci nigdy na 
niczem nie zbywa i kochaj nas i dla zadosyć uczynienia ko- 
chanemu Papce une poźre pour la soif (chociaż Oi nie zu- 
pelnie do smaku): oto są nasze życzenia.-— Mój drogi, wiesz 
już o naszym smutku. Nie uwierzysz, jak nam wiele bra- 

, bo tego przyzwyczajenia nie nie zastąpi; poczciwy sta- 
ry i przy mnie skończył. Dowiedziawszy się późno o jego 
słabości, poszłam nazajutrz rano go odwiedzić. Przyszedł- 

, powiadam mu, że tak nam przykro, żeśmy nic nie wie- 
eli; synowa, czy jak, powiada, że wujaszek tak raptem 
abł, my we środę dopiero etc., a on na to: we wtorek: 

i to był ostatni w . Potem stracił starowina przytom- 

List Chopina do panny Józefy Turowskiej, późniejszej pani 
Leśkiewiczowej, wydrukowany został na str. 108 w tomie I „Księgi pa- 
miątkowejś (Mickiewiczowskiej), wydanej w r. 1898 nakładem Br. Na- 
tansona w Warszawie 

1)   
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ność i wkrótce skończył; przyszłam o kwadrans na 10-tą 

zrana, a o 10/, już go nie było. Ciągle stoi mi przed 

oczami. Szkoda go; nie umarł, jak chciał; wiele filantro- 

pijnych miał myśli, które z nim zagrzebane, a klucz, który 
miał przy chustce od nosa przywiązany, w ręce do niego 

przywiązanych przeszedł. Sądząc po sobie, nas się bali, 

a stary nie miał tej pociechy, żeby przez 6 dni cehorując, 
widział z nas kogo; dopiero w wigilję śmierci i to, gdyby 

nie ten sam doktór, co u niego bywał, odwiedził Rodziców, 

dopiero po śmierci bylibyśmy się dowiedzieli, że po nim, 

gdyż nawet gospodarz domu kilka dni o jego słabości nie 

wiedział. — Ojciec dużo skłopotany, tem bardziej, że to tak 

w jednym roku i Brucki i Ży[wny] i Siebert. — Artót robił 

furorę Twoim mazurkiem; cóż się też działo na teatrze! Oj- 

ciec aż się rozpłakał i nie nie kaszlał. Artót przysłał lożę, 

grzeczny, tribu rendu par tous les artistes z powodu ich 

franka rodzicom Twoim. [%] Nak[waska] dziwi się, że ja nie 

odpisuję, a ja się dziwiłam, na co odpisywać. "Teraz już 

rzeczy się wyjaśniły, jeżeli znajdziesz, to przyślij; już po- 
dobno wraca. Już się też nie godzi, żeby w Paryżu nie 

wiedzieli, ile córek ma George $.;*) cóż War[szawie]j się 
dziwić, jeżeli dziwne piszą rzeczy. —U nas tu teraz mnóstwo 

autorów i -rek; piszą i czytają i gadają wielel—Ja jadę te- 

go roku do Oiechocinka z dziećmi; będę od granicy milkę, 

niedaleko Szafarni, Torunia, gdzieś kiedyś przebywał. —Cóż 

Ty z sobą robisi Kto wie, czy nie zobaczysz Lebruna, 

doktora, z żoną tego lata, bo się w "woje strony wybiera- 
ją; ona cieszy się na Ciebie. Wiele ludzi jesze Cię z0- 

nim na nas przyjdzie kolej; aby przyszła tylko! ZY 

1) Jest to aluzja do sprawozdania o koncercie Chopina, zamiesz- 

czonego we France musicale. Mówiąc o zebranej w sali Pleyela dobo- 

rowej publiczności, recenzent zaznacza, że wszystkich oczy zwróciły 
na George Sand, gdy weszła w towarzystwie swych urodziwych dwóch 

córek. Tymczasem pani Sand miała tylko jedną córkę; druga jej to- 

warzyszka była to przypuszczalnie owa Augustyna, o której Chopin 

niejednokrotnie wspomina w ostatnich listach.     
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Adieu, mój drogi, pisz prędzej, bo nie masz wyobrażenia, 

co to za niespokojnoś Bądź zdrów, kochaj nas. Ści kamy 
Cię z duszy oboje. Dzieciaki całują rąsie.-—Wszystkim zna- 
jomym ukłony. 

Czy to słuszną furorę robi ta 6-cioletnia pjanistka 
w Paryżu? 

[ Ręką ojca Chopina: ] 

Monsieur, Monsieur Fredćric Chopin 

4 Paris, 

Rue Pigaljle] M 16. 

Chaussće d'Antin. 

(Stemple: Warszawa, 17, 10; Berlin, 20, 10; 

paryski niewyraźny). 

[List ten, zaopatrzony w adnotację urzędnika poczto- 
wego, przesłany został na Cour d'Orlćans NM 9]. 

ce 16 octobre 1842. 

Mon cher Fródóric, si jai tardć si longtemps A te 
rćpondre, ce n'est ni par indiffćrence, ni A cause de quel- 
que maladie, c'est que nous attendions de jour en jour le 
retour de ta soeur et que je voulais quelle pit tćerire, 
sachant bien qu'ayant vu toute la famille Wodlziński elle] aurait 

16 października 1842. 

Drogi mój Fryderyku. Jeżeli tak długo zwlekałem z od- 
powiedzią, to ani przez obojętność, ani z powodu choroby, 

ale tylko ponieważ z dnia na dzień oczekiwaliśmy powrotu 
siostry Twojej i ponieważ chciałem, ażeby mogła napisać do 
Ciebie, będąc pewnym, że po widzeniu całej rodziny Wo-   
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quelque chose 4 te dire. Nous avons vu avec plaisir par 

ta dernióre lettre que Mair de la campagne a fortifić ta 

santó et que tu espóres passer un bon hiver, que tu as 

changóć de logement vu que le tien ćtait trop froid. Mais 

ne seras-tu pas isoló, si d'autres personnes nen changent 

pas? Tu nen fais pas mention. Je te dirai que jusqwici 

Antoś ne ma pas rit bien que j'aie prić son pere de le 

lui rappeler. Selon toutes les apparences, sa Dulcinće lui 

a fait perdre la mómoire, sil en a jamais eu. Ce qwil 

y a de probable, quoiqu'on en soit mócontent, c'est que le 

mariage aura lieu. Le couple futur est A Thorn en atten- 

dant des arrangements. (Quant a ce qui regarde Iaffaire, 

je me propose dócrire directement au póre pour savoir 

a quoi men tenir, vu que je suis dans une position un peu 

,enóe. Tu me marques que Mery se porte mieux, nous Ten 

fćlicitons. Vous avez done des prophetes dans vos contróes? 
C'est heureux de trouver dans ce siecle as: de bonne foi 

dzińskich, będzie miała coś do doniesienia. Z ostatniego 

listu Tv dowiedzieliśmy się z przyjemnością, że powie- 

trze wiejskie wzmocniło Cię na zdrów że masz nadzieję 

przebyć dobrze zimę i żeś zmienił mieszkanie, ponieważ 
'Twoje było za zimne. Ale czy nie będziesz osamotniony, 

jeżeli znne osoby się nie przeniosą? O tem nie wspominasz. 

Czy wiesz, że dotąd Antoś do mnie nie napisał, mimo, że 

prosiłem ojca jego, ażeby mu o tem przypomniał. Jak się 

zdaje, stracił przez swoją Dulcyneę pamięć, jeżeli ją miał 

kiedy. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, chociaż się 

to [rodzinie] nie podoba, sprawa się skończy małżeństwem. 

Przyszła para jest w Toruniu, w oczekiwaniu na układy. Co 
się tyczy interesu, to zamierzam pisać prosto do ojea, żeby 

wiedzieć, czego się trzymać, ponieważ jestem w położeniu 

trochę przykrem. Donosisz, że Mćry zdrowszy, winszujemy 
mu tego. Macie więe proroków w okolicach Waszych. To 

ęście znaleźć w tem stuleciu dosyć naiwności, żeby w to 

  

  

LISTY RODZINY DO CHOPINA 

pour y eroire. Mais que ne fait pas homme pour tromper 
Fhomme? ('en est assez 14-dessus. — Tu t'es done trouvć 

a diner avec Liszt]; je connais ta prudence, tu fais fort 
bien de ne pas rompre malgrć toute sa jactance; vous avez 

ćtć amis, il est beau de rivaliser de dólicatesse. Que tu 

naies pas rópondu 4 Vinvitation d'un certain comitó, je n'en 

suis pas surpris, on t'aurait regardć comme marchant sur 

les traces des autres et en cela tu n'as pas besoin d'exemple. 

dommage que tu n'aies pu recevoir Ernst, il nous 

a tómoignć beaucoup d'ćgards; quand tu le verras, dis 
lui mille belles choses de notre part. — Pour te parler de 

nous, je te dirai que si ce n'ćtait ma toux qui devient de 

jour en jour plus insupportable, je me porterais passable- 

ment; quant a ta tendre móere, elle se trouve assez bien 

dans cette saison. Je sors fort peu, exceptć dans notre pe- 

tit jardin oli nous avons eu diffórentes espeeces de fruits, 

entr'autres quelques grappes de raisin que j'ai ignćes et 

qui ont parfaitement miri, ce qui ma rappelć le beau 

wierzyć. Ale czegóż nie robi człowiek, żeby oszukać dru- 

giegoż Na tem dość o powyższem. — Znalazłeś się więc na 
obiedzie z Li[sztem]. Znam Twą przezorność, bardzo dobrze 

robisz, nie zrywając, mimo całą jego chełpliwość; byliście 

przyjaciółmi, pięknie jest współzawodniczyć w delikatności. 
Żeś nie odpowiedział na zaproszenie pewnego komitetu, to 

mnie nie dziwi, uważanoby Cię, jako idącego śladami innych, 

w tem zaś Ty przykładu nie potrzebujesz. Szkoda, żeś nie 
mógł przyjąć Ernsta, on nam wiele względów okazywał; za 

widzeniem powiedz mu tysiąc uprzejmości od nas. (o się 

nas tyczy, to Ci napiszę, że gdyby nie kaszel mój, który 

z dnia na dzień staje się nieznośniejszym, to czułbym się 

jako tako; co zaś do drogiej Twej matki, to ma się ona 

w tej porze dosyć dobrze. Wychodzę bardzo mało, najczęś- 

ciej do ogródka naszego, w którym mieliśmy rozmaite ga- 

tunki owoców, między innemi kilka gron winnych, które        
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temps de vendanges dont tu as assurćment joui. Maintenant 

que tu es de retour chez toi, n'oublie pas de nous ćerire 
et de nous donner ton adresse. Je ne doute pas que celle- 
ci ne te parvienne, quoique sous le numóro de ton ancien loge- 

ment. Porte-toi bien, mon cher Enfant, ta mere et nous 

t'embrassons tendrement en te pressant contre notre coeur 

avec toutes les forces qui nous restent. 

Ch. 

Bien des compliments 4 M-r Móry. Quest devenue 

M-me Nakw[aska]; t'a-t-elle rendu ce qwelle avait dit de- 
voir? Le frere de sa gouvernante est venu me voir une 
couple de fois. Il est venu ici pour s'occuper de Fóducation 
et je erois qwil trouvera une bonne place. J'ai rencontrć 
plusieurs fois M-r Skibicki qui a beaucoup demandć apres 
toi, il est veuf depuis quelques mois; il se rappelle A ton 

pielęgnowałem i które doskonale dojrzały, co mi przypomi- 
nało uroczy s winobrania, któregoś Ty z pewnością uży- 
wał. Teraz, kiedy wróciłeś do siebie, nie zapomnij napisać 
do nas i podać nam swój adres. Nie wątpię, że list ten od- 
bierzesz, choć ze starym adresem. Bądź zdrów, drogie dzi 
ko moje, matka Twoja i my ściskamy Cię serdecznie, tuląc 
Cię do serca całą siłą, jaka nam zostaje. 

Ch. 

Dużo pozdrowień dla p. Mćry. Co się dzieje z pa- 
nią Nakwaską; czy oddała Ci to, eo mówiła, że Ci jest win- 
na? Brat jej guwernantki odwiedzał mnie kilkakrotnie. 
Przyjechał tutaj dla zajęcia się nauczaniem i myślę, że znaj. 
dzie dobre miejsce. Kilka razy spotkałem p. Skibickiego, 
który się bardzo o Ciebie rozpytyv owdowiał on od kilku 
miesięcy; przypomina się Twej pamięci. Twój ojciec chrzest- 
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souvenir. Ton parrain, Elsner qui doit aller 4 Vienne, et 

bien d'autres connaissances te font des compliments. 

[Ręką Ludwiki:] 

Niedziela, 16 października 1842. 

Mój najdroższy Fryderyku, dziś tydzień wróciłam z trzy- 

miesięcznej wędrówki po świecie; dwa miesiące siedziałam 

dla kuracji dzieci w Ciechocinku, a jeden byłam u familji 

Romockich i całą rodzinę Dziewanowskich młodych i starych 

objechałam. Wszędzie Cię serdecznie wspominają. Już w Sza- 

farni Twoje ławki własnej roboty nie egzystują, tylko imi- 

tacje z miłem wspomnieniem Ciebie. Deszcz był wielki, kie- 

dy tam byłam; nie mogłam zwied całego ogrodu, który 
mi się dość zdawał być ładny. Wszyscy kazali Cię uścis 

od Cioci Ludwiny do Domusia, który już ma dwoje śli 

nych Domusiątek.—Bogu dzięki, żeś zdrów, raczej zdrow 

Ta nowina, to nasz regal.') Ja tu też wszystkich zdrow 

stałam; pojmujesz moją radość po tak długiem się niewi- 

dzeniu, gdzie, jak listu nie było w tygodniu, niespokojność 
i obawa o zdrowie najdroższych naszych i najpoczciwszych 

istot. Dzieci moje zdrowe; nie wiem tylko, czy z czasem 

nie odezwą się dawne cierpienia.—Ciechocinek, są to domy, 

rzucone gdzieniegdzie na pustyni piaszczystej, ale jakoś mi 

tam czas schodził milej, jak wielu osobom, bo miałam dość 

znajomych. Papa i Mama znani prawie przez całą Polskę, 

Ty — prz Europę, więc nam z Izabelą a ce titre bardzo 

łatwo znaleźć znajomych, którzy się sami jeszcze pierwsi do 

nas z nią zgłoszą; tak więc nieznanych wiele osób miałam 

dobrych znajomych, między innemi: pani Gałczyńska, kuzyn- 

ny, Elsner, który ma jechać do Wiednia i dużo innych zna- 

jomych przesyłają Ci pozdrowienia. 

Francuskie: rógal = uczta.   
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ka Wiktora Kurnatowskiego i p. Unrug, siostra jego, które 

Cię znają i były z familją w Ciechofcinku]. Bardzo troskli- 

wie dopytywały się o Ciebie i Weltzowie i nawet Antoś 

Wo[dziński], ale tego widziałam gdzieindziej; teraz najwię- 

cej siedzi w Toruniu, bo i bella jego tam jest. Slub może 

w tym miesiącu; mają kupić majątek w Prusiech i tam 

, albo w Księstwie. Starzy niekontenci, wszyscy; tylko 

oni kontenci, ale ponieważ to już tak blizko końca, więc się 

zrobi dobra komitywa. Podług mnie ani jedno, ani drugie 
nie zapewnia sobie szczęścia i to użalającym się starym po- 

wiedziałam wręcz; i on i ona poczciwi, ale każde potrzebuje, 

aby o niem ktoś drugi myślał. Matka to uważa za karę 

Pana Boga, co przytwierdziłam i dobrze, lubo futura to do- 
bre stworzenie; ale ja nie mogę mówiąc otwarcie nie gadać 

otwarcie. Hrabs[two] młodzi [Skarbkowie] nic nie mają mło- 

dego, ona cierpiąca ciągle. Chcieli koniecznie, aby do nich 

jechać, prosili bardzo i bardzo oboje; co wiele, że on się na 

to zdobył, bo zawsze w wielu względach, jak go pamiętasz. 

Przysyłali nawet umyślnego o 6 mil do mnie, kiedy mają 
przysłać, ale nie byłam; nie przez rencunę*) ale że nie i za 

najczulsze zaproszenie również podziękowałam. U matki 

i starego byłam parę razy; nie powiem, żeby mnie to krwi 

nie kosztowało, ale tak jakoś byłam blizko, tak byli grzecz- 

ni, prosili i prosili, że niepodobna było się wymówić. Mat- 

kę za powrotem widziałam, bo mi zaraz dali znać, że przy- 

jechała, gdyż ja już z tamtych stron wyjeż miałam 

wkrótce; bardzo była z sercem, byli wszyscy razem i wszys- 
cy mi radzi, a ja nieraz radabym była wiedzieć, co każde 

w duszy myśli i godziłam jedno z i żałowałam 
w duszy, że się o to zapytać nie mogę. Gdybym była moż 

dłużej bawiła, jak wiele innych rzeczy, byłaby mi się może 

i ta wyświeciła; bądź co bądź mariage An[toniego] di 

za wszelkie winy. *) Żebyś Ty był tylko zdrów, spokojny 

1) Francuskie: rancune = uraza. 

2) Ustęp powyż rzuca ciekawe światło na stosunki, jakie się   
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i szczęśliwy. Pytają mi się, czy się nie żenisz, rozmaici 

ludzie; inni znowu mówią, że z pewnością coś dużego piszesz 
z Adamem.) Teraz, co tak łatwo z jednego miejsca na 

drugie się przenosić, sądzę, że na przyszły rok może 

o wszystkiem bliżej rozmówić się będziemy mogli. Są to 

gruszki na wierzbie, ale doprawdy, że znowu i nie tak bar- 

dzo niepodobne rzeczy, byle zdrowie było i coś jeszcze. — 

Wiesiołowscy jeszcze są w Strzyżewie. Dziewanowscy pod 
Toruniem, to wszystko nie jest niepodobne. — Twój synek 

jest teraz błazenkiem naszym, bo zaczyna paplać i zabawny 

jest; tamte już duże dzieci, a w głowie jeszcze próżno, ale 

Barciński ma dobre nadzieje o nich, a kiedy on ręczy, to 

trzeba wierzyć. — Izabela o sobie sama Ci napis 

drugą siostrzeniczkę do siebie. U mnie z guwer|nantkąj j 

teczna siostra Józi Domusiowej. Ojciec jej umarł i pobiera 
tu edukację; będzie do Wielkiej nocy, u niej byłam na wsi. 

Jak to rozmaite związki ludzie zawierają i znajdują się 

gdzieś na świecie. Józia Sumińska, którą widziałam teraz, 

bardzo się o Ciebie pytała; jest za wujem tej panny, za 

Wileczewskim |?], którego brata znasz tam może. Olesia ka- 
zała Cię uściskać, widziałam ją wczoraj; mąż jej słaby, mat- 

ka z wód wraca. Zawsze poczciwa familja i z prawdziwą 

dla nas przyjaźnią. Ciebie kochają, jak to kiedyś w owe 

j; komedji nie zapominają. — Tytusowie zdrowi i dzieci; 

siedzą na wsi.—Wiesz, że Turowska poszła za Leśkiew ! 

Nie słyszałam jej je: > po powrocie. Pojmuj k musie- 

liście muzykować z Viardami! — Lebrunowie wrócili; żałują, 

że Cię nigdzie nie spotkali. Słyszałam o tem, lecz ich jesz- 
cze nie widziałam. 

pomiędzy rodziną Wodzińskich a rodziną Chopinów ułożyły po roz- 

chwianiu się projektów małżeńskich Marji i Fryderyka i nie pozosta- 

wia wątpliwości, że zerwanie nastąpiło na żądanie rodziny Macji. Ze 
sposobu postępowania Wodzińskich widać, że poczuwali się w pewnym 

stopniu do winy i starali się uprzejmością dla pani Jędrzejewiczowej 

zatrzeć przykre wspomnienia. 

1) _ Mickiewiczem.        
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Adieu, mój najdroższy Fryderyku. Znowu jesteśmy 
razem, dzięki Bogu, znowu tylko Ciebie nam brakuje, tylko 
do Ciebie myśli zwrócone. O, żebyśmy się też uściskać mo- 
gli jak najprędzej. Adieu, ściskam Cię z duszy, kochaj 
nas tylko, jak my Ciebie. Dzieci rączki (i całują. No- 
wak[owski] i znajomi ściskają.—Jeszcze raz buzi, adieu! 

Mórego pozdrów, cieszymy się, że wiele jest lepiej. 
Nak[waska] w Dreźnie, ale podobno cierpiąca. Czujemy bar- 
dzo, jak Qi tam musi brakować poczciwego Jasia. Podobno 
De Rozióres czułe pisuje tu listy i cudownie wzniosłe do 
Anto[niego Wodzińskiego], ale to jak groch na ścianę. Nie- 
dobrz 

[Ręką Tzabeli:] 

Mój kochany Frycunieczku, wszyscyśmy zdrowi, Lud- 
wika z dzieciakami szczęśliwie i zdrowo do domu powróciła, 
z czego się bardzo cieszymy, bośmy się też bez niej stęsk- 
nili, przeszło trzy miesiące jej nie widząc. Twój druh, 
mały Fryc, rozkoszny dzieciak, zaczyna mówić; pojmujesz, 
ile nas bawi swojem szczebiotaniem. Papa doczekał się po- 
ciechy z winogron i tej przyjemności, że córki i wnuki owo- 
cu jego pracy kosztowały. Nie uwierzysz, ile ten malusi 
nasz ogródek rozkoszy nam sprawia, a szezególniej Rodzi- 
com. Adam Goltz, ten właśnie, który Cię pragnął poznać 
i nie widział Ciebie, żeni się z Tyklówną, córką Feliksa, 
tą właśnie, która pod opieką Ludwiki zostawała. Cieszymy 
się z tego związku; zdaje się, będą sobie dobrani oboje. - 
Zapewne już jesteś w Paryżu; niezmiernie tego pragnę, 
gdyż nie wiem dla czego, ale najspokojniejsza jestem, kiedy 
tu siedzisz. Nie wiem, czy to dla tego, że ja miasto nad- 
zwyczaj lubię, ale zawsze mi milej, kiedy do niego wracasz. 
Mąż mój zdrów, kłania Ci się i ściska serdecznie. Niemasz 
dnia, żebyśmy kilkakrotnie o Tobie nie myśleli i mówili, 
nasza cała pociecha pieścić się lubą myślą o Tobie. Jesień 
moja ulubiona pora, tem milsza, że Mama na reumatyzm nie   
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cierpi; a Papa, choć kaszle, jak zwykle, jednak nie traci 

rzeźwości swojej i kiedy ma towarzystwo, cuje dobry 

humor i zapomina o dokuczającym kaszlu. — Pisuj do nas, 

mój jedyny, nie zważaj na to, żeśmy się spóźnili z odpisem, 

ale to jedynie czekając przybycia Ludwiki, aby i od niej 

parę słów Cię doszło. Kłaniaj się wszystkim nam zna- 

jomym. 

Izabela. 

Trzy następujące listy mie noszą wcale daty; treść ich 

pozwala jednak oznaczyć w przypuszczeniu, kiedy były pisane. 

20. 

[Początek roku 1834] *) 

[Ręką ojea Chopina:] 

Mon cher Enfant, je commenqais 4 avoir de linquićtu- 
de sur ton compte, car ta lettre du 7 ne nous est parvenue 

que le 18, mais je conęois facilement que tes occupations 

ne t'ont pas permis de nous ócrire plus tót. Je ne sais 
d'ou t'est venu de penser que jćtais malade, non, mon bon 

Drogie dziecko moje. Zaczynałem się o Ciebie niepo- 

koić, gdyż list Twój z 7-go otrzymaliśmy dopiero 18-go, ale 
łatwo mi jest pojąć, że zajęcia nie pozwoliły Ci wcześniej 

do nas napisać. Nie wiem, skąd Ci przyszło na myśl, żem 

ja chory; nie, mój chłopcze, zdaje mi się przecież, żem Ci 

1) Do oznaczenia czasu posłużyła wzmianka o zaręczynach Iza- 
beli (Por. list 10, z 24. XI. 1834), oraz aluzja do projektowanej wy- 

cieczki Chopina do Niemiec, którą odbył w towarzystwie Hillera, w ma- 

ju r. 1834.        
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ami, il me semble cependant t'avoir dit que notre santó 
ćtait aussi bonne quelle peut Iótre pour notre age et nous 

ne perdons pas la douce espćrance de te revoir un jour, 

seulement mónage toi, ne t'accable pas par le travail, par 

les visites de convenance et les longues soirćes. Je sais 

que tout cela est pour faire ta róputation et en móme 

[temps] pour te distraire. Je suis vraiment fachć que tu 

n'aies pas un bon ami avec toi, d'apres ce que tu nous mar- 

ques, ce móćtait pas ce qwil te fallait, car enfin on ne peut 

pas recevoir tout le monde dans une chambre enfumće, sur- 

tout toi qui ne fumes pas. Il est cependant triste, ćtant 
chez soi, de n'avoir pas 4 qui dire un mot. Tu me fais 

plaisir en me parlant de tes principes. Oui, mon cher en- 

fant, un jeune homme peut facilement s'ćgarer s'il ne veille 

sur lui-móme. Il pourrait arriver que ton talent et ton 
amónitć fassent impression et a ton age, ćvite la disconve- 

nance, ne donne lieu 4 aucune intrigue, cela pourrait te cau- 

pisał, iż zdrowie nasze jest tak dobre, jak tylko być może 

w naszym wieku i nie tracimy słodkiej nadziei ujrzenia 

Ciebie znowu pewnego dnia; tylko szanuj się, nie przecią- 

żaj się pracą, wizytami ceremonjalnemi i długiemi wieczo- 

rami. Rozumiem, że wszystko to robi się dla zdobycia 

imienia i zarazem dla rozrywki. Przykro mi jest prawdzi- 

wie, że nie masz przy sobie życzliwego przyjaciela. Sądząc 

z tego, co nam donosisz, to czego innego było Ci trzeba; 
nie wypada wreszcie przyjmować wszystkich w pokoju za- 

dymionym, szczególnie Tobie, który nie palisz. Smutno jest 
jednak, będąc u siebie, nie mieć do kogo słowa przemówić 

Sprawiasz mi przyjemność, pisząc o swoich zasadach. Tak, 
drogie dziecko, młody człowiek może łatwo zabłądzić, jeżeli 

sam nad sobą nie czuwa. Mogłoby się zdarzyć, że talent 

Twój i uprzejmość w obcowaniu zrobiły wrażenie; przez 
wzgląd na wiek Twój unikaj niewłaściwości, nie wywołuj żadnej 

intry mogłoby Qi to sprawić wiele przykrości. Słowem,   
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ser bien du dćsagróment. Enfin sois toujours prudent et 

ne donne lieu 4 aucune intrigue; tu eonnais ce soit-disant 
grand monde qui, vu de pres, est bien petit, mais on le 
voit tel qwil est eń silence.-—Parlons d'autre chose; ta soeur 
ainće *) se trouve contente et heureuse, un charmant enfant 
resserre son union. La cadette ne sera peut-ćtre pas long- 
temps avec nous. Ton ami Barcfiński] en a fait la demande 
et nous avons donnć notre consentement. La chere enfant 
puisse-t-elle Gtre aussi heureuse quelle le mórite et que 
nous le souhaitons.—Quant a toi, mon enfant, comment vont 
tes affairest Peux-tu mettre quelques sous de cótć (c'est 
mon refrein)? N'en nóglige pas occasion, crois moi, fais- 
toi peu a peu un petit fonds, mais je te conseillerais le 

bądź zawsze przezorny i nie daj powodu do żadnej intrygi. 
Znasz ten świat niby wielki, który z blizka widziany, jest 
bardzo mały, ale widzi go się takim, jakim jest, w milcze- 

niu. Lecz mówmy o czem innem; starsza siostra Twoja ') 
jest zadowolona i szczęśliwa, ie dziecko związek jej 
umacnia. Młodsza, być może, już nie długo będzie z nami. 
Przyjaciel Twój, Barciński, prosił o jej rękę i myśmy dali 
zezwolenie. Obyż droga dziecina mogła być tak szczęśliwa, 
jak na to zasługuje i jak my jej życzymy. Co do Ciebie, 
moje dziecko, jak Ci idą interesa? Czy możesz po kilka 
groszy odkładać (to zwykła moja piosenka!)? Nie opuszczaj 
do tego żadnej sposobności, słuchaj mnie, kladaj sobie po- 

mału fundusik, ale radziłbym Oi składać go w papierach, 

ragnąłbym na tem miejscu zwró uwagę na błąd, który 

popełniają wszyscy dotychczasowi biografowie Chopina. Utrzymują 
oni mianowicie, że Fryderyk był trzeciem z kolei dzieckiem Chopinów 
Tymczasem z podanej na końcu książki i Izabeli widać, że przy: 
szła na świat d. 9 lipca 1811 r. C: e Fryderyk urodził się 1 m 
ca 1809 r., czy tu lutego 181 żdym razie Izabela była od 
niego młodszą. 

Pamiątki po Chopinie.      
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mettre en effets que tu rćaliserais quand tu voudrais. (Que 

penses-tu faire pendant la belle saison, ne feras-tu pas un 
petit voyage en Allemagne comme on te Ta conseillćó, ou 

plutót resteras-tu tranquillement a Paris, si les lecons ne 

te manquent pas? II est vrai que pour donner matiere aux 
critiques allemands, il n'y aurait pas de mal s'ils pouvaient 

entendre tes ouvrages exćcutćs par toi-móme et il pourrait 

bien se faire que tu gagnasse les frais du voyage. Je ne 

te eonseille rien la-dessus, tu as assez de discernement pour 

agir a propos. Brykczyński n'a pas encore recgu ses livres 

et nen a aucune nouvelle, il ne sait ce qwils sont devenus. 

Tache de ten informer.—Mon bon ami, je ne regrette pa 

un port de lettre, dćdommage nous de ton absence au 

souvent que tu le pourras, en nous parlant de toi, nous 

croyons ctonverser avec toi et ces petits fragments que tu 

nous envoies nous font plaisir et A tous ceux qui te veulent 

du bien. 'Ton ami Titus est A sa campagne, je crois t'avoir 

którebyś mógł spieniężyć, kiedybyś zechciał. (o zamierze 

robić przez lato, czy nie odbędziesz małej podróży do 
miec, jak Qi doradzano, czy też może zostaniesz spokojnie 

w Paryżu, jeżeli Ci lekcji nie brakę* Wprawdzie dla dania 

pochopu krytykom niemieckim, nieźleby było, gdyby mogli 
prace Twe słyszeć wykonane przez Ciebie samego i mogło- 

by tak się zdarzyć, żeby Ci się wróciły k a podróży. Nie 

radzę Ci nic w tej sprawie, masz dosyć rozsądku, żeby po- 

stąpić stosownie. Brykczyński książek swoich jeszcze nie 
odebrał i nie ma o nich żadnej wieści; nie wie, co się 

z niemi dzieje. Staraj się czegoś o nich dowiedzieć. — Mój 

drogi, nie żałuję opłaty za listy, wynagradzaj nam nieobec- 

ność swoją tak często, jak tylko będziesz mógł; gdy piszesz 

nam o sobie, zdaje nam się, że z Tobą rozmawiamy, a te 

urywki, które nam przysyłasz, sprawiają przyjemność nam 

i wszystkim tym, którzy Ci dobrze życzą. Przyjaciel Twój, 

Tytus, jest na wsi u siebie; zdaje mi się, żem Ci posłał 
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envoyć son adresse. Le vieux Javourek est dangereuse- 
ment malade; Elsner donne des legons, apres avoir travaillć 
toute sa Vie. Les idćes de Louise sont fort belles, mais 

es difficiles 4 róaliser aussi promptement quelle se le 
Enfin tout cela doit te prouver que nous pensons 

a toi, que nous t'aimons de tout coeur. Ta tendre móre et 
moi nous t'embrassons bien tendrement. 

Ch. 

Comme tu es seul, si tu partages ton logement avec 

quelqu'un, choisis bien et sois sfir de sa conduite, partout 
il se trouve des loups couverts de peaux d'agneaux, surtout 
dans le siecle oli nous vivons. 

jego adres. Stary Javurek niebezpiecznie chory; Elsner da- 
je lekcje, napracowawszy się przez całe życie. Myśli Lud- 

są bardzo piękne, ale wielce trudne do urzeczywistnie- 

nia w tak krótkim czasie, jak to sobie wyobraża. Ww koń- 
cu wszystko to powinno Ci dowieść, że o Tobie myślimy, 
że Cię kochamy całem sercem. Czuła matka Twoja i ja 
ściskamy Cię bardzo serdecznie. 

Ch. 

Będąc sam jeden, o ile podzielisz mieszkanie z kimś 
drugim, wybieraj dobrze i bądź pewien jego prowadzenia 
się; wilki, przykryte skórą jagniątek, wszędzie się znajdują, 
szczególnie w tem stuleciu, w którem my żyjemy.      
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28 

[1834] 1) 

[Ręką ojca Chopina:] 

Mon cher Enfant, ta lettre en date du dernier nous 

est parvenue et ne nous a pas fait moins de plaisir que les 
prócódentes, car rien ne peut nous intćresser plus que toi. 

Tout ce que tu nous sur lemploi de ton temps nous 

tranquillise sur tes besoins, mais, mon bon ami, ume poźre 

pour la sotf, je ne cesse de te la recommander, nous tran- 

quillisera doublement. Quant a ta santó, jaime A croire 

que tu en sens assez le prix pour ćviter tout ce qui pour- 

lui porter atteinte. Je t'avoue que de trop longues 

es deviennent enfin fatigantes surtout pour celui dont 

Vesprit travaille et tu as sans doute remarquć que tu es 

moins dispos le matin pour travailler 4 la composition, car 

Drogie dziecko moje, list Twój z . m. nadszedł 

i sprawił nam nie mniej przyjemności od poprzednich, bo 

nie nas więcej nad Ciebie nie może zajmować. Wszystko 

to, co nam piszesz o użytkowaniu czasu, uspokaja nas co 

do potrzeb Twoich, ale, mój drogi, grosik na czarną godzinę 

(nie przestaję Ci tego zalecać) uspokoi nas podwójnie. Co 

do zdrowia Twego, to miło mi wiedzieć, że pojmujesz nale- 
życie jego wartość, żeby unikać wszystki coby dlań mog- 

ło być zgubnem. Wyznaję Ci, że zbyt długie wieczory 

stają się w końcu męczącemi, szczególnie dla tego, który 

pracuje umysłowo, a musiałeś zauważyć, że jesteś mniej 

') Zaliczenie listu powyższego do r. 1834 m ć zrobione je- 
dynie jako lużne przypusz: ie. Zdaje się wskazywać na rok ten 

wzmianka o „drugich nokturnach* (które wyszły na początku 1834 r.), 

anie o trzeci koncert, które znajdujemy powtórzone 

ym; list -i prawie na pewno pisany był     
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je me rappelle que cćtait ton heure favorite. Je sens bien 
que le bon accueil qu'on te fait est flatteur et te procure 
chaque jour de nonvelles connaissances parmi les personnes 
distingućes, mais ta santć doit aller avant tout, crois - moi. 
Mon enfant, c'est ce qui nous fait supporter ton absence 
avec plus de patience et Dieu soit louć que Vair de Paris 
te convient. Je vois avec plaisir que tu te proposes sórieu- 
sement de donner un concert et que tu próvo. qwil sera 
plus lucratif que celui de Vannóe dernitre. Mais A ce que 
je vois, Paris malgró son ćtendue ne vous offre pas 4 vous 
autres musiciens, beaucoup de facilitć pour trouver un em- 
placement, puisque tu te vois róduit 4 prendre le móme sa- 
lon que Fannće dernitre. Puisses-tu rencontrer moins d'ob- 
stacles, car je t'avoue que je crains la jalousie de Kal[k- 
brenner] qui, je crois, est un peu surpris de rivaliser. Me- 
nage-le toujours. Quant 4 nous, mon enfant, nous nous por- 
tons, Dieu merci, assez bien, nous nous soutenons comme 

usposobiony rankami do pracy nad kompozycją; pamiętam, 
że była to ulubiona Twa godzina. Czuję doskonale, że do- 
bre przyjęcie, jakiego doznajesz, pochlebia Ci i pozwala 
wierać codziennie nowe znajomości pośród osób wybitnych; 
ale o zdrowie powinno Ci iść przedewszystkiem, wić aj mi. 
Dziecko moje, to jedno, co nam pozwala z większą cierpli- 
wością znosić nieobecność Twoją i Bogu niech będzie chwa- 
ła, że powietrze paryskie Ci służ 

że zamierzasz na serjo dać koncert i że przewiduj 
będzie zyskowniejszy, niż przeszłoroczny. Ale widzę też, że, 
mimo rozległość swoj *aryż nie daje wam, muzykom, wiel- 
kiej łatwości w znalezieniu lokalu, ponieważ uw: ż Się 
zmuszonym do wzięcia tej samej sali, co roku przeszłego 
Obyś mógł napotkać jak najmniej przeszkód, gdyż, wyznaję 
Ci, że się obawiam zazdrości Kalkbrennera, dla którego, jak 
mi się zdaje, rywalizacja jest trochę niespodziewaną. Oszczę- 
dzaj go zawsze.—Co do nas, dziecko moje, to miewamy się  
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nous pouvons. Nous avons toujours quelques pensionnaires, 

mais comme TIćducation se fait A la maison, les maitres 

cońtent beaucoup et il reste 4 peine de quoi faire aller la 

marmite. Comme mes occupations vis-i-vis de chez nous 

sont encore suspendues et je ne sors pas, je m'en porte 

beaucoup mieux, mais je n'ai que la moitić de ce que j'avais 

en dernier lieu, cela ne m'affecte pas, nos besoins sont bor- 

nós, nos enfants se comportent bien, ils peuvent se suffire, 

si je ne leur laisse rien, ils sauront bien que ce n'est pas 
faute Wavoir travaillćó. Ainsi, mon cher enfant, je suis ou 

plutót nous sommes contents et nous nourrissons I'espórance 

de te revoir un jour. Cette espćrance est bien douce et ce 

dćsir bien vif; en attendant qwil se rćalise, nous t'embras- 

sons bien tendrement ta bonne mere et moi. 

Ch. 

Fais bien des compliments A Nowakowski, tache de 

Bogu dzięki, dosyć dobrze; trzymamy się, jak możemy. Ma- 

my zawsze kilku pensjonarzy, ale ponieważ kształcą się 
w domu, więe nauczyciele dużo kosztują i zostaje zaledwie 

na samo przeżycie. Ponieważ zajęcia moje naprzeciwko są 

jeszcze zawieszone i nie wychodzę z domu, czuję się więc 

daleko lepiej, ale mam tylko połowę tego, com miał do nie- 

dawna. Nie trapię się tem, potrzeby nasze są ograniczone; 

dzieci nasze postępują dobrze, mogą sobie wystarczyć. Jeżeli 

im nie nie zostawię, to będą wiedziały, że to nie z powodu, 

iż nie pracowałem. "Tak więc, drogie dziecko, jestem, a ra- 

czej jesteśmy zadowoleni i żywimy nadzieję ujrzenia Ciebie 

znów kiedyś. Nadzieja ta jest bardzo przyjemna i pragnie- 
nie nader e, czekając, aż się spełni, ściskamy Cię bar- 

dzo serdecznie, droga matka Twoja i ja. 

Ch. 

Pozdrów najpiękniej Nowakowskiego; staraj się być   
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lui €tre utile autant que possible. Mille belles choses 
a M-r Móry. A propos, tu ne nous as pas marquć si tu 
as fini ton 8-me Concert; je t'avoue que jen doute et je 
nen serais pas trop fachć, car il faut trop de tention 
d'esprit et en dormant peu, on est moins dispos, comme je 
Vai deja dit. Comme tu n'avais de recommandation comme 
a Vienne pour certaine personne tu n'en as jamais parlć, 
est-ce que tu ne rencontres personne de cette maison dans 
celles que tu fróquentes? 

[Ręką Tzabeli:] 

„.0 miłych lub przykrych iluzji prawdziwości zapewnić 
może. Humor więc mój jest nieznośny dla samej siebie. 
Siedzę w domu, rano uczę dzieci, których mam czterech 
chłopczyków, z których najmniejszego grać uczę. Cóż Ty na 
to? On jest przekonany, że ja go wiele nauczyć mogę, bo 
chcę i wiele umiem i na przekonanie o tej prawdzie daję 
Ci dowód: pytał mi się, czy Ty lepiej grasz odemnie i żad- 
nym sposobem o wyższości Twojej przekonać się nie chciał, 
nakoniec powiedział, że nie pojmuje, jak to Ty grać musis 
Poczciwy z Ciebie chłopiec! Piszesz, że się spodziewasz, że 
drugie nokturno nieźle grać muszę, a gdy ten list przyszedł, 
jeszcze ich nie widziałam; bo p. Ł. mówi, żeś Ty je jej da- 
rował, ale jednak była tak łaskawą, że na prośby nasze 
przed parą dniami ich pożyczyła. Gram je więc coc 

mu pomocnym, ile tylko zdołasz. Tysiące pozdrowień dla 
p. Mćry. A propos, nie donosiłeś nam, czyś skończył Twój 
3-ci koncert; wyznaję, że wątpię i nie byłoby mi to zbyt 

fkre, gdyż potrzeba do tego nazbyt wiele napięci umys- 
; gdy się zaś śpi mało, to się jest mniej usposobionym, 

jak Ci już o tem pisałem. Ponieważ nie miałeś polecenia, 
jak w Wiedniu, do pewnej osoby, nigdy więc o niej nie 
wspominałeś; czy 

u których bywas 

nie spotykasz nikogo z domu tego u tych,  
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z wielką rozkos: cóż z tego, że każdą nutkę wygram, kie- 

dy bez tej duszy, z jaką je tworzyłeś!—Dziś koncert panny 

Weinert. Panna Orłowska śpiewa.—Ale Sinosio |?] poczei- 

wy dostał z miłości pomieszania zmysłów. Przy śpiesznej 

kuracji przyszedł do siebie; już zdrów, ale moż się spo- 

dziewać, że to nie na długo.—Była tu wczoraj Lorka... 

[Ręką ojca Chopina:]| 

Monsieur, Monsieur Fródórie Chopin, 

a Paris, 

Chaussće dAntin NM 5. 

(Stemple: Warszawa, 11, 4; Berlin, 14, 4 i 

[Paris] 21 avril [rok niewyraźny]). 

[11 kwietnia 1835] 1) 

Mon cher Enfant, je n'attends pas ta lettre qui sóre- 
ment ne tardera pas A nous venir, pour tócrire quelques 

mots. Notre situation est toujours la mćme, cest a dire 

que nous sommes en assez bonne santć et je suis bien aise 

que tu aies passć le carnaval sans indisposition. Mon enfant, 

Drogie dziecko moje, nie czekam na list Twój, który 

pewno przyjdzie niebawem i piszę do Ciebie słów kilka. 
Położenie nasze jest wciąż takie same, to jest mamy się 

dosyć dobrze; cieszę się bardzo, żeś przebył karnawał bez 

żadnej słabości. Dziecko moje, oszczędzaj zdrowie, nie rób 

1!) Do oznaczenia roku posłużyła wiadomość o projektowanej 

podróży rodziców Fryderyka (do K: adu), wzmianka o druku kon- 

certu Chopina, a także słowa „tes soeurs t'ćcrivent, je les crois heu- 

reuses,* wskazujące, że list pisany był po ślubie Izabeli, a więc po 

r. 1834. 
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mónage ta santć, ne prends rien sur le repos nócessaire, je 

suis bien persuadć que nul autre exets ne peut te nuire, 

car tu ne t'en permets pas, je te connais assez. Ton bon ami, 

que jembrasse de tout mon coeur, fait tres bien de te re- 

tenir chez toi autant que possible et tufais aussi tres bien 

de ne pas te surcharger de legons et de cultiver ton gónie 

par de nouvelles productions qui peuvent de plus en plus 
propager ta methode et te distingner des autres composi- 

teurs. Te ne nous as pas encore marquć si tu as fini ton 

8-me Concert et si tu fais imprimer le premier, *) je crois 

que celui-ci ne manquera pas de plaire; la premiere dódi- 

cace, par intrigues je crois, n%a pas eu lieu, ainsi 4 qui la 
róseryes-tu? Je trouve surprenant que jusquwa ce moment 

tu n'aies pas eu occasion przybliżać się do gruszki, il faut 

nic kosztem potrzebnego wypoczynku; jestem przekonany, 

że żaden inny wybryk nie może Ci zaszkodzić, bo sobie na 

takowy nie pozwolisz, znam Cię dostatecznie. Poczciwy Twój 

przyjaciel, którego ściskam całem sercem, bardzo dobrze ro- 

bi, zatrzymując Cię w domu, ile Tylko można i Ty również 

bardzo dobrze czynisz, nie przeciążając się lekcjami i kształ- 

cąc swój gienjusz nowemi utworami, mogącemi coraz wię- 

cej rozpowszechniać metodę Twoją i wyróżniać Cię z po- 

śród innych kompozytorów. Nie doniosłeś nam jeszcze, czyś 

skończył 3-ci koncert i czy pierwszy *) się drukuje; myślę, 

że ten z pewnością będzie się podobał. Piewotna dedykacji 

zdaje mi się z powodu intrygi nie doszła do skutku, dla 

kogo zatem ją zachowujesz? Dziwi mię to, żeś aż do tej 

chwili nie miał sposobności „przybliżać się do gruszki* [po 

») Ojciec Chopina mówi tutaj niewątpliwie o koncercie F-moll. 

który, chociaż nosi tytuł „Second concerto,* to jednak napisany był 

przed koncertem E moll. Koncert F-moll ukazał się w druku na wios- 

nę r. 1836. Co zaś do wspomnianego trzeciego koncertu, to jestem 

prawie pewny, że mowa tutaj o „Allegro de Concert,* op. 46, które 

lubo wydane w r. 1842, jednak w wielu miejscach cechy twórczoś- 

ci Chopina z lat wcześniejszych (Por. Niecks; I[, 244—245).            
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que de ce cótó-la il se trouve un obstacle vivant. Ne pour- 
rais-tu pas le vainer Quoique tu ne tiennes pas 4 cela, 
c'est cependant toujours quelque chose pour le relief. 
Kal|kbrenner] va donc 4 Vienne, je suis bien aise qu'il 
sache que tu y as des connaissanees. Des feuilles allemandes 
ont annoneć qwil viendrait ici; je serai charmć de le voir 
et peut-ótre móme de l'entendre. Je nai ni entendu 
M-r Lafont *) car je n'ai pas mis le pied au thódtre depuis 
ton dernier concert, [car ce qui] s'y passe m'intćresse fort 
peu. En lisant la description de la soirće forcće 
toi, j'ai bien pensć ce [que] cela t'avait cońtć le travail de 
quelque temps, [mais que] faire quand on vous tombe sur 
le corps, il faut faire bonne mine et je Ifen] sais bon gró 
car cela cause des bavardages qui se rópandent — et quand 
on est en quelque sorte un des premiers d'un cótć, on ne 
peut pas se montrer autrement de Iautre, cońte que cońte. 

polsku]; musi być do tego jakaś żyjąca przeszkoda. Czybyś 
nie mógł jej przezwyciężyć? Chociaż Tobie o to nie chodzi, 
zawsze jednak ma to znaczenie dla pozorów. Kal|kbrenner] 
jedzie więc do Wiednia; bardzo rad jestem, że będzie wie- 
dział, iż tam masz znajomych. Dzienniki niemieckie zapo- 
wiedziały, że tutaj przyjedzie; będę się mocno cieszył z wi- 
dzenia jego, a może nawet ze s enia. Ani s slysza- 
lem pana Lafont, *) gdyż noga moja nie postała w teatrze 
od ostatniego Twego koncertu; nader mało mię obchodzi, co 
się tam dzieje. Czytając opis wieczoru narzuconego. * 
u Ciebie, domyślałem się, że Ci to pochłonęło pracę pewne- 
go okresu czasu; ale co począć, gdy się narzucają” Trzeba 
dobrze przyjmować i jam za to wdzięczny, gdyż powoduje 
to gawędki, które się rozchodzą; będąc zaś w swoim rodza- 
ju jednym z pierwszych pod pewnym względem, nie można 
bądź co bądź pod innym pokazać się inaczej. Siostry piszą 

) Karcl Filip Lafont, znakomity ski ypek, ur. 178i, zm. 1839. 
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Tes soeurs t'ćerivent, je les crois heureuses, puissent-elles 

Fótre toujours. Elles te parlent du Bobo; effectivement je 

nai jamais vu un enfant tressaillir comme il fait a la vue 

d'un violon et quand on le lui donne, on ne peut venir 

4 bout de le lui óter sans qwil jette les hauts eris, et par- 

mi mes pensionnaires il discerne et cajole ceux qui jouent 

de cet instrument. A propos, notre projet d'aller aux [eaux| 

existe encore, mais mes occupations et les couches de Louise 

ne nous permettront pas, si j'obtiens une permission, de 

partir avant les derniers jours de juillet. Que penses-tu 

faire jusque-li, de quel cótć te tourneras-tu? Dis au mćó- 

decin de Potocki d'ćcrire a sa mere; la famille de Jaś se 

porte bien; Alphonse est revenu de Berlin, il parait qu'il 

restera ici. Dworzaczek t'embrasse. Le póre de Lucie ainsi 

quelle se porte fort bien. Jawurek, Elsner, Żywny te font 

des compliments et nous, nous t'embrassons de tout coeur. 

Ch. 

do Ciebie; wydaje mi się, że są szczęśliwe, obyż niemi zaw- 

sze być mogły. Piszą Ci one o „bobo;* istotnie nie widzia- 

łem nigdy, żeby dziecko, tak jak ono, drżało na widok 
skrzypiec. Kiedy zaś mu się je poda, to nie sposób odebrać 

żeby głośno nie krzyczało. Pośród pensjonarzy moich wy- 

różnia i pieści tych, którzy na tym instrumencie gr 
A propos, projekt nasz pojechania do [wód] trwa j , 

ale zajęcia moje i połóg Ludwiki przeszkodzą nam, jeżeli 
otrzymam pozwolenie wyjazdu około ostatnich dni lipca. Co 

zamierzasz robić do tego czasu, w którą stronę się obrócisz? 

Powiedz lekarzowi Potockiego, żeby napisał do matki swo- 

jej, rodzina Jasia zdrowa. Alfons wrócił z Berlina; zdaje 

się, że tutaj zostanie. Dworzaczek Cię ściska. Ojciec Łusi 

i ona sama mają się bardzo dobrze. Javurek, Elsner, Żyw- 

ny pozdrawiają Cię, a my ściskamy Cię sercem całem. 

Ch.  
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28. 

[pisany po śmierci Mikołaja Chopina, a zatem w r. 1844]. 

[Ręką Antoniego Barcińskiego:] 

Najdroższy Fryciu! Życzenie Twoje, abyś miał sobie 
opisane najdrobniejsze szczegóły ostatnich chwil życia na- 
szego nieocenionego Ojca, jest słuszne i sprawiedliwe; więcej 
powiem, gdybym miał talent wymowy, a tem samem był 
w możności opisania całego jego ż uczyniłbym to dla 
ogólnego dobra, aby nauczyć ludzi, jak mają żyć i umier 
aby nawet w grobie nie być zapomnianym i zasłużyć sobie 
na powszechny szacunek i uwielbienie, z pokolenia do po- 
kolenia przekazywanych. Ktoby chciał mieć wyobrażenie 
o śmierci sprawiedliwego, powinienby być świadkiem całego 
ciągu niedługotrwałej choroby i końca naszego Ojca: spokoj- 
ność umysłu, nieoddzielona od spokojności sumienia; we- 
wnętrzna pociecha i rozkosz, że dochował się dzieci, umie- 

jących kochać i szanować rodziców; przekonanie mile, że 
się nie dla samego siebie żyło, ale dla dobra bliźnich; myśl, 
że go wszyscy wielbią i prawemu jego charakterowi cześć 
oddają. Żyć lat 75 na świecie, w pośród zepsucia i demo- 

ralizacji, właściwej ludzkiej naturze i nie mieć ani jednego 

nieprzyjaciela; przypomnieć sobie, że się mnóstwo rodzin 
z nędzy podźwignęło, przyjaciołom w potrzebie wsparcia 

i rady zbawiennej udzieliło, czego z pozostałych listów wi- 
doczną czerpać można było wiadomość; przestawać na ma- 
łem, nie pragnąć ani dostatków, ani zaślepiających zaszczy- 

tów, umiłować domowe życie, ukochać swą rodzinę sercem 
przyjaciela, żyć ich szczęściem, cieszyć się i chełpić, że mu 
Bóg pozwolił dochować się miłego owocu tyloletnich trudów 

i zabiegów z własnych dzieci, w których śmiało ujrzeć moż- 
na siebie samego, swoją duszę i serce tylko mógł jak 
w Źwierciadle odbijające się oglądać. Taki mąż nigdy nie 
umiera, żyje on wpośród nas, bo jego myśli i uczucm w każ- 
dej chwili naszego istnienia odradzają na nowo pamięć Je-   
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go. Obraz ten, aczolwiek daleki od r ywistości, której 

tylko jest słabym odcieniem, łatwo Tobie domyślać się ka- 

że, jakim był nieoszacowany Ojciec nasz w ciągu swej sła- 

lat 75 wieku, znękanego długoletnią i mozolną pra 

było eałą i ostateczną chorobą naszego Ojca. Dlatego też 

w czasie słabości, która nie objawiła się cierpieniami ciała, 

ale zwolna znikającemi siłami, nie użalał się na żadne cier- 

pienia, był ciągle spokojny, rozmawiający, a nawet wesoły, 

czego ukryć nie potrzebował. Otoczony całą swą rodziną, 

cieszył się i mówił: Bogu najwyższemu dziękuję, że mi tak 
dobre, cnotliwe i czułe dzieci wychować dozwolił. O Tobie 

często wspominał, a w ostatnich już dniach swego pobytu 

na ziemi polecił mi, abym Cię w Jego imieniu zachęcał do 

zniesienia ciosu, jaki nas wszystkich miał spotkać, z rezyg 

nacją i tą myślą, że nikt wyrokom Niebios opierać się nie 

powinien, doczekać takich lat, do jakich on doszedł, już 

za łaskę Najwyższego uważać należy. — Zapewnić Cię tylko 

mogę, że od początku do ostatniego momentu, dzień i noc 

na przemiany, wszyscy staraliśmy się być gotowi na naj- 

mniejsze skinienie drogiego Ojca.—Noe ostatnią, z czwartku 

na piątek, ja z Izabelą na czuwaniu przy nim spędziliśmy; 

nadedniem przeczuwał już blizki swój koniec, z rozczuleniem 

przycisnął mnie do swego serca, mówiąc: u, drogi 

Antosiu, nie opuszczaj mnie dzisiaj.* Pojmujesz, że mowa 

ta, pełna nadludzkiej dobroci, przeraziła mnie i zarazem tra- 

fiła do mego serca; nie opuściłem go, jak również całe ro- 

dzeństwo, na które zlewając swe błogosławieństwo, jak rów- 

nie na Ciebie, którego sobie uprzytomniał, zwracając często 

wzrok swój na portrety Twoje i biust, Bogu ducha oddał. 

Nie żalił się nigdy na żadne cierpienia, lub dotkliwe boleś- 

ci. Zawsze jednostajnie ujmujący swoją dobrocią i do ostat- 

niej chwili spokojny, dziękował każdemu z uprzejmością so- 

bie właściwą za najmniejszą w idzoną Mu usługę: usnął 

w całem znaczeniu tego wyrazu i pragnę, aby każdy mógł 

tak jak on żyć, tak jak on umierać. Z opisu tego przeko- 

nywasz się, mój drogi, do jakiego stopnia Ojciec nasz mnie                
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umiłował i jaką we mnie ufność pokładał; chełpię się z te- 
go, doznając zarazem najżywszej rozkoszy, żem sobie umiał 
na Jego miłość i szacunek zasłużyć, że mnie w poczet dzie- 
ci własnych policzył. Przytaczam te okoliczności dlatego, 
abym choć w części nabył prawa do Twego serca i mógł Ci 
robić uwagi czasami, z serca najlepszego naszego Ojca czer- 
pane, które nigdy dla mnie tajemnicą nie były. Zaklinam 
Cię więc, Najdr j Bracie, na pamięć Ojca i miłość dla 
żyjącej matki i sióstr, uspokój swój żal. Pocieszaj się tą 
myślą, że naszego Ojca wszyscy wielbili, czcili i kochali; że 
on żyje i żyć będzie w duszy i sercu wszystkich tych, któ- 
rzy go znali, że Twój smutek i melancholja mogłyby Ci 
zdrowie nadweręż co znowu pociągnęłoby za sobą smutne 
następstwo zgryzot i zmartwień najukochańszej Twej matki 

i sióstr, czego jestem pewny, że Im nie życzysz. Myśl 0 so- 
bie, o Twem zdrowiu, słuchaj zbawiennych rad, na rozumie 
i na sercu opartych, Twego anioła stróża, którego z pism 
tylko znając, wielbię, poważam i czczę i gdybym się kiedy 
mógł z Tobą widzieć, padłbym jej do nóg, oblałbym je łza- 
mi wdzięczności za czułą i macierzyńską opiekę, jaką nad 
Tobą rozciąga. Twoje zdrowie i życie jest nieoddzielną 
cząstką naszego; szanuj je, jeżeli pragniesz cieszyć się na- 

szem szczęściem. Mama jest przy nas; razem w 6 pokojach 

na pierwszem piętrze, które umyślnie kazałem wyporządko- 

wać, mieścić się będziemy. Bądź o nią spokojny zupełnie, 

znajduje się ona pod opieką troskliwą córki i moją, który 
jej chcę godnie Ciebie nie powiem zastąpić, boś Ty tylko 
jeden na całym świecie, ale przynajmniej przypomnieć Two- 
je uczucia ku najlepszej z matek. Zapewniasz mnie wpraw- 

dzie, żeś spokojny; chcę temu wierzyć, ale jednak dowie- 
dziesz mi w czynach to przyrzeczenie, gdy o swem zdrowiu 

myśleć nie przestaniesz. 

Wiem, żeś kochał Ojca, wiem, że kochasz Matkę 

try, a nawet domyślam się, że ich mężom dobrze 

Dlatego, jeżeli miłość całego rodzeństwa t drogą, 

dziesz pamiętał o sobie; nie będziesz się martwił, boby się     

LISTY RODZINY DO CHOPINA 197 

o toi nasz Ojciec sam gniewać musiał. Bywaj zdrów i szczę- 

śliwy; pisuj często, bo to jedyny balsam dla dusz strapio- 

nych. My mieszkamy przy Nowym Świecie pod N 12: 

a Jędrzejewiczowie przy Podwalu pod N: 526. 

Matka nasza droga, utraciw starego swego prz 

ciela, całem sercem i duszą ku Tobie się zwróciła; zlituj się 

więc nad nią i pocieszaj Ją swojem zdrowiem, nie martw 

się, abyś mimowolnie nie wpływał na utratę tego najdroż- 
szego skarbu na ziemi. Pamiętaj, że życie Twoje nie jest 

wyłączną Twoją własności / ono jeszcze do Tej, która 

Ci go dała [tak!]i do tych, którzy Cię więcej nawet jak sie- 

bie kochają; wspomnij, że zdrowie Twej rodziny, godnej 

uwielbienia, wyłącznie na Twem szczęściu polega. Pisz do 

nas szezerą prawdę, wynurz się ze wszystkich cierpień mo- 

ralnych, ulżysz nieco strapionemu sercu swemu i będzie Ci 

lepiej. My sobie popłaczemy czasami, patrząc na drogie pa- 

miątki kochanego Ojea, w ogródku naszym ręką jego zdzia- 

łane. Każdy krzak latorośli winnej, sztachetki w roku ze- 

szłym przez niego zrobione i poustawiane i tyle innych 

przedmiotów świadczą, że człowiek uczony i miłujący pracę, 

mógł się zajmować i fizycznem zatrudnieniem z korzyścią 

i przyjemnością 
Najdrożs 4 Matkę, pomimo tylu bezsennych nocy, 

jakie na usługach przy swoim przyjacielu spędziła, pomimo 

tylu udręczeń serca i bolesnych uczuć na samą myśl, że się 
ma z tym, którego tak mocno kochała i szanowała, kiedyś 

rozłączyć, utrzymywała tylko siła moralna; dusza tęga i uf- 

ność nieograniczona w Bogu dodawała nowej mocy ciału do 
zniesienia największego w jej życiu nieszczęścia. Jest bo- 

wiem teraz, niech będą dzięki Opatrzności, lepiej jak kiedy- 

kolwiek była. Resztę napiszą siostry, a ja Cię tylko ścis- 

kam serdecznie i proszę oświadczyć tej, która Ci miejscę 

matki zastępuje, moją najszczerszą wdzięczność i głęboki 

szacunel 

Żeby Ci nie nie pominąć, winienem Ci jeszcze dodać, 

że Bełza, masz przyjaciel domowy, w kamienicy naszej od-    
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dawna zamieszkały, człowiek bardzo uczony i z poczeiwem 

sercem, ten, który wspólnie z nami szczęście i smutek po- 

dzielał, pracował przed kilkoma laty nad projektem założe- 

nia w Warszawie domów przedpogrzebowych; obczytawszy 

się w tym przedmiocie, zwykł różnemi czasy opowiadać Oj- 

cu i nam, gdy jeszcze był zupełnie zdrów, rozmaite przypad- 

ki o pozornych śmierciach, w czem mu nasz kochany Papa 

anegdotami w podobnym duchu dopomagał. Widać przeto, 

że czynna imaginacja naszego Ojca w ostatnich mianowicie 

chwilach życia swego przypomniała sobie te zdarzenia, a że 

Ojciec był człowiekiem myślącym, przewidującym i umysło- 

wo nadzwyczaj czynnym, nic więc dziwnego, iż prosił nas, 

aby ciało jego po śmierci otworzono, z obawy, aby nie uległ 

smutnemu losowi odżycia w grobie. Gdym mu perswadował, 

że stan jego choroby nie jest niebezpieczny, że jeszcze Bóg 

da, że się w ogródku zabawimy, w pikietę podług naszego 

zwyczaju zi amy, uśmiechnął się do mnie i rzekł: mój An- 

tosiu, to też to ja proponuję na przypadek wszelki; a jeżeli 

wyzdrowieję, to spodziewam się, że ta moja ostrożność na 

ten raz będzie niepotrze Nie myśl zatem, drogi Fryciu, 

że do tej determinacji znaglały Go cierpienia; było to Jego 

przekonanie, o którem mawiał mi kilka nawet lat przed 

śmiercią. Nie wyobrażaj sobie nic strasznego, nie przypisuj 

tego postanowienia Ojca jakimbądź cierpieniom lub mękom, 

bobyś Go krzywdził. Człowiek tak sprawiedliwy jak On, 

czlowiek pełen cnót i prawości, człowiek, który oddychał 

szczęściem bliźnich i dla ieh dobra całe poświęcił życie, nie 

lękał się śmierci, nie doznawał żadnych udręczeń, umierał 

z rozkoszą i tem słodkiem przekonaniem, że odżyje w dzie- 

ciach, których serca podług swego własnego wy ztałcił — 

Był spokojny zupełnie, pełen miłego przekonania, że jedność 

iczuć, miłość braterska, wzajemna troskliwość wszystkich 

członków nielicznej, ale z gruntu poczciwej rodziny, dawały 

mu najuroczystsze zapewnienie ich szczęścia na ziemi; a że 

przy schyłku życia swego naszym losem i powodzeniem 

tylko oddychał, przeto nie miał najmniejszego powodu smu- 
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cenia się i dręczenia. Codziennie powtarzał i przypominał, 

że trudno znaleźć szczęśliwszego ojca od Niego; Bóg was— 

mówił do nas—błogosławić będzie. Kochajcie się zawsze, 

szanujcie się, dbajcie o swe zdrowie, bądźcie troskliwi o wa- 

szą matkę—Wierzaj, kochany Fryciu, temu wszystkiemu, co 

tylko o naszym uwielbienia godnym Ojcu napisałem; nikt 

ode mnie nie posiadał więcej ufności i większego przystępu 

do tajników Jego serca, jak ja; dla tego też rzetelną praw- 

dę Ci objawiam, z tem przekonaniem, że zapewnienia, jakie 
Ci tu udzieliłem, staną się choć w części dla Ciebie słowa- 

mi pociechy. 

Ant. 

Nasz kochany Kalasanty z Podwala co drugi dzień dla 

przepędzenia nocy przy najdroższym Ojcu na Nowy Świat 

przychodził. (Godny to i nieoszacowany mąż. Jego to sta- 
raniom i trudom winniśmy, że obrzęd pogrzebu odbył się 

według naszego życzenia, nie z okazałością i przepychem 

świata, ale porządnie i bogobojnie. Szwagierek nasz ma 

czułe i poczciwe serce, kocham też go, jak brata i przyja- 

ciela. Spieszę się do biura, jeszcze Cię raz ściskam i całuję. 

A. 

[Ręką Tzabeli:] 

Bądź spokojny, mój drogi, o nas i pamiętaj o sobie, 

boś Ty jak dawniej, tem bardziej teraz całą naszą pociechą. 

Wdzięczność Twej opiekunce za jej pieczołowitość o Tobie 

i serce nam okazane! Jej kilka wyrazów 1) uspokoiły Mamę 

i nas co do zdrowia Twego. (Co to jest, kiedy kto ma ser- 

1) Gdy nadeszła do Paryża wiadomość o śmierci Mikołaja Cho- 

pina, pani Sand poczuwała się do obowiązku napisania listu kondolen- 

cyjnego do matki Fryderyka. List ten znajdzie czytelnik u Karasow- 

ego (T. II, str. 158—159). 

Pamiątki po Chopinie. i4    
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ce; nie znając osób, umie im do serca trafić i wlać w dusze 

strapione pociechę. 'Ty, mój jedyny, podziękuj jej za to naj- 

czulej i sam nie poddawaj się słusznemu, należnemu owi. 

Mama dziś nam została; daj Boże jak najdłużej nią się cie- 

szyć; dziś ku niej całą miłość synowską zwrócić, jej chwile 

nam drogie osładzać należy. Pan Bełza, który Cię znał 

u Brandtów, a dziś mieszka u nas w domu od lat kilku, 

jedzie w końcu tego mie a do Paryża i w lipcu zapewne 

tam będzie; radabym, żeby on mógł Cię widzieć. Papa go 

bardzo kochał i poważał. Prawdziwy też to naszej całej ro- 

dziny przyjaciel; nikt od niego lepiej nas nie zna. Miłoby 

nam było, żebyście się mogli uściskać. Z głową i sercem 

człowiek! Donieś mi t lzie Nohant leży. Ludzie mi się 

o to pytają, a ja nie wiem; a choćbym na karcie znaleźć 

chciała, to takiej „egółowej nie mam. Mamę zapraszają 

w różne strony na wieś i Domusiowie Dziewanowsey, któ- 

rych oboje dziećmi znałeś, a dziś naszemi są przyjaciołmi. 

Nie uwierzysz, mój drogi, jak to nieszczęście nasze wiele 
współczucia wywołało! — Bywaj zdrów i spokojny, tego Ci 

z serca życzymy. Pisz do nas, mój jedyny, tylko zawsze 
prawdę o sobie, bo my Cię kochamy i zawsze o Tobie my- 

ślimy. 

Izabela. 
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24.1) 

[Ręką matki Chopina:] 

Kochany Fryderyku, 

Dzień pierwszy i piąty marca nadchodzi, a ja Cię uś- 
ciskać nie mogę. Niema szczęścia na ziemi, któreby się nie 
cisnęło w ten moment do mej głowy i serca dla Ciebie, ko- 
chany Fryciu, nie wiem zatem, od czego mam zacząć i cze- 
go Ci ż : podobno tylko prosić Boga, aby Cię nie wy- 
puszczał z swej świętej opieki i zlewał wszelkie błogosła- 
wieństwa. — Pani Wodzińska mówiła mi, żeś jej obiecal 
wcześnie spać chodzić, z czego moeno się ciesi łam, bo to 
dla Twego zdrowia potrzebne; jednak nie dotrzymałeś dane- 
go jej słowa. Osobliwie teraz, kiedy tak mocno grypa panu- 
je, i niewywczas i zaziębienie są największe przy zyny ła- 
twego nabycia tej choroby, strzeż się ich, kochane dziecko 
a szczególniej zaziębienia. Pisuj do nas często, bo wierz 
mi, że jak miesiąc upłynie, a listu niema od Ciebie, to każ 
de z nas jedno drugie oszukuje i wynajduje przyczyny, tłu- 
maczące Cię, dla czego nie piszesz, aby się zaspokoić na- 
wzajem, a w duszy co innego myśli. Jak to dobrze, że ta 
bogini przyszłości zapewne każdemu szczęśliwą zapowiada. 
Wierzę, żeś miał ciekawość ją widzieć, ale za wiele odwasi 

j wyroczni słuchać, bo pomimo największego rozsądku, 
gdyby Ci była co takiego powiedziała, z czegobyś był nie- 

JE 

1) Listy matki Chopina umieszczone zostały na końcu tego roz- 
działu, ponieważ żaden z nich nie nosi daty i tylko przy trzech udało 
mi się oznaczyć w przyb iu czas, w którym były pisane, a także 
z powodu znacznie mniejszej wartości biograficznej, niż poprzednie. 

2») Na rok 1837 zdają się wskazywać słowa: „Pani Wodzińska 
mówiła mi, żeś jej obiecał wcześnie spać chodzić, ..jednak nie dotrzy- 
małeś danego jej słowa* (Por. z listem pani Wod: skiej z.6 paździer- 
nika 1836 r., ozn. liczbą 6, a umieszcz. w rozdz. V                
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kontent, mogłaby Cię była zrobić na niejaki czas niespokoj- 

nym. Daj mi więc słowo, kochany Fryciu, że jej już więcej 

nie odwiedzisz. Nie mam (i co donieść, bo co Cię tylko 

obchodzić może, to Ci siostry donoszą. Czekamy z niecierp- 

liwością znowu listu Twego, najdr Fryciu. Bądź o nas 

spokojny, ochraniaj zdrowie Twoje, które najwięcej do szczęś- 

cia naszego się przyczynia. 

Sciskam Cię z duszy, 

najprzywiązańsza 

Matka. 

[Koniec roku 1845] ') 

Kochany Fryderyku, 

Bardzoś nas ucieszył doniesieniem o swojem zdrowiu. 

P. Gudman [Gutmann] nam mówił, że jak Cię widział we 

wrześniu, że dobrze wyglądałeś; daj Boże, aby tak było 

w istocie. Moje zdrowie na mój wiek z łaski Opatrzności 

jest dobre. Mało wychodzę, strzegę się wszelkiej zmiany 

powietrza, wszystkiego, coby reumatyzm powiększyć mogło; 

nawet u Ludwiki rzadko bywam, aby nie zrobić cierpień 
równych, a może i większych od moich, tym, którzy mnie 

Dziękuję Ci, kochany synu, za te wszystkie po- 

darki, które za każdą sposobnością od Ciebie odbieram; mi- 

le i drogie są dla mnie, ale nigdzie nie bywam, mało ludzi 

widuję, a ty, kochany, na próżno dla mnie wydajesz. 

Z Twego powodu miałam niedawno wielką przyjemność. 

List powyższy pisany był niewątpliwie pod koniec r. 1845, 
a pewn tę daje porównanie treści tego listu z listem Chopina z 20 

lipca 1845 r. (rozdz. I, Nr5), w którym mowa o projektowanej podróży 

Gutmanna, a także i ks. Obreskow do Warszawy. 
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Pani Obreskow z mężem przejeżdżała, jak mówiła, do córki, 
do Aten; bawiła tylko parę dni w Warszawie. Była u mnie. 
Jakaż to uprzejma kobieta! Od pierwszego widzenia poko- 
chać ją można. Może się to mnie tylko tak zdawało, że mi 
tak wiele dobrego mówiła o Tobie i o Pani domu, że ma 
wielkie staranie o Twojem zdrowiu. Przywiozła mi upomi- 
nek: na tacce imbryczek do herbaty, garnuszek i cukiernicz- 
kę, mówiąc, ażeby codziennie pijąc herbatę przypominać so- 
bie przyjaciółkę syna; jak to jest grzecznie i uprzejmie. 
W lecie ma być w Petersburgu, na zimę przyszłą w Pary- 

żu; w jesieni ma tędy przejeżdżać i chce mnie do Ciebie 

zabrać. Dobrze, że to jeszcze tak daleko do tego czasu, 

może jej projekt się zmieni, z czegobym była bardzo kon- 

tenta, bo jadąc z nią musiałabym całą zimę u Ciebie pozo- 

stać, a eo Ty biedny zrobiłbyś ze mną? Zrobiłabym Ci przy 
krość; znając Twoje serce, byłbyś ciągle niespokojny, zda- 
wałoby Oi się, że się nudzę, że nie mam dość wygody i tem 

podobnie. Nie, kochane dziecko, tego nie zrobię, tem bar- 

dziej, że są z Tobą osoby, które mają o Tobie troskliwe 

staranie, za co im bardzo wdzięczna jestem. Może też Bóg 

pozwoli jeszcze widzieć się z Tobą; nie tracę nadziei, bo 

mam ufność w Jego miłosierdziu. —W tym nowym roku niech 

Opatrzność zlewa wszelkie błogosławieństwa na Ciebie, te- 

go Ci z serca życ 

Matka, 

Zuzia przesyła Ci swoje życzenia i Lutinska | Luty 
ska?]. 

ani S[and] moje uszanowanie. 
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[Po roku 1847 

Kochany Fryderyku, 

Cóż Ci powiem w dzień Twoich urodzin i imienin? Zaw- 

sze jedno, że Cię Opatrzności Boskiej polecam i błagam 

codziennie o błogosławieństwo duszne i cielesne dla Ciebie, 

bo bez tego wszystko jest niczem. Ja z łaski najwyższego 

Stwórcy zdrowa jestem, tylko mnie dziwactwa pr Ź 
do starości czasem niepokoją: wszystko inaczej widzę jak 

młodzi, ale cóż robić?! Wernik wraca, matka szezęśliwa wy- 

jechała w niedzielę naprzeciw niego do Drezna i tam 

czekać będzie, aby z nim razem wrócić. Pisywał do niej 

często i miał od niej polecone, ażeby w każdym liście 

o Twojem zdrowiu donosił, teraz i to się skończyło; byłam 

spokojna, chociaż od Ciebie w przeciągu roku tylko trzy 

listy odebrałam. Popraw się, kochane dziecko, pisuj częś- 

ciej, miej wzgląd na mój wiek i nasze przywiązanie do 

Ciebie, bo chociaż nie wątpię o Twojem dla mnie sercu, ale 
"Ty masz zajęcie, które Ci czas skraca, a ja żadnego, tylko 

wami żyję. Żegnam Cię i całuję, mój najdroższy; niech Ci 

Bóg da zdrowie i wszelką pomyślność, 

tego Ci życzy 

Matka. 

Kochany Fryderyku, 

Zrobiłeś nam prawdziwy bal karnawałowy, żeś przecie 

do nas napisał, bo parę słów wprost od Ciebie zaspakajają 

:) Por. list Chopina z d. 19. IV. 1847; rozdz. I, Nr 9 (wzmianka 

» Werniku). 
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więcej, jak wszystkie uboczne wiadomości, które często mie- 
wamy; tembardziej, że tak mocna grypa panowała u was, 
możesz sobie wystawić naszą niespokojność. Kurjer donosił, 
że dajesz koncert, a potem zaraz wyjeżdżasz, a więc domys- 
ly gdzie: jedni nam mówili; że do Holandji, drudzy do Nie- 
miec, inni, że do Petersburga; a nam, życzącym sobie Cie- 
bie widzieć, a może i do nas. Już się sprzeczali, gdzie sta- 
niesz; Bareińscy Ci swego mieszkania ustępowali, Ludwika 
także. Była to prawdziwa zabawka dziecinna baniek myd- 
lanych. Dałeś koncert; nie będziemy o nim wiedzieć, bo 
już tam niema twego prawdziwego przyjaciela, który nam 
przeszły tak dokładnie ze wszystkiemi drobnostkami opisał, 
że mi się zdawało, żem to słyszała i widziała. Pisał mi 
wtenczas, to są jego wyrazy: „Niech Pani mu powie, żeby 
dziękował Bogu za jego dobrodziejstwa, że mu dał ten dar 
i miłość bliźniego, bo go wszyscy kochamy.* To święta 
prawda, że bez jego najświętszej Opieki największy talent 

i nie znaczył; miej w nim nadzieję, z pokorną ufnością 
dziękuj mu za v stko, a on cię w każdem przykrem zda- 
rzeniu swoją łaską wesprze. D. Twoje imieniny; przesy- 
łam Ci moje życzenia: niech Cię Bóg błogosławi w tem 
i przyszłem życiu. 

Kochająca Cię 

Matka. 

28. 

Kochany Fryderyku, 

Przecie po upłynionych trzech miesiącach odebraliśmy 
upragniony list od Ciebie. Dałeś koncert, wiedzieliśmy 

et, że go dasz i żeś go już dał, tem przykrzej, że nie 
od Ciebie; niepodobna, abyś przez tak długi czas nie zna- 
lazł godziny wolnej, aby Rodzicom donieść o sobie i o nich 
się dowiedzieć. Zmartwiłeś nas bardzo, a to zapewne mi-   
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mowolnie. Zapomniałeś o tem, kochane dziecko, że starzy 

Rodzice tylko wami żyją i codziennie Boga proszą o zdro- 

wie i błogosławieństwo dla was i nie przestają mu dzięko- 

wać za jego dobrodziejstwa na Ciebie zlane. Zdrowie, do- 

bre mienie, sława, jakiej Ty doznajesz, wszystko to od jego 

przenajświętszej Opatrzności pochodzi; ja mu powinien 

codziennie wraz z nami być wdzięcznym, a zobaczysz, że Ci 

będzie dopomagał we wszystkich Twoich dobrych zamiarach 

i będziesz szczęśliwy. Nie miej za złe Ojeu, że Ci zawsze 

przypomina o przyszłości; wierz mi, że czasby był o niej 

troszkę pomyśleć. My, jako starzy, z doświadczenia Ci to 

mówimy, a troskliwi o Ciebie chcielibyśmy Cię widzieć zaw- 

sze szczęśliwym i spokojnym; a trudno o nią, kiedy niema 

choć cokolwiek zapewnionego na później.—Myślałam tu bar- 

dzo o Tobie, moje drogie dziecko, w dzień urodzin i imie- 

nin Twoich i przesyłałam Ci w duszy moje życzenia, modląc 

się o pomyślność Twoją. Niech Cię Bóg błogosławi i ma 

ciągle w swojej opiece.—Mój drogi, mam do Ciebie prośbę, 

czyli interes, bo matka nie powinna dziecka prosić, a dobre 

dziecko i szczere, jeżeli może bez uszczerbku własnych po- 

trzeb, a broń Boże pożyczki na to, powinno powiedzieć 

otwarcie: tak, lub nie. 

Mam nadzieję, że tak sobie ze mną postąpisz, bo gdy- 

by nie to, nigdybym Ci nie wspomniała o tem. Taka rzec 

winnam trzy tysiące złotych polskich; Ojciec o tem nie wie; 

gdyby wiedział, zmartwiłby się bardzo, a naturalnie trzeba 

je oddać, więc, jeżeli będziesz mógł w przeciągu roku, nie 

razem, ale częściowo ich przysłać, to mi napisz na ręce 

Barcińskiego. Powiesz sobie: teraz widzę, dla czego mię 

matka do oszczędności namawia; wierz mi, że nie dla moje- 

go interesu, ale dla Twojego dobra. 

skam Cię serdecznie, 

prawdziwie kochająca Cię 

Matka. 

LISTY RODZINY DO CHOPINA 

29: 

Kochany Fryderyku, 

Odebrałam Twój list 16 b. m., w którym donosisz, żeś 

zdrowszy; to prawdziwy dla mnie wiązarek. O! jakżebym 

chciała być z Tobą, pilnować Cię jak dawniej, a że to być 

nie może, trzeba się z wolą Najwyższego zgodzić, a on ze 

swego miłosierdzia ześle Ci przyjaciół, którzy mnie zastąpią. 

Miej tylko w Nim ufność i bądź spokojny, mój najdroższy. 
Spodziewam się, że teraz potrzebujesz cokolwiek pienięd 

posyłam Ci tymczasem co mogę: tysiąc dwieście franków, 

a poczciwy Barciński Cię objaśni, jak masz nadal zrobić, 

żebyś się nie znalazł w potrzebie, a teraz niech Cię Bóg 

błogosławi i da Ci zdrowie, o to go błaga 

Ciebie kochająca 

Matka. 
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[Nohant, 1844].1) 

Chere madame. Je Vous attends chez moi avec une 

Vive impatience. Je pense que Śrółz arrivera avant Vous 

a Paris, mais si Vous ne ly trouviez pas, je charge une de 

mes amies de Vous remettre les clefs de mon appartement 

dont je Vous prie de disposer comme du Vótre. Vous me 

feriez beaucoup de peine si Vous ne I'acceptiez pas. Vous 

allez trouver mon cher enfant?) bien chćtif et bien changć 

Droga Pani. Oczekuję Pani u siebie bardzo niecierpli- 

wie. Myślę, że 4% przybędzie do Paryża przed Panią, 

ale na wypadek, gdyby go tam Pani nie znalazła, polecam 

jednej z przyjaciółek moich wręczyć Pani klucze od mego 

mieszkania, którem proszę rozporządzać, jak własnem. By- 

loby mi bardzo przykro, gdyby Pani z niego nie skor: 

ła. Drogie moje dziecko?) znajdzie Pani wielce mizernem 

ujemy momentów, dozwalających oznaczyć chociaż- 

by w przypuszczeniu, kiedy były pisane. Utrzymywać można jedynie, 

że wszystkie pochodzą z pomiędzy r. 1844 a 1849, a to ze względu na 

często wspomnianą w nich bytność pani Jędrzejewiczowej u p. Sand 

(r. 1844). Na tejże samej zasadzie twierdzić można, że dwa pierwsze 

isane były w r. 1844. 

2) To jest Chopina.      
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depuis le temps que Vous ne Iavez vu! Mais ne soyez pour- 

tant pas trop effrayće de sa santć. Elle se soutient sans 

altóration gćnćrale depuis plus de six ans que je le vois 

tous les jours. Une quinte de toux assez forte tous les 

matins, deux ou trois crises plus considćrables et durant 

chacune deux ou trois jours seulement, tous les -hivera, 

quelques souffrances nóvralgiques de temps 4 autre, voila 
son ćtat rćgulier. Du reste sa poitrine saine et son 

organisation dólicate noffre aucune lćsion. J'espere toujours 

qduavec le temps elle se fortifiera, mais je suis sfre, du 

moins, qwelle durera autant qu'une autre, avec une vie róglće 

et des soins. Le bonheur de Vous voir, quoique móló de 

profondes et douloureuses ćmotions qui le briseront peut- 

Gtre un peu le premier jour, lni fera pourtant un grand 

bien, et jen suis si heureuse pour lui que je bćnis la róso- 

lution que Vous avez prise. Je nai pas besoin de Vous 

recommander de soutenir son courage quune si longue 

i bardzo zmienionem od czasu, jak go Pani nie widziała! 

Ale niech się Pani jednak zbytnio o zdrowie jego nie oba- 

wia. Utrzymuje się ono bez ważniejszej zmiany od przeszło 

sześciu lat, jak go codziennie widuję. Dosyć silny napad 

kaszlu każdego rana, dwa lub trzy przesilenia znaczniejsze 

każdej zimy, z których każde trwa dwa albo trzy dni tylko, 

pewne dolegliwości newralgiczne od czasu do czasu: oto 

zwykły stan jego zdrowia. Poza tem płuca jego są zdro- 

we, a delikatny organizm nie jest wcale nadwyrężony. Mam 

zawsze nadzieję, że się z czasem wzmocni, a pewna jestem 

przynajmniej, że potrwa tyleż, co każdy inny, przy życiu 

porządnem i przy staraniach. Szczęście zobaczenia Pani, 

choć zmieszane z głębokiemi i bolesnemi wzruszeniami, któ- 

re je może pierwszego dnia trochę zakłócą, uczyni mu jednak- 

że wiele dobrego i tak z tego jestem przez wzgląd na nie- 

liwa, że błogosławię postanowienie, które Pani po- 

wzięła. Nie mam potrzeby zalecać Pani dodawania mu od- 
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sćparation de tout ce quil aime a ćprouvć continuellement. 

Vous saurez mćler 4 Iamertume de Vos regrets mutuels 

tout ce qui pourra lui donner Iespćrance de Votrć bonheur 

et de la rćsignation de sa mere chćrie. Il y a longtemps 

qwil ne s'occupe que du bonheur de eeux qwil aime, A la 

place de celui quil ne peut partager avec eux. Pour ma 

part, jai fait tout ce qui dćpendait de moi pour lui adoucir 

cette cruelle absence *) et bien que je ne la lui aie pas fait 

oublier, jai au moins la consolation de lui avoir donnć et 

inspirć autant d'affection que possible apres Vous autres. 

Venez donc me voir avóc lui et croyez que je Vous aime 

d'avance comme ma soeur. Votre mari sera aussi un ami 

que je recevrai comme si nous nous connaissions depuis lol 

temps. Je Vous recommande seulement de faire bien repose 

le petit Ohopim, c'est comme cela que nous appelons le grand 

Chopin votre frere, avant de lui permettre de se remettre 

wagi, wystawianej wciąż na próbę przez tak długie rozsta- 

nie z tem wszystkiem, co on kocha. Pani potrafi domieszać 

do goryczy Waszego wspólnego żalu wszystko to, co będzie 

mogło dać mu nadzieję szczęścia Was o i rezygnacji dro- 

iej jego Matki. Od dawna ju jmuje się on tylko szczęś- 

ciem swoich ukochanych, zamiast tego, którego z niemi 

podzielać nie może. Co do mnie, to uczyniłam wszystko, co 

ode mnie zależało, żeby mu osłodzić tę okrutną stratę !) 

i chociaż nie dałam mu zapomnieć o niej, to mam przynaj- 

mniej tę pociechę, żem go obdarzyła patchnęła takiem 

uczuciem, na jakie po uczuciu dla Was mógł się zdobyć. 

Proszę więc przyjeżdżać, ażeby zobaczyć mię z nim i pros 

wierzyć, że z góry kocham Panią, jak siostrę. Mąż Pani 

będzie też przyjacielem, którego przyjmę tak, jakbyśmy się 

znali od dawna. Polecam Pani tylko zważać, żeby Szopenek 

!') Mowa tutaj o śmierci ojca Chopina, która nastąpiła 3 maja 
1844 r.      
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en route avec Vous pour le Berry,') car il y a 80 lienes, et 

cest un peu fatigant pour lui. 

A revoir done, chers amis, croyez que Votre visite me 

rendra bien heureuse et que je Vous retiendrai jusqu'au 

dernier jour de Votre libertć. 

A bientót et 4 Vous de coeur 

George Sand. 

[Nohant, wrzesień 1844]. 

Chere Louise. Je Vous aime. J'ai le coeur gros de 

Vous avoir perdue et tout plein de tendresse et de besoin 

de Vous revoir. Laissez-moi espórer que Vous reviendrez, ou 

que Vous trouverez un moyen pour que nous allions tous 

Vous voir A quelque frontiere. Ne nous dites pas adieu, 

(tak nazywamy wielkiego Chopina, brata Pani) dobrze wy- 

począł, zanim się wybierze z Panią z powrotem do Berry, ') 

gdyż drogi jest 80 mil, a to nieco męczące dla niego. 

Do widzenia więc, drodzy przyja , chciej J 

że odwiedziny Wasze wiele mi s a przyniosą i że Was 

zatrzymam aż do ostatniego dnia Waszego czasu wolnego. 

Do prędkiego zobaczenia, Wasza sercem całem 

George Sand. 

Droga Ludwiko. Kocham Cię. Serce mię boli po To- 

bie, a przepełnione jest tkliwością i potrzebą zobaczenia Cię 

znowu. Daj mi nadzieję, że wrócisz, albo że znajdziesz spo- 

sób dla nas wszystkich pojechania gdzieś nad granicę dla 

zobaczenia się z Wami. Nie mów nam „bywajcie zdrowi,* 

To jest do Nohant   
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mais au revoir! Souvenez-Vous que je Vous aime de toute 

mon ame, que je Vous comprends bien, que je Vous mets 

A cótć de Fródćric dans mon coeur. O'est tout Vous dire. 

Embrassez-le mille fois pour moi, *) et donnez-Iui du courage. 

Ayez en aussi, ma chórie, que Dieu Vous parle, Vous sou- 

tienne et Vous bónisse comme je Vous aime. 

Mille tendresses au bon Calasante. 

Chere bonne amie. Je Vous aime, c'est mon refrain 

óćternel et je n'en connais pas d'autre avec Vous. Aimez- 

moi aussi. Soyez heureuse. Elevez Vos chers enfants avec 

Votre Ame, ils seront parfaits. Pensez dh Votre bon Fritz, 

tylko „do widzenia się!* Pamiętaj, że kocham Cię z całej 

duszy, że rozumiem Cię dobrze, Cię stawiam w sercu 

mojem obok Fryderyka. Oto wszystko. Uściskaj go po ty- 

siąckroć ode mnie1) i dodaj mu odwagi. Miej ją też same 

Najdroższa moja, niech Bóg będzie z Tobą, wspiera Cię 

i błogosławi tak, jak ja Cię kocham. 

6.8. 

Tysiące serdeczności dla poczciwego Kalasantego. 

Droga, umiłowana moja. Kocham Was, to zwykła pio- 

senka moja i nie mam innej dla Ciebie. Kochaj mię także. 

Bądź szczęśliwa. Wychowuj swoje drogie dzieci duszą swą, 

będą doskonałe. Myśl o swoim poczciwym Frycu, nie po- 

Ze słów powyższych widać, że Chopin musiał przeprowadzać 

do Paryża siostrę i szwagra, gdy wyjeżdżali z Nohant. 

Pamiątki po Chopinie. 5   
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Vous n*y penserez jamais plus quwil ne pense a Vous. Il se 

porte bien. Il a encore passć cet ćtć sans €tre alitć m 

seul jour. Ma fille a ótć fort souffrante des pales-couleurs, 

la voila gućrie et triomphante. Mon fils Vous baise les 

mains. Nous Vous aimons tous, mais moi, je Vous adore. 

Bon bon bonjour a Kalasant. 

[Faryż]E 

Chore bonne amie. Je veux Vous dire toujours que je 

Vous aime, quand mćme Chopin ne me donne plus qwune 

minute au moment de fermer et d'emporter sa lettre a la 

poste. Je Vous embrasse done 4 la hate, mais de toute mon 

Ame; Vous savez si nous faisons des voeux pour Votre bon- 

heur, pour la santć de Votre bonne more et de Vos enfants 

chćris! Fródórie se porte assez bien, quoique ce mois de 

mars soit bien froid et bien triste en comparaison du mois 

myślisz nigdy częściej, niż on o Tobie. Zdrów jest. Przez 

ciąg lata nie miał konieczności położenia się choć na dzień 

jeden do łóżka. Za to córka moja chorowała silnie na bled- 

nicę, lecz oto już zdrowa i rozradowana. Syn mój rączki Ci 

całuj Kochamy Cię wszyscy, a ja Cię uwielbiam. 

Dzień dobry Kalasantemu. 

Droga moja. Chcę Qi napisać i tym razem, że Cię 

kocham, pomimo, że Chopin daje mi tylko jedną minutę 

czasu, zanim list swój zaklei i odniesie na pocztę. Sciskam 

c więc w pośpiechu, ale z całej duszy; wiesz dobrze, jak 

Qi życzymy szczęścia, a zdrowia kochanej Matce Twojej 

i dzieciom najdroższym! Fryderyk nieźle się miewa, cho- 

ciaż marzec tegoroczny bardzo jest zimny i pochmurny 
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de fćvrier qui ćtait ici une vćritable erreur de la nature, 
tant il faisait elair et chaud. Maintenant nous sommes dans 
les giboulóes, les nuages et tous les caprices d'un ciel incer- 
tain et changeant. Nóanmoins notre cher Fritz nest pas 
malade et travaille toujours, trop selon moi, a ses legons. 
D'm autre cótć Vinaction ne s'accorde pas avec son carac- 
tere actif et nerveux. Bientót je Ienltve pourtant A ses 
ćlbves idolatres, et je Vemmóne A Nohant oi il faudra bien 
qwil mange beaucoup, qwil dorme beaucoup, et qwil com- 
pose un peu. * 

Mes enfants vont tres bien. J'en ai un troisieme, une 
jeune fille de mes parents qui ótait malheureuse et que j'ai 
prise avec nous. Elle est jolie et bonne comme un ange. 
La socićtć fait du bien et du plaisir A Solange et A nous 
tous. Maurice Vous remercie de Vos voeux pour lui. II t 
vaille toujours. Solange Vous embrasse et Vous aime, mais 
personne plus que moi ne Vous chórit, ma chtre Louise, pas 

w porównaniu z lutym, co do którego przyroda popełniła 
omyłkę, tak był słoneczny i ciepły. Obecnie wystawieni jes- 
teśmy na ulewy z gradem, mgły i wszelkie kaprysy nieba 
niepewnego i zmiennego. Jednakże drogi Fryc nasz nie jest 
chory i wciąż zajęty lekcjami, według mnie zanadto nawet. 
Z drugiej strony bezczynność nie godzi się z ruchliwym i ner- 
wowym jego charakterem. Wkrótce jednak porywam go od 
ubóstwiających go uczennic i uprowadzam do Nohant, gdzie 
naturalnie będzie musiał jeść dużo, spać dużo i trochę kom- 
ponować, 

Dzieci moje mają się bardzo dobrze. Mam teraz w do- 
mu trzecie, mianowicie córeczkę krewnych, która była nie- 
szczęśliwa i którą zabrałam z sobą. Ładna jest i dobra, jak 
anioł. Obecność jej jest pożyteczna i miła dla Solange i dla 
nas wszystkich. Maurycy dziękuje Ci za życzenia dla niego. 
Pracuje ciągle. Solange ściska Cię i kocha, ale nikt Ciebie 
nie miłuje więcej ode mnie, droga Ludwiko moja, ani na-   
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móme Fródćrie quoiquil en dise. Embrassez pour moi tous 

ceux que Vous aimez et que nous aimons par consćquent. 

A Vous de coeur A jamais 

George. 

Chere soeur de mon coeur. Notre enfant va assez bien. 

La chaleur qui le fatigue ordinairement, lui fait du bien 

cette annće. Si Vous ćtiez ici, il ne se souviendrait plus 

davoir jamais ćtć malade. Ah, pourquoi sommes-nous si 

loin de fait, quand par la pensće nous sommes si pres! J'ai 

donnć a Fródćrie un gros autographe') pour Vous, comme 
souvenir d'un des meilleurs temps de notre vie. Siil fallait 

barbouiller cent fois plus de papier pour Vous faire revenir, 

wet Fryderyk, cokolwiekby mógł mówić. Uściskaj ode mnie 

wszystkich tych, których Ty kochasz, a których przeto i my 

kochamy. 

Twoja sercem całem na zawsze 

(ieorge. 

Droga Siostro serca mego. Dziecko nasze dosyć dobrze 

się miewa. Upały, które go zwykle męczą, tego roku mu 

służą. Gdybyś Ty tutaj była, toby już zapomniał, że kiedy- 

kolwiek chorował. Ach, czemuż jesteśmy tak daleko w rze- 

czywistości, kiedy myślą jesteśmy tak blizko! Dałam Fry- 

derykowi duży f9) dla Ciebie na pamiątkę jednej 

Z najlep: ych chwil życią naszego. Gdyby trzeba było sto 

razy tyle papieru zabazgrać, abyś Ty znów przyjechała, to- 

1!) Autograf powieści G. Sand: „La mare au diable* znajduje się 

po dziś dzień w posiadaniu rodziny Chopina. 
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je me mettrais bien vite A Poeuvre. Embrassez pour moi 

Vos chers enfants que je voudrais tant connaitre, et Votrc 

bonne mere dont je voudrais pouvoir parler 4 son fils. Mes 

enfants 4 moi Vous disent mille tendresses, et je Vous em- 

brasse de toute mon Ame. 

6. 

Ma Louise chćrie. Il y a bien longtemps que nous 

sommes sans nouvelles de Vous et nous sommes inquiets. 

Kerivez done et ne laissez pas souffrir ce fróre et moi qui 

vous adorons. Vous savez bien comme on Vous aime, comme 

on parle de Vous du matin au soir, comme on est heureux 
quand on reęoit de Vos lettres, comme on ne peut pas vivre 

sans cela. Enfin, aimez-nous, ne soyez pas malade. Embras- 

sez pour moi vos chers enfants, votre ange de mere et mó- 

me Votre coquin de mari. 

A Vous toujours et toute entitre 

George. 

bym natychmiast zasiadła do dzieła. Uściskaj ode mnie 

drogie dzieci swoje, którebym tak znać pragnęła i kochaną 

Matkę, o której chciałabym mieć możność mówienia Jej sy- 

nowi. Dzieci moje przesyłają Ci tysiące serdeczności, ja zaś 

ściskąm Cię z całej duszy 

Ludwiko moja najdroższa. Bardzo już dawno nie ma- 

my od Was wiadomości i jesteśmy niespokojni. Pisz więc 

i nie narażaj na cierpienia brata i mnie, którzy Cię uwiel- 

biamy. Wiesz dobrze, jak Cię kochamy, jak o Tobie mówi- 

my od rana do wieczora, jak jesteśmy szczęśliwi, gdy od- 

bieramy list od Ciebie, jak nie możemy żyć bez tego. Sło- 

wem, kochz nie choruj nigdy. Uściśnij ode mnie dro- 

gie dziatki Twoje, anielską matkę i nawet męża urwisa. 

Zawsze Twoja i całkiem Ci oddana 

George.      
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[Nohant, 1846]. 

Chere bonne amie. Nous attendons et nous espórons 

que Zawre*) viendra passer quelques jours avec nous. J'en 

suis heureuse pour Fródórie qui a tant d'amitić pour elle 

et qui parlera tant de Vous! Le temps est superbe, la cam 

pagne magnifique et notre cher enfant va se porter, j*espóre, 
aussi bien que les miens, sous Iinfluence de la vie paisible 

et du beau soleil. Nous pensons 4 Vous 4 chaque pas que 

nous faisons dans toutes les allćes, dans tous les chemins 

oli Vous avez posć le pied. Nous Vous aimons autant que 

Vous I'aimez. Dites 4 Votre mere tous mes respects et toutes 

mes tendresses. Je suis A Vous et avec Vous de coeur 

et dame. 

Droga przyjaciółko moja. Oczekujemy i nie tracimy 

nadziei, że Lorka*) przyjedzie tu, ażeby kilka dni z nami 

przepędzić. Szezęśliwa jestem z tego przez wzgląd na Fry- 

deryka, który tąk ją lubi i który tyle będzie mówił o To- 

bie! Czas jest przepyszny, wieś w całej okazałości, a dro- 

gie dziecko nasze będzie, mam nadzieję, równie zdrowe, jak 

moje, pod działaniem życia cichego i pięknego słońca. Myś- 

limy o Tobie przy żdym kroku, który stawiamy ro 

W. kich alćjach, po wszelkich drogach, gdzieś Ty chodzi- 

la. Kochamy Cię tyle, ile Ty jego kochasz. Dla Matki 

Twojej łączę wyrazy czci i przywiązania. Jestem Twoja 

i z Tobą sercem i duszą. 

1) O pobycie „Lorki* w Nohant pisze Chopin w liście z 11 paź- 

dziernika 1846 r. (rozdz. I, list 8).   
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[1846]. 

Chtre bonne Louise. Aimez-moi toujonrs, et moi je 
Vous chóris de toute mon Ame, comme toujours. J'ai eu bien 
du bonheur 4 parler de Vous avec M-me Laure. Elle Vous 
adore, elle a bien raison. Frćdóric est assez bien portant, 
ma fille assez souffrante. Soyez heurense et bćnie entre 
toutes ainsi que Vos chers enfants, Votre bonne mere, Votre 
mari et tout ee qui Vous touche. O'est le voeu de mon 
coeur. 

[Paryż]. 

Chere et bien aimće Louise. Vous tes bonne de mai- 
mer, et moi je Vous aime de toute mon Ame. J'aime mieux 
ma chambre de Paris depuis que Vous Favez habitóe et je 
ne peux pas renoncer au róve de Vous la voir habiter en- 
core. Notre cher petit a ćtć bien fatiguć par Vhiver rigou- 

Droga moja Ludwiko. Kochaj mię wieczyście; ja mi- 
łuję Cię duszą całą, jak zawsze. Wiele miałam s cia, mo- 
gąc pomówić o Tobie z panią Laurą. Ona Cię ubóstwia 
i ma słuszność zupełną. Fryderyk ma się dosyć dobrze; cór- 
ka moja jest nieco cierpiąca. Bądź szczęśliwa i pośród 
wszystkich błogosławiona, jak również drogie Twe dzieci, 
dobra Matka Twoja, Mąż i wszystko, co Cię obchodzi. Ta- 
kie jest życzenie serea mego. 

Ukochana i wielce mi droga Ludwiko. Jakaś Ty do- 
bra, że mię kochasz; ja miłuję Cię z całej duszy. Milszy mi 
jest paryski mój pokój od czasu, gdyś Ty w nim mieszkała 

i nie mogę się wyrzec marzenia, że znów Cię tam mieszka- 
jącą zobaczę. Drogi nasz chłopak wielce był zmęczony przez          
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reux qui s'est tant prolongć ici, mais depuis qwil fait beau, 

il est tout rajeuni et tout ressuscitć. (Quinze jours de belle 

chaleńr lui ont mienx valu que tous les remtdes. Sa santć 

est lióe A Iótat de Iatmosphere, aussi je songe sórieusement, 

si je peux róussir dh gagner cet ćtć asseż dargent pour voya- 

ger avec ma famille, 4 Tenlever pendant les trois mois 

les plus rigoureux de Ihiver prochain et 4 le conduire dans 

le midi. Si Von pouvait pendant une annóe entiere le tenir 

próservć du froid Tótć venant ensuite, il aurait dix-huit 

mois de rópit pour se gućrir de sa tou Il faudra que je 

le tourmente parce qwil aime Paris quotqu'il en dise. Mais 

pour ne pas le trop priver et ne pas Fenlever trop long- 

temps A sa clientele, on peut lui laisser passer ici septembre, 

octobre et novembre, puis revenir au mois de mars et 

lui donner encore jusqu4 la fin de mai avant de retourner 

a Nohant. Voili mes projets pour I'annće prósente et annće 

prochaine. Les approuvez-Vous? 

ostrą zimę, która się tutaj tak przeciągnęła, ale odkąd na- 

stało ciepło, całkiem odmłodniał i odżył. Dwa tygodnie pięk- 

nej pogody posłużyły mu więcej od wszelkich lekarstw. 

Stan zdrowia jego związany jest ze stanem powietrza; my 

lę więc poważnie, jeżeli tylko mi się uda zarobić tego lata 

dosyć pieniędzy na podróżowanie z rodzina żeby go zabrać 

na trzy najcięższe miesiące zimy nadchodzi i zawieźć na 

południe. Gdyby się dało przez rok cały ustrzedz Go od 

zimna, to wobec nadchodzącego potem lata miałby ośmnaście 

miesięcy wytchnienia, ażeby się z l u wyleczyć. Będę go 

musiała mordować, bo lubi Paryż, mimo wszystko, co mówi. 

Ale żeby go zanadto nie krzywdzić i nie odrywać na czas 

dłuższy od klienteli, można pozwolić Mu przepędzić tutaj 

wrzesień, październik i listopad, potem wrócić w marcu 

i dać Mu jeszcze czas aż do końca maja przed powrotem do 

Nohant. Oto moje projekta na rok bieżący i rok prz zły. 

Czy je pochwalasz? 
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Un autre remóde bien nócessaire, cest que Vous lut 

ócriviez souvent et qwil n'ait jamais dinquióćtude sur Votre 

compte A tous, car son coeur est toujours avec Vous et 4 toute 

heure il se tourmente et s'ólance vers sa chóre famille. 

Il Vous aime autant que Vous pouvez Vaimer et je sais que 

ce nest pas pur dire. 
Chóre Louise, embrassez pour moi Votre bonne mere, 

Vos chers enfants, Votre coguśn de mari et croyez que je 

suis A Vous de coeur, dame et d'esprit pour toujours. 

G. 5. 

16: 

Chtre amie. Je Vous aime; aimez-moi toujours. Notre 

cher Fródćrie ne va pas mal, et Pautomne est superbe, apres 

ce dćplorable ćtć qwil a pourtant supportć assez bien. Nous 

parlons de Vous. Ah, que nous serions heureux si Vous 

Inne bardzo potrzebne lekarstwo, to żebyście do niego 

sto pisywali i żeby nie miał nigdy niepokoju o Was 

rstkich, bo serce jego jest zawsze z Wami; w każdej 

chwili trapi się o drogą rodzinę swoją i rwie do niej. Ko- 

cha Was tyle, ile Wy go kochać możecie, a wiem, nie 

jest to pusty frazes. 

Droga Ludwiko, uściskaj ode mnie dobrą Matkę swo- 

ja, drogie dzieci, męża urwisa i wierz mi, żem na zawsze 

"Twoja sercem, duszą i umysłem. 

Ge: 

Droga przyjaciółko. Kocham Ciebie, kochaj i Ty mię 

zawsze. Drogi nasz Fryderyk ma się nieźle, a jesień mamy 

przecudną po tem ohydnem lecie; zniósł je jednakże wcal 

dobrze. Mówimy o Was. Ach, jakżebyśmy byli szczęśliwi,        
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pouviez venir ici tous les ans! et si nous avions Vos enfants 
pour les chórir et les caresser A toute heure! II faut bien 

du eourage pour vivre ainsi loin les uns des autres et on 

s'habitue 4 ne voir le ciel que sous aspect d'un lieu qui 

nous rćunirait tous et pour toujours. Soyez bónis, chers 
anges ćloignós, Vous, Votre sainte móre, Vos enfants, Votre 

famille, s ceux que Fródćric porte dans son coeur et 
dans sa pensće 4 toutes les heures de sa vie. 

11. 

Je n'ai ni papier, ni plume, ni temps. Je ne sais oli 

donner de la tóte, tant j'ai de choses A faire, car je marie 

une fille adoptive, la semaine prochaine, et je suis A peine 

hors des affaires et des embarras du dernier mariage. Mais 

je Vous aime et je veux Vous remercier de tout ce que Vous 

me dites de bon, de tendre et d'excellent. Chóre ame, 

gdybyście mogli przyjeżdżać tu co rok! i gdybyśmy mieli 
ci Wasze, aby je miłować i pieścić w każdej chwili! 

Sporo trzeba męstwa, aby żyć tak daleko jedni od drugich; 
to też przywyka się do myśli o niebie, jako o jedynem 
miejscu, które nas zgromadzi wszystkich ina zawsze. Bądź- 
cie błogosławione, drogie anioły w dali: Ty, święta Matka 
Twoja, dzieci Twoje, rodzina, wszyscy Ci, których Fryde- 
ryk nosi w sereu i w myśli w każdej chwili życia. 

Nie mam ani papieru, ani pióra, ani czasu. Nie wiem 
Już, gdzie głowę złożyć, tyle mam rzeczy do robienia, gdyż 

wydaję za mąż córkę przybraną w przyszłym tygodniu, a 
ledwie wybrnęłam ze spraw i kłopotów ostatniego wesela. 
Ale kocham Cię i chcę (i podziękować za wszystko, co mi 
dobrego, serdecznego i wyśmienitego piszesz. Droga moja, 

mam nadzieję, że wszystko będzie dobrze. Przyczyniam się 
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jespóre que tout sera bien. J'y fais de mon mieux. Cho- 

plin] va assez bien. II a appris la douloureuse nouvelle que 

je savais dója de la mort de W. Adieu, ma bien aimće 

Louise. Mes tendresses aux Vótres. Mon coeur A Vous. S0- 

„ lange vous embrasse et Vous aime 

12, 

Nohant, 1-er Septembre [1849]. 9) 

Chere Louise. J'apprends que Vous ćtes A Paris, je 

ne le savais pas. J'aurai enfin par Vous de vraies nouvelles 

de Frćdórie. Tes uns m'ćcrivent qwil est beaucoup plus 

malade que de coutume, les autres qu'il n'est que faible et 
souffreteux comme je Vai toujours vu. Eerivez-moi un mot, 

do tego, ile mogę. Chopin ma się wcale dobrze. Dowie- 

dział się on bolesnej nowiny o śmierci W., którą ja już sły- 

szałam. Żegnaj, ukochana Ludwiko moja. Serdeczności ode 

mnie dla Twoich. Serce moje należy do Ciebie. Solange 

ściska Cię i kocha. 

Nohant, 1 września [1849]. 1) 

Droga Ludwiko. Dowiaduję się, że jesteś w Paryżu; 

nie wiedziałam o tem. Będę miała nareszcie przez Ciebie 

prawdziwe wiadomości o Fryderyku. Jedni piszą mi, że jest 

daleko ciężej chory, niż zwykle; drudzy, że jest tylko osła- 

biony i cierpiący, jakim go zawsze widziałam. Napisz mi 

List powyższy pisany był z pewnością w r. 1849, gdy pani 

iczowa, wezwana listem Fryderyka z 25 czerwca 1849 r. (rozd 

ybyła pielęgnować ciężko chorego brata. List ten pos 

da dużą wartość biograficzną, gdyż dotychczas nie mieliśmy żadnyc 

h danych co do stanowiska, jakie pani Sand zajęła wobec wia- 

domości o ostatniej chorobie Chopina.                    
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jose Vous le demander, car on peut ćtre móconnu et dólaissć 

de ses enfants sans cesser de les aimer. Parlez-moi de Vous 

aussi et ne croyez pas que jaie passć un jour de ma vie 

depuis eelui oli je Vous ai connue, sans penser 4 Vous et 

sans chórir Votre souvenir. On a dń gater le mien dans 

Votre coeur, mais je ne crois pas avoir móritć toute ce que 

j'ai souffert. 

A Vous de toute mon ame 

George. 

Rappelez-moi A Votre mari. 

List pani Sand do pani Jędrzejewiczowej, pisany na 

współkę z Chopinem, pomieszczony został w rozdziale I, ja- 

ko list 3-ci. 

słóweczko; ośmielam się prosić, bo można być zapomnianą 

i opuszczoną przez dzi swoje, nie przestając Ich kochać. 

Pisz mi ta o sobie i nie myśl, żebym przeżyłą dzień je- 

den od chwili, w której Cię poznałam, nie myś o Tobie 

i nie pieszcząc się Twem wspomnieniem. Pamięć o mnie 

zniszezono widocznie w sercu Twojem, ale nie zdaje mi się, 

żebym zasłużyła na to wszystko, co wycierpiałam. 

Oddana Ci duszą całą 

George. 

Polecam się pamięci Męża Twego. 
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[Pięć pierwszych listów pisanych jest przez córkę pani 

Sand, Solange, która wyszła za rzeźbiarza Clćsinger]. 

[La Ohatre, 1847]. !) 

Mon cher Chopin, 

Je suis malade: le voyage par la diligence de Blois me 
fatiguera beaucoup. Voulez-Vous me próter Votre voiture 

pour men retourner A Pal Rópondez-moi zmmódiatement, 

s'il Vous plait. Pour men aller, jattends Votre róponse 
a La Chatre oli je suis tres gónće. J'ai quittć Nohant pour 

toujours apres les scenes les plus atroces de la part de ma 

Drogi mój Chopinie, 

Chora jestem: podróż dyliżansem z Blois zmęczyłaby 

mię bardzo. ) J 

na powrót do Paryża? Odpowiedz mi Pan niezwłocznie, bądź 

tak dobry. Z wyjazdem czekam na odpowiedź Pańską w La 

Ohatre, gdzie mi jest bardzo nieswojo. Opuściłam Nohant 

/ zechcesz mi Pan pożyczyć powozu swego 

na zawsze po najokropniejszych scenach, które wyprawiała 

1) Z treści listu widać, że pisany był po pierwszym wybuchu 
niezgody pomiędzy matką a córką, a zatem w r. 1847. 
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mere. Attendez-moi, je Vous prie, avant que de quitter Pa- 

Je dósire beaucoup Vous voir de suite. 

On ma refusć posztivement Votre voiture. Ainsi si Vous 

voulez que je men serve, ócrivez moi un mot de permission, 

que jenverrai 4 Nohant pour la faire prendre. 

Adieu, a bientót, j'espere. 

ris. 

Solange. 

Dimanche soir. 

Adressez chez M-r Simonet, a La Chatre. 

Monsieur Chopin, 

9, cour d'Orleans, 

Paris. 

Stemple: La-Chatre, 10 Nov. 47). 

La Chatre, 9 novembre. 

Nous voici arrivćs A La Ohatre sans encombres. Nous 

opuś- Matka moja. Doczekaj mnie Pan, proszę, zanim Paryż 

ę bardzo widzieć Pana zaraz. 

Powozu Pańskiego odmówione mi stano 

to napisz mi słówko po- 

Jeżeli 

więc Pan chcesz, żebym go wzięła, 

zwolenia, a ja poślę je do Nohant, ażeby go zabrano. 

Żegnaj Pan; do prędkiego widzenia, mam nadzieję. Atemi) 06 U ę 

Solange. 

Niedziela wieczór. 

Adresuj Pan: u P. Simonnet, w La Chitre. 

La Chatre, 9 listopada [1847]. 

; "htr PR do 
Otośmy przybyli do La Chitre bez przygód. Pierwszą   
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avons couchć chez Marionnet la premićre nuit et le lende- 
main matin Duvernet, revenant de la foire du Pont, est venu 
nous chercher. Nous sommes chez lui. Hier Sylvain a portć 
a Nohant la nouvelle de mon arrivće. Ma móre Fa renvoyć 
de suite demander, si j'irai la voir. Jy ai ćtć avec M-r et 
M-me Duvernet. Je Tai trouvć t changóe, mais froide 
comme de la glace, meme dure. Elle a commencć par me 
dire: que si je me brouillais avec mon mari, je pourrais 
retourner 4 Nohant; que quant A lui, elle ne le connaissait 
pas.—Comment trouvez-Vous ce dóbut? Vous comprendrez 
facilement qwaprts cela je nai rien su A lui dire de tendre. 
Elle s'est mise A me parler d'affaires et J'ai vu quelle ćtąit 
aussi gónóe que nous. Maurice est venu au-devant de moi 
avec sa bouche ćgoiste et vexće. Il a jouć avec Róbć et 
fait le próvenant avec moi. Enfin je suis revenue de No- 
hant beaucoup plus peinće que si je navais vu personne. 
Lambert est installć au garde-meuble dans Tatelier destinć 

noe przespaliśmy u Marionneta, a nazajutrz rano pr 
po nas Duvernet w powrocie z jarmarku w Pont. Jesteśmy 
u niego. Wczoraj Sylwan zaniósł do Nohant wiadomość 
0 moim przyjeździe. Matka moja przysłała go zaraz z py- 
taniem, czy ją odwiedzę. Byłam tam z pp. Duvernet. Zna- 
lazłam ją bardzo zmienioną, lecz zimną, jak lód, nawet okrut- 
ną. Na przywitanie powiedziała mi, że jeżelibym się poróż- 
niła z mężem, to mogę wracać do Nohant; że co do niego, 
to ona go nie zna. Jak Pan znajduje takie powitanie? Poj- 
miesz Pan łatwo, że po tem nie zdobyłam się na powiedze- 
nie jej czegoś czułego. Zaczęła mówić ze mną o interesach 
i widziałam, że było jej tyleż, co i nam, nieswojo. Maurycy 
wystąpił z miną samolubną i podrażnioną. Bawił się z Be- 
be i udawał uprzejmego. Powróciłam więc z Nohant daleko 
bardziej zmartwiona, niż gdybym nie była widziała nikogo. 
Lamberta zainstalowano w składziku na meble, w pracowni, 
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A mon mari. Ma chambre est entierement dómeublće: on 

a enlevć les rideaux, le lit ete.; on a sóparć la chambre en 

deux parties, Iune est la salle, Fautre la setne; et on Y joue 

la comódie. Lóontine, Henry, Duvernet ont assistć 4 une 

reprósentation. Le cabinet est la garderobe des costumes 

ct le boudoir sert de foyer aux acteurs. Qui pourrait eroire 

une pareille chose! Une more qui installe un thóńtre dans 

la chambre de noces de sa fille chórie! *), 

Ma móre n'ira pas 4 Paris cet hiver. Elle ma offert 

son appartement; mais je Pai remercić, vu que cest la se- 

conde fois quelle me donne son mobilier. Ce matin elle m'a 

fait demander par Simonnet pour causer d'affaires, comme 

si cótait d'affaires qwil devrait Gtre question entre nous 

maintenant. 

Adieu, mon petit Chopin; je pars, Duvernet m'attend. 

Je pars demain pour Guillery. 

przeznaczonej dla mego męża. Pokój mój został zupełnie 

opróżniony: zabrano firanki, łóżko i t. d.; przedzielono go na 

dwie części, jedna służy za salę, druga za scenę i grają 

tam teatr. Leontyna, Henryk, Duvernet byli na jednem 

przedstawieniu. Gabinet jest garderobą kostiumową, a bu- 

duar służy za foyer dla aktorów. Ktoby to mógł wystawić 

sobie coś podobnego! Matka, urządzająca teatr w pokoju 

weselnym córkź ukochanej! *). 

Matka moja do Paryża tej zimy nie pojedzie. Ofiarowa- 

ła mi swe mieszkanie, ale jej podziękowałam, ponieważ nie 

chciałam po raz drugi korzystać z jej ruchomości. Dziś rano 

wezwała mię przez Simonneta, aby pomówić o interesach, 

jakby to o interesa chodzić między nami obecnie powinno! 

Żegnaj, mój Szopenku; wyjeżdżam, Duvernet czeka na 

mnie. Jadę jutro do Guillery. 

1) 0 bytności Solange w Nohant i o sposobie, w jaki matka 

i brat ją przyjęli, pisze Chopin do rodziny w liście z 25 grudnia 1847r. 

(rozdz. I, list 10).   
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> J espóre que vous allez bien. J'embrasse M-lle de Ro- 
zieres; dites-lui tout cela. 

: Je SUS arriyće a la rue Laval une minute aprts Votre 
dćpart. J'ai bien regrettć de ne pas Vous voir. 

Adieu encore 

Solamge. 

30, Besanęon, [1847]. 1) 

J'ai bien tardć A Vous donner de nos nouvelles pI e j mon 
petit Chopin, mais c'est que voila bien des jours. que + O nous 
navons gutre la tóte 4 autre chose qu'aux sales affaires 
dargent. Un moment nous nous sommes erus perdus. Il ćtait 
impossible de faire Iemprunt d'aucune fagon et il fallait 

Mam nadzieję, że jesteś Pan zdrów. Ś a d , kam pannę de 
0: >res' riedz aj e i K Rozitres; powiedz jej Pan o tem wszystkiem. 

Przybyłam na ulicę Laval chwilę po wyjeździe Pań- 
skim. Bardzo żałowałam, żem Ciebie nie widziała 

Żegnaj Pan raz jeszcze. 

Solamge. 

30, Besanęcon. !) 

Zwlekałam długo z daniem Ci wieści kałam długo z daniem Oi wieści o nas, mój Szo- 

penku, ale to dla tego, że oto już cały szereg dni pochła 
niają nas całkowicie brudne i 
lę zdawało się nam, żeśmy zgubieni. 

sprawy pieniężne. Przez chwi- 

W żaden sposób ni , s nie- 
podobna było zaciągnąć pożyczki, a trzeba było 8000 fr. na 

k = 
) Besanęton — miejsce urodzenia pana Clesinger.              
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8,000 fes. powr payer les billets de demain 4 Paris. Avec 

cela aucun moyen de se les procurer a temps, móme avec 

le cródit du pore qui s'est mis non pas en 4 mais en 2 

Enfin par un hasard vraiment providentiel j'ai trouwyć. dans 

mon nócessaire les papiers de Cavć, et on a obtenu les 

9000 f. du Luxembourg. Vous m'avouerez que ma patronne 

a Vair de sen Gtre mólóe et d'avoir placć elle-móme dans 

mon portefeuille des papiers que je croyais inutiles et 

abandonnós A Paris. II est probable que toute la boutique *) 

de Paris aurait ćtć saisie. Quelle position aprós 4 mois de 

mariage et avec des noms comme les nótres.—A propos, M-r 

Bouremond Vous remettra lui-móme les 500 fes.—Vous savez 

trop bien Iimportance du service que Vous m'avez rendu, 

pour que j/essaie „de Vous le rappeler. Sans Vous, nous 

ćtions encore ce jour-lh dans une triste situation. O'6tait 

la premiere fois que je voyais les choses de si pres et jJa- 

na opłacenie nazajutrz weksli paryskich. Nie było jednak 

sposobu dostania ich na czas, nawet przy pomocy kredytu 

ojea, który robił, co było w jego mocy. W końcu, dzięki 

zrządzeniu Opatrzności, znalazłam w neseserku swoim pa- 

piery Cavć, za które otrzymaliśmy 9,000 fr. Przyznasz Pan, 

że wygląda to tak, jakby się patronka moja wmieszała 

i w teczce mojej umieściła papiery, które miałam za niepo- 

trzebne i o których myślałam, że zostały w Paryżu. Praw- 

dopodobnie cały zakład *) pa ki byłby został zajęty. Co za 

położenie w 4 miesiące po ślubie i przy takich nazwiskach, 

jak naszel=A propos, p. Bouremond wręczy Panu osobiście 

owe 500 fr. Pojmujesz Pan aż nadto wagę prz sługi, któ- 

rąś mi oddał, żebym ją Panu miała przypominać. Bez Pana 

bylibyśmy jeszcze po dziś dzień w smutnem położeniu. Po 

raz to pierwszy wtedy zetknąłam się tak blizko z temi rze- 

czami i wyznaję, że byłam przerażona. Obecnie nabyłam do- 

») Zapewne pracownia (lćsingera. 
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vone que jen ćtais effrayće. Maintenant jai acqnis de 
I: cpórience en ces sortes d'affaires et je n*en suis plus si 

frappóe. On se fait a tout, mćme aux soucis. Remarquez 

bien qwon est toujours puni par oi Von a póchć. Voyez 
moi, avec mes gofts de luxe qui aurait trouvć un carrosse 

a six chevaux 4 peine digne de me porter, moi qui comptais 

vivre dans des espaces imaginaires avec des róves de poćsie 

au milieu des nuages et des fleurs, me voila plus prosaique, 
plus aplatie que Iótre le plus terre a terre. Je suis siwe 
que je deviendrai avare, moi qui aurais jetć des millions 

par les fenćtres. J'ai plus vieilli en huit jours qwen 18 
ans; et je erois qwil y a peu de femmes de mon Age, ćlevćes 

comme moi en princesse, qui aient passć par de si rudes 

6preuves aussi tranquillement que je Pai fait. 

: D'm cótć les soucis d'argent, de Iautre une móre qui 

m'abandonne brusquement sans que j'aie aucune connaissance 

de la vie, un póre plutót dur qu'affectueux, un pere sans 

świadczenia w sprawach tego rodzaju i już się tak niemi 

nie przejmuję. Do wszystkiego się przywyka, do trosk na- 

wet. Zwróć Pan uwagę, że kara przychodzi zawsze stamtąd, 
gdzie jest wina. Tak naprzykład ja, z memi upodobaniami 

do zbytku, którabym była zaledwo karetę sześciokonną uwa- 

żała za godną wożenia mej osoby, ja, która liczyłam na to, 

cie zejdzie mi w przestrzeniach wyśnionych na marze- 

niach poetycznych, pośród obłoków i kwiatów, jestem oto 

bardziej prozaiczna, bardziej pozioma od najniżej stojącej 

istoty. Jestem pewna, że stanę się skąpą, ja, którabym by- 

ła rzucała miljony przez okna. Zestarzałam się więcej przez 

tydzień, niż przez lat osiemnaście; sądzę też, że mało jest ko- 

biet w moim wieku, wychowanych tak, jak ja, na żnicz- 

kę, któreby przeszły przez tak ciężkie próby równie spo- 
kojnie, jakem ja je zniosła. 

Z jednej strony kłopoty pieniężne, z drugiej matka, 
która mię odtrąca gwałtownie, mnie, nie znającą życia ani   
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tendresse: voila qui narrive pas tous les jours A des filles 

de 19 ans. 1l faut que je me rófugie dans la famille de 

mon mari, et c'est la, chez des parents qui ne mont point 

ćlevóe, qui ne me connaissent point que je trouve laffection 

ct la tendresse. La vie est une rude chose—comme disent 

les paysans. Heureusement que j'ai mon sculptew qui me 

console de tout, qui me tient lieu de tout. 
Mais voila assez longtemps, mon bon Chopin, que je 

Vous ennuie de mes enmuis. Je men vais Vous laisser la 

paix et je Vous envoie la meilleure de toutes les poignćes 
de main. Clósinger se jodnt A moi et sait bien apprócier 

tout le prix de Votre vieille amitić pour moi. Et moi je 

sens maintenant ce que vaut un ami dans la vie, surtout 

lorsqwil est le seul. Ma mere, la premiere, la meilleure 

amie que la providence m'”ait donnć, m'abandonne A tous les 
saints du paradis, encore ne sait-elle pas sil y en am qui 

daigne me protóger. 

trochę i ojciec, przykry raczej niż serdeczny, ojciec nie zna- 

jący czułości: oto co się nie codzień zdarza pannom dzie- 

więtnastoletnim. Muszę szukać przytułku w rodzinie męża 

i oto u jego rodziców, którzy mnie nie chowali, którzy mię 
wcale nie znają, znajduję przywiązanie i czułość. 

rzecz życie—jak mówią chłopi. ściem mam 7 

mego, który pociesza mię we wszystkiem i wszystko mi za- 

stępuje. 
Ale dosyć już długo trapię Cię swemi strapieniami, mój 

drogi Ohopinie. Daję już Panu spokój i przesyłam najser- 

deczniejszy uścisk dłoni. Olćsinger czyni to samo; umie on 

dobrze ocenić całą wartość dawnej przyjaźni Pańskiej dla 

mnie. Ja zaś pojmuję obecnie, ile znaczy w życiu przyja- 

ciel, szczególnie gdy jest jedynym. Matka moja, pierwsza, 

najlepsza przyjaciółka, jaką mi dała Opatrzność, zostawia 

mię na łasce wszystkich Świętych, nie wiedząc nawet, czy 

który z nich raczy się mną zaopiekować.   
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Adieu. Donnez moi quelques mots sur Votre santć et 

sur quelque chose qui pourrait m'interesser. 

Je men vais ćcrire A M-lle de Rozieres pour lui dire 

ce qwil y a de beau a Besanęon. 

Jeudi 

Mon bon Chopin, j'ai reęu ce matin la lettre oli Vous 

me parlez de ma mćóre. Oh! s'il est vrai qwelle ait eu Pair 

de prendre intćrót 4 ma santć, faites lui savoir mon malheur. 

Si elle est eneore a Paris quelle sache tout ce que je souffre 

et combien j'ai besoin de consolations. Il est impossible 

que Clósinger quitte Paris. C'est bien assez que Ihótel 

Narbonne soit saisi par les ceróanciers de ma mere. Moi 

móme je lui ćcris tous les jours pour lui donner du courage 
ct le forcer A rester. — Mais ce que je Vous demande est 

peut-ćtre bien inutile. Elle ne bougera pas. Elle serait 

Żegnaj Pan. Proszę o słów kilka o zdrowiu Pańskiem 

io wszystkiem, coby mię mogło obchodzić 

Mam pisać do panny de Rozitres, żeby jej donieść 
o tem, co jest pięknego w Besancon. 

Czwartek. 

Drogi mój Chopiniec. Otrzymałam tego rana list, w któ- 

tym mi Pan pisze o mojej matce. O! jeżeli to prawda, że 

zdawała się interesować zdrowiem mojem, to zawiadom ją 

Pan o mojem nieszczęściu. Jeżeli jeszcze jest w Paryż 
niech wie, ile cierpię i- jak potrzebuję pociechy. Cle 

nie może wyjechać z Paryża. Aż nadto już tego, że wie- 

rzycicie matki mojej zajęli hotel Narbonne. Sama pisuję do 

niego codziennie, żeby Mu dodawać otuchy i zmusić go do zo- 

stania. Ale to, o co Pana proszę, jest może zupełnie nie-   
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deja ici, si elle m'aimait un peu. Mon Dieu, comment peut- 

elle ćtre aussi peu tendre. Moi qui ai eu une fille et qui 

Vai perdu quoique bien jeune, je ne puis la comprendre. 
C'est si affreux et si cruel de ne plus ćtre mćóre. Oh, elle 

nen sait rien elle. Dieu la próserve de le savoir dans peu. 

La chienne Pastoure a hurlć sous ma fenćtre toute la soiróe 

des Iinstant de sa naissance. Elle a recommencć quelques 
heures avant sa mort. Hier au soir elle est encore venue 

hurler avec acharnement contre ma porte. Faut-il donc en- 

core une victime?! Panuvre, pauvre Clćsinger. 

Mes amitiós 4 ee bon Grzymala, car je suppose que 

cest lui. Il se eroit bien malheureux, il se trompe, il na 

pas perdu son enfant; que Dieu lui conserve son fils. 

Adieu, ćcrivez moi. 

Solange. 

Tachez de voir Clćsinger, de lui donner du courage. 

potrzebne. Ona się nie poruszy z miejsca. Byłaby już tu- 
taj, gdyby mię choć trochę kochała. Boże mój, jak też ona 
może być tak nieczułą! Ja, która sama miałam córkę i któ- 

ra ją utraciłam, choć bardzo młodo, nie mogę jej pojąć. To 

tak straszne i tak okrutne przestać być matką. O, ona nie 

o tem nie wie. Niech ją Bóg zachowa, żeby się o tem 

wkrótce dowiedzieć miała. Suka „Pastoure* wyła pod ok- 

nem mojem przez cały wieczór od chwili urodzenia córki. 
Zaczęła znów wyć na kilka godzin przed jej śmiercią. Wczo- 

raj w wieczór przyszła znowu wyć zajadle pode drzwi moje. 

Czyż trzeba jeszcze jednej ofiary?! Biedny, biedny Olósinger! 
yrazy przyjaźni dla poczciweg: ymały, bo prz 

am, że to o nim mowa. Ma siebie za wielce nie- 

zęśliwego; myli się, wszak dziecka nie stracił. Niech Bóg 

mu syna zachowa! 

Żegnaj Pan, pisz do mnie. 
Solange. 

Staraj się Pan zobaczyć z Clósingerem i dodać mu odw: 
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Monsieur Chopin, 

Qour d'Orlćans 9, rue S-t Lazare 34, 

Paris. 

(Stemple: Lavardac, 14 mai 49 

i Paris, 18 mai 49). 

Mon petit Chopin, j'aurais voulu Vous faire part de 
ma joie beaucoup plus tót, mais jótais si fatiguće que je 
ne Vai pas pu. J'ai une grosse fille aussi ćnorme que 
PFautre ćtait petite. Je ne saurais Vous dire si elle est laide 
ou jolie; moi je la trouve adorable; il ne peut en ćtre au- 
trement. (e qwil y a de certain, c'est qwelle n'est ni bos- 
sue ni boiteuse, et quelle se porte 4 merveille. Cependant 
elle est bien moins jolie que la premiere. Celle-Ih ćtait trop 
jolie pour vivre. 

J'ai un s 4 Vous demander, cest de remonter le 
moral de mon mari. Je regois de lui ce matin une lettre 
toute dócouragće. 1l parle de revenir ici sans aller A Lon- 

Mój Szopenku. Chciałam była donieść Ci o radości 
mojej daleko wcześniej, ale tak byłam słaba, że nie mogłam. 
Mam córę, tak ogromną, jak tamta była małą. Nie umiała- 
bym powiedzieć Panu, czy jest brzydka, czy ładna; dla mnie 
jest zachwycająca; inaczej też być nie może. Pewnem jest 
to tylko, że nie jest ani garbata, ani kulawa i że ma się 
wybornie. Jednakże jest daleko mniej ładna od pierwszej. 
Tamta była za ładna, żeby żyć. 

Chcę prosić Pana o pewną przysługę, oto o dodanie 
odwagi mężowi mojemu. Odebrałam od niego dziś rano list 
całkiem zniechęcony. Pisze, że chce powrócić tutaj nie jadąc   
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dres. Il prótend qwil est trop tard 4 prósent pour entre- 

prendre ce voyage. Moi je trouve qwil n'est jamais trop 

tard et jimsiste pour qwil parte. Je Vai beaucoup grondć 

ce matin et A prósent j'en ai regret, parce que cela le ren- 

dra malheureux. Persuadez lui, Vous qui ćtes la-bas, de 

partir pour Londres et non pour Guillery. Quand móme il 

ne trouverait pas de bustes a faire, s'il pouvait vendre une 

statue, cela serait bon. Mais s'il revient ici chasser et 

pócher 4 la ligne, il [n]'y a pas de raison pour sortir de 

cette ficheuse position. A prósent que voila un enfant il 

serait temps dy songer. Je compte sur Vous pour le ser- 

monner. De Votre part cela lui sera de Veffet, parce-qwil 

a une grande affection et une grande dófórence pour Vous. 

Grondez-le et apres cela consolez-le, car il est malheureux. 

Nous lui enverrons de IFargent demain, je pense. 

J'espere que Vous allez bien par ce beau temps. Il 

fait dćja trós chaud ici. Adieu, mon petit Chopin, je Vous 

do Londynu. Utrzymuje, że teraz jest za późno, żeby tę 

podróż przedsiębrać. Ja zaś myślę, że nigdy nie jest za 

późno i nalegam, żeby jechał. Mocno go złajałam dziś rano, 

czego teraz żałuję, gdyż mu to sprawi przykrość. Niech go 

Pan namawia, jako że Pan tam jest, żeby pojechał do Lon- 

dynu, a nie do Guillery. Choćby nawet nie dostał zamówień 

na popiersia, to jeżeliby mógł sprzedać jaki posąg, byłoby 

to dobrze. Ale jeżeli powróci tutaj, ażeby polować i łowić 

ryby na wędkę, to nie będzie sposobu wyjścia z tego przyk- 

rego położenia. Teraz, kiedy jest dziecko, byłaby pora myś- 

leć o tem. Liczę na Pana, że będziesz mu prawił kazar 

Z Pańskich ust zrobi to na nim wrażenie, gdyż pełen jest 

dla Pana życzliwości i uznania. Łaj go, a potem pocieszaj, 

gdyż jest nies śliwy. Poślemy mu pieniądze prawdopo- 

dobnie jutro. 

Mam nadzieję, żeś Pan zdrów przy takiej pięknej po- 

godzie. Tutaj jest już bardzo gorąco. Żegnaj mój Szopen- 
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envoie une bonne poignće de main et toutes sortes de re- 
merciements pour toute Votre obligeance. 

Solange. 

Dimanche, 13, jour dólection. 

[Dwa następujące listy pisane są ręką pana Clćsinger]. 

Jeudi soir. 

Mon bien cher M-r Chopin, 

Combien je regrette de ne pas m'ćtre trouvć hier chez 

moi lorsque Vous móme Vous avez pris la peine de m'appor- 

ter un billet pour Votre soirće. 

Je regrette tout, et soiróe, et Vous móme; javais tant 

ku; przesyłam Ci serdeczny uścisk dłoni i wiele wyrazów 
wdzięczności za całą Twą uczynność. 

Solange. 

Niedziela, 13, w dzień wyborów. 

Czwartek wieczór. 

Wielce mi drogi panie Chopin, 

Jak żałuję,, żem nie był w domu wczoraj, kiedy 

an się trudził osobiście, aby wręczyć mi bilet na swój 

wieczór. 

Żal mi wszystkiego: i wieczoru i Pana samego; tyle 
miałem rzeczy do powiedzenia Panu. Wyjeżdżam jutro                            
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de choses dh Vous dire. Je pars demain A 7 h. */, du soir, 

si jai un moment vers le midi, je courrai vers Vous. 

Au revoir, au revoir; recevez l'assurance de tout mon 

dóvouement. 

Votre trós humble serviteur qui ira Vous voir demain 

a midi. 

A. Olósinger. 

(a. 

Mon bien cher M-r Chopin, 

Pardonnez moi de ne pouvoir me rendre vers Vous 

que sur les cinq heures du soir, il faut absołument que je 

sois pour affaire chez Monsieur Bouquemont 4 Iheure que 

je Vous avais promis; si Vous avez A faire h4 cinq heures 

ce soir, ne Vous gónez pas et dites moi une autre heure. 

w.; jeżeli będę miał chwilkę koło południa, to do og. t/; fa 
Pana wpadnę. 

Do widzenia, do widzenia; proszę pr ć zapewnienie, 

żem Panu oddany całkowicie. 

Najniższy sługa, który stawi się u Pana jutro w po- 

ludnie 

A. Olesinger. 

Bardzo mi drogi panie Chopin, 

Zechciej mi Pan wybaczyć, że będę mógł stawić się 

u Pana dopiero koło g. 5-ej po poł.; muszę koniecznie być 

za interesem u p. Bouquemont właśnie o tej godzinie, którą 

naznaczyłem. Jeżeliś Pan zajęty dziś o g. 5, to nie krępuj 

się Pan i w ż„ mi inną godzinę. 
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Je Vous serre la main de tout coeur et jai bien 

Ihonneur de Vous saluer. 

A. Clćsinger. 

Vendredi. 

Hótel de Rouen. 13, Place du Havre. 

ciskam dłoń Pańską z całego serca i mam zaszczyt 

pozdrowienia Cię. 

A. Clesinger. 

Piątek. 
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is) 

[Ręką matki Marji:] 

Monsieur Fródćrie Chopin, 

Paris, Chanussće d'Antin NM 5. 

28-go lutego 1885. Gienewa. 

Łaskawy Panie Fryderyku! Pozwól, niech się przy- 
pomnę pamięci Twojej. Już Feluś*) i Marynia zaczepiali 

Cię; ja wtenczas, szczędząc czas Twój drogi i mając przez 

1) Na paczce z listami Wodzińskich, przewiązanej różową wstą- 

żeczką, znajduje się napis ręką Chopina: „Moja bićda.* Listy te przy- 
yniają się w znacznej mierze do wyjaśnienia sprawy zaręczyn Cho- 

pina z Marją Wodzińską, która to sprawa była p tawiona w świet- 

le zupełnie błędnem od chwili ukazania się książki hr. Wodzińskiego 

p. t. „Les trois romans de Fródćric Chopin* (Paryż, Calmann Lóvy, 1886): 
ale bo też na pozór świadectwo krewnego, który miał słyszeć zcze- 
gółach tego stosunku z ust samej Maji, musiało się wydawać najpew- 

niejszem. Listy ogłoszone tutaj wykazują, że daleko bliższym prawdy 

był Karasowski, lubo mógł mieć wiadomości jedynie z drugiej ręki. 
Osoby, pragnące zapoznać się bliżej ze sprawą zaręczyn Chopina, od- 

syłam do szkieu mego *p. t. „Moja bieda* (Księga pamiątkowa [Mickie- 

wiezowska]; W: a, 'om I, str. 93), a także do artykułu Fer- 

dynanda Hoesieka, zatytułowanego: „Nowe szczegóły o Marji Wodziń- 

skiej* (Wędrowiec, r. 1900, NN. 42—49). 
2) Feliks Wodziński, brat Marji. 

Pamiątki po Chopinie.              
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nich miłą o Tobie wiadomość, nic nie pisałam, lecz dziś, 

mając tak dobrą okazję przez ziomka naszego P. Darowskie- 

go, zgłaszam się do Ciebie, prosząc, byś nas uwiadomił 

o sobie i swoich, bo częste zapewne z kraju miewasz wia- 

domości. Co porabiają dobrzy Twoi rodzice? siostry? Dzie 

wanowski, zeszłego lata tu będący, dał nam niektóre o nich 

szczegóły. Czyli nie będziemy tu mieli ukontentowania wi- 

dzenia P. Fryderyka? Ja tu sama nie wiem, jak długo jesz- 

cze zabawię, myślę jednak, że nim porzucę te strony, wprzó- 

dy Paryż odwiedzę, a w nim osoby mnie interesujące. Da- 

ruj mi, kochany Panie Fryderyku, że Cię prosić będę o zbiór 

Polak, Francuz, Niemiec etc. wszystko jedno, chocia 

żyd z brodą, jak to u nas, aby tylko wart tego, chciej 

ystko zachowaj nam Twoją przyjaźń, naszą od dawna po- 

siądasz. 
ska. 

[Ręką Ma 

Monsieur Chopin. 

Paris, Chaussće d” Antin M 5. 

[Drezno, wrzesień 1835]. 

Quoique Vous naimiez ni 4 recevoir, ni ćcrire des let- 

tres, je veux pourtant profiter du dópart de M-r Cichowski 

pour Vous donner des nouvelles de Dresde depuis Vous. Je 

vais done encore Vous nudzić (ale już nie graniem). Same- 

Chociaż Pan nie lubi ani odbierać, ani pisać listów, 

chcę jednak skorzystać z wyjazdu p. Cichowskiego, żeby 

Panu przesłać wiadomości z Drezna, z czasu, gdy tam już 

Pana nie było. Będę więc jeszcze Pana mac (ale już nie   
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di, lorsque Vous nous quittates, chacun de nous se promenait 

triste, les yeux remplis de larmes, dans ce salon, oli quel- 

ques minutes avant nous Vous comptions encore parmi nous. 

Mon ptre rentra bientót et fut dćsolć de n'avoir pas pu Vous 

faire ses adieux. Ma móre en pleurs nous rappelait h cha- 

que instant quelque trait „de son quatrieme fils Fródćric* 

(comme elle le dit). Fólix avait une mine toute abattue; 

Casimir *) voulait faire des plaisanteries comme 4 son ordi- 

naire, mais ce jour-li elles ne Ini rćussissaient pas, car il 

faisait le paillasse moitić pleurant. Mon Pere se moquait 

de nous et il riait lui mehe, uniquement pour ne pas pleu- 

rer. A onze heures?) vint le maftre de chant; la legon alla 

fort mal, nous ne pouvions pas chanter. Vous ćtiez le sujet 

de toutes les conversations. Fólix me demandait toujours 

la Vałse*) (derniere chose que nous avions reque et entendue 

graniem) W sobotę, kiedy nas Pan opuścił, każdy z nas 

przechadzał się smutny, z oczami łez pełnemi, po tym salo- 

nie, w którym kilka minut pierwej jeszeześmy Pana do na- 

szego grona liczyli. Ojciec nadszedł wkrótce i zmartwiony 
był tem, że się nie mógł z Panem pożegnać. Matka ze 1 

mi przypominała nam co chwila jakąś psotę czwartego swe- 

go syna Fryderyka (jak mówi). Feliks wyglądał całkiem 
zgnębiony; Kazimierz *) chciał, jak zazwyczaj, figle płatać, 

ale dnia tego mu się nie powodziły, gdyż udawał pajaca na 

pół z płaczem. Ojciec mój drwił z nas i śmiał się sam, je- 

dynie żeby nie płakać. O godz. 11-ej przyszedł?) nauczyciel 

śpiewu; lekcja nader źle poszła, nie mogliśmy śpiewać 

Pan byłeś przedmiotem wszystk rozmów. Feliks we 

mię prosił o walca?) (ostatnia rzecz, jakąśmy od Pana otr 

1) Kazimierz Wodziński, brat Marji 
3) Widać z tych słów, iż Chopin wyjechał z Drezna rano, a nie 

wieczorem, jak podaje hr. Wodziński w uprzednio wspomnianej książce. 

») Wale 4s-dur, op. 69, Nr 1. Facsimile walca tego, na którym 

Chopin napisał: „Pour M-lle Marie, Drezno, Sept. 1835,* podaje hr. Wo-                    
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de Vous). Nous trouvions du plaisir: eux 4 l'ćcouter, moi 

4 la jouer, car elle nous rappelait le fróre qui venait de 

nous quitter. Je Vai portće a relier; I Allemand a ouvert 
de grands yeux, quand on lui a montróć une seule feuille; 

(il ne savait pas, le iemżec, par qui elle avait ćtć ćcerite). 

Personne n'a dinć: on regardait toujours Votre place habi- 

tuelle 4 table, puis aussi kącik Frycka. Krzesełko zawsze 

stoi na swojem miejscu i zapewne tak ciągle będzie, póki 
my w tem mieszkaniu zostaniemy. Le soir on nous condnisit 

chez ma tante pour nous ćviter la tristesse de cette pre- 

miere soirće, 4 laquelle Vous n'auriez pas assistć. Mon pere 

vint nous prendre, disant qwil lui serait impossible ainsi 
qua nous, de rester dans cette maison ce jour-la. Nous 

ćprouvames un grand bien 4 quitter un lieu qui renouvelait 

mali i słyszeli). Znajdowaliśmy przyjemność: oni w słucha- 

niu, a ja w graniu, gdyż nam przypominał brata, który 
świeżo nas opuścił. Zaniosłam go do oprawy; Niemiec zro- 

bił wielkie oczy na widok jednego tylko arkusza (ów Mie- 
miec nie wiedział, przez kogo był zapisany). Nikt nie jadł 

obiadu: wszyscy spoglądali ciągle na zwykłe miejsce Pańskie 
u stołu, potem też na kącik Frycka. Krzesełko zawsze stoi 

na swojem miejscu i zapewne tak ciągle będzie, póki my 

w tem mieszkaniu zostaniemy. Wieczorem zaprowadzono 

nas do Ciotki, ażeby uniknąć smutku tego pierws wie- 

czoru, którego Pan nie miał spędzi: nami. Ojciec mój 

przyszedł po nas, mówiąc, że byłoby dla niego niepodobień- 
stwem, tak, jak i dla nas, pozostać w domu dnia tego. Do- 

znaliśmy wielkiej ulgi, opuszczając miejsce, które nazbyt 

cierpienia nasze przypominało. Mama rozmawia ze mną tylko 

dziński w swej książce, utrzymując, iż Chopin zaimprowizował tego 

walea na samem wyjezdnem z Drezna, a rękopis nadesłał dopiero w kil- 

ka tygodni potem z Paryża. jędnak ze słów panny Wodziń- 
skiej, Chopin ofiarował jej rękopis walca jeszcze przed wyjazdem 

z Drezna.     
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trop nos peines. Maman ne cause avec moi que de Vous et 

d'Antoine. 1) Quand mon frere sera 4 Paris, pensez un peu 
A lui, je Vous en supplie. Si Vous saviez, quel ami dóćvouć 

Vous avez en lui! Un ami comme il est rare den trouver. 

Antoine a un coeur excellent, mćme trop, car il est toujours 

la dupe des autres; et puis il est fort nógligent, il ne pense 

jamais 4 rien, ou du moins rarement. Nous lui avons 

dćja tant parlć raison, mais je crois que venant de Vous, 

elle ferait beaucoup mieux son effet. Je sais, comme il Vous 
aime et je suis sńtre que Vos paroles seront oracles pour 

lu. De grace, ne soyez pas indiffórent avec lui. Comme 

il sera heureux, ćloignć de sa famille, de trouver un coeur 

ami pour le comprendre. Je ne Vous dis plvs rien. Vous 

connaissez bien Antoine, et Vous le connaitrez encore mieux. 

Vous direz apres de lui qwil veut paraitre plus móchant 
qu'il ne Fest. Quand Vous aurez par miracle le dćsir d'óerire: 

o Panu i o Antosiu?). Gdy brat mój będzie w Paryżu, to 

proszę pomyśleć o nim trochę, błagam Pana. Gdybyś Pan 

wiedział, jakiego oddanego masz w nim przyjaciela! Przy- 

jaciela, jak rzadko znaleźć! Antoś ma serce poczeiwe, aż 

zanadto nawet, gdyż zostaje zawsze wyprowadzony w pole 

przez innych; jest przytem wielce niedbały, nie myśli o ni- 
czem nigdy, a przynajmniej rzadko. Tyleśmy go już stro- 

fowali, ale sądzę, że uwagi, pochodzące od Pana, byłyby da- 

leko skuteczniejsze. Wiem, jak Pana kocha i jestem pewna, 

że słowa Pańskie byłyby dla niego wyrocznią. Na miłość 

niech Pan nie będzie dla niego obojętnym. Jakże on 
y, znajdując w oddaleniu od rodziny serce 

zne, które go zrozumie. Nie piszę Panu nic więcej. 

Znasz Pan dobrze: Antosia, poznasz go jeszcze lepiej. Po- 

wiesz Pan o nim później, że chce się wydać gorszym, niż 

1) Antoni Wodz i, brat najstarszy Marji, który w r. 1837 
brał czynny udział w krwawych walkach stronnietw w Hiszpanii.                          



    
        

LISTY RODZINY WODZIŃSKICH DO CHOPINA 

Jak się macież Zdrów jestem. Nie mam czasu więcej pisać, 
ajoutez, je Vous prie, ouż ou mom en róćponse 4 la question 

que je vais Vous faire: avez-Vous composć+— Gdybym ja by- 

la słoneczkiem na miebie, mie świeciłabym, jak tylko dla cie- 

Die, je Vai regu ces jours-ci, et je n'ai pas le courage de le 

chanter, car je erains, si cela est de Vous, que ce ne soit 

tout-ż-fait changć, comme p. e. Wojak. Nous ne cessons de 

regretter que Vous ne Vous appeliez pas Chopiń 0u en- 

fin qwil n*y ait pas d'autre marque que Vous ćtes Polonais, 

car de cette manióre les Francais pourraient nous disputer 

la gloire d'ćtre vos compatriotes. Mais je suis trop longue. 
Votre temps est si prócieux que c'est vraiment un crime de 

Vous le faire passer A lire mes gribouillages. Au reste Vous 
ne les lirez pour sr pas en entier. List małej Maryni pój- 

dzie w kąt po przeczytaniu kilku słów. Je nai done plus 

4 me reprocher le vol de Votre temps. 

A Dieu (tout simple). Un ami d'enfance ne demande 

jest w rzeczywistości. Kiedy cudem przyjdzie Panu chęć 

napisania: „Jak się macież Zdrów jestem. Nie mam czasu 

więcej pisać,* to proszę dodać tak albo nie w odpowiedzi 

na zapytanie, które tu Panu zadam: czy Pan komponował? — 
„Gdybym ja była sloneczkiem ma miebie, mie świeciłabym, 

Jak tylko dla ciebie* otrzymałam w tych dniach, ale nie mam 

odwagi tego śpiewać, gdyż boję się, bo to wszak Pańskie, 

żeby nie wyszło całkiem zmienione, jak n. p. „Wojak.* N 

przestajemy żałować, że się Pan nie nazywa Chopiński, albo 

że wreszcie niema jakiej innej oznaki, żeś Pan polak, bo 

w ten sposób francuzi mogliby nam wydzierać sławę, żeśmy 
rodakami Pańskiemi. Ale za długo piszę. Czas Pański jest 

tak drogi, że to zbrodnia prawdziwa zabierać go Panu na 

czytanie gryzmołów moich. Zresztą z pewnością nie będzie 

ich Pan czytał w całości. List małej Maryni pójdzie w kąt 
po przeczytaniu kilku słów. Nie mam więc po co wyrzu- 

sobie kradzieży czasu Pańskiego.   
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pas de phrases. Maman* Vous embrasse tendrement. Ojciec 

mój i bracia ściskaj serdeczniej (nie, to za mało), naj.... 

już nie wiem sama, jak powiedzieć. Josćphine n'ayant pas 

pu Vous faire ses adieux, me charge de Vous exprimer ses 

rets. Je demandais a Thórese „que dois-je dire a Fr 

dórie de ta part*? elle me rćpondit: lembrasser bien et lui 
faire bien mes compliments. 

A Dieu! 

Maria. 

P. S. Au moment de monter en voiture Vous avez 

oublić sur le piano le crayon de Votre porte-feuille. Musia- 

ło być bardzo niewygodnie bez niego w drodze; a my go 

tutaj chowamy—respectueusement comme des reliques. Za 
koneweczkę jeszcze raz ślicznie dziękuję. M-lle Wozinska 

vint ce matin avec une grande dócouverte chez moi. „Ma 

Z Bogiem (po prostu). Przyjaciel dzieciństwa fraze- 

sów nie potuzebuje. Mama śc Pana czule. Ojciec mój 

i bracia ściskają najserdeczniej (nie, to za mało), naj... już 

nie wiem sama, jak powiedzieć a óra nie mogła 

pożegnać Pana, poleca mi wyraz z jej strony. Pyt 

łam Tereni: „Co mam powiedzieć Fryderykowi od Ciebie*? 

odpowiedziała mi: uściskać go pięknie i najserdeczniej ode 

mnie pozdrowić. 

Adieu! 

Marja. 

P. S$. W chwili wsiadania do powozu zapomniał Pan 
na fortepjanie ołówka ze swego pugilaresu. Musiało być 

bardzo niewygodnie bez niego w drodze, a my go tutaj 

chowamy — z poszanowaniem, jak relikwje. Za konewecz- 
kę jeszcze raz ślicznie dziękuję. Parma Woeińska była 

u mnie dziś rano z wielkiem odkryciem. ostro Marjo, ja                  
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soeur Maria, je sais (me dit-elle), comme on dit Chopin en 

polonais — Ohopena.* 

[Ręką matki Marji:] 

Monsieur Fredćric Chopin. 

Paris, Chaussće d'Antin, M 5, recommandirt. 

(Stemple: Dresden, 6 Feb. 1836 

i [Paris] 13 Fóvrier 1836). 

Mój drogi Fryderyku! Jakże mam zacząć, aby Cię 

przeprosić za nadużywanie Twej dobroci, a nadewszystko z 
stratę czasu. Lecz pomyślałbyś sobie: nacóż to robisz, kie- 

dy przepraszasz; wolę Ci przyczynę tego wypisać. Chc: 
przesłać małą kwotkę Antkowi, z różnych przyczyn tego, eo 

prosił, uczynić nie mogłam i szczęśliwie przyszło mi na myśl, 

że lepiej się udać nie mogę, jak do tego, który nam ciągle 

i zawsze tyle dowodów przychylności ku nam„daje. Wiesz 

więc powód. Chciejże teraz resztę uskutecznić i załączony 

tu memu Cómbałowi wręczyć. Mój drogi Frycku, nie odma- 

wiaj mu przyjacielskich rad Twoich, zachęcaj go, aby się 

czem tam zatrudnił, bo nieczynne życie wielu nieszczęść 

staje przyczyną. Bóg (i to stokrotnie wynagrodzi. Nie 

uwierzysz, ile ja łez z tej prz ny i obawy o niego wy- 
lałam. Ty, który tak dobrym jesteś synem, uczuć to potra- 

fisz. Jeżeliby kiedyś znajdował się w potrzebie, wtenczas 

ratuj go, a mnie jak najśpieszniej o tem uwiadom. Polecam 

Ci jego; wiem, że Twój czas jest drogi, ale również znam 
Twoje dobre serce i pewna jestem, że mi wtenczas poświę- 

ciłbyś chwilkę. Miałam tu wiadomość o rodzicach i siostrach 

wiem (rzekła do mnie), jak się wymawia Chopin po polsku— 
Chopena. 
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Twoich. P. Leopold, brat P. Pruszak tu był; opowiadał, że 
to wszystko ślicznie zdrowe. Marja jako i Józia czułe Ci 
przesyłają ukłony; pierwsza, uwiadomiona, że ma dostać nu- 
ty od Ciebie, nie posiada się z radości. Thórese Wozinska 
często także wspomina po polsku, często także łączy brata 
z Tobą, mówiąc: „jai bien du chagrin par mon frere An- 
toine—et Chopena aussi* i płacze doprawdy, czyli napraw- 
dę. Kiedy też możemy Cię widzieć? Żebyś też choć ze 
dwa słowa napisał i powiedział, czy to prawda, że tu tego 
lata być masz; bo nam tu Olara Wieck, (a bardziej) Cheva- 
lier Kuntzel to powiedzieli i zapewniają, również Kuntzelek 
powiedział, ż płakał, słysząc P. Wieck w Lipsku; bo ja 
się wstydzę, żem nie płakała także na jej tu koncercie, ale 

mi się bardzo jej gra podobała—i cała jej postawa tak mi- 

ła, tyle interesująca. Jest tu w tej chwili młody Wolf z Ge- 
newy, który do Petersburga z panią Nesselrode jedzie i tam 
trzy lata siedzieć będzie.—Adieu, mój dobry Frycku, my tu 
zawsze i zawsze Ciebie wspominamy, bo szezerze masz w nas 

Ciebie kochających. Ściskam Qię, mój drogi Frycku, wraz 
z Antkiem i błogosławię Was obydwóch. 

Drezno, 5-go lutego 1836. 

T. Wodzińska. 

[Ręką matki Marji:] 

Monsieur Frćdćrie Chopin. 

Paris, N: 5, Ohaussće d'Antin. 

(Stemple: Dresden, 15 Sept. 36 
i [Paris] 22 sept. 1836). 

14 września 1836. 

Kochany Fryderyku! Podług naszego układu przesy- 
na ręce Twoje list do Pani Nakv ; jużrto 0d   
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dwóch dni byłabym zrobiła, gdyby nie ząb, który wyj 

załam po Twoim wyjeździe i z okazji tej bardzo cierpiałam. 

Odżałować nie mogę, żeś odjęchał w sobotę; w dniu tym 

byłam cierpiąca, nie mogłam się dość zająć Szarą godziną, 

krótko o tem mówiliśmy. Nazajutrz byłoby było dłużej. 

P. Girardin powiad en toute chose le lendemain est un 

grand jour*—nous Vavons devant nous. Nie myśl, ażebym 

ja odwołała to, co mówiłam, nie; ale trzeba było przedsi 

wziąć drogę, którą iść trzeba. Dotąd będę Cię tylko prosić 

o milczenie; zachowaj się zdrowo, wszak od tego wszystko 

r) Kazio przyjechał w niedzielę. Jakże go znalazłam 

innym od czasu jak wyjechał. Jeżeli w Czechach powietrze 

jest napełnione opium, to tam niezawodnie lejem (Digita- 

lis). Jakaż to perspektywa dla Marji! Kto wie, jaka za rok 

będzie. Józię tu zostawiam z panną Mallet, a z wiosny sa- 

ma przybędę i znowu do wód się udam. To jest mój projekt, 

a Bóg da, że do skutku przyjdzie. Jeżeli Bóg da, że Antoś 

zdrów wróci, zachęcaj go do pracy, niech się uczy, co mo- 

że, bo bracia jego nie wiele umieją, a wstydby było, aby 

kobiety wyżej od wszystkich braci być miały. Teraz nie 

mu przesłać nie mogę, bo (jak Kazio mówi), Ojctec najbo- 

gatszy w całej prowincji, musi żyć stosownie do tego; dob- 

rze to jest, ale podług mnie źle dać z głodu umrzeć dla 

tego dziecku. Skoro przybędę do Warszawy, to na Twoje 

ręce prześlę dla Antosia, co będę mogła, a teraz proszę Cię, 

jeżeli masz jaką o nim wiadomość, to udziel mi tej 

tu od dziś jeszcze dwa tygodnie bawić będę, a na 

października będę już w Warszawie, bo na ten dzień 

ślub odbyć. Będę widziała rodziców i siostry Twoje; powiem 

1) Ze słów powyższych wynika z niezbitą 

dni przed wyjazdem z Drezna Chopin o „Szarej godzinie* oświadczył 

się i został przez Marję za zgodą i wiadomością matki przyjęty. Wi- 

dać pani Wodzińsk: z rała opór ze strony męża, lecz czuła się 

na siłach do p. I llatego prosi o milczenie, a urzeczy- 

wistnienie projektów 

Fryderyka. 

  
    

LISTY RODZINY WODZIŃSKICH DO CHOPINA 

im, żeś zdrów i wesół, chociaż o Szarej godzinie nie wspom- 

nę. Bądź jednak pewny mojej ku Tobie przychylności; dla 

dopełnienia mego życzenia i wypróbowania tych uczuć trze- 
ba koniecznie tej ostrożności. Adieu! Chodź spać o 11-ej, 

do 7 stycznia używaj za napój eau de gomme.*) P. Matu- 

szyński się ze mną zgodzi, a jak Skórzewski okażesz się 

w Marienbad lub Franzensbrun.*) Bądź zdrów, kochany 

Frycku, błogosławię Cię z duszy, jako kochająca Cię m. 3) e 

ROW. 

[W dopisku:| Marja przesłała Ci pantofle przez p. Ger- 

many |[?].. Są troszkę duże, ale dodaję, abyś wełniane nosił 

pończochy; tak osądził Paris, a wnoszę, że będziesz posłusz- 

ny, wszakżeś obiecał. Wreszcie zważ, że to jest czas próby. 

o. 

[Ręką brata Marji, Kazimierza:] 

Monsieur Fródćric Chopin. 

Par 

Dresde, le 15 septembre 1836. 

Kochany Fryciu! Łatwo wystawić sobie moż ile mi 
przykro było, skoro dowiedziałem się od matki, iż dwudzie- 

stu czterema godzinami wyjechałeś przed przybyciem mojem 
do Drezna. Jak wiele pięknych chwil straconych dla mnie! 

A de combien je regrette encore le sćjour de Marienbad; 
lecz próżne teraz e, lepiej i co więcej interesować Cię 

będzie, donieść Ci o Twoich rodzicach i twych siostrach, 

których przed wyjazdem widziałem w Warszawie. Ojciec 

; !) W pierwszej połowie zeszłego wieku wierzono w skuteczność 
użycia wewnętrznego gumy arabskiej od kaszi 

») Zapewne Franzensbad miała p. Wodzińska na myśli. 
*) Matka?   
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Twój, którego ja wcale zmienionym nie zastałem, tak samo 

i dobrze wyglada, jak w te czasy, kiedy łajał, klęczeć kazał 

i czasem w skórę dał. Matka Twoja, prócz ócz, na które 

czasem cierpi, jest całkiem dobrze. Pani Jędrzejewicz ZAW- 

sze ładniutka, milutka, dobrziutka, car c'est ainsi qwil faut 

le dire. Przypomniały mi się te dobre czasy, oli je venais 

róciter ma legon et oi je faisais tant le gamin. Dzieci ład- 

ne i zdrowe, chłopczyk jeździ na koniku drewnianym i wy- 

biera się chez mon oncle M-r Fróderie Chopin «u Paris. Pa- 

ni Bardzińska *) także zdrowa; on strasznie zmieniony co do 

charakteru: cichy, ponury, mało mówiący, nie ten sam Wear 

le, jak był dawniej. Enfin, będąc tam we czwartki, kiedy 

wszyscy są razem, jai eru me trouver encore en penslon; 

jai racontć mon voyage A M-me Jędrzejewicz, comme si 

jawais une lecon 4 róciter, j'ai tremblć en BR a Bar- 

dziński et j”ai eu bien peur, quand Ton pore m appelait. 

Oto są nowiny domu Twego; wet za wet Ty te kże. Wj 

nieneś donosić mi także, cobyś wiedział o Antosiu i o To- 

bie samym i pomyślał czasem, que loin de V., il y a quel- 

qu'un qui pense A V. et qui V. aime. 

K. Wodztńs. 

[W dopisku:] Odezytując list mój, pomyślałem sobie, 

iż pomyślisz na moją mieszaninę: fanfaronnade; prędzej jest 

to distraction, a więcej ignoramee, bo prędko pisząc, nie mo- 

gąc myśl w jednym języku ułożyć, on arrange la phrase 

comme elle vient 4 Iesprit. a 

NB. Żywny zdrów, wcale nie osiwiał; zawsze dowodzi, 

iż na początkowem wykładaniu nauk najwięcej zależy. Jak 

będziesz pisał do mnie, bo wątpię, by Twój list mógł ai 

tu zastać, pisz: A Thorn, en Prusse, aux soins de M-r. J. G. 

Adolph. 

[Dopisek ręką Marji:| Nous ne pouvons nous consoler 

de Votre dópart; les trois jours qui viennent de passer nous 

1) Powinno być Barcińska. 
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ont paru ćtre des siteles; faites-Vous de móme? Regrettez- 
Vous un peu Vos amis? Oui, je róponds pour Vous, et je 
pense que je ne me trompe pas; du moins j'ai besoin de le 
croire. Je me dis que ce ouż vient de Vous (car n'est-ce 
pas? Vous Fauriez dit). 

Pantofle skończone, posyłam je. Co mnie martwi; to 
że są za duże, chociaż dałam Takow kiego trzewik Twój, 
carissimo maestro, na miarę, lecz zwyczajnie niemcy. Doc- 
teur Paris me console, en disant que c'est bien pour Vous, 
car Vous devez porter en hiver des bas de laine bien 
chauds. 

Mama wyrwała ząb; to ją bardzo osłabiło. Dotąd 
w łóżku leżeć musiała. Za dwa tygodnie jedziemy do Polski. 
Je verrai Vos parents: quel bonheur pour moi; et cette bonne 
Louise, me reconnaitra-t-elle? Adieu, mio carissimo ma- 
óstro, n'oubliez pas maintenant Dresde et dans peu la Po- 
logne. Adieu, au revożr. Ah! si cela pouvait 6tre au plus tót! 

Marta. 

Kazio mówił mi, że fortepjan służewski tak jest zruj- 
nowany, ani sposobu grać. Ainsi pensez a Pleyel. W szcze 
liwszych czasach, jak dzisiejsze (to się ma tyczyć nas), j 
pere Vous A sur le móme piano; 
au revodr! Cela fut espórer [tak!] 1). 

') Nie możemy się pocieszyć po wyjeździe Pańskim; trzy dni 
minione wydawały się nam wiekami; czy i Panu tak Czy żałuje 
Pan choć trochę przyjaciół? Odpowiadam za Pana tak i ądzę, że się 
nie mylę; przynajmniej potrzebuję w to wierzyć. Wmawiam w s ebie, 
że to żak od Pana pochodzi (gdyż nie prawdaż, Panby je powiedział?) 

Doktór Paris pociesza mię, mówiąc, że to dobre dla Pana, bo powi- 
nieneś Pan nosić w zimie bardzo ciepłe skarpetki wełniane...  .....Zoba- 
czę rodzinę Pańską; jaki to dla mnie szczęście; a czy poczciwa Lud- 
wika mnie pozna? Żegnaj, drogi mój mistrzu; nie zapominaj o Drez- 
nie, a potem i o Polsce. Adieu, do widzenia. Ach! obyż jaknajprę- 
dz Więc niech Pan ma na m Pleyela.. ...mam nadzieję usły- 
szeć Pana na tymże fortepjanie. Do widzenia, do widzenia, do widzenia. 
Cela fut espćrer [frazes niezrozumiały].          
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[Ręką matki Marji: 

Monsieur Fródćórie Chopin. 

Paris, N 38, Rue de la Chanssće d'Antin. 

(Stemple: Dresden, 3 Oct. 36 

i [Paris], 10 Oct. 36). 

Mój drogi Frycku! Wdzięczną Ci jestem za doniesienie 

mi cośkolwiek o Antosiu. Wczorajszego dnia odebrałam Twój 

list i przyznam się, że tylko za nim oczekiwałam. Pojutrze 

wyjeżdżam i za 12 dni będę w Warszawie i za 

ciskam Twoich rodziców i siostry. Pisz do nas ile razy tyl- 

ko czas Ci pozwoli; adresuj — 4 — pr Adresse des Herrn 

J. G. Adolph zu Thorn, par Berlin. Tak wsz ystkie listy 

odbieram. Proszona jestem, abym do Ciebie pisała, poleca- 

jąc Ci Byczkowskiego, mala któremu stąd wyjechać kaza- 

no. Mało go znam, ale o ile tyle, zdaje mi się, dobry czło-| 

wiek, a co najwięcej za nim mówi, że żeś iwy. Uwa- 

żałam z listu Twego, że tylko przyrzekasz święcie dopełnić 

rozkazów moich kłamiąc, bo nie, ani cz wełniane pończo- 

chy do pantofli nosić będziesz, ani czyli przed 11-tą spać 

się kłaść będziesz, nie piszesz; tylko że już pani Nakwas- 

kiej jak Kunzel skłamał. A propos, Kunzel już powrócił; 

dąsa się, żeś u Kasklów nie był i na mnie się o Ciebie 

wiele osób krzywi; i kredyt przez iebie stracę. Takto na 

tym świecie. Marja prosi bardzo, al pantofle nosił codzień 

i jeżeli jaką okazję znajdziesz, o nowe romansiki, które za 

pewne na Nowy Rok padać będą. Józia dosyć spokojnie zo- 

staje, cieszy się na nasz powrót i obiecuje wiele. Mój Bo- 

że, czy tylko ja będę mogła przybyć tak, jakbym chciała 

i gdzie! Nie nie wiem, czyli interes załatwiono, bo, jak po- 

wiadam, źli na mnie za Ciebie i tyle tylko Kaskel powie- 

dział mi: „j'aż donnć Pordre.* Z Warszawy do Ciebie napi- 

szę, a teraz powtarzam, abyś się ochraniał, a reszta wszyst-     
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ko dobrze. P. Osso. ukłony od nas. Brat jej tu tylko na 
dzień jeden byl; zdrów. P. Mallet kłania ślicznie, o Grzy- 
małę pyta; nieszczęśliwa pasja! Portret Twój tak znajdują 
podobnym, że Marja powiada, iż to jej reputację artystki 
ustali. Odtąd zrobiła portret Maciejowej i Ciecarellego [8] 
bo tak o to prosił; w 2-ch sesjach, podobny do ml 
Wracam się do Byczkowskiego. Jak go zobaczy > i 

pomnij powiedzieć 

to już znasz. Izalka Plater prosiła mnie, aby pisać do Cie- 
bie, polecając Ci jego, a wiesz, że ja ją tak kocham, że nie 

wiem, czyli jest wielka różnica między nią i Marją. Tere- 

nia często Cię wspomina: elle bien des compliments. P. Mal- 
let, Józia, Marja ślicznie kłaniają i s scy: Ka- 

zio, Paris, a ja ściskam Cię najczulej. ; 

2-20 października. 

Szara godzina. 

> [Dopisek ręką Marji:] Ślicznie dziękuję za autografy 
| pr. 0 więcej (to Mama kazała napisać). Teraz jak naj- 

śpieszniej jedziemy do Warszawy. Combien *) je me rójonis 

de revoir toute Votre famille et l'annće prochaine Vous. 

Kazio bardzo wiele nam mówił o Łusi (et malgró tout w 
que Vous pourriez dire, puisque Vous ótiez d'avis contraire) 
znajduje, że do mnie podobna. Cela me flatte beaucoup, car 

on la dit ćtre tres bien. 5 

Adieu, jusqwa Maż ou Juin ou plus tard. Je recom- 
mande A Votre souvenar Votre tres fidele secrćtatre 

Maria. 

') Jakże się cieszę, że zobaczę całą rodzinę Pańs a w roku 
przyszłym Pana. Kazio bar: riele nam mówił o Łusi (i pomimo 
wszystko, coby Pan mógł powiedzieć, bo wszak byłeś Pan przeciwnego 

zdania) u „, że do mnie podobna. Wielce mi to pochlebia m 

znajdują, że jest wcale przystojna. Do widzenia w maju, w czerwcu 

lub później. Polecam pamięci Pańskiej wierną jego sekretarkę Marję.        
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[Ręką matki Marji:] 

Monsieur Fródórie Chopin. 

*aris, 38, Chaussće d'Antin. 

(Stemple: Thorn, 25. I 

i Paris, 3 Fóvr. 1831). 

[Służewo], stycznia 1837. 

Mój poczciwy Frycku! Odebraliśmy dawno i bardzo 

dawno Twój , a wkrótce potem paczkę z nutami, za któ- 

rą ja dziękować nie będę, ale połaję. Jakże było można 

przesyłać kepsach!*) Również o fortepjanie pisz e, nie nar 

pisałeś, ile Ci przesłać, a to tutaj wcześniej wiedzieć trz ba, 

aby na to uzbierać. Prosiłabym Cię również 0 COBIERIALIE 

nam, gdzie do Gdańska) zaadresowany, bo wyrachowałyśmy, 

że gdyby tylko Adolph był stamtąd uwiadomionym o nadejś- 

ciu onegoż, natychmiastbym stąd furę wysłała do Gdańska; 

to stąd tylko 25 mil jest, a zatem przed wiosną jużby tu 

być mógł. Tu u nas smutno bardzo; od powrotu naszego 

z Warszawy nigdzie krokiem nie ruszyliśmy się, ani też 

nie mieliśmy gości. Młodzież, to jest mąż mój, Feliksowie 

i Kazio jeżdżą i hulają, bo proszę wierzyć, że i w tej oko- 

licy są bale, koncerta i teatra. 

, My tylko starzy, to jest ja, Marja i Teresia, pędzimy 

1) Chociaż miejscowość, z której list pisany, nieoznaczona, to 

jednak niema wątpliwości, że list ten i podany na końcu, jako Nr. 10, 

pisane były ze Służewa, majątku Wodzińskich. Za dowód służyć może 

się, bo to 3 mile poczta” i stempel pocztowy Toruński; 

Słownik zaś gieograficzny podaje, iż majątek Służewo (powiat nieszaw- 

ski) leży o kilka wiorst od granicy Królestwa z Prusami, w odległości 

18 kilometrów od Torunia. Również frazes: „Pędzimy dni samotnie na 

zamku* zgadza się z informacją Słownika gieograficznego, iż dom miesz- 

kalny w Służewie przerobiony został z dawnego zamku. 

2) Keepsake, znaczy almanach. 

», Fortepjan wysłany był zapewne drogą mor:   
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dni samotnie na zamku, a zegar mocniej niż kiedy bije 

i przypomina czas spoczynku lub pożywienia, bo innego za- 
trudnienia mieć nie możem brakiem fortepjanu, ołówków, 
k k etc. A propos ołówków, Teresia przesyła własnej 
swej pracy rysunek i re bien des compliments* poleciła. 
Pozostaje mi jeszcze prosić Cię o doniesienie mi, czyli 
p. Dzierożyński nie znajduje się w Paryżu, lub czyli tam 

i gdzie teraz być może. To mecenas z Warszawy, 

1000 fr. przy nim pozostało jednej biednej osóbki, 
dlatego tak się troskliwie o niego dopytuję. Autogr [afy 

, przypisek Heinego i d'Arlincourt bardzo mi mi- 
y, również bilecik Qustine'a. Ostatni list mój nie wiem, 

jaki był, ale że nie nie wspomniałam o nikim, to może była 
przyczyna, że ten list prędzej odesłać byłam przymuszona, 
niźli sądziłam, bo tak zawsze bywa; skoro przyjdzie leśni- 
czy, to ciągle woła, śpiesz się, bo to trzy mile poczta. 
Tak się właśnie dziś dzieje; ani czasu nie będę miała od- 

czytać, czyli głupstwa jakiego nie napisałam. P. Glińska 
ciągle w Dreźnie. Józia również oczekuje mnie tam, a tu 
nie wiem, kiedy ja się wybrać zdołam. Adieu, drogi mój 
Frycku — szczerze Cię kochająca 

LE 

O kochanka teraz jeszcze ostrożniej trzeba się dow. 
dywać. 

[Dopisek ręką Marji:| Mama połajała, a więe ja dzię- 

kuję, ślicznie dziękuję, a jak się zobaczymy, to jeszcze ład- 

niej podziękuję. Znać, żóm bardzo leniwa do pisania, bo to 

odłożenie do zobaczenia zwalnia mnie z wielu słów teraz. 

Mama opisała tryb życia naszego, więc już mnie nie nowe- 

go nie pozostaje do doniesienia; sinon quwil dćgóle: grande 

nouvelle, n'est-ce pas? Surtout tres importante A savoir. 

Cette vie tranquille que nous menons ici est ce qwil me 

faut, voila pourquoi je laime pour A present, s'entend, car 

je ne voudrais pas que ce fit toujours comme cela. On 

Pamiątki po Chopinie. 18        
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prend son parti le mieux qu'on peut, quand cela ne peut 

pas ótre autrement que cela n'est. Je m'oecupe un peu pour 

tuer le temps. J'ai dans ce moment IAllemagne de Heine 

qui m'interesse infiniment. Mais il faut finir et Vous re- 

commander 4 Dieu. J'espere que je n'ai pas besoin de Vous 

rópóter Vassurance des sentiments de Votre fidele secrótaire 

Maria.) 

=. 

Pour Fródćrie Chopin. 

[List bez oznaczenia miejscowości i bez daty, pisany 

ręką Marji: | 

Je ne puis Vous ócrire que quelques mots en Vous re- 

merciant pour le joli cahier que Vous mavez envoyć. Je 

ne ticherai de Vous dire, combien jai ćprouvóć de joie en 

le recevant, ce serait en Vain. Recevez, je Vous prie, 

Vassurance de tous les sentiments de reconnaissance que je 

Vous dois. Oroyez A Iattachement que Vous a vouć pour 

la vie toute notre famille et partieuliórement votre plus 

mauvaise ćleve et amie d'enfance. Adieu, Maman Vous em- 

brasse bien tendrement. Teresia co moment wspomina swe- 

go Chopena. Adieu, gardez notre souvenir. 

Maria. *) 

» ..chyba to, że mamy odwilż; wielka nowina, nieprawdaż? 

Osobliwie ważna wiadomość! Życie spokojne, jakie prowadzimy tutaj, 

jest tem, czego mi potrzeba w tej chwi i; nie chciałabym jednak, żeby 

zawsze takiem było. Człowiek, poddając się losowi, wybiera, co może 

najlepszego, gdy nie mo: ina Zajmuję się nieco dla zabicia 

czasu. Mam w ręku w tej chwili „Niemey* Heinego, które mię nie- 

zmiernie interesują. Lecz trzeba kończyć i Pana łasce Boskiej polecić. 

Myślę, że nie mam potrzeby powtórnie zapewniać o uczuciach Pańskiej 

wiernej sekretarki—Marji. 

2) Kilka słów tylko mogę do Pana napisać, ażeby podziękować   
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[Dwa listy następujące pisane są ręką matki Maji: ] 

o 

Mr Fredćric Chopin. ') 

k Daruj, dobry Fryderyku, tak przerywam Twoje mil- 
RSE ale potrzebaże dowiedzieć się o zdrowiu Twojem. 

Tej zimy widywałam często rodziców Twych i siostry; zdro- 
wi W Y. Ojciec troszkę kaszle. Mam jeszcze prośbę do 
Ciebie, a ta jest, abyś w Paryżu zachęcił do przedrukowa- 
nia Spiewów Niemcewicza; teraz tych tu za żadne pieniądze 
nie dostanie. Muzykę do nich inną zróbcie, sztychy piękne, 
a będzie odbyt niesłychany, bo w Poznańskiem każdy kupi. 
Twoją gorliwością pewno wiele dokażesz i ja będ ) miała 
nadzieję, że mnie odpiszesz, czyli projekt mój p. -zyjęty lub 
nie, a nadewszystko, czyli zdrowie Twoje w dobrym "stanie 
i jakiego obwodu jest Twoja osoba. ś 

Niech Cię Bóg błogosławi. 

za piękny zeszyt, który mi Pan przysłał. Nie będę się starała opisy: 
wać Panu, ile doświadczyłam radości otrzy mując go, boby to yt. na: 
Eo. Niech Pan przyjmie zapewnienie uczuć wdzięczności. które 
Panu winnam. Niech Pan wierzy przywiązaniu, które żywi dla Pana 

cała nasza rodzina, a w szczególności najgorsza z uczennic Pańskich 
PA lat dziecinnych. Adieu. Mama najczulej ca. Pane 
ać Ra R: wspomina swego Chopena. Adieu, niech Pan pa- 

1) List ten bez daty i następny, w którym rok nie jest oznaczo- 
ny, byłbym skłonny uważać jako pisane raczej w 1837 niż w 1836 ro- 
ku, a to ze względu na rzucającą się w oczy różnicę tonu, któraby za- 
pewne być mogła następstwem zwrócenia słowa. i Ę        



    
  

              

LISTY RODZINY WODZIŃSKICH DO CHOPINA 

10. 

Monsieur Fródćrie Chopin. 

Paris, Chaussće d'Antin N 38. 

(Stempel: Thorn, 26. 11, paryski niewyraźny). 

[Służewo]. 

Mój dobry Fryderyku! Już dawno nie zgłaszałam się 

do Ciebie, ale dlatego byłeś ciągłym przedmiotem troskli- 

wości mojej. Jakże teraz zdrow Miałam list od Ludwiki, 

óra lepsza co do tego punktu, jak my: miała wiadomo- 

ści. Jeżeli tak jest, cieszę się bardzo, ale proszę donieść 

nam rzetelnie, jak się masz. W nadziei Twego nieoszaco- 

wanego serca przesyłam list do Ant. pod "Twoim adresem; 

nie pisał, gdzie stać będzie, chciej mu to wręczyć, a sam 

przyjm zapewnienia najżycz wszych uczuć, które do zgonu 

zachowam. 

T. Wodeińska. 

Prócz listów powyższych znajduje się w powierzonych 

mi papierach litografowany portret Chopina, rysowany przez 

Marję Wodzińską, na którym czytamy słowa następujące: 

„Rodzicom Jego — wdzięczna za ich dla nas łas- 

kawą przychylność 

Marja Wodz.* 

Reprodukcja portretu tego zamieszczona została w „Echu 

Muzycznem* (NM 487 (7) z d. 13 lutego 1892 r.). 
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Henriette Barthólemy prosi Chopina, ażeby się nie fa- 

tygował do niej na lekcję, gdyż właśnie w tej porze musi 

yjść z domu; odmawia sobie przyjemności przebycia z nim 

godziny z wielkim żalem. Jeżeli we czwartek wieczorem 
Chopin będzie niedaleko ulicy S-t Lazare, to może zechce 

zajść do p. Deschamps, gdzie znajdzie całe towarzystwo, 

a także i ją w wirze tanecznym. 1) 

(Księżna) Ludmille de Beauvau przypomina się Ohopi- 

nowi, jako dawniejsza uczennica w liście, pisanym z S-t 

(pod Paryżem) i prosi go, żeby w wolnej chwili chciał 
ją tam odwiedzić. Prosi go też, ażeby siostrze jej, pani Vi- 

comtesse Talon, chciał wska: nauczyciela fortepjanu dla jej 
synka. 

Pani (czy panna) Bocquet*) zapytuje Chopina o zdrowie 
i posyła cukierki. 

Panna de Caraman donosi, że z powodu nagłego wy- 
jazdu na wieś nie będzie mc korzystać w tym roku ze 

wskazówek Chopina, czego wielce żałuje. 

') Na większości listów nie znajdujemy daty, ani też adresu, któ- 
ryby choć w przybliżeniu pozwalał oznaczyć datę wysłania. Gdzie da- 

ta lub adres są podane, tam wiernie je powtarzam. Prawie wszystkie 

listy pisane są po francusku; jeśli pisane w innym języku, to jest to 
zaznaczone. 

2) Panna Stirling, która porządkowała wszystkie pozostałe po 

Chopinie papiery i zaopatrywała listy do niego pisane w opaski z naz- 

wiskiem osoby, od której list pochodzi, zalicza p. Bocquet do uczennic. 
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Pani Ooignet pisze, że mąż jej zapowiedział przybycie 

swoje, nie oznaczając bliżej terminu; nie może więc oddalać 

się z domu i musi wyrzec się lekcji. 
Księżna Marcelina Czartoryska, w liście pisanym z Lon- 

dynu (po polsku), donosi, że postanowili (z mężem) zabawić 

parę miesięcy w tem mieście; spodziewa się więc zobaczyć 

z Chopinem. Kończy słowami: „Polecam się łaskawej pa- 

mięci i przychylnemu sercu mojego Mistrza; proszę mże od- 

* 8 października (18472). 

(Księżna) Hlsabeth Czernicheff" przesyła w jednym lis- 

cie powinszowania noworoczne i prosi, ażeby Chopin przy 

jął w upominku załączoną robótkę. W drugim pisze, że 

słysząc go kaszlącego kilkakrotnie za ostatniem widzeniem, 

postanowiła przesłać mu pudełko pastylków gumowych, co 

czyni obecnie. Na pierwszym liście p. Cz. podpisała się: 

„Wotre ćlere affectionnće —- E. Czerni:* 
Marquise de Dalmatie prosi, żeby Chopin chciał jej da- 

wać w dalszym ciągu chwilowo przerwane lekcje i prosi go 

o przybycie, celem umówienia się o godziny. 
Panna Z. Duperrć dziękuje w imieniu matki i swojem 

za przysłane przez Chopina bilety na koncert Liszta. Po- 

nieważ godzina jej lekcji przypada na ten czas właśnie, więc 

prosi o zmianę godziny lub dnia. 
Baronowa d'Este prosi Ohopina na obiad, na którym 

między innemi zaproszonemi mają być pan i panna Pixis. 

Pani (czy panna) F. Płanat de la Fay w liście z 1. I. 
1835 przeprasza Ohopina, że dotąd nie zapytała go, jaką ce- 

nę naznacza za swe lekcje. Słyszała, wiele płacą inne uczen- 

nice, lecz ona tak nieregularnie lekcje brała, że nie wie, czy 

ta sama cena i do jej lekcji stosowaną być może. Pr B 

odtąd, zamiast jednej, o dwie godziny na tydzień. (Adr. na 

rue du Mont-Blanc 2). 

W drugim liście, adr. na rue de la Chaussće d'Antin 

5, zapytuje, kiedy lekcja będzie mogła się odbyć i zaprasza 

na obiad, na którym będzie zapewne pani Hiller z synem, 

a doskonały pasztet na pewno (4. XII). 
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W trzecim (6. XII) przeprasza, że nie uiściła się do- 

tąd z długu. Miała trochę nadziei, że Chopin zechce do- 
kompletować do tuzina liczbę danych jej lekcji; bo może 

sam nie ma w pamięci, że ich dał tylko osiem. 

Hrabianka A. de F'firstensteinm w dwóch listach, adre- 

sowanych na rue de la Chaussće d' Antin, prosi o przełoże- 

nie lekcji na inny dzień. 

Panna Mltse Gavard pisze, że po trzytygodniowej cho- 

robie po raz pierwszy zamierza wyjść i prosi Chopina o na- 

znaczenie godziny lekcji na dzień jutr ; 

Loutse de Broglie comtesse d” Haussonville*) prosi Chopina 
o przybycie do niej w godzinach oznaczonych. 

Tatiana Loeschern [Loeschhorn*] de Hertefeldd, móe 

princesse Komachinne, żałuje, że musiała opuścić ostatnią 

lekcję, tembardziej, że i w przyszłą sobotę nie będzie mogła 
jej odbyć, gdyż nabożeństwa wielkiego tygodnia wzywają ją 

po dwakroć dziennie do kościoła. Poleca następnie Chopi- 

nowi artystę Tropiańskiego,*) który zamierza dać koncert 

ze współudziałem Dóhlera i prosi o gorące poparcie tego 
koncertu. (29. III. 1847). 

Pani Marie Kalergi(s] pisze, że spodziewała się ujrzeć 

Chopina u siebie, lecz nadzieja ta ją zawiodła. Prosi w ser- 

decznych wyrazach, ażeby Chopin przybył do niej na oczeki- 
wanie nadchodzącego roku; znajdzie tam dużo serc szczerze 

życzliwych. 

Panna Vćra de Kologrivoff pisze w liście, adresowanym 
na Place d'Orlćans 9, że rozmawiała z panem Rubio w kwes- 

tji portretu Chopina. Otóż p. Rubio zgadza się na odstąpie- 

nie tym razem od zasady i gotów jest z paletą i pendzlami 

przyjść do Chopina, ażeby mu oszczędzić wchodzenia na 
schody. Będzie mógł portret olejny minjaturowy wykończyć 

1) Zaliczona przez p. Stirling w poczet uczennice. 

2) Konstanty Tropiański, klarnecista, skrzypek i kompozytor, ur. 

w Wilnie w r. 1 podróżował po całej prawie Europie, a od r. 1860 

mieszkał w Warszawie.                  
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w przeciągu dwóch seansów. Zaklina następnie Chopina, 

ażeby się na projekt ten zgodził, bo pragnęłaby, ażeby istniał 

choć jeden podobny portret jego. 

Drugi, obszerny list z Odesy, z datą 18. V. 1847, pisa- 

ła dama ta po wyjściu za mąż i podpisała go „Vóra Rubio.* 
Pisze w nim, że po długiem milczeniu zdecydowała się 

prosić Chopina o wiadomości o jego zdrowiu, gdyż wspólni 

znajomi (Franchomme, panna Stirling), którzy jej święcie 

przyrzekli przesyłać częste wieści o zdrowiu Chopina, od 

pół roku nic jej nie piszą. Gdy księżna „Troubetzkoyś je-_- 

chała do Paryża, pani Rubio dała jej bilecik polecający do 
Chopina, lecz otrzymała wiadomość, że Chopin ani słówkiem 
nań nie odpowiedział. Próbuje więc raz jeszcze, przesyłając 

i ten list na ręce księżny T. Ma nadzieję, że dama ta po 

zobaczeniu się z Ohopinem napisze dużo o nim, co uwolni 

Chopina od kłopotu pisania; wie dobrze, jak tego nie cierpi. 
Pisze dalej o sobie, o swem życiu w Odessie; pragnęłaby 

uciec stamtąd jaknajprędzej. Po wyjeździe z Odessy podążą 

przez Konstantynopol, Neapol i Rzym do Francji. W Odessie 

pani Rubio poznała jenerałową Dannenberg, z domu Zabłocką, 

która znała się z Chopinem dobrze w Warszawie przed wy- 

jazdem jego z kraju. Prawdziwą radość sprawił pani R. wi- 

dok kilku rękopisów Chopina, znajdujących się w posiada- 

niu tej pani, mianowicie jednego walca, jednego mazurka 

i dwóch pieśni polskich. Kończy życzeniami zdrowia i pro- 

si o pamięć. 

Podpis: „Votre fidele et dćvouće amie 
et ćleve — Vera Rubio.* 

Hrabina (czy hrabianka) Caroline de Lobau w liście 

pisanym 6. VIII. 1835, a adresowanym na Chaussće d'Antin, 
donosi, że choroba oczu, która zmuszała ją przez czas dłuż- 

szy do bezczynności, minęła; prosi więc Ohopina o wyzna- 

czenie godzin lek 
W drugim zawiadamia, że musi wyjść z domu 

właśnie w tej porze, która jest przeznaczona na lekcję, prosi 
zatem o jej odłożenie. (18. IX. 18: 
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Panna K. Mabderly przeprasza, że nie może przybyć na 
lekcję (samedi, 18 mai; ponieważ adres panny M. jest lon- 

dyński, więc list pisany w r. 1848). 

Panna Fródórique Miiller w liście, pisanym z Wiednia 14. 

IX. 1841 donosi, że hrabina de Banfy udaje się do Paryża z mło- 
dym fortepjanistą Carlo Fieltsch (powinno być Filtsch), któ- 

ry już pozyskał pewien rozgłos w Wiedniu i na Węgrzech. 

Protektorka jego, p. Banfy, pragnęłaby, żeby został uczniem 
Chopina. 

W drugim liście (Wiedeń, 21. XII. 1841) panna Miiller 
pisze o powodzeniu swego pierwszego koncertu, który dała 

w sali Streichera. Grała z orkiestrą pod dyrekcją p. Jam- 

ba koncert Ohopina z f, oraz Andante spianato i poloneza. 
Oprócz tego między innemi drobniejszemi utworami: nokturn, 

dedykowany Hillerowi i dwie etiudy ma dwóch nutach (i deux 
sons) Ohopina. Będzie zapewne brała udział w koncercie 

p. Jansy, a także w wieczorze, który urządza Mozart (syn). 

Dziękuje następnie Chopinowi najserdeczniej za poświęcenie 
jej kompozycji. 

W liście trzecim, pisanym z Wiednia 28. IV (przypusz 

czalnie 1842 r.) panna M. donosi znowu o powodzeniu 

swego koncertu, na którym była obecną matka cesarzowej. 
Panna M. grała na fortepjanie, specjalnie dla niej zbudowa- 

nym przez Streichera i wykonała z kompozycji Chopina pre- 
lud e-minor, oraz poloneza a-major, dedykowanego Fontanie. 

Dodaje, że jeśli powtarza pochwały, których się nasłuchała, 

to jedynie w tym celu, ażeby się w oczach Chopina zamie- 

niły na wyrazy jej wdzięczności dla niego. 
Pani £. de la Koche prosi o zmianę godziny. 

?ani Ch. de Rothschild prosi Chopina o przybycie, gdyż 
pragnęłaby napowrót liczyć się do jego uczennie (Adr. Citć 

d'Orlćans 8). 
W drugim liście przesyła mu honorarjum za dwanaście 

godzin i zapytuje, jak obiad wczorajszy posłużył. 

W trzecim, datowanym 1. V. 1842 r., wyraża swe naj- 
głębsze współczucie dla Chopina ze względu na stan jego   
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zdrowia i przesyła mu w podarunku od męża neseser po- 
dróżny, prosząc, ażeby się nim posługiwał w drodze. 

Księżna Catherine Soutzo przeprasza, że musi opuścić 

lekcję. (Adr. rue S-t Lazare, Citć d'Orleans). 
Panna Fanny Stał, w liście, pisanym po niemiecku, 

zapytuje, czy Chopin przed wyjazdem mógłby jej dać jesz- 

cze jedną lekcję. W drugim, pisanym po francusku, donosi, 

że z powodu choroby matki przez czas dłuższy nie dotykała 

do fortepjanu, lecz obecnie matka czuje się lepiej, chce więc 
znowu prosić Chopina o lekcje. 

Panna Jane W. Stórling w liście z 18. II. 1848 r. pisze, 
iż pani Erskine (jej siostra) nie ma szczęścia do zastawania 

Chopina w domu, prosi więc panią Rich, ażeby poparła jej 

prośby, dotyczące koncertu środowego. Prosi mianowicie, 
żeby Chopin kazał sobie przysłać do domu fortepjan, na 

którym grać będz Ż jły do sali koncerto- 

wej był opalony; żeby wreszcie przewietrzano salę w chwi- 

lach, gdy Chopina na estradzie nie będzie. Dodaje, iż wie 

od Neukomma, że wybiera się na koncert p. Orłowski z kil- 

ku znajomemi. Do listu swego dołączyła p. St. urywek, 
tłumaczony z angielskiego, traktujący w szerokich i górnych 

frazesach o poezji i sztuce, a kończący się słowami: „Ne 
doute pas, o Potte, mais persiste et tiens ferme. Dis: cela 

est en moi, je le dćclarerai! Love les yeux au dessus des 

misóres du monde, dispense les bienfaits que le ciel t'a 
donnć. Oourage!* *) 

W liście bez daty donosi, że nie będzie mogła z powo- 

du niezdrowia posłuchać Franchomma, a co gorsza, przyjść 
na lekcję do Chopina nazajutrz. 

W innym liście proponuje wybranie się do pracowni 
Scheffera, któremu pozuje obecnie lord Torphichen. 

Panna Stirling razem z panną Maberly piszą kilka słów 

') Nie powątpiewaj, poeto, lecz wytrwaj i trzymaj się dzielnie. 

Powiedz: to jest we mnie, to objawię. Wznieś oko ponad nędze świa- 
ta, rozdawaj dobrodziejstwa, które ci niebo dało. Odwagi! 
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pożegnalnych na znak bytności swej u Chopina przed jego 

wyjazdem na wieś (Samedi, le 30 avril). 

Wreszcie w liście zbiorowym, pisanym „chez Mad-e Rich 

(Samedi, 30 dóc-bre) panna Stirling, pani Erskine i pani 

Rich przesyłają Chopinowi szenia noworoczne i proszą 

o wyrażenie życzeń Grzymale. 
?anna Oladre de Sudre pisze, że z powodu niezdrowia 

matki nie będzie mogła przyjść na lekcję. 
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Większość listów do Chopina, jak to już zaznaczyłem 

w przedmowie, podaję w streszczeniu, ze względu na ich 
niezbyt wielką wartość biograficzną. W całości umieściłem 
jedynie listy ludzi znakomitych, lub też takie, których ducha 
trudnoby było oddać w streszezeniu. 

O ile list nosi datę lub stempel, oraz adres, tam wier- 
nie je powtarzam. Przeważna większość listów pisana jest 
po francusku; jeżeli list pisano w innym języku, to jest to 

znaczone. 

Przy podanych w streszczeniu listach pisanemi czcion- 
kami powtórzony jest wiernie podpis, znajdujący się na liś- 
cie, stąd słowa francuskie w polskim tekście. 

A oto objaśnienie skróceń adresów: 

Boul. Pois.=boulevard Pois. | r. Tronch. — rue Tronchet 
sonićre NM 27. N 

cit. Berg. = citó Bergtre r. Pig. =rue Pigalle NM 16. 
4 c. dOrl. = Citć (cour lub 

square) d'Orlćans, rue S-t 
Lazare NM 9. 

r. Chail.=rue Chaillot N 74. 

Vend. = place Vendóme 

r. du Montb. = rue du Mont- 

blanc NM 5. 

ch. d Ant.-=rue de la Chaus- 

sće d'Antin NM 5. 

Pamiątki po Chopinie. 
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Hrabina d'Agoult (która pisała pod pseudonimem Dan- 

jela Sterna) przypomina się pamięci Chopina i prosi, ażeby 

ja odwiedził w godzinach wieczornych. (Adr. ch. d'Ant.). 

W drugim liście zaprasza Ohopina na obiad i dodaje, 

że matka jej pragnęłaby go poznać. 

W trzecim pisze, że się dowiedziała przez Liszta o nie- 

zdrowiu Chopina i rekomenduje pobyt w Oroissy, jako naj- 

lepszy środek leczniczy: Obiecuje mu tam wyborne mleko 

i muzykę słowików, która teraz dla Chopina powinna być 

odpowiedniej niż fortepjanowa. Na końcu wyraża za- 

chwyt swój dla etiudów Chopina (dedykowanych jej właśnie). 

(Adr. ch. d'Ant.). 
C. V. Alkam zapytuje, czy Chopin zgodziłby się zagrać 

u Erarda razem z Pixisem, z Zimmermannem i z nim adagio 

i finał z symfonji a-dur Beethovena," który to układ grali 

już przed sześciu laty. *) 

W drugim liście żałuje, że nie zastał Chopina, gdyż 

wyjeżdża na dni kilka; pragnąłby się spot z Ohopinem, 

który ma go czegoś nowego (zapewne ze swych utworów) 

nauczyć. z 

C-te Jules Appony pisze, że nie przychodzi osobiście 

do Chopina, obawiając się mu przeszkodzić. Pan Stockhau- 

sen wspominał Ohopinowi, że on (App.) pragnął wiedzieć, ko- 

goby mu Chopin polecił jako nauczyciela muzyki; Chopin 

wskazał Rebera. Prosi więc o wskazanie jego adresu, a tak- 

że i ceny, jaką bierze za lekcje. (Dat. „jeudi, le 27 octobre,* 

więc 1836; adr. ch. Ant.) 

Hrabia Rudolf Appony *) pisze, że księżna. Grassalko- 

wich, z domu Esterhazy, pragnie się zapoznać z panią Du- 

devant (t. j. panią Sand), prosi więc Chopina o ułatwienie 

spotkania się. (Adr. rue de Provence M 57?). 

Thórese Appony-Nogarola poleca Chopinowi młodą, bar- 

dzo zdolną fortepjanistkę z Wiednia, pannę Miiller, która 

A zatem list pisany w r. 1844. 

>) Hrabia Appony był ambasadorem austryjackim w Paryżu.   
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ża jedynie w tym celu, aby usłyszeć Cho- 
pina i zostać jego uczennicą, Prosi Chopina o naznaczenie 
godziny, kiedy p. Miller do niego zgłosićby się mogła. (Adr, 
ch. dAnt.). 

Emmfamued] Arago przesyła Chopinowi autograf ojca. 
Artót w liście, pisanym z Moskwy 10 maja 1842 r., 

rekomenduje Chopinowi pannę Kologrivoft, która udaje się 
do Paryża celem dalszego kształcenia się w grze fortepj 
nowej pod kierunkiem Chopina. Pisze też, że wszędzie, do- 
kąd przybył, zarzucano go wykrzyknikami: „Connaissez vous 
Choppin?'—Dieu! que je voudrais faire la connaissance de 
Ohoppin! 1) 

Badllot poleca Chopinowi ucznia swego, p. Dubroc i za- 
pytuje, czy Chopin mógłby udzielać lekcji jego siostrze. 
(Dat. 28. III. 1836; adr. ch. d'Ant.). 

ani Barthólemy, nće Nowrrit prosi Chopina o datek na 

biednych z parafji kościoła S-t Sóverin. 

Jenerał J. Bem (w liście z 14. III. 1885, pisanym po 
polsku) donosi, że znaczna liczba polaków zawiązuje się 
w stowarzyszenie politechniczne, którego zadaniem będzie 
ułatwiać pracującym wstęp do zakładów właściwych, umożli- 
wiać zbywanie przedmiotów wypracowanych, wynajdywać 
obstalunki na roboty, wyszukiwać miejsca dla tych, co mo- 

gą dawać lekcje, wreszcie umieszczać rzemieślników po fa- 
brykach. Prosi Chopina o przybycie na zgromadzenie i w da- 
nym razie o przystąpienie do stowarzyszenia. 

Drugi list, pisany na blankiecie z wydrukowanem „So- 

cićtć polytechnique polonaise* (Paryż XII. 1885), a za- 

czynający się od słów „Kochany Szopciu,* zawiera prośbę 

o nadesłanie należytości za 14 dawnych biletów, a także 

i 6 nowych (9), bo towarzystwo potrzebuje pieniędzy. 

W trzecim (dat. 6. VII. 1836), rozpoczętym również 

słowami „Drogi Szopciu,* pisze jenerał Bem, że ponieważ 

pan zna Chopina?! — Boże, jakżebym pragnął poznać   
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„do wielkiej spółki* Ohopin nie chciał przystąpić, więc 

prasza do małej (%) i prosi o podpisanie się na liście 

załączonej, dodając, Chopin ko jeden z najbogatszych 

polaków* większą niż inni sumą przyłożyć się powinien. 

List kończy się słowami: „Mniej jak 200 fr. dać się nie 

godzi, ale więcej można. Egzemplarze swoje rozrzuci się 

na klientelę i w ten moment awansowaną sumkę w dwój- 

nasób odbierzesz. Będziemy mieli potem za co dobry zjeść 

obiadek. — Sciskam Cię serdecznie. * 

Listy Hektora Berlioza podaję dosłownie. 

Monsieur, Monsieur Chopin 

4, Marseille. 

[1839]. 

Mon cher Chopin, 

Les uns disent que Vous allez bien, les autres que 

Vous souffrez davantage, d'autres enfin qwils n'ont point de 

Vos nouvelles; pour en finir, soyez assez bon pour m'ćcrire 

quatre lignes et me dire, comment Vous vous trouvez et 

quand Vous nous revenez. 

Mille amit 

H. Ber 

P. S. Rappelez moi, je Vous prie, au souvenir de 

M-me Sand et mettez a ses pieds mes plus violentes admi- 

rations. Nous venons d'ćprouver un rude općra... d'Auber. 1) 

*) Drogi mój Chopinie. Jedni powiadają, żeś zdrów, drudzy, żeś 

bardziej cierpiący, inni wreszcie, że nie mają w: 

żeby z tem skończ bądźcie tak łaskawi napisać parę słów i doni 

mi, jak się miewacie i kiedy do nas wrócicie. Tysiąc słów przyjaciel- 

skich — H. Berlioz. P. S. Zechciejcie przypomnieć mię pamięci pani 

Sand i złożyć u jej stóp wyraz gwałtownego uwielbienia, Dopiero co 

nawiedziła nas gruba opera... Aubera. 
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Mon cher Chopin, 

Excusez moi aupres de Liszt [napisano Listz] et de ces 

Messieurs; je ne pourrai pas me trouver ce soir a votre 

diner; j'ai trop a travailler. 

Je Vous verrai, je pense, apres-demain, ainsi que Liszt 

dans la matinće. 

Tout a Vous 

H. Berlioz. *) 

8. Je viens de voir Vidal; j'aurais voulu Vous parler. 

Severini est próvenu aller le plus tót possible. Vous arran- 

gez avec lui. 

H. Berlioz. ?) 

[Przy tem bilet:] 

Dimanche 26 Juillet, A onze heures et demie, 

Salle des concerts de la Rue Neuve - Vivienne, 

Rópctition gónćrale de la symphonie militaire *) 

composóe par Mr. H. Berlioz 

pour la Fóte funebre du 28 Juillet. 
<H. Berlioz.» 

Bon pour deux Personnes. 

Marche funóbre, Hymne d'adieu—A pothóose. 3) 

) Drogi mój Chopinie, wytłumaczcie mię przed Lisztem i temi 

panami; nie będę dzisiaj wieczorem na obiedzie waszym; nazbyt jes- 

tem zajęty. Myślę, że zobaczę Was, jakoteż i Liszta, pojutrze rano. — 

Oddany Wam H. Berlioz. 
2) Dopiero co widziałem się z Vidalem; chciałem był pomówić 

z Wami. Severini uprzedzony, żeby szedł jaknajprędzej; ułożycie się 

z nim. 
s) Niedziela, 26 lipca, o wpół do dwunastej; sala koncertowa 

przy ulicy Neuve-Vivienne. 
Próba jeneralna symfonji wojennej,*) napisanej przez p. H. Ber- 

lioza na obchód żałobny lipca. 
„H. Berlioz." 

Wstęp dla dwóch osób. 

*) Marsz żałobny, Hymn pożegnalny, Apoteoza.   
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4. Chopinetto mio, si fa una villegiatura da noi, a Mont- 

martre, rue S-t Denis M 10; spero che Hiller, Liszt e De- 

vigny serons aceompagnós de Chopin. 

Enorme Betise, 

Tant pis, HD BiS) 

J. L. Blahetka donosi, że koncert jego córki odłożony 
> kwietnia się nie odbędzie. Prosi, żeby Chopin ich 

odwiedził. (Dat. 11. TV. 1882). 

Pani Bobie, móe Jacqueminot prosi o oznaczenie godzin 

lekcji dla córki. (Adr. ch. VAnt.). 

Pani Brzozowska zaprasza na obiad. (Adr. ch. d”Ant.). 
Henry Lytton Buhver zaprasza na obiad. 
Qomte G. de Caraman dziękuje Chopinowi za cenne 

wskazówki, udzielane jego córce i prosi nadal o lekcje. 
Liścik ten niesie z sobą do Chopina na wypadek, gdyby go 

nie miał zastać. Prosi o naznaczenie godzin lekcji. 

D. P-sse de Chartelleuc dziękuje za lekcje, udzielane 
jej córce. (Adr. r. d. Montb.). 

Cócile T. Cherubini (wdowa po sławnym kompozytorze) 
przypomina się pamięci Chopina i pisze mu o pewnej for- 
tepjanistce, która ma grać na konkursie w ko erwatorjum 
jeden z utworów Chopina; pragnęłaby więc mieć jego wska- 
zówki. (28. VI. 1847). 

Pani R. Chevallier zapytuje, kiedy może zastać Chopi- 
na w domu, ażeby się dowiedzieć, czy zechce przyjąć jej 
córkę za uczennicę. 

Hdmund Chojecki pisze wierszem, (adr. rue $-t Lazare, 
citć d'Orlćans N 9). 

Kochany Szopenku, 

Od samego wschodu słońca 

Latam ciągle po Par 

1) Mój Chopinetto, projektujemy wycieczkę za miasto na Mont- 
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A że nie mam nóżek gońca, 

Więc dostalem bólów w krzyżu. 

I pomimo szczerej woli, 

Przewrócony w górę brzuchem, 

Leżę jako bałwan z soli — 

Trudno cały dzień być zuchem! 

Na ulicę Łazarzową, 

Choćby przyszło życie zbawić 

Lub wziąć rozbrat z własną głową, 

Wierz, nie mogę się wyprawić. 

A więc pismem ci donoszę 

Z polecenia sprawozdanie, 

O odpowiedź pięknie proszę 

Na następne. zapytanie: 

Nasza Pani w domu siedzi 

I łaskawie ciebie pyta, 

Qzyli Grzym. ją dziś odwiedzi — 

Grzym. i ty, a z reszty kwita. 

'To jest z reszty znajomości, 

Które w sercu swojem stawi 

Za niewczesnych nader gości, 

Z kwitkiem przeto je odprawi. 

Może więc ra Z 

Wska: godzinę, 

A mnie przebaczysz 

'Tę małą winę, 

martre, ulica St. Denis Nr. 10; mam nadzieję, że Hillerowi, Lisztowi 

i Devignemu towarzyszyć będzie Chopin. — Potężne błazeństwo — tem 

gorzej. H. B.   
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Żem się nie stawił 

Własnem swem ciałem 

A głupstwa prawił 

Z rymów pedałem!... 

Twój sługa 

Ed. Chojecki. 

Pani Camille de Courbonne prosi Chopina, tytułując go 

„eharmant sylphe* o wiadomości, dotyczące jego zdrowia, 

bo słyszała, że był cierpiący. (Adr. c. d'Orl.). 

W drugim liście pisze o pewnym młodym niemcu ze 

Sztudgardu, który olśniony jest grą Chopina i marzy o tem, 

żeby móc zostać jego uczniem. 

W trzecim (dat. 7. II. 1846) dziękuje Chopinowi za 

pamięć i daje wyraz swemu uwielbieniu dla niego. 

Princesse de Uraon przesyła bilet na koncert muzyki 

kościelnej. 

Ad. Orómieuac (Avocat aux Conseils du Roi et a la 

Cour de Cassation) zaprasza Chopina w dwóch listach na 

obiad (jeden z 12. II. 1834, drugi bez daty). W trzecim 

prosi o lekcje dla swej 13-to letniej siostrzenicy (23. XI. 

1843). 
Czternaście listów A. de Custinea*) podaję w stresz- 

czeniu, gdyż nie osobliwie ciekawego nie zawierają. 

1. Pan de O. pisze, iż ponieważ natura polska jest 

wielce lotna (volatil), więc obawia się, żeby Chopin nie za- 

pomniał o zaproszeniu na obiad. Dziękuje jednocześnie za 

przyjemność, którą zrobił Chopin grą swoją zgromadzonym 

u niego (de Oust.) gościom i jemu. (Adr. ch. d'Ant.). 

') Margrabia Asto!f de Custine, słynny pisarz i podróżnik fran- 

cuski. Wrażenia swe z podróży do Rosji streścił w książce „La Rus- 

sie en 1839*; czterotomowe to dzieło było tłumaczone na wszystkie 

prawie języki i zjednało rozgłos imieniu autora. W domu markiza de 

Custine miało się odbyć owo fikcyjne spotkanie Chopina z G. Sand, 

które tak barwnie Karasowski opisuje. 
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2. Donosi w kilku słowach, że Chopin jest jedy 

osobą, której daje zupełną swobodę przyjeżdżania do niego, 

do $-t Gratien, każdego dnia i o każdej godzinie bez za- 

wiadomienia. (Adr. r. d. Montb., stempel 30. VI. 1886). 

3. Pisze, że słyszał, jakoby Chopin miał bawić w Eng- 

hien i że zamierza tam powrócić, ażeby brać kąpiele. .Za- 

prasza więc najserdeczniej, ażeby Chopin zamieszkał u niego, 

gdyż kąpiele odległe są od S-t Gratien o kwadrans drogi. 

(Adr. r. d. Montb.). ; 

4. Pisze, że wie od „Ignaca,* iż Ohopin nie w nie- 

dzielę, lecz we środę do S-t Gratien się wybiera, powtarza 

więc, że mu daje swobodę przyjeżdżania, kiedy zechce. 

5. Zaczyna od słów: „Quoi! Le sylphe du piano doit 

se faire entendre, et j'en snis averti par le public* 1) i pro- 

si o dwa bilety na koncert. 

6. Pisze, że usłyszawszy Ohopina po „dłuższej przer- 

wie na wieczorze wczorajszym, znalazł tak olbrzymi postęp 

w grze jego i taką dojrzałość, że musi mu tego powinszować. 

4. Przesyła Chopinowi najpiękniejsze sztychy, jakie 

mógł znaleźć, a jednocześnie proponuje wycieczkę w okolice 

Paryża, mianowicie do Ermenonville, Mortefontaine i Chan- 

tilly. (Adr. r. d. Montb.). 

8. Wyraża zachwyt i uwielbienie po koncercie Cho- 

pina. 

9. Pisze w sprawie lekcji u Chopina panny de Cas- 

tellane. 

10. W liście, pisanym nazajutrz po koncercie, wyraża 

w ciepłych słowach zachwyt swój dla gry Chopina. 

11. Pisze, że niezmiernie żałuje, Chopin nie był 

w liczbie jego gości i że postara się zaprosić w najbliższej 

przyszłości kilku wspólnych przyjaciół, ażeby chwil kilka 

razem z Chopinem pizepędzić. (Adr. r. Tronch.). 

12. Pisze po powrocie z Syberji, że przesyła przez 

:) Jakto?! Sylf fortepjanu ma się dać słyszeć, a ja dowiaduję 

się o tem od ludzi?   
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Ienaca* bilet do opery włoskiej i spodziewa się tam spot- 

kać z Chopinem nazajutrz. (Adr. r. Tronch.). 

13. Przesyła życzenia na Rok Nowy 1840 i dołącza 

kałamarz i pióro, chcąc skłonić Chopina do zwalczenia wstrę- 

tu do pisania. Kończy słowami: „Adieu, Polonniaiseur.* 

14. Stara się pocieszać Chopina po doznanym zawo- 

dzie i radzi mu jaknajśpieszniej wyjechać z Paryża, ażeby 

zmiana warunków przeszkodziła odbić się „cierpieniom ser- 

decznym* na zdrowiu; proponuje wspólną podróż nad Ren, 

potem pobyt w Emś, które mu wróci zdrowie i pozwoli 

otrząsnąć się z cierpień przebytych. 

Książę Czartoryski zaprasza Chopina na herbatę. (Po 

polsku, adr. cit. Berg.). 

Księżna A. Czartoryska (świekra księżny Marceliny) do- 

nosi w liście francuskim, że słyszała pobocznie, iż jakoby Oho- 

pin nie chce dotrzymać danej obietnic iężna nie chce jednak 

przypuszczać, ażeby tak było, bo wie, iż nie mniej od niej 

interesuje się owem przedsięwzięciem. (O czem mowa, do- 

myślić się trudno). 

Na formularzu drukowanym: 

„Xięztwo Czartoryscy mają zaszczyt prosić do siebie 

W. J. P. Chopin Fryderyka j 

na wieczory 

w soboty 

o godzinie dziewiątej. 

Dnia 8 grudnia 1846. 

Paryż 2 R. St. Louis en Ile. 

Hótel Lambert.* (Adr. c. Orl.). 

Dantam pisze w liście z 8. IL. 1842, że, żeby oszezę- 

dzić Ohopinowi fatygi, posyła do niego służącą po 200 fr 

ków, które dał p. Quesnel na odlanie z bronzu dwóch bius- 

tów Chopina. 

Drugi list, z 8. III. 1848, to rachunek za biust bron- 

zowy i z dwa gipsowe w wysokości 110 franków. 

_ Sześć listów Z. Delacroiw. 

W pierwszym pisze, że przesyła książeczki, które mu 
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p. Clericetti wręczył dla Chopina. Dalej donosi, że nie bę- 

dzie mógł się wybrać na wieczór muzyki kameralnej z Cho- 
pinem, gdyż jest jeszcze niezdrów i lekarz nie pozwala mu 

wychodzić. 

W drugim dziękuje Chopinowi za pamięć i kończy sło- 
wami: „Vous qui móritez des autels et um hótel que je 
nous souhaits 4 nous deux. *1) 

W trzecim przeprasza, że dotąd nie mógł przesłać Cho- 
pinowi przyrzeczonych sztychów. 

W czwartym prosi Chopina, ażeby chciał napisać do 

swego szewca, Browna i polecił mu zgłosić się do niego 
(Delacroix) w oznaczonej godzinie. 

W piątym podaje adres szewca Rapp — rue Fey- 

deau, 19. 

W szóstym posyła Chopinowi bilet na „Agnts de Mó- 

ranie* [tragiedja Ponsarda] i spodziewa się, że chłodny czas 
nie stanie Chopinowi na przeszkodzie. Może i Grzymała 

wybierze się razem? (29 dćcembre). 

Józef Dessauer na kartce, pisanej po niemiecku, prosi 
Chopina o posłanie grooma, oddawcy tej kartki, do Perthui- 
sów, gdyż przyrzekli mu bilet na koncert symfoniczny 

W liście, pisanym po francusku, donosi, że Miss Kem- 
ble rada bardzo z bukietu i sama napisze dziękując. Prosi 
Chopina, nazywając go „mon cher Chipchip,* ażeby chciał 

przyjść do niej na chwilę. (Adr. r. Pig.). 

Pani Diller pisze z Heidelberga, że o ile Chopin bę- 

dzie jechał z Lipska do Strasburga, to nie zbc tak bar- 
dzo z drogi, jeśli wstąpi do Heidelberga. Prosi, by prz 
był pocieszyć je obydwie i sprawił choć chwilę przyjemności 
„biednej Katarzynie.*, Do listu dopisała się pani Cathórine 
Peretre-Diller. Powtarza prośbę o przybycie Chopina do 
Heidelberga i dodaje, że myśl zobaczenia go jest jedyną 

1) Wy, coście warci ołtarzów i pałacu, którego życzę i Wam 
i sobie (oparte na grze słów „autels* i „hótel*).   
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pociechą w tych czasach smutku i żalu: teść jej jest umie- 

rający. (Dat. 14. IX. [1885]). 

W drugim liście pani Diller daje znać, że są oby- 

dwie w Heidelbergu, nie będąc pewną, czy Chopin jej 

uprzednio wysłane listy odebrał i błaga go, żeby zabawił 

conajmniej dwa dni, w ostateczności choć dzień jeden, przez 

wzgląd na biedną Katarzynę. 

W trzecim p. D. wita Chopina serdecznie i zaprasza 

na śniadanie, o ile już wypoczął po drodze. Jeżeli jeszcze 

nie, to prosi o wiadomość, kiedy go będą mogły ujrzeć. 

Podpisano „Cathćrine Pereire et la vieille soeur Diller.* 

Józef Elsner i Damse*) do Chopina. 

Kochany Fryderyku, 

Oddawcy tegoż są Konstancja i Roman Turczynowicz, 

tancerze naszego teatru, dzieci Tobie jeszcze znanego p. Dam- 

se, artysty dramatycznego i bardzo użytecznego i nawet 

obfitego kompozytora muzyki przy naszych teatrach, który 

mnie prosił o rekomendację dla nich do Ciebie, do twego 

serca i t. d. podczas ich pobytu w Paryżu, czekając 

w tym momencie na to przy mnie, w pokoju moim. Ja do- 

pełniam to chętnie, bo są warte Twojej przyjaźni i ja znowu 

mogę na piśmie powtarzać, że Cię kocham i twoją kochaną 

osobę jak nikt wyżej szacuję. Racz przyjąć zapewnienie 

tego, którym jestem i będę 

Twoim prawdziwym sługą 

i przyjacielem Józef Elsner. 

Warszawa, dnia 2 czerwca 1842. 

Posyłam Ci jako dowód Ave Maria. 

1) Józef Damse, ur. 1768, zm. 1852, artysta dramatyczny i kom- 

x pozytor. Największe powodzenie zdobyła operetka jego „Kontraban- wię J 
dzista* (1844). 
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Zacny Panie Fryderyku! Pomimo sławy, jaką Cię ca- 

ła Europa okryła, pewny jestem, że serce Twe zachowało 

pamięć dawnych znajomych, pomiędzy któremi i ją mam to 

szczęście liczyć się. Zacny nasz rektor Elsner raczył pisać 

do p. Fryderyka, a ja czekałem na list w jego stancji i do- 

pisuję się, upraszając, ażebyś tam w Paryżu raczył być opie- 

kunem i mentorem moich dzieci Turczynowiczów; może oni 

za pomocą pana Fryderyka zatańcują tam i przypomną Ci 

tany i nutę ziemi, na której się urodziłeś, a która chlubi się 

Tobą. 

Prawdziwy przyjaciel i sługa 

J. Damse. 

Moja młodsza córka fetuje mnie Twojemi nokturnami. 1) 

Jenikeż) i Elsner do Chopina. 

Warszawa, d. 12 maja 1847 r. 

Szanowny Mistrzu, 

Z rodzinnej "strony poczynający zawód swój zwolennik 

sztuki odzywa się do Ciebie głosem nieśmiałym, lecz pełnym 

uwielbienia; do Ciebie, który byłeś i będziesz zawsze dla 

niego niedościgłym Ideałem. acz, Mistrzu czcigodny, przy 

jąć poświęcenie tej pierwszej nieledwie pracy mojej i chciej 

na nią spojrzeć okiem pobłażającem. Zapewne, żć ona nie- 

godna ozdoby Twojego imienia, które świat cały ze czcią 

i z uniesieniem powtarza, lecz niech to imię będzie dla niej 

tar: pod której osłoną śmiało w świat puścić się może, 

niech ją otoczy potęgą swej chwały i niech się stanie za- 

chętą dla słabego siłą, lecz silnego zapałem ucznia Twojego. 

Skreślone poniżej ręką Szanownego Nestora muzyków 

Odpowiedź Chopina na list powyższy, datowaną 8. XI. 1842 

podaje F. Hoesick w „Preludjach o Chopinie* (Echo muzyczne, Nr. 3 

(851) z d. 20 stycznia 1900 r., str. 29). 

») Emil Jenike, kompozytor, ur. 1815 w Warszawie, zm. tamże 

Napisał między innemi marsza żałobnego na śmierć Chopina.   
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wyrazy niechaj za mną przemówią i poprą 

zbyt śmiałą może prośbę moją; niech za mną przemówi i to, 

jestem Twoim rodakiem, że byłem kiedyś uczniem 'Two- 

jego ojca, jak dziś, choć w oddaleniu, zostałem Twoim. 

Z uwielbieniem i głębokim szacunkiem 

Hmal Jenike. 

Kochany Fryderyku! Polecam Ci pisarza tego, który 

się od kantoru bankierowsk uchylił i sobie karjerę ar- 

tysty obrał jedynie z zamiłowania muzyki, którą kocha 

i pracuje nad nią z prawdziwem ukon [ten]towaniem. Jest 

to osobliwość muzyczna. A zatem proszę, ażebyś je 

daniom zadość uczynić raczył. Przytem donoszę, ż 

miesięcy może wyjdą moje listy o muzyce i jej harmonii. 

Przyślę Ci przez okazję egzemplarz. 

Twój Cię kochający wielbiciel i przyjaciel 

Józef Elsner. 

Pierre Krard prosi o doniesienie nazwisk tych dwóch 

przyjaciół Chopina, którzy mają otrzymać bilety wejścia (za- 

pewne na koncert. Adr ch. Ant). 

H. W. Krnst w liście, pisanym z Rennes po francusku 

ipo niemiecku, a zawierającym przebłyski niezmiernie swo- 

bodnego humoru, poleca Chopinowi oddaweę listu, pana De- 

Kau de Lorient, który udaje się ynem do Paryża; syn ów 

ma się kształcić w g fortepjanowej. (3. XL. 1885, adr. 

ch. d'Ant.). 

C. Fótis prosi w liście ze stycznia 1834 r. o wska 

nie mu osób, którymby mógł posłać zeszyt okazowy wyda- 

wanej przez siebie „Revue Musieale.* 

W liście z 25. III. 1836 prosi Chopina o wiadomości, 

J yż potrzebuje ich do „Dictionnaire 

historique des musiciens,* który opracowuje (it. Be 

Panna Kmikie de Flahault donosi, że siostra jej Kle- 

mentyna jest jeszeze mocno cierpiąca; lekarze zabronili jej 

dotyczące jego ż gd   
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przez miesiąc cały czemkolwiek się zajmować. Prosi więc 

w imieniu matki, ażeby Chopin chciał przez czas ten rozpo- 

rządzać godzinami jej lekcji. (Adr. ch. d'Ant.). 

Redakcja „ła France musicale* prosi Chopina o nade- 

słanie tego utworu Hóndla, który śpiewała na koncercie 

Chopina p. Viardot-Gare lub przynajmniej o wskazanie, 

w którem z dzieł Hiindla kawałek ten się znajduje. (30. III. 

1842). 
Auguste Franchomme pisze słów parę, przesyłając list 

Schles|ingera] i dodaje, że list ten powinien Ohopina uspo- 

koić. (Dat. 2. VIII. 1844, adr. do Nohant). 
W drugim liście (bez daty) prosi Chopina, ażeby ko- 

niecznie poszedł do państwa Forest, gdyż córka ich, Adela, 

przekonana jest, że Chopin nie życzy sobie dawać jej lekcji, 

i z tego powodu zamierzają niezwłocznie powrócić do Tours. 

(Adr. r. du Montb.). 

Pani Tina Preppa zapytuje, czyby Chopin chciał udzie- 

lać lekcji hrabiance Camille Germain. (1834, adr. ch. CAnt.). 

C-tesse Fiirstenstein pisze, że lubo córka jej przywiązu- 

je niezmierną wagę do lekcji Chopina i stara się żadnej nie 

opuścić, to jednak wyjątkowo tym razem musi prosić o prze- 

łożenie lekcji na inny dzień. (Dat. 28. XII. 1835, adr. ch. 

d'Ant.). 

Hrabia i hrabina Gainsborough zapraszają na obiad, na 

2 czerwca. (List pisany po angielsku, przypuszczalnie w 1848 r.). 

Pan, czy pani Ł. Galloue dziękuje Chopinowi za lek- 

cje, dawane córce i wyraża ubolewanie, że tak wcześnie 

przerwać się musiały. Prosi Ohopina o odwiedzenie, jeżeli 

kiedy będzie w S-t Quentin. (12. V. 1834). 

Pani G. Gangler prosi o oznaczenie godziny, kiedyby 

mogła widzieć się z Chopinem. (Adr. r. Tronch.). 

»ani Louise Garat zapra Chopina na wieczór. 

1. Veuve Garcia prosi o przesłanie listu jej córki Pau- 

liny do p. Sand. (8. II. 1847). 

Pan Aug. Gathy wyraża swe uwielbienie dla twórczo- 

ści Chopina i prosi go, ażeby na programie koncertu chciał  
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umieścić mazurka op. 17, N: 4, który mu niezmiernie jest 

miły. Przepisane pierwsze takty mazurka. (Dat. 20. LI. 

1842; adr. r. Pig.). 
»an Goubaua pisze, że poczynił starania, ażeby inten- 

dent opery zezwolił pani Damoreau wziąć udział w koncer- 

cie. (Adr. r. Tronch.). 
W drugim liście (z 23. VII. 1844) donosi, że w porze 

umówionej nie będzie mógł się stawić, natomiast o godzinę 

później będzie na skwerze czekał na Chopina i jego siostrę. 

Pani W. Grote donosi, że nie będzie mogła z powodu 

igreny przybyć na wieczór do Chopina, czego niezmiernie 

wraz z towarzyszką żałuje; obiecuje przyjść za dni kilka. 

(Panna Stirling, porządkując papiery pozostałe po Chopinie, 

dodała ołówkiem: „Sa compagne ćtait Jenny Lind qui a chan- 

tć chez lui a Chaillot;**) dat. 28 maja). 

Stary Wojciech [Grzymała] donosi, że będzie w Paryżu 

i wstąpi do Chopina po 10-tej wieczorem, prosi więc, ażeby 

służba o tem wiedziała. (List pisany z Wersalu, stempel 

29. VII. 1849; adr. r. Chail.). 

Pan Gudin wyraża wielką swą radość z powodu, iż 

Chopin obiecał być u niego. (Dat. 16. III. 1836). 
J. Halevy przeprasza w jednym liście, że nie będzie 

mógł jeść obiadu z Chopinem, gdyż chory jest na gardlo; 

prosi Chopina, ażeby przeprosił Liszta i innych zaproszonych, 

że się nie stawi. 

W drugim, rozpoczynającym się od słów „Mon cher 

petit Chopin* prosi go o przybycie na chwilkę 

Fanny Hensel?) pisze w imieniu pani Kićrć, że dama 

ta zbyt uczuła „nieszczęście ogólne, które nawiedziło Pa- 

J żeby mogła obcować z ludźmi i w obec tego wieczór 

u niej nie może dojść do skutku. (Adr. r. du Montb.). 

», „Towarzyszką jej była Jenny Lind, która śpiewała u niego 

w Chaillot* (t. j. w mieszkaniu na rue Chaillot). 

2) Rodzona siostra Mendelssohna, fortepjanistka i kompozy- 

torka.   
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EK. Herbaujt prosi Chopina o przybycie w celu obejrze 

nia kilku pjanin i wybrania jednego dla Franchomma. W do- 

pisku oświadcza, że nie przyjmie nic za pjanino, które było 

w Berry (t. jj w Nohant), a za którego wynajęcie Chopin 

chciał zapłacić (21. XIL 1844). 

Merdynand Haller w obszernym liście z Bernu, pisa- 

nym na „ty,* opisuje spotkanie swoje z Lisztem, którego 

widział przy wchodzeniu na górę $w. Bernarda jadącego 

w powozie z panią d'Agjoult]; w księdze, gdzie zapisują się 

podróżni, Liszt zapisał się jako „nouvellement marić*! W Gie- 

newie Hiller spotkał się z Franchommem i brał udział 

w jego koncercie. Prósi Chopina o przezwyciężenie swego 

wstrętu do korespondencji i o napisanie do niego do Coire 

(Chur), oraz przesyła pozdrowienia dla pp. Eichthalów, Plate- 

rów, dla Matuszyńskiego i Ernsta. (Dat. 9. VII. 18 adr. 

r. du Montb.). 
Drugi list, z Frankfurtu, także obszerny, rozpoczyna 

Hiller zapewnieniem, że chociaż Chopin amż razu dotąd, od- 

kąd się znają, nie odpisał do niego, to jednak nie może się 

oprzeć chęci porozmawiania z nim listownego. Miał świeże 

wiadomości o Ohopinie przez Wodzińskiego, którego wypad- 

kiem spotkał. Słyszał od niego, że widział Liszta u Chopi- 

na. Jeżeli to nie żart, to niech Chopin coś o tem donie 

Choć jeszcze niema czterech tygodni od wyjazdu z Paryża, 

to jednak Hiller widział bardzo dużo znajomych, między in- 

nemi spotkał Hummla w Weimarze i Mendelssohna w Diis- 

seldorfie. O uroczystościach w Diisseldorfie pisał obszernie 

do p. Leo; jeżeli się Chopin interesuje, niech do niego się 

uda. Mendelssohn ma przybyć do Frankfurtu na jakie dwa 

miesiące. Zapytuje dalej, czy Chopin nie zmienił projektu 

i czy latem nie będzie we Frankfurcie. Ries urządza kon- 

cert z kompozycjami Beethovena; dochód z tego koncertu 

pójdzie do Bonn na pomnik „Napoleona muzycznego.* Sam 

Ries odegra koncert fortepjanowy. W końcu poleca Chopi- 

nowi pozdrowić cały reg wspólnych znajomych i przesyła 

Pamiątki po Chopinie. 20    
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dlań pozdrowienie swej matki, która pierścień Chopina nosi 

stale, jakby była jego narzeczoną. (Dat. 30. V. 1836). 

W liście bez daty (adr. r. du Montb.) zaprasza Chopina 

na obiad. 

W innym, bez daty i bez adresu, donosi, że obiad odło- 

żony być musi, bo Baillot przybyć nie może. Kończy „Adieu, 

ma perle, mon bijou, objet adorć de mon coeur — ton Fer- 

dinand Hiller.* *) 

Hoffmanmowa (Klementyna z Tańskich) pisze na małym 

arkusiku: 

„Panna Rozenga|rtówna] mieszka passage Sandrier, rue 

basse du Rempart, na pensji pani Bachellery, a Hoffmanno- 

wa, co to pisze, ukłon jak najpiękniejszy Panu przesyła, cie- 

ąc się z jego przybycia. 

R. Hube pisze, że już w ze 1 roku pragnął widzieć 

się z Chopinem, bawiąc dni kilka w Paryżu, lecz Chopin 

był wówczas na wsi. Prosi o naznaczenie spotkania, bo bę- 

dzie wracając do Petersburga przejazdem w Warszawie 

i pragnąłby rodzicom Chopina opowiedzieć, że widział ich 

syna, którego mu powierzyli przy pierwszym wyjeździe do 

Wiednia, jak mu się zdaje, w 1828 r. [w rzeczywistości by- 

ło to w r. 1829]. Pisze dalej, iż po rozłączeniu się w Wiedniu 

w 1831 r. widział wszystkich wspólnych znajomych wieder- 

skich i był nawet we wspólnem mieszkaniu na Kohlmarkt. 

(Stempel: 16. VIII. 1843, adr. c. d'Orl.). 

Ksiądz A. Jełowicki: 

Minister pozwolił na koncert. Koncert tedy ma być 

jutro, żeby raz skończyć. Pantaleoni ma śpiewać kawatynę 

z Capuletti i prosi tylko, abyś go uwiadomił o godzinie 

próby u Paciniego. Jeśli chcecie, żeby Pantaleoni nie śpie- 

wał, to jest taki sposób: on jutro śpiewa na innym koncer- 

1») Adieu, moja perło, klejnocie mój, przedmiocie uwielbień serca 

mego — twój Ferdynand Hiller.   
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cie, więc można mu naznaczyć w naszym koncercie moment 

dla niego niedogodny. 

A. Jełowiefkt]. 

Pół do drugiej. 

Pan Jemdson zaprasza na „Soupe de Capucins,* tytułu- 

jąc Chopina sąsiadem. (Dat. 23. XIL 1887, adr. ch. d'Ant.). 

Trzy listy Fr. Kalkórennera podaję dosłownie: 

Monsieur Ohopin, 

Rue S-t Lazare, Place d'Orlćans, 

Paris. F 

(Stempel: 30 Novembre 1842) 

Cher Chopin, 

Depuis mon retour de la campagne jai ćtć presque 

constamment malade; c'est ce qui m'a empóchć d'aller Vous 

voir. Si Vous vouliez aider 4 ma gućrison, Vous viendriez 

dimanche 4, X-bre diner avec nous; c'est tout A fait en fa- 

mille et il n'y aura que Votre charmant et intćressant ćleve. 

Nous Vous disons mille amitiós 4m chorus 

Fr. Kalkbrenner. !) 

52, Fb. Poissoniere; mardi. 

Cher Chopin, 

On dit que les petits cadeaux entretiennent Tamitie. 

J'espere que Vous próterez une oreille indulgeante au ba- 

») Kochany Chopinie. Od chwili powrotu ze wsi byłem prawie 

ciągle chory, przeszkodziło mi to wybrać się dla zobaczenia się z Wa- 

mi. Jeślibyście chcieli przyczynić się do mego wyzdrowienia, to przyj- 

dziecie do nas na obiad w niedzielę, 4 grudnia; zbieramy się w ściśle 

rodzinnem kółku, będzie tylko miły i interesujący Wasz uczeń 

Oświadczamy Wam chórem tysiąc słów przyjaznych 

Fr. Kalkbrenner.   
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vardage de mes jeunes filles; et quelles Vous prouveront 

que quoiqu'absent, ma pensće Vous suit. 

Addio, carino 

Fr. Kalkbrenner. *) 

le 31 janvier, 1845. 

Cher Chopin, 

Je viens Vous demander une grande faveur: mon fils 

Arthur a la prótention de jouer Votre belle sonate, en si- 

mineur, et il dósire extrómement que Vous lui donniez quel- 

ques conseils, pour qwil se rapproche autant que possible 

de Vos intentions. Vous savez, combien j'aime Votre ta- 

lent et n'ai pas besoin de Vous dire toute la: reconnaissance 

que je: Vous aurai pour les bontós que je Vous demande 

pour mon petit dróle. Il est A Vos ordres tous les jours 

de deux a 4 h. et le dimanche toute la matinće. Mille par- 

dons pour cette indiserćtion, mais Vous m'avez habituć 

A Votre amitić et jy compte. 

Mille compliments de tonute la famille 

Bred. Kalkbrenner. *) 

Faub. Poissoniere; 

le 25. XII. 1845. 

1) Kochany Chopinie. Powiadają, że drobne podarki podtrzymują 

przyjażń. Mam nadzieję, że będziecie słuchali wyrozumiałem uchem 

paplania moich dziewczynek i że one dowiodą Wam, iż lubo nieobecny, 

jednak myślą jestem z Wami. 
Addio, carino 

Fr. Kalkbrenner. 

+») Kochany Chopinie. Chcę Was prosić o wielką łaskę: syn mój 

Artur ma pretensję grać piękną sonatę Waszą z b-moll i najmocniej 

pragnie, żebyście mu udzielili paru wskazówek, ażeby mógł wniknąć 

jaknajbardziej w intencje Wasze. Wiecie, jak miłuję Wasz talent i chy- 

ba nie mam potrzeby wspominać o wdzięczności, jaką mieć będę dla 

Was za łaski, o które proszę dla mego małego ladaco. Jest on na 

usługi Wasze codziennie od drugiej do czwartej, a w niedzielę całe   
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Baronowa de Koenmeritz zawiadamia w dwóch listach, 

że córka nie będzie mogła przyjść na lekcję. (Adr. c. d'Orl). 

Pani H. Komar[owa] w liście pisanym po francusku za- 

pytuje Ohopina o zdrowie i proponuje urządzenie wieczoru 

muzycznego, którego „duszą byłby Chopin.* Prosi go o po- 

rozumienie się z Lipińskim. 

8. Koźmian w liście polskim, adresowanym: 48, Dover 

Street (w Londynie) pisze, że pani Milner Gibson, którą 

Lord Stuart polecał Chopinowi za przewodniczkę, zaprasza 

go na wieczór, na którym będą: lady Duff Gordon, lady 

Molesworth i inne. 

Pan Kunzel w liście z Drezna, pisanym po polsku, po- 

leca OChopinowi skrzypka drezdeńskiej orkiestry królewskiej 

Schuberta. Donosi o sobie, że zmuszony był opuścić strony 

rodzinne i od roku bawi w Dreźnie; być może jednak, że 

odbędzie podróż do Anglji i do Włoch, a potem osiądzie 

w blizkości Paryża, przy bracie swoim. Pisze dalej o Woj- 

ciechowskim, że spędził również cały rok w Dreźnie, lecz 

obecnie powrócił do kraju i bawi u siebie na wsi. Pani Ci- 

chocka przybyła niedawno z Warszawy, gdzie widywała si 

z rodzicami Chopina. Wie od niej, że oboje zdrowi i że 

starsza siostra niebawem wyjdzie za Jędrzejewicza. Kończy 

zapewnieniem rzetelnej przyjaźni. (Dat. 23. X. 1882). 

Dwa bileciki F. Zamennais. W jednym naznacza spot- 

kanie Chopinowi i pannie Stirling. Drugi brzmi: „M-r Jo- 

seph laissera monter le porteur de ce billet — F. Lamen- 

nais.* 

Pani Amókie de Lassabathie zaprasza Chopina i Matu- 

szyńskiego na wieczór, na którym będzie pani Hiller (może 

Diller?). 

W drugim liście pisze, że prosiła Chopina za pośred- 

przedpołudnie. Przepraszam po tysiąckroć za natręctwo, lecz przy- 

zwyczailiście mnie do życzliwości Waszej, liczę więc na nią. 

Tysiąc ukłonów od całej rodziny 

Fryd. Kalkbrenner.  
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nictwem pani Freppa na zebrania niedzielne. Na ostatnie 

Chopin nie przybył, zwraca się więc wprost do niego, gdyż 

może zaproszenie przez p. Freppa uważał Chopin za niewy- 

starczające. (Dat. mercredi, 23 octobre [a zatem według 

kalendarza stuletniego 1838, bo znak wodny na papierze 

1882]). 
W trzecim, krótkim liściku pani Lass, prosi o wręcze- 

nie jednego biletu oddawcy tego listu. 

W liście, którego podpis jest zgoła nieczytelny, jakiś 

blizki znajomy Chopina pisze, iż przychodził, ażeby pomówić 

z nim w sprawie lekcji, które Chopin ma dawać p. Lassa- 

bathie. 

»an Le Beuf prosi o lekcje dla młodszej córki i wspo- 

mina, że starsza była uczennicą Chopina. (Dat. 3. II. 1847). 

Siedem listów Ernesta ZLegouve: 

1. Pisze kilka słów ze wsi, dokąd wyjechał na dni 

parę odpocząć, że cieszy się bardzo, iż pani Sand chce po- 

słuchać jego sztuki; zachowa lożę, o którą Chopin prosił. 

(Adr. e. d'Orl., stempel: 23. XII. 44). 

2. Zaprasza Chopina na obiad, na którym będą: Pleyel, 

Goubaux, oraz dawniejsza uczennica Chopina, pani Olivier, 

która wyszła powtórnie za mąż za p. Jean Regnaud z ency- 

klopedji. Dodaje na końcu: „Il est bien entendu que Vous 

laisseriez Vos doigts chez Vous.* *) 

8. Dziękuje Chopinowi za wysoce artystyczne wzru- 

szenia, jakich doznał dnia poprzedniego. (Adr. r. du Montb.). 

4. Pisze, że był kilkakrotnie u Chopina, lecz go nie 

zastał; przesyła mu więc swoją ks ę, dodając, że będzie 

się uważał za szczęśliwego, jeśli kiedykolwiek dokaże tego 

w poezji, co Chopin zawsze w muzyce robi. Zaprasza na 

herbatę do siebie. 

5. Zaprasza na imieniny córeczki, zaznaczając, że nie 

rozumieć, że zostawicie palce w domu, t. j. że nie 

będą Chopina prosili o granie. 
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może zaręczyć, czy również zaproszone pani Gangler i pan- 

na Spitz (?) nie będą ciągnęły Chopina do fortepjanu. 

6. Pisze: co za czarodziej z Chopina! Panna Spitz le- 

żała w łóżku z powodu kataru, pani Gangler reumatyzmy 

nie dozwalały się podnieść. Przyszedł list Ohopina—i obydwie 

zapomniały o cierpieniach. Prosi o adres Franchomma i koń- 

czy słowami: do widzenia, do wieczora. 

1. Zaprasza Chopina, ażeby z nim i z jego żoną wy- 

brał się na koncert konserwatorjum. 

Oprócz listów pow ych znajduje się w powierzonych 

mi papierach sprawozdanie Legouvćgo o koncercie Chopina 

w Rouen, umieszczone w „Gazette musicale* z 25. IIL. 1888, 

przepisane obcą ręką (patrz Niecks II, 17). 

»ani Sophie Leo zaprasza na obiad. (Adr. r. du Montb.). 

P. Lindpaintner komunikuje adres pana Schunke pod- 

czas pobytu Chopina w Sztutgarcie. (Adr. Stuttgart, Wald- 

horn N 21; dat. 15. IX. 1881). 

Karol Lipiński do Chopina: 

Szanowny nasz ziomek, hrabia Tarnowski, udając się 

do Paryża, najusilniej pragnie poznać osobiście Męża euro- 

pejskiej sławy, Fryderyka Szopena, którego imię chlubą sta- 

lo się narodu. Z rozkoszą chwytam podaną mi zręczność, 

już to raz w chęci dogodzenia życzeniom prawdziwego mi- 

łośnika muzyki, którego jako oddawcę tego bileciku będziesz 

miał przyjemność poznać, jako też przypomnienia się Twej 

życzliwości, która między nami pomimo chwilowych prze- 

szkód i oddalenia trwać zawsze będzie i trwać powinna. No- 

sząc w mem sercu uczucie pełnego uwielbienia dla Ciebie, 

Szanowny Mistrzu, wyznaję się Twym prawdziwym czcicielem, 

Karol Lipiński. 

Drezno, 26 augusta 1944.  
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Fr. Liszt do Chopina: 

Monsieur Chopin, 

Paris, 

Place d'Orlóans, rue S-t Lazare. 

Par bontć de M-r Rellstab. 

Il ny a nul besoin d'un intermódiaire entre Rellstab 

et toi, cher ancien ami. Rellstab est un homme trop distinguć 

et pour ta part, tu es trop bien appris, pour que vous ne 

vous entendiez 4 merveille et tout d'abord (quelque peu que 

s'entendent ainsi d'habitude les artistes avec les eritiques); 

mais puisque Rellstab me fait le plaisir d'accepter quel- 

ques lignes de moi, je le charge de me rappeler plus 

particulierement 4 ton souvenir, et veux profiter de cette 

occasion pour te rópóter encore au risque móme de te pa- 

raitre monotone que mon affection et mon admiration resteront 

toujours les mómes pour toi et que tu peux disposer de 

moi en toute occasion, comme d'un ami. *) 

Posen, 26 fóvrier 1848. 

AIl amico Chopino. 

Caro Chopino, 

Il mest physiquement, moralement, et absolument 

impossible de sortir de chez moi ce matin. Va-t-en trouver 

») Niema najmniejszej potrzeby pośrednika pomiędzy Rellstabem 

a Tobą, drogi, dawny przyjacielu. Rellstab jest człowiekiem nazbyt 

dystyngowanym, a co się Ciebie tyczy, to jesteś zbyt dobrze wycho- 

wany, a: e się nie mieli porozumieć wybornie i odrazu (o tyle, 

o ile syczaj artyści z krytykami się porozumiewają); ponieważ 

jednak Rellstab robi mi tę łaskę i przyjmuje ode mnie słów kilka, pr: 

go o szczególniejsze przypomnienie mojej osoby pamięci Twojej 

zystać z okazji, ażeby powtórzyć, choćbym Ci się nawet 

wydał monotonnym, że życzliwość i uwielbienie moje dla Ciebie będą 

zawsze jednakowe i że mo: porządzać mną jak przyjacielem we 

wszystkich okolicznościach. — F. Liszt. 
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Nourrit que j'ai dćja próvenu hier et excuse moi aupres 

de lui. 

Addio, caro. *) 

Pani Anna Liszt (matka) do Chopina: 

Monsieur, Monsieur Chopin 

4 Paris. 

Lieber Mons Chopin! 

Heute Morgens erhielt ich ein Schreiben van meinem 

Sohn, worin er mir seine Ankunft hier als den 14 anzeigt 

und worin er mir sagt, Ihnen davon zu próvenire. Sein 

Aufenthalt hier wird nur von 4 oder hóchstens 5 Tagen 

sein um seine besten Freunde zu sehen, unter denen Sie der 

erste in der Zahl sind. Adieu, ich kiisse Sie vom ganzen 

Herzen. *) ż 

A. Bać 

den 12 Mai 1836. 

Monsieur, Monsieur Schoppin. |!] 

Monsieur, 

Ich bin gekommen Sie einzuladen, wenn es [hnen kónnte 

1) Przyjacielowi Chopinowi. 

Drogi Chopinie. — Jest to fizyczne, moralne i bezwzględne nie- 

podobieństwo, ażebym dzisiaj rano wyszedł z domu. Pójdź zobaczy: 

się z Nourrit'em, którego już uprzedziłem wczoraj i wytłumacz mnie 

przed nim. 

Addio, drogi! F. L. 

2) List Liszta .do pani Jędrzejewiczowej umieszczony został 

w rozdziale IX. 

3) Kochany Panie Chopin! Dzisiaj rano otrzymałam list od me- 

w którym oznacza przybycie swoje na 14-go i prosi 

uprzedzić Pana o tem. Zabawi tutaj cztery, a najwyżej pięć dni, ażeby 

się widzieć z najlepszemi przyjaciołmi, w których liczbie Pan jest 

pierwszym. Adieu, całuję Pana z całego serca.    
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Vergniigen machen, zu sehen Olotilde im Theater Francais 

mit meinem Sohn. Er wiirde Sie erwarten um 6 Uhr we- 

niger ein Viertel bei ihm. Im Fall, dass Sie diesen Abend 

schon fiir etwas anderes bestimmt hiitten, so bitte ich Sie ihm 

dies wissen zu machen am spitesten um 5 Uhr. Adieu. 

Dem Vergniigen Sie zu sehen, ') 

den 20 Oktober. 

La M-ale C-tesse de Lobau pisze, że miała nadzieję, iż 

Chopin po powrocie ze wsi wpadnie do niej; lecz oto dnie 

i miesiące płyną, a wcale znaku życia nie daje. Pani L. przy- 

pomina się głównie ze względu na dług, zaciągnięty u Cho- 

pina w Karuzelu. Prosi też o nadesłanie biletów za lekcje 

Karoliny (jej córki). (Dat. czwartek, 9 kwietnia). 

Son Altesse Royale Madame la Princesse Louise dósire 

voir M-r Chopin 4 6 heures aujourdhui (Dimanche) dans son 

palais (Augustusstrasse). *) 

C-te de Lówenhiek (Lówenhichen*) poseł szwedzko-nor- 

weski, przeprasza, że lubo nieznajomy osobiście, ośmiela się 

polecić mu rodaczkę swą, pannę d'Indebeton, która ma mieć 

wielkie zdolności na fortepjanistkę i prosi Chopina o przy- 

jęcie jej w poczet uczennice. (Dat. 21. III. 1846). 

La P-sse Constantin Lubomirska w liście francuskim 

prosi o oznaczenie godziny, w którejby mogła zastać Chopi- 

© Panie! Przyszłam prosić Pana, o ileby Mu to mogło sprawić 

przyjemni ażeby się Pan wybrał z moim synem na „Clotilde'* do 

„Thóatre francais*. Oczekiwałby Pana u siebie o trzy kwadranse na 

6-tą. W razie, gdyby Pan miał inne zamiary na wieczór dzisiejszy, 

proszę mu dać znać najpóźniej do godziny piątej. — Adieu. Do mi- 

łego widzenia! 

1) „jej królewska Wysokość księżna Ludwika życzy sobie wi- 

dzieć pana Chopina dzisiaj o godzinie 6-tej w pałacu swoim (na Augus- 

tusstrasse)*. List ten pisany był podczas pobytu Chopina w Dreznie, 

przypuszczalnie w r. 1830. 
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na, gdyż ostatnim razem nie miała szczęścia. (Adr. e. d'Orl.; 

dat. poniedziałek, 13 maja). 

Vicomtesse de Sudre prosi o lekcje dla córki co dwa 

tygodnie i oznacza godziny, z pomiędzy których Chopin mo- 

że wybrać sobie odpowiednią. 

D. Malfatti (z Wiednia) poleca Chopinowi fortepjanistę 

i kompozytora monachijskiego, p. Schachnera. (Adr. „Mon- 

sieur de Chaupin;* dat. 29. V. 1842). 

Panna Marst) winszuje Chopinowi powodzenia i na- 

znacza godzinę, w której Chopina przyjąć będzie mogła. 

Kelic Mendelssohn- Bartholdy do Chopina (z dopiskami 

Schumanna): 

Mr. Fród. Chopin 

4 Paris, 

par bontć rue du Montblanc NM 5. 

Mon cher ami, *) 

Ceci doit ó6tre une invitation pour Vous, sans que j'aie 

composć la sinfonie ol tricotć les bas. A Vous dire la veritó, 

je nai fait ni Fun, ni Tautre; seulement par ćgard pour 

Vous et pour ne pas Vous forcer de venir 4 Leipzig au 

milieu de I'hiver, car je suis sir que Vous Iauriez fait de 

suite si javais tricotć ou composć, comme nous en ćtions 

convenu. Mais c'est pour Vous demander si Votre temps 

Vous permet de venir assister 4 la fóte musicale du bas 

Rhin qwon va cólebrer 4 Diisseldorf les jours de Pentecóte 

que je Vous ćcris ces lignes. Quelques-uns de nos musiciens 

») Panna Mars, znakomita artystka dramatyczna paryska, która 

zwłaszcza kreacją postaci ze sztuk Moliera i Marivaux zjednała sobie 

sławę, h 

» 2) Drogi przyjacielu! Ma to być zaproszenie dla Was, chociaź 

nie napisałem symfonji i nie zrobiłem pończoch. Prawdę powiedziaw- 

szy, nie robiłem ani jednego, ani drugiego jedynie przez wzgląd na 

Was, ażeby Was nie zmuszać do przybycia do Lipska w środku zimy; 

pewien jestem bowiem, że zrobilibyście to niezwłocznie, gdybym był 

robił na drutach, lub komponował, jakeśmy się byli umówili. Piszę    



      

    

      

306 LISTY RÓŻNYCH OSÓB DO CHOPINA 

ici qui vont y assister, me prient de Vous ćcrire une invi- 

tation, parceqwils croient A la possibilitć que Vous Pacceptiez. 

Quoique j'avoue que j'en doute et que je crains que la fćte 

musicale que Vous avez entendue ne Vous fasse pas grande 

envie de lui sacrifier encore une fois Votre temps. et un si 

long voyage, la seule possibilitć de Vous y revoir et de 

passer quelques jours avec Vous m/est si agróable que je 

n'hesite pas de Vous ćcrire dans cette intention, au risque 

que Vous vous en moquerez. On donnera 4 la fóte la neu- 

vieme sinfonie de Beethoven avec les choeurs, un psaume 

de Handel, une ouverture de Beethoven (inconnue jusqwici, 

la troisieme qwil a composć pour Fidćlio), mon oratoire 

(dont Vous avez vu quelques morceaux chez moi) et quantitć 

d'autres choses. Si Vous pouvez, venez-y, ce serait la plus 

grande joie pour moi, et si Vous ne pouvez pas, n'allez pas 

Vous moquer de mon invitation que je n'aurais pas hasardć 

sans le vif dósir de tous ceux qui y seront et qui souhai- 

tent Vous voir et Vous entendre davantage que pendant 

Votre dernier sćjour ici. 

Was, ażeby się dowiedzieć, czy czas Wam pozwoli przybyć na uro- 
zną Dolnego Renu, która ma się odbyć w Diisseldorfie 

ki. Kilku muzyków tutejszych, którzy się tam wybie- 

rają, proszą mię o napisanie zaproszenia dla Was, ponieważ wydaje 

się im możebnem, że je przyjmiecie. Chociaż przyznaję, że o tem wąt- 

pię i obawiam się, iż obchód mu na którym byliście obecni, 

nie będzie wzbudzał w Was chęci, ażeby raz jeszcze okupywać go cza- 

sem Waszym i tak długą podróżą, to jednak sama możebność zoba- 

czenia się i przebycia z Wami dni kilku jest mi tak przyjemna, że nie 

waham się pisać do Was w tej intencji, choćbyście nawet mieli się 

z niej naigrawać. Wykonana będzie dziewiąta symfonja Beethovena 

z chórami, psalm Hzindla, uwertura Beethovena (nieznana dotychczas, 

trzecia, którą napisał do Fidelicy, moje oratorjum (z którego widzieli- 

ście u mnie kilka urywków) i wiele innych rzec: Jeżeli możecie, 

przyjedźcie tam; byłaby to ogromna radość dla mnie, a jeżeli nie mo- 

żecie, to nie żartujcie z zaproszenia mojego, na które nie byłbym się 

odważył, gdyby nie mocne życzenie tych w: kich, którzy tam będą 

i którzy pragną zobaczyć i usłyszeć Was więcej niż podczas ostatniego 

pobytu Waszego tutaj. 
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Excusez le francais de cette lettre que je trouve ex- 

ćcrable sans la moindre flatterie; je ne I'ai pas parle depuis 

que Vous m'avez vu. 

Si Vous voulez me rćpondre un mot, Vous me feriez 

le plus grand plaisir; et quoique je sache que Vous ne rć- 

pondez jamais, je Vous prie de le faire cette fois; Vous 

pourriez me dire en mćme temps ce que Vous composez, ce 

que fait Hiller, si Vous avez de nouvelles de Liszt etc. 

Saluez les tous et n'oubliez pas Votre habitant du marais 

(comme Vous devez considćrer 1” Allemagne). Adieu, pardon- 

nez le style de Votre 

Felix Mendelssohn Bartholdy. 

Leipzig, ce 28 mars 1836. 

Il s'entend que si Vous vouliez avoir une invitation 

solennelle, je Vous enverrais une lettre du bourgmestre, 

signóe par le comitć et tant d'autres signatures que Vous 

voudriez. Mais je ne crois pas que cela produirait beaucoup 

d'effet sur Vous. 

Wybaczcie francuszczyznę tego listu, która wydaje mi się szka- 

radną, bez najmniejszego pochlebst nie używałem jej od ostatniego 

widzenia się. 

Jeżeli zechcecie odpowiedzieć mi słówkiem, będzie to dla mnie 

wielka przyjemność i chociaż wiem, że nie odpowiadacie nigdy, to jed- 

nak proszę Was o to tym razem; moglibyście donieść mi jednocześnie, 

co teraz komponujecie, co porabia Hiller, czy macie wiadomości od 

Liszta i t. d. Pozdrówcie ich wszystkich i nie zapominajcie Waszego 

mieszkańca bagna (za które uważacie zapewne Niemcy). Adieu, prze- 

Feliksa Mendelssohna - Bartholdy. 

, 28 marca 1836. 

Ma się rozumieć, że jeżeli chcecie mieć zaproszenie uroczyste, 

to przyślę Wam list burmistrza, podpisany przez komitet i tyle innych 

podpisów, wiele zechcecie. Nie zdaje mi się jednak, żeby to wywarło 

wielkie wrażenie na Was.   
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[Dopiski Schumanna:] 

Tausend Griisse und Wiinsche, auch dringendste Bitte, 

nach dem Rhein zu kommen, wenn irgend móglich. 

In Liebe und Verehrung 

Robert Schumann. 

Mendelssohn lisst Sie bitten um eine Zeile Antwort, 

schriftlich oder miindlich an Panofka, ob sie kommen. Wir 

sind s. stark iiberzeugt [? niewyraźne]. 

Paul Mendelssohn- Bartholdy donosi, że czynił poszuki- 

wania w sprawie uwertury bratą swego, Feliksa, i że naza- 

jutrz zakomunikuje Chopinowi rezultat u Francka. (Adr. cit. 

Berg., dat. 4. I. 1833). 

List Meyerbeera pisany jest ręką jego sekretarza, a tyl- 

ko podpisany przez niego: 

Cher et illustre maitre, 1) 

Je suis aux plus vifs regrets de ne m'ćtre point trouvć 

chez moi lorsque Vous m'avez fait Ihonneur de venir me 

voir. Aujourd'hui je viens m'adresser 4 Vous avec une 

priere. Mademoiselle Merli, jeune fille italienne de 8 ans 

et aveugle m'a ćtć prósentće: elle est pianiste, et, selon moi, 

un vóritable, prodige de. talent et de gćnie. 

[Dopiski Schumanna:] Tysiące pozdrowień i życzeń, również go- 

rąca prośba o przybycie nad Ren, jeśli to możebne. 

Z, miłością i uwielbieniem — Robert Schumann. 

Mendelssohn każe prosić Was o słówko odpowiedzi piśmiennie, 

lub ustnie do Panofki, czy przybędziecie. Jesteśmy najmocniej przeko- 

nani [? niewyraźne]. 

1) Drogi i dostojny mistrzu! Żałuję niezmiernie, że nie byłem 

w domu, gdyście zrobili mi ten zaszczyt i przyszli do mnie. Dzisiaj 

zwracam się do Was z prośbą. Panna Merli, dziewczynka ośmioletnia, 

włoszka, przytem ślepa, była mi przedstawiona: jest to fortepjanistka 

i według mnie, rzeczywisty „wzór talentu i gienjuszu.   
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Seriez-Vous assez aimable pour la recevoir chez Vous? 

Bien entendu, apres Votre concert seulement: car jusque 1a 

Vous devez 6tre trop occupó, pour que je veuille Vous dć- 

rober un moment. — Je dósirerais beaucoup procurer 4 la 

jeune et intóressante personne le plaisir de Vous entendre; 

et comme elle nest pas riche, si Vous pouviez me faire 

parvenir deux billets pour Votre concert, pour elle et pour 

sa mere, ce serait une bonne oeuvre par laquelle Vous 

m'obligeriez infiniment. 

Veuillez agróer, cher et illustre maitre, Iexpression 

dles sentiments les plus distingućs de 

Votre tres dćvouć 

Meyerbeer. 

Pari 5 Fóvrier. 111, rue Richelieu. 

Le Gen-al Comte Móicielski w liście francuskim poleca 

Chopinowi pewnego artystę (nazwiska nie wymienia, mówiąc 

o nim: oddawca tego listu), który ożeniony jest z polką 

i znajduje się w wielkiej biedzie. Na odwrotnej stronie 

ćwiartki: Curte/k, Dunquerque, rue de Sevres, 45. 

Qomte de Mielinen (? niewyraźne) prosi Chopina, żeby 

przybył do niego w niedzielę na chwilkę. 

W drugim liście naznacza spotkanie. (Obydwa adr. 

r. du Montb.). 

Gust. de Montebello donosi, że pani Freppa rozmawiała 

z panną Grisi i ta ostatnia chętnie zgodzi się śpiewać na 

byście byli tak łaskawi przyjąć ją u siebie? Ma się rozumieć 

po koncercie Waszym; aż dotąd jesteście zapewne nazbyt zajęci, aże- 

bym miał zabierać Wam chocia: chwilkę. Chciałbym bardzo umoż- 

li ej młodej i zajmującej istocie przyjemność usłyszenia Was; po- 

nieważ zaś jest niezamiożna, więc gdybyście mogli dostarczyć mi dwa 

bilety na Wasz koncert dla niej i dla jej matki, byłby to dobry uczy- 

nek, którym zobowiązalibyście mię nieskończenie. 

Zechciejcie przyjąć, drogi i dostojny mistrzu, wyraz najżywszych 

uczuć bardzo Wam oddanego 

Meyerbeera.      
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koncercie Chopina. Zapytuje, czy Chopin posłał bilety pa- 

niom de Noailles, Potockiej i innym. (Adr. cit. Berg.). 

Comte de Mortolles pisze, że szukał Chopina po w 

kich domach ulicy de Richelieu i dopiero w końcu udało mu 

się znaleźć jego nowe mieszkanie. Prosi Chopina do siebie 

w oznaczonej godzinie, gdyż przywozi mu serdeczne pozdro- 

wienióć od swej córki. (Adr. boul. Pois. stempel: 26 No- 

vembre 1831). 

Alexandrine de Mortolles wyraża ubolewanie, że nie 

mogła skorzystać z biletu na koncert; tytuluje Chopina 

„Monsieur le Diabelek* i kończy słowami: nous aurons tou- 

jours la móme amitić pour le gónie devenu grand que pour 

le virtuose de 7 ans*.*) (Adr. cit. Ber 

I. Moscheles do Chopina: 

Leipsie, ce 3 Mai 1848.) 

Mon cher Chopin, 

Vous 6tes A Londres et je ne puis Vous en faire les 

honneurs! O'eut ćtć pour moi une fete que de Vous y voir 

apprecić, fetó, comme 4 Paris; puisque c'est impossible, per- 

mettez du moins que je procure a mes enfants le plaisir de 

Vous recevoir chez eux. Je ne sais, si Vous vous rappelez 

de ma fille ainóe; elle ćtait presque enfant, lorsque Vous 

la vites A Paris, nóanmoins Votre jeu et Vos compositions 

firent sur elle une impression des plus vives. 

») „Będziemy zawsze z równą przyjaźnią dla gienjuszu, co się 

stał wielkim, jak dla siedmioletniego wirtuoza.* Jest to aluzja de bar- 

dzo dawnej znajomości Moriollów z Chopinem, która sięga jego lat 

dziecinnych. 

9) Lipsk, 3 maja 1848. 

Drogi mój Chopinie! Bawicie w Londynie, a ja nie mogę robić 

Wam honorów! Byłaby to dla mnie uciecha widzieć Was ocenianego 

i fetowanego, jak w Paryżu; ponieważ to niemożebne, pozwólcie przy- 

najmniej, ażebym mógł sprawić dzieciom moim radość przyjęcia Was 

w ich domu. Nie wiem, czy sobie przypominacie moją najstarszą córkę;   
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Elle n'a cessć d'ótudier Vos oeuvres, elle serait enchan- 

tóe de Vous revoir et d'ćtudier plus 4 fond cette musique 

qwelle adore en Vous Ientendant jouer. Vous ne lui refuse- 

rez pas un bonheur auquel elle aspire 4 double titre, comme 

fille de Moscheles et comme nitce de Votre ami Leo. 
De son cotć elle serait enchantće de Vous 6Gtre utile, 

et son mari M-r Roche qui compte lui meme Vous remettre 

ce mot, ne manquera de Vous faire part de toutes ses bon- 

nes intentions pour la róussite de Vos plans A Londres. 

J'espóre donc qwil y aura de nombreux et d' ables rap- 

ports entre vous et je Vous prie de croire que j'y prendrai 

une part toute vive et toute amicale. 

I. Moscheles. 

Pani EKdmće de Musset błaga Chopina w dwóch listach 

(pis. w r. 1839 i 40), ażeby przyjął jej córkę w poczet 

uczennic. (Adr. r. Tronch.). 

Księstwo de Noadlles zapraszają Chopina na obiad. (Adr. 

r. Tronch.). 

Mortemart, Duchesse de Noadlles prosi w jednym liście 

o oznaczenie godzin lekcji dla córki; w drugim, pisanym, 

jak się zdaje, w roku następnym, prosi znowu 0 oznaczenie 

godzin lekcji. (Adr. r. Tronch.). 

była dzieckiem prawie, gdyście ją widzieli w Paryżu; pomimo to jed- 

nak gra Wasza i Wasze utwory zrobiły na niej w. nie j > 

niejsze. Nie przestała studjować dzieł Waszych i byłaby us 
na, gdyby mogła Was zobaczyć i poznać do głębi uwielbianą przi 

muzykę, słuchając jej granej przez Was samych. Wszak nie odmówi- 

zczęścia, o które. się ubiega z dwóch względów: jako córka 
Moschelesa i jako siostrzenica przyjaciela Waszego Leo 

Ze swojej strony byłaby uszczęśliwiona, gdyby Wam mogła być 

pomocną, a jej mąż, pan Roche, który spodziewa się sam dor 

list, nie omieszka powiadomić Was o swych dobrych intencjach, tyczą. 

cych się ur: tnićnia Waszych planów londyńskich. Spodziewam 

wami © jemne stosunki; 

1. Moscheles. 

iątki po Chopinie. 21    
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Dwie kartki wjolonczelisty Norblina: 

1. Kochany panie Chopin, jutro rano o 8-mej pr 

do Pana. Norblin. 8-go grudnia 1881. 

2. Kochany Rodaku Chopin. Ta tu panna Segny z Lio- 

nu przyjechała, jeszcze nikogo tu nie słyszała i mnie je 

rekomendowana: Nieboga!! agraj jej mazurka, albo eo 

będziesz chciał, a uslużysz tego, któren Cię pozdrawia 

rodak i przyjaciel 

Norblin. 

9 septembra 1832. 

G. Onslow pisze kilka słów na kartce w mieszkaniu 

Chopina, że żałuje, iż go nie ał i że odnosi bilet na 

koncert Chopina, z którego nie może skorzystać. 

Zofja Ossolińska (w liście pis. po francusku) dziękuje 

Chopinowi za jego kompozycje i prosi o napisanie na niech 

kilku słów. (Adr. ch. d'Ant.; stempel 18. VII. 1835). 

Antonio Pacini pisze, że zmuszony jest wydrukować 

w nadchodzącym numerze „Cent et un* utwory Cherubinie- 

go i Niedermeyera (?) i że w obec tego kompozycja Chopi- 

na dopiero później doczeka się kolei. (Dat. IV. 1840). 

W drugim liście przynagla Chopina do odesłania ar- 

1szów z korektą. (Adr. r. Tronch., dat. 20. VI. 1840). 

W trzecim zaprasza na obiad. (Adr. boul. Pois.). 

W czwartym prosi Chopina o naznaczenie spotkania, 

gdyż chce mu przedstawić pewną krewną i uczennicę Berga 

ze Strasburga, która bawi w Paryżu dla dokończenia wy- 

chowania. (Adr. ch. d'Ant.). 

Paćr przesyła list polecający Chopina Baillotowi i pi- 

sze, że nie wspomniał o koncercie Chopina, ponieważ Baillot 

daje u siebie koncerty publiczne (%) i wzmianka taka. mog- 

łaby być szkodliwa. Niemniej radzi nie tracić animuszu i po- 

znać się z Baillotem. (Dat. 28. XI. 1881). 

Śpiewak Panseron prosi Chopina o przybycie na swój 

koncert.   
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C-te A. de Perthwis prosi Ohopina o przybycie do niego 
w interesie własnym Chopina. (Adr. r. Pig.; dat. 16. 
1841). 

P. Piais prosi o odesłanie warjacji na dwa fortepjany, 
ponieważ ich potrzebuje dla jednego z uczniów. Przeklina 
swoje zdrowie, które mu przeszkadza pójść na koncert Cho- 
pina; a słyszał tyle pochwał o grze jego. (Adr. cit. Berg.). 

8. Plater pisze kilka słów (po francusku) w mieszkaniu 
Chopina (boul. Pois.), zapraszając go do siebie na wieczór, 
na którym ma być kilku polaków, pragnących usłyszeć Chopina. 

Pani Platerowa pisze: ch Chopenek przyszle swój 
manuskrypt nut. Ozy mówiłeś z p. Frepą. Spodziewam się, 
że się pożegnasz z nami.* (Adr. ch. d'Ant.). 

Camille Pleyel pisze, że przybyły z Petersburga hrabia 
Gourlieff (*) pragnie nabyć u niego fortepjan i upatrzył So- 
bie dwa, lecz pragnie, ażeby z pomiędzy tych dwóch osta- 

> wyboru dokonał Chopin; prosi go więc 0 przybycie 
w oznaczonej godzinie. 

Pani M. Pleyel robi wyrzuty, że Chopin o niej zapo- 
mina i prosi o odwiedzenie. (Adr. r. du Montb.; stempel 
14 aońt 1834). 

W drugim liście zaprasza na obiad. (Adr. r. du Montb.). 
Hrabina Delfina Potocka (w liście francuskim) prosi 

Chopina o wzięcie loży na koncert Berlioza. 

Drugi list, pisany po polsku, podaję w całości: 

16-g0. 

Kochany Panie Chopin, 

Nie chcę Cię długim listem zanudzać, ale też tak zo- 
stać nie mogę w niewiedzy o Twojem zdrowiu i o dalszych 
'Twoich projektach. Sam nie pisz, ale proś pani Śtienne, 
albo tej poczciwej babki, której się śni o kotlecikach, by 
mi doniosła, jak Qi jest na siłach, piersiach, dusznościach    
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ete. ete. O Niceż na zimę trzeba serjo pomyśleć. Pani Au- 

gustowa Potocka odpisała, że się będzie starała wszelkiemi 

siłami o pozwolenie dla pani Andrz jewiczowej [Jędrzejewi- 

czowej], ale że trudności są wielkie bardzo w tym nieszczę: 

liwym kraju. Przykro mi czuć, żeś tak osamotniony, w cho- 

robie i smutku; proszę o kilka słów: Aż la- Chapelle, poste- 

restamie. O owym żydzie chciałabym też posłyszeć, czy się 

zjawił i zdał się na coś? Tu smutno i nudno, lecz dla mnie 

życie wszędzie jednakowo sunie się; byleby przeszło bez gor- 

ch cierpień i prób, dość na tem, co ju znieść trzeba by- 

lo. Jakoś i mnie nie poszczęściło się na świecie! Komu tyl- 

ko życzyłam dobrze, taka istota mi się zawsze odpłaciła 

niewdzięcznością lub różnemi innemi trybulacjami. Au total, 

żywot ten jest tylko ogromnym dysonansem. Bóg Cię strzeż, 

kochany p. Chopin. Do obaczenia, najpóźniej w początku 

oktobra. 

D. Potocka. 

Hrabina Tekla Potocka zaprasza do siebie na zebranie 

(po polsku). 

Cipriami Potter, dyrektor konserwatorjum londyńskiego 

poleca pana Richards, swego ucznia. (Dat. 20. VII 1840). 

W drugim liście poleca Ohopińowi wyehowańca konser- 

watorjum londyńskiego, p. Dowell, który udaje się do Pa- 

ryża i chce brać lekcje u Chopina. (Dat. 2 VII. 1944). 

Antoni ks. Radziwiłł do Chopina: 

Antonin, ce 4 novembre 1829. 

J'accepte avec bien de la reconnaissance, Monsieur, la 

dćdicace du Trio de Votre composition, que Vous voulez bien 

m'offrir. Veuillez móme en aceellćrer Iimpression, afin que 

jjaye le plaisir de Póxecuter avec Vous a votre passage par 

Posen, quand Vous vous rendrez a Berlin. 

Recevez, mon cher Chopin, Tassurance rćitćrće de tout   
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Finterót que m'inspire Votre talent, ainsi que de la consi- 

dóration distinguće que je Vous ai vouć. 4) 

Antoine P-ce Radztwili. 

Pan Recourt (z Marsylji) prosi Chopina o przyjęcie na 

uczennicę panny Mathilde Damiel. (Dat. 18. II. 42). 

Pani Mary Rich w liście pisanym z Londynu (po fran- 

cusku, kilka frazesów angielskich) donosi, że żałowała ogrom- 

nie, dowiadując się, iż Chopin opuścił Londyn na parę dni 

przed jej przyjazdem. Błaga go, żeby zmienił mieszkanie 

w Paryżu na położone od strony słonecznej i cieszy się na- 

dzieją, że na przyszłą wiosnę ujrzy Ohopina znowu w Lon- 

dynie, gdyż wie, lady Davy będzie dość silną atrakcją dla 

niego. 

C-tesse de la Ridoste pisze, iż wie od jednego ze wspól- 

nych znajomych, że Chopin wybiera się do niej z wizytą. 

Miło jej będzie ujrzeć go u siebie we środę wieczorem; bę- 

dzie trochę muzyki. (Adr. r. Tronch.; dat. 8. I. 1841). 

Pami R. Rzewuska prosi Ohopina o przybycie na wie- 

czór w ściśle domowem kółku, na którym pewien śpiewak 

amator produkować się będzie z pieśniami Schuberta. (List 

francuski). 

Sainte-Beuve dziękuje Chopinowi za życzliwe zajęcie 

się panną Mazel i przeprasza, że czyni to tak późno i nie 

osobiście, lecz dodaje: „il s'est elevć de Votre montagne une 

espóce d'orage littóraire et plus que littćraire, dans lequel 

jai erains de me trouver quelque peu compris.* *) 

Antonin, 4 listopada 182: 

') Przyjmuję z dużą wdzięcznością dedykację tria Pańskiego, 

które Pan chce mi poświęe Niech Pan zechce nawet przyśpieszyć 

druk, ażebym miał przyjemność wykonać je z Panem podczas przejaż- 

du Pańskiego przez Poznań, gdy się Pan uda do Berlina. 

Przyjmijcie, drogi mój Chopinie, ponowne zapewnienie o zajęciu, 

jakie wzbudził we mnie Wasz talent, również jak i o wysokiem powa- 

żaniu, jakie mam dla Was. 
Antoni ks. Radziwiłł. 

») „od góry Waszej nadleciał rodzaj zawieruchy literackiej, w   
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Pan Samson dziękuje za życzliwe przyjęcie jego córki, 

pani Berton, oraz za to, że Chopin zgodził się dawać jej 

lekcje. (Dat. 11. I. 1848), 

Pani A. Sapieżyna dziękuje (w liście polskim), za sta- 

rania, które Chopin położył w celu uzyskania sali Pleyela 

na koncert pani Za Grange. 

Schumann do Ohopina: Empfehlen. 

Monsieur 

M. Frćdćric Chopin (de Paris) 

(Durch Herrn Musiklehrer O. Kriigen). 

Dresden. 

Sollte die Adresse nicht aufzufinden sein, so wird das 

1óbl. Postamt ersucht, diesen Brief unter Adr. „Robert Śchu- 

mann in Leipzig* unverziiglich zuriickzuschieken. 

[Ołówkiem dodano:] N. Berlin. 

Leipzig, d. 8 September 1836. 

Mein theurer und verehrter Herr, 

Nur ein „Ja* móchten Sie mir schreiben, oder schrei- 

ben lassen, ob Sie nahmlich, wie ich eben hóre, in Dresden 

sind. Im Begriffe, iiber Dresden nach meiner Heimath zu 

reisen, wiirde ich es mir niemals verzeihen kónnen in der 

Nihe des Herrlichen gewesen zu sein, ohne ihm ein Wort 

meiner Verehrung und Liebe zu sagen. 

Also bitte ich Sie nochmals sehnlichst um das „Ja* 

und Ihre Adresse. 

Ihr ergebener 

Robert Schumann. 

Mendelssohn kommt in 8 Tagen hieher zuriick. 1) 

cej nawet niż literackiej, do której obawiałem się tać choć trochę 

zamieszany.* Zdaje mi się, że słowa „od góry Waszej* pojmować na- 

leży jako aluzję do mieszkania Chopina na rue du Montblane. 

1) Lipsk, d. 8 września 1836. 

Mój drogi i szanowny Panie, 
a Jedynie słówko „tak* niech mi Pan napisze lub poleci napi: 
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Dwa zapro a na Sodrće Saint - Sumonienne. (Adr. 

cit. Berg.). 

Pan S/na pisze, iż słyszał o przygotowaniach do kon- 

certu Chopina. Prosi więc, ażeby Chopin mu doniósł, czy 

nie będzie grał czasem jakiej kompozycji niewydanej; bo 
gdyby tak być miało, to pragnąłby ją nabyć w imieniu na- 

kładey lipskiego Fr. Hofmeistra. Dalej prosi o bilet na 
koncert. 

W drugim liście (dat. 23. II. 1842) pisze, że jest nie- 

zdrów i z biletu, otrzymanego za pośrednictwem Dessauera, 

nie będzie mógł skor: ać; przypomina też propozycję na- 

bycia jakiej kompozycji Chopina dla Hofmeistra. 

Pan C. Soliva naznacza spotkanie z Chopinem, ażeby 

go zapoznać ze swą sonatą na cztery ręce. (Dat. 15. VIII. 43). 

Pani Marie Soldca odsyła Chopinowi bilet, poniev 

(Dat. 21. IL 1842). 

(reorges Soutzo przeprasza, że nie będzie mógł staw 

się na oznaczoną godzinę, gdyż ma towarzyszyć matce na 

przejażdżce konnej i prosi o naznaczenie innej godziny, oraz 

dnia spotkania. 

Baron Stockhausen pisze, że hrabia Erdódy, który ba 

wi dni kilka w Paryżu, pragnie poznać Chopina. Chce więc 

przyjść z nim razem w oznaczonej godzinie. (Adr. ch. Ant.) 

W drugim liście wyraża żal, że Chopin nie zastał go 

w domu; prosi też o naznączenie dnia, kiedy Ohopin będzie 

mógł przyjść na obiad, gdyż chciałby, poprosić także i Des- 

sauera. 

Słund, kapelmistrz nadworny króla bawarskiego, pole- 

y Pan jest rzeczywiście, jak oto słyszę, w Dreżnie. Mając właśnie 

jechać przez Drezno. do moich stron rodzinnych, nie wybaczyłbym so- 
bie nigdy, gdybym był w pobliżu znakomitości i nie powiedział jej 
słów uwielbienia i miłości mojej. 

Więc raz jeszcze proszę najgoręcej o „tak* i adres Pański. * 

Oddany — Robert Schumann. 
Mendelssohn powraca tutaj za tydzień.   
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ca Chopinowi udającego się do Paryża p. Sehimon i prosi 

o zajęcie się nim. (Dat. 5. III. 1836). 

Księżna de Sutherland donosi w jednym liście, że przy- 

jąć Chopina będzie mogła nazajutrz w godzinach południo- 

wych. 

W drugim zapytuje, czy stan zdrowia pozwoli mu pr: 

być na wieczór do Stafford-House, d. 15 maja, gdzie będzie 

obecną królowa (dat. 11 maja [1847)). 

Obydwa listy pis. po franeusku i adi Dover-Street. 

Amt. Teichmann pisze (w liście polskim) z Wiednia, 

w powrocie z Paryża do Warszawy, o swem uwielbieniu dla 

Chopina jako dla muzyka i dla człowieka; przesyła też po- 

zdrowienia od wiedeńskich znajomych Chopina: Malfattiego, 

hr. Walewskiego, baronowej Diller, oraz ks. Valentin. (Adr. 

ch. d'Ant.; dat. 1. III. 1886). 

Fryderyk hrabia Thum przypomina się Chopinowi i po- 

leca mu oddawcę listu, młodego hrabiego Waldstein, który 

udaje się do Paryża i pragnie brać lekcje u Chopina. (Dat. 

Praga, 8. V. 1845. 

W drugim liście (sądząc z ii z adresu znacznie 

wcześniejszym) przypomina Chopinowi. obietnicę wybrania 

nut dla jego rodziny. (Adr. ch. d'Ant.). 

Hrabina Thun (z domu hr. Briihl) pisze do Chopina, 

przypominając miłe chwile roku ubiegłego, gdy Chopin ba- 

wił u nich w Dieczynie (Tetschen) i prosząc, ażeby tego 

roku także postarał tam być. Prosi też o wybranie bar- 

dzo dobrego fortepjanu i o zajęcie się wysłaniem przez 

Hawr i Hamburg do Dieczynu. (Adr. r. du Montb.; dat. 6. 

VI. 1886). 

Lord Torphichen w liście, pisanym (po angielsku) z Cal- 

der-House donosi, że w obec zamiaru Chopina wybrania się 

do Szkocji pragnąłby bardzo, chociaż osobiście mu niezna- 

ny, powitać go u siebie. Dodaje, że spodziewa się przy 

bycia swych szwagierek: pani Erskine i panny Stirling. (Dat. 

14. VII. 1848). 

W drugim liście, pisanym również z Calder-House, wy- 
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raża żal, że nie wrócił z Edymburga i nie pożegnał Chopi- 

na. Myśli, że Chopin odbył podróż szczęśliwie i bez utru- 

dzenia. Tęskni doń, jak też i do jego przecudnej muzyki; 

cieszy się nadzieją, że na przyszłe lato Chopin znów zawita 

do Calder-House. (Dat. 25. VIII. 1848). 

Towarzystwo literackie polskie zaprasza na posiedzenie, 

na 3 maja 1840 r.; podpisany L. Plater. (Adr. r. Tronch.). 

Pani P. Vżardot przesyła cztery bilety na koncert, 

prosząc o ich rozprzedanie. 

Pięć listów Stefana Witwickiego podaję dosłownie: 

A Monsieur 

M-r Fródćric Chopin. 

6 lipca 1831, Warszawa. 

Kochany Panie Fryderyku. Pozwól, że się przypomnę 
Twojej pamięci i podziękuję za śliczne piosnkf. Nietylko 

one mnie, lecz wszystkim, którzy je znają, niezmiernie się 

podobały; i sam przyznałb że są bardzo piękne, gdybyś 

słyszał, jak je Ś a Twoja siostra. Jużto koniecznie mu- 

sisz być twórcą polskiej opery; mam najgłębsze przekonanie, 

że zostać nim potrafisz i że jako polski narodowy kompo- 

zytor otworzysz dla swego talentu pole niezmiernie bogate, 

na którem zarobisz sobie na niepospolitą sławę. Obyś tylko 
ciągle miał na uwadze: narodowość, narodowość i jeszcze 

raz narodowość; jestto prawie czcze słowo dla pospolitych 

pisarzów, ale nie dla takiego, jak Twój, talentu. Jest oj- 

czysta melodja, jak klima ojczyste. Góry, lasy, wody i łąki 

swój głos rodzinny, wewnętrzny, choć go nie każda 

dusza pojmuje. Jestem przekonany, że opera słowiańska, 

wywołana do życia przez prawdziwy talent, przez kompozy- 

tora czującego i myślącego, zabłyśnie kiedyś na świecie mu- 

zykalnym jak słońce nowe, może się nawet wzniesie nad 

wszystkie inne, będzie mogła mieć tyle śpiewności, co włos- 

ka, a więcej jeszcze tkliwości i nierównie więcej myśli. Ile 

razy o tem myślę, kochany panie Fryderyku, zawsze cieszę   
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się słodką nadzieją, że ty będziesz pierwszy, który z roz- 

ległych skarbów melodji słowiańskiej czerpać potrafisz; gdy- 

byś nie poszedł tą drogą, sambyś dobrowolnie wyrzekał się 

najpiękniejszych wawrzynów. Imitacje zostaw innym, niech 

się mierność nad niemi zabawia, Ty bądź oryginalnym, oj- 

czystym; może Cię z początku nie wszyscy pojmą, ale wy- 

trwałość i ukształcenie się na raz obranem polu zapewni Qi 

imię u potomnych. Kto chce w jakiejkolwiek sztuce wy- 

wyższyć się, zostać prawdziwym kunsztmistrzem, powinien 

mieć przed sobą cele wielkie. Przepraszam, że Ci to piszę; 

wierz mi, że te rady i życzenia wypływają z szczerej przy- 

chylności i z szacunku, jaki mam dla Twego talentu. Jeśli 

będziesz jechał do Włoch, dobrzeby było, abyś w Dalmacji 

i Dlirji czas jakiś zabawił dla poznania pieśni ludu nam 

bratniego, podobnież w Morawach i Czechach. Szukaj me- 

lodji krajowych, słowiańskich, jak mineralog kamieni i krusz- 

ców, po górach i polach. Może nawet uznasz stosownem 

notować niektóre śpiewy; byłby to dla Ciebie samego zbiór 

niezmiernie przydatny, na to ezasu nie trzeba żałować 

Przepraszam jeszcze raz za moje nieproszone bazgranie i już 

w tej mate przestaję. 

Twoi i siostry są w najlepszem rowiu; mam 

czasem ich widywać. My tu wszyscy żyjemy 

le jak w gorączce. Ja z mojem zdrowiem byłem tak 

nieszczęśliwy iż dotąd nie mogłem pójść w pole. Kiedy in- 

ni kulami, ja bawiłem się pigułkami; jestem jednak w arty- 

lerji gwardji narod. Słyszałem, że się tam nudzisz i przy 

rzysz sobie. Wehodzę w Twe położenie: żaden teraz polak 

spokojnym być nie może, kiedy idzie o śmierć, lub życie 

jeg: J Życzyć jednak należy, abyś na przyszłość pa- 

miętał, kochany przyjacielu, żeś wyjechał nie po to, aby 

tęsknić, lecz aby w swej sztuce ukształcić się i zostać po- 

ciechą i chwałą swojej rodziny i kraju. Tę radę śmiem Ci 

przesłać za pozwoleniem Twojej szanownej matki. W istocie, 

aby korzystnie pracować, trzeba mieć umysł wolny, nie 

tęskniący i nie troszczący się. 
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gnam Cię, kochany panie Fryderyku, życząc z serca 

zdrowia i wszystkiego dobra. 

Twój przyjaciel 

Witwicki. 

Jeśli jeszcze do jakiej piosnki zechcesz zrobić muzykę 

biorąc po dwie strofy r: 1, jak w ośle, to nie uważaj 

strofy są nieparzyste, bo ja mogę jedną dorobić. 

Adieu. 

Monsieur 

Monsieur Fródćric Chopin, 

, rue Tronchet, 

pres la Madeleine. 

5 

(Stempel: 25 Mars 1840). 

marca. 

Powiedzże mi, mój kochany gagatku, co Ty sobie naj- 

lepszego ze mną myślisz? Ja myślałem, że tak Ci będzie 

łatwo napisać kilka słów, albo kilka nut, jak tylu innym 

moim przyjaciołom, zwłaszcza, żeś od niektórych z nich, np. 

od Niemcewicza, młodszy trochę; kiedy nie chcesz, jechał 

Cię sęk, to się obejdzie; czemuż przynajmniej nie oddasz 

sztambucha, choć już kilka razy posyłałem. To jest jeden 
interes. 

Drugi: prosi Cię pani Mocbourg, żebyś wyznaczył dzień 

i godzinę na lekcję dla dawnej swojej elewki, toby z nią do 

Ciebie przyjeżdżała. Mogliby zacząć dopiero z początkiem 

kwietnia, bo teraz jeszcze matka weale z domu nie rusza 

się po chorobie; córka także chorowała. Jeżeli tedy możesz, 

to bardzo dobrze; jeżeli zaś nie możesz w żaden sposób, to 

tak zrób koniecznie, żebyś mógł i napisz mi, jaką godzinę 

naznaczasz. Ę E 

Miałbym jeszcze trzeci interes, -ale lepiej dam pokój, 

boś, widzę, całkiem już ladaco i paryżanin, o dawnych przy- 

jaciół, o tych, co i Ciebie i Twoich Rodziców kochają, tyle                
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szłoroczny. Niechże i tak będzie, kie- 

dy Ci się tak podoba i kiedy Oi z tem dobrze. 

8. Witwiekt. 

proszę, ten list Twojej matce. 

Całuję Cię, 

[Adr. r. Tronch.; stempel: 29 Avril 1841.] 

Monsieur Fródórie Chopin, 

Place d'Orleans, 

r. St. Lazare. 

Nie, mój Fryderyczku kochany, nie chcę ja tych tań- 

ców: bolałyby mię oc uszy i serce. Nie mam za złe 

dwojgu biedakom, że dla kawałka chleba hołubcują po świe- 

cie, trudnoby po tancerzach wymagać, aby nie byli tance- 

rzami; ale niech się insi bawią tym widokiem. Wreszcie 

może to dziwactwo moje. 

Podziękuj ślicznie pani S. za pamięć, może mię zato 

zaprosisz kiedy na Semiramis, albo inną operę pani Viardot. 

Zobaczymy się w tych dniach. 

Twój 

Stefan. 

17 paździer. 1842, Paryż. 

Monsieur Chopin 

Place d'Orlćans, 9. 

Wtorek, 

Jeśli jeszcze sługi potrzebujesz, to mam aż dwóch; je- 

den Paweł, który niegdyś służył u Platerów i u księstwa. 

Plater go i teraz chwali i właściwie nie mam nie pr 

niemu, ale najprzód wolę Ci rekomendować innego. N 

się Jam, służył u Pusłowskich, teraz jest razem z Jędrus 

na klubie, a że tak mało płatny, a musi szarzać suknie, któ- 

re widać szanuje, szuka innej służby; jak słyszę, chłopak 

    

LISTY RÓŻNYCH OSÓB DO CHOPINA 

bardzo porządny i zna służbę. Jeśli chcesz, powiedz Jędru- 

siowi, przez którego to piszę, żeby go do Ciebie przysłał. 

Widzisz, że ja o kocie lepiej pamiętam, niż kot o Se- 

miramidzie. 
ŚW. 

L. Wolowski (w liście francuskim) pisze, że bawiącj 

w Paryżu młodzieniec, nazwiskiem Dworzaczek, znajduje się 

w potrzebie pieniężnej, gdyż osoba, która miała mu przy- 

wieźć zasiłek z Warszawy, zmieniła zamiary i nie ma przy 

być do Paryża. Prosi więc Chopina o pożyczenie 250 fran- 

ków. (Adr. ch. d'Ant.). 

P. Woroniecki p. (tytułując Chopina „kochany 

penku*), że polecone ma od księcia () towarzyszyć Chopi- 

nowi do Habeneka i „owej tabakiery ęc 0 nazna- 

czenie godziny spotkania. 

Bohdan Zaleski do Chopina: 

Fontainebleau, 18 grudnia 1844. 

zanowny i kochany panie Fryderyku! 

Kopę lat się znamy, a podobno, że pierwszy oto raz 

piszę do Ciebie. To samo mnie ośmiela i że z po- 

błażaniem wysłuchasz. W zastępstwie nieobecnego spólnego 

przyjaciela Stefana i w uczuciu, że spełniam dobry uc rnek, 

poważam się Oi polecić pannę Zofję Rozengartównę. Panna 

Zofja, którą zeszłego roku zaszczyciłeś już był swemi lek- 

cjami, zdaje mi się, godna jest ze wszech miar i nadal 

Twoich względów. Przecież to ona w artystowskiem unie- 

sieniu swojem puściła się w świat szeroki po to jedynie, 

aby zasłyszeć Ciebie, mistrzu, i odrodzić się na żywot! Mło- 

da, bystra, nie bez pewnej już wprawy, a przytem pełna 

zdatności i zapału „dla sztuki, żal się Boże, lyby zmarno- 

wała czas na bruku paryskim i tem samem zawiodła nadzie- 

je i oczekiwania ubogiej swojej rodziny. Nie wątpię, sza- 

nowny Fryderyku, nie wątpimy ws któ Cię kocha- 

my i wielbimy oddawna, że z wyrozumiałością i sercem   
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spółrodaka-mistrza wejdziesz w sieroce położenie panny Zofji; 

że zechcesz być jej przewodnikiem, doradźcą, stróżem smaku 

w trudnym zawodzie, jaki obrała.  Nadewszystko karć 

w ugzennicy swojej skłonność do zniechęcania się lada czem, 

do opuszczania rąk. Skłonność to wprawdzie pospolita u dusz 

poetyckich i bodaj, czy każdy z nas nie wpadał w nią na 

tym zimnym rzeczywistym świecie, wszakże arcy zgubną być 

może dla młodego talentu. 

Przebacz teraz mojemu niespodziewanemu natręctwu 

i wierzaj, iż zawsze po staremu wielbię Cię i kocham 

Bohdan Zaleski. 

Miałem świeżo list od Witwickiego. Postanowił zimo- 

Priesnitz obiecuje mu wyleczenie, ale 

rehczas, oprócz setki wrzodów boleśnych w dodatku do 

starej choroby, nie uczuł wcale polepszenia na zdrowiu. Miał 

jednak nielada pociechę z przyjazdu brata, siostry i pani 

Lewockiej, a teraz raduje się nadziejami Priesnitzowskiemi. 

Tęskno mi za Stefanem, tęskno i dlatego, że przezeń miałem 

kiedy niekiedy wstęp do kochanego p. Fryderyka. Mnie po 

dziś dzień w zadumaniu tu samotnem przypomina się nieraz 

jakiś dźwięk senny, luźny, z miljona owych, któremiś nas 

uraczył ongi, czarodzieju nasz! Jeżeli się przeniosę do Pa- 

ryża, kiedyś rankiem przy niedzieli napadnę na Cię po ko- 

zachu, zaufany bo w starą zażyłość i koleżeństwo. Et to so- 

no pittore! 

Żałuję moeno, żem się nie widział z szanowną Twoją 

siostrą. Ongi, w roku rewolucji, ś. p. Michał Skarbek zło- 

żył był w domu rodziców Twoich sk. ce z papierami do 

przechowania. Skrzynka ta i papiery są moje własne i rad- 

bym się dowiedzieć kiedy, co się z niemi stało? Chodzi mi 

głównie o parę tam rękopisów historycznych i o listy przy- 

jaciół młodości 

Pozdrawiam i ściskam   
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Na kartce, pisanej w mieszkaniu Chopina, a zaczynają- 

cej się od słów: „nie chcę przeszkadzać lekcji,* Zaleski skła- 

da życzenia imieninowe. 
Zimmerman (fortepjanista i kompozytor, profesor kon- 

serwatorjum paryskiego) pisze, że jeden z jego uczniów 

opracowuje koncert Chopina i prosi, ażeby Chopin przybył 

do konserwatorjum w celu dania mu wskazówek. (Adr. M-r 

Choppin, ch. d'Ant.). 

Drugi list, podpisany także Zimmerman, lecz pisany 

inną ręką (może żony?), zawiera kilka słów, pros sh 0 za- 

jęcie się sprzedaniem załączonych biletów na jakiś koncert. 

Wojciech Żywny do Fryderyka i jego sióstr (pisownia 

niezmieniona:) 

Warschau, d. 19 August 1826. 

Verehrung-wiirdiges Freulein Ludvigka! *) 

auben Sie giittigst, da ich nicht persóhnlich das 

Vergniigen habe, Ihnen meine Ergebenheit zu Ihrem wer- 

then Nahmens-tag zu bezeugen, so wiinsche Ihnen von Her- 

zen durch diese wenigen Zeilen eine vollkommene Gesund- 

heit und alles, was Sie nur Selbst von dem Allmichtigen zu 

Ihrem Gliick und Wohlergehen begehren, an dero Liebe 

Schitzbahrste Mama machen Sie meine ergebenste Empfeh- 

lung, ich kiisse derselben wie auch Ihnen die Hiinde, erhal- 

ten Sie mich im giittigen Andenken, verbleibe mit Hoch- 

achtung 

dero 

ergebener freund 

Adalbert Żywny. 

1) Oto przekład listu Żywnego: 

Warszawa, d. 19 sierpnia i: 

Szacunku godna panno Ludwiko, 

Ponieważ nie mam przyjemności osobiście wyrazić życzliwości 

mojej w dniu Pani Imienin, proszę mi pozwolić, że życzyć będę z ca- 

łego serca w tych kilku wierszach zupełnego zdrowia i wszystkiego,   
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Liebster und bester Herr Friedrich! !) 

Das grósste Vergniigen verursacht mir das erlassene 

Schreiben von 11-ten dieses an Ihren lieben Papa, in betref. 

Ihrer Gesundheit und Wohlthitigkeit fiir die arme Waisen, 

Sie werden sich errinnern dass ich gerathen habe ein Con- 

cert zu gebęn, und es ist auch in der That geschehen, und 

noch zu einem so lobenswiirdigem Endzweck, iibrigens wiin- 

sche von Hertzen Sie bald bey vollkommener Gesundheit zu 

umarmen und von Hertzen zu kiissen, verbleibe mit wahrer 

liebe und achtung 

  

Ń 
dero 

treuer freund 

Adaliert Żiwny. 

Liebens-wiirdiges Freulein Emilie! *) 

Wenn Sie noch immer so verindert in Ansehung Ihrer   
czego Pani od Wszechmogącego dla Jej szczęścia i pomyślności prag- 

nie. Drogiej i szanownej Mamie proszę wyrazić uniżony ukłon; całuję 

jej ręce, jak też i Pani. Proszę mię zachować w dobrem wspomnieniu. 

Pozostaję z wysokim szacunkiem, 

oddany przyjacielWojciech Żywny. 

) Najdroższy i najlepszy Panie Fryderyku, 

Największą przyjemność sprawia mi list, pisany 11-go tego mie- 

siąca do Pańskiego drogiego ojca, co się tyczy zdrowia Pańskiego 

i dobroczynności dla biednych sierot. Wszak Pan sobie przypomni, że 

doradzałem dać koncert i tak się stało w rzeczywistości i to na cel 

tak chwalebny. Pragnę z serca uścisnąć Pana wkrótce w zupełnem 

zdrowiu i z serca go ucałować. Pozostaję z prawdziwą miłoś i 

cunkiem — jego wiernym przyjacielem, 

        Wojciech Żywny. 

Miłości godna panno Emiljo, Ś 
Ro h ; $ h Ę y WOJCIECH ŻYWNY. 

Jeżeli zmiana w zdrowiu Pani trwa jeszcze ciągle, to cieszę się 

serdecznie, jako prawdziwy przyjaciel domu Państwa. Jestem codzien- 

nie w Waszem mieszkaniu i walczę z Jej drogim Papą, lecz tylko grą E= 

w karty; krew przytem nie płynie, bo za ładunek służy jedynie tytuń. str. 881. 

(Według portretu olejnego pędzla Miroszewskiego).            
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Gesundheit sich befinden, so freue ich mich hertzlich als 

Ihr wahrer Hauss-freund, ich bin alle Tige in Ihrer Woh- 

nung, und kimpfe mit Ihrem lieben Papa, aber nur mit 

Karten-spielen, es flisst dabey kein Blut, dem die Ladung ist 

nur Tabak, iibrigens habe die Ehre mit hochachtung mich 
zu nennen 

dero 

ergebener freund 

Adallert Żiwny 

Pozatem mam zaszczyt nazwać się z poważaniem 

jej oddanym przyjacielem. 

Wojciech Żywny. 

Pamiątki po Chopinie. 22    



DO PANI JĘDRZEJEWICZOWEJ. 

PANNY JANE W. STIRLING 

I JEJ SIOSTRY, PANI ERSKINE, 

 
 

 
 

 
 

 
 

 
 
 
 

 



      

Pierwsze cztery listy panny Stirling *) pisane były jesz- 

cze za życia Chopina, podczas pobytu pani Jędrzejewiczowej 

w Paryżu, w r. 1849. 

1. Panna St. prosi o wiadomości o konsultacji i prze- 

') Chociaż nazwisko panny Stirling spotkał już czytelnik paro- 

to jednak wydaje mi się właściwem podać na tem miejscu nie- 

co szczegółów, dotyczących jej osoby. Otóż panna Jane W. Stirling 

pochodziła z bardzo starej i bogatej rodziny szkockiej, której gniazdem 

był Keir, położony w blizkości Perthu, a należący podówczas dv sira 

Williama Stirling-Maxwella, stryja panny Jane. Panna St. była przez 

lat kilka uczennicą Chopina; była też jedną z najgorętszych jego wiel- 

bicielek, czego liczne złożyła dowody. Za jej-to wdaniem się Chopin 

otrzymał w lecie r. 1848 zaproszenie lorda Torphichen (jej szwagra) do 

Calder-House, jak również i do Keiru; i tu, i tam oczekiwała na niego 

panna St. ze starszą swą siostrą, panią Katarzyną Brskine. Gdy na 

zapowiedziany w Edymburgu koncert Chopina sprzedaż biletów szła 

opornie, panna St. kupiła biletów za 50 funtów sterlingów. Gdy w r. 1849 

Chopin powrócił z Anglji do Paryża, panna St. przybyła tam za nim, 

a dowiedziawszy się, że znajduje się w kłopotach pieniężnych, posłała 

mu bezimiennie 25 000 fr. (z których zresztą Chopin przyjął tylko około 

10000 fr.) Wreszcie po śmierci Chopina zajęła się uporządkowaniem 

jego papierów, a także podobno nabyła większość pozostałych po nim 

sprzętów, których część przesłała następnie rodzinie Chopina do War- 

szawy. M z listu pani Erskine, że panie te musiały pożyczyć 

pani Jędrzejewiczowej większą sumę pieniężną na pokrycie kosztów 

pogrzebu i nagrobka dla Chopina; suma ta została przez rodzinę Cho- 

pina zwrócona, jak to widać z tegoż listu. Chopin dedykował pannie 

St. dwa nokturny (F-moll i Es-dur, op. 55). 
Wszystkie listy, o których mowa w tym rozdziale, pisane są po 

francusku. . 
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syła adresy mieszkań do najęcia na wypadek, gdyby jesz- 
cze stosowne nie było znalezione. 

W 2-im liście pisze, że dowiedziała się od panny De 
łozieres o blizkim wyj ie pana Jędrzejewicza, pragnęła- 

by więc z nim się zobaczyć. Oieszy się ze względu na 
„biednego chorego,* że pogoda jest słoneczna. Pisze dalej, 
że lord Torphichen wywiózł z Paryża miłe wspomnienie Cho- 
pina, mającego dość sił do wychodzenia na przechadzkę i że 
spodziewa się on ujrzeć Chopina znowu w Calder-House. 
Na końcu znajduje się wzmianka o portrecie, malowanym 
przez Scheffera. 

W 3-cim panna St. przesyła życzenia na nowe miesz- 
kanie i zapytuje, czy przeprowadzka zbytnio Chopina nie 
utrudziła. 

4-ty nie zawiera nie dotyczącego Chopina. 

Wszystkie następne listy pisane już po śmierci Chopina. 

W 5-tym (pisanym wkrótce po wyjeździe p. Jędrzeje- 
wiczowej z Paryża, a dat. 3. I. 1850) panna St. donosi, że 
wróciła oto właśnie z pracowni Clesingera, którego widziała 

pracującego z zapałem; sądzi, że pomnik dla Chopina będzie 
jednem z lepszych dzieł jego. 

W 6-tym (z 19. I. 50) znajdujemy wzmiankę, że udało 
się odnająć mieszkanie, w którem Chopin życie zakończył; 
zresztą nie ciekawego. 

W 7-ym (z 31. I. 50) panna St. donosi o śmierci żony 
Franchomme'a; jakby zgon jej odezuł Chopin, gdyby 
jeszcze! Pisze dalej, że Olósinger ukończył już postać ko- 
biecą na pomniku i że robi ona bardzo dodatnie w rażenie; 
QI. miał powiedzieć, że nigdy nie opracowywał żadnego po- 
sągu tak starannie. Panna St. spostrzegła w pracowni QL. 
negatyw maski pośmiertnej Chopina (drugi z kolei ze zdję- 
tych), który zawierał sporą ilość włosów. Ni jej usilne 
prośby, ©l. odstąpił jej ten negatyw, lecz pierwszy, który 
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zdjęto, pozostał jeszcze w rękach Cl. Ma się rozumieć, że 

otrzymaną od Ol. pamiątkę panna St. prześle pani Jędrz. 1) 

W 8-ym (z 9. II. 50) panna St. pisze, że była przed 

paru dniami na grobie Chopina i złożyła dwanaście wieńców; 

położone przez p. Jędrz. wieńce zielone są jeszcze. Księżna 

Czernicheff prosiła pannę St. bardzo o stoliczek pozostały 

po Chopinie, pragnąc go nabyć; panna St. odpowiedziała, że 

pamiątki po nim nie są na sprzedaż, lecz że stoliczek ofia- 

rowuje jej w imieniu pani Jędrz.; dodaje też, że zarówno 

księżna Oz., jak też i jej córka (księżna Souzzo), uwielbiały 

Chopina. Przy końcu wspomina, że Albrecht wysłał 600 fr. 

jako dochód z odnajętego mieszkania; 100 wypadło dać 

portjerowi. 

Z 9-go (pis. w lutym, 50) dowiadujemy się, że Clćsin- 

ger obiecuje skończyć nagrobek na dzień 5 marca (dzień 

imienin Chopina) i że komitet zajmujący się pomnikiem, ma 

odbyć naradę co do pjedestału; panna St. wspominała tym 

panom, że w ogrodzeniu powinny, zgodnie z życzeniem 

p. Jędrz., znajdować się drzwiczki, ażeby móc stawiać kwiaty. 

W liście 10-tym (z 20. III. 50) znajdujemy opis nie- 

porozumień, które wynikły pomiędzy komitetem, zajmującym 

się pomnikiem grobowym, a Clósingerem i które miały to 

następstwo, że pomnik nie mógł być odsłonięty w dniu imie- 

nin Chopina. Chodziło o to, że figura, wykuta przez Clćsin- 

gera, nie była jednolitą, lecz składała się z trzech części: 

z samej postaci kobiecej, bloku, na którym postać ta spo- 

czywa, oraz płaskiej podstawy, podczas gdy umówionem by- 

ło, że całość będzie z jednej bryły wykuta. Doszło do ostre- 

go przemówienia się; Clósinger, przy pośrednictwie gazet, 

wzywał do siebie artystów i krytyków, ażeby sądzili jego 

robotę jako dzieło sztuki. W końcu komitet zgodził się 

YVjąć figurę taką, jaką jest. Do opóźnienia przyczyniła się 

też okoliczność, że grunt był zamarznięty i wskutek tego 

') Zarówno negatyw z włosami, jak też i pozytyw maski Chopi- 

na rodzina pozostała po nim przechowuje po dziś dzień.      
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budowniczy nie chciał przystąpić do roboty około podmuro- 

wania w obawie o jego trwało: W dzień 1 marca panna 

St. zaniosła trochę kwiatów na grób Chopina; nie spotkała 

tam nikogo, bo daty tej nie znają w Paryżu. Zato na dzień 

5-tego wiele osób się zeszło. Przy końcu donosi o śmierci 

swego siostrzeńca, pana Ramsay, który był ożeniony z cór- 

ką lorda Torphichen. Chopin współczułby jej serdecznie, bo 

ja bardzo lubił. Wspomina też o pannie O'Meara, której 

gra ma być „najwierniejszą kopją gry Chopina, jaka po nim 

pozostała. * 

W liście 11-tym (z 25. V. 50) czytamy, że skrzynie, 

zawierające książki, firanki i inne przedmioty, a nawet w 

jęte z doniczek kwiaty, pozostałe po Chopinie, zostały już 

wysłane drogą morską. Fortepjan stoi u p. Herbeault i bę- 

dzie wysłany, jak tylko tablica *) będzie gotowa; panna St. 

czeka odpowiedzi od pani Jędrz., czy ma być posłany lądem, 

/ morzem. Maska pośmiertna także już posłana. Przy 

pomniku praca postępuje, za 3 — 4 tygodnie będzie gotów 

1) Fortepjan ten, dzięki uprzejmości pani Bichniewiczowej, wnucz- 

ki pani Jędrzejewiczowej, miałem okazję oglądać; był on też w roku 

1888 na wystawie muzycznej w Warszawie. Na wewnętrznej stronie 

wieka znajdujemy tabliczkę bronzo która nosi napis następuj Ę 

Ce Piano 

a 6tć pendant deux ans en la possession de 

Fródćrie Chopin 

a Paris, 

d'abord Cour d'Orleans Nr 9, rue £-t La; 

ensuite rue de Chaillot, 74 et enfin 

Place Vendóme Nr 12 

jusqwau jour de sa mort 

(17 Octobre 1849). 

st le dernier Instrument qwil a touchć 

et sur lequel il a composć. 

Zmaczy to: Fortepjan ten znajdował się w przeciągu dwóch lat 

w posiadaniu Fryderyka Chopina w Paryżu, początkowo na Cour d'Or- 

lćans Nr 9, rue S-t Lazare, potem na rue Chaillot 74, wreszcie na Pla- 

ce Vendóme Nr 12 aż po dzień śmierci jego (17 października 1849). 

Jest to ostatni instrument, na którym grał i przy którym komponował. 

PANI ERSKINE DO PANI JĘDRZEJEWICZOWEJ 

Qzy pani Jędrz. ma jakiś dzień pamiątkowy w czerwcu, któ- 

ryby chciała przeznaczyć na odsłonięcie? Ozy rodzina życzy 

sobie, ażeby na grobowcu wyciąć jakąś cytatę biblijną? 

W liście 12-ym (z 12. VI. 50) panna St. donosi, że 

zgodnie z życzeniem pani Jędrz. fortepjan wysłany zostanie 

morzem. Pleyel odświeżył go i doprowadził do porządku; 

robią też skrzynię blaszaną, ażeby wilgoć nie uszkodziła 

tej cennej relikwji. Razem z fortepjanem pójdzie i krze- 

sełko. Roboty przy pomniku jeszcze nie ukończone; zapewne 

dopiero 17 października (w rocznicę śmierci Chopina) będzie 

mógł być odsłonięty. Panna St. prosi o nadesłanie trochy 

ziemi polskiej, którą chce umieścić pod pomnikiem. Za po- 

średnictwem p. Sk[arbka?] przesyła pani Jędrz. cztery paczki 

listów: listy sławnych muzyków, listy uczennice, listy londyń- 

skie, wreszcie listy rozmaitych osób, a takż cie 

(kopja ze szkicu K[wiatkowskiego|]) i dwa sztychy odSch[effe. 

List 13-ty (z 21. VI. 50) zawiera powtórzenie szezegó- 

łów, dotyczących fortepjanu i skrzyń z rzeczami. P koń- 

cu wzmianka o piosenkach Chopina, których część znajduje 

ch Franchomme'a. 

W liście 14-ym (z 16. VII. 50) panna St. donos 

wkrótce wyjedzie na pewien czas do Szkocji, lecz na 17 paź- 

dziernika będzie z powrotem. Zapytuje znowu, co rodzina 

myśli o wyryciu na pomniku grobowym Chopina kilku słów 

z Pisma Świętego i dodaje, że Chopin w wielu wypadkach 

powtarzał: „nie wiem, co o tem w domu powiedzą,* a „wola 

rodziców była dla niego najdroższem prawem; był z natury 

posłuszny, uległy, szanujący powagę hjerarchji..*  P 

o piosenkach Chopina, ż zęść i znajduje się w rękach 

przyjaciela ze wsi („ami de la campagne*; osobistość ta 

w żadnym z listów nie jest zaopatrzona w nazwisko; nie 

ulega jednak najmniejszej wątpliwości, że mowa tu o Grzy- 

') Szkic ten, wykonany farbami wodnemi, nosi na stronie od- 

wrotnej napis ręką panny Stirling: „Salon de Chopin, 12, Place Ven- 

dóme, Paris 1849.*   
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male), a pozostałe u Franchomme'a. Większości brak akom- 

panjamentu; zdatnych do ogłoszenia znajduje się zaledwie 

parę. Wspomina dalej, że była na grobie Chopina i że wi- 

działa podstawę pomnika. Prosiła, ażeby w bryle, na któ- 

rej sama figura stanie, wydrążono otwór; będzie można wło- 

żyć tam dwa medaljony roboty Bovy'ego, odlew ręki Chopi- 

na, oraz kilka sztuk monet z roku urodzenia i z roku śmier- 

ci. Może matka Chopina będzie chciała dołożyć coś od sie- 

bie» Negatyw maski, starannie opakowany, leży jeszcze 

w Paryżu; wysłany będzie razem z rzeźbami, gdy medaljo- 

ny (*) zostaną ukończone. 

List 15-ty (z 10. X. 50), pisany jest ze Szkocji, z Barn- 

ton House, przed samym wyjazdem panny St. do Paryża. 

Chciała ona już wcześniej tam pośpies: ażeby dopomóc do 

urządzenia uroczystego obchodu pierwszej rocznicy śmierci 

Chopina, lecz zdrowie siostrzenicy wstrzymywało ją ciągle. 

Herbeault niezmordowanie krzątał się około pomnika grobo- 

wego, pilnując porządnego wykończenia szczegółów. Na 

dzień 17-g0 października projektowane jest nabożeństwo 

w kościele 5w. Magdaleny, a potem przemówienie. Forma 

maski zapewne już doszła? 

List 16-ty pisany jest z Paryża w dzień rocznicy śmier- 

ci Chopina (17. X. 50) i zawiera opis uroczystości. Panna 

St. przybyła ze Szkocji dopiero 14-g0 i zastała roboty około 

pomnika prawie że ukończone. Widok medaljonu sprawił jej 

wielką przyjemność, bo górna połowa twarzy jest uderzająco 

podobna. Przesyłka pani Jędrz. nadeszła dopiero na dwa 

dni przed rocznicą. Wszystko zostało własnoręcznie przez 

pannę St. umieszczone we wgłębieniu pomnika i była przy 

tem, jak umocowywano medaljon. Dnia 17-g0 panna St. już 

od rana była z siostrą na cmentarzu, wziąwszy po drodze 

nieco kwiatów u „jego* kwiaciarza, Michon'a. Złożyła je na 
grobie, również i wieńce w imieniu rodziny Chopina. W po- 

łudnie odprawiono mszę w kaplicy cmentarnej, poczem wszys- 

cy, prowadzeni przez księdza, udali się na grób i pomnik 

odsłonięto. Przemawiał deputowany Wołowski 
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W liście 17-ym (z 22. X. 50) panna St. donosi, że 

powstał projekt dodania na pomniku słów następujących: 

„nó le 1-er mars 18... en Pologne, a Zelazowa-Wola, palati- 

nat de Masovie, de Nicolas Chopin, et..,* gdyż dotąd jest 

tylko: „ł a Paris, le 17 Oe-bre 1849.* Prosi więc o poda- 

nie roku urodzenia, oraz o imię i nazwisko panieńskie mat- 

ki. Następnie pisze, że w dniu 30 października, jako w rocz- 

nicę pogrzebu, odprawiona będzie msza w kościele w. Mag- 

daleny. 

List 18-ty (bez daty, lecz pisany z pewnością w paź- 

dzierniku r. 50) zawiera powtórzenie szczegółów, dotyczących 

umieszczenia przez pannę St. różnych drobiazgów we wgłę- 

bieniu pomnika po za medaljonem. Zalutowana skrzynka 

blaszana, umieszczona tam, zawiera przedmioty nadesłane 

z Warszawy, a oprócz tego artkę papieru z nazwiskiem, 

datą urodzenia i śmierci Chopina oraz słowami: „Nous atten- 

dons la rćsurrection des morts et la vie ćternelle* (oczeku- 

jemy z martwych powstania i życia wiecznego), dalej krzy: 

żyk srebrny od panny St., medaljonik od Teli[efsena], wre: 

cie trochę monet z roku urodzenia i z roku śmierci. Pisze 

dalej o pomniku samym, że postać kobieca wypadła w mar- 

murze mniej szczęśliwie, niż się przedstawiała w modelu, bo 

głowę ma jeszcze bardziej skrzywioną. Jedynie z pewnego 

oddalenia od strony lewej nienaturalność ruchu głowy nie 

daje się zauważyć; zresztą całość robi dodatnie wrażenie, 

ma dużo wyrazu. W dalszym ciągu znajdujemy słowa: 

„o tem, czem kobieta być powinna, miał on (Chopin) nie- 

zmiernie wzniosłe wyobrażenie; mówił mi o tem wielo- 

krotnie.* Kilka osób, które poznały Chopina w Anglji, 

udzieliły pannie St. wrażeń swoich, że nie spotykały czło- 

wieka „o tak wzniosłych dążeniach; zdawał się on szukać 

po za granicami świata.* Przy końcu wspomina o bytności 

parodniowej Chopina w majętności Wilhelma Stirlinga, po- 

łożonej w blizkości miasta Stirling, a sąsiadującej z posiad- 

łością ojca panny St. 

W liście 19-tym (z 380. X. 50) znajdujemy opis nabo- 
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żeństwa w kościele św. Magdaleny. Msza rozpoczęła się 
o 1l-tej, celebrował ks. Deguerry. Do modłów przyłączyły 

się dźwięki „Jego* muzyki, oto mianowicie p. Lefóbure-Wć- 

ly wykonał na samych organach preludjum e-moll, a potem 
z wjolonczelą (Franchomme) nokturn (dedykowany Hillerowi), 
prelud e-moll, prelud b-moll, adagio z sonaty, część majoro- 

wą z mar żałobnego, wreszcie preludjum a-dur. Osób 

było dużo, choć Ww gazetach wzmianki nie było, żeby nie 

ściągać nazbyt wielu ciekawych. ę 

W 20-tym liście (z 4. XI. 50) znajdujemy wiadomość, 

że jeden z przyjaciół Chopina, G[rzymała], zabrał się do pi- 
sania jego życiorysu. Parę urywków nadesłał już był pan- 

nie St. do Szkocj Są tam ustępy dobrze napisane, lecz 
panna St. powątpiewa, czy całość będzie dobra; wolałaby że- 
by franeuz był się wziął do tego. Ma jednak dać te urywki 
do oceny panu Aug. Thierry. Dziękuje za nadesłanie imie- 
nia i nazwiska panieńskiego matki Chopina; Olósinger obie- 
cał dodać je na pomniku. Przy końcu znajduje się wzmian- 
ka o szkieu, przedstawiającym Chopina na kilka dni przed 
śmiercią, wraz z panią Jędrz. siedzącą na brzegu łóżk 

W 21-ym (z 10. XI. 50) panna St. prosi o imię chrzestne 
ojca Ohopina, gdyż nie jest pewna, czy mu na imię Mikołaj, 
czy inaczej. Dowiedziała się z wielkiem zdziwieniem, że 
maski pośmiertne nie zostały j ze wysłane; lecz będzie 
to niezawodnie zrobione wkróte 

W 22-im (z 24. XI. 50), pisanym na wyjezdnem do 
Szkocji, niema nie ciekawego. 

W 28-im (z 1. III. 51) panna St. skarży się, że dawno 
nie miała wiadomości od pani Jęd lecz że dzień ten (t. j. 
dzień urodzin Chopina) nie może przejść, ażeby nie miała 
napisać. Posyła kwiaty zerwane na grobie jego i dodaje: 
„szczęśliwa jestem, że świat nie wie o tej rocznicy; wszys- 
cy pójdą tam w dzień jego imienin. Powiedział raz do mnie: 
„o dniu tym wie i pamięta tylko rodzina moja, pewna prze- 

łożona pensji i pani*; dnia tego uczuwał dziecinną potrzebę 

usłyszenia jakiegoś tkliwego słowa.* 
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List 24-ty nie nosi dokładnej daty, lecz pisany był za- 

pewne w maju lub czerwcu r. 51. Panna St. chciała korzys- 

tać z okazji wyjazdu pani d'Obr|eskow] i przesłać niejedno, 

lecz w obec tego, iż pani d'O. dopiero w pówrocie z Rosji 

będzie w Warszawie, dała jej tylko listy ojea Chopina i wy- 

cinki ze studjum o nim pióra Liszta, które to studjum dru- 

kuje właśnie „la France musicale.* Dodaje, że przeczytanie 

tej pracy,sprawi pani Jędrz. trochę przyjemności, a bardzo 

wiele przykrości. Między wielbicielami Chopina nie mówiło się 

ostatniemi czasy o niczem innem, jak o zapowiedzianem przez „la 

France musicale* wydawnictwie jego dzieł pośmiertnych. Nastę- 

pny numer tego pisma wyjaśnił sprawę. Chodziło tu o op. 4, 

t.j. o pierwszą sonatę fortepjanową, którą Chopin niegdyś 

sprzedał Haslingerowi, a którą Haslinger obecnie odprzedał 

wydawcy paryskiemu Richault. Dalej panna St. poleca pani 

Jędrz. ażeby się dowiedziała u pani Mohanoff') o skrzynię, 

wysłaną zimą pod adresem Leona hr. Rzyszczewskiego. Za- 

wiera ona dwa szkice Scheffera dla pani Jędrz. Przy końcu 

pisze, że siostra jej, pani Erskine, wyjechała do Szkocji, do 

starszej siostry, która ciężko zachorowała. 

Z listu 25-go (23. VII. 51) dowiadujemy się, że leka- 

rze zalecili siostrze panny St., pani Houstonh, zmianę klima- 

tu, wskutek czego przybyła ona wraz z panią Erskine do 

Paryża, lecz tutaj w dniu 12 lipca umarła. Chopin znał ją 

i lubił; podczas pobytu w Szkocji bawił u niej w Johnstone 

Castle przez kilka tygodni 
List 26-ty (z 17. IX. 51) przesyła panna St. korzysta- 

jąc z grzeczności pani Tykel, która podjęła się także zawieźć 

do Warszawy całą plikę ftyk i biletów koncertowych, po- 

zostałych po Chopinie, oraz medaljonik Bovy'ego. Franchomme 

zajęty ciągle piosenkami Ohopina, lecz większości brak 

akompanjamentu, a nie śmie dorabiać go. samowolnie. Po- 

dobno pani Delfina Potocka ma w albumie swoim pewną 

ilość śpiewów; możeby pani Jędrz. zwróciła się do niej w tej 

1) T. j. u pani Muchanow, dawni j pani Kalergis.      
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sprawie? Grzym[ała] czeka z ukończeniem broszury swojej 

o Chopinie na ukazanie się studjum Liszta. Zdaniem panny 

St., lubo w pracy Grzymały są ustępy dobrze napisane i znaj- 

duje się dużo danych faktycznych, to jednak zbywa mu na 

zdolności ułożenia tego wszystkiego w zwartą całość. Panna 

St. mówiła mu to otwarcie i gotowa jest zawsze postępować 

podobnie przez wzgląd na Niego. 

W liście 27-ym (z 30. IX. 51) panna St. pisze, że od- 

nalazła się pieczątka, którą kładziono zawsze na filiżance 

z buljonem na znak, że nikt z niej nie pił, gdy Chopin przy- 

chodził pod N 9 (?). Dalej pisze o śmierci ojca S[olange] 

(t. j. pana Dudevant) i o tem, że zarówno pani Sand, jak 

też i Solange, zaniepokojone są ogromnie wieścią, jakoby 

Aleks. D[umas] nabył w przej e przez Wrocław pewną 

ilość listów pani Sand [do Chopina], które szły z Krakowa. 

Matka panny St. utrzymuje, że wszystkie zostały spalone, 

lecz kto wie „nie całe otoczenie jego było bezwzględnie 

uczciwe, można było kraść, ażeby ciągnąć z tego korzyści. * 

Zresztą panna St. nie chce dać wiary tej pogłosce. 

List 28-y (pisany przypuszczalnie w październiku r. 51) 

rozpoczyna się od opisu wrażeń z nabożeństwa, odprawione- 

go w dniu 17 października (t. j. w drugą rocznicę śmierci 

Chopina) w kapliczce cmentarnej na Pere-Lachaise; po na- 

bożeństwie wszyscy wraz z księdzem udali się na grób 

i złożyli kwiaty. Oo do wieści o sprzedaży listów pani 

Sand, to nikt ani na chwilę nie przypuszczał, żeby rodzina 

mogła zrobić coś podobnego, lecz myślano, że wpadły w rę- 

ce kogoś obcego. Wiadomość tę panna St. uważa za bez- 

podstawną. 

List 29-ty (z 22. XI. 51) nie ciekawego nie zawiera. 

W 30-tym (z 26. XI. 51) pisze panna St., że „nasza 

kochana hrabina* (przypuszczalnie hr. d'Obreskow) wróciła 

do Paryża i w przejeździe była w Warszawie. Znajduje ona, 

że Izabela [Barcińska] jest do Fryderyka uderzająco podob- 

na, o czem zresztą panna St. słyszała już z ust samego Cho- 

pina. Przywiązanie jego do rodziny nie miało-granic, a o mat-   
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ce mówił zawsze z dumą. Przy końcu pisze pani Jędrzeje- 

wiczowej o „jej młodym muzyku,* który przyjechał do Pa- 

a na studja i z którego starać się będzie zrobić to, cze- 

goby On pragnął i czego pani Jędrz. pragnąć może 

List 31 (z 18. XII. 51) zawiera wiadomość, że ów mło- 

dy muzyk wstąpił do konserwatorjum i że panna St. wpro- 

wadziła go do panny O'Meara; był bardzo rad z tego, co 

tam usłyszał. 

W liście 32-im (z 30. I. 52) panna St. pisze, iż podob- 

„no w Londynie wyszła z druku jedna z kompozycji Chopina; 

przypuszcza, iż musi to być sonata op. 4. Martwi ją wiel- 

ce wiadomość, że wysłane portrety pędzla Scheffera nie do- 

szły; dobrze, że tam nie było portretu Chopina. Panna St. 

nie przypuszcza jednak, żeby były zgubione bezpowrotnie, 

a wszystko, co w jej mocy będzie, zrobi, ażeby je odnaleźć. 

Otrzymała smutną wiadomość o śmierci szwagra, Sira Wil- 

liama M. Napier'a, męża jej siostry Elizy, która wiekiem 

jest pomiędzy nią a panią Krskine. 

W liście 33-im (z 4. III. 52) mowa jest o studjum 

Liszta. Panna St. pisze o niem z wielkiem niezadowoleniem, 

używając nawet wyrażeń dosadnych, jak np. „quelqwun fort 

capable de juger m'a dit, pour se servir d'un proverbe tres 

ordinaire: il a erachć sur Iassiette pour en degońter les 

autres, il a óćcrit, pour qu'um autre n'ćerive pas* (ktoś, 

co doskonale może sądzić, powiedział mi—że użyję tu przy- 

słowia wielce pospolitego: splunął na talerz, ażeby w innych 

wzbudzić obrzydzenie, napisał, ażeby nikt inny nie pisał). 

Proponowała Grzymale, żeby razem przeczytali listy Chopina, 

aby móc sprostować popełnione przez Liszta błędy faktycz- 

ne. O nowym zupełnie sposobie uderzenia, które zrobiło 

z fortepjanu inny instrument, Liszt nie wspomina, czy 

też nie chce wspominać. A posiadając styl tak elegancki, 

mógł był napisać coś dobrego. Opowiadają, że pisał to stud- 

jum w chęci przypodobania się pani Sand, lecz chybił celu, 

bo pani S. jest wielce niezadowolona. Co do drugiego ży- 

ciorysu (t. j. Grzymały), to panna St. nie ma nadziei, żeby   
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z tego coś porządnego wyszło.—0O córce pani Sand cały Pa- 
ryż powtarza następujące zdarzenie. Była ona na wsi u mat- 
ki, a że przyjmowana była serdecznie, więc chciała powrócić 
do Nohant na stałe. Za zgodą matki zostawiła córeczkę pod 
jej opieką i udała się do Par celem uporządkowania 

i spakowania rzeczy; tymczasem tego samego dnia pani Sand 
odsyła jej córeczkę razem z niańką dyliżansem do Paryża! 
Dalej pisze panna St., że szczęśliwa była, mogąc zaprze 
stanowczo plotce o rzekomem kupnie przez Al. Dum[as: 
tów pani Sand. 'Ta ostatnia była wściekła, usłyszawszy 
o pogłosce, mimo, miała w ręku poświadczenie od pani 
Jędrz., że wszystkie jej listy zostały spalone. Kończąc, p. St. 
przypomina, żeby p. Jędrz. dopomniała się u hrabiny Del- 
fliny Potockiej] o to, co ona z rękopisów Chopina posiadać 
może. 

List 84-ty (marzec 52) pisany jest w sprawie piose- 
nek Chopina. Do jednej z nich Franchomme dorobił akom- 
panjament, lecz nie chciał go początkowo nawet pokazać. 
Z trudnością udało się pannie St. wydostać od niego kopję 
dla pani Jędrz. Prosi, ażeby pani Jędrz. poleciła jakiemu 
wytrawnemu muzykowi zrobić kopję z tych czterech pieśni, 
które w jej rękach się znajdują. 

W liście 35-tym (z 18. VI. 52) pisze panna St., że 
Franchomme'owi udało się odczytać i przyprowadzić do po- 
rządku ostatniego mazurka, napisanego przez Chopina na 
rue Chaillot. Przy pomocy pani V|iardot?] zajmuje się pan- 
na St. w dalszym ciagu piosenkami Dwie przejrzane prze- 
syła pani Jędrzejewiczowej. Co do nadesłanych przez panią 
Jędrz. kopji, to zawierają one mnóstwo błędów. Trzeba bę- 
dzie czekać powrotu Fontany, który bawi w Ameryce. Grzy- 
mała wziął się znowu do pracy, lecz przed zimą z pewnoś- 
cią pisać nie skończy. Solange rozwodzi się z mężem, któ- 
ry pije i źle się prowadzi. Jest obecnie u matki. Clesin- 

*r czernił żonę, ażeby jej odebrać córeczkę, lecz mu się to 
nie udało. Wszyscy dziwią się, że robota pomnika powie- 
rzona była Clósingerowi, który nienawidził Chopina.   
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W liście 36-vym (z 2. VII. 52) donosi panna St., że 

przeczytała z przyjemnością, co pani Jędrz. o tej [Liszta] 

broszurze pisze. Nikt przecie nie uwierzy, ażeby człowiek, 

zajmujący takie stanowisko, jak Mikołaj Chopin,* potrzebo- 

wał uciekać się do pomocy obcych.*) Pisze dalej, że dowie- 
dziawszy się wypadkiem o przyjeździe Fontany, udała się do 

niego i mówiła o sprawie wydania pieśni. Okazało się, że 

Fontana ma ich dziewięć; ile też mogła panna St. wywnios- 

kować, Fontanie zależy niezmiernie na tem, żeby on, ale nie 

kto inny, został upoważniony do przejrzenia i wydania tych 

pieśni. "Zdawał się też obawiać, czy Franchomme nie zechce 

w tej kwestji współzawodniczyć, lecz panna St. wyjaśniła 

mu, że niezmiernie wysokie uwielbienie, z jakiem Franchomme 

jest dla Chopina, czyni w oczach tegoż Franchomme'a odpo- 

wiedzialność za poprawność wydania tak wielką, iż się oba- 

wia wziąć ją na siebie. Panna St. posyła list Fontany *), 

w którym F. prosi o pozwolenie zajęcia się wydaniem pio- 

senek. Od siebie dodaje p. St., że Fontana wydaje się jej 

osobą ze wszech miar właściwą do podobnego zadania; wszak 

Chopin za życia polecał mu wielokrotnie wydawanie kompo- 

zycji swoich. Ze względu na wyjazd swój do Szkocji, pan- 

na St. pozostawia wszystkie rękopisy, które były w jej re- 

kach, pani Veyret, a dama ta czekać będzie rozporządzenia 

od pani Jędrz., czy ma je wydać Fontanie, czy komu in- 

nemu. 

W liście 37-ym (pisanym 17. X. 52 z Barnton House) 

mowa o życiorysie, nad którym pracuje Grzymała. Panna 

St. czeka listu od niego i stosownie do otrzymanych wiado- 

1) Jest to aluzja do z gruntu fałszywej wiadomości, podanej 

przez Liszta w jego studjum, jakoby wychowanie Chopina odbywało 

się kosztem Antoniego ks. Radziwiłła. (F. Li — Fryderyk Szopen; 

Warszawa, Gebethner i Wolff, 1873; str. 86 F. 

Streszczenie listu tego, który nosi tę samą datę, co i powyż- 

szy (2 lipca 52), umieszczone zostało, wraz z innemi listami Fontany, 

w rozdziale następującym. 

Pamiątki po Chopinie.   
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mości o postępie pracy pojedzie do Paryża, lub je e się 

wstrzyma. Po tem, co Liszt napisał, Grzymała musi* głos 

zabrać. List ten pisze panna St. w dzień 3-ciej rocznicy 

śmierci Chopina. 

List 38-y (z Barnton House, 2. XII. 52) również i kil- 

ka następujących pisane są zupełnie innem pismem, bo na 

samem wyjezdnem do Paryża panna St. stłukła prawą rękę, 

co ją zmusza do pozostania przez czas jakiś na miejseni do 

pisania lewą ręką. Do Paryża udaje się panna Stirling je- 

dynie w celu porozumienia się z Grzymałą co do jego pra- 

cy. Solange rozwiodła się już z mężem. 

List 39-ty (jeszcze z Barnton House, 1. I. 58) zawiera 

jedynie wzmiankę, że „biedny przyjaciel ze wsi* (t. j. Grzy- 

mała) dawno już zapewne napisał, co był w stanie napisać, 

mimo to pracuje jeszcze ciągle. 

W liście 40-tym (z Paryża, 19. IX. 58) pisze panna St. 

o blizkim swym wyjeździe do Szkocji. (o do pracy Grzy- 

mały, to czytający ją uwzględnią zapewne dobre chęci pi- 

szącego, bo skądinąd pozostawia ona dużo do życzenia. Pan- 

na O'Meara wyszła w styczniu za mąż za pana Dubois, ajen- 

ta giełdowego. 'Lokuje się z nim w małem mieszkanku 

i lekcji juź nie daje. Grzymała mówił pannie St., że spot- 

kał w kawiarni wypadkiem Solange z mężem, z którym by- 

ła w seperacji przez kilka miesięcy. Panna de K. (%) mó- 

wiła pannie St., że Solange mieszkała przez czas ten w pen- 

sjonacie, będąc szczęśliwą, że nie jest wystawiona na szy- 

derstwa i nie jest bita przez męża. W jaki sposób mogło 

przyjść znowu do zgody, tego panna St. objaśnić sobie nie 

umie. Z Fontaną panna St., niestety, nie mogła się zoba- 

czyć przed jego wyjazdem na wieś. 

List 41-szy (z Barnton House, 17. X. 58) oprócz zwyk- 

łej wzmianki o robocie Grzymały i powtórzenia wiadomości 

o, zgodzie Solange z mężem, nie ciekawego nie zawiera. 

W liście 42-im (Barnton House, 11. XII. 58) pisze 

panna St. o wielkiem wrażeniu, jakie wywołała w Paryżu 

zapowiedź ukazania się dzieł pośmiertnych Chopina. Wiele   

PANI ERSKINE, DO PANI JĘDRZEJEWICZOWEJ 

osób jest niezadowolonych, ze względu na ostatnią wolę 

Chopina [który rozkazał spalić wszystkie pozostałe po nim 

rękopisy]; zwłaszcza sprzeciwia się temu wydawnictwu pani 

M[arcelina ks. Czartoryska?]. Pannę St. proszono, żeby w tej 

sprawie napisała do pani Jędrz. Zdaniem panny St. wszyst- 

kie te osoby nie mają słuszności, bo wszak piosenki były 

śpiewane publicznie za życia Chopina i stały się już do 

pewnego stopnia własnością ogółu. 

W liście 43-im (Barnton House, 12. XII. 53) donosi 

panna St., że lubo wczoraj wysłała list do pani Jędrz., to 

jednak po otrzymaniu listu od pani Veyret pisze znowu. 

Idzie o to, że do pani V. zgłaszał się Fontana, prosząc, aże- 

by pani V. wydostała od Franchomme'a tego mazurka, któ- 

rego ze szkicu Chopina udało się Franchomme'owi odeyfrować. 

Otóż panna St. chciałaby bardzo, ażeby wszystko w sprawie 

publikacji dzieł pośmiertnych Chopina działo się za wiedzą 

i zgodą pani Jędrz. Kopja mazurka owego posłana była do 

Warszawy, a zatem, jeżeli pani Jędrz. życzy sobie tego, to 

może ją posłać Fontanie. Panna St. wie, że cokolwiek pani 

Jędrz. postanowi, to zgodne będzie z Jego wolą.—Przy koń- 

cu znajduje się wzmianka o Tytusie [Wojciechowskim], jako 

o przyjacielu, „co nie przestał Go pojmować po latach e 

łych rozstania; w pewnym wypadku wydali sąd o jakiejś 

osobie i wyrazili go temi samemi słowami, chociaż jeden 

był w Paryżu, drugi w Warszawie. * 

Z listu 44-go (Barnton House, 21. III. 54) dowiaduje- 

my się, że pani Jędrz. otrzymać musiała list od pani M[ar- 

celiny ks. Czartoryskiej?], w którym ta ostatnia w cierpkich 

słowach wymawia, iż rodzina zgodziła się na wydanie dzieł 

pośmiertnych, co było wprost przeciwne ostatniej woli Cho- 

pina. Panna St. jest wręcz odmiennego zdania. Wszak wydano 

jedynie te kompozycje, które już kursowały z rąk do rąk. 

Nad zwykłym bilecikiem Chopin siedział niezmiernie długo 

inie wypuścił go z rąk, zanim nie został wielokrotnie 

przejrzany; cóż dopiero, jeśli szło o myśl muzyczną! Niestru- 

dzony Grzymała pracuje ciągle jeszcze. Ale bo też poraby   
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była, ażeby kłamstwo o Radziwille zostało sprostowane. - To 

nie Chopin był coś winien komu, lecz świat cały jest jego 

dłużnikiem. Dziś zaledwie kilka osób ocenia go należycie; 

w przyszłości potomność odda mu sprawiedliwość. Wielce 

prawdziwe łowa jego, które wyrzekł, mówiąc o pewnej 

niesprawiedliwości: „nikt nie może odebrać mi tego, co jest 

własnością mo, 

W liście 45-tym (ze Szkocji, maj—czerwiec 54) mowa 

jeszcze o kompozycjach pośmiertnych. Panna St. zapytuje, 

czy nie byłoby dobrze, żeby do kompozycji wydanych dodać 

ych, o których egzystencji wiadomo, a które pozostaną 

w rękopisie, ażeby w przyszłości można było sprawdzić, czy 

dana kompozycja jest autentyczna, czy nie. Fontana poje- 

chał do Niemiec na wypoczynek. Przed wyjazdem przegrał 

pani V[eyret?] dwa polonezy; ostatnio przez -panią Jędrz. na- 

desłany ma być wielkiej piękności. Pani de St.[?], która wi- 

działa się w Wiedniu z panią Mfarcelinąj, mówiła, że pani 

M. zawsze jeszcze jest rozgoryczona sprawą kompozycji po- 

śmiertnych. Grzymała choruje na oczy i z tego powodu nie 

może zajmować się swoją pracą. *) 

List następujący, który nie nosi daty, zaliczyć trzeba 

do pierwszej połowy r. 1850. 
Franchomme zgodził się przejrzeć piosenki, które na- 

deszły. Fuga jest mało warta. Franch. jest pewny, że nie 

jest ona utworem Chopina, lecz tylko przepisana jego ręką 

z Cherubiniego.*) Dalej pisze o koncercie Webera, óry 

Tellefsen ułożył na dwa fortepjany i który raz grał z Cho- 

pinem, wspomina o Solange Olósinger i o tem, że za widze- 

niem się z hrabiną Delffiną Potocką] poprosi o te piosenki, 

które hr. D. śpiewała. 

A oto w streszczeniu list pani Erskine (z Par dat. 

19. IV. 50): 

© 0 ile mi wiadomo, praca Grzymały nie pojawiła się w druku 

nigdy. 
») Fugę tę grywa panna Janothówna jako odkrytą przez siebie 

nieznaną kompozycję Chopina.   
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Pani E. dziękuje za list otrzymany i prosi pani Jędrz., 

by podziękowała matce za jej poczciwą myśl podarowa- 

nia im fotela Chopina. Będzie im podwójnie drogi: jako 

sprzęt, do którego Ohopin dużą wagę przywiązywał i jako 

dar jego matki. Pisze dalej e suis sńre que ce cri tou- 

chant que jai entendu cette derniere nuit solennelle, ne 

s'effacera jamais de mon souvenir: „Ma Mere! Ma Mere!* 

Assurćment c'est un lien qui ne peut se rompre.* %). Pisze 

dalej o sprawie przesłania rzeczy i pamiątek po Chopinie 

i donosi, że mieszkanie na Place Vendóme p. Albrecht od- 

najął niejakiemu panu De Laronciere; pierwszą ratę w kwo- 

cie 700 franków pani E. otrzymała. Następnie dziękuje pa- 

ni Ersk. za nadesłanych 4529 franków i dodaje, że kwit 

pozostawiony przez panią Jędrz. zniszczyła. Pisze o robo- 

tach przy pomniku grobowym i powiada o medaljonie, że 

jest „w tym samym rodzaju, co i popiersie, które z pewnoś- 

cią zadawalniające nie jest.* Miały obiedwie zmartwienie 

z powodu śmierci pana Ramsay; jakżeby Chopin współczuł 

pani R.! Wspomina też o śmierci swego męża, choć już 34 

lata ją od tej chwili dzielą. Przy końcu wzmiankuje o kon- 

cercie dobroczynnym, na którym grała panna O'Meara w za- 

stępstwie pani Kalergis, której jeszcze w Paryżu nie było. 

Podpisano: K. Erskine. 

1) Jestem przekonana, że wzruszający wykrzyk, który słyszałam 

tej ostatniej nocy uroczystej: „Matko moja! Matko,*_ nie zatrze się ni- * 

gdy w pamięci mojej. Zaiste są to węzły, które zerwać się nie mogą.   
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KWESTJONARJUSZ 

DOTYCZĄCY ŻYCIA CHOPINA. 

Lisat do pani Jędrzejewiczowej: 

Madame, 

Ma longue amitić avec Votre frere, la sineere et pro- 

fonde admiration que je lui ai toujours portó comme A une 

des gloires les plus nobles de notre art, m'impose en quel- 

que sorte le devoir de publier quelques pages en Ihonneur 

de sa mómoire. Probablement elles seront assez nombreuses 

pour former une brochure de 3 a 4 feuilles. Afin de don- 

ner A ce travail toute Texactitude dćsirable, permettez-moi 

de m'autoriser aupres de Vous de mes rapports d'intimitć 

avec Tillustre dófunt, et de Vous adresser plusieurs questions 

biographiques A son sujet, aux-quelles je Vous serais infi- 

niment obligóć de vouloir bien joindre les róćponses en 

marge. Ę 

Mon secrótaire M. Bellini [%] qui aura DVhonneur de 

Vous porter ces lignes, est ćgalement chargóć de me trans- 

mettre Votre rćponse, dans le plus bref dólai.          
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Veuillez bien agróer, Madame, Iexpression de mes sen- 

timents les plus respectueusement distingućs et dćvoućs 

F. Liszt. 

Pilsen, 14 novembre 1849. 1) 

A oto ów kwestjonarjusz; co się zaś odpowiedzi tyczy, 

to, jak widać z treści, nie pochodzą one od nikogo z rodzi- 

ny Ohopina. Przypuszczam, że napisała je panna Stirling na 

żądanie Liszta, a potem przesłała rodzinie Chopina kopję. 

(Zarówno zapytania, jak też i odpowiedzi pisane są na od- 

dzielnych ćwiartkach pismem p. Stirling). 

1) Oto tłumaczenie tego listu: 

Pani, 

Długotrwała przyjaźń moja z Bratem Pani, szczere i głębokie 

uwielbienie, które miałem zawsze dla Niego, jako dla jednej z najgod- 
niejszych wielkości sztuki naszej, wkłada na mnie do pewnego stopnia 

obowiązek napisania paru stronnic ku uczczeniu Jego pamięci. Zbierze 

się ich zapewne tyle, że będą mogły utworzyć broszurę o 3 — 4 arku- 

szach. Ażeby zapew! tej pracy całą ścisł pożądaną, niech mi wol- 

no będzie, opierając się na zażyłych stosunkach moich z dostojnym 

zmarłym, zadać Pani szereg zapytań, dotyczących jego życia; byłbym 

nieskończenie wdzięczny, gdyby Pani zechciała dołączyć odpowiedzi na 

marginesie. 

Sekretarz mój, p. Bellini, który będzie miał zaszczyt wręczyć Pa- 

ni tych słów kilka, upoważniony jest również do przesłania mi odpo- 

wiedzi Pani w czasie jaknajkrótszym. 

Zechciej Pani przyjąć wyraz mych uczuć pełnych szacunku i od- 

dania. 

F. Liszt. 

Pilzno, 14 listopada 1849. 

ROZMAITOŚCI 

Zapytanie 1. 

La date et le lieu de sa 

naissance. 

Zapytanie 2. 

Quel a ćtć le caractere de 

son enfance? y rattache- 

t-il quelqu'anecdote, quelque 

circonstance qui car 

sent ses golts et ses habi- 

tudes 4 cette ćpoque. 

Zapytanie 3. 

Quand ont commencć 4 se 

róćvćler ses dispositions mu- 

sicales, et quelles ont ótć 

ses premieres ćtudes? Ont- 

Zapytanie 1. 

Data i miejsce jego uro- 

dzenia. 

Zapytanie 2. 

Jakie były cechy dzieciń- 

stwa jego? Czy jest z niem 

związana jakaś anegdota, ja- 

kaś okoliczność, znamionu- 

jąca upodobania jego i na- 

wyknienia w tym czasie? 

Zapytamie 3. 

Kiedy zaczęły 'się obja- 

wiać jego zdolności muzycz- 

i jakie były pierwsze 

Czy przedstawiały 

Odpowiedź 1 i 2. 

A la 1-re et la 2-6 ques- 

tion on ne peut rópondre 

que dirigć par les souvenirs 

de la mere vivante encore; 

ceux des contemporains de 

Chopin ne suffisent pas 

pour satisfaire amplement 

4 ces deux demandes. 

Odpowied. 

Ses premieres ćtud 

piano ont dćja róvćlć s 

dispositions musicales extra- 

ordinaires. En s'initiant aux 

Odpowiedź 1 i 2. 

Na zapytanie 1 i 2 moż- 

na odpowiedzieć jedynie o0- 

pierając się na wspomnie- 

niach matki, żyjącej jesz- 

cze; wspomnienia współczes- 

nych Chopina nie są wy- 

starczające, aby nale 

wyświetlić te dwie kwestje. 

Odpowied. 

Pierwsze studja na for- 

tepjanie ujawniły już nad- 

zwyczajne zdolności muzycz- 

ne. Kiedy poznawał z        
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elles eu de la difficultć pour 

lui? L'improvisation lui a- 

t-elle ćtć familiere de bon- 

ne heur 

Zapytamie 4. 

A qnuel college, ou quelle 

ćcole a-t-il ćtć placćó? Ne 

dla niego trudnośćż Czy 

improwizacja była mu wcześ- 

nie dostępna? 

Zapytanie 4. 

Do jakiego kolegjum, czy 

też do jakiej szkoły został 

oddany? Czy nie wiadome 

principes de Iharmonie on 

aurait dit qwil se rappelait 

une science oubliće bien 

plus qwil ne Tapprenait 

pour la premiere fois. Peut- 

Gtre sa faiblesse physique 

lui ferait trouver moins de 

fatigue 4 Timprovisation 

qua la composition óćerite 

qwil n'ćlevait jamais a une 

assez haute puretć pour les 

exigences de son golt ex- 

quis. 

Odpowiedź 4. 

Son pore, homme trós in- 

struit, ait partie de Funi- 

harmonji, to zdawało się 

raczej, że sobie przypomina 

zapomnianą naukę, niż że 

się jej uczy po raz pierw- 

5 Może skutkiem braku 

znych mniej go mę- 

czyła improwizacja, niż kom- 

pozycja pisana, której ni 

dy nie umiał doprowadzić 

do tak wysokiego wykoń- 

czenia, jak tego wymagał 

jego smak wykwintny. 

Odpowiedź 4. 

Ojciec jego, człowiek bar- 

dzo uczony, należał do uni- 

wersytetu warszawskiego, 
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se souvient-on pas du nom 

de quelques uns de ses ca- 

marades d'ćtude qwil affec- 

tionnait le plus? Son ta- 

lent musical n'ćtait-il pas 

deja tres connu et tres gońtć 

alors? N/ótait-il pas sou- 

vent invitć par les parents 

de ses camarades qu'il char- 

mait par son talent et son 

esprit? N'a-t-il pas fróquen- 

tć entre autres l4 maison 

de la printesse Czetwertyn- 

ska, dont l ćtaient ses 

camarades d'ćeole vers 18249 

A-t-il ćtć chez la princesse 

Lowicz, et dans  quelques 

są nazwiska tych kilku je- 

go kolegów, do których naj- 

więcej był przywiązany? 

Czy jego talent muzycz- 

ny nie był już naówczas 

bardzo znany i bardzo lu- 

biony? Czy nie bywał czę- 

sto zapraszany przez ro- 

dziców kolegów roich, 

których zachwycać musiał 

talentem i sprytem? Czy 

nie bywał między innemi w 

domu księżny Czetwertyń- 

skiej, z której synami kole- 

gował w szkołach około 

1824 r.? Czy bywał u księ 

ny Łowieckiej i w kilku in- 

versitó de Varsovie qui comp- 

tait pendant Ióducation de 

Chopin des professeurs d'une 

haute distinction. TL/óduca- 

tion domestique avait dćja 

dóveloppć ses aptitudesd'une 

manióre remarquable. Il a 

ćtóć tres aimć de tous ses 

camarades dócole. [I leur 

a gardó un souvenir constant 

pendant toute sa vie et tous 

ceux qui ont pu le revoir 

a Paris peuvent certifier de 

Fempressement qwil mettait 

4 renouer Iancienne intimi- 

tć et A se rappeler les sou- 

venirs de son jeune age. — 

który w czasie, gdy Chopin 
wzrastał, liczył w składzie 

swoim profesorów wysoce 

znakomitych. Wychowanie 

domowe było już niepospoli- 

cie rozwinęło jego zdolności. 

Był on bardzo lubiany przez 

rstkich kolegów szkol- 

nych. Zachował dla nich pa- 

mięć niezatartą przez całe 

życie i wszyscy ci, którzy 

go mogli ujrzeć znowu w 

Paryżu, mog: 
gotowo: 

dawną zażyłość i przypomi- 

nał dawne wspomnienia mło- 

dzieńcze. Przedwcześnie roz-   
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autres des grands salons de 

Varsovie? 

Zapytanie £ 

Quand et par quel mo- 

tif a-t-il quittć la Pologne? 

Y/a-t-il laissć son póre et 

sa móre encore? A-t-il con- 

servć de fróquentes relations 

avec les siens depuis? Qu 

sest-il rendu en quittant 

le pays alors et quels ćtai- 

nych wielkich domach war- 

szawskich? 

Zapytanie 

Kiedy opuścił i co go 

skłoniło do opuszczenia Kró- 

lestwa? Qzy pozostawił tam 

jeszcze ojea i matkę? Czy 

utrzymywał potem częste 

stosunki z rodziną?  Do- 

kąd się wówczas udał po 0- 

puszezeniu kraju i jakie miał 

Son talent prócoce lui ouvrait 

les grands salons de Varso- 

vie. Le gd-duc Constantin 

lui-móme et sa femme pre- 

naient un vif plaisir 4 suivre 

le dćveloppement surprenant 

de Ienfant merveilleux. 

Odpowiedź 5. 

Il avait dćja quittć la 

Pologne en 9-bre 1830 et 

il ny est jamais rentrć de- 

pui Il ćtait trop bon po- 

lonais pour se sóparer de 

ses freres proscrits. Mais 

sa pićtć filiale a beaucoup 

souffert de cette sóparation 

winięty talent otwierał mu 

wielkie salony warszawskie. 

Sam W. ks. Konstanty i żo- 

na jego znajdowali wiele 

przyjemności w śledzeniu 

zdumiewającego rozwoju te- 

go dziecka eudownego. 

Odpowiedź 5. 

Opuścił już był Królestwo 

w listopadzie 1830 r.i nig- 

dy tam odtąd nie powrócił. 

Był nazbyt dobrym polakiem, 

aby się usuwać od rodaków 

y Ale przywią- 

zanie synowskie wiele cier- 

piało przez to rozstanie się 
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ent ses projets?— Combien 

de concerts a-t-il donnć a 

Vienne et 4 Munich, et dans 

quel but les a-t-il donnćs? 

Ktait-ce la premiere fois 

quwil se faisait entendre en 

public, ou la premiere fois 

qwil donnait des concerts? 

zamiary? — Ile koncertów 

dał w Wiedniu i w Monach- 

jum i w jakim celu je ur 

dzał? QCzy po raz pierws: 

dawał się wtedy słyszeć 

publicznie, czy też tylko po 

raz pierwszy sam dawał kón- 

certy? 

davec les siens. La mort 

lui a ravi son pere, il y a 

4 ans, il na cessć de le 

pleurer avec ces larmes dont 

le tendre souvenir du foyer 

domestique avait rendu la 

source intarissable dans son 

coeur, Alors comme aujourd'- 

hui sa soeur Louise est ac- 

courue de quelques cents 

lieues pour lui prodiguer 

avec une affeetion sublime 

des soins qu'aucune fatigue 

n'a pu retenir. Avant de quit- 

ter Varsovie Chopin a donne 

plusieurs concerts, ainsi que 

dans son trajet de Vienne 

z rodziną. Śmierć zabrała 

mu ojea przed 4 laty; nie 

przestał go opłakiwać temi 

łzami, których źródło w ser- 

cu jego wyczerpać się nie 

mogło, bo podsycane było 

serdecznem wspomnieniem 

ogniska domowego. Wów- 

czas, tak samo jak i dzisiaj, 

siostra jego, Ludwika, o0d- 

była kilkasetmilową podróż, 

aby go ze szczytną czułością 

otoczyć staraniami, bez oglą- 

dania się na żadne trudy. 

Przed wyjazdem z Warsza- 

wy Chopin dał cały szereg 

koncertów, tak samo i w      
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a Paris. Mais les plus grands 

sucććs de ses concerts n'ont 

jamais pu dominer sa rópu- 

gnance pour ce mode d'ex- 

ploitation de son talent. Son 

gćnie avait besoin de plus 

dindćpendance que n'en lais- 

se ordinairement un public 

incolore qui arrive avec des 

exigences vagues, avec des 

prófórences arrćtćes d'avan- 

ce, auquel il est si difficile 

de comprendre rien hors la 

voie battue, et qui tres sou- 

vent fait „descendre 4 lui 

Iartiste ou le poóte plutót 

que de s*ćlever A leur hau- 

  

    

  
z Wiednia do 

Największe jednak 

powodzenie koncertów nie 

mogło w nim nigdy poko- 

nać odrazy do tego sposobu 

ięcia korzyści ze swe- 

go talentu. Gienjusz jego 

potrzebował więcej niezależ- 

ności, niż na nią zw 

pozwala bezbarwna publi 

ność, która przybywa z wy- 

maganiami niewyraźnemi, z 

uprzedzeniami, powziętemi 

z góry, której tak jest trud- 

no pojąć cokolwiek po za 

utartą drogą i która bardzo 

często każe zstępować do.   
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Zapytanie 6. 

Quelles sont les familles 

polonaises quil a le plus 

cultivć durant son sćjour 4 

Paris? Quels sont ceux de 

ses amis quwil affectionnait 

le plus dans les derniers 

temps? 

Zapytanie 6. 

Z któremi rodzinami pols- 

kiemi najwięcej utrzymywał 

stosunków podczas pobytu w 

Paryżu? Kogo z przyjaciół 

swoich najwięcej lubił w 

ostatnich czasach? 

Pamiątki po Chopinie. 

teur. — D'ailleurs le genre 

deffet produit par le carac- 

tere intime, non seulement 

des productions de sa pen- 

sće, mais móme par le jeu 

merveilleux de Chopin ne 

supportait pas le grand jour 

des salles de spectacles. 

Odpowiedź 6. 

Il ćtait chóri par toutes 

les familles polonaises qui 

habitent Paris. Depuis F'hó- 

tel Lambert, jusquwa la de- 

meure la plus modeste, par- 

tout il ćtait le bien-venu. 

Et pendant les trois jours 

siebie artyście lub poecie, 

zamiast tego, żeby się pod- 

niosła do jego wysokości. — 

Zresztą rodzaj wrażenia, wy 

wieranego przez głęboki cha- 

rakternie tylko utworów myś- 

li Chopina, ale nawet i cu- 

downej gry jego, nie znosił 
j 70 światła sal pub- 

Odpowiedź 6. 

Bardzo był lubiany przez 

wszystkie rodziny polskie, 

mieszkające w Paryżu. Za- 

równo w hotelu Lambert, 

jak też i w najskromniej- 

szem mieszkaniu, wszędzie   
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Mon intime liaison avec 

Chopin me donne peut-ćtre 

aussi le droit de Vous adres- 

ser quelques questions sur 

ses rapports avec Mad-e 

Sand? 

Jl serait A desirer d'avoir 

quelques dótails sur som 

voyage 4 Tile Majorque, 

et Timpression qwil en a 

gardć? Quel est le temps 

de sa vie qui lui a laissć 

le plus doux souvenir? Et 

les personnes dont la pen- 

sće lui ćtait restće la plus 

chóre dans les derniers mo- - 

ment 

Blizka moja zażyłość z 

Chopinem daje mi też mo- 

że prawo zadania kilku py- 

tań o stosunkach j z pa- 

nią Sand? 

Byłoby pożądanem otrzy- 

manie nieco szczegółów 0 

podr: jego na wyspę Ma- 

jorkę i o wrażeniach, które 

z niej zachował? Jaki okres 

życia zostawił mu najmilsze 

wspomnienie? A dla kogo 

zachował pamięć najdroższą 

w ostatnich chwilach ży- 

d'une sainte agonie, toutes 

ces familles ćtaient agenonuil- 

lóes aux pieds de son lit, 

confondant ensemble leurs 

larmes et leurs regrets. — 

łien ne peut mienx fixer 

I opinion sur la valeur d'une 

vie qu'une telle mort. 

był miłym gościem. Przez 

trzy zaś dni świętego ko- 

nania wszystkie te rodziny 

klęczały u nóg łoża jego, 

łącząc łzy swe i żale. Nic 

nie może lepiej utrwalić 

zdania o wartości życia, jak 

śmierć taka. 
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Zapytamie 7. 

Quel caractere a pris vers 

la fin sa relation avec Mad-e 

Sand? Peut-on croire que 

le roman de Lucrezia Flo- 

riani avec le prince qu'on 

dit €tre Ihistoire de leurs 

rapports intimes soit vrai? 

Zapytanie 7. 

Jakie cechy przybrał pod 

koniec stosunek jego z-pa- 

nią Sand? Czy można wie- 

ażeby romans Lukrecji 

Floriani z księciem, który, 

jak mówią, ma być historją 

ich bliższych stosunków, był 

zgodny z prawdą? 

Odpowiedź 7. 

La vie intime de Chopin 

ćtait pour lui un sanctuaire 

śgalement intime; Chopin 

ćtait trop sobre des details, 

pour leur donner place dans 

sa biographie. 

Il est tommbć gravement 

malade pendant son voyage 

a lile Majorque, et depuis 

ses forces n'ont jamais pu 

reprendre leur ćtat normal. 

Nócessairement son humeur 

jadis si enjouće devait s'en 

ressentir de jour en jour 

davantage. 

Il avait trop d'elćvation 

ło dla niego św 

której nie dawał przystępu; 

był zbyt sk Ó 

lach, aby się niemi miano 

zajmować w jego życiorysie. 

Zachorował ciężko podczas 

podróży na wyspę Majorkę 

iodtąd siły jego nie mogły 

nigdy powrócić do stanu 

normalnego. Z koniecznoś- 

ci musiało się to odbijać z 

każdym dniem więcej na hu- 

morze jego, niegdyś tak we- 

sołym. Miał on zbyt wiele 

godności i smaku, aby chciał    
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Zapytanie 8. 

Partageait-il les opinions 

ultra-dómocratiques de Ma- 

dame Sand? S'intćressait - il 

A la cause quelle sontenait? 

Quels ćtaient ses rapports 

avec Louis Blanc, Ledru- 

Zapytanie 

Qzy podzielał on ultra- 

demokratyczne poglądy pa- 

ni Sand? Czy go zajmowa- 

ła sprawa, której ona bro- 

niła? Jakie były stosunki 

jego z Ludwikiem Blane, 

Ledru - Rollinem i innemi 

et trop de gońt pour vou- 

loir se reconnaitre dans les 

allusions du prince hóros du 

roman Luerezia Floriani, et 

il mettait tant de dólicates- 

se et de probitć dans tou- 

tros difficile d'en suivre les 

pages intimes. 

Ses opinions  politiques 
nont jamais eu rien de 

commun avec les exagóra- 

tions des personnages citćs; 

il ne faisait pas de propa- 

gande, on nćón ferait pas 

poznawać siebie w aluzjach 

osoby księcia, bohatera po- 

wieści Lukrecja Floriani; ty- 

le zaś wkładał wytworności 

i prawości we wszelkie swe 

stosunki, że bardzoby było 

trudno śledzić ich strony 

wewnętrzne. 

Odpowiedź 8. 

Polityczne jego poglądy 

nie miały nigdy nic wspól- 

nego z przesadnemi pojęcia- 

mi osób wymienionych; nie 

robił on propagandy, nie 

czynionoby jej też wobec 

niego, nie m by go do-   
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Rollin, et les autres nota- 

bilitós de la sociótć de Ma- 

dame Sand? 

Zapytanie 9. 

Avait-il deja rompu sa 

son avec elle en fóvrier 

1848? Et peut-on assigner 

les causes de cette rupture? 

A-t-elle ćtć violente ou ami- 

cale? En a-t-il souffert, ou 

znakomitościami otoczenia 

pani Sand? 

Zapytanie 9. 

Qzy w lutym 1848 r. sto- 

sunek z nią był już zerwa- 

2 I czy można wyjaśnić 

ny owego rozstania? 

Czy było ono gwałtowne, 

czy też przyjacielskie? Ozy 

non plus aupres de lui, elle 

n'aurait pu I'atteindre. II 

avait Fesprit trop clai 

rant pour ne pas prćyoir les 

malheurs du temps, trop de 

coeur pour y rester indiffć- 

rent et trop de jugement 

pour se mćler 4 n'iimporte 

quelle agitation politique. 

Odpowiedź 9. 

Il paraitrait que le ma- 

riage de la fille de M-e 

Sand a fait juger cette ćpo- 

que assez sórieuse pour une 

mere, pour que le sćjour 4 

Nohant de Chopin pit con- 

sięgnąć. Miał on umysł zbyt 

przenikliwy, aby nie prze- 

widywać nieszczęść ówczes- 

nych, nazbyt wiele miał ser- 

ca, aby pozostać na nie obo- 

jętnym i zbyt wiele zdolnoś- 

Gi sądzenia, aby się mie- 

szać do jakiejbądź agitacji 

politycznej. 

Odpowied 

Zdawaćby się mogło, że 

małżeństwo córki pani Sand 

pozwoliło jej, jako matce, 

osądzić ten okres życia zbyt 

poważnie, ażeby pobyt Cho- 

pina w Nohant mógł trwać      
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lui a-t-elle ćtó facileż S6- 

journait-il souvent a Nohant, 

et ce sćjour lui ćtait-il agró- 

able? 

Quand a-t-il vu Mad-e 

Sand pour la derniere fois? 

A-t-il demandć 4 la revoir? 

En a-t-il parle et dans quels 

sentiments avant de mou- 

rirę 

Zapytamie 10. 

Pourquoi est-il allć A Lon- 

dres en 1848? (Combien y 

est-il restćż Pourquoi en 

est-il revenu?  L'anecdote 

que m'a racontće M-r Sch|l|e- 

cierpiał przez nie, 

przyszło mu z łatwością: 

Czy często przebywał w No- 

hant i czy pobyt ten był mu 

miły? 

Kiedy widział panią Sand 

po raz ostatni? QOzy pro- 

sił o zobaczenie jej? Czy 

przed śmiercią mówił o 

niej i z jakiem uczuciem? 

Zapytanie 10. 

Poco jeździł do Londynu 

w 1848 r.? Jak długo tam 

pozostał? Dla czego stamtąd 

powrócił? Czy autentyczną 

jest anegdota, którą mi opo- 

tinuer sans de graves incon- 

vćnients. La fille a assistć 

pieusement 4 sa mort. La 

móre n'ćtait pas 4 Paris. II 

nen a pas parlć A ses der- 

nieres heures. 

Odpowie 

Attirć en Angleterre par 

quelques amis il ć 

jour de 8 mois, mais le eli- 

mat lui devint mortel. Il 

na jamais racontć rien 

nadal, nie stając się nie- 

właściwym. Oórka z całem 

przejęciem była obecna przy 

śmierci jego. Matki nie by- 

ło w Pary Nie mówił 

wcale o niej w ostatnich 

chwilach życia. 

Odpowiedź 10. 

Namówiony do podróż 

Anglji przez kilku pr 

pozostał tam 8 miesięcy, ale 

klimat stał się dla niego 

zabójczym. Nie opowiadał   
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singer sur les lecons quil 

donnait A la Reine Victoria 

qui venait les prendre chez 

lui, Chopin ćtant trop souf- 

frant pour sortir, est-elle 

authentique? 

Zapytanie 11. 

De quelle annće date sa 

maladie de poitrine? Quelle 

ćtait son humeur dans les 

derniers temps? A-t-il re- 

grettć la vie? Voyait-il ap- 

procher la mort avec terreur? 
Quand a-t-il cessć de com- 

poser? A-t-il exprimć le dó- 

sir d'ócrire encore alors qwil 

wiadał p. Schlesinger o lek- 

cjach, udzielanych przez Oho- 

pina królowej Wiktorji, na 

które jakoby królowa przy- 

jeżdżała do niego, wobec te- 

go, że zbyt był cierpiący, 

ażeby móc wychodzić? 

Zapytanie 11. 

W którym roku zaczęła 

się jego choroba piersiowa? 

Jakie było usposobienie je- 

w ostatnich czasach? Czy 

ałował życ Ozy z trwo- 

gą patrzał na zbliżanie się 

śmierci? Kiedy przestał kom- 

ponować? Czy wyrażał chęć 

d'extraordinaire de ses re- 

lations avec les hauts per- 

sonnages de ce pays, sinon 

qwils avaient pour lui une 

bienveillance empr 

Odpowiedź 11. 

L'autopsie n'a rien róvćle 

sur le principe de sa mort. 

La poitrine a paru ćtre moins 

compromise que le coeur. 

Sa mort a ćtć celle d'une 

ame pure rósignóe et 

Jante. Pas le moindre nuage 

d”'outre-tombe n'est venu as- 

sombrir ses derniers mo- 

nigdy nie nadzwyczajnego 0 

stosunkach swych z wysoko 

postawionemi osobami kraju 

tego, chyba to tylko, że do- 

świadczał z ich strony naj- 

większej uprzejmość 

Odpowiedź 11. 

Sekcja nic stanowczego 

nie wykazała co do przyc 

ny śmierci jego. Płuca wy- 

f mniej uszkodzone, 

Śmierć jego by- 

ła zgonem duszy czystej, 

pełnej rezygnacji i wiary. 

Ani nawet najlżejsza obawa 

życia pozagrobowego nie po-  
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ne le pouvait plus? Laisse- 

t-il quelques oeuvres  in- 

achevćes, et de quel genre? 

Zapytanie 12. 

Quels ont ćtć ses derniers 

moments? Le fait racontć 

par les journaux de musique 

qwil a demandć A se parer 

de ses habits de concert 

quand il sentait la mort ap- 

procher, est-il vrai? 

A-t-il recu les derniers 

pisania wtedy jeszcze, kie- 

dy już nie mógł? Czy pozo- 
stawia jakie dzieła niedo- 

kończone i jakiego rodzaju? 

Zapytamie 

Jakie były jego ostatnie 

chwile? C prawdą jest 

fakt, który podają pisma 

muzyczne, że prosił, ażeby 

go ubrano jak na występ 

publiczny, kiedy czuł zbli- 

żanie się śmierci? 

[AITOŚ 

ments. La confiance de la 

foi et de l'amour reposait 

tout entiere dans ses traits. 

Il a laissć des dispositions 

prócises qui condamnent au 

feu ses compositions inćdi- 

tes. 

Odpowiedź 12. 

I suffit d'avoir vu Cho- 

pin une seule fois dans sa 

vie pour le eroire incapa- 

ble de la petitesse d'esprit 

pour se próoccuper du choix 

dun genre de parure pour 

recevoir lą mort. Il Fa re- 

cue en bon catholique ayant 

jawiła się i nie zamroczyła 

ostatnich chwil jego. Ufność 

wiary i miłości rozlana była 

w pełni na rysach jego. Po- 

zostawił on wyrażne rozpo- 

rządzenie, skazując na spa- 

lenie niewydane dotychczas 

kompozycje. 

Odpowied 

Dosyć było raz w życiu 
widzieć Chopina, aby go nie 

posądzać o taką małodusz- 

ność, jak zajmowanie się 

wyborem stroju na przy, 

cie śmierci. Przyjął ją jako 

dobry katolik, po spełnieniu 
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sacrements? Les a-t-il de- 

mandó ou refu Et quel 

prótre est venu A son lit de 

mort? 

Qzy otrzymał ostatnie Sa- 

kramenty? Czy prosił o nie, 

czy je odrzucał? Jaki ksiądz 

był obecny przy jego łożu 

śmiertelnem? 

fait toutes ses dóvotions 

sous la direction et par les 

soins de son ancien ami 

Iabbć Jelowicki. 

wszystkich obowiązków, pod 

kierunkiem i wskutek sta- 

rań dawnego przy dl 

swego, księdza Jełowickie- 

go. 

Na ćwiartce papieru, zapisanej koszlawem i pokrzywio- 

nem pismem, czytamy co następuje: 

Mon cher Chopin. Je Vous ćeris de la main 

pour mexercer, mais j'ćcris tout de travers. Quand je serai 

paralysće de la main droite, je 

voir ner mon nom 

Nohant, juin 1844. *) 

serai fort contente de pou- 

George Sand. 

[a dalej powtórzone wielokrotnie:] Maurice Sand... So- 

lange Sand... George Sand... Pistolet... Fródćric Chopin... 

Następujący list bez podpisu zaopatrzony był w opaskę 

z napisem (ręką panny Stirling): P-sse Czartoryska: 

M-r M-r Chopin 

Rue S-t Lazare, Cour d'Orlóans. 

Mon cher Chopin. Iza est dans son lit depuis vendre- 

1) Kochany mój Chopinie. Piszę do Ciebie lewą ręką dla wpra- 

wy, lecz piszę zupełnie krzywo. Gdy będę miała sparaliżowaną rękę 

prawą, rada będę móc położyć podpis mój 

Nohant, czerwiec 1844. 
George Sand.  
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di soir; je suis inquicte, car son rhume est si fort et si 

tenace que cela ressemble A une petite fluction de poitrine. 

Adieu, mon cher Chopin, nous ne pourrons Vous voir aujourd'- 

hui. J'espere que Votre santć ne souffre pas de cet horri- 
ble temps. Jak smutno na świecie! 1) 

Następujące listy polecające nie zostały wcale oddane 

przez Chopina i pozostały w jego papierach: 

Hrabia D. Thun w liście, adresowanym: 

Louis Kleinwichter, samtl. Rechte Doktor, 

Altstadt, lange Gasse, im Ballabene'schem Hause 

od[er] 

Carl Helminger jun:, simtl. Rechte Doktor 

Altstadt, Seltener Gast im goldenen Baume 

zu Prag, 

a pisanym z Paryża, 28. II. 1835, poleca bardzo g: 

Chopina, wychwalając go jako muzyka i jako człowieka. 

Pani Sophie Bascaua poleca Chopina doktorowi Curie [4], 

zamieszkałemu w Londynie (14. IV. [1848]). 

Ch. Gavard poleca Chopina panu Hall (należącemu do 

redakcji, a może redaktorowi „The art-union Journal* 

w Londynie. W liście tym, pisanym po francusku, znajdu- 

jemy ustęp, który w tłumaczeniu brzmi: ..„Chop. jest bar- 

dzo skromny, obawia się, żeby z nazwiska jego ludzie nie 

starali się ciągnąć ko ci (tak przynajmniej mi się zdaje); 

reklama strachem go przejmuje. Niech Pan ma baczenie na 

niego pod tym względem: lepszej rady, niż u Pana, nie mógłby 

znaleźć; a jeśli trzeba będzie, ażeby jakaś gazeta o nim pi- 

sała, to niech to będzie taka, jak Pańska... 

*) Kochany mój Chopinie. Iza leży w lóżku od piątku wieczo- 

rem; jestem niespokojna, bo ma katar tak mocny i uparty, że wygląda 

to na lekkie zapalenie płuc, Adieu, mój kochany Chopinie, nie będzie- 

my mogły zobaczyć się z Panem dzisiaj, Mam nadzieję, że ten ohyd- 

ny czas nie oddziała ujemnie na zdrowie Pańskie. Jak smutno na 

świecie! 
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C-sse Nesselrode Kalergis poleca Chopina lordowi Ossul- 

ston w Londynie i prosi o rekomendowanie go lady Mal- 

mesbury [?] (15. IV. [1848/). 

Pani D. dObrescoff poleca Chopina w trzech listach 

następującym osobom, zamieszkałym w Londynie: panu Henri 
Bering, baronowej Brunow i lordowi Pembroke. (Wszystkie 

trzy datowane: 11. IV. 1848). 

KORESPONDENCJA W SPRAWIE KOMPOZYCJI 

POŚMIERTNYCH. 

Fontana do pani Jędrzejewiczowej. 

I (Par 2 lipca 1852). Font. pisze, że już od lat 

trzech spodziewał się odezwy o piosenki Fryderyka, jaką 

właśnie znajduje w liście pani Jędrz. i zgadza się w zupeł- 

ności, że powinny one zostać opublikowane. Nie może się 

ylko zgodzić, ażeby powierzono publikację Franchomme'owi, 

gdyż trzeba kogoś, kto zna język polski: ofiarowuje się więc 

sam podjąć tego zadania, motywując gotowość swoją zaufa- 

niem Chopina, który prosił go „o przeglądanie naprzód ma- 

nuskryptów, bo się temi drobiazgami prawie nigdy nie chciał 

zajmować, następnie o korektę druków.* — „Gdy w r. 1889 

i 40 był w Hiszpanji* — pisze dalej Font. — „mnie polecił 

wydanie wszystkich ówczesnych kompozycji, przysyłając ma- 

nuskrypta, które dotąd w całości posiadań. Wtedy ja wy- 

dałem jego preludje, 2 polonezy mnie dedykowane, tarantelę, 

piece de concert, drugą baladę, 3 valses, op. 34 it. d. Mam 

z owych czasów przeszło 30 listów jego, równie jak i póź- 

e z Nohant, skąd także raz w raz mi manuskrypta 

przysyłał. Wydawanie ich nie było tak bardzo trudzące, 

aby którykolwiek z artystów godnych cenić Fryderyka nie 

był się go podjął z dumą i rozkoszą. Czemuż więc brat Pa- 

ni nie udawał się ani do p. Franchomme, ani do Gutmanna, 

ulubionego wtedy ucznia swego? Zostawiam Pani do osą-  
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dzenia. —Obecnie idzie o śpiewy polskie, oprócz tego więc, 

że trzeba „z manuskryptów bardzo niew nych i często 

niekompletnych prawdę wydobyć,* trzeba do tego „polaka 

któryby je sam był słyszał od samego Fryderyka.'* Fontana 

posiada sześć pieśni, przepisanych w Warszawie z rękopisu 

Chopina: Życzenie, Hulanka, Posel, Gdzie lubi, Wojak — do 

słów Witwiekiego i Precz z moich oczu do słów Michiewi- 

cza, oraz trzy w rękopisie: Smutna rzeka, Na my i Pier- 

ścień, wreszcie panna Stirling posiada Slieznego chłopca i Wo- 

jaka (do słów Zaleskiego). Gdyby można było dostać skąd- 

kolwiek Pes sę (Mickiewicza) byłoby ich dwanaście. 

Oprócz wymienionych, Font. ma w pamięci kilka innych pieś- 

ni, lecz dodaje: „pomimo częstych próśb moich, n ich 

Fryderyk nie napisał, zawsze do jutra odkładając. "Temu 

losowi uległy szezególniej pieśni Januszą, któr on ułożył 

10 czy 12, a które, jeśli podobna, wznioślejsze jeszcze były 

i rzewniejsze od poprzednich. Te, na nieszczęście, zapewne 

sałkiem stracone.* Dalej pisze Fontana, że jedzie do Niemiec, 

mógłby więc zajechać do Lipska i porozumieć się z Hart- 

lem, lub innym wydaweą. Rękopis po starannem skopjowa- 

niu przesłałby do Warszawy, ażeby Elsner mógł sprawdzić 

jego poprawność, a nazwisko jego (Fontany), umieszczone na 

tytule, dawałoby gwarancję autentyczności. 

II (Paryż, 6 znia 1853). Font. dziękuje za przy- 

jazne słowa p. Jędrz., zawarte w liście, któ ymał przez 

Gutmanna. Widział się z Mareeliną ks. Czartoryską, panią 

Delfiną Potocką i z Brandusem (następcą wydawcy Schle- 

singera). Otóż ks. Qzart. nie posiada nie z manuskryptów 

Chopina. Pani Potocka wyjaśniła wszystko, co dotyczy pieś- 
a ni do słów Anonyma (Żyg. Kr.) „Z gór, gdzie dźwigali 

i ofiarowała się sprowadzić z Nicei album, w którem pieśń 

ta jest ręką Chopina wpisana. Rękopisy, nadesłane przez 

rodzinę Chopina, Font. otrzymał z rąk pani Veyret i odbiór 

ich pokwitował. Znajdowało się tam 7 manuskryptów i5 zad 

pieśni, których większość posiadał w odpisie. Zyskał wi 

tylko: „Ślicznego chłopca,* który był niezupełnie kompletny, 
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„Dwojaki koniec” i „Z gór, gdzie dźwigali...* ieśni „Że 

Bóg jest...*, „System filozc ny Podstarościego* zary 

Font. nie uważa za godne imienia Chopina. Wspomina też 

paru piosenkach, do których brak akompanjamentu i radzi 

ich nie publikować, bo wszyscy się rzucą i będą dorabiali 

towarzyszenie. O ,, Ślicznym chłopcu' powiada, że była to 

jedna z ostatnich kompozycji Chopina. Następnie pisze 

o pertraktacjach z wydawcą Brandusem i powiada, że, we- 

dług jego (Font.) przekonania, mowy być nie może o obró- 

ceniu uzyskanych pieniędzy na „fundusz Chopina,* gdyż 

w najlepszym razie, po sprzedaniu wszystkich kompozycji 

pośmiertnych wydawcom franeuskim, niemieckim i angiel- 

skim, możnaby uzyskać conajwyżej 10.000 fr.; odsetka od te- 

go kapitału byłaby zbyt mała na utrzymanie choćby jednego 

ucznia przy konserwatorjum. Prosi o przysłanie plenipoten- 

cji, podpisanej przez matkę i obydwie siostry Chopina. Na- 

koniec omawia sprawę tłumaczenia tekstów do piosenek 

i wspomina o kompozycjach fortepjanowych Chopina, których 

ogłoszeniem chce się zająć po wydrukowaniu pieśni. 

IM. (Bez daty). Font. przeprasza za zwłokę w odpo- 

wiedzi. Nie pisał, bo robi starania, ażeby sprzedać pozosta- 

le po Chopinie kompozycje jaknajkorzystniej i w tym celu 

chce poprosić którąkolwiek z najpierwszych gwiazd śpiewa- 

czych o zaśpiewanie kilku piosenek w obecności Brandusa. 

Wybrał panią Viardot, z którą obiecał go zapoznać autor 

„Precz z moich oczu* i „Pieszczotki.* Na wieczorze, urzą- 

dzonym u niego (Font.) lub u pani Viardot, zapoznałby Bran- 

dusa z piosenkami i z kompozycjami fortepjanowemi, któr 

by grał sam; zagrałby też rondo na dwa fortepjany z p. Viar- 

dot, bo gra ona dobrze i była uczennicą Chopina. Prosi 
p. Jędrz. o oznaczenie roku każdej z kompozycji. Pieśni się 

zebrało 17, lecz trzeba będzie jedną z nich („Narzeczonego* 

lub „Czary*) opuścić, bo „Pani wiesz, jak Fr. nienawidził 

liczby 7. NADA kompozycje Baa znajdują 

się w rękach Font.: 2 polonezy, rondo na 2 fortepjany, marsz 

żałobny, fantazja dla p. d'Este, 7 mazurków oraz 6 waleów.   
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Zapytuje, czy p. Jędrz. ma mazurka, którego rękopis posia- 

da Franchomme, i o Franchommie wyraża się w sposób na- 

stępujący: „Wyznam Pani, iż go zawsze uważałem za wiel- 

kiego faiseur d'embarras, który Fryderykowi nadskakiwał, 

bo przez niego sobie reputację zrobił i zyskał elientelle, ale 

nigdy do niego nabożeństwa nie miałem.* Pisze dalej o per- 

traktacjach z Breitkopfem i Hirtlem, oraz z Wesslem w Lon- 

dynie. Następnie zrzeka się części dochodów, którą mu chce 

rodzina Chopina ofiarować, prosi jedynie o sześć egzempla- 

y kompozycji, gdy zostaną wydane. Prosi o p. łanie 

tych kompozycji, które bez wiedzy rodziny w Krakowie 

iw Warszawie wydano i kończy: „gdy nasz zbiór wyjdzie, 

trzeba będzie tym panom trybunałami zagrozić.* 

IV. ([Paryż], 14 marca 1854). Font. przesyła kopję 

listu od Breitkopfa; w parę dni po otrzymaniu tego listu 

miał wizytę p. Maho, który oświadczył, że Stephen. Heller 

nie podejmuje się spełnić polecenia Breitkopfa i Hiirtla, 

uważając je jako zbyt delikatne. Zwrócono się więc do 

p. Ferdynanda Hillera. Ten, po wysłuchaniu kompozycji 

fortepjanowych w obecności p. Maho, radził w cić oba 

polonezy; pozostałe utwory, óre grał Hillerowi Fontana 

(jako to: fantazję, 4 walce i 4 mazurki) bardzo się Hillero- 

wi podobały. Odrzucił też marsza, jako nierównie słabszego 

od dwóch innych (b-moll i f-moll). Miał więc p. Maho pisać 

do Breitkopfa, że 1-0 rękopisów szopenowskich Fontana 

udzielić nie może i 2-0 oświadczenie rodziny przyrzeka 

Breitkopfowi w tej formie, w jakiej będzie tego Br. prag- 

nął. Na wydanie samych fortepjanowych rzeczy, jak chciał 

Breitk., Font. nigdyby się nie zgodził. Po kilku dniach 

p. Maho przyszedł znowu z odpowiedzią Breitkopfa. Ten 

rękopisów już nie pragnie, lecz, jak uprzednio, chce tra- 

ktować jedynie o utwory fortepjanowe i odrzuca z nich 

rondo na 2 fortepjany, oba polonezy i dwa walce, które 

wyszły u Wilda. Pozostawałyby więc 4 zeszyty: 1-szy: fan- 

tazja, 2-gi i 3-ci: mazurki, 4-ty: 2 walce; ofiarowuje po 500 

fr. za zeszyt, t. j. 2.000 za wszystko. Oprócz tego żądał,   
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żeby Font. posłał kopje rękopisów do Lipska, gdzieby zo- 

stały przez Breitkopfa obejrzane, jednak bez obowiązku przy- 

jęcia. Ma się rozumieć, że Font. odpowiedział panu Maho, 

iż mowy być nie może o przyjęciu takich warunków. —Pani 

Viardot, z powodu choroby dziecka, dopiero teraz mogła do- 

trzymać słowa i po raz drugi odśpiewać piosenki w obec 

Brandusa. Wrażenie było jeszcze silniejsze. Śpiewała ich 

pięć; Fontana odegrał fantazję, poloneza f-moll, 2 walce 

i 4 mazurki. Ogromnie się podobał mazurek a-moll, z roku 

21-g0. Brandus był oczarowany. W obecnej chwili jednak 

zajęty jest wydawaniem opery Meyerbeera „Btoile du Nord,* 

to też dopiero po paru dniach mógł Fontana z nim pomówić 

i po bardzo długich pertraktacjach, z których Font. zdaje 

szczegółowo sprawę, stanęło na tem, że za prawo własności 

na wszystkie kraje Brandus mógłby dać 15.000 franków. 

Zapytuje więc rodziny, jak się na wysokość tej sumy zapa- 

truje. 

Do listów swoich Font. dołączył dwie kopje z listów 

Breitkopfa i Hartla, oraz kopję listu firmy Wessla w Lon- 

dynie. 

Breitkopf 1 Hdrtel do Fontany: 

L (List pisany po francusku; Lipsk, 17. IL. 1854). 

Firma dowiaduje się z przyjemnością z listu Font., iż w po- 

siadaniu jego znajduje się aż 8 zeszytów dzieł pośmiertnych 

Chopina. Mogłaby się jednak podjąć wydania jedynie dzieł 

fortepjanowych. W tym celu uprosiła panów Maho i Hel- 

lera, dając im pełnomocnictwo do traktowania z p. Fontaną. 

Jako konieczne warunki firma uważa złożenie oświadczenia 

rodziny Chopina, w której przyznanaby była Breitkopfowi 

własność tych dzieł na wszystkie kraje, oraz nadesłanie 

kompletnych rękopisów Chopina, któreby służyły jako dowód 

autentyczności dzieł jego. 

HM-gi list (otrzymany 19. XII, zapewne 1854) zawiera 

powtórzenie treści listu poprzedniego, oraz wyłuszczenie mo- 

tywów, które firmę nie czynią skłonną do zajęcia się wyda-  
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niem pieśni. Oto Chopin w Niemczech znany jest jedynie 

jako kompozytor fortepjanowy; piosnki rozejśćby się mogły 

w krajach słowiańskich, a v k nikt poręczyć nie zdoła, 

czy wydawcy warszawscy, petersburscy lub lwow nie ze- 

chcą przedrukować nakładu, czego nikt im zabronić nie mo- 

że. Następnie zwracają uwagę, że wiedzą, iż dzieła po- 

śmiertne składają się przeważnie z utworów, które Chopin 

za życia odrzucił, uważając je za słabsze od innych; nie mo- 

gą więc podzielać nadziei Font., że rozejdą się w niezliczo- 

nej ilości egzemplarzy. Niemniej jednak radziby wiedzieć, 

jaką cenę naznacza Fontana. 

Firma Wessla w Londynie do Fontany: 

Zdaniem firmy, śpiewy na nicby się w Anglji zdać nie 

mogły; co zaś do kompozycji fortepjanowych, to ofiarowują 

po Ł 1 za sztukę (t. j. po funcie sterlingu) ze względu na 

wątpliwe prawo autora. Jeżeli prawo to istnieje, firma 

Wessla narazi się na ryzyko pierwszej publikacji. 

Do listów powyższych dołączona jest piosnka Chopina 

„Narzeczony* (Wiatr zaszumiał między krzewy...), przepisa- 

na ręką Fontany. 

Pełnomocnictwo, wydane Fontanie przez rodzinę Chopi- 

na (w języku francuskim) upoważnia go do zrobienia wybo- 

ru między kompozycjami pośmiertnemi, do traktowania z na- 

kładcami i do odbierania dochodów; wogóle rodzina uwu: 

o zrobi Fontana, za właściwe. Ponieważ 

zamierza wydawać dzieła pośmiertne jedynie za pośrednie- 

twem Fontany, prosi więc, ażeby nazwisko swe położył na 

każdym zeszycie wydanym; w obec tego każdy utwór po- 
śmiertny, wydany pr: kogokolwiek innego, uważany będzie 

jako wydany nieprawnie (contrefacon). 

Następują podpisy: 

Justine Chopin, 

Louise Jędrzejewicz, nće Chopin, 

Isabelle Barcińska, nóe Chopin. 

Varsovie, ce 16 Juillet 1858.   
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Pleyel do pani Jędrzejewiczowej: 

Madame, 

Mes souvenirs sont parfaitement d'accord avec les motifs 

si bien dóduits de la princesse Czartoryska pour Vous 

dótourner de donner Votre consentement A aucune esptce de 

publication posthume de Votre bien aimć et A jamais regret- 

table frere. J'affirme qua diverses reprises et notamment 

peu de jours avant qwil nous ait ótć enlevć, il a insistć 

pour que jempóchasse autant qwil serait en mon pouvoir, 

toute publication d'oeuvres ou de fragments posthumes. 

Ce serait agir done contre la volontć sacróe d'un mou- 

rant, volontó si formellement exprimóe, que de donner Votre 

concours A une publication de ce genre, et je suis convaineu 

qu'aprós y avoir mfrement róflóchi, Vous n'hósiterez pas 

A revónir sur la dócision contraire qwil parait que Vous 

auriez prise. 

Agróez, Madame, avec Iassurance dć mes sentiments 

respectueux, mes bien affectueuses salutations. 

Camille .Pleyel. 

Paris, 12 dócembre 1858. ') 

3. Pani, 

Wspomnienia moje są w najzupełniejszej zgodzie z tak dobrze 

uzasadnionemi motywami ks. Czartoryskiej, ażeby Panią odwieść od 

dania przyzwolenia na jakiekolwiek wydawnictwo pośmiertne dzieł jej 

wielce drogiego i nigdy nieodżałowanego brata. Potwierdzam, że wie- 

lokrotnie, szczególnie zaś na kilka dni przedtem, zanim śmierć go nam 

zabrała, nalegał, ażebym starał się przeszkodzić wszelkiej publikacji 

dzieł lub urywków pozostałych, wiele tylko mocy mojej na to starczy. 

Danie ze strony Pani sankcji na podobną publikację byłoby działaniem 

na przekór świętej woli konającego, woli, wyrażonej tak stanowczo; 

przekonany też jestem, że po dojrzałym namyśle nie zawaha się Pani 

powziąć decyzji wprost przeciwnej tej, którą, jak się zdaje, ma Pani 

obecnie. e 

Racz Pani przyjąć wielce serdeczne pozdrowienia wraz z zapew- 

nieniem poważania mego 

Paryż, 12 grudnia 1853. Kamil Pleyel. 

Pamiątki po Chopinie, 25  
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Pan H. P. Chorlay w liście do pani Jędrzejewiczowej 

pisanym z Londynu (w listopadzie 1849 r.) wyraża swój 

ębszy żal, że nie mógł przyhyć na pogrzeb Chopina do 

ża i dziękuje, że go p. Jędrz. w poczet „przyjaciół* 

zmarłego zaliczyła, 

EB. Delacroża w liście z 2. XI. 1849 przeprasza, że 

z powodu niedyspozycji nie mógł przyjść do pani Jędrz. 

dnia poprzedniego, a obecnie wyjeżdża z Paryża. Ma na- 

dzieję po powrocie zastać jeszcze panią Jędrz. i „assurer de 

nouveau de mes sentiments de profond respect pour la soeur 

de Tami apgólique que nous pleurons* (zapewnić znowu 

0 uczuciach okiego poważania dla siostry anielskiego 

przyjaciela, którego opłakujemy). 

Delfina hr. Połocka, w liście adresowanym: M-me An- 

drzejkiewicz (!), a datowanym 26-go [X. 1849], prosi panią 

Jędrz. o bilety na nabożeństwo żałobne za du Chopina 

dla pań Sobańskiej i Kamińskiej; wspomina też, że pani 

aothschildowa także pragnęłaby wstęp uzyskać. 

Klementyna z Tańskich Hoffmanowa do panien Chopin: 

Jeżeliby można mieć jeszcze lożę parterową na zajmu- 

jacy koncert Brata Pań moich, na poniedziałek, niezmiernie- 

bym była za odstąpienie jej wdzięczną. 

Klem. z Tańsktch Hoffmanowa. 

Rękopisów nutowych znajduje się w powierzonych mi 

papierach bardzo mało. 

Najciekawszą jest ćwiartka, wydarta z albumu (wiel- 

3 >< 18 cm.), zawierająca piosenkę Życzenie („Gdybym 

..*), przepisaną ręką samego Chopina. Ponieważ za- 

równo w rytmice przygrywki, jak też i w głosie solowym, 

a zwłaszcza w akompanjamencie są różnice pomiędzy posta- 

ią, jaką piosnka ta ma w edycji Fontany, a formą, w 

kiej ją tu znajdujemy, podaję więc jej facsimile. Zwłas 
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zwraca uwagę brak ciężkich oktaw w lewej ręce akompan- 

jamentu, które znajdujemy w wydaniu Fontany, a które, 

mojem zdaniem, nie mogły powstać pod piórem Chopina. 

Inna ćwiartka, zapisana również ręką Chopina, nosi 

ry napis: 

„Łokieć w równi z białemi klawiszami, 

Rękę ani ku lewej, ani ku prawej stronie,* 

a pod tem opalcowaną gamę kh-dur, oraz gamę chromatycz- 

ną od h.*) Dalej znajdujemy opalcowane różne pasaże zła- 

manego akordu septymowego zmniejszoneg Przy każdym 

napis: „4 razy.* Nakoniee kilka innych złamanych akordów 

z oznaczonemi paleami. Naogół palcowanie nie różni się od 

powszechnie dzisiaj używanego. Wskazówki te przysłał 

Chopin podobno dla córki pani Jędrzejewiczowej, Ludwiki. 

Arkusz, noszący napis: Kompozycje miewydane, a zapi- 

jednej z sióstr Chopina, zawiera pierwsze takty 

żnych jego kompozycji i lata, z których pochodzą. Oto 

ich wykaz: 

Polonez d-moll */, r. 1827, wydany jako op. 71, NM 

b-dur_ */, > » 0p 21738 

z f-moll 3/4 SA UŁODZZ ENO: 

Polonez ges-dur */, r. 1829, niewydany (ile mnie wia- 
domo). 

Marche funebre c-moll, €, r. 1827, wydany jako op. 

N 

, niewydane (ile mnie 

wiadomo). 

Andante dolente, b-moll, € r. 182 

Rondeau 0 deua pianos, c-dur, €, r. 1828, wydane jako 

op. 73. 

„Lento, przysłane mi z Wiednia 1830 r., lento w ro- 

dzaju nokturna* 

cis-moll, €, wydane staraniem Szulca w Poznaniu 

') Rodzina przechowała tradycję, jakoby Chopin radził rozpo- 

czynać naukę nie od gamy c-dur, lecz od h-dur.  
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u Leitgebera, jako „Adagio* wraz z trzema ma- 

zurami (1875). 

Rondeau a la Mazur, f-dur, */,, 1528, wydane jako op. 5 

Warjacje na 4 ręce, f-dur, £, 1827, dla p. Tytusa Woj- 

[ciechowskiego], niewydane (ile mnie wiadomo). 

Vartation[s] sur un air national de Moore a 4 mains, 

d-dur lub h-moll, */,, 1826, niewydane (ile mnie 

wiadomo). 

Walce: c-dur (1826), as-dur (1827), h-moll (1829), as-dur 

(1880), as-dur (1829—30), „La partenza* d-moll 

(1828) i es-dur (1829—30) niewydane (ile mnie 

wiadomo); des-dur (1830), wydany jako op. 70, 

N 8; e-dur (1830) niewydany (i. m. w.); as-dur 

„Adieu* (1886) wydany jako op. 69 NM 1; c-dur 

(data niepewna) niewydany (i. m: w.); wreszcie 

f-moll (1840—41), wydany jako op. 70 N 2. 

Mazurki. f-moll (1848) wyd. jako op. 68, N+ 4; g-moll 

(1848), wyd. jako op. 67, M 2; e-dur, p. M-e Hoff- 

man (1835) wyd. jako op. 67, N 1; g-dur, p. Mzelle 

Młokosiewicz (bez daty) wyd. jako op. 67, M 1; 

c-dur (bez daty) wyd. jako op. 68, N: 1; f-dur 

(bez daty), wyd. jako op. 68, JN+ 3; wreszcie a-moll, 

wyd. jako op. 67, NM 4. 

Kvossaises: g-dur, des-dur i d-dur (wszystkie 1626) wy- 

dane jako op. 72, NM 3; b-dur (1827) niewydana 
(ile mnie wiadomo). 

Dwie kartki, zapisane przez samego Chopina, zawiera- 

ją nadzwyczaj nieczytelne szkice: walca ges-dur i kompozy- 

cji na */5 es-dur. 

Pół arkusza papieru nutowego zawiera luźnie rzucony 

szkie kompozycji c-moll na €, obfitującej w liczne drobne 

biegniki szopenowskie. 

Trzynaście kartek, wydartych z dwóch albumów, któ- 

re do Chopina należały, noszą napisy następujące:   
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1. Wiersze niemieckie, u dołu dopisano: - „Unser, zwar 

leider kurzes Beisammensein, u. die daraus entstandene 

Freundschaft, geben mir, obwohl sie sehr kurz waren, die 

schmeichelhafte Hoffnung, dass Sie sich, theuerstes Fritzer- 

le, auch in der Ferne manchmal meiner liebend  erinnern. 

Ihr, Sie ewig treuer Freundschaft versichernder 

den *h 31. 
August." ") 

2. Pieśń: Gute Nacht, as-dur, */,. Na końcu: den 4431, 

oeschrieben eine halbe Stunde vor meiner Abreise, filr mei- 

nen lieben Freund Fritz 
Ewig Ihr 

August. ) 

8. „Une reminiscence* (b-moll) na fortepjan wpisał 

L. E. Czapek. Przy końcu: „Vienne, Juni 1831,* a dalej 

„gleiche Sehnsucht, gleiches Verlangen hat unsre Herzen 

befangen; mein Fritzerle, mein liebes, Yergessen Sie mich 

nicht.” 3) 

4. Aloys Fuchs wpisał „Canon alla rovescia di Giov. 

Seb. Bach.* (Wiedeń, 1. V. 1881), 

5. „Sewerym Gałęzowski na wyjezdnem z Wiednia, d. 26 

kwietnia 1831 r.* 

6. „A chaque di! diou! pense A ton ami 

Ferdinand Haller.* 3) 

') Spotkanie nasze, niestety tak przelotne i powstała stąd przy- 

jaźń, chociaż były tak krótkotrwałe, dają mi jednak pochlebną dla 

mnie nadzieję, najdroższy Frycku, że nawet i w oddaleniu nieraz 

wspomnicie o mnie życzliwie. 

Zapewniający Cię o nieodmiennie wiernej przyjaźni — August. 

2) Pisane pół: godziny przed moim wyjazdem dla drogiego mego 

przyjaciela Fryca — Wieczyście Wasz — August. 

Jednaka tęsknota, jednakie pragnienie wypełnia serca nasze; 

mój Frycku, drogi mój, nie zapomnij o mnie. 

*) Przy każdym okrzyku „di! diou!* pomyśl o przyjacielu Twoim 

Ferdynandzie Hillerze.  
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  1. „Fryderykowi Chopin przyjaciel jego prawdziwy 

Norbert Alfons Kumelski tę pamiątkę w Wiedniu zapisuje, 

dnia marca 1831 roku.* 

8. Feliks Mendelssohn- Bartholdy wpisał kanon trzygło- 

sowy, którego dwa pierwsze takty wzięte są z basu jednej 

z kompozycji Chopina. Ruchawy i bogaty w ozdobniki bas 

towarzyszy trzem głosom swobodnie, jednak dwa takty, 

z których utworzony jest początek, wchodzą w owym głosie 

jako trzecią imitacja. Pod spodem czytamy: „Contrabasso 

libro, composto da Sciopino.—La basse est de Vous. *) 

Paris, 16 avril 32. 

Kelia: Mendelssokn- Bartholdy.* 

9. Slawik: 

„Souvenez-Vous de Votre ami 

Slawik: *) 

le 2 mai 831, Vienne.* 

10. T. Tellefsen wpisał walca (g-dur), z dopisem na 

końcu „Paris, le 18 Dócembre 1849.* 

11. Louis Werner wpisał: „Menuet, Allegro, composć 

pour Monsieur Chopin* (g-dur, 1832). 

12. W. Wiirfel wpisał 4 takty jako „początek sola 

z koncertu 4-go (f-dur),* a u dołu „Wiedeń, 12 Juli 1881, 

twóy prziaciel stary — Wiirfel.” 

Na drugiej kartce znajdujemy kilka taktów, -zatytuło- 

wanych: „Del Opera Rothmantel,* a u dołu: 

„Pamiętaj o mnie; Wiedeń, dnia 12 lipca 1881, 

W. Wtirfel.*       
1) Kontrabas swobodny, ułożony przez Chopina. Fas jest Wasz. 

2) Wspomnijcie przyjaciela Waszego, Slawika.   
  

KARYKATURA, RYSOWANA PRZEZ CHOPINA. 

str. 382.                      
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Rodzinnych portretów olejnych posiada panna Ciechom- 

ska pięć. Przedstawiają one Chopina w wieku młodzień- 

czym, jego rodziców, siostrę Barcińską i W. Żywnego, (jego 

nauczyciela fortepjanu). Malował je wszj kie niejaki Mi- 

roszewski. 

Noszą one napisy następujące: 

Fryderyk Chopim, uro. 1 marca 1809 r. w Żelazowej 

Woli, f w Paryżu 17 października 1849 r. *) 

Mikołaj Chopin z Nancy, t 1844 r. w maju, w 75 r. 

sia. 

Justyna z Krezyżanowskich Chopin ;... października 1861, 

mając 81 lat. 

zabella 2 Chopinów Barcińska, żona Antoniego, uro. 

w Warszawie, 9 lipea 1811 r. 

Adalbert Żiwny z Pragi, metr muzyki. 

W posiadaniu zaś siostrzeńca Chopina, pana Antoniego 

Jędrzejewieza, znajduje się, pomiędzy licznemi pamiątkami 

po wielkim muzyku, portret olejny siostry Chopina, Ludwiki 

(matki pana Jędrzejewicza), malowany przez Ziemęckiego, 

orąz minjatura, przedstawiającą Fmilję Chopinównę. 

Na portrecie znajduje się napis: 

Ludwika z Chopinów Jędrzejewicz, żona Józefa Kala- 

santego, uro. 6 kwietnia 1807 r., f 29 października 1855, 

z synkiem Henrykiem. 

Na minjaturze napisu niema. 

Oprócz portretów rodzina starannie przechowuje maskę 

pośmiertną i jej formę, w której pozostały zastygłe w gip- 

sie włosy, a także drobny medaljonik gipsowy, o średnicy 

21/, em., przedstawiający Chopina; na jego odwrotnej stro- 

nie czytamy zaledwo dostrzegalny napis: „Bovy pour..* 

W szczegółach medaljonik ten różni się nieco od powszech- 

nie znanego medaljonu Bovy'ego. 

Z rysunków znajdujemy w papierach: akwarelę, przed- 

1) Niezbyt wierną reprodukcję tego portretu podało „Echo mu- 

zyczne* z d. 15 października 1899 r., Nr 41 (837).    



  
                                  

ROZMAITOŚCI 

awiającą salon Chopina na Place Vendóme 12, o której 

już była mowa w rozdz. VIII; portret ołówkowy obojga ro- 

dziców jego; karykaturę, którą rysował sam Chopin, a któ- 

rej pomysłu objaśnić nie umiem, jak też nie wiem, kogo 

Chopin chciał oprócz siebie na niej przedstawić; wreszcie 

szkie ołówkowy Kwiatkowskiego, wyobrażający Chopina na 

łożu śmierci; szkice ten różni się w drobiazgach wykonania 

od znanego rysunku Kwiatkowskiego. 

X Wszystkie wspomniane tutaj portrety i rysunki podaję 

w reprodukcji, a liezbę ich uzupełnia facsimile piosenki 

„Życzenie* i autotypja początku listu Chopina z 11 lutego 

1848 r., oraz facsimile ostatnich słów jego, które napisał, gdy 

już duszność nie pozwoliła mu mówić: 

„OComme cette toux m'etouffera, je Vous conjure de 

faire ouvrir mon corps, pour [que] je [ne] sois pas enterrć 

vit." (Gdy mię ten kaszel udusi, zaklinam Was, żebyście 

kazali otworzyć me ciało, ażebym nie został pochowany 

żywym). 

Oprócz podanych w reprodukcji, znajdują się w papie- 

rach jeszcze rzeczy następujące: 

Rysunek nieudolnie ołówkiem robiony (rozm. 28x2831/, 

cm.). Most na środku; z poza niego wyziera kopuła, na 

lewo dwa domki i drzewa; na prawo wysoki mur z okien- 

kami u góry. Poniżej wodą. Mężczyzna idzie, dźwigając 

ścięte drzewo, Dwaj chłopcy bujają się na żerdzi, położonej 

wpoprzek na kłodzie. Podpisano dziecinnym charakterem: 

„Paysage fait par Frederyk Chopen.* 

Rysunek ołówkowy (rozm. 211/, X 18 cm.) Z lewej 

strony mur, z poza którego wyziera baszta, jakby klasztor- 

na i drzewa. Na prawo w oddali kościołek z wieżyczką 

i szereg topoli piramidalnych. Podpisano drobniutkiemi liter- 

kami: „F. Chopin — w 2 tygodniu nudów.* 

Akwarela, przedstawiająca płaską wazę z kwiatami. 

W rogu „G. S. 1841* (George Sand); nakoniec 

dwa drobne rysuneczki, które także podobno robiła pa- 

ni Sand. 
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Nagroda, którą otrzymał Chopin w 15-tym roku życia, 

nosi napis: 
Moribus et diligentiae 

Frederici Chopin 

in Examine Publico 

Lycei Varsaviensis 

Die 24 Julii 1824 

Consilium Supremum 

terum Sacrarum 

et 

Institutionis Publicae. 

Jest to czerwono oprawny „Wykład statyki dla 

użycia szkół wydziałowych i wojewódzkich* Monge'a, w tłu- 

maczeniu Lewockiego; Warszawa, 1820. 

Wiersz, winszujący Mikołajowi Chopinowi imienin (pi- 

sownia niezmieniona): 

Kochany Oycze! — 

O co za radość! iuż nadszedł dzień miły 

Dzień, który obyśmy corocznie [do]żyły! 

On to nam porę sposobną podaie, 

By wyrazić życzenia szczere i prawdziwe. 

Lecz czemuż nasza radość tak prędko ustaie? 

Dla czego tak nikną nadzieie szczęśliwe? 

Ty Papo zapewne dochodzisz przyczyny, 

Co twe dzieci pozbawia uciechy iedyney. 

Pomniy więc na chęci, chęci niezrównane, 

I przyciśniy do serca twe dzieci kochane; 

Ich zaś uściśnienia niechay Ci maluią 

Wszystko to czego pragną i co tylko czuią 

Dnia 17 kwietnia, Emilia Chopin. 

1826. Izabella Chopin. 
Frederic Chopin. 

Ludwika Chopin.    
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Oto program koncertu, który Chopin miał dać 15 stycz- 

nia 1832 r., a który się odbył dopiero 26 lutego; programu 

tego Niecks nie podaje, zaznaczając, że nie udało mu się go 

odszukać (Niecks I, 248). 

  
  

  _GRAND CONCERT 
  

vocal et instrumental 

donnó 

      Par M. Fredóric Chopin, de Varsovie, 

Dimanche 15 Janvier 1882, 4 huit heures prócises du soir, 
    

Dams les salons de Mm. Pleyel et (-te., 

Rue Cadet, N 9. 
  

PROGRAMME. 

Premiere Partie.     Quintetto eomposć par Beethoven, exócutć par M-rs 

Batllot, Vidal, Urhan, Tilmant et Norblin. 

Duo chantć par M-lles Tomćonż et Isambert. 

Concerto pour le Piano, composć et exócutć par 

M. F. Chopin. 
Air chantć par M-lle Tomćonż. 
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Deuxieme Partie.     Grande Polonaise, prócódće d'une Introduction et d'une 

Marche, composće pour six Pianos par M. Kalkbren- 

ner, et exócutóe par Messieurs Kalkbrenmer, Mendels- 

sohn-Bartholdy, Hiller, Osborne, Sowinski et Chopin. 

Air chantó par M-lle Zsambert. 

Solo de Hantbois, par M. Brod. 

Grandes Variations brillantes sur un thóme de Mozart, 

composćes et exćcutóes par. M. F. Chopin. 

                        
On trouve des Billets aux Magasins de Musique de M-rs                                                                                      
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Schlesinger, rue de Richelieu, n-o 97; Zg. Pleyel et C-o, 

boulevart Montmartre; Pacini, boulevart des Italiens; Ze- 

modne, rue de IKchelle. 

Prix du billet: 10 fr. 

[Po drugiej stronie pieczęć z postacią anioła dmącego 

w trąbę z napisem]: „Timbre royal. 2% c. Seine.* 

A oto karta wejścia na nabożeństwo żałobne i wypro- 

wadzenie zwłok Chopina, która służyła pani Jędrzejewi- 

czowej: 

Madame Jędrzejewicz 

NI 

Tribune (Cóte drott). 

(on entrera par la porte du marchć aux fleurs). 

M 

Vous Gtes prić d'assister aux Convoi, Service et Enter- 

rement de M. Fródórićc Chopin, dćócćdć le 17 de ce mois, 

qui auront lieu dans IEglise de la Madeleine, le mardi 30 

octobre courant, A onze heures du matin. 

On se rendra directement A IKglise. 

De la part de M-me Jendrzejevicz (nće Chopin), sa soeur. 

On sera admis sur la prósentation de cette lettre. 

Podany poniżej wycinek z „Lady's Companion, novem- 

ber 9-th 1850* nadesłany został rodzinie Chopina przez pan- 

nę Stirling: : 

This is the month of sad musical anniversaries. The 
death of Mendelssohn, in all the plenitude of life and fame 

and productive genius—the departure of Chopin after years 

of gradual waste and decay — come within its circle. For  
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the latter exquisite and delicate musician and most accom- 

plished and amiable man (amiable to the last in spite of 

a life of pangs, which would have worn out the spirits of 

a Mercury or the temper of an angel), a commemorative 

service was the other day performed in the church of La 

Madeleine, at. Paris.—It'is a graceful foreign custom belon- 

ging to this month for survivors to visit the graves of de- 

ceased friends—and in this light the following rhymes may 

be allowed a place, as tribute to one beloved in his art, 

and, in private, cherished for his many engaging qualities: 

IN MEMORY OF CHOPIN. 

Like to the murmur of a weary stream, | oryeczh be Ko 

Like to the dance of yellow leaves that fall 

Fantastically slow—like to the call plina 20 

Of spirit to far spirit in a dream, 

Thy music—save by times, when joyous theme, 
K 

As clarion note blown from a castle tali, ÓWY. dż 

Or pageant-dance of southern carnival, 

Bade through the languor, pomp and revel gleam. LUA ZAJ Zal "I. 

Years wore, and years—and paler burned the light, 

And lower, softer, breathed the dying song, 

Thus fainteth Day gray willow banks among 

So gently, that we know not when'tis night.— 

© who dare mourn the loss of our delight, 

Pain was so earnest, and Decay so long. 4) 

OSTATNIE SŁOWA CHOPINA. 

1) Jest to miesiąc smutnych rocznie muzycznych. Śmierć Men- 

delssohna. w całej pełni żywota i chwały i gienjuszu twórczego; zgon 

Chopina po latach stopniowego niszczenia i upadku powta ają się 

w nim kolejno. Za duszę tego ostatniego, tak wytwornego i subtelne- 

go muzyka, a zarazem doskonałego i słodkiego człowieka (słodkiego do 

ostatniej chwili, pomimo mąk żywota, któreby zdołały złamać pogodę 

ducha Hermesowego, lub łagodność anioła) odprawiono w tych dniach 

nabożeństwo w kościele $. Magdaleny w Paryżu.—Piękny to jest zwy- 

czaj za granicą, związany z tym miesiącem, że y odwiedzają gro- 

by zmarłych przyjaciół i z tego powodu niech tutaj znajdą miejsce na-                                                
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Prócz podanych powyżej pamiątek znajdują się jeszcze 

w powierzonych mi papierach kompletne rachunki z pogrze- 

bu Chopina; jeżeli ich tutaj nie powtarzam, to w przekona- 

niu, że ani dla kogoś, co zechce opracować te materjały 

biograficzne, ani też dla czytelnika ciekawości nie przed- 

stawiają. 

DODATEK. 

Dokumenty, przepisane z ksiąg kościelnych w Brocho- 

wie, za łaskawem zezwoleniem ks. proboszcza Bielawskiego. 

Metryka ślubna rodziców Chopina. 

2 czerwca 1806. 

Ego Ignatius Maryański Vicarius. Ecclesiae praemissis 

tribus Bannis diebus Dominicis populo ad Divina Congrega- 

to nullogue detecto Canonico Impedimento Matrimonium inter 

stępne rymy, jako hołd, złożony temu, którego tak czcimy jako sztuk- 

mistrza i jako osobistość, obdarzoną tylu sympatycznemi zaletami. 

Pamięci Chopina. 

Podobna była to do szmeru cichego strumienia, 

To do tańca żółtych liści spadających 

Fantastycznie a leniwie; podobna była głosom 

Ducha do duchów w śnie dalekich, 

Muzyka twoja, to znowu czasami, gdy o wesołość trąciła, 

Brzmiała jak dźwięk trąby z potężnego zamku, 
Albo jak taniec masek karnawału południowego, 

To omdlewająca, to znów huczna, jak zgiełk biesiady. 

Lata płynęły i lata, a coraz bledsze światło pałało, 

Coraz niżej, łagodniej tchnął śpiew umierający; 

Tak nikniesz dniu wśród szarych wzgórz na polach, 

Tak niewidzialnie, że nie czujemy nastania nocy. — 

I któż opłakiw: mie stratę ukochania naszego, 

Cierpienie było tak dotkliwe, a konanie długie. 
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Dominum Nieolaum Chopin, Guvernerem in Żelazowa Wola 

Tuvenem et Virginem Justinam Krzyżanowska itime Con- 

tractum in facie Beelesiae Benedixi ac Confirmavi presenti- 

bus Domino Francisco Grębecki et Domino Carolo Henke. !) 

Chopin 37 (lat), Justyna 24 (lat). 

Łacińska metryka chrztu Fryd. Chopina. 

23 Aprili 1810. 

Ego qui supra suplevi ceremonias super infantem bap- 

tizatum ex aqua bini nominis Fridericum Franciscum natum 

d. 22 Februarii Ma[gnijficorum Nicolai Choppen Gali et 

Justinae de Krzyżanowska Legi[timorum] conjugfum] Patrini 

Ma[gnijficus Franciscus Grembecki de villa Ciuliny |? niewy- 

raźne] cum Ma|gnijfica Domina Anna Skarbkówna Contessa 

de Żelazowa Wola. *) 

Polska metryka chrztu Fryd. Chopina. 

Roku ty ośmsetnego. dziesiątego, dnia dwudzieste- 

go trzeciego miesiąca kwietnia, o godzinie trzeciej po połud- 

niu. Przed nami, Proboszczem Brochowskim, sprawującym 
obowiązki urzędnika stanu cywilnego gminy parafji Brochow- 

skiej, powiatu Sochaczewskiego, w departamencie Warszaw- 

skim, stawili się Mikołaj Chopyn [tak!], ojciec, lat mający 

1) Ja Ignacy ański, wikary kościoła, ogłosiwszy trzy zapo- 

wiedzi w dni niedzielne, wobec ludu na służbę Bi zgromadzonego, 

gdy się nie znalazła żadna przeszkoda kanoniczna, małżeństwo pomię- 

dzy panem Mikołajem Chopin, guwernerem z Żelazowej Woli, kawale- 

rem, a panną Justyną Krzyż ą prawnie zawarte w obliczu Koś- 

cioła pobłogosławiłem i zatwierdziłem, w obecności pana Franciszka 

Grębeckiego i pana Karola Henke. 
3) 23 kwietnia 1810 r. 

wyżej wymieniony spełniłem obrzędy nad niemowlęciem, 

ochrzczonem z wody, dwóch imion Fryderykiem Franciszkiem, urodzo- 

nem d. 22 lutego z WW-ch Mikołaja Choppen, cuza i Justyny 

z Krzyżanowskich, prawnych małżonków. Ch tni: W-ny Franciszek 

Grębecki ze wsi Ciuliny [? niewyraźne] z W-ą panną Anną Skarbków- 

ną, hrabianką z Żelazowej Woli. 
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czterdzieści, w wsi Żelazowej Woli zamieszkały i okazał 

nam dziecię płci męskiej, które urodziło się w domu jego 

w dniu dwudziestego drugiego miesiąca lutego, o godzinie 

szóstej wieczorem, roku bieżącego, oświadczając, iż jest 

spłodzone z niego i Justyny z Krzyżanowskich, liczącej lat 

dwadzieścia osiem, jego małżonki i że życzeniem jego jest 

nadać mu dwa imiona, Frydrych Franciszek. Po uczynieniu 

pow) g0 oświadczenia i okazaniu nam dziecięcia w przy- 

tomności Józefa Wyrzykowskiego, ekonoma, liczącego lat 

trzydzieści osiem, tudzież Fryderyka Geszta, który rok czter- 

dziesty iczył, obydwóch w wsi Żelazowej Woli zamiesz- 

kałych, ojciec i obadwa świadkowie, po I zytaniu niniej- 

szego aktu urodzenia stawającym, wyznali, iż pisać umieją. 

My akt niniejszy podpisaliśmy — ksiądz Jan Duchnowski, 

proboszcz Brochowski, sprawujący obowiązki urzędnika sta- 

nu cywilnego. 

[poniżej:] „Mikolay Chopin oyciee 

Metryka Izabeli Barcińskiej. *) 

Praepositus 

Ecclesiae parochialis sanetae erucis 

Varsaviae. 

Omnibus et singulis, quorum interest, aut quomodolibet 

interesse poterit praesentibus notum sit, in libro dicto Met- 

ricae Baptisatorum ad Ecclesiam Parochialem Varsaviensem 

S. Orucis Congregationis Missionis, reperiri actum tenoris 

sequentis; 

* Platea Krakowskie Przedmieście M 411. 

Anno Domini Millesimo octingentesimo undecimo (1811) 

Die vigesima octava (28) Mensis Julii. 

Ego Sebast ,orski Sacerdos Congregationis 

Missionis baptisavi Infantem nominibus Justinam Isabellam 

') Odpis tej metryki znajduje się w posiadaniu pana Antoniego 

Jędrzejewicza  
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natam nona (9) hujus filiam Nicolai Chopin et Justinae 

Krzyżanowska Legitimorum Coniugum. Patrini fuere Jaco- 

bus Benig et Justina Pruska. 

Mn quorum fidem has Litteras manu Nostra subseriptas 

ac sigillo supradictae Ecclesiae munitas parti requirenti tra- 

dimus. 

Varsaviae ad S. Orucem die 4 (16) Mensis Novembris 

Anno 1849. 

jzius Pułaski ete. (nieczytelne). *) 

w DAE 

lub należećby mogło, pismem tem wiedzi ć deny, że w k ide, zwa. 

chrzestną przy kościele parafjalnym Św. Krzyża Zakonu 

Misjonarzy, znajduje się akt treści następującej: 

Ulica Krakowskie Przedmieście n-o 411. Roku Pańskiego tysiąc 

osiemset jedynastego (1811), dnia 28 miesiąca lipca. 

Ja Sebastjan Nagorski, kapłan Zakonu Misjonarzy, ochrzciłem 

niemowlę imionami Justyna Izabela, urodzone dziewiątego ( (9) miesiąca 

bieżącego, córkę Mikołaja Chopina i Justyny Krzyżanon 

ków ślubnych. Rodzicami chrzestnemi byli Jakób Benig i 

Pruska. 
Na dowód tego pismo obecne, ręką naszą podpisane i pieczęcią 

wyż wymienionego kościoła stwierdzone, stronie proszącej wydajemy. 

Warszawa, u Ś. Krzyża d. 4 (16) miesiąca listopada r. 1849. 

Aloizy Pułaski etc. (nieczytelne). 

SPIS KZECZY. 

Strona 
Przedmowa :.. o 3 I 

Rozdział pierwszy . : 5 3 

Listy Chopina do rodziny. 
Rozdział drugi : 

Listy rodziny do ( opinia, 
ozdział trzeci > 

Listy George Sand do pani Jędzejewiczowaj 
ozdział czwarty : 

Listy Solange Clósinger i jej męża do Cho] sina 

ozdział piąty Sa 

Listy rodziny Wodz ieh do Chopina. 

ozdział szósty pz 
Listy uczennic Chopina do niego. 

ozdział siódmy 

Listy rozmaitych osób do Ghonińa. 

ozdział ósmy OSER ENIE? 

Listy panny Jane W. Slisling i i jej siostry, pani Erskine, 

do pani Jędi 
ozdział dziewiąty 

Rozmaitości. 
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L oznacza list. 

Agoult, Marja hr. d (Daniel Stern), 
VII. L 

Ailesbury, pani, 
Alard 
Alber k królowej 

Alboni, Marjetta, śpiewaczka, 69. 
Albrecht, T., 25, 28, 54, 151, 333, 

341. 
Albrechtówna, 2. 
Alkan, Karol Walenty, fortepjanista 

i kompozytor, 49, LL 280, 
Amelja, królowa francuska, 55, 

165 
Appony, Juljusz hr., L 280. 
Appony, Rudolf hr., L 280. 
Appony-Nogarola, Teresa hr., 

L 280. 
go. 36, 42. 

Arago, Emanuel, L 281. 
Argyll, księż 5 
Arlincourt, « 
Arnal, aktor, 
Artót, Ale 

5, 168, 17 281. 
Auber, Danjel, kompozytor, 282 
Augustyn kuzynka pani Sand 

i Brault), 
68—69, 172, 217. 

skrzypek, 20, żę 

Baillot, Piotr, sk 
296, 312, 384. 

zypek, L 

Balfe, Michał, kompozytor angiel- 
), 31. 

Antoniostwo, 20, 34, 41, 
141, 205, 
Izabela z Chopinów, III, 

. 46, 51, 70, L 

L 136, 
179, L 180—181, 
190, 195, L 199—200. 2: 
374, 391, 383, 389, 

Barciński, Antoni, mąż 
Chopinów, II-IV, I 
24, 27. 31, 37, 38, 
70, 81, 87, 89, L 10: 
126, 128, 130, 136, L 
179, 183, 206, 258, 381. 

Barthćlemy, Henrjetta, L 269. 
Barthćlemy, pani (z domu Nourrit), 

L 281 

1zabeli z 
16, 19 h 

154, 166, 

Bascaux, Zofja, L : 

Beethoven, Ludwik van 
tor, 14, 23, 280, 306, 

Bellini kretarz Meyerbeera, i 

Bełza, pan, 19, 37, 197, 200. 
Bem, Józef, jenerał, L 281. 
Bendkowski, 158. 
Benig Jakub, 389, 400. 
Berend, pan, 87. 
Berg, Konrad, nauczyciel fortepja- 

mu w Strasburgu, 312.  
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Bering, Henryk, 369 
SAR kompozytor 38, 

srton, pani, 3 
Bichniewiezow 
Bielawski, ksi 
Billard, malarz 
Billard, pani, 15. 
Blahet J. L., dziennikarz wie- 

deń: L 284. 
Blahetka, Leopoldyna, fortepja- 

nistka, 284. 
Blane, Ludu 
Blanqui, profesor 

agton, pani. 
Bobić, pani, L 
Boquet, pani, £ 
Borie, Wiktor * dziennikarz, 55, 

68—69. 
Boulanger. Ludwik, malarz, 39. 
Bouquemont, Ą 
Bouremond, 234. 

Antoni źbiarz, 336, 339. 

i 30, 

Brault, Augustyna, patrz Augu- 
styna. 

Brault, ojciec Augustyny, 68. 
Breitkopt S Hint adcy za 

312 3, 13—374. 
Broadwood, 

fortepjanów 

Brocka, Jagusia, 159. 
Brod Henryk, oboista, 384. 
Broglie, Luiza de B. hr. d'Haus- 

sonville, L 271 
Bruce, Agasta, pani, 62 
Bruce, Comming, pan, 65. 
Brucki, | 
Brunel, inżynjer, 27. 
brunner, mechanik, 126. 
Brunow. baronowa, 369. 
Brykczyński, 137, 184. 
Brzows( państwo, 
Brzowska. panna Jadwiga, 158. 
Brzozowska, pani, L 3 
Buffon, przy Gdntk, 40. 
Bulyer, Henryk Lytton—, 65, 

By 0 malar: 50, 261. 
Byron, | lord, poeta, 61, 62. 
Byron, pani, 62. 

logan, pani, 
Calderon, pisa 
Cambridge, księ 
Cambridge. ksi 
Qaraman, G. hr. 
Caraman, panna de, m 269. 
Carlisle, 61. 
Castellane, panna de, 287. 
Chartelleux, D. księżna de, I 284. 

Chatiron, Hipolit. przyrodni brat 
pani Sand, 9, 12 

Chehmicka, panna. 129. 
CO M. L., kompozytor, 13, 

312 
Cherubini, y 
Chevallier, pani me . 
Cbojecki, Edmund, en ciopisarz, 

L 284—286. 
Fryderyk. 

ata urodzenia, IV, 170, : 

Ch. jako fortepjanista, IV, 
0, 60, 69, 89 —90, 
170—171, 187, 20: 

k 310, 31 

jako kompozytor, 
„9,14, J5, 24, 80, 

101, 110, 113, 124, 128, | 
189, 191, 249, 

Ch. ai '386, 389, 347, 
381 

195, 261, 266, 271 
Chopin, Mikołaj, o, 

na, II, L 4, 6, h 
1 —80. 81, 87. L 89—90, 91, 

kL 94 „ L99—102. 
107, L 1085—112 L 14 

119, L 120. 123, L 12 
3 16132 

L 14T = 

a 5 MI 66—170, > 1173 - 
W 181, L 181 — 185 

190—193, 
i Mik. ). 

380, 390. 
6, 128, 
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130, 165, 1 171, 1r2, 190, 248, 254, 
j, 207, 265, 266, 

(0821, + 
G hopina rodzin 

340. 

Chopinowa, J 
skich, matka 
6, 14, 19, 20, 
50, 54, 58, © 
102, 1 
14j, 1 

Ghopinówna. Izabela, p. Barcińsk: 
Chopinówna, Ludwika, p. Jędrze- 

A 
Chorlay, H. F., literat londyński, 

L 376. 
Ciecarelli, 261. 
Cichocka, FE 88, 299. 

Ciechoms aa 34. 
Ciechoms. panna M 
Qlerie etti, 289. 
0 

0 Solange c 
Sand), ii M s 
25, 27, 24 
4 51 
216, 217, 22 
340, 341, 342 
67. 

Jochet, 71. 
Coignet, pani, L 270. 

Coletti, śpiewak, 39. 
Combermeere, pani, 62 
Qorneille, Piotr, piga 
Courbonne, pani Kamilla de, L 286. 
Couture, Tomasz, malarz, 46. 
Craon, księżna de, Li 286. 
Crómieu l. L 286. 
Qurie, doktór, g. 
Custine. Astolf markiz de, 263, L 

286—288. 

Czapek, L. E., nauczyciel fortepja- 
ZA i kompozytor, 379. 

Dalmatie, markiza de, L 270. 
Damorcau-Cinti, Laura, śpiew 

ka, 25, 294. 
Damse, J., aktor i kompozytor, 

290, L 291, 
Daniel, panna Matylda, 315. 
Danielscy, państwo, 4. 
Dannenberg, jenerałowa, (z domu 

Zabłocka), £ 
Dantan, rze , L 288 
Darowski 248. 
David, Ferdynand, kompozytor, 

26, 46. 
Davison, J. W., londyński krytyk 

muz . dj 
Davy, pani, 315 
Dekert, pani, 165. 
PT. Bugi jusz, malarz, VII, 

L. 288—289, . 
platód Paweł, 
Deliau de Lorient, 492. 

Deller, patrz Diller. 
„ dramatur; 

lamps, poeta, 269. 
Dessauer, Józef, „ kompozytor, 10, 

64, L 1 
Dickens, 
Diller, pani, 10, 152, L 289 

318. 
Długosz, stolarz, 125, a 
Dmuszewski, Li 158. 

kom- 

Dóhler, Te „ fortepjanista, 271. 
Donizetti, Kajetan, AR 15. 
Dorval, pani, akto: 50, 31. 
Douglas, markiz, 6 
Douro, markiza de, 62. 
Dover, pani, 61. 
Doweli, pan, 314. 
Dubois, pan, 344. 
Dubois, pani, p. O Meara.  
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Dubroc, pan, 281 
Duchnowski, ksiądz Jan, 389. 
Dudevant, Aurora, patrz Sańd 

Georg: 
Dudevant. Kazimierz, mąż G. Sand, 

11, 28, 55, 56, 234, 236, 340. 
Dudevant, Maurycy, (syn p. Sand), 

e (córka p. Sand), 
lange. 

„, lord, p. Stuart. 
pawi, fortepjanistka, 60. 

Dumas, Aleksander (ojciec), : 
Dumas, Aleksander (syn), 40, 340, 

342, 
Dumas, panna, 120. 
Duperrć, panna L., I 
Dupin, (de 
Dupin, (de Ezaó pani, 
Durand, 143 
Durieu, redaktor, 44. 
Duvernet, Karol, 231, 2: 
Duvel He „państwo, al. 

Dziewanow Dominik, V, 10, 
19. 88, 177, 248. 

Dziewanówscy, 98, 177, 179, 200. 

Eichthal, 
Elgin, ab 65 

ner, Józef, kompozytor i nau- | 
czyciel teorji muzycznej, V, 17, 

26," 78, 82—87, 91, 127, 
0 185, 193, 

t fortepja- 

ek i kompo- 
a 

„66, 69, 264, 275, 318, 
41, 346, L 347. 

A d, L 270. 
nne, pani, 313. 

Faber, prof, matematyk londyń- 
ski, 37. 

Falmouth, lord, 58, 59, 
J kompozyto teoretyk 

Ory , 298. 
Field, fortepjanista i kompo- 

zytor, 8 Ę   

Flahault, panna E a de, L 292. 
Flahaul(, panna Klementyna de 

(późniejsza pani Shelburne), 62, 
2 

fortepjanistą, II, 
342—346, L 369— 

m 
ontana. pani. 139. 
Forest, panna Adela, 293. 

est, państwo, 293. 
neomme, August, wjolor 

$3b, 336, 33 
345, 346, 369, 37 

Franchomme, pani, 332. 
anchomme, państwo, 29 

«293, 300, 309, 

państwo, 129. 
Aloizy, zbieracz autogra- 

, 309 
Fir tenstein, A. hrabianka, L 271. 
Fiirstenstein, hrabin $ 

Gainsborough, hrabiostwo, L 293. 
Gainsborough, pani, 

ałęzowski, Seweryn, £ 
ialle, astronom, 36. 
Galloux, L., L 293 
RE pani, L 

, pani Luiza, L 2 
atka Pauliny Viar- 

2 panna Eliza, L 
Karol, literat, 

Ba Paweł, rysownik. 31 
Germain, Kamilla hrabianka, 293. 
Germany, pan 

Geśzt, ryderyk 
Gi „ Emil, pisar 
Glińska, pani. 263, 
Gliicksberg, 31 
Goltz, Adam, 180. 
Gordon, pani, 61, 299. 
Gossec, F. J, kompozytor, 47 
Goubaux, L 294, 300, 
Gourliefi, hr., 313. 
Gramonf, księżna, 62 
Grandville, rysownil 
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pan, 
aja śpiewaczka, 38, +1, 

Grote, pani W. 63,164, L 
Grzymała, Wojciech, 15, 43, 53, 

I „ 280, Li 294 

Guórin, pani, LIL. 
Guizot, 65. 

tmann. Adolf, 13, 32, 48, 202, 
369, 370. 

Habeneck, F. A., kapelmistrz, 17, 
3, 323. 

Jakub, kompozytor. 

Handel, G. | 
Hitrtel, p. Breitkopf ś 
Haslinger, wydawca  dedopeió, 24. 

330. 
Haydn, Józef, kompozytor, 47. 69. 
Heine. Rao poeta, „ 264. 
Heinrycht, Heurich. 
Heller, St kompozytów i fortepja- 

nista, 3 
Helminger. 
Henke, Karol 
Hensel, F: 

sohna, I Ś 
Herbault, E. 34, 336. 

j ista, 173. 

„ k 
Heurich 
Hiller. rdy . kompozytor i 
Aa 181, |, L 295: 
206, 338. 

aa (matka Ferdynanda) 
296, 299. 
I 46, 2 

Hoffmann, Jan, profesor, I 
Hoffmann, Karol. 106. 118, 
Hoffmannowa. Klementyna z 

skich, 5, 15, L 2 
Hofmeister, Fryderyk, wydawca lip- 

ski, 86, 317. 
Hogarth, 61. 
Hoge. 87 
Horsford, panna Emma, 113. 

Horsford, panna Laura, 
Horsford, państwo, 28. 
Houston, pani, 33 
Hube, Romuald. L 296. 
Hugo, pani, 15. 
Hugo, Wiktor, powieściopisarz, 15 

20: 
Hummel. Jan, kompozytor, 295. 

Indebeton, panna d”. 304, 
Isambert. panna, 384. 

Janin. Juljusz. dziennikarz, 44 —45, 
Janotha, panna Natalja, fortepja- 

nistka, 346. ę 
Jansa, Leopold, skrzypek, 273. 
Javurek, Józef, kompozytor, 101, 

193, 
Antoni, II, 381. 
Fryderyk, 157, 166, 

„ 108, 106, 

z Kalasanty, (ms Ż 
hopinów) III, LV 

ly, -20, 

Jędrzejewiczowa, Tudyika z Cho- 
pinów, IL II, VIII 
15, 19—22, 24, 
42, 47. 48. 
81—89, L 91 
98, 101, 106, 107, 113, a 

120, L 127—130. 
L 150—152, L 1571 

164—166, L 170. 143, 
180, 181 i 5 

211—3 
314, 325. 331— 
341—343, 345, 347, 30 
Ti 381, 

"poprzedniej, pó niejsza pani 
chomska), VIII, 51, 40, 71, 157 
158. 377. 

Jeł ow ksiądz Aleksander, 
297, 367. 

Emil. kompozytor, L 291 

Jerzmanow tarzyna, 159. 
Jerzmanowski, Paweł, 159.  
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Jocelyn, pani, 61. 
Joinyille, książę, 39. 

Joinville, na, 39. 
Józefina, cesarzowa francuska, 159. 

Kalergis, Marja (z domu Nesselro- 
de, wyszła za mąż powtórnie za 
pułkownika Muchanowa), 32 
271, 339, 347, L 360. 

Kalkbrenner, Fryderyk, fortepjan 
sta i kompozytor, 60, 78, 80 
84, 85, 89, 91, 100, 143, 187, 192, 
L 297—298, 384. 

Kalkbrenner, Artur, 298. 
Kallert, 112, 113. 
Kamińska, pani, 376. 

AD Mauryc, 
199. 

Kaskel, państwo, 
Katarzyna Medici 
Kemble Fanny, p. 

Kent, na, 62. 

Klelnyichter. Ludwik, 368. 
Klengel, kontrapunkcista. 32 
Klukówoki: 28. 
Koenneritz, baronowa de, L 299. 
Kolberg, Oskar 45, 49, 59. 
Kologrivoff, Vćra de (późniejsza 

pani Rubio), L 271—2 
Komachinne. księżna. patrz Loe 

schern. 
Komarowa, pani H.. L 
Konstanty, Wielki ksi 
Kożmian, Stanisław, I 

ka, 19. 
gnacy. a 40. 

39. 47. 
99. 

fowiczowa, pani. 106. 
Dra 163: 

Kumelski, Norbert, 75, 76, 380. 
Kunzel, pan ). 
Kurnatowski, 
Kurpiński, Karol, " kompozytor. 
Kwiatkowski, T., malarz, 335, : 

Łablache, Ludwik, basista, 38, 
59. 

Lafitte, pan, 80. 
Lafont, Karol, skrzypek, 192. 
La Grange, pani 316. 
Lamartine, Alfons, poeta, 15.   

Lambert, pan, 55, 68, 231. 
Lambert, panna, Ę 
Lamennais, F. 
L. ansdowne. 

abaśtie. Amelja de, I. 299. 
Le Bas, Hipolit, architekt, 18, 
Le Beuf, pan, LL 300. 
Lebrun, Dr., 118, 17 
Lebrun, państwo, 179. 
Lebrun, Piotr (brat doktora), Tio, 

130. 
Ledoux, | 
Ledru-Rollin, neuski działacz 

polityczny, 362. 
Letćbure-Wely, Ludwik, organista, 

Legouvć, Ernest, dramaturg, 44, 
L 300—301. 

Lemoine. Henryk, wydawca pa- 
ryski, 385. 

Leo, August, bankier, 30, 47, 50, 
Ę 

Zofja, L 301. 
x, Piotr, filozof, VII, 22, 28, 

iewicz, pan, 179. 
kiewiczowa, pani, p. Turowska. 

Lesueur, J. F.. kompozytor, 17, 87. 
Letronne, archeolog, 18. 
Leverrier, astronom, 
Lewoccy, państwo, 113. 
Lewocka, pani, 166, 324. 
Lewocki, pan, 119, 383. 
Lincoln, pani, 61, 
Lind, Jenny, śpiewaczka, 38, 62— 

64, 294. 
Linde, pani, 137, I43, 151. 
Lindpaintner. P., kompozytor i ka- 

pelmistrz, L 301. 
Lipiński, Karol, skrzypek, 65, 134, 

139, 144, 153, 299, L 301. 
Lisz Anna (matka Franciszka), L 

ranciszek, fortep janista i 
kompozytor, 17, 23. 
64, 83, 84. 158, 16: A 
280, 283, 294, 295, L 302-—303. 

„ 339—341, 343, 344, L 351 

Lobau, hrabina de, L 304. 
Lobau. Karolina de, L 304. 
Loeschern de Hertzfeld, Tatiana 

f „domu księżna Komachinne) 
1 211. 
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Lorka OSA hr. Czos 
ż k kl, 50, 

oka, pani, 
Lówenhiek, hrabia de, L 304. 
Łowicka, ksi 
Lubomirska, księżna Konstantowa, 

L 304. 
Lucas, Hipolit, feljetonista, 3! 
Ludwik Filip I, król francusi 
Luiza. księżniczka saska, : 
Lumley, dyrektor opery londyń- 

kiej, 38, 63. 
lutyńska, pani, 7, 19, 24, 20% 

Maberly. panna K.. I 
Mably, de, Ho 
Mackintosh. yk i mąż stanu 

angielski, 6 : 
Maho, J., wydawca paryski, 372, 

318. 
Malet, bracia, 
Malfatti, Dr. J. 
Malibran, 

64. 
Malmesbury, pani, 369. 
Maquet, August, powieściopisarz. 

39. 
Mario, Józef, hr. di Candia, śpie- 

wak, 3 9. 
Marionnet, ę 
Marivaux, pisarz, 305. 
Marjolin, chirurg, 1 
Marliani, pani. 
Marochetti, rzeźbiarz, 17. 
Mars, panna, aktorka, L 305. 

mski. ksiądz Ignacy, 387 

Mai szyński. ted R 16,38% 
114, 121, 122, 124, 12 129, 130, 
135, 136, 
191, 198 ż 

Mazel, panna, 315. 
Mendelssohn - Bartholdy, 
SER 

eściopisarz, 16, 23, 33 
119, 129, 164-160. 

Meyerbeer Jakub, Kompozytor, 2 
26, 80, 81, 95, „ Li 308—309, 

„ 336. 

Micielski, hr., jenerał, L 309. 
Mickiewie Adam, poeta, 179, 370. 

Z, 170. 
iewiczowa, pa ni 130, 

Miecielski, p. Mycielski. 
Mielinen, hr. de, L 

Miroszewski, malar 
Mleczko, pan, 151. 
Mleczkowa, pani, 106, 119. 
Młokosiewiczówna, panna, : 
Mocbourg, pani. 321 
Molesworth, pan 
Moliere, komedjo| 
Moneton-Milner, 65. 
Monge, K., matematyk. 
Montebello. Gustaw 1 

L 309. 
Montemolin, don Carlos hr. de, 
Montesquien, Karol baron de, p: 

sarz 
Montpensier, książę de, 39, 55. 
Moriolles, Aleksandra hrabianka 

de, 86—87, L 3.0. 
Moriolles, hrabia de, L 310. 
Moriolles, państwo de, 113, 
Moscheles, Ignacy, fortepjanii 

kompozytor. 30, L 310—811. 
Mozart, W. A.. kompozytor, 36, 

W. A. (syn), fortepjanista, 

Muchanow, pani, p. Kalergis. 
Muchanów, pułkowni! 
Miiller, panna EFrydery 

sza pani Sueicher),  jotejanst 
2 280, 

ć pani, 66, 69. 
3 oai Edma de, L 311. 

Mycielski, hrabia, 168. 

Nagorski, ksiądz Sebastjan, 389, 
390. 

Nakwaska, pani Anatolowa, 130, 
158, 156, , 164, 165, 172, 

Napier, ii 
Vapier, . 

IE |-s zy, 17, 40, 159. 
Nemours, i ję de, 16. 
Nesselrode, hrabia, dyplomata, 32; 
Nesselrode, pasi 250. 
Aa nm, osada kompozytor. 

| 274,  
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5, 30, 
301, 384. 

Niedermeyer, Ludwik, kompozytor, 
312. 

Niemcew Juljan Ursyn, poeta, 

esiołowska pani, 32 
Noailles, księstwo de, L 311. 
Noailles, księżna de. 310, L 311. 
Norblin, Ludwik. wjolonezelista, 

Or +. 
Norton, pani, 
Nourrit, Adol: 
Nowakow 
Nowaków 

58, 171 

ff, pani D. d, 14, 54, 71, 
208, 339, 340,.L1 369. 

Okołow, pan, 26. 
Olivier-Regnaud, pani, 300. 
Olizar, pan, 53. 
O'Meara, panna, Kamilla (później- 

sza pani Dubois), 334, 341, 34, 
347. 

Onslow, Jerzy, kompozytor, L 312. 
Orleanu, k: 1 
Orleanu, 

Dj L 312. 
dórdi *369. 

Ostrowski, radca, 159. 

Pacini, Antoni, wydawca paryski, 
312, 385. 

Ferdynand, kompozytor, 17, 

Panofka, Henryk, nauczyciel śpie- 
wu, 308. 

Panseron, August, nauczyciel śpie- 
wu. L3 

Pantaleoni, śpiewak, * 
Paris, Dr 259, 26. 
Parke, pani, 6 
Peel, pani, 61. 
Pembroke, lord, 3Ć 
Pereire-Diller, Katarzy na, L 289— 

290. 
Pergolesi, J. B., kompozytor, 20. 

Persiani-Tacchinardi, Fanny, spie- 
waczka, 38, 41 

Perthuis, A. hrabia de, 
Perthuis, pa 
Pillet, dyrektor 

38, 40. 
Pischek, J. B., śpiewak, 38 

J. P., fortepjanista, 280, 

"ay, pani, L 270. 
Plater, L. hr. 318 
Plater, S. hr., L 313. 
Platerowa, hrabi a, L 
Platerowie, pa 

„abrykani fortepja- 
259, 300, L.313, 

Pleyel, pani M. b 
Poniatowski, Józef ążę, kompo- 

zytor, 40. 
Ponsard, Franciszek, dramaturg, 

Potocka, Adamowa hr 
Potocka, Augustowa h 
Potocka, Delfina hr. £ 

314, 339, 342, 346, 370, L 328. 
Potocka, hrabina, 3 kę 
Potocka, Tekla hr., L 314. 

i, fortepjanista 
314. 

Poussin, |. malarz, 31. 
Priesnitz, A 

89, 340. 

y. ów. ; 
Puzynowie, pa: 

Quesnel, pan, £ 

Rachel, panna, aktorka, 40, 47. 
Radziwiłł, Antoni książę, L 314— 

315, 343, 
Rafael Sanzio, malarz, 31. 
Ramsay, ps 

Rodos pan, L 315. 
Regnaud, Jan, 300. 
Reicha, Antoni, kompozytor i teo- 

retyk muzyczny, 84. 
Reichstal, pan, 107.   
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Rellstab, Henryk, krytyk muzycz- 
ny, 110, 112, 302. 

Ricci, panna, 40. 
AE pani Marja, 69, 274, 275, 

rds, Henryk, 314. 
, Szymon, wydawca pa- 

i, 339. 
hrabina de la, L 315. 

, fortepjanista i 
95. 

pani (córka Moschelesa), 

ni B. de la, L 273. 
Rogers, Samuel, poeta angielski, 

61. 
Romoccy, państwo, 177. 
Rosengartówna, Żofja, 50, 296, 

3. 
83. 

Rob ii. pani Ch. de, 29, 49, 
316. 

Rousseau, J. J., 29, 133. 
Rozieres, panna de, 11, 17, 19, 

34—36, 42, 43, 47, 50, 56, 67. 
180, 

Rubeńs, ma arz, 2P 
Rubio, pan, 271. 
Rubio, pani Vóra, p. Kologrivoff. 
Ryszezewska, pani, 43, 53. 
Rzewuska, pani R., L 315. 
Rzyszczewski, Leon hr., 339. 

Sabran, hrabia de, 40. 
Sainte-Beuve, krytyk, L 315. 
Salamanca, bankier, 38, 41. 
Salandroure, fabrykant, 23. 
Salvandy, hrabia de, minister fran- 

cuski, 39. 
Samson, pan, L 316. 
Samd, George (pseudonim Aurory 

Dudevant), II, VI=VII, L 7—8. 
* 25 , 32, 

53 

2 
360—364, I 

Sand, Solange, p. Clćsinger, So 
lange. 

Sapieżyna, pani A., L 316. 
Sartoris, pan, 58. 

Sartoris, pani Fanny (z domu 
Kemble), 58, 59, 64, 289. 

Schachner, Rudolf ON 
i kompozytor, : 

Schefier, Ary, „ 46, 48, 
274, 332, 385, 3 

Schimon Adolf, palce ciel śpiewu 
i kompozytor, 318. 

Schlesinger, Maury: dawca 
paryski, 93, 293, > 
385. 

Scholtz, pam, 75, 76 
tónbein, chemik, 

Schubert, skrzypek, 
| Schumann, Robert, kompozytor, 

L 308, L 316. 
'chunke, pan, 301. 

| Scott (W; alter), powieściopisarz an- 
giels IGE 

Sejpio, 10. 
Segny, panna, 312. 
Sennewald, warszawski wydawca 

muzyczny, 86. 
Severini, 283. 
Shelburne, pani, p. Fl 
Sheridan, dramaturg an 
Siebert, : 
Simonnet, 230. 
Sina, pan, L 317. 
Skarbek, Fryderyk hr., ekonomi- 

sta, III, 6, 19, 88, 91, 94. 116, 157. 
Skarbek, hrabia. (imię niewymi 

nione), 162, 335 
Skarbek, z 3—159, 163. 
Skarbek, Michał hr 

L 108, 146 110. 
Skarbkowa, hrabina (matka Fry- 

deryka), III. 
Skarbkow. a, hrabina Hjryderykowa, 33, 

Skarbkowie, państwo J., 178. 
Skarbkówna, panna Anna, p. Wie- 

iołow ska. 

Soutzo, 
333.  
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fortepjanista 
i Jasio ter, 84, 3 

Spies, 54. 
p panna, 301. 
Spohr, Ludwik, skrzypek i kompo- 

zytor, 17. 
Stal, panna Fanny, Li 
Stanisław August, "król polski, 40. 
Stanley, pani, 61. 
Stattler, Stanisław, malarz, 46. 
Stefani, Józef, kompozytor, 49. 
Stein, 76. 

Steinkeller, Antoni, 148, 151 
Stern, Daniel, p. Agoult. 
Stern, wydawca berliński, 14, 27, 

30. 
ng-Maxwell, Wilhelm, 331, 

ślinie, PE Jane W., II, VII, | 
5 , 01, 272, 

cala a. pani, k 
Stoltz, pani, śpiewaczka, : 

Streicher, yderyka, p. Allier. 
Str zieher, fabry Kant fortepjanów, 

>. 
Stronczyńscy, państwo, 158. 
Stuart, Dudley Coutts, lord, 65, 

299. 
Stund, kapelmistrz, L 317. 
Sudre, panna Klara de, 
Sudre, wicehrabina de, L 305. 
Sumińska, Józefa, 179. 
Sutherland, księżna, 59, 60, 61, 

KOWA, pani, 10. 
„M. A. literat, 377. 

Antoni, śpiewak, 59. 
„ hr., 301. 

Teichmann, Antoni, kompozytor i 
nauczyciel śpiewu, 134—135, 149, 
L 318. 

Tellefsen, Tomasz, fortepjanista 
i kompozytor, 331, 346, 380. 

'Thalberg, Zygmunt, fortepjanista, 
161, 169.   

Thierry, August, historyk, 3 
"Thiel Adolf, A stanu i histo- 

ryk fran: 13. 
Thun, Fryde hr, L_318. 
Thun, hrabina, 64, L 318. 
Thuo, hrabiostwo, 64, 131. 
"Thun, L. hr., L 368. 
Tilmant, 
Tomeoni, panna, śpiewaczk 

U lord, 66, 274, L : 
332, 334. 

wropia , Konstanty 
Troubetzkoy, księżna, 
1 urczynowicz, Roman, 49, £ 

Turow EN panna JÓ 
pani Leśkiewiczowa), 171, 179. 

el, Feliks, 180. 
'Tyklowa, pani h 
'Tyklówna, panna, 150. 
'"Tymowski, 128. 

Ulrych, poeta, 1: 
Unrug, pani, 17 
Urhan, skrzypek, 384 

Walentin, książę, 318. 
Vaucanson, mechanik, 37. 
Verdi, Józef, kompozytor, 
Vernet, Horacy, El) ż 
Veronese, Paweł, malar 
Veyret, pani A., 340, 34 

śt Paulina, 
14 

Miadot pan, 12. 
Viardot, państwo, 179. 
Vidal, J. J., skrzypek, 

Vieuxtemps, 23, 41. 
Villeneuve, państwo de, 28 
Voltaire, Franciszek, joe ta i filo- 

zof, 29. 

Waldstein, hrabia, 318. 
Walewska, hrabina, 40. 
Walew: Aleksander hr., 

101. 
Walewski, hr., 31 
Walter Scott, p. 
Wasilewska, 
Wasilewski, 5 
Weber, K. M., kompozytor, 3 
Weinert, panna, 190. 
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Wejmarska, księżna, 
Wellington, wódz naczelny wojsk 

angielskich, 59, 62, 63. 
Weltz, pan, 129. 
Weltzowie, państwo, 1 
Werner, Ludwik, fortepjanista, 
Wernik, Kazimierz, fortepja 

50, 57, 204. 
Wessel, wydawca londyński, 

„ państwo, 119. 
pani Anna, (z do 

Skarbkówna, matka 
ryderyka Chopina), 

Wirtemberska, ksi;żna (z 
ka), 44. 
tefan, poeta, 89, L 319— 

aaa. Feliksowie, 

pani T., matka AGojt 
198 

51, 268. 
„, panna Marja, VI, 

138, RE 142, 158 

k, 
panna Teresa, 

261—264. 

eli 
Wofziński hrabia ( 

4 romans de F 

A w Tytuso: 

Tytus, V, 10, 19, 
105, 106, 129, 

Ludwik, ekonomista, 
23, E 

W: GE, pani eonora, 85. 

Wood, da. 
Woroniecki P L 323. 
Wiirfel, W. W., fortepjanista i kom- 

pozytor, 380. 
Wyrzykowski, Józef, 389. 

Bohdan, poeta, L 

hrabiostwo, 128. 
państwo, 5. 

Zawadzka, pani, 138. 
pan, 153. 

Dr. Bdward, II. 
, Jan, 139, 151. 

ęcki, malarz, 107, 381.3 
immermann, Piotr, fortepjanista 

„ i kompozytor, 280, LL 
Żywny, Pee nauczyciel for 

tepjanu. IV, (x083, 280; 
166, 172, 198, 
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